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o PAN u PODSTOLIM- . 



Łan Pódstoli hst działo nąypi^knieysze inay* 
poiytecznieyszei iakie w którymkolwiek bądź 
iczyku czytać moina. Trudno, obrać sobie 
kształt szcz^iliwszy ^ aby w nim tyle i tak 
tudinych tźeczy , a tak przyiemnym zam^ 
hnąć iposobeni. 

Osoba główna tego dzieła wystawia 
thiór przymiotów ^ 'które czynią szanowne^ 
'go !^iemianina^ Cokolwiek tnówi i czyni Pan 

Podstóli ^ ózhacta biegłego gospodarza 5 pra^ 

' . ■•- • ■ . .» 

tuego człowieka ^ dobrego obywatela^ Nie 

ma on nić iitfietnego 9 górnego ^ okazał ego\ 

ale ma serce poczciwe^ duszę którą znamio^ 

nuie szlachetna prostota 9 1 ten rozsądek mocny i^ 

który wiccey iest przydatny w iyciu^ nii do^ 

wcip ^ nii nauka ^ nii, obszerne wiadomością 

a połączony z prawością serca ^ całą wartość 

moralną człowieka stanowi. Utrzymał autor 

godnie ten cłiarakter w całym ciągu dzieła. 
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t^ poiyciu swoiim ź ioną^ w daniu edu-^ ' 
fcacy/ dzieciom^ ^H; obchodzeniu się z poddań^ 
stwem^ w utrżyrńąniu domUi u; twiĄzkach z są^ 
siadami^ Pan Podstoli zawsze iest ten sani^ za^ 
wsze uprżeymy^ mily^ obowi^zuiący ^ zawszt 
iwiatły^ rozsądny^ gruntowny. Pani Pod-^ 
Stalina^ dobra zona^ dobra matka^ starowna 
; gospodyni , wylana njż wsparcia biednych* 
JViemniey śzacou>ny charakter Xi^dza Pleba^ 
na. Jfestto prawdziwy pasterz ludu^ naw^ 
czy ciel czystey moralnością stroi obyczaiów, 
pocieszyciel i lekarz ubogichi 

Wyprowadza autor wiele innych chara- 
kteróu}^'a każdy lu swoich farbach wydaii. 

Pań Sędzia i Pan Pódwoiewodzy w pier'^ 

* .» . • • 

wszey cz^ki^ W 'drągiey Pąn^ Łou>cz.y ^ 
w trzeciey Pani PoĄkomorzyna^ szczególniey 
taśtahawiaiĄi 

Jakie dopiero wydane ^ są . obyczaie na^ , 
rodii 9 lak uchwycony sposób myślenia , wrf-^ 
tulenia^ obcowania! Trudno iest lepie f Po^ 
laka wystawić. Ale nie trzeba tu szukaŁ Po'^ 
laków^ którzy życie swme w stolicy prze^ 
pędzili* W stolicach zacierała sif rys^y nar 



fpjtfj^) I luds^it itdnęgo narodu staią ue tu^ 
pełnie drugimi pędębnh Ale szukać trzeba 
Polakóiu s^ientiflnóiv 9 gaspodarzów , którzy 
c/fjf/' W. mff^.U^k.f^WW^^ch osiedli y i w swo^* - 
ich mosjzach większą cześć iycia przemie^z^ 
kali. Bo w takich ludziach został prawdzi'* 
wj: charakter nar^dowy^ 

Jui naród Polski przelany w bryłę ob-^ 
cych nafodówi znikną powoli charaktery'^ 
które gę znamią^owały. Pan Podstoli zo* 
Stanie ich ni^^trdccnym składem- W nim czy 
tać będą odległe pokolenia 9 iacy ich byli oy-^. 
cowie. W nim poznaią ich iycie domowe ^ 
ich ohyczaie^ zwyczaie uczty, uroozyUoici, ich 
przymioty y ich prostą poczciwoić , ich nieo* 
krzesaną, ale miłą wieyskoU\ poznaią ra^ 

zem ich wady^ i^idy^ przywary^ przesądy f 

» 

lecz mimo tego wszystkiego^ nie będą mieli 
przyczyny rumienić się 9 ie z nich pochodzą^ 
Składa się tó dzieło ze trzech części l 
pisał ie autor w zńaezney iedne od drugich 
czasu odległoici. Pierwsza wyszła w roku 
1778. druga w ijS4i. trzecia napisana był0 



1798/ Nie nłoiyi autor razem pldńu cćłeg9 
dzieła^ dla tego nie dał mtt dosyć szykowno^ 
ici w rozkładzie^ ale nagfómadztwszy nó- 
wych uu/agy czego nieohjąlwpierwszey csg* 
ici^ umieszczał następnie w etrugiey i trz0ciey. 
Ztimtuszystkiim brak ogólnego plarCu^tak 
urpie szczęśliwie nagrodzić Krasickiego pió-^ 
/TO ^ w dokładnim sfLCzegółdio opisaniu , ii 
dsiieło to od kaidego , byle tytko mtał cokot'' 
wiek do. i^zyka i charakteru narodowego przy^ 

wiązania^ z nctywi^kszym makiem czytane 

'' ■ ' ■ ■ ■ . ■ 

będzie, f 
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PAN PODSTOLI. 

CZĘŚĆ t>IERWSZA. 

:^IĘGA tlERWSŻA. 

L \jrtljni był raz w drodze około czasów źniwo^i 
- wych, trafiło mi się jDrżeieźdźać . przen 
wieś osiadłą i budowńąi Widząc w niey kar«- 
tzmę porządną^ lubo leszcze było daleko do 
zachodu słonća, zaiećhałein tam na nocleg ^ 
a * gdym , sią gosj^odatzd. pytała kto tey wsi 
dziedzicem? Odpowiedział mi: Pan JPodsfoli; 
Kto tę karczmę żbuddWoł? Paii Podstoli. Kto 
tak dobrą groblą usypał? Pan Podstoli, Kto 
most na rzece zmiirował? Pan Podstoli: Zgo- 
ła kościół, dwór, folwark^ Sźpichlerz, bro-' 
war^ chałupy nawe'^ wszyslkb to było dzie- 
łem iedndgo człowieka^ a ten był Pan Pod- 
stoli. Zdięła mnie nieZinieliia cieka^osd pó-> 
źiiać go^ haibmśii bydź nsitrętem,' a!e mnie 
karczmarz upewnił, ii Pąn Podstoli rad był 
każdemu w sytroirii domu* Juz było po zacho^^* 
dzie słońca^ a wiecżÓr piękny^ gdy prżecha- 
dzaiąć się po grobli^ postrzegłem idącego ku^ 
śobici człowieka w żiipanie białym: miał pas 
rzemienny, na głoWie obszerny, kapelusz ze sło- 
my, wrąfcul kiy prosty. Gdy się zbliźałt a po-^ 
strzegłem twarz poważną^ rilmieniec czerstwy^ 
wąs siwy, domyśliłem się, iż to musiał bydź 
l^an Podstoli. Przystąpiliśmy ku sobie, i pó 
j)iei'Wszem przy W[iŁaniu, rzekłem; iż przypada 

' ' ' ' Asi 
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kow^^ iBko mniemam, pana tuteyszey wai 
fipottanie, nader ifest pbźądaną dla mnie okoli- 
cznością: nie mogę albowiem przed WPanem 
zataić (rzeskłem daley ) . podziwienia, z tego 
-wszystkiego, co tu Widzą; tem zaś. bardziey 
to podziwienie zwiąksjsyłeln, gdym się do- 
wiedział, iź wszystko iest skiitki^ni WParia in- 
dustryi i pracy. Podziękował za dobrą opłniią^ 
przyiął pochwałę bez fałszywego wstrętu: aze- 
imj byli niedaleka wrótj zaprosił do dworu. 

Obszerny dziedziniec, płot z kółów wielkich 
iłpor^ądzony^ otaczał: ten zewsząd obsadzony 
był wybuiałemi do góry wierzbami, na śrzodkti 
oztery lipy rdzłó^yste stały, pod każdą t dar-* 
Xiia siedzenie, w śrzodku stół kamienny* Po 
t)rawey ręce była porządna officyi^a kuchenna 
z jzbami, iakei^ miarkował, dla czeladzi; pd 
lewey 8Z^:y staynie, wozownie, na boku mu- 
rowany lamus z żelaznem! u okien kratami 
i okiennicami, naprzeciwko niego szpichlerzi 
Dwór sam był z drzewa na dobrćm i znacznie 
od ziemi wzniesionćm podmurowaniuy YYeszli-^ 
4my do izby, na śrzodku stał stół dywanem tu- 
reckior oki^yty^ kredens był przy drzwiach ta- 
cami^ puharami, dzbanami śrebmemi i złoci- 
stemi ozdobny, naprzeciwko drzwi wisiał por- 
tret króla Jana. W drugiey izbie, niemniey 
przystpyney, zastaliśmy Jey mość nad krosien- 
kami^ haftowała, lAkem się potom dowiedział, to-^ 
%7alnią do kościoła. Wsfąła natychmiast z krze- 
sła, i przywitała mnie^ obróciła sig potćm 
do mąŻBLf i wziąwszy go za rąk^ 9 tym wdzią-l 
czuym uśmiechem, którego moda nauczyć nie 
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saoie, rzekła, ii dzieci ze szkół dzii na noo 
przyiadą. ' Dano znać wkrótce o ich przybyć 
ciu, weszły do izby razem z dyrektorenl. Star« 
8zy nie mó^J: mieć więcey nad lat szesnaście^' 
młodszy rokiem różnił się w wieku od starszego. 
Nastąpiła niezabaweni wieczerza : siedli 

fosppdacstwo, dzieci, dyrektor, ia, panna słu-W 
ebna, matrona ićikas podeszła i dwóch Oy-j 
ców Reformatów. Pod czas stołu były dy-^ 
skursa, iak zwyczaynie przy pierwszćm pp^ 
znaniu^ oboiętoe. Gdyśmy wstali, rzekł da 
mnie gospodarz, iź zachowywał dawny oycó\r, 
^wyczay modlić się po wi( czerzy z czeladką : 
poszliśmy więc do kaplicy, i po skończonych 
fitaniiąchy gdyśmj*^ się wrócili nazad, bawi-) 
liśmysię dyskursami do godziny dziesiątey, 
o którey odprowadził mń'e gospodarz do mor 
iey atancyi. Zastałem pokoiki dwa małe, ale 
przystojne i czyste, na iadney wygodzie nie 
-brakowało. Przed/ odeyścii^m |)rosił mnie.Pan 
Fodstoli, abym ( ieżeli interesu pilnego nie 
mam ) chciał nieco wypocząć i odetchnąć tvje« 
go ^domu, zostawmąc zupełnie woli moi^ czaft 
bawIętMa. Interes, dla którego wybrałem się 
w drogę, nie był gwałtowny; dom taki, iakie-- 
gom dawno pragnął^ dałem się więc użyć ła-;* 
iwo, i obiecałem, iż kilka dni zabawię. 

Lubo. na bardzo wygodnym łóiku, ()ługo 
nie mogłem zasnąć, tak mi tkwiły w myśli 
i*ozmaite dnia całego widoki. Postanowiłem 
więc u siebie do moiności wyczerpnąć z gOi« 
apodarza, Jakim on. sposobem naiedney wio- 
ącę »edząc, mógł tyle rzeczy zrpbić, i źy<$ 
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ivedług stanu ziemiańskiego okazale. ^ W tych 
i podobnych myślach zasnąłem smaczno. Obu- 
dziło mnie nazaiutrz rai^o śpiewanje w kapli- 
cy. Clicie óad^ z ąiebie dobry przykład, ubra- 
łeip siQ iak nayprędzey i byłem uczestnikiem 
nabożeństwa. Po skoiicąsonych godzinkatsh, pi« 
liśmy kawę. PąnPodstoli do te^/p trunkjinie- 
przyzwyczaiony, zjadł smaczno czarkę roso- 
iuy a gdy lekka kolaseczka zaszła^ zaprosilt 
mnie z sobą, i Wyiechaliśniy w pole. ' * 

Już zbożne 4oyrzałe było, a iak mogłeni 
miarkować pp plem^ości t^^osów, bardzo obfite-, 
go urodzaiu sppdzięwać $ią nąlezałoi Z pocie- 
chą zapatrywać 31 c Pąu Podstolą ną swoiie, le- 
4wo okieni przeyźrząne łany, przyodziane wy- 
bornćm wszelkiego rodzaiu zboźetti. Nie^iiąo- 
głejii talLOwega urodzaiu przypisywać nad- 
zwyczaypey powietrza iiifiiencyi, u sąsiadów 
albowiem dosy(S był mierny, choć grunt^^ednaki. 
Gdyni wiąc moie podziwiec[ie wyra^jsił, rzekł 
-Pan Podstoli; rodzay rolą, influency a |)0 wietrzą, 
«ą, prawda, nąyistotnieyszemi przyczynajui do- 
'breg§ urodzaiu; ale tez wiele na staraniu! prze- 
myśle i pilności go*cpodarza należy. Trzeba to 
pierwey ziemię swoię gi^r^townie pcx?nac, 2^- 
by z niey potem obficie korzystać. W" małym 
częstokroć pt*zecią<>;u ziemi są istotnie rozmaii- 
te grunta, a każdy rod«ay ziarna stosowany 
bydź powinien do roli, która mu ,naylepiey 
sprzyia. Wiedzą o Łem w powszechności go- 
spodarze, ale nifedosyć są pilni w póznaWianiu 
przymiotów ziemi. Nauka gospodarska >(mó«- 
wił daleyj nie tak iest prosta^ iak się aa po*- 
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f ór wydaie: potrz^buie Oiui wiceey «ode ilwa-^ 
gi^ oizełi inne, a zapewne wiącey nad wdsy* 
6Łkie iDne pilności i 2akrzątniema. -,■ 

Słyssałem wielu mówiących o gospodarz 
slwie^ widziałem wielu gospodaruiących* Je* 
dni nadawyczaynych rzecs^y pragną, a. chcąc 
dóyśdź celu pragnienia awoiege, niy waią spo- 
6'>^>ów osobliwych, nieużywanych; drudzy 
i^byt • niecierpliwi, chcieliby naturę preymu» 
ęićy trzeci chciwi zysków, radziby«mieć ko- 
rzyść, bez nakładu; -ostatni rodzay naygorszy 
tych, którzy nie znaiąc, co to wieś, w ukryciu 
gabinetóvr swoich mieyskich, chcą się stawać 
prawodawcami rolnictwa. . Przepisy ich napo- 
^ór łiidzĄ^ wewnątrz czcze. 

. W.kąidey nauce, w każdym kunszcie , 
w ka^dey sprawie, . trzeba sią wystrzegać prze- 
aadzenia. ^le czynią ci, którzy kunszt roi**- 
niczy na sąmey teoryi zasadzikią, ale i tych 
chwalić nie moiaa, którzy tylko samey pra--* 
ktyce wierzą. Srzodekrosfropny trzeba trzy- 
mać między temi zbytecznościami. Nie gar- 
dzę ią poradą moiego chłopa, łączę móy prze- 
mysł z jego doświadczeniem, radzę się teŁ 
i xią:|ki. Nie wiele ich iest, prawda- zdatnych, 
ale nie niożną mówić, żeby wszystkie byj^y złe. 
Autorowie ekonom,iczni/ ile mi się ich 
czytać zdało, staraią się po większey cs^ęści 
osobliwością naybardziey zabawiać, aJbo ra- 
czey łudzić. > Dobre są ich przepisy, ale dla 
tych tylko,, którzy na białym, gruntu wydzia- 
le chcą czynić doświadczenia fizyczne. Zna«-' 
^em iednego pana, który z xiążki wiodąc go-; 
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di/róynasób dbtiUzy 'iiliai: urodzay^ niz ^ąsie,r 
dzi. Ale cóisią ^otśW stało? Oto Ów* paki 
kalfciiłiiiąc, co go. prziepisatia w xiąźoe upra- 
wił gnoili, ziemi, robota instrumentów tfo*** 
ifych, nich skazi trłnośó, a przeto naprawa, 
«trata ' <«asu, ^Y^elośd paiisztzyfsny' "kogztcie^ 
^nalaił ^pod^iwieńrem, i^ iego wjbuiałe zbo^ 
że mniey byia wąrte,iiiiź wydatek nią niego, 
fi sąsiedzi z połową zyskali '^wiącey, Dziali <6a 
se sw^im^w/dwóynaRÓb itrodzaieńi. Nie na tśm 
się '.skończyło; Wysilił roą zbytttią uiprdwą^ 
i^sboże ciad ^ pf opdrcyą '[.okazale dt)'awi\vszy wi<^ 
^or wsłoh^e^; czcze .^po .większesr csą&ci^ alb^ 
nikczemne ziarna. w klośachc- wydało; *ifyłem 
iwiadkieifa uprawy, ibył^em pvzytom»iym« isni-- 
wUy byłem i^przy3'.omłocie, a po wróci wszy do 
domu, napisaiemL; to sobie dla pamiątki w ka^ 
lendarzu, iź- kto . chce < gospodarować^ dobrzej 
■niech sobie zbytecznie iiię ufa, ale tei niech 
i drugim- alepo nie wierzy^ 

U. Dyskurs Pana Podstołeg^, lubo mi się 
.dosy spodobał, zdał misie iednak tchnąć pre- 
wencyĄ, kt^rey wieyscy gospodarze wzglijdeim 
dawnych, lubo mniey czasem zdatnych pra- 
ktyka pojshydź się nie niogąs rzekłem więc so- 
bie: >3ievdc)syd to, słyszeć, co on w powsze- 
<^nośc!i o gospodarstwie mówi, zobaczę daley, 
czy iego dostatek • szcAęśłiwym przypadkom ^ 
4:zyłi teź. :przemyślney zabiegłości przypisać 
należy, -Wtycb byłem my iłach, gdyśmy iuż 






tikoko ie(]endstey, gdy słońca dogrzewać z^cty^ 
nało, przyjechali do dworu. 

Zaprowadził mdie do Jęymóici Pan Pod"^, 
)itoli: rozumiałem, ie ią znaydę u gotów at- 
Bi, iuź była >zopełnie ufocana/ Zadziwietiik 
stąd moiego domyślił się P|iu Pod stolic ndfaiąc 
więc piby ressentyment, rzekł do zony: goś€ 
liasz zgorszył się z grxibiiaństw,a twoiego, Mo«- 
ścia Pani • Pods^Łolino! masz bowiem WPatA 

r • • • • ł * 

iTi^iedzieć^ źe^ ^według teraźnieyszey, a przeto 
^obre^ maliiery, matieństwa po urzędaełi sm^ 
zowią,' 2&a iczaaów kcóła Łeseka fifio^nabył^ 
-mówiót nioia źódo! ale ia» czasów króła. Łe<^ 
•6zka byliśmy ; barbarzyńcami. Zgbrszył si^ 
Jegomość z WMPani, Mościa Pani Podstolino! 
^ WMPanią tpa^dziesią^y \vA ubraną' zastat; 
i ia się gorszę; Gdybyśmy WMPani^ iast&K 
1^ gotowalni, byłibyśmy mogli dad;ź wii^lo^ zbax 
3vreąne rady, dopóki bielidła,. czernidła^ ccraf'* 
\vienidła i hłęl|:itnidła uźywąć moina. Ijilt na^ 
przykład oko ćaefwienidł^m 'oźywi<S^ C2«rnir 
dłem, brwi powiększyć, bielidłem płed pppr.v- 
•ivić, błękitnym koioiem kqrs delikatnycłi 2»yi- 
J:ek oznaczyĆL : Uięłaś sobie WMPąni koityśei 
nowych wynalazków,, tlanr sp^osóbności okai^ 
«ania iey wdziękom nałeżytey attęnryi* Zgorr 
szysz się Aaardziey: WMPany rzekł daley do 
ińaie^ gdy mn po;iviem^ ii Jęymtość bez wzglęc*- 
du na pł6Ć\diiclikatn^,:'odwiedziła iuź d^isiay 
krowy,, gęsi,'* kas^zki,: kury9,;zwierzęta sawetk 
megodne wl^ppmnieom zacney i piękney da>- 
my\ była w^ spiżdrhi, gdaieby: nawet pannoiii 
^łttżeb^ymidłocUić; się nia pfJea^ało, JO^^^i^^ 
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rabót, córki sąmay nie \chcąc się spuścić na 

Madame. .. .. , 

^ . SmiaJiśinyfSi^ wseyscy ztey perory, a źe 
iuź iedenasta ^ia^ła,' poszliśmy -do apteczki: 
tąm, JPan . Podstóli,: w niezliczonych rodzaiącii^ 
\yódejk, konfitiir, przysmacaków^ wybrał nie* 
które-, a źem ia nie był do tego trunkąprzyr- 
a^jyyczaiony, napił sią i^ódki z Oycami Refor* 
^ja^ami; nadszedł tei X. Pleban poważny sta^ 
<ruszek^ i ten dopomógł kompanii. . Proszę się 
z nas nie gorszyć^ rzekł 4^ ^^^i® P^^i Kodsto- - 
3i^.:a bardziey ies^cze z Jey mci. Pani Podsto> 
liney, którJa te wszystkie wódki, saina przy. so- 
bie kazała przejiędząó, konfitury smaźyd, pra^y* 
amac^ki robijf..' Niebędzies^^^ic' zaś WPali 
gorszył zapewne, gdy mi; powiem, iź tetrun- 
ii, które cycowie nasi po prostu nazywali .gó* 
Tzałką, poter^ wódką, my teraz ochrzciliśmy 
lik.Woirami. Napió>sią porcyi wódki nie godzi, 
4?Ie wypić kieliszek likworu wolno,. 
; -Poszliśmy do '-obiadu. Potrawy były nie- 
wymyślni, ale 'smaczne.' Sztuka miąsa pdrze- 
rastała, kapłóhy tuczne, iarzyny wyborne. Po^ 
stawiono ptyzćdemną wind wystałe, klarowne, 
zielonawe, tego rzadkiego a szacownego ga<- 
tunk\i, który to brzoskwiniowym zowią; Pan 
Ęodstoli pił miód. Straciłem r' nieco dobrą o nim 
ppiniią, gdym ten itrunek nieprzystoyny na ie,- 
go-stole obaczyt. Nieznacznie wszczął; się dy--- 
i^kurs o imiodziej . a Pan Padstoli -tak mówił : 
p gustach dysputowa<5 sią nie godzi, przysło- 
wia' iest pospolite: ma miód 5 woie wdzięki dla 
Ąyphy którzy si^: do niego przyzn^yczarą* Sy- 
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eony beK aby tniey mocy, którą ma z korze- 
ni, staie si^ trunkiem miłym^ .zdrowiu nie^ 
fizkodliwym. Używany w iiiierŁe,^ strawnośkń 
dopomaga, krwi niezapalo, iak wino. I toćto 
iest, co usprawiedliwiać mi<;idowiTików i:iowjn« 
no wzglądem gustu i. zdrowia. Ale nierówaiie 
ieszczę celnieyBze są przjr czyny, które nas 
Polaków do tego trunku zachęcać ^ po winny. 
Jest to trunek nieprzewioźny, i gdy go. nam 
zdarzenie Boże przez prudukcyą kraiu nasze- 
go, pszczół naszych, drjbew;. kwiatów ziemi 
naszey użyczyło; wykracza tęnprzeci^y pra- 
iv6m wdziąc7,ności, kto darów oyczyatych nie 
używa. Pfawy . obywatel w każdey sprawie 
choćby naypplpczmeyszey, dobro kraiu swo^ 
iego z^yy^pe powinien mieć przed oczyma, 
'Ę^ak czynili cycowie nasi; umieli i oni źyć ; 
mięli czem iyd, żyli dobrze, strzegli się ic* 
doak, ile możności, zbytków, przewoźnych. 
Gdybyśmy wiedzieji^ albo ^ raczey,' gdybyśmy 
chcieli wiedzieć, lakową szkodę «iżywa/ie wi*- 
na Polsce przynosi, brzydailibyśmy się, iśk 
trucizną, tynt: trunkiem: 

Trafiło mi. sią bydź przy rachunkach cełł 
koronnych: .> przestraszyłem ^I^ - niezmiernie, 
gdym obaczył:^' iź sama opłata skarbowi, z be^ 
czek wina wchpdzących w kray, na kilkakrojS 
st^tysięcy złotych wynosiła* : Wyiąwszy z le-r 
go: to, >f;o sobie przywłaszczali przełożeni przes^ 
lihertacye,^ i&^ co kupiec; przemycił; znay- 
dzie sją jsummia niezmienna wycliodząca z krą*^ 
iu hez isadney !tiads«ieii powrotu:* nic albowieią 
od .OAS Węgi y* w zamian nie biorą. 
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o Pó tych i innych, .wielu^ któreby ieszese 
ąnożna przytoc%yi5, uwagach, miód, ieźeli gu** 
dtowi niesmaczny, umysłpwi i sercu dobrego 
PolakflL powiniehby sią.staó szacownym. Tak są 
wypieszczeni w gurtach swoich Angielczycy^ 
iako i my; większą mai^ od^tias, bo' bogatsi^ 
do zbytków sposobnosćy a przeciąż piią .^tibłe^ 
cznik, iąko kraiową produkcyą. Skoikzył Pan 
Podstoli, iam sobie nalał szklankę miodu. 
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III; Czas byt gorący, zabawiwszy się tKie^r 
co wppkoiach poobiedzie, poszliśmy do. ogro*^ 
dtt. Tam. gdyśmy usiedli i^ chłodniku. Pan 
'Podatku tak niówić zaczął: cycowie nain nie 
•kochali się .w ogrodach, nie idzie zatćm, źe 
4igrodów mieć nie trzeba. Ślepe naśładowni^ 
ctwo bydlęcym iest przymiotem. Dlatego, że 
inóy dziad, oyciec, ogrodu nie miał, la drzew 
moich nie - wytnę. Gdzie teraz WPan mole 
]kwatery widzisz, tam był przedtćm len i ko« 
nopie\ Dobry- prawda, len i konopie, ale* ra^ 
^tropny gospodarz umie im p]rzy:6Woite miey- 
sce naznaczyć: wie, co ma służyć do poźy-«- 
'tku, wie, cp do ozdoby i zabawki. Zabawy 
wieyskie są miłe, prawda; ale ktoby się chcid: 
iedytiie w żarnem tylko gospodarstwie zagrzer 
lyaó, znalazłby W':daiu wiele godain próżnych. 
Jednostaynóśc widoków zbytecznie nasyca ok^ 
trzeba °^u odmian, żeby uysd^ nudności: ktp. 
rozumie, że: na kształtnym ogrodzie zys^a^ 
cie umie kalkulować; .Przemysłem: mnieyma- 
lio stracić, ale lekką stratę odważa dla wią«- 
]|pązey korzyści, a ta iest^ zabawa niewinha 
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i miła. Opowiein WPatiu, iakem móy ogród 
założyłi i iak go rozrządzam. 

W porządku rzeczy, od istętnie potrze- 
bnych zaczynać należy* Istotnie potrzebne 
'W gospodarstwie są, rola i bndynki folwarczne* 
Ze iednak sadzenie i szczepienie rozmaitego 
rodzaia drzewa^ długiego potrzebuie czasu^ 
nim do sWoiey pory przyydi^, spieszyć się z za*, 
łojeniem ogrodu potrzeba* Tom ia uczynif, 
obiąwszy possessyą wioski luoiey^ co mogło 
mi zbjdź czaSii i pańszczyzny od innych nieu* 
obronnych potrzeb, łożyłem na ogród. Zna- 
lazłem szczq£ciem zaraz ziemię sposobną za 
dworem, a chcąc, żeby z wdziękiem łączył sią 
pożytek, żadnego takiego nie posadziłem drze-* 
wa, .któreby nie było zdatne: lipy nawet ^ 
z których 'ten i inne chłodniki, nie dla sa- 
mego cienia tu stoią, są to obfite spiźardid 
pszczółek moich; 

Sadziłem teź i morwy: nad moie spodzie^ 
wanie buynie zeszły. Te drzewa nader są po- 
żyteczne, ile że i owoc przynoszą, i. liściem 
Bwoim iedwabne robaczki karmią. Bawi siq 
ich pielęgnowaniem Jeymoić, i iuź corocznie 
jLiIkadziesiąt funtów iedwabiu naszego mamy. 
Posłaliśmy go byli dosyć znaczną kwotę do 
Gdańska, skąd przesłany był do fabryk. Przy-^ 
szła nam z niego urobiona piąkney materyi 
aztuka, i te pierwiastki pracy naszey ofiaro- 
graliśmy Panu Bogu, ha aparat dó naszego ko-^ 
icioła. 

Co się tycze dyspozycyi ogrodciwey, sta- 
rałem się o to, żeby przy iak naylepszćni uło « 
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żeniu wiele miał odmian. Dawniey pospolicić^ 
le, które włoskiemi zwano, tak były rozrzą- 
dzone, iź za pierwszćm weyściem wszystko 
było ol;)aczyć można. Ucieszyło sią na rao,— 
metit oko .pięknym widokiem, ale nic wiccey 
nad to, co zrazu postrzegło, daley nie widząCj 
widok staw ał siq zbyteczna regularnością nie 
przyiemnym. 

Był tu 'u mnie niedawno świeżo ż cd^ 
dzych~kraiów przybyły syn naszego P. t^odko* 
morzego. Ten wszedłszy do ogrodu, rzekł mi^ 
iż szkoda było moiey pracy teraźnieyszey^ 
albowiem gust zupełnie zniósł dawne ogrodóv^ 
przepisy, Jakem był w Anglii ( rżękł daley ) 
famem się dopiero nauczył, ia^ie ogrody bydź 
powinny. W ogrodach Angielskich nie masz 
ulic, nie masz kwater^ nie masz katiałóW, niei 
masz fontan 5 zgoła, co tylko w ogrodach 
gdzieindfisiey iest, tam tego nie masz^ ale'te£ 
ogrody są wyborne, przedziwne, piąkne. Jakież 
to są te ogrody? rzekłeiii mu: oto ( prawi ) 
sama istotna bez żadney przysady natura, las^ 
łąka, krzaczki, pagórki, strumyki, gdzid nie* 
gdzie i zboże sieią. Regularnoś<^ kaźdń ( mó-^ 
wił daley) sprzeciwia sią dziełom prostymi 
przvrodzenia, oko zacieśnia^ mj^ślbnl nie >da- 
ie się rozpostr;eeć. Póstrzegli to Angielczycy^ 
wycieli szpalery, powyrywali buksaipariy i li- 
gustry, znieśli kwateryj natomiast posadza*- 
li sosny, świerki, dęby, iodły, lipy, zgoła 
wszystkiego rodzaiu drzewa^ a wszystko befl 
Jadney symetryi kunsztowney, tak, idk przy-* 
t^od^enie samo w lasach i krzewinach tnieyscii 
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im oznacza* Zyskali nieskoiliczenie na (akowey 
odmianie: wszyscy iuź ich teraz naśladuią.^ 
i lóm lepiey dla wszystkich. . Nie przeczę ia. 
temu, ( rzekłem ) źe widok natiiralny iest pię- 
kny, źe kunszt natury iiieprzemoże, ale ia diak 
tego moich ulic nie wytnc» Rozmaitość du* 
szą iest kaźdey ozdoby, zostawię ia kuB^zt. 
w inoim ogrodzie : a móy lasek dębowy; 4MÓy 
gaik lipowy, ' moie\ł^k i, moi e* ieziora, moiO' 
strumyki , nazwą ogrodem angielskim , 4ilbo 
dziką promenadą 5 a n<atenczas ,i swoiim .się 
ogrodem ucieszę, i nadto ieszcze będę^^miaŁ 
bez koi^tu, na co drudzy niebaczoie wieie łcH 
żą. Podobała się oweinu kawalerowi moia re<* 
zolilcya, i tozeszlismy się w ugodzie.. 

Żt okazyi tey konwersacyi wszczęliśmy 
dyskurs &• modach; tak o nleh mówił Pan Pod^ 
stoli: stateCznoś<i iest smakiem słabego 'umy*^ 
s}u) a niestateczność iest źródłem' mody. Iśdź 
wbrew oboiętnym zwyczaiom oznacza dziwat 
ka; ale też boli to człowieka przy stoynego ^ 
gdy isdź musi za tłumem. Dosyć iuż dawne cza- 
• ay zapamLętam, chyba z przymusu .za modf 
idę: oparłem^ się . niektórym j cóz się stało ? 
otGJL^ przebiegłszy swóy okrąg; wróciły jsię' do 
tego ptmlętu, z którógo wyszły; a ia nie chcą-> 
cy zostałem modnym. Kraie, w których kiia« 
azta kwitną^ i którym się przeto nasz 8by«« 
tek opłaca^ maią racyą coraz wyjnyślac co no-* 
wego. Ale my, powinnibyśmy się ppstrzedz 
na takowćm ułudzeniu, i iako ubodzy, ob^ 
chodzić się /we wszystkióm skromnie/ Stróy nie 
czyni męża | ale częstokroć oznacza, co si^ 
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•^fe^riiątrz człowieka ćJzieie; Cfcytimy w histoi*' 
J^a^łi, iż gdy AleJĆahder przebrał sią po per- 
^•u, straiicił n swoich sławę i poważenie. Nay^ 
gorsi z Rzymskich cesarzów, ,byli wj^nalazca-^ 
1t\i mód rozmaitych: dawnieyszemi. zaś cza-* 
sy, i&koto po starych^ tak Greckich, iako 
i Rzymskich posągach, widzieć mo^eiti^ za-- 
tr^z^ któy dżąt by Wał iednakii' Rzuca się mło«^ 
dzied nasza do franciizkiego atroin^ i tak iuż 
aostał « powszechnym, ^iż w Warszawie, gdy 
byłem posłem, u pewnego stołu międsy czier- 
dzi^stlf perukami^ znalazła się tylko iedna czu-* 
pftynli, a ta była moia. Smiessno mi. było ^ 
gdym W pb6r2odku rodaków wydawał się cu-i 
dzoziemcem. Nid preywiczuię ia do stróiu 
dzielnoftci iakowey wewnętrzney^ ale iedna «- 
Ilowo zdaie mi się> iiby lepiey było, gdyby-^ 
imy się\ swoiego rodowitego trzymali. ^ 

Gdy się iedna rzeck odrzuta^ a druga na- 
tychmiast bierce, w rostropn^m. obieraniu mu-^* 
8i byclź iakowaś lepszośó w tćm, co się bie^ 
rz^,' od tego, co się rzuca. Nie uwłaczam ia 
^troiowi francuzkieina wdzięku, ale mnie nikt 
iv tóm nie przepisze, żeby hasz- Polska nie miał 
bydź i wygodnieyszy i poważny* W kraiugo-*^ 
rącym krótka suknia upinieysza .ciężaru, i u-* "^ 
ła^wia chodzenie: ale gdzie^ zimno ^gorącośó 
przewyższa, . tam długie suknie ^la zdrowia 
] wygody są potrzebne; wdzięk dopiero za te-4 
ani dwiema rzeczami Iśdź powinien. \ 

iCą do powagi stroin naszego, rzeoz ta ^ 
spoyrzenia tylko, nie dowt)dow pótr^^buiei 
pwdsięka toł samo mówić moina,. bylebyśmy 

bez pre- 
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bez prewencyi o -rzeczach chcieli «ąd2ić. I to 
zdaie mi się do moiey materyi służyć, iż po* 
rzjicenie własnego^ a'' obranie cudzego stroiu^ 
oznacza iakowąś preferencyą, z niey pomału 
rośnie oboiątność, a nakoniec i Mrzgarda wła- 
snego kraiu. *Gdy. cżaśern wińzą niedawno 
przebranego Polaka^ w wieku doyrzałym, bes 
zamysł;u odwiedzania obcych krąió\r,^ bez służ- 
by w regimencie, nie mogę iii% utrzymać od 
zmnieyszienia u siebie o nim szacunku. Prze- 
myślam, czćmby usprawiedliwić tę iego odmia- 
nę ? nie potrzebą, bo ta iesit przeciw niemu| 
nie wygodą, bom iiti powiedział- że iey uchy- 
bia; nie żwyczaiem kraiu, bo przeciw teroti 
idzie. Wchodzę daloy w myśli iego^ i kończę 
na śmiechu. Nie zastanawiam się nad refiexyą 
dłuzeyj żebyś mnife WPan fanatykiem nie na- 
ziyał: ale racz się . tylko ii ad ty In punktem za- 
trzymać nieco \ obapzysz , iź z tego niezna- 
cznego źrzńdła więqey podobno złego wynikł0| 
niżby się smoźna było spodziewać. 

IVv Prz^^wał nam dyskurs X. Pleban, któ- 
ry się po r)grodzie przechodząca gdy był bli- 
zko chłodnika^ a nas gadaiących widział, udał 
się w fnszą ulicę; Postrzegł go Piin Podstoli 
i zaprosił do kompanii Ody z nami usiadła 
rzekł do mnie Pan Podstoli. Od lat dwudziestu 
dwóch, nasz X. Pleban tuteyszą parafiią za- 
wladuie: ^od lat dwudziestu dwóch^ nie źałuię, 
źem mu dał plebani ią. Jegomościne staranie^ 
moie tez przy łożefnie ślę iakieźkt)lwiek, spra- 
Mfiło to, ii mamy* kościół poi-ządny, i tak pa- 
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irierzowi , iako i owieczkom na niczćm nie 
abywa. Zgrzesayłbynr przeciw wdzięczności ^ , 
a^bym mu nie dał tego świadectwa ^ którego 
"W każdym' stknie cnota iest godna; Zestarze-^ 
: łiśmy się obadwa, iuż nas to nie popśuie, źe 
się pochiValim; \Okrył twarz cnotliwego sta-^ 
ruszka szficowny rumieniec: w kilku, które 
przómówił słowach^ odzywało sii^ serce przez 
ifisŁa, a Pan Podstoli widząca źe się w jego po- 
ehwały zapędzaj rzekł: Kięźe plebanie, przy^ 
kład pasterza nauk^ iest dla owieczek^ czynisz 
a siebie, co należy; my się poczuwamy do 
tego, co możeni. Dał nam^Pan Bóg z Opatrzno-^ 
ści swoiey wszystkiego dostatkiem^ skąpić nam 
lia chwałę iego nie przystoi. Szły daiey dy- 
akurssL potoczne: wtćm usłyszawszy dżwo- 
sienie poszedł X. Pleban na nieszpói^, Pail 
Podstoli zaś tak dyskiirs kontynuowaŁ Masz 
iWPan wiedzieć, iż nasza znaiomość z Xicdzeix|l 
Plebanem^ nie iest, ia^to mówiąc wczoray- 
sza. Kiedy mnie móy oyciec wysyłał do szkół- 
zdarzyło mu szczęście tego dobrego cztówie* 
hk. Wywiedziawszy się Wprzód 6 iego ątaiku 
i umieictnościj przydał, mi go za dyrektora. 
Skorośmy do szkół przyiechali, postrzegłem 
wkrętce, ii móy dyrektor nie szedł za modą 
naówczas panuiąca, która zasadzała istdHą dó* 
Ibregó nauczyciela na łćm, aby się z ucznia« 
zni iak naysrożey obchodził. \y podle nas obi* 
iały się wrzaski przeraźliwe inszych studen- 
tów, których nielitościwi dyrektorowie co- 
dziennie męczyli: za każdym takowym odgło- 
sem, móy brałpochop dołagoclnego ndpoińiiie-::: 
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Dia, zwłaszcza naóV\rczas , gdym się i ia do 
iakowegO przesiępalwa poczuwał. Wierz* ini 
Vi'Pan» iż .cud^e plagi więcey mi dopomogły, 
niż gdybym ie bytsam odbierała a wdzięczność 
kuznoiemii łagodnemu dyrektorowi,^ przymna-* 
żała się coraz, gdym sobie myślał, co drudzy 
cierpieli. Ta wdzięczność zniewoliła serce mo« 
ie kil niemuj zwyciężyła w^ttęt dzieciom na-* 
taralny ku nauczycielom, stawiła mi go nay" 
fzacownieyszym przyiacielem. Tym sposobem, 
gdy sobie uczynił wstęp do serca, łatwiey na- 
pominania iego wpaiały się w umysł. Równie 
rostropne postępowanie iego było względem 
nauk. Starał on się naprzód wykorzenić we mnie 
Wstręt od uczenia; takowych zaś do tiego uży- 
wał sposobów: Zachwalał ustawicznie rozu-^ 
mnych liid^i; stawiał mi przed oczy, iakie z ap? 
plikacyi pożytki rosną: wzbudzał chwalebną 
etoulacy^ , chwaląc ustawicznie tych , którzy 
wraz zemn^ do iedney szkoły chodząc^ postę- 
pek w naukach czynili* Naydzielnieyszy zaś 
Według mnie sposób, którego użył, był ten, ii 
nigdy mi za karę nauki nie naznaczał, owszem 
żeby dał mi uczud, ii nauka iest nayprzystoy- 
tiieyszą prawego człowieka zabawą, gdym co 
wykroczył, za pokutę brał mi xiążki, a w na-> 
grodę applikacyi nOwych dodawał. Nie Uwie^ 
rżysz WPan, iaki skutek odniesło to iego po? 
stępowanie. Zabrałem do czytania gust, i co 
inni płakali na wadok xiążek; iem płakała 
gdy mi ie br^no. I to wiele służyło do po* 
stępkn, iź umiał ugadzać naukę ze zdolnością 
ticzącego si%. Nieznacznie coraz trudnieys^y^^ 

Ba 
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xiąg dodawał, a iain się sam częstokroć dti-^ 
l/vił, z jaką łatwością coraz więcey poymować 
magłepfi. Skromnym był w (pochwałach, żeby 
innie abyt dobre o sobie rozumienre w pfó- 
i^ność, a przeto w lenistwo nie wprawiło. Zgo- 
ła pod iego dozorem nauczyłem sią w prędkira 
czacie tego wszystkiego, czego się naówrza9 
w szkołach nauczyć było można* Ten dyre^i.* 
ktorj którego WPan przy dzieciach^ moich wi-^ 
'dzis^j iest dynowiec^ a co większa wy Chowa- 
niec mego X« Plebana: powierzyłem mu dzie- 
cię i widz^ ii iest godnym stryia swoiegó 
naśladowcą. Nie spuszczam się iednak na nie- 
go tak ślepo^ żebyic sam nie miał we wszy-^ 
fitko weyrzeć. Dnia dzisieyszego był iuż ra« 
no examen, czego się dzieci przez ten''rok 
w szkołach nauczyły, i mam przyczynę bydź 
Jiontent^ i z mistrza i z uczniów^ 

Yt Gdyśmy powrócili do dworiij pytałem 
się Pana Podstolego, co też on sądzi o eduka-* 
cyi doraowey? Pytanie to (rzekł) rozważney 
potrzebnie odpowiedzi. Kdmbinuiąc tak pry- 
watney, iako i publiczney edukacyi^ z jedney 
strony pożytki, s drugiey przywary, bardzo- 
byśmy się daleko zaciekli. Z raoiego przykła- 
du widzisz WPan^ żem szkoły publiczne, nad 
domową naukę przeniósł. Nie dla tegom te 
uczynił, że tak bywało za naszych cyców: na- 
śladowanie takowe ślepe, a iak mówią^ o^cze^ 
gmifnowi tyll^o służy. ]^ie dla tegom Synó\y do 
szkoły oddał, > żeby mi nie miało wystarczyć 
na mistrzów w domu, albo żębym sią sam 
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praey lenih Pobudki inoie w przełożeniu szkiSt 
bjły takowe* Uważałem, w dzieciach moicfa, ^ 
obywatelów przyszłych wolnego i kraiu: tym 
przyiąźń braterska, którą popularnością zo- ' 
uriemy^ koniecznie potrzebna, aby w swoim 
czasie raogli pożytecznie oyczyznie służyć. 
Przyjaźń zmłodu powzięta grunt ma stały» 
Jest nas do tych czas kilku w sąsiedztwie, któ*. 
rzyśmy razem do szkół chodzili: słodka pamięć 
szczęśliwego wieku, ile ^ię razy zjedziemy 
razem, nayalubieńszą iesŁ teraz rozmową na- 
szą; tytuł kondyscypułów zdaie »<ę nam bydź 
szacownćm wzaieraney przyiaźni ogAfivemi wąr 
złem* Emulacya w szkołach kwitml^ W domu 
bydź nie może: iest zaś nąyżywszą i do nauk^ 
i do czynów chwalebnych pobddką. \Vierz mi 
WPan, iż z większą usilno^ią^ starałem sif 
częstokroć w ftzkole o pierwsze mieysce, niż na 
seymiku o poselstwo* Ta usilność miała za cel 
naukę. Jako iedyny sposób osiągnienia tego, 
czegpm pragnął. Czego więc napominania star- 
szych, pFze4wiad,czenie czasem wewnętrzne nie 
wymogło, punkt honoru dokazał. Pomysł 
WMPaii, co za żyzne ziarno, ten punkt honor 
ru, } r^yięte w młodości, na dahzy wiek młor 
dzieńca!- • ' , 

Oddawanie moinrey^zych dzieci do szkól • 
i ten ieszcze. pdżytek za sobą prowadzi, iż 
się przy nich uboźsf uczą. Synowie moiego Pod- 
starościego, w gospodzi^e służą moim, a w szko- 
le czasem ich podsiadaią* Stąd z jedney stro* 
ny emulacya wzrasta , z diugiey zobopolne 
względy międZjjr niemi się. koiar^ą*. Znaydą 
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dsieci moie wychodząc na świat, w osobach 
tych domojyych wychbwańców, nie tak sług, 
iak. wiernych i doświadczonych przyiaciół; 
i gdy fortuna którego z; nich nad dzieci mo- 
ię wyniesie, spodzie\yać się należy, iż nie 
wzgardzi strumykiem ^ pamiętny na źrzódto , 
z którego czerpak r 

W» domowćni wycht)Waniu oyciec, choćby 
mógł sam przez sią, dadź dzieciom. dobrą edu< 
kącyą^ przecież ta ( iak mówią ) całego czło- 
wieka potrzebnie, a zatr^udnienia gospodarskie 
i publiczne. , poz wolic mq tego nie mogą. Szu- 
fiać i^dnęgę[^ ktpryby wszystkie części edttka^ 
<;yi nalezj^ey zastąpił, ledwo podob la, mieć 
osobnych do ^aźdey. nauką mistrzów, ieszcze, 
ciążey, A nakonieo niech mówią drudzy^ co 
chcą^ wielka iest prz^ięż różnica, miedzy 
iurgieltowym nauczycielem, a tym, który 
z dobi^owolnego powołania na tę. się przykra 
powinność odcjał i ppświęfcił. 

Nie ganię ia edukacyi domowcy; wchodzę 
W sprawiedliwą tych animadwersyą , którzy 
twierdzą, iż niepodobna, aby iedeti nauczy- 
ciel stu uczniom wystarczył. Znam to do- 
brze, iż społeczeństwo młodzieży może h-^óź 
_ przyczyną rozpusty, i złych nałogów. ' Ztóm* 
wszystkióai, ieźelim nie Angielczyk, co do 
Ogrodów, iesfem Angielczykiein, co dó.szkóL 
Ci bez względu na różnica stanów, do sła-* 
wnych, które maią Akademiy i szkół publi- 
cznych, młodzież swoię óddaią: przyznać zaś 
iin należy, iż ich młodzież w naukach wszyr 
. stkie inne przechodzi. 
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Wycliowanie mlodaieży naszey, nierówną© 
teraz iest cięższe^niź przedtóm było,a temu win* 
ny' rozmaite. ięzy ki, których się yczyć muszą, 
Zle zrobili ci, którzy zarzuciwszy Łacinę, 
wszystko rodowitymi ięzykiem pisać . chcieli. 
Pogodzili wp^Awdane lenistwu tych współoty^ 
watelów, którzy połacinie nie umielą, ale wło-» 
źjli ciężar na ^nsze narody, żeby się ich ię^ 
cyka uczyć. Ci znowu swoim itjzykiem do-il 
brzG pisząc, przymuszaią zagraniczna ciel|;a-j 
vrość do swoiey mowy. Naczćmsię to skońf 
cży ? oto: albo się młodzież od nauk zraai^ 
albo yyiększę połowę czasu nad Grammatyką mu- 
si strawić. Insza iesźcse z tego źrzódła inkoni^. 
yreniiencya. Szukaiąc inszych sposobów mó«^ 
Wlenia, ojczystego zaniedbywała. Wieleiązy-. 
czni, nib umieią żadnym dobrze i mówić i piV 
- sać. Weź WPan teraźnieysze nasze pisma, 
^naydzięsz po większey części, że ten, któ,«> 
ry piffał, przyzwyczaiony do zagraniczney mo«; 
wy i czytelnictwa, myśl swoię francużką po*- 
polsku pr^elłumaczyh Stąd v sposób wyrażenia 
nieprzyzwoity, słowa dzikie, konstrukcyą fał- 
szywa, styl cudzy. 

Każdy ięzyk ma swoie prawa, ma swoic 
przymioty, ma swoię. > właóoiwość* Kto aię 
w niey dobrze ńie-ugrt]intuif^>nioże dobrze nly«- 
śleć , ale tych myili « <>biai/^ić i 'Wyhnwicyć 
nie będzie Hniiał/ '» • •-• i.^j>.... * cj.^ «ł 

Gdyby za * wspólną narodów;^ '8^d%^ ipiwn 
był ięzyk wy^brany do nauk, ^wMie«lyi7^<siC 
w dwóynasób. Do żadnego się w^zCzeglAiiiir 
4ci nie przywięzuię, aleby się godi&fło lĘ«^y-- 
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yrócid łaciński do dawnay possessyi. Teraac^ 
ńyszę, zaczyna powszednieć; -tern gorzey: 
sły to znak kiedy nauką anoda rządzi. 

» 

VL Dyskurs o edukacyi w powszechności, 
dał mi póchop, pytać Pana Pcidstolego, iakie 
.były dalsze w tey niier^^ zdania iego,^'a stąd 
iakowa planta, którą dla własnych swoich dzie-^^ 
ci uczynił, ^ Pod rozmaitetni względy zapatry- 
.^wać sic^ mamy na dzieci, rzekł P^n Podstoli: 
ia W każdym z inoich, uważam człowieka, oby^ 
wateja, Chrześciianina. ^ 

Przekonany u siebie .będ^c, iiręligiia grun* 
tem iest wszystkiego, na tym futidameilcie edu- 
lacyą dzieci moich załoiyłem, aby naprzód 
poczuwaL się do obowiązkdiw ChrzesciiańsŁwa, 
«' których inne człowieka i obywatela wjpły-^ 
,waią i pochodzą. I wprawdzie, niech co chc% 
mów^ą, inniemani teraźnieys^ego wieku^mi^dr*' 
cy , ia (trzymam i twierdzę, iź* he^ religii » 
anjr dobrze rząd^^ć , ani d.obrze bydi^^posłu^ 
sznym nie mbżna> Kogo hazard urodzenia, lub 
^Vrybranie równych, na wysokim stopniu osadza 
cóż wstrzymać od złego może, ieźeli nie bor 
iaźri naywyzsz^ey sprawiedliwości? Cóż zaś ró- 
wnych przyrodz6ui^/n, a po wiąkszey czcśqi 
cęłnieysysych talem^idb.poi^hiszeństWa pr^ywie^ 
dfie^iflfiSS^. oie,;ófl$i]inzed wieczny wyrok, któr 
ry przełożonych doczesnych^ mimo ich przyr 
<Viiibry,^«łill^<Vrkaża, dla fógojf/iź < są postano - 
^wrieiglijjfdgiMPga, i' iego postać-fOSic^obie^UOszą? 
-U>efikg9S§s^>obudki , które łącza iiteres' religH 
a ^jfnnprs^i^nem dobrćm narddt^w*^; tećto s%, 
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Łtór.^ teras; zanieiclbane, wiek ów zawołany filb-^- 
i zofski, ieżeli iuż nie uczyniły, uczynią pąr 
\trnie naynieszczęślives:cą epoką ródząlu ludz- 
kiego, 

Fowtóre uwaiam syna megp fizycznie , 
iako człowieka^ e:^aniinuiQ konstytncyą zdro- 
. >via iego, silno^ćf lub 8łat)oąć; podiug tych, 
układam porząde|c n^uk, applikacyą myśli, ną* 
khd pamięci, nawet fiame:^ zabawki ijałode- 
go. Z pilnością \ychod.zę w poznanie skłon • 
ńości iego, skfćtre się same wydaią by w nayp 
mnieyszych przypadkach ^ rpzwaźai^i przemoc 
ieduyeh nad inne, i zaraz staram si^ obrócić ię 
pa cei dpbiry, ąieby go provęadziły ,do cnoty, 
albo usiłuię zimnieyszać iedną prze? drugie. 
Mości Panie, zdaię się, ie t:\io1y i niecnoty, 
Z jędnęgo irzódła wypływaią? grunt tylko od- 
cienia ten strumie^ a nie s^rzódło z sitbje. 
Serce wydaie passyę niewinne pięr^szey mło:-, 
dości. JężeU iiaucąycięl rośtropny upilnuię 
czasu do uijęcią tych passyy, i wprowadzi ię 
' W bicg przy^\yoi/y; póycją nięzmylnie z cno- 
ty w cnptę, i z i>icb ppwiąkszać SNyęy mocy 
będą, Je:^eU %aś uchybi tęy pory , passyp 
młodego póydą spad^ieni nąecnót, ąaostrzy ię 
krewkość, pi|iykłądy i^nnyćh ościielą ie, wol,-* 
nośiq Avy godną ^ozaizerzy ira rii^eysce^ ro-f- 
9um nieszukacy.^^o rady,, u§tępowac rozhu- 
kany^ ^niusi^ albo i saiji,, zepsuty, obąiyśla^ 
Kdzie npw^ dla nieb żywnośc. Dtoi do za- 
bie^eni[a temu, patrzelpa w piąrwszey młodo- 
ści dziecięcia, poznać \go fizycznie, ial^ ^^H^P^r 
wieka, ażeby przez rosŁropne pięlęgnowaiu"© 
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iego skłonności , uczynić go sppsoblaym do 
dobrego. \ 

Każdy człowiek iest cząstką towarzystwa, 
w którćm zrodzony, lub w którym żyie. Ta- 
kowe towarzystwo ma swnie zwyczaie i praw/i, 
ma swoic formą rządu. Dwoiakie wiąc są obo- 
wiązki każdego obywatela; iedne ściągai^ się^ 
w szczególności do towarzystwa, którego ^iest 
cząstką: drugie do towarzystwa czyniącego na«> 
ród, którego iest obywatelem. Prawa, zwyczaie, 
rządy narodów rozmaite są: do nich się umysł 
obywatelski stosowad powinien; nay dzielnicy 
zaś sią przystosuie nąówczas , gdy rostropna 
młodzieży kraiowęy edukacya do tego celu 
zmierzać będzie. Są powszechne obyczayno- 
ści przepisy, te człeka, ile cząstkę towarzy- 
stwa ludzkiego w powszechności, do zamiłowa- 
nia cnoty i dzieł chwalebnych wiodą. Ale na- 
tura rządu kraiowego, szczególnieyszycl\ wy- 
ciąga obowiązków. Ci, którym szczęśliwe' prze- 
inaczenie pozwoliło urodzić się \y kraiu wol- 
nym, bardziey ieszcze nąd innych do miłości 
oyczyzny, dobra publicznego, zagrzewani bydź 
tnai^. Gdzie indziey, ślepego posłuszeństwa 
uczyć się tylko należy: swobotlny ntiród, oprócz 
cnoty, iarzma inszego !nief/zna, i^leżeli posłu- 
szny prawu, sam go sobie nadał. Z tych za- 
cnych powodów umysł wspaniały wzrasta; 
czuyny w piełęgriowartiu publicznego dobra^ 
zna szacunek swóiey sj^tuacyi, a tchnąć mi- 
łoicią oyczyzny , ieżeli się na ^awne wieki 
cbeyrzy, nie dziwuie sią Decyiiszom. 
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Miłość ojczyzny, hasłem była oyców na* 
szych; gdyby wiedzieli . . . • łzy mu stanęły 
w oc3ach ł mpwić przesta), 

^ VIL Zę był dzień niedzielny, nie obudzi* 
ły mnie naząiutrz rano śpiewania kąpliczne, . 
spałem więc d^użey, niż dnia wczorayszego. 
Juzem był znpełaie ubrany, gdy przyszedł do 
mnie Pan Podstoli; wyszliśmy natychmiast do 
ogrgdu, a usiadłszy w .chłodniku, zabawiliśmy 
sią rozmaitemi dyskursami, czekaiąc godziny 
jechania do kościoła. Zaszedł poiazd, Jeymość 
9 córkami weń ^wsiadła, myśmy szli pieszo. 

Kościół powierzchownie był okazały, we- 
wnątrz porządny. Znać, że Parafiia była ob*- 
szernai poniewas^ nacisk ludu był wielki. Po^ 
rządek w umieszczeniu był bardzo dobry: oso- 
bno albowiem mężczyźni i niewi|isty, mło- 
dzieńcy 1 panny, dzied nakoniec oboiey płci 
mieli swoie mieyscaj żeby lednak między 4nłod^ 
szemi był porządek, mieli na nich oko star* 
si, i dla tego tak między dziećmij^ iako i mło- 
dzieżą oboiey płci, sądziwe niektóre znaydo- 
wały się osoby. Ławki' w kościele tak były 
sporządzone, IZt ci, którzy stali lub klęczeli, 
mogli sią na nich niekiedy wesprzeć, ale nie 
mieli sposoJDności siedzieć i rozpościerać sią 
mniey przystoyniei że. zaś prawe nabożeństyyd 
z rostropności^ sią zgadza i umie ńiedołążno"- 
flci dogadzać, były osobne mieysća'"^dla osób 
sądziwych i słabych , tak sporządzone , ii 
z wszelki| wygodą nabożeństwa używać i sło^ 
wa bożegO' słuchać mogły. Przedenlszą parar- 
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fiialną wstąpił na ambonę sam X. Pleban, i żela- 
zo mi sią słyszeć iednego z owych dawnych 
Oyców kościelny^Ii: tak nauki iego były do- 
skondłe, sposób mówienia słodki, posiać uło^ 
zona, dźwięk głosu wdzięczny, akcya iywa 
i poważna. Przeświadczony gruntownie , ia 
bozkie wyroki opowiada, nie rzucał się po 
ambonie sJ)osobem kumedyanłskim; nie głuszył 
słuchaczów pr2erażli\^ym ki^ykiem; nie rzu- 
cał oczami na wszystkie strony. Zamiast Fi- 
lipów Macedomkich i Alfohsów Arragańskich, 

, same tylko texta Pisma Świętego brzmiały 
vf jego ustach- Zdania Doktorów kościelnych 
Ji^yte skromnie, dodawały gruntowności nau- 
kom iego. Jeżeli kiedy przytoczył historys,, 
nie łudził poboioey ciekawości takowemi poT 
wieściami, które częstokroć mniey baczney żar- 
liwości przemysł stwarza; nie ppmniąc na toi^ 
iż słowo boże rzeczywiste, podobieństwa nar 
\ret f^iłszu nie cierpi- Tizymaiąc -się powsze-i- 
chnycli reguł,nie-wchodził w szcieególne do osób 
ąppiifeacye, Tłumaczył wiernie słowa Ewanietii,, 
i z nich brał pochop do zachęcenia słuchaczów 

- do zadosyć czynienia obowiązkom, uszanowa- 
nia Stwórcy i miłości bliźniego- Przyznać się 
muszę, iź byłem wzruszony gruntownie i nie 
mpgtem wsirzymaó łez słodkich przy takiem 
opowiadaniH ełową bożego. Skromność męż- 
czyzn., mode^tya niewiast, układność dzieci, 
milczenie ludu, dodawały te^nu świętemu miey^ 
Ącu okazałości i przerażały serca zbawiennym 
postrachem' ^P kazaniu nastąpiła msza, tę lud 
yjryi^czoDy śpie.ncał; łączyłem s niemi glos 
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tnijy i zdawało mi się, iż uwolniony z wik- 
tów ciała^ byłem 1iv towarzystwie duchów nie-* 
bieskich.' 

Powróciłem do domu obudowany, pełen po- 
szanowcLnia ku Pasterzowi, uprzeymości wzglą-^ 
dem owieczek. Czyniłem sobie gwah, żeby 
Inodestyi cnótliwey poważnego starca nie obra^ 
zić: skorośmy iednak wsiedli ód stoki, chcąca 
He możności z szacowney iego rozmowy ko- 
rzystać, wdałem się z nim w dyskurs. Urny-* 
słem tym świffym rządziła prostota^ słowa ie- 
go niekształtne szły dó serca* Otwartość ie« 
go bj^ła rośtropna, pokorny bez upodlenia, 
miał cnotę przyiemną. Nie ganił praktyk po-^ 
wierzchownego nabożeństwa, ale grunt pobo- 
żności nasadzał na zadosyć czynieniu obowiąz- 
Jiomy a że iego prostey ale doskonałey ezprea- 
syi użyię , podwaliną ducbbwnego budynktł 
kładł miłość Boga i bliźniego. Nieznacznie 
coraz bardziey wzruszony żarliwością swoią, 
obszerniey mi wywodzie! począł, na czćm za« 
"^islo prawe obowiązkom naszym^ wyrokomi- 
Boźym, zadosyć czynienie) Jak każdy według 
stanu i powołania swego sprawować się ma; 
Jak nie tylko słowyj ąle każdym uczynkiem ^ 
kaźdćm wzruszeniem , wypłacać się należy 
2 długu wdzięczności Stwórcy naszemu, któ- 
ry opatrznością ^woią i wtenczas nawet, kie^ 
dy zda się martwić, nayszacownieyszemi do- 
brodzieystwy obdarza. O! iak wdzięk cnoty 
iest słodki i powabny! czułem niezwyczayną 
iakowąs moc niewolącą serce moie: każde ie- 
go słowo przenikało nay skry tsze icakąty umy--, 
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sili moiego: a gdy tnówił, z oczu iego wy- 
pogodzonych i radosnych żda\Vała sią wytry- 
skiwać żywość iakowaś nadźwyczayłia, Od- 
szedł na katechizm, z nim dzieci Pana Podsto- 
^g^ 9 ^ g^y d^Q zbliżał -czas nieszporów , po- 
szliśmy wszyscy do kościoła, gdzie ż niema- 
łem podzi wleniem ten śam nacisk ludtl zastą« 
łem, iakó i na rannćm nabożeństwie. 

Powracaiąc w;yra2^łem zbudowanie moie 
z tego uczęszczania paraliianów na nieszpory; 
zwyczaynie albowiem czas poobiedni świat 
W jnszy<3h mieyscach, Państwo ną próżnowa- 
niu, pospólstwo na piiaństwie^ trawić zwykło* 
Tak i tu z początku było, rzekł Pan Podsto- 
li. Gdy nastał XiądZ Pleban, długo w tey mie- 
rze miał sprzecznych^ Parafiianó w.' ieby^iąc 
pobudził ich dó uczęszczania na nabożeństwo 
niesżporne, zażył naydzielnieyszego sposobu ^ 
przywiódł i nas i naszych sąsiadów, żebyśmy 
dali do tego z siebie przykład poddanym na- 
szym. Zrazu zdawało się nam przykre to 
uczęszczanie: dodał Pan Bóg łaski swoiey, i po- * 
znaliśmy skutkiem to, co Xi4dz Pleban po-^^ 
wtarzał, iż czas na chwale bożey przepędzo- 
ny, nayszacownicyszą iest dnia cząstk^; 

Lubo dobrze w nauce wiary są wyćwi- 
czone dzieci nasze , posyłamy ie atoli co 
niedziela i' święto na katechizm: a to dla tych 
przyczynj naprzód, zęby W dzień takowy, iak 
naywiccey czasu poświęcali służbie bożey $ 
powtęre, żeby się ich przykładem, do nauki 
chrześciiaiiskiey siachęcały dzieci poddanych 
naszych} pótrzecie, żeby takowym z wie-* 
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śniactkami pospólitowaniem uczyły fiię nasze 
ludzkości i pokory; niaiąC' to zawsze w przy- 
toraney pamiąci , iż w oczach bozkJch wszyscy 
hs^ równi: a ieźeli iest ia1(0Wa między ludźmi 
róźnićaj s^ma ią tylko cnota spraivuie^ 

Viii. Resztą dnia,, nim czas wieczerzy 
liaśtąpił^ strawiliśmy na oglądalniu budynków 
gospodarskich.^ Obeszliśmy stoHoły, gumna ^ 
obory. Zwiedziliśmy szpichlerź, browar^ go- 
i*zalnią. Wsządzie dziwiłem się porządkowi, 
okazałości i wygodzie. Gdyby tylko przycho- 
dziło dla oka budować, rzekł Pan Podstoli ^ 
budynki te byłyby okazalsze, i itjoieby sią 
wydatdieysze dla nich mieysce obrało^ ale nie 
ńa to się obzierać należy, żeby wszystko by- 
ło gustownie i pięknie, ale żeby się dogodzi- 
ło wygodzie i potrzebie. Zęby uyśdź ile mo- 
żności, niebezpieczeństwa ognia , budynki te 
oddaliłem od wsi i dworu: nie ucżyniłeńi ie^ 
dnak tego oddalenia zbytecznym, żeby podda- 
nym nie było ciężko tam ćhodzid, i ia teź sam 
żebym mógł częściey doyrzeć, iak się tam rze- 
czy dzieią. Mieysce do ich stawiania obrałem^ 
takowe, w którćm grunt naymniey* zdatny do 
zasiewu i upraWy^ a woda , niedaleko dla na- 
poienia Jbydła i dirobiu. Materyał do budótvli 
takowy wybierałem, który długo trwać moie: 
drze^wo iest żdroWe > i dobrze pietwey wy- 
schło, przykrycie należyte, ściany tak opa- 
trzone, iż bydłu zimno nie dokuczy, a przes 
dach deszcz się nie przedrze. Nie dosyć iest 
mieć liczną oborę ^, tj^zeba , żeby była w do- 
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brym stanie! nie będzie 2aś nigdy, gdy śi^ iey 
wprzód należy U wygoda nio opatray. 

Do próporcyi wsi stawiałem budynki; i to 
ta naypierwszą regułą bildmących uznaię i kłar 
dę, ieby Umieli wsi^ystko wymierzać według 
obrąbów własney syluacyi. Ta reguła po*- 
wszębhna do wszelkiego k*odzaiu budowli słu- 
iyć powinna. Passya budowania nia wzór io- 
nycb) coraz sią powiększa: trzeba więc mieć 
się w tey mierze na oslrożnoSci, !S:eby od po- 
trzeby nie póyśdź do zbytku. Znałem iednego 
Pana, który tak wielką sununę na stodoły i ó- 
bopy wydała iż intrata maiętności ledwo pra-^ 
cent wydanych pieniędzy przyniesłń. Ptrawda, 
że facyata była piękna, widok ozdobny^ ale po-^ 
żytek wydatkotvi nie zrównał: ^a gdy chciał ko-^ 
niecznie na budowrlą ło^żyć, lepiey la było obró- 
cić na pOmjteszkanie dla Siebie uczciwe, ieżeli 
, nii^ozdobi^e. O gustach dy^putówać nie można, 
ale z cudzey chimery 'brać przykładu nie trzeba. 
Po śmierci rodziców zastałem dom wygo-" 
dily, ale dtśry, ż drzewa tuidowany. Zacząłem 
go reparować: lecz gdym po lat kilku Wey-^ 
źrzał w ^xpens,reparacyi^ uznałem, iż darmo 
stare próchna łatam: wciąłem więc rezolucyą4 
stary budynek zrzucić , a •iia tćmże mieyscu 
postawić nowy. Gdy się ta wieść po okolicy 
rozeszła, odradzali mi sąsiedzi próżny wyda« 
tek. Ciotka moia o mil trzydzieści mieszka-^ 
iąca, przyiechała umyślnie, prosząc mnie ze 
łzami , żebym nie ro/; walał domu ; w którym 
łiaśi rodzice, dziadowie , pradźjadowie , mie- 
li js w którym |ic i ona urod^iła^ i iam 

tryoho-. 
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wychdwał. Któi wie^ rzekła iakie hą&tie zało** 
żenię nowAg.? w s ' ar vm się wszystko 4^)brz6 
działo. W sąsiedzkich dv>rMrrirh ( rzekła daley J 
zawsze coś przeszkadza: w tym^ z biski Boiey^ 
raz tylko nu bos^czka matka^ i to w duliry spo« 
sób) widziała duszę -iiiierhoszczyka P« Warzyn* 
Ga , który zginął pod Wiedniem* Patio zara2 
natryeezymt^^ pobeiiedykotraii 00 ]Elt;foriixa« 
ci, i odtąd się iuż nic więcey dle *pokazy wa^ 
ło. O starym folwaiiku ia nic nie mówię: sam. 
WPan moie pamiętasz, ie go nieboszczyk móy 
brat) Panie śmeć nad dnszą iego^ ią ^, mjór 
wię^ nieboszczyk móy brat^ mu9iAł kazać zi:za« 
cić dla ustawicznych przeszkoda • W lamusie^ 
chwaJ'a Bogu,, źe- nikt nie mieszką, Zawsze si^ 
tam coś odzywało; niei'a««tróźewid<ueli Niem- 
ca na dachu, i kiedym ia była Z imoiami sio-^ 
strami leszcze u rodziców, ieby nam złote gió-* 
ry dawano, żadnabytam nie poszła, zwłaszcza 
pod wieczór. Wysłuchałem ioy powieści cier^ 
pliwie i obiecałem nad tćm pdmyśled Skora 
zaś odiecbała, takem się dobitze iął do pracy^ 
ie we dwie niedziele i znaku star^^go .dworu 
nie było^ 

Zastał mnie w iey robocie iedćn zsąsia« 
(łów, człowiek zacny , uczony, a co wię^ksza 
bez iaduey prewencyi: ten moie przedsięwzię- 
cie pochwalił ; a gdym się gó' radisił ,. iakim 
ksstałtem dom stawiać taam , rz^kł : k^o mie** 
ftzkanie dla siebie stawia, trzeba, £eby wprzód 
dwie rzeczy liważył : swoię włas^a^ i maiętno-* 
ści, w którey buduie, sy tuacyą: swoię ieby mio # 
•ckante ągsrdzałp sis. z jego stan^^L) mąi^tnoit 

TOM IV. (J 
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śfci źeBy iitraymy wanie domu nie byłci iey 
liciążliwe. Człowiek wielkim zaszczycony 
urzędem! obeyśdź się nie może bez lićzney cze- 
la42i przyymować musi w dom wszystkich ^ 
ż któremi liia do czynienia: musi Więc mieć 
dom obszerny^ żeby i sam mógł jłowęgę re- 
prezentacyr swoiey utrzymać, i odwiedża;ą-Ł 
ćych prźystóynie mieścić. Chwalą, niektórzy 
i$tąd staropolską prostotę,- źe .ńaywękśi Pano^ 
^ie raieściK się w małych ^domach. Stare cno- 
ty i mnie Są szacowne, ale niewygody wła-i 
iSney i oiadzćy, ia w liczbę cnót nie kładę. Szczu*^ 
płość więc mieszkań dawnych bardziey defe-* 
któwi gustń lub niemożnością niź chwalebhey 
jnodesty i przypisać należy. Luboć idawiiiey^ 
tfz^mi czasy bywały zamki^ ozdobne, i obszer- 
ne lako si^ łesżcze napatrzyć mąźńa w Brze-^ 
2anach' Krasiczynie, Łańcucie, Zołkwi, i .t. da 
Ddni,ieżeli gdzie, w Polsce i^ayhardziey 
do inaiętności, wktóriśy postawiony, stosować 
śię powinien. Stutysięczney intraty dziedzic j 
buduie pałac kofrbsponduiący miliionowey for-* 
tunie; ta po śmierci oycowskiey równo się mię-^ 
dzy dzieci -^ dzieli: czwartey wiąc cząśot |)08-a 
sessor, niemaiący tylkę dwadzieścia pięć ty- 
tiary intraty,' obęymuie dom, którego utrzy- 
inanie pierwszemu fundatorowi było znośne ^ 
liastępoy uciążliwe; Cóż zatem idzie? oto^ 
albo domti zaniedba ^ i nową do licznych Pol- 
skich ruinę przydaj albo utrzymuiąc niepro-* 
porcyonalną do swoifiy sytnacyi wspaniałość^ 
sam sią zniszczy/ Choćby nawet chciał prze-9 
dadź maiętność;, dom^ którjf ią zdobią, wste^ 
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tehi będzie dla kupców. Tea rodzajr ludzi 
W pałacach się nit^ kocha. . 

Z tjrch powodów, rzekł daley, doin^ któ^ 
ry ma się ta wystawiać, powinienby bydź mier- 
ny, poniewai ' i stan ziemiański zby teczney 
reprezentaeyi ' nie potrzebnie, i wii?ś koszta 
tyiielkiego tia utrzymanie nie zniesie. Ghwy« 
ciłem się źdrowey rady moiego sąsiada, i dom 
ten, tak \irystawiłeih, iz się w nim uczciwie 
z żona i dziećmi mieszczę ,. a gdy Się gość 
trafia mam go gdzie 'przyięć, szci^upło wpra^ 
"wdzie, al^ dosyć wygodniei Oprócz izb do ia- 
dania, bawirnia się , Spoczynku i gościnnych ^ 
mam dla siebie ie$2czi3 dwie ośobrte. Piei-wsza 
słnźy do czynienia dyspozycyy domowych 
gospodarskich; w drngiey są moie xięgi : iak 
iedney, tak drngiey, ile możnośei cząstkę dnia 
poświęcam. Ze wspomniał o bibliiotece^ 
ośniielitem Się prosić^ żeby mnie 'dO niey za^ 
prowadził; 

• » ■'.•••. 

IX. Nimeśmy pdsSśU do 'bibliioteki Pana 

Podstólego, rzekł do mnie z uśmiechem, iz tó 
był ieden z nay większych fawórów» który go- 
ściowi Wdolnu uczynić mógł* Przeświadczo-^ 
iiy u siebie będąc, rżekL daley, iż dobro po- 
winno się udzielać, p^owadziłt^m do moich 
xiąźek sąsiadów, i pożyczałem im tych j któ«^ 
rych żądali. Cóż się stało ? oto przez połoW^ 
poginęły, a te^ które oddano podarte bj^ły^ 
albo też splamione i pozapisywane na margi- 
nesach. Zęby przynaymniey czytaiąoy uwagi 
swoie, albo .krytyka d^eła £a|)isywali , zap«» 

Ca 
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fltiiey^zajby rzecz była, i owszem z dobrych 
przypisów , nabier^aby xicga szacunku. Alo^ 
^ te przypisy, albo były konotatką wiele korcy 
zboża do młyna zawieziono, wiele słoniny 
ze spiżarni wzięto; albo tei pobozoy czy telnik >, 
wielkiemi literami dla formowania i^har^kteru 
napisał: jtd majorem Dei gloriom., Jedea nie 
liiaiąc co lepszego podobno do roboty, w kro-* 
nice Bielskiego, gdzie ss^ portrety królów ca- 
ley familii Jagiellońskiey ^ wąsy aamolował. 
Od tęgo czasu zebrawszy rozproszone xiąźek 
ostatki, uczyniłem mocne przedsięwzięcie ni*- 
kogo do moiey^bibliioteki nie zaproszaó. 

Niech to WPana nie dziwuie; ie izba ma- 
ła, xiąźek niewiele. Gdyby same tylko pra- 
wdziwie potrzebne i dobre wybierać, przy szło^ 
i tuby się ieszcze wiele próżnego mieysca zo- 
stało. 2i uiezlicżoney mnogości xiąg, któremi 
nas handel sięga^^ów zarzucił, dobrze pisany cł^ 
' nie iest nadto; z tych dobrze pisaoych , po- 
trzebnych, ledwo dziesiątaczęśc; ai tebiorąc 
do braku, wiele się znaydzie, które iednoż mó« 
lvią, inszym tylko sposobem i kształtem. 

Po*śmierci rodziców znalazłem między 
rozmaitemi gratami pod dachem skrzynię sta- 
tĄ bez zamku i zawiasów; pt>strzegłem , i^ 
^yła napełniona xięgami. Ucieszony tym wy «* 
nalazkiem, kazałem ią znieść na dół, i bar-* 
dzo wiele xiąg dawnych, tak polskich , iaką 
i ^ łacińskich w niey się znaydówało. Ten był 
pierwszy początek bibliioteki moiey, którą^ ile 
tnoi(tiośći, nie mnogośoią, ale wyborem por 
mnaźjUem i pomnażam. W tey pierwai^ey sm^ 
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fie te są, które się religii i obyczayiiofici ty- 
czą: Bibliia łacińska, iey tłumaczenie polskie, 
pierwsze przez Leopolilc Akademika Kraków-* 
skiego, drugie z kom mentarzem przez Jezuitę 
Wuyka. Rzadkiiest naród, którybypisma świę-* 
tego tak dobrych miał tłumaczów. Następui^ 
Postylla tegoż Wuyka\ kazania Skargi ^ tcłmą- 
ce dachem apostolskim, w poważney prostocie 
pełne wyborney nauki. Xicgi dogmatyczne 
przeciw kacerzom • Hozyusza kardynała, Orze^^ 
' ckowskiego, Górskie gOy Warszewickiego^SokołoW" 
skiegOy Reszki^ mniey znane i szacowane od wła^ 
«nego narodu, niżby się należało* W następu- 
iącey szafce sąxiążki prawne. Naprzód^ zbiór 
praw Rzymskich, iako źrzódło, z którego nasze 
wypłynęły; daley ojczyste prawa, statuta, 
konstytucye pracą jŁewt/^go, Sapiehy, Herbur^ 
ta, Przyłuskiego^ Madalińskiego^Januśzowskiegó^ 
ZalaszoioskiłgOjŁadowskiego^Konarskiego^ i in- 
nych zebrane; sławna owego wielkiego Jana 
Zamoyskiego xięga de senatu Romano-^ Opalińskie^ 
godeofflciisy Fredra jnonita politica \ Petrycegó 
tłumaczenie Arystotelesa^ Orzechowskiego Fidelu 
suhditus, Cuincunx'9 Polltia Lubieńskiego-^ Monita 
Lipskiego o kanclerzach, Lubomirskiego rozmo-* 
\iSLjirłaxersa z Edwandrem^ Prawdy i próŁno^ 
Sci y Głos wolny y szacowna pamiątka tego^ 
którego Joś Polsce przeciwny z tronu wy- 
zuł, Skrupuł bez skrupułu Jabłonowskiego^ di- 
tra krytyka bTądów oyczystych. Szafa histo«« 
ryków narodu Polskiego nie zawstydzi 5 tak 
w tym rodzaiu, iako i w jnnych, co do nauk, 
\riek fiaszych Zygmuntów moie bezpiecznie 
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z owym zawołanym we Włoszech lyTedycpiisza* 
' "yyrskiin iśdź w pprqvyuanię. WidzisŁ WPąn po- 
rządkiem Kadłubka sa&ącownego nje wytworem, 
. ^ ąlc staróży tno4cii| i pierwszepst;>yem między 
drugiernj^ Dtugos^^ą znamienitego , pracą \ Mi^" 
cho[vitf' rzeiĄiiQkc}s^\ Bielsjęiegp prpsijm i ra^ 
zem wybornyni stylem^ Stryykąw^kiego Ruskich 
Jatopisńw wyiawieniem; Kręmera powagą styluj 
, Orzechowskiego wyborną łaciną^ SiarbiewskiegQ 
cr.Lidyc^yą^ Sarąickiego^ JLęchowski^go doktadny m 
^ Wyrażeniem ^ Piaseckiego rzetelnością. Stolą 
rzędein inni, którzy tylko szczególne epoki 
narodu swoiego opisywali, iakoto: Górnickie 
iiubiński^ Heidenstein^Solikowski^ Koiąłoipicz^ So^ 
bieski^ Fredro^ Stąnowolskiy Pustoryusz. Nastc-» 
PH'^' ci, którzy w ro.ziąiaitych naukach, bjegli, 
oświecali wiek awóy; oą ich czele zdaniem po* 
"VVd/.echn^in pierwsze raieysce trzyma nieśmier-* 
teiny Kopernika Tonińcząmn^K-anonik Wariniński. 
W Fizyce Afaciey 7.\JvA^iow'^SzymonSyręniiiisz^ 
Si}xt^Rzączyński\ w Hr2ison;)óstwie Sokołowski^ 
Cssolihski. w i?,tylu listowny rp Karn\owski ^ 2ą- 
{uski* Poetami, ieźe^i który, ifasz nat <5td szczy- 
cić siic mozę Ii hlció^il^ie wiersze Dantyska ^ 
. £-r:f,yckiegq^ Kloncwicza wyborne: Sariijwski 
jip^dzy klassycznemi mieści sie. W rodowi- 
tym iqzyku Jcin i Piptr Kocha^^owscy pierwsze 
ini^ysce trzymaią, Jiey , Twardowskie ^zymo^ 
l^owicz^ Chrąjcirhki^ j^otocki^ godni wzglcdó\y 
potomności. , 

. Tey no\yęy s^afy, Htórą WPan ria bokią 
•widzisz, n^bawijł mnie nasz król Stanisła^v 
August, i pri^y\viód^ do ęxpensy znuczney;^ 
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1)0 Gom przedtem corocznie póllałara tylko na 
kalendarz Duaczeieskiega ei£pensował , teraas 
po kilka set złotych za. nowe' xicgi wydawad 
inuszę : składam ie w tey nowejr szafie , a ia 
dyaryosa^e seymów i koństytucye wiele bar-i 
dzo zabrały roieysea, przeniosłem niektÓFoL 
z ^i«y xięgi do- Jawnieyszycli : NaniszewicH 
znalazł mieysce gotowe mi^fłzy Sarbiewskim a. 
Kochanowskim , Lachowskiego położyłem przy 
Skardze : a ieźełt , iak się spodziewa fialeźy, 
tak będą iśdź rzeczy-; iak zaczęły, trzeba. bę«« 
dzie, albo tę izbę rozprzestrzenić, ałbo ą o 
drugiey pomyśleć. . . 

X. Gdy Pan Ptwistoli skończył opis biblpo^. 
teki swoiey, wszc^^^Iiśmy dyskura o potrzebie 
tiumac2enia xrąg na riasz ię«yk. Cycowie na- 
si f rzekł , widzieli tę iiieochybn% potrzebę ^ 
i bardzo wiele dobrych tłumaczeń autorów 
osobliwie klassycznybn 'mamy. Tłumaczenia, 
które i teraz wychodzą, obiaśniaią. naród uźy«* 
czeniem^ cndzoziemsktch produkcyy, ścielą chro- 
gę do pism oryginalnych, a moi^e i do tego 
honoru, źe i nas poterfi thimaczyć będą. Grec- 
kiego iązyka nie umiem, francuzkieg^/ nię* mia«: 
łeni sposobności nauczyć sśę, rzekł daleyl^n 
Pbdstoli : żałuie^ tf?go wielce i, dla tey przy- 
czyny dzieciom metra do tego ięzyka chowam. 
Łaciński ięzyk nagrodził mi sowicie uiewia- 
4omodć. innych. W xi^gach dawnych czerpani 
obficie, c:&ego mi i do nauki i do zabawy pO- 
ti^ba. ■ Nie »źal rze^ż dobrą kilkakrotnie po?- 
iftórzyć J a^. to ię5t.pi^aV^dziwą cechą wjburu^ 
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gO; pisma, ie.ai^nigdji^aie sprzykrzy, i owszem 
im czięścipy czytaoe, bardziey $i^ podoba, a za 
ł;azdym razem zawsze się w nim coś nowego 
ktt pożytkowi i jBabaw{« aaiaydaie, 

. W|q1u xiąg czytanie nie zdaią mi się bydź 

*j[)0Źyteczne AadtOf. Uiny^ł się, tym wsposobem. 
fbytecznie nątę£a, pamięć się miesza, pory- 
wcaa^^iekawiość «rozłąkomiqną nowością, ~świe« 
iego Cotmę pokarmu szuka^ a takowćm iedy~ 
pi6 .^aprj^ątniona pragnięoiem, nie zostawuie 
mieyjBcsL rezsądney uwadze , która na wzór 
cjserstwisgo żołądka trawi toku zdrowiu, co 
dlą smaku usta przyięly* 

Czytanie xiąg pokarmem iest duszy; iak 
jin%t miłe^ iak pożytecznie^ dowodów na to 
mę potrzeba, Pożytek. Zi C2^ytania i znaczny 
będzie, gtjy.c^ytclnik za każdym razem,' sko- 
ro xiL^§fdo r%k Mreźmie, stawi się koleyno 

' w postaci ' słuchacsą, ucznia i sądzi^go. . Juka 
^łac^acz, powittieą,,.dq|{5}adaq pilności ,. żeby 
dobi^ze poiął i ZiTozum^^ tu, co czyta; iaką 
uc^^eja^ ti^ebo, aby sią starał korzystac ? t^go, ' 
co w tX:iążce knalazł ; iako. sądzia, na to"^ m^ 
mi^ć bao^|7i;K>ść| aby n^ę s^edł ślejpo za zdanien^ 
antof a, ;ale wprzód roztrząsnął u ważnie,, <jze- 
Cą się .trzy maćj co odrjEwic n^ł&j&y« ^ , 

Ko&malte są xiąg rodząie, iedne mniey^ 
drugie lyirięcey > pilności i zastanowienia sie'P97 
tr^ebuią, i:adua się .bez uwagi nie obeydzifi 
Nie dosyć ie^t rzec« rozumieć J pois^ć , trzeba 
to paię^ie i ro^tnmienie zatrzymać, na toal*^ 
bowiem xięgi są pij^anie, żeby z nieb umy$ł ko*- 
r«ysta^, i łubp. niektóare wdzięczna pewieścif« 
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łagodnym stylem bawi%, zabawa poślednim lest 
celem czytaiącego: paiytkowi służyć i towa<» 
rzyszyć powinna. Pomaga ku zatrzymaniu 
w pamięci rzeczy czy taney przepasywanie te^ 
go, co się godne ^zatrzymania osądsi; naybar-* 
dziey iednak pamięć fiią bogaci natenczas, gdy 
al% drugim opowiada to, co się czytało. Żutych 
powodów ci, którzy uczą^ naywiąkszą korzyść 
odnoszą. Pochlebia miłc^.i własney stan uczą-*^ 
cego, oznacza albowiem w i\ąuczycielii wię^ 
ksz^ od uczniów biegłość i ceJnięysze rzeczy 
poznanie. Dyspozycya takowa umysłu słodki 
w piei?wsze)istwie znaydaiei poM'ab: nim iedy« 
' nie zapr^tniona, na to się sili i. natęża, żeby 
się w posseasyi iego, iaknaydłuźey zatrzymać, 
i jlym sposobem ambicya służy nauce i slaie 
się chwalebną. 

Staie się czy fdnik sędzią przez krytykę. 
Ta nie- zwykła się wsadzeniu śpieszyć, pun^ 
^tu honoru nie zna^ passyą się nio zaślepia^ 
' pre^y^Dcyi iest niepr^^iació^ką. Nie na tćm za-- 
wisia^ żeby cudzćm upokorzeniem własney am-* 
bicyi*! dogodzić: ale iako braterskie oapomnie- 
nąe»^iłości bliźniego nie przeszkadza , podo-^ 
bnym fposobem krytyka rastropna oddziela pi- 
4mo od pisz^egp, a maiąc pruwd^ za cel, ob- 
wieszcza ł% temu, który iey nie dostrzegł: 
tak' zaś cudzą delikatność oszczędzać umie, 
ii przestrzelony,: choć błąd poznaie , bez upo<« 
korzenia iednak z prawdy korzysta. 

Czytelnik nie wyclaiący na piśmie kryty- 
ki swoiety, staie się iednakie ^ędzią^ gdy lek*- 
ko wierności się ^trzeie i nie wprzód na zda,^ 
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i(iiu autora pr;zestaie, póki ałbo dowodnemi le- 
go racyami skonwinkowany nie będzie, albp 
ćytacyy w źrzódle, 2S którego- wzięte, nie po-^ 
sznka^ albo tez inszych, w tey oiateryi pi- 
szący <?h nie poradami się, clsyli oni przeoiwnejgo. 
udania gruntowniey^żemidoiyody nąe wspieraią* 
Ostrożność ta w naszym wieku wielce potrze- 
bna: namnożyło się aptorów wielu, którzy abyt 
wrolne zdania, kształcąc pozornemi dowody, 
xwod^ć| nieostrożność cżytelników"^, i mniey bfir 
oznych nieznacznie wprowadzaią w błędy. 

XI. Widząc po więks^ey części budynki 
Insze murowane, pytałem sią Pana ^odstole- 
£o, dla czego dwór zgrzewa postawił. Domyi^' 
ilałem się, rzekł, źe mnie W Pan kiedy o to ica-J 
gadiiiesz : inszey odpowiedzi dadrź nie nnogę^ 
nad tę , i^ wielce tego źąłuię , iem dlomu nie 
jimuifował. Opatrzyłem go, prawda, ile możno* 
$ci , mieszkam wygodnie , ztemwszystkićni:^ 
gdyby nowy stawiać przyszło, nie chwydłbyin 
sią drzewa. • :. . . 

Gdym dom dla siebie porządny wyśtaWił^j^ 
obchodziło mnie to niezjniernie, ie chłopi mo-* 
iey wsi w szała^zach mieszkali; nie mo^na al-^ 
bowiem domami nabywać chałup., w których 
pospolicie poddani nasi mieszkać zwykłK '' Nie 
^en u mnie gospodarz, kto wie, kiedy i iak ,* 
iytp alba pszenicę ziasijEió i zebrać ; kunszt 
tćn szacowny daley się rozpościera, a^w ob** 
szernym iswoim okręgu tyle rzeczy rozmai- 
tych zamyka i 'mieści, iź kto ie dobrze opa- 
t4*^y, a bardZiey ieszcze, kto io do skutku 
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przirwiedzio, nayszacownieyszą towarziyatwa 
llidzkiego cząstką nazwanym bydź powinien* 
Przed zięraiąi bydłem człowiek iśdź ma: pier- 
wey wiqc o paddanycłi , ni^ o pańs^czyzaię 
myślep należy. 

Tfąk państw , iąkp i szczególpyrh niaię- 
tnpści nąywicksze bogactwo wielość podda- 
nych. Jako więc monarchy czijłość zmierzać 
laia ku :i^aludnieniu kra!U) równie dzieds^icy 
o tQ się starać powinni, zęby ile nioiności 
]|czł)ę pocidanych swoich powickszaH.' Popi-^ 
rią\N«zy spoąoby piegodziwe qdmawi3nia, za- 
borów, gwałtu, o które 11 nas nie trudno: 
^astanawjam się nad temi, których nie tylr- 
ko korzyść, ale ludzkość uczy. \Viemy z do- 
świadczenia ^ iak wiele dzięoi chłopskich ^ 
w niemo wlęctjvVie vtmiera:^ nie mo^^na sią w tej 
jnięrze odwoływać na śłabośc konstytucyi ; po 
większęy części ap rodziców ropcpych i czer- 
stwych zrodzone są. ' Przyczyna wi^c nic in- 
sza takowey straty, iak niedozór, niedostatek 
i złe mieszkanie. Ile możności dwóm pier- 
ytrszytę . starałem się zappbiedz: gdy iednąk sta- 
rania moię nie dosyć ies^^czę były skuteczpe, 
-jyniósłein stad sobie, źe złe mieszkanie tęinu 
yi'szystkiemp nt?y więcey winno. Chpłupy chło- 
pów naszych nizkie są^^ okienka w nich rrią- 
Je, kominy nąd da^ili po większey czyści nic; 
wywiedzione, podłóg nie masz : stąd zacie- 
śnipne powiefrzt^, dym, wijgoć^ zarażaią mie-r 
szkaiących i nieznacznie wprawiąią w defekia|| 
którym się wiek cJoyrzały mocniey opiera, nie-r 
mpwlęcy a^dołać nie cn^oźe. Kazałem więc b>u- 
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do wad chałupy nowe tym kształtem, iak ie 
WPaii widzisz. Każda przynaymniey na łokci 
dwa od ziemi iiirzniesiona, podłogi w jzbach 
z tarcic, a pod niemi dla większego uniknienia 
wilgoci piasek i wtjgle^ okna w takiey pro- 
porcyi, iż obiasniaią dobrze, na zawiaskach , 
żeby ie niekiedy otwierać można było dla na- 
brania wolnego ppwietrza W jzbie. Kominy 
Inurowane, wy\<riedzione znacznie nad dach 
i dymowi nie daią się rozpoś^cierać, i od nie- 
bezpieczeństwa ognia bronią. Bydło ma swoic 
oborę, drobiu nawet w domach nie cierpię. 

Gdym pierwszą takowym kształtem cha- 
łupą budować zaczął, według chwalebnego 
swoiego 2»/iryczaiu, śmieli się zemnie sąsie- 
dzie że chłopów w pałacach osadzam. ' Dałem 
się im naśmiać do woli, teraz mnie zaczyna- 
ła naśladować. Prawda, że na tę budowlę ex- 
pensa była znapzna, ale pożytek sowicie ią 
nagrodził : w dwoynasób ludność się moiey 
wsi powięliszyła, a tem samem intrata. 

XII. Obudziłem się był bardzo rano, a że' 
leszcze słońce było nię weszło, pierwsza zaś 
zorza dzień pogodny obiecywała, wstałem 
z łóżka i wyszedłem w pole, chcąc z rannego 
chłodu korzystad. Weszło słońce i gdy zaczy- 
nało bieg swóy wspaniały, orzeźwiona była 
przytomnością iego natura, krzepiły się traw- 
ki, rozwiiały się pączki kwiatów, lekki Aida- 
trek kłosy uginał: słychać było niezliczone- 
go rodzaiu ptastwa radosne wrzaski; ia wpo- 
4rzód tak przedziwnego widoku czułem niewy*^ 
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powiedziciną wewnętrzną słodycz, a łącząc roz- 
rzewuienie moie z powszechnym przyrodzenia 
odgłosem, wielbiłem wszf^chmocność i dobroć 
Stwórcy wszecłi rzeczy. W tycłi byłem zanu- 
rzony myślacłi, gdym postrzegł zbliżającego 
%ic ku mnie Pana Podstolego. Zdziwiony by- 
łem zrazu tak ranną iego przechadzką; ale mi 
powiedziały iz pospolicie podczas lata, wschód 
ałońca uprzedzał , a ranną porg obierał na o« 
glądanie gospodarstwa i czyn^nie dyspozycyy 
domowych. Gdyśmy szli daleyw pole, a widok 
wybuiałego zboża bawił nas, patrząc na twar^ 
radosną moicgo przyiaciela, przypomniałem 
mu ów wiersz z Kochanowskiego w Psalmie LXy« 

. Rok WAzysfkorodny, wieniec znakomity 
Niebie na głowie , twoią łaską wity* < 

A gdzie ty kolwick stopą awą położyaz ^ 

Obfitoid mnożysz. 
Puslynio kwitną, góry aią raduią, 
W polach stad mnóstwo : zbożem obfitaią 
Nizkie doliny ; a pełen nadzieie, 

Oracz aią ćmicie. 

Są rozmaite radości 'rodzaie , rzekł Pan 
PodsŁoli, zdaie roi saę iednak, iż iadnatey nie 
wyrówna, któr»| czuie gospodarz, gdy widzi, 
iż Pan Bóg pracy rąk iego błogosławi* Śmie- 
cie się oracz, aten śmiech serca praw ego, nay- 
zuaykomitazćm iest uwielbieniem Opatrzności 
bozkiey, ' 

Po różnych dyskursach przyszło mówić 
ó dozorze i czułości, którą każdy Pan mieć 
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W Hornu swóinl jłoWiaień, Stan każdy, rzel^l 
Pan I^odstoli , ma swoie właściwi oboWiązki, 
i pań i sługa do nich śic pocżuWać muszą. 
\y Panuczayność pierwsze między innemimiey- 
śce ti^zyma; hót ńiey naylepSzy sługa popsuć się 
może; bez niey porządek śię domowy miesza^ 
gospodarstwo' upada, i hieżnaćznemi stopniami 
stan nlaiąt^ti, choćby nayobilt^zego, nisżczetje 
i giiiie: Nie dósyć iest porżądielc w dom wpro- 
wadzić; kt'^ go ustawiczną fczuyrićfści^ utrzymy- 
tt^ać zani dba; ł{ie dóśyć służących napomirlać y 
kló w jch śprdwy ne vveyrzy; nie dosyć pośta-i< 
tvić na św<jićm mieyscu urzędnika, kto na te-^ 
go tirzcdnika*nie będ/iri miał oka; Jfesttp wprą-* 
wd^ie rzeczprzykra , niemiła, uciążhwa; ale 
któryż takowy stan w źydiu^ludzkićin bydi mo- 
ie , któryby swoiey przykrości nie rtiiał? 
W porównaniu tych, które się codzieritiie przy- 
trafiają , lepiey iedrtrtkow<j znosić przykrość 
rozkazywania, niż ciężar podległości. 

I^iech nikogo la fałszywa maxyma nie 
zawodzi, iż nayciąźey raz tylko dobrze rze-» 
czy rozpocząć; machiną należycie uregulowa-^ ' 
na sama przez się potem obracać się będzie. 
Nauczyło doświadczenie, iż naylepsze przepi- 
sy beż przyłożenia ąię prawodawczego iiie są 
skuteczne; żadney takowey machiny na świe- 
cie nie masz, którey by niekiedy nakręcać i po- 
prawiać nie należało. , ^ 

Sługa, choć naylepszy, óka Jjań^kiegd jid- 
Irzebuie: nie może częstokroć zgadnąć inten- 
tyi rozkazuiącego, a w wypełnieniu rozkslżóW ^ 
iiicraź takowe csię okoliczności trafie iiiog%d 
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W ttórycl^, albo^piierwjże zd^iia odmieniec, al^ 
bo przjrnayintiiey odwlec^ lub przyśpieszyć Ba^ 
leży. Jak temu wszystkiemu dogodzić maj 
ieżeli go Pan własny nie oświeci ? iak ma 
oświecić^ ieźełi go- na własną wolą puści ? Jeżeli 
rozumne stworzenie do bydląt przyrównać się 
godzi y służący są nakształt koni : niech tć • 
slego ^.stangreta tub iezdzca poczuią^ nabiorą 
narowów, powodować się nie dadzą , krnąbrne 
i rozhukane potrafią nakónięc iezdzca zrzucić 
i powóz zgruchotać. Nłe trzeba służącemu da- 
wać czuć ustawicznie ciężaru podległości , alei 
koniecznie należy dadź^ mu kiedy poznać, że iest 
sługa. Czuynośó rostropna w to wszystko po** 
trafji Ta do poznanik charakteru każdego 
z sług biedzie ^ ta ibh skłoiinbśći ,' ich przy«i 
wary, ich dobre przymioty roztrząsa, a do^ 
piero na takowych gruntownych fundamentach 
zwierzchności swoiey nźjcie stanowi*: '; 

Nie bez przyczyny po wszystkie wieki 
kunszt rządzenia ludźmi między niiycęlnieysze 
mieszczony był:.tylu albowiem okolicznościom : 
podlega^ tak wielkiey rostropności potrze buie^ 
iż.sprawiędliwie mówić o nim można, ze iest^ 
naytrpdnieys^ćm cssłowi^ka dzićł^mi 

Z tych więc powodów nie grzeszy ten Pan 
i .gospodarz, który doglądaniu czeladzi czą-^ 
stkę dnia swego poświf^ca; Tysiączne stąd wzra*' 
staią pożytki, iakoto sią iawnie z widoku 
rządnego domu pokazać może. Zeiednak zby^ 
tek w każdey fzeczy iest naganny ; strzedz się 
tego Panu każdemu trzeba, żeby Czuyność nie 
wypadała z tych karbów, które ięy rostropny 
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dozór oznacza; staie sie albowiem natenczas 
zrżądno^cią, a raz w tym« stanie postawiona 
i rozkazuiącenlu i słuchai^emu nieznośna iest: 
razkazuiąceii|j)u , wprowadzaiąc go w ustawi- 
czną troskliwość; słuchetiącym^^ tracąc w nicli 
ochotę do posługi. / 

XIII. Nieznacznie z pierwszey niateryi 
»' dozorze, czeladzi wpadliśmy w^dysknrs.o po- 
rządku i ochędosŁwie. Porządek duszą iesŁ 
wszystkich rzeczy , i^zekł Pan Podstoli. Do* 
brćm a iednostaynćrn rzeczy ułożeniem świat 
tf5va. Z wickss^ych do mniey^zyćh rzeczy bio-» 
rąc wstęp i -pochopj to, co w powszechności 
uważamy , do 'szczególnych stosować^ powin- 
niśmy* Trafiała mi siączęstokroć widnieć go-« 
.spodarzów skrzętnych, sobie i czeladzi wsay* 
stkieg^o uymuiących, at^mwszystkiąm nłaią^ 
fek ich niszczał* Ciekawie szperałem » iakie 
mogły bydź przyczyny tak przeciwnych na 
pozór konsekwency5^5 nie insze znalazłem nad 
nierządt W zaniieszaniu powszechnym- nie iest 
rz^cz podobna, aby oko iednegó' człowieka da« 
stpzedz ino^ło rozstrzelanych, źe tak rzekę , 
części; pofssądek kaldey właściwe mieysca 
oznacza; iednakie zgromadza, podpbne zbli- 
ża; stąd w ułożeniu należyiem i właściwey 
symetryi zostaiąc, łatwiey pod . oko podpadaią, 
Ibez pracowitego zatrudniania użyte, poprawio* 
ne, lub odmiefiione bydź mogą. Idźmy zmnieyf- 
$zych rzeczy dć wi'(Ckszyoh: rząd dobry wzniósł 
irsałe państwa, wielkie nierządem upadły: i to 
]pri^ słowie^ a' bai^tlziey paszkwil oyozyzny na- 

szey: 
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' jsrey: Polska nier zadem ^stoi^ iak ieąt fahzjwe 
. z gruntu, tak day Boże, żeby nas kiedy o zgu^ 
bą nie przyprawiło. , 

Gdy m^wic o rządzie, biorę go w jak nay- 
ściśleyszćm thimaczeniu. Nie dosyć iest, trzy- 
mać fiią ściśle rat praepisaney planty w rze«^ 
e^ath waźnteyszych; nie dosyć iest do roniey- 
szych nźywać powszechnych regał f według 
nich się obch:>dzićf porządek z> tych reguły 
iako ce źrzódła wychodzić' powinien, ale w tćni 
uy&ciu, trzeba, ćeby rzecz kaźda> choćby si^ 
zdawała naymnieyszey wagi, zmierzała* prze-- 
cię d« powszechnego celu ^ i jniała ^ że tak 
rzekę, piętno pierwia&tkowey symetryi. Ta 
zię dopiero stosować, tu służyć może owa wy« 
E2y wspomniona dobrze nakręconey machiny 
kómparacya. Doświadczenie długie odraża czę- 
ści do iednostaynych obrotów, i uymuie pracy 
troskliwego dozpru : może. więc ten, który ma- 
chinę sporządził^ niekiedy odpocząć, ale ni- 
gdy tak' sobie dowierzać nie powinien, i^by 
niekiedy sprężyn nie opatrzyh 

Za dobrym rządem idzieochędostwo^ przy- 
miot istotny uczciwego dorau. Mniemaią nie 9 
którzy, iż dó dobrego gospociarstwa mniey na- 
leży c ia trzymam ptzeciwnie. Ochędostwo 
akutkiem iest porządku : gdzie go wiąc nie 
BQ|asz\| porządek tam.bydź.nie może,- gdzie zaś 
nie masz porządku, tam nie masz gospodar- 
• stwa. Oohędostwo zdrowiu służy; więc i wzglę- 
dem bydląt, istotney części gospodarstwa,: zacho- 
wane bydź pp winno. Tak długo trwaiący mór^ 

kto wie , ieżeliby Qie był w pierwiastkach za- 
TOM JV. P 
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trzymany, g4yl>y się gospodarze umieli z noii 
ochędoźnie obchodzić. 

Qi, którzy powierzchowność nazwali zna* 
kiem tego, co się wewnątrz człowieka dzieie , 
największą dali echedbstwa zaletę, t wpra^ 
wdzie nadto w tey mierze pozór .nie zdradziłji 

Inszych iyciaprzepsów wykonanie czq« 
ilto)croć bywa trudne, czaseni ledwo podobnej 
ochędostwp w każdym stanie i, okoliczności za-« 
chować łatwo można c zacho^iYać zaś po win-- 
Biśmy nie tylko dla naszego własnego dobra^ 
ale i przez wzgląd dlst inszych^ żebyśmy oczu 
cudzych nie obrażali. Trzyma więc Och^do* 
4two niepospolite mieytsoe między cnotami to- 
warzy skiemi, i wypłaca, się nairi za starania, któ<^ 
te o nićm mamy, gdy powiei^zdho wność naszą ^ 
leżeli nie wdzięczną i miłą^ znośną przynay-^ 
mniey czyni. 

W rozmaitych darach natiii^y^ prżyi^odze*' 
Ilia dawcat, użyczył cd:ovri€;kowi^ czego mil 
tylko potrzei>a^ pyzecięź nie' dosyć było na ten^ 
dobroci ieg9$ iei same dary użyteczne ^e*' 
wnętrznemi przymioty/ wdziękiem {powierz* 
chownym okrasiŁ 

XIV, Pytałem się Pma Podstolefgo, lakick 
Bażywał sposobów^ żeby dostać ^ug dobrych^ 
albo ich takiemi uczynić? Łatwe są, odpowie* 
dział, a wszystkie od. Pana zawisły •- Naprzód 
nie trzeba bydź skorym w przyfęciu. Wiele za* 
Wi^o ' na dobry m słudze: trzeba więc ile mo«- 
lUności poznać iak naygnintowniey^ charakter, 
przymioty, skłonpość tych^ których przyymu-:; 
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ieiny. Nie ięst to dzieło iednego dnia. Pow 
wierzchowność rzęstokroć zdradasa^ postać^skro* 
mna tai niekiedy gwałtowne . passye, Wiek 
zepsttty chytrość uczynił przyoiiotom W8zy« 
stkich stanów. Umieią iuż i niźszey kondycyL 
ludzie inaczey czynić^ niż myślą, inaczey &ię 
pbkaz3rwać) riii są w jstocie. Eoznanie cha» 
-rakterów ludzkich | iakem wyiey ńamienił^ 
iiader iest ćii^źkie, iednak konieczne; trzeba 
więc, ile indiności^ udawać się do tey nattki , / 
bez którey, ieżeli pr^edtćni óbeyśdź się było 
ciężko, teraz niepodobna^ 

Ci wszyscy, którzy ii mnie słuź^, albo 
w domu inóim Urodzili się i zrośli, albo, iei 
śzćze od i^odźiców posdstali^ albo' ieżeli prasy «> 
tbodnie, na |at kilka f^rzed przyy&cjem do ninie, 
byli mi iuź źndiomi. Wiem ia, co,toiest.re«- 
kommendacya,albocerenióńiiąlnelistów6dstay^ 
iiych zalecenie. Falszy wato moneta pod do- 
bryfh stęplem. Nie 'óglądńm się więc na te 
|)aszpórty, w^olę się czasem dbeyśdź bez usłu^- 
żenia-^ niż puszczać na liaz^ard rzecz takową, 
6d którey wygoda i spokoyndść moia ^sawisła* 
Jakoż nie zawiodłem się na tey moiey , może 
\v oczach cudzych zbyteczriey, troskliwości. 
Aiam czeladź dobrą, wierną ,^ sp<^koyną. Je*-:\ 
2:eli ź śwoiey stróiiy dobrze mi służą , ia z mo^ 
iey miałem zawsze i mam za nayistotnieyss^ą 
powinność, dotrzymać im tego punktualnie!, 
j^om obiecał.' Nie wielkie u moid iurgiełty., 
Alem żadnemu zasług nie winien J- Steram się 
ież pochwałą, datkiem, nagradzaósichrwier'* 
jiość , ich . powohiość, Ni«uCj2ciWemi ' sławy ^ 
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miHią pogardzaiącą^ tyrańskiemi męczlsurnidmi^ 
iarzBia ich uie powiększam. Poufałości i dy^ 
atynkcyy zbytecznych strzegę sicj a takwró- 
wney^ zostaiemy mierze, oni posłuszeństwa bea 
upodlenia, ia zwierzchności '.bez« okrucieństwa* 
^ Dobrze ten powiedział, który, kazał si^ 
aapatrywać na Sługi , iak na przyiacioły nie- 
azczęśliwe. Znayduią* się w .tey krótkiey vmaxy* 
mie^ wszystkie obowiązki dobtego Pirnak 

Ma kto iednego sługę, niecjh tak iego pra«^ 
<;e rozmierza, iżby ńi^ był zbytecznościf po- 
sług przygnębiony. Ma wielu-, niech takowy 
między niemi uczyni rozmiar,, żeby rozdzie^t 
leniem usługa Panu stała się zdatna, służą-* 
cemu znośna* Wielość czeladzi iakbwaś okaza- 
łość sptawia,alenaylepieyiest usłużonym, kto 
mało ma posługaczów* Hostropnosć- nie tylko 
ich wybór, ale i liczbę ustanawiać powinna. 

W dobraniu domownjjijków nie tylko na wła<^ 
sną wygddę, ale na staflfswóy wzgląd mieć 
naleiy 5 któ wysoki urząd na sobie nosi , ie* 
dnę czę^ć domowników dla siebie, większą po - 
łowę dla charakteru i stopnia swoiego trzy* 
mać, musi. . Wynosić się nad wiasną kondyćyą^ 
iestto płochość; nie postawić się w takim sta,- 
nie, iakiego po nas zwyczay i przystoyność 
wyciąga, gorsze ieszcze przestępstwo. 

Niei G;$yń przez^drugich^ co sam przez sie^ 
bie: ucz;^ilić możesz, maxyma była mego oy« 
ca: nie ira* mi ią powtórzył, gdym pierwszy 
raa& wychodził na> świat Zaehowuię ią więe • 
ile możności ^ <idyby rozmaitych kondycyy Pa- 
.nowici ckąatokroć z93tftnawiali się nad tym pun- 
ktem, wiidłby rząd dobrze w jch domu, ląar:; 



•sałelc nie przy właszezałbj sobie cbytecsnych* 
prerogaty w^ sekretarz nie wszyatkieby sekre- 
ta wiedział, koniuszego- rumaki moiey byłyby* 
apaśne, nie dzieliłby się piwniczny z. legomo* 
&cią winem, ani v szafarz przysmaezkami. Nie 
"Wchodzę w krytykę oudzycłi dómów, to wiem^ 
iź dozorowi moiema winienem istotę całego 
gospodarstwa, a nadewszystkó spokoyność. 

Miiam inne w szczególności przepisy i ob«»' 
aerwacye, iak się Pan względem sług , iak 
ałuda^y wzaiemnie względem Pana obchodzić, 
inaią ; zastanawiam się nad lednym , wedłfig 
zdania i doświadczenia moiego, naydtielniey-; 
azym sposobem. . 

Służący^ lubo nie iest niewolnikiem, albo 
przynaymniey bydź nie powinien, traci prze- 
cie wolność , nayszacownieyszy pczywdleyf 
człowieka*. Gdy go urodzenie lub tiieszczęśli«i 
yre przypadki do tego staau przywiędły, uio 
inszy powinien bydź bel służby iego, iakoten^ 
iebyz zaprzedaney na czas wolności tyle zgicf 
skał, iżby znowu mógł się stać wolny m...D$]t 
tęga punktu zmierzać powinny, praco sługi ^ 
wdzięczność Panla. Gd*y u mniekitkąnaście lat 
mniey lub więcey, co. się miarkowradma wzglę<- 
dem rodzaiu pracy, wiernie który. ^z czeladzi 
służył, wyzwalam go od iarzma służebnicźe« 
go, ^adaię grunt, wystawiam dom, naznaczaj 
dożywotnia a proporcy^nąlnę do stanu iego 
pensyą lub ordynaryą; Dzieci iezeli ma, do 
lisługt bioręt lub dn i«zemiesła.!pddaic. Tym 
sposobeni wypłacam .aię z obowiązku wdzię-^ 
czności, zyskuię ze sługi przyiaciela, wnlaię-« 
tno^i mieszkańców mnożę, a w dzieciach, ich. 
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dobrre >^}UHviczonych , ziwyduię gniazdo , ie 
tak rzeke , nowych sług nadal , znaiomycb , 
i3J:>owiązanych i wiernych. Ten sam zyskiwa- 
ła u mai^ przywiley i ci, którzy, lubo nie do- 
pełnili w usługach zamierzonego kresu, przez 
kalectwo łub chorobą stali się do słniby nie- 
udolny mi. Mied o takowych staronie kaź& nii« 
łośó bliźniego^ charakter poczciwy, politowa- 
nie, wszystkie nakoniep i religii i obyczayno— 
ftći> przepisy i obo\vąązki. Pan nieczuły nad' 
dolegliwością sług swoich, Pan dobroVolnie 
ifey przyczyniaiący, Paq opuszc^aiący w nie* 
azczęściuy monstrum iest natury, niegodne ludz-^ 
kiego towarzystwa, protekcyi praw, względu 
starszych, spoyrzenią nakoniee poczciwych ludzi. 
Te dbmki po lewey strqi^ie dworu, idąc do 
kościoła, które ąi^ iędnostaynpścią swoią W Pa«^ 
Ba podobały, 'są to mieszkania starych sług 
naszegd domu^z Ma<ron4, którą z nami iadłaty 
feymościna niegdyś ochmistrzyni ; a ten sta-> 
MJ5C poważny, któregoą W Pan także przy stor 
I0 widziały ieszc^e za rodziców moich tutey-^* 
szey wsijpodstarości. ' Starzy ci ludzie dawno^ 
ici% nsług i przębyiyaiiia w domu iednym, za^ 
biecaią kaPąim i dzieciom przywiązanie nad-* 
zw^yczayne. Zdaiesicim czasem^, iź oni są 
rocbicami , bracią y pokrewnymi tych , z któ- 
remi wiek irwtSy i:ały stra.wilu I z tey zape- 
wne przyczyny, móy stary szafarz, który ie- 
azcze /n dziada moiogo służył, łaie mnieozby* 
tek; a pani ochmistrzyni, gdy mówi o< moich 
synach lub córkach, inaczey nigdy nie powia- 
da^ tylko nasze dzieci. 
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-* X RZECHODzĄc sic po WSI Z Panem Podstolim^ 
wstąpiłem umyślnie do dornn iednego 
z poddanych , iebym oczyma oglądał to , coni 
wprzód od ^niego słyszał. Wszedł zemną: na« 
tychmiast otoczyły go dzieci , z któremi gdy 
się bawiły matka na to patrząc , midia łzy 
w oczach, Obszedłem wszystkie kąty domu 
i znalazłem, iż powieść przyiaciela moiego 
zupełnie się zgadzała z prawdą. Co mnie za$ 
naybardziey )^Qntęntowało, było to, iż widzia-^ 
łem mnóstwo dzieci piąknych, raźnych i zdro- 
wych. Pytriłem aic matki, wiele iey wymarło ? 
odpowiedziała, żadne; potwierdziłem się wiec 
w tćm., com od Pana Podstolego słyszał , ii. 
żłe mieszkanie i hiedozór naybardziey roz«- 
mnożeniu szkodzi. Wyszliśmy ż tego doma 
i nieznacznie wszczęliśmy o tćm mowę, iak 
się panom dziedzicom, lub possessorom z pod- 
danemi obchodzić naTeży. Byliby szczt^śliwszy* 
xni nierównie i mąiętnieyszymi Panowie* nasi^ 
rzekł Pan Podstoli, gdyby mogli bydź grun- 
townie o tero^ przeświadczonymi, iż ich pod- 
dani tak są ludźmi, iak i' oni. Zdała mi się 
bydź osobliwa ta powieść ii rzekłem: iż ża- 
dnego takiego Pana nie znałem, któryby mnie- 
inał, iż iego poddani są zwierzęta. Zer /ikutką 
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O rzecządt^ sądzid naleiy, odpowieJsiał Pan 
Poqstoli; ia nie mogę temu wierzyć , że tea 
cłiłopa cełQ\viel(ietn hydź roniema, który. si<2 
9 nim iak z bydlęciem obchodzi/ Jeżeli to 
Vrięc bydź nie moie, iżby maiętnieysi mnie^ 
mali , że ^ą inszey natury od ubogicb , prze-^ 
jiwiaaczenie takowe tćm bardziey potępia icłą 
iiieludzkość« Zwyczay zarywaiący nieco dzi-* 
ko6ci, utrzymuię.w krąiacb naszych ^asłe^pdi^ 
danstwp, albo iak prawnie ^owiemy^ przy wią* 
źuie człowąel^k do roli. Ną2wiska ^o, lubo 
słodkie na pozór , małp się przecięć ró/ni, od 
rzeczywistego niewolnictwa. Nie wchpdzętią 
tir to: czyli naleiy^ czyli można i iąkini spo- 
sobem moźn*dby tę zastarza|;ą niepjrawość znieść^ 
ilzecz ftą, iak słyszę , Roztrząsaną iu;^ była 
>vieIoh;rotnię tara^ gdzie o tóm decjdbwa^ na- 
leży ; nie widzieliśmy ie^zcze skutków tego^ 
roztrząśnienia: pocJtjlebiać. iednak sobie nale- 
^j, iż przyydzie c;&a$ ?taki , w któryi^i nieu- 
przedzone umysły wniyśdź raczą Wrossc^dek 
tak wielkąey spraiwy i decyzya pożądana nastąpi. 
Poddąjgstwp, albo, ieżeli man^ ]|^rawdzi.- 
%vęgp terminu użyc3 , niewolą cbłopska^ upo- 
dla umysły tego rodzaiu ludzi , których loą 
pod moc cudz(| poddał, 'yyrażą iakowąś natural- 
ną, niechęd przeciw Panom, ną których v( swo- 
ąey sytuacyi, nie inaczey się zapatryy^ad m,o-p 
gą, tylko iak na instrurnenta swojego nieszczę- 
ścia, Potwierdzać zdaią si^ Pano.wle te zda^ 
nia obchodzeniem z poddauemi nieludzkićm. 
Stąd w Panach w^arda ku poddanym, w pod- 
danych nienawiść ku Panom. Czegóż się z tych 



tirzai^mnych sposobów myślenia spodziewać iiio«t 
ina ? Oto Pan gardzący osobą chłopa awoie-« 
go, o iego dobre oiienie nie dba? chłop' niena-* 
vridzący Pana, pracować na niego nie chce« 
Stąd źrzódło nieporządku w maiętno&ciacb » 
przyczyna upadku gospodarstwa , ruina kraiu;^ 
Mówili ruina krai^; iężelf go albowiem rol^ 
nictwo nie wejajf^rzę ,. wszystkie inne do zapo.** 
inQie;na i podźwiguienią sposoby daremne* 
Kie tylko więc. lu^kość , ale zyjk nasz wła*% 
any, powinienby nas pobudzać, do. dobrego, ob-^ 
cliodzenia 3ię.z ppddanemi* 

Jaj co się moich tycze, skórom tylko. pa 
rodzicach inaiętność obi^^ naypiecw43ze sto^a^* 
pia na to obróciłeniy żebym' poddanych, do iak 
sayłepszei.syiuacyi wedjtt\g icli stanu przypro«% 
i¥adził. JPobłogo.sławił »Pan Bdg iniencyi mo-» 
iey, i lubo ^ początku naśmiewali się ze mnia 
aąsied^t, widząc iednajc, i^ mi .todobre wy«« 
zsło, tui się teraz nie umieją. '' 

W zapomęźeniu poddanych trzeba zna4 
iniąrę. Ich sJ^aą zbytecznego maiątku nie wy4 
ciąga,, ^ przeto grzeszyłby siertstropnosci^ 
dziedzic lub possessor, któryby się ubożył na 
to, żeby Jego poddani mieli nid tylko, nad pon 
trąeb.ę^ ale i. da zbytku, Jeżeli który z nichr 
godziwym przemysłem^ do tego stanu dóydzie ^ 
ie mta wiccey, nad pojtrzebę, nie trzeba 
go niszczyć pod pretex;tem , ąe zbytek dobre<<^ 
go mienią człowiek/i psujię. Zaźywaią ai. 
Dadto, tey tyrąńskiey maącynciy Panowie nasii^ 
Moie hogactwo cs^owie^a .pppsućj; ift temu nią 
. pr«eczą*< 4e tą mj^yrąa, nift .»a^ie prawa.fitb 
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komu do kradzieży: iest zaś kradzież brać od 
ehłopa, 00 nie należy. Chłop bogaty zaszczy**- ' 
' tern iest i chwał% dziedzica: rostropnośc paa-- 
' •ka złemu zażywaniu bogactw łatwo zabr^-* 
%e& zdoła. 

Powiadaią żarliwi partyzanci, starych na^ 
łogów, że z chłopy dla tego sl^ surowo obchj* 
dzić trzeba, iż ten rodzay groby żadney czu- 
łości nie ma, z natury Pana nienawidzi; azst 
naymnieyszćm pobłażenięm, rozhuka;^ się i ia'^ 
rzmo ;Erzucić może. Daymy to, źe rodziy 
chłopski, gruby, nieczuły, krnąbrny, Parna 
nieilubi; któż tym wszystkim p^zy Warom wi- 
nien ? Zli Panowie. Natura nie przywiązuie 
talentów, do kondycyi. Znalem wiel6 dusz' 
chłopskich w Panach, wielu ćhłi}pów , któ- 
rymby Jaśnie WielmoŁnemiy^ Jaśme Oświecone^ 
miy bydź przystało. Okrucieństwo rodzi po- 
dłość ,' czułość umarza , do buntów wiedzie. 
Tyrana kochać , iest p^rzeci w naturze. Niech- 
że siebie , nie swoich poddanych winuii| ci , ' 
którzy tak wielkie postrzegała w nich defekta. 
l^aią się moi chłopi lepiey od wszystkich in- 
nych całey okolicy, śmiele mówić mógg, io 
mnie kochaią, buntu żaden nie podniósł, b% 
i^dzięGzni : tego przymiotu pódłc dusze nie 
ziiaią. • 

Co śic_tycze pierwszego zarzutu , że ro- 
dzay chłopski grubiiański ; trzeba się nieco za« 
stanowić nad tłumaczeniem tego wyrazu. Je- 
ieli przez tę grubość ma się znaczyć umysł 
niepolerowny^^ powieirzchność nieokazała , po- 
l^eio nid)ystre| lubo się i to w powszechno^^ 

\ 

' I 
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aci chłopom applikovrać nie.nioze; prMcici 
choćby i tak względem wszystkich było, nie 
\iridzc ia stąd przyczyny, do nieludzkiego b nie-^ 
ini się obchodzenia* Czego komu przyrodzeń 
nie m'e nadało , winować go o to nie możńa^ 
^grubiiańs.two iedynie się tylko do powierzcho'^ 
v^ności ściąga , na cóż go nazywać istotny |pt 
'występkietn ?. A nakoniec , któż wie ^ ieżelil^y 
bystrzeyszę w nieb poięcie na azkodę Panów 
nie wyszło ? / 



« « 



II. Powróciwszy z przechadzki , usiedli^ 
śmy w cieniu, lipna podwórzuy gdzie według 
zwyczaiu około szóstey zgromadzała się ctiła 
iamiliia. Prz^T^iesiono młtko, tedli^my wszy^ 
scy społem. 'Gdyśmy się dostatecznie dchlty^ 
dzili, "resztę mleka rozdano chłopskim dzie« 
ciom y które nas otaczały. Wdzięk wieku te^ 
go, nie\v^inność ich zabaw i i^asztk bawiły 
mnie ^ a to dziwiło , iz w podzielę danego im 
mleka^ nie pokazywały^zbytecznego łakomstwa 
> porywczości, ale obrawszy z pomiędzy sief^^ 
bie iednego, kąźdy w przystawkę brał, co mil 
tamten na por cyą naznaczył; ów zaś konteat 
z dystynkcyi, poważną ^postać na siebie przy^ 
' wdział, iboiącV% móźe, «idby go ta dystyn,^ 
kcya s^a drugim' razem nie ćl)yb«ła, tak dobrze 
drugie}; dzielił , iź mu się samemu nic ni0 
dostało. Postrzegła to Pani Poditolina, i po-^ 
ehwaliwszy wstrzemięźliwość , w nagrodę ka-^* 
aała mu świeżego mleka przynieść i dała garść 
orzechów. .Zatóm nastąpiły między niemi gry 
róźne^któremi* nas zabawiały xlosy4i długo. Ho4 
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feesiH się inni, myśmy si^ zostali pod lipami , 
a gdym zadziwienie moie ze wstrzemięźliwości 
tych dzieci wyraził Pana Podstplemu, odpo^ 
wiedziałt iź to iest skutkiem dobrey e jukacyi. 
Kaidemu stanowi , rzekł daley , wycho- 
wanie dobre potrzebnej do różnicy zaś koń- 
scy i stosować się powirino. Wszystkie ch^o*^ 
pów moich dzieci do szkoły parafiialney oho*^ 
dzą, tam uczą się czytać^ pisać ,. rachować* 
Przychodzi tam niekiedy i sam Xiądz Pleban^ 
a oprócz tegOj co na kajaniu lub katechizmie 
nanczyć ^ię mogą, opowiada, im reguły oby<r 
czayności, obowiązki stanóiy , do ich .wieku 
i poięcia akkommodowane. Czynią niekiedy tak 
przed nim , iako i przed nami .popisy swoie« 
Ci y którzy nay więcey z nauk korzystali , odr- 
bieraią w przytomności, rodziców swoich po«t 
chwały i nagrody. Przychodzą dodworuiwro-^ 
ta dla nich nie są zamknięte, ^ a to dlktega 
uaybardziey , zęby się grubiiaństwa odzwy^; 
czaiły , traciły wstręt da Panów i boiaźń prze«« 
stawania z ludźmi wyższego stanu. Słyszą pie-^ 
kiedy rozmowy nasze, wszystka to nieznacznie 
^paia się w umysły młode, i niepodobna , że-* 
by z czasem nie miały iakiegożkolwiek po-* 
iytkn, odoieśó. ^^S^&wróiciwszy da domów^ po-« 
wiadaią rod%iooih^' co widziały, co słyszały^ 
tym sposobem pamięć &ię ich poleruie ,. rodzi-^ 
ce z takowych powieści nkby waią pomału wia- 
domości róinych rzeczy, a widząc łaskawe Paa-^ 
stwą z dziećmi postępowanie, łączą z uszano^ 
WAuiem wdzięczność i staią się ich przyiacia-« 
hm% T^ ostątaia^^^pressyą^ zdołft mi się bydii 
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itfniey przyswoiła, i poniewolnćm wzrtMeińeiń 
d^efti to po sobie poznać. Nie darował mi tego 
lYzruszenia Pan Fodstoli^ i dala;fi^ moWę tak 
ciągnął* 

Nie dziwnie się tenitt, ii, wyraź przyia-i 
źni poddanych względiem Paila, zdał się WPa^ 
nu niewłaściwy. Nie łacno się zastarzałych 
ittipressyy pozbydz można. Ta, która nieró-* 
wność kondycyi przeszkodę przyiaźni uczyni- 
ła, ledwo nie powszechna. R/adki iesjt fałsi 
na świecie, któryby nie miał za gphą większo-^ 
8ci głosów. Niech więc drttdzy myślą, iak chcą^ 
nie powinno nas to oibtręczać od dobrze my^ 
ślenia. Przyiaźń nie tytułów, ale serca po^ 
Irzebuie, wsz^^stkim więc stanom właściwa iestr 
tym tylko Wolno kłaśdź wpi*lj^iśźnidystynkcye; 
którzy w ubóstwieni nizkich kondycyach, ró* 
wno z uięciem dóbr zwierzchnich, upodlenie 
i skażenie zewnętrznych przymiotów ttmysła 
i sercar kładą* 

III. Wróciliśmy się po tey dygressyi do 
daWniey zaczętego dysknrsu, tak go daleyPail 
Pod^toli prowadził. Do dobrego wychowania 
dzieci, istotnie potrzebny iest przykład rodzi-4 
ców. Z tego powodu starałem się, ile możno-* 
ici, wykorzenić w poddanych moich zastarza^ 
ły nałóg piiaństwa. Panów niebaczność na nie« 
wstrzemięźliwość poddanych , zakłada u nas 
nayznacznieyszą cząść intraty. Trzyma Pan 
na dębie szynk karczemny, albo go w arendę 
puszcza; żeby za^ iak naywiącey rtógł zy* 
•kać, ledwo do tego nie przychodzie i^ chiliH^ 
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jpom za pańszczyznę ufniać się kaie. Pra^irda^ 
ii gdyby chłopi nie pili ^ zmnieyszyłby , si<c 
^ynk^ ale niech się Panowie nad ićm ząsta-^ 
nowić lE^aczą, iż zysk ze złych akcyy pochodz^^-* 
cy, nieprawy; ii d^iąc sposobność do piiaa* 
fttvva, niszcz% poddanych; iź staiąc się zabóy^ 
cami ludzi do siebie należących, grzeszy prze* 
ciw oyczyenio, która onycłi naypierwszą iesi 
Panią. Nie wchodzę w zawód sumnienia, rzecz 
ta do Teologów należy; nad tćm się żastanaw 
wiam, ii dla tak sprawiedliwych względów 
iakiem wyraził, sakryfikowac cokolwiek wła-^ 
snego zyska ^ iesŁ to #obówiązek poczciwego^ 
człowieka; gdyby nawet zupełny zysk aren- 
dy karczem ney upadł; boiaźń, choćby nay«-» 
większey straty o4^ełntehia obowiązków niko-*^* 
go rozgrzeszyć nie móie* Ale nie masiis, si^ 
czego obawiać. To, coby się^ stracić mógłonoa 
arendzie, gdyby chłopi byii wstrzemięźliwie 
•zyska się na czynszu, zyska na pańszczyjznie^ 
zyskana dobrey uprawie ^dli , zyska na tysią- 
cznych innych ókoUczńiośdach, a td tako wy ni 
tak a mnie sposobem. 21 czasem i cierpliwo- 
ścią przezwyciężyłem w poddaitych moich na- 
łóg pii^ństwa. Szynku wódki w moich kar- 
czmach nie masz, ale natolmiast piwo dobre, 
a niezbyt mocne prżedaię : piią go chłopi za 
2wyczayny trunek^ bo ich, ile zamożnych, sta- 
nie na to^ Co więc przedtćm upił się z nicłi 
każdy zl4 wódk^ za groszy sześć, dziesięć, te?^ 
i*az nie upiiaiąc się wyda zapiwd dwanaście^ 
Przeó lat trzydziestą zastałem we wsi gospp-** 
^żów ^iiakó tft^ a pTKto ubogicji^ słabycl:^^ 
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niedołężnych, trzydatiestu picciii4*Jes(r ach te«- 
raz zdrowych, czerstwych, dobrsę n^ mai^* « 
cych $to dwadzieścia; liczba więc piiących 
przymnoźyła ^ię w tróy nasób. . . Ćzei^źe . sig 
pomnożyła? ^^aiiem powiedzieć^ iż naybarr 
d^iey vf6trzeinicźUwo4ci^< Gorzałka krew za- 
. pala, humory suszy; rzadko... puiak, osobliwie 
iednak gorzałczany « starości, dóydzie , dzieci 
takich rodziców słabe; nikczemne, po wic« 
kszey części w niemowlęctwie umieraią. Za 
ieden więc i to źle wy k^ilkulowaoy. karczemny 
zarobek^ niezliczone inne niebaczni Panowie 
tracą. Uczyniłem la wczas tę *u,wag^ ośmie- 
liłem się iśdż wbrew prewencyom dawnym.; 
tnam za to poddanych dostatkiem, a arenda hi" 
bo w ^wiosce^ od dwóch ty $j4;cy, przyszła do 
i)śmiu^ H moz^ i i okładen?. 

Spytasz mnie W Pan podobno, iakim spo* 
dobenal odzwyczaiłem poddanych od piiaństwa? 
W^ełe mnie to, przyznać się nmszę, z począt-* 
j^u kosztęwałp i nierychło przyszedłem do te- 
go. Przecież nie traciłem serca, imimospor 
iiziewania wielu, dokazałem. tego ,. o ^zćm iu--^ 
ćem sam pową!pieWał. Ci gospodarze, któ- 
ry chem po śm<erci rodziców zastał, byli od 
Jnłodości do tęgo. nałogu przyzwyczalęni, po-^ 
ic^oUiWięc ich odzwyczaiać potrzeba było. 
Naypierwszy sposób , kt»tfgoni się chwycił , 
ten był, iż wypędziłem karczmarza Żyda. 
Wziąwszy szynk na siebie, osadziłem w kar-* 
/Czmie człowieka trzeźwego ,. obyczaynegp ^ 
J^Łóregom dawniey iuż był sobie upatrzył. 
Jlwo dobre kąząłism robić y gorzałkę umyśląin^ 
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ełą: ttie pomogło to z pói!:z^tku; iedńi i t^ 

• Ifcłą npiiali sic^ ai*ud2y dobrąy albo pfzynśjr^ 

hiniey bóźkólwiek od moiey lepszą brali skąd 

, inąd. Pom^du - zaczęli giistii do piwa nabiei^aći 

a tak ńi^ziiabztiie odstręczali się od gotźałki* 

Zakazałem truhkóW dkwać na borg, ćśego Wicd 

persMrażye^, uczynić nie nfiogły, dókazałarpo4 

tf*z«ba. Stai!'źy wymarii, młodzii^ź łatmeysi^ ' 

dała nakłonić: resztę X. PłebaH napomnienieni 

liWoićm wykolrzehił. Zacięli się mieć poddani 

lepiey, ięli 9i<t góspddarstw^a , piiań$two u^tało^ 

' Uwalałem ia to nieraz^ iź ubóstwo i mi-^ 

2erya, nay więk$zyth iest do piitóstwa zachęt 

jcei^iem.. Nawróceni 6Wi piiacy sami mi si^ 

ptzyznawali pbtćm, iż nayczęściey ślę dla^ 

'tegd Upiiali, żeby oszczędzić wydatku da ia<^ 

dło, któro przy dobrym, iaki żwyezilynie u chło^ 

pa^ apetycie, nieróW^nie^wiącey kosżtuie, nii 

golrzatka. Drudzy, a. takich wiele, nie mo-ii^ 

"gąc znieść dęiai^u nędzy swoiey, Upiiaiąsię^ 

^bby ptzyuaymtiiey na bzas o niey zapomnielii 

Stawić Więc potrzeba chłopóv^ w tym stanie ^ 

Żeby im na przysfoyne pożywienie wystarczy*^ 

ło , uczynić ich- t^k szczęśłiwemi , iak tylk6 

^\r swoiey sytpacyi bydf mogą: zatrudnieni mt^ 

^^czas przetiiyślućm,a pracowitetn gospodarz 

stwem, nie będą mieli ani dkazyi, iani pretex«. 

tu /ani naWet czasu do piiaństwat 

•**■'■ 

IV. Jużem, pi^zesz^d tydzień ^ W dóUiU 
'Pana Podstołego przebywał , gdy nam dałid 
scnać , że goście iadą. Byłto Pan Sędzia atłem'«> 
f ^\ % ioną, córką i zięćibnvPAnem Skarbnic ^ 

kieiOi 
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liieTn^ Wkrótce nadipchali synowie Pana Sę- 
dziego. Naystarsży był Regentem ziemskim^ 
Przedni poMiczmkiem w regimencie, uayniłod- 
3zy towarzysz pancerny, bawił się przy dwo- 
rze tamecznego Fana Woiewody^ Pan Sędzia 
byłto człowiek podeszły, wysoki, ^uchy, ły- 
sy* Czapka togata, suknie długie.^ pikowany 
j^upan i kłaprie ti rękawów, ozna^czały czło- 
ivie^a, który się dawnych zwyczaiów trzymał: 
Jeyroość w długich kornetach, w czółka i manr 
toleciku felpą podszytym, prezentowała po- 
stać naszych prababek. Pan Skarbnik człowiek 
śrzedniego wieku, u brany byłprzy8toynie;stróy 
JPani Skarbnikowey wpół był modny, wp<a 
ziemiański: ieszcze muszki z )ey czoła nie 
zeszły były, na skroniu prawem reprezento- 
wały podobno Pleiady^ a iedna z lewego boku 
ust pilnowała. Pan Hegent boicie się podobno 
ślinogorza , bocianowafą nieco szyię swoię 
muśKnowym halsztukiem obwinął. Wysmu- 
kłość iego wydawała się dokładnie, w opiętym 
kontuszu papużym, różową kitayką podszytym 
i źupanie tegoż koloru: zastępowały ftiieysci 
mankietów, szeroko podwiiane na iupan, od' 
koszuli bat}Sto^we zarękawki. "Pan Purucznik 
był w kdmizelce mundurowcy i fraku angiel-^ 
akim, włosy z przodu miał nizko ostrzyżone^ 
m tyłu zebrane na grzebień, Naymłodszy to- 
warzysz pancerny, w czerwonych saflianowych 
skrzypiqx;ych botach , opasany pod brzuch , 
podgolony zwysoka , kuso, buchasto , dźwi- 
gał miecz U kolana, ustawicznie ręce zaćie-^ 
rał^ pluł w bok, i pó ci^uprynie się głaiikał* 

/ TOM IK ■ ^ \ 
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Po pierwszćm przywitaniu prezentował 
Pan Sąd^ia naszemu gospodarzowi dwóch młod^ 
szych synów , porucznika i towarzysza: tych 
lubo od lat kilku, gdy byli w szkołach widział 
iiąe raz Pan Podstoli^ przy takich iednak od* 
imaiiach, przyznał sicy iżby ńiii poznać ich byłof 
trudno* Wzięli to za gizeczny komplement 
i ukłonili si^ obadWa po swoiemu* Pancerny 
asaś tak dobrze nog^ wzad machnął, iz stolik 
Wywrócił i szklankę stłukł. Postawiono na swo« 
ićm mieyscu stolik, zebrano szkła kaWałki. 
W tóm nadeszli Panowie Podstolicowie, pokło-^^ 
jiili się kompanii i udali się do Panów S«^dzi« 
ćów chcąc ich zakawićy ale iakem uWażał,, by- 
li przyięci ozięble: domyśliłem sig, iź owi ry« 
cerze gardzili studentami. Zniknęli wkrótce 
% jzby, a ^dy przyszło do obiadu^ Znalezipna 
Pana porucznika u panien^, towiirzysza W śtaynii^ 

i^onwersaćya Pana Sędziego nie była wy-^ 
twórna^ naywięcey mówił ó interesach zie- 
iniańskicfa# o sprawachf obywaŁelów*; doniósł 
Panu Podstolemu, że Pani PoJczaszyńa ze- 
zwoliła i^ kompromis z Panem PodwóieTid* 
dzym ; P^U yicen Regent zrzucił się z arendy 
wsi Pana Cześnika. Prowincyał Franciszkań- 
ski umarła reszta dyszkursów, o urodzaiu, tar- 
gach zboża, defluitacyi do Gdańska', a co,- wi- 
dzę naybardziey Pana Sędziego obchodziło, by* 
ia wieść z Warszawy,* ze na pi^zyszłym Sey- 
mie maią' proWizye spaśdź dó sześciu od sta. 

Po obiedzie zniknęła młodzież, Panie pi- 
ły kawę, >z niemi ia: X, Pleban, Pan Regi^nt 
i^ Paii Sędzia:^ uasz^ Pan' Podstoli i 00.^ Refor*^ 
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inaci zabawiali się butelką; tak iednak kieU« 
chami rozrządzał gospodarz , ze można było 
miarkować, ii ń^ ochota bez piiai^stwa (J^y- 
Szle. Ju'2 śi^ hui^^elka druga kończyła ^ gdy 
tr^zecią^j którą niesiono z piwnicy , postrzegł 
ze stayrii naymłodszy i-^an Sędzio, przybył więc 
do kompanii, do^dnił wkrótce drugich i prze* 
ry wai^ąc dyskurs, na który trafił, zaczął chwa- 
lić człapaka cisawego białonoźkę j którego 
W stayni widział. Kazał gó wyprowadzić Pau 
Pódstoli; \\ys2f\i wszyscy na podwórze^ a gdy 
go kilka razy prz(j prowadzono, prosił Pan Sę<« 
dzic, aby go po swoiemti spróbował i zażył: 
pozwolił gospodarz 5 hatybhmia^t Pan Sędieic 
zawinął poły ^ dosiadł konid raźno ^ wypu- 
szcza), zwracał, d źe kilka kłód na pódworżU 
leiało; jioczął przez ńi^ skakać# Udało si^ 
^wai razy^ źa trZećią koń się związał; padł 
z nim, pan* Sędzię , skoczyliśmy ku nieniu ^ 
f zćzęaciem ani nu^i, ani raki nie zł&mał \ gło- 
"iirę iednak rdzćiął^ zatąnlbWatio kreW, rana 
Biebyła sźkodliw^l, a gdy mu konia Pan Pod-^ 
stoli ofiarował,' choć z zawiązaną głdw^, dusz-^ 
kiem kielich wielki wina wypił na podzięko- 
wanie. Gdy' wiąc ^a gd,tiku ieszcze podzięko- 
"yyania trWały, iam sią wrócił do dam i zasta*^ 
łein PanTą Sądziti^, iuź kończącą kronikę catey 
ziemi. Właśnie mówiła o pewnyiii domu pe- 
wney szlachćidtnki, do którey pewny Jegomość 
iv pewnym interesie -bardzo skwapliwie i Wie-* 
fokrotnie ućźąśźczał , a nawet ostatnią rażą, 
tył tam w w;igiliią ^fayśw: Panny zielney. Bfo-* 
iSiaf ikli mo^a^ ródzaiii lud^^kiego nsisztf Pmi 

Ba * 
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Fodstolmat szczęściem saczął Pan Regent <ljr-^ 
' skurs o błazgierach, które iuz z mody zaczy- 
nały wychodzić- Weszła więc w obszerny dy- 
skurs Pani Sk£(rbnikową, i dowiedzieliśmy Sjc^ 
kiedy azusta nastały^ palatynki zeŚ2ły, i iakia 
były rfeWcluĆye salop z kapturkami i J)ez kap-^ 
turków, iakie były odmiany rogóWekj sposo-* 
by układania foutaziów* Nie dała dokończyć 
Pani Sędzina stara, i zaraz zacząła sią hi«itorya 
o bavyetach, źuźmaat^cłi^ kabałach^ pondela-^ 
rach^ szarpacli, czubach^ pamięć zaś. dawjie- 
go, a daleko lepszego, niż teraz, wieku, tak 
|ą rozrzewniła^ iż byłoby się na obfitym pła-^ 
cza skończyło, gdyby szczęściem rfeszta kom« 
panii nie nadeszła. Pan Sędzia zegnać się po-^ 
czął, ruszyliśmy się z mieysc, i po wielu cere- 
moniiacK ^ ukłonach i oświadczeniach , gościd 

*odieqhali4 v ' 

« 

,V. Wolni od grżedznokll sąsiedzkiey, sie* 
dliśmy pod lipami, i naturalny dyskursu po^ 
cz^tck był ad tego, co mi się zdawało o kaź-» 
dey z o^ób^ którem widział. Dał mi się na-^ 

-^gadać Pan Podstoli^ ^ gdy koley mówienia na 
niego przyszła, rzelcł: to coś WPan dziś 
u mnie widział ,^ śą to obiekta nie rzadkie^ 
wszędzie się podobnych napatrzyć moźeszk^ 
Pan Sędzia z żoną ludzie, iak mówią, dawne*^ 
go wieku^ maią swoie przywary, ale w po* 
równąniu z młodzieżą,^ daleko Izeysze. Jest 
to ton i zwyczayny sposób mówi eiiia starych 
łudzi, daWite* wieki chwalić z krzywdą tera* 

„anieyszych} i iam. nie młądy^ a przeto moi« 
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i ia do tey liczby naleię^ ie ie^iralc wiem ^ 
ii to iest przykrym i nieznośnym prawie de- 
fektem, strzegę się go ile możnolci; z tćm 
Wszystkićm sam WPan osądi, iaka się przed na* 
mi perspektywa otwiera. Widziałeś WPan 
trzech synów mego sąsiada, dał im wycliowa«-' 
nie takowej na iakiesic tylko zdobydź mógłf 
osadził każdego ' weclłng ich talentów i sposo- 
bności ;.czegoź się doczekał? Oto ten, który-i 
by w ślady oyca wstępować ppwinietiy zamiast 
f^adowskiegOj Koloandra czyta. Porucznik tra- 
wi czas u gotowalni, towarzysz piiak i burda 
odwagi swoiey na złe uiywa. Płacze rolnik, 
gdy ną uprawnym grunci^f dobre ziarno źlo 
wschodzi: dotkliwsza czułość dobrego obywa- 
tela, gdy na nieprawą młodzież patrzy. Te- 
to są poprzedniki upadku pa;istw, te naszemu 
ostatnif| ruiną grożą. I w prawdzie, po nay- * 
większych klęskach nie tr/eba rozpaczać: woy- 
Ba nieszc?^ęśliwa może się powetować; hapdeł 
upac^ły możecie wesprzeć, prawa zdrożne mo-^*' 
żna poprawić: ale kiedy się w narodzie grunt 
cnoty zepsuie,szkoda ieśt nienagroilzona; choć- 
by sią znalazło nakóniec nieco poczciwych i do^* 
brze myślących, ladaiakiify powszechności nie 
przeprą; a tak w podwalinach skażony budy* 
nek upaśdź nakóniec musi. Jesz(f2e ia do osta-« 
tniey rozpaczy nie przychodzę, rzekł .daley J 
leszcze stołeczna nieprawość zupełnie przynay- 
inniey do naszych kątów nie zaszła. Staraią 
cię, słyszę, z góry zabieżeć złemu: prosić Pa- 
Ba Boga potrzebą^ żeby t^e starania skutek 
ąwóy Wzięły,^ 
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Przyszła koley do Pani pędziney i Skar* 
Ibnikowey, zastanowiliśhiy się nad iadopłynną 
wymową matki. Zdroźność ta, rzekł Pan Pod- 
stoli, naybardziey się płci niewieściey trzy-' 
łna. Trzeba materyi ich trasomoslwu, ta 
nayobfits^a. Uwiedzione żywością a^byt t>jf<- 
$trey imaginacyi, nie postrzegała częstokroć,/ 
iak wiele i innym i sobie, takowem gadaniem 
szkodzą. Zatopione yy próżnowaniu, nie ma- 
iąc ca lepszego robid, trawią czas na plotkach. 
Ci, co ich słuchaią ' adoralprowie wdzięków, 
spprobuią wszystkp na o^lep; drudzy boiąc się 
żądhi milczą, trzeci lub'p obraźęiii^ gardzą tak 
słabym orężem: większa zaś połowa pomaga 
im, i tak obKn9^va sta?a się powszechną dyskur- 
sów materyą, naymilszym przysmakiem po- 
siedzeAia. ^ / ^ ^ ' 

Jak niewieściego próżniactwa skutkiem iest 
ogadywanie, tak irięzkiego piieiństwo/ Co ma 
ton czynić Yt przeciąg^u"nudnych f^odzin mię-J 
ózy obudzeniem $ię ą obiadem^, międisy obia- 
dem ą wieczerzą, 'l^iiędzy wieczerzą a spa- 
niem, który niczego się nie uczył,' nic niei 
czytał, mało co słyszał: ą choó co dobrego 
usłyszeć mógł, nie uwązał, albo nie poiął\?, 
JDyskursa iego dzisieysże muszą bydź konie« 
cz^ie. podobne^ wczorąyszymjf powtarzanie ie- 
dnostayne i iemu się sprzykrzy i ><Irugich znu- 
dzi. Rozwallać się, w karty grać'j tyturi kurzyć, 
bić cze|adź ustawicznie, nie można: cóż więc 
zostaie? kieliszek; Ten ząbiia nudne godziny, 
ten rozgrzewa ostygłą imflgąnacyą, ten troski 
Uprząta, a nakoniec twardego snu użycza* 
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Fo miłym spoczynku przebudzenie piiakowi 
bolesne, gorzałka natychmiast rozpędza nu-- 
dność, wzbudza ochotę do fiaszki, flaszka do 
•DU ndgli, i tak piiak ćpi wc śnie i na iawie« 
Nie iestem ^ia nieprzyiacielem wina, pii^ 
i ihiód z gustem: trafi się niekiedy, ie sobie 
z dobrym przyjacielem i podochocę, i ten stan 
sniernego rozweselenia, mniemam bydź, bardzo 
irdzięczoą chwilą życia ludzkiego; ale tak to 
podochocenie miarkuię, żebym nazaiutrz nio 
^ył smutnym dłą wczorayszey wesołoścji. 

VL Włainie gdy kończył, swóy dyskurs 
PanPodstoU, postrzegłem zostawioną pod lipa^ 
mi flaszkę z wii>em, śmieliśmy się z tego przy* 
padku, ą ię okazya i nayświętszego skusi, nie 
chcący wypiliśmy ią zupełnie. Wino wymo«* 
wy dodaie, vr f ożneśmy więc dyskursa weszli 
i o wstrzemięźliwości do rozmaitych rodear* 
iów gospodarstwa i handlu, I to należy , 
rzekł Pan Podstoli, do liczby zastarzałych pre* 
Wencyy, że kunszt, którym wszyscy żyiemy p 
upodlamy jak naybardziey. Nie kontęnc i z te^ 
go^ żeśmy się wielu części handlu wyrzekli ^ 
gardzimy nawet tymi, którzy nim się bawi^ 
Wjnszych kraiach kupiec ma swoię konsy-» 
deracyą, maprotekcyą kraipwfey iurysdykcyi : 
n nas stan mieyski nie ma nawet mieysca w to- 
warzystwie cywilnym. Stąd też pochodzi, ńi 
miasta nsLSte npa<)ły, towary zagranczne i to 
Hay gorszych gatunków mamy, cudzoziemcy 
po większey części kupczą, opłacamy zbytki 
^fi^^ze bezcennie^ a ci; którzy naszdarli^ czu,^ 
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iąc, ia. dla ich maiątku nalezytegp biezpie-: ".i 

czeństwa iii^ masz^ ^'ynoszą się z krain ze swo- \ 

im zarobkiem. 

. Każde rządne, państwo na tćm tresó trwa-* 

łośęi 'i szczęścia swoiego zasadza, ^by i rozjraa- 

ite stany i w tych stanach zbstaiącę osoby^ ty-* 

ie z pospolitego dobra korzystały, ile się do 

liiego przykładała. Oświeciła prawQdawcevr 

potrzeba. Pług i warsztat straciły odrazę , 

ą szabla tak umieszczona, iak się iey należy* 

Zołaięrz godzien względu, godzien nagrody t 

bo w pokoiu be^pieczeństv\ a strzeże, w woy- 

jpie oyczyzny broni. Ale dla tego, że godziea 

:wzg!ęc)u, utrzyąiywać, iź^aden oprócz niego 

względu niegodzien, wniesienie iest fałszywe 

i nieprzyzwoite. W każdćm zgromadzeniu 

dy<itcnkcyi, ile możności strzedz się należy- 

zgromadz^enia swo1)odne,które Rzeczmipospoli* 

temi zowiemy, różnic takow.ych cierpieć bar- 

dziey iess^cze nie powinny. Nie laśnie Oś wie- ; 

4:on()ść, Jaśnie Wielmożność, ale użyteczność 

paiistwa wspiera. Prawda, iż dla uirzymanią 

porządku, i suhordynacyi, dystynkcyę, prero* 

gaty wy urąędów i stanów były wynalezione. 

Ale nie dla inszey przyczyny dystynkcya iną 

9ię czynij tylko dla tego, że więcey użyteczr* 

nemi przei^ stan swóy bydi mogą. Którzy 

więc nie tytułów, ale pracy i użyteczności 

W tytułach szukaią, ci względów godrii. Sza- 

ąiowac. ich, źe urzędnicy, że. starsi, należy: 

ą źe dobrymi są urzędnikami i limieią ,star-* 

śzeństwa użyć, we dwóyuasób ich ieszc^e sza-* 

9.ować trzeba» 
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Gdyby z uźytecznęści, należało brać miaT 
rc lyzględów i dystynkcyi, odmieniłby się po- 
rządek rzeczy. Ten co żywi, pierwszeby miał 
miejsce, ten co radzi, szedłby za nim, a ten 
co broni ^ za obudwoma. Musiełi prawodawcy 
ulęgać wielu >vzglqdom5 a ie ci, którzy, bro-? 
m:| i radzą, w«icłi mieysce %ym^ którzy ich 
żywią i odziewaia, nieołize przynaymniey ma- 
ią wzgląd na nich. W wielu państwach, ^lu^ 
bo sŁan ujiieyski, po szlacheckim idzie, prze- 
cjąz - równie iak szlachcic prerogatyw uiy wa, 
> do prawodawstwa iesŁ przypuszczony ^w.Szwe-r 
cyi stan cUopski nawet równo, a jnnemisey-t 
jnuie, radzili prawa stanowi. Jeżeli u nas 
tych prerogatyw stan, mieyski nie ma^ niech* 
ie przynaymniey ma opatrzone bezpieczeństwa 
dobrego mienia swoiego^ niech wzgardzie nie 
podpada, niech będzie wolnym od oppressyi ^ 
k wtenczas i handel zakwitnie, rzemi^esła si^ 
wzniosą i kray się zbpgaci. O roloikach mó* \ 
wiło ąię wyźey, ci tego tylko sdiią się 4i nas 
żądać, żeby ic^ uznano ludźmi* 

W porządku natury wszyscy ludzie są 
równi, £e. iądnak dobro towarzystwa dla wie- 
Jit wzglądów wyciągało różnic j stąd pęszły 
iTOzmaitych rodzaiów ludzi dystynkcye, miq«t 
dzy któremi pierwsze zawszę mięy^će trzy-* 
mał stan szlachecki. Patrycyuszowie u &zy-* 
i^ńan osiadali pierws;ce mieysca, i lubo stan niż-r 
ązy pospólstwa z przykrością takowe. dystynk- 
cye zpo^ł^ przecież, chociai z czasem wijc- 
ie własnych patrycyuszom przywileiów sobip 
iprzy włąszq?;ył; uigdy ^dnak te^o dokąząc nie 
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mógł, żeby ich z pierwszeństwa wyzuł. ' Za- 
i«adza<^^takowe ctanu szlacheckiego prerogaty- 
wy na samćm tylKG dziwactwie prawodawców, 
zuchwałość iest naganna. Zęby więc uspra- 
wiedliwić porządek z pierwszego weyirźenia 
mniey przyz\Voity y trzeba weyśdź w jstotoe 
przyczyny, dla któjrycli chciały państwa mieć 
ieden rodzay osobny takowych ładzi, których- 
Jby nad innych wyniesły. 

Zęby wielorakie części całość powszech* 
n% skłs^dały, trzeba koniecznie, iżby niektóre 
z nich trzymały w tey całości mieysca ceł-* 
nieysze : a że te , którym się baicysca cel- 
nieysze wyznaczaią, potrzebują większey nad 
inne mocy i okazałości; do zastąpienia więc 
tych mieysc, takowych azukać trzeba części, 
któreby mocą lub okajsąłością inne przewyż- 
szały. Do rolnictwa, handlu, rzemiosł / poszli 
ludzie pracowici, przemyślni i zdatni, do żoł- 
nierstwa odważni i mocni. Gdy zaś trzeba 
było wybier,ać takowych, którzyby rolników, 
rzemieślników » kupców , żołnierzy trzymali 
W porządku i karności; nie dosyć było na mo<- 
cy, pracowitości i przemyśle, trzeba było ta- 
kowe znaleźć osoby, któreby znakomitszemi , 
bo umysłu przymiotami , różniły się od in- 
nych. W nayludnieyszćm zgromadzeniu licz- 
ba takowyjch osób mała iest, im zaś rzadsza, 
tym szacownieys/a. Z niey więc wybierano 
W Rzymie Senat, Areopag w Atenach, Am* 
fiktyony w Grecyi. Ze zaś takowych uirzę- 
^^ników nader wielki był ciąźar, baczne na ich 
prace i zasługi prawodastwo osłodziło przykfQŚ^ 
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ich prac większością dobrego mienia i powierz- 
chownemi dystyiikcyami. , Największa z tych 
była zawsze prerogatywa szlachectwa, ile ie 
się rozciągała do dzieci osób u przy wileio wal- 
nych, i szła do nayodlegleyszych następców. 

To iest istotne źrzódło szlachectwa: udział • 
ojcowskich prerogatyw dzieciom i dalszym na«> 
stępcóm nie dla tego tylko nadany bywał, aby 
w potomne czasy z nagrody zasług przodka 
swoiego korzysUli. Chciało przez takowy spo« 
sób wieczystey nagrody utrzymać rozsądne 
prawodastwo w niektórych pokoleniach oso- 
bliws^ym sposobem ducha patryctyzmu i chęć 
do dzipł wielkich. Rozumieli przodkowie na« 
si, iż pamięć sławnych antecessorów, następ-* 
f^ów do emulacyi i naśladowania zachęcać bę- 
dzie. I nie zawiedli się poczęści w mnie- 
mantu swoićm., Znayduiąsię dotąd po wszyst^ 
kich krąiaoh niektóre uprzywileiowane dohiy, 
w których cnot^ tak iest wrodzona, iż zdaie 
się, ż^ razem z nazwiskiem piętno iakoweś 
poczciwości na sobie noszą. Tato podobno 
bjła przyczyna, dla którey po wszystkie Wie- 
ki, zacnych imienników osobliwszym sposo« 
bem szanowano i czczono. Wchodziła w to 
poszanowanie pamięć zasług dawnieyszyćh^ ale 
i to dopomagało do względów, iż następcy fa« 
miliy zacnych urodzeniem samem zabierali nie- 
iaki względem oyczyzny obowiązek, iśdź torem 
):rzodkóWy a przeto usilniey ieszcze kraiowi 
służyć, ńiż drudzy. Domowe przykłady dziel- 
nieysze są od pobocznych, złe zaś akcye-, 
oprócz zwykłey ^szkaradności swoiey , wkła|-; 
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.daią leszcze na tych, c<r wielkie imidna n,a-? 
Bzą^ haniebny przydon^ek odrodk^w, Szłi^ ie 
tak rzekę, pasmem, wielcy Fąbiiuszowie^ Scy~^ 
piionify Marcelhwie, U nas wiele zacnych demów 
upadło^ przecież nie raz, w ubogich iponiźo- 
pych potomkach nię trudnQ ieszcze postr^ed^ 
wielkie' dusze. 

Nie idzie zatem, co mówię, iżby nowych 
domów nie wskrzeszać: temu i§ nie przeczę, 
ale powtarzać nie przestanę, ii starych się za-f 
niejdby wać nie godzi; a choćby nie tak byl^ 
znamienici potomkowie, iak przodki, parnie* 
taymy iednakźe na to, cd niegdyś mówił Se-r 
nęka. Non sine ratiońe^ sacra est magnarum viF^ 
tutum memoria^ et esse pfures bcnasjuvdij si grą-^ 
iia bonorum non. cum ipsis cadat. Hocdebemus vir^ 
tutibąs^ ut ńon prąsentes solum illas^ sed etiam 
ablata^ e conspectu tolamus^ Egregih majoKibus 
ortus esty qualiscunque est^ sub umbra ęorum ląteaU 
Oe Beneficiis L. iV« c. 5q. 

Vn. Gdy4my się z pod lip ku domawą 
wracali, postrzegliśmy przez okno Pani^Pod^ 
stoliną wpokoiu córek żlń?^zk% w raku. Te- 
i:az to poobiednia lekcya, rzekł Fan^Bodstoli, 
i Jeyinoić z córkami czyta. Nie^iuamj^ ma-^ 
damy, bo itrudnoby było w tako wem oddalę-; 
niu dostać. ^Choćbyśmy iednak i mogli mieć, 
J.ęymość wzięła na siebie edukacyą córek i za- 
atępuie Ochmistrzynią : tak zaś dobrze czas. 
rozrzedziła, iż i rano i po obiedzie godzinę, 
^ czasem i wiccey czasu odkłada na lekcy e. - 
M^? ię dąw£ui wyboriiie, ho bez ^chlebatwa 
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przyznać należy- iż i talenta ma po temu, i o- 
miała ie applikacyą 8Woi(j tak wydoskonalić , 
iż wie ^ wszystko, co iey stanowi przyna*-^ 
le^. 

Ci, którzy . si^ na dawne czasy odwoła-^ 
ią, śtnią twierdzić niebacznie^ iż oycowie na-t" 
si odstręczali od nauk płeć niewieścią dla tego^ii 
^ natury p?oche i lekkomyślne, do rzeczy grun- 
townych przyłożyć śic nie potrafią; iż zbyte- 
czna żywość ich imaginacyi na złe nauk za* 
żyćby mogła ) iż applikacya odstręczałaby ie^ 
od ins^cych istotni ey szych ich stanu obowiąź-^ 
ków5 i^ *? o baw iąz ki nie potrzebnie nauk; na- 
koniec, iż przcdtćm tego uie by wrfo, a prze^ 
to i teraz bydź nie powinno. 

Na każdy z tych zarzutów tatwe są od- 
powiedzi; czynione były wielokrotnie , nie 
potrzeba wiąc powtarzać, to iuź dawno po^ 
wiedziano. Zastanawiam się nad ostatnifn pun-^ 
ktehi. Tak przedtćm bywało, lub nie bywa- 
ło, iest powieścią, ale nie racyą. Ody by temtiy 
który naypierwey dom stawiać począł, to mia- 
ło przeszkadzać do budowli, iż tak przedtem 
bywało, że k^żdy W lesie mieszkał ^ musieli-^ 
byśmy dotąd w lasach mieszkać. Jak ^ięc pło- 
cha stąd konsekwencya, że iak przedtćm by« 
wałó, teraz bydź musi, łatwo każdy miarko- 
wać może. Płochy więc i nierozumny iest ten 
zarzut: choćby miał iednak iakążfołwiek wso^^ 
bie ważność,' nie służyJby przecież tym, \sX6^ 
Tty sią sprzeciwiają naukom białogłowskiinL 
Równemi od natury obdarzone talenty, płcią 
u^ tylko od mężez^źa różnią, a gdy ich tą^ 
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lenta nie są zaniedbane, potrafią zrównać 
n^yzawołańszym mędrcom. Pełne są dawne 
i poznieysze historye przykładów niewiast w na- 
ukach doskonałych, /W kunsztacli biegłych: nie 
r-^z na najr wyższych postawione stopniach za-^ 
SiŁczyteni były wieku swoiego. 

Dosyć tego niechay będzie na- zbicie re^ 
Siity, ^leżeli gd/.ie iest) nierozumnego uprze-=- 
d zenia ; nad tóin się teraz zastanowić nieco 
nie zawadzi, iakowe płci tey należy wycho* 
•vł/anie. ^ ^ , ^ 

W każdey edukacyi obowiązki chrzęści-^ 
iańskie pierwsze mieysce trzymać powinny; idą 
po nich obywatiblskię. Ozqść onych niewia- 
st ;om porucżona, lubo zdaie się bydź ź pier— 
ti^szego weyźrzenict ihniey okazała i wydątn'a,* 
nie mniey iednak istotnie potrzebna do ogólno- 
śtći doBra publicznego. Żony, matki^' gospo- 
dynie, zawczasu do obowiązków swoich sposo-^ 
bjione bjdź powinny. 

Przyraioiy dobrey żony są: siatek, skro- 
mbośĆ, cierpliwość, iednośtayność umysłd, ła-^ 
godność charakteru, uprzeymość/Serca; Matki 
C2tułpść w dozieranin niemowlęcego dzieci wie- 
ku, przywiązanie do jiich. bez braku, rostro- 
pność w poznaniu ich skłonności i kierowania 
d^o dobrego, spraiwiedliwość w przestrodze i na- 
pominaniu^ karze i nagrodzie. "Gospodarstwo 
(iomowe wyciąga czuydości usiawjczney, by- 
tWtrego na czeladź oka, surowości bez oktucień- 
Itwa, miłosierdzia bez zbytku. Wchodzi nad<^ 
Ic^ W pociet przymiotów dobrzy gospódyoily 
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wiadomość folv/arcznego gospodarstwa, rachun« 
ków, ręcznych robót i t, d. 

Z tego krótkiego niewieścich obowiązków* 
przełoienia iawnie się wydaie, iakiego stara* 
nia przykładać należy, 2:eby z młodości za- 
prawiane były/ nie tylko do nauk , ale i da 
rozmaitych reguł obyczayuości. 

Przykład matek naypierwszym i nayisto-' 
tnieyszym iest sposobem do dolprrego córek wy* 
qhovi^ania. Spuszczać się niekiedy na Ochmi-- 
strzynie mogąt, ale ich oko Więcey nierównio 
postrzeźe nad naiemoiczą cudzą pilność: icH 
zaś przykład lepiey wzbudzi nad xiążkę , lub* 
słowne naponinienial. 

~Ni^ patrz(| na dal takowe matki ^ kto*, 
re rozumieią , ii płeć delikatna, głos wdzic-* 
czny, taniec, stróy, wiadomość muzyki, nay^ 
większym' są dam zaszczytem. Wszystkie te 
zewnętrzne talcntą^ zdatne s^j, piękne są, mi- 
łe są, ale nie stroieniem się żona mfęźą uszczę- 
śliwia, nie śpiewaniem matka dzieci hoduie, 
nie tańcem się dom Rządzi. Trzeba' do tych 
pracowitych obo\vią«ków umysłu slaiecznego, 
myśli fraszkami nie zaprzątnionyćh, mężne- 
go serca; Trzeba, łeby o tem zawczasu wie- 
działy panny, a strzegąc się ęideł póchlelHiey 
pieszczoty^ sposv>biły biardziey serce do' cno- 
ty, niż twarz do wdziąków. Na(ten czas po- 
czciwe żony, i^ostrbpne matki, rządne go^pody-^ 
ńie, staną się zaszczytem płci swoiey, uszćz^-' 
śUwieniem' in^zów^ ozdob^^ Jiraiu^ 
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1^1. P<hjiewaź ttaisaiiitrź był dfcifeń piąt- 
kowy, poszliśmy z ' Paheni Podslolirii pt*zypd- 
tfowai: się ifowieniu ryb. Za pierwsżóiti nic- 
Wndu zaciągnieńiem źdóbyti&itly wielkie niiiu-^ 
stu :),tak dalece^ iż połowy dosyć było dla ttas na 
piątek i śpbotę , fesztę Pait Podstoli między 
cliłopów swoich podzieliła p6śłał teź nieco dd i 
bliższego miasta OO. l^eformatomi .Gdyśmy; 
wiąc chodzili pO grobli, mówił Piin Pddstoli: 
wieyskie życie nie iest tak nudne, iak niektó- 
rzy mniemaią. Ło,wienie na przykład ryb^ 
zabrało nam. godżin^ kilka i nie moźem^ ^mó-^ 
tvić, źeśrhy się nie żaba\Vili. Część ta gospo- 
darstwa z jedney strony miła i użyteczna^ 
z drugiey nader pracowita ieśt. Wiele okoli-^ 
czności, wiele starań i zabiegów poprzedzać 
muszą rybn^ korzyść. Nimeiil się na tym ro- 
dzaiu gospodarstwa poznała dwa razy tiieapo-^ 
dzianą powódź przerwała ińj groblą, ryby nie 
doczekawszy spustu poszły w świat, a co gor- 
sza i młyn za niemi. Zraźcoiy tak przykreini 
przypadki^ iużem był wziął rezólućyą nie zaśta^A 
wiać grobli, i młyn wietrzny postawić* Nici • 
przyszło dd tego, pózpałeiti, źe się bez stawct 
obeyśdź triidno, a młyn wietrzny tain tylko dó-r* 
bry , gd^ie Wodnego mieć nie można. Żeby 
więc uyśdź trzeciey szkodyj postanowiłem nie 
żałować wydatku, i groblą iak naygruntowniey 
opatrzyć; Przypatruiąc się pilnie przyczynom 
dawnieyszych szkód, postr:^egłem ^ iż ta była 
naycelnieysza, że staw odmiału żadoibgo pra-« 
wie nie miał^ cały więc ciężar wody wspierał 
^się na grobli Dałem więc odmiał tyjoi kaiUU 
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lem, ^ii od grobli 'piasek i namułtspadkiiBńi nie* 
snacznym coraz w staiir idziej *upa8ty pon^s* 
^viłem gruntowne, m^yn na mobnćnn podmą- 
rowaniur Ze .zaś wody iest dostaikiein, bsia- 
dłość maiętodści znaczna^ chłopom wide mą^ 
-ki potrzeba i sąsiedzi zewsząd zię garną; do 
dawnych dwóch przydałem, dWadrugie karnie^ 
ziie^ pytłe iafc >tiayWybomieysZe^^9prowadziłefat 
« aa graoicy i młynarza Niemea;- ien mi kilkit 
chłopów prZeZ lat pięć, co to ftiedział, lyyw 
tic^^yłł '^a^ więc młyn Udtawnie mielący mą- 
kę taką, że po nię i od Pana Woiewody ieźdźą, 
młynarz z czeladzią ledwo naciskowi wystar* 
czyć moie, a co kwartał jdobry trzos do dwo- 
'VVL nie^e. 

- Odym Niemca do młyna tŁ aa gnanicy spra« 
wadził, było to zgorszeniem powzzechnćm ca- 
łey okolicy. Właśnie iakoi tegorro.ku* z ff^ar^ 
^jstffe^ .powróciłem; stąd ańumpt, iiem nabrał 
'<iiicha' modnego,, a przeto własnym narodem 
-§ardzc4 Pan Podczaszy móy sąsind śmiał śie 
-i^moiego dziwactwa'!' mówił 'W^sżya4kim : po« 
c^ekaycio' tylko iesient, zobacżyosey iak ten 
-óziy^tatkl młyn i z młyDitr2em Niemcem popł^r- 
.nie do : i^ran^or/i^$' nie poprawiwpolskjego* go- 
spodarstwa ^ nfemiecki konc^eptpilepsze nasae 
^aóki) Bartosze^^ za kilka złotych i szczupłą 
. ordyiiaryą, niż te- i^rydrychy^ kftóryćh ełodić 
pptrzeM. Nie zh>eił 'ia Moiego Frydrjrchi , 
4ontentoWalen)?' pl^yzwoitą-.pensyą i wyżywie- 
niem, l^rzyszła niesień, ' przepaiwiedziana przez 
>4Pana Podczaszego^^ podróż, moiego młyna nie* 
' jffiśotta ąic, 'Sam ta«^ W{i2 nią dawno .:bjł^ młyn 
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-ogląffał, k' czysto um^ne kupiiiąc iriąke^-bardsD 
' mpprobnie zagraniczną industryą^ i W;elu ia*- 
Bjrch z niepotrzebiiych preweiioyy wywiódł. 

.Uprzedzanie ^wszeolwie "pp^eciw citct^o** 
sl^nicbm. zaczyni /pomała u&jŁawać, wielu ie* 
udnak.w.nićm uporczywie dotąd trwaią, i nie dar 
ią się naiłobrą drogę naprowadzić^i- • Wzgarda 
icudzozi^*mc6\v wielorakie pir2.yczyny tnieć mo- 
le, między iatiemi dwie naycelnieysze^ według 
rdania maiego^* arabićyą i niewiadomość. '.Mt- 
łbsć własnft żmnieys^saiąc albo wyni^zCzaiąc 
przywary < nasze, to, co możemy. mie<^ dobre^- 
•gv>, tak daleee powiększa, iź człowiek nią p<>- 
-wodowany, ile razy tia ai<fbie pałrzy, widei 
zbiór naywyhornieyszych przymiotów; ile ra- 
•xy na drogich, nie póstrzł^ga tylko zdrożności 
naganne. To zwyczayne ambicyi działanie 
oddziela dummego ód innych, a gdy się dąlejf 

• leszcze rozpościertr^ nadaie ten sam .piczy)^^!* 
ley lepszości * całemu towar;iysfawu, , którego 
dumfiy ie.9t -cząstką. Z tego, zda mi się; i^ 
woda dawni Grecy abyteoanie przeświadczę^* 

4iii o doskonąło&cl swoiey, wsz.^s<kim bez bra«-' 
ku cudzoziemcom nadawali tytuł barli^arzyń*- 
oów; stąd inoie i z nas wielu ro<uniieią, ik 

• mięilzj; Wiitą^ Dniestnmy i. Niemnem^ wszystek' 
< rozum oaiadł i cnojtasię .niie&ci. Wielbię ;Ja 

- dawny (*h ' Greków; rozuftl , nauki ^ męztwo^ 
kuiisztą; ale. byliby .Większego w^ględu^ go- 
^ni, gdyby się 'Hanu nie uwjplbiali^ Nie upo*" 
dam klraiu* moiEBgo, 9zczycęi|ię tćm, iem.Po-** 

.lak, ale przeświadcgoliy., uc «tebie it stpi]|»^< ik 

i iia rozum i cuótą monojf^um me aiaaz,: a shoćr 
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^y byłcH i móy kray go luiał, dlą tego same- 
go, iż doskonały, dru^ieniibyni nie gurdził. 

Csęściey niżeli roeumiemy , niewiado* 
mość ambicyi towarzyszy. Ze icst przyrzy- 
óą wzgardy cudzoziemców, osadzi każdy, któ- 
ry się nad ti^m zastanowić będzie raczył ; ii 
.l^zgarda takowa nie z jasnego źlv.ódła pocho* 
dzić może^' tylko z przeświadozenia, ii ięstć* 
ka^y lepsi od eudzozienłcó.w. Zęby bydżskonr 
"winkowanym o Własney lepszości, trz(^ba do 
tęg<» i swoię doskon liokć i cudze defekta grun- 
townie poznać. Człowiek pogardzaiący zbyt 
iest sBaprz%tniony własną ambicyą, źfby się 
na takowe poznanie zdobył, sądząc zaś bea 
poznaniai ' niewiad^moscią grzeszy^ Grecy , 
o których się pierwey wspomniało, lubo z ju* 
azych miar wielce szacowni, znamienici i do- 
idioaali, w tym punkcie iednak równie nipwia- 
domością wykraczali. Prawda, że za ich wie^ 
ku świat nie był tak powsz^hnie, iak teraz^ 
oiwieeony^ p^rzecięż i na ów czas kwitnąły 
nauki w J&gipcie^ byli Magowie u Fersóvr, C(i» 
mnęzcfiici wJpdyach^ nasz Sarmata Anachar-^ 
$is wp^śrzód nich żyiąc na imię mędrca zasłu- 
żył. Jeżeli >irięo gorszą nas Grecy, niech bę-* 
dą przykładem- Rzymianie* Naród ten wale** 
cznością w pierwiastkach sławny, nie wsty- 
dził się brać prawa od cudzozieniców, od tych- 
ie Greków, którzy ich barbarzyńcami zwali. 
Wpoźnieyszych eza$iecb^ chocia^ź iuż byli pa- 
nami Grecyi, z taqitego przecięi źrz6dła c2fer« 
pali naukę, i tym ^spaniałym myślenia apo^r 
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sobem, Rzym ewyćiczki swycięźorijm podle- 
gał. . 

r^ Ktokolwiek gardzi cudsoziemcem, dla .te* 
go, ie cudzoziemiec, grzeszy niewiadomościąji 
hazard albowiem postronnnego urodzenia sądzi 
istotnym defektem; zasadza się na powierzcho- 
wności częstokroć omylney; bąA/A o rzecieach 
bez poprz dzaiącey uwagi^ zakałę lekkomyśl- 
ności na siebie i drugich ściąga, a nakoniee 
i siebie i naród swóy podaie w niebe^^ieczeń^ 
ztwo ró wney, a kto wie, ieźeli' czasem i nie^ 
•prawiedliwszey wzgardy^ 

Trzebaby się ieszcze w^ tey mien$e' i nad 
tóin zastanowić, ii lubo wzgaf^a, czyli osób, 
czyli narodów, ze wszech miar naganna i nie-* 
godziwa iest, mnieysią iednak. naganną sŁaie^ 
gdy się na niejakich fundamentacb wspiera i o^ 
sadza. Nie wiadomość tego, co się w drugich 
di&ieie, zbytnie ceni domowe zaszczyty; ieby 
więc sprawiedKwey icb Wartoś i dociec, trze« 

ba ie z obiema porównać, czyli naprzy kład ie« 
steśmy od innych rżądnieysi^ mędrsi, bogata 
si, i t; d. J»kaźkplwiek z tego porównania 
Wyniknie konkłuźya^ z niey to iawnie lyypa^ 
dać będzie, iż się cudzoziemcem ga dzić nie 
godzi: ieżeli albowi<*iii nai*ó4 i^go lepszyy gar- 
dzić lepszym rozum nie kaie; ieźli gorszyi 
politowania na ten czaf^, nie wzgardy godzien* 

IX. Tegoż samego vriectotA przybyli no--' 
Vfi goście, po kolący i na dwóch stolikach po- 
vtr;iegł«*m karty. Zaproszony , grałem z Panią 
t^odstolifią^ i iey sąsiadką w cHapaokę : Pan 
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PofIstoH z sąsiadem lXiędzein Plebanem w kup- 
ca. Nnzaiutrz rano S|)Otkałem Pana Podstole** 
go idącego do pasieki, poszedł^ m s oim^ i o* 
beyrzauszy niezmierne mnóatwb ul.ów, siędli* 
imy w cieniu lip rozłożystych, które zewsząd 
otaczały pasiekę, a Pan Podstoli tak mówić 
począł. Mieysce to, gdzie teraz iesteśmy, test 
dla mnie iedno z nay milszy eh z ^vielu przy« 
czyn; położenie lego nader iesŁ piękne ^ 
drzewa wybuiałe miły sprawuią cień, osobność 
do myśleń a pobudza, br^ąk nawet pszczół c^n^ 
łość iakewąś przyjemną sprawnie: ale i to.nie 
piato |)rzymnaża ukontentowania, gdy wszyst- 
ko, c^ ta W'd2C, iest dziełem rąk moich. Nie 
uwierzysz WPan, wiele ta czę&ć gospodar.stwa 
Starań, wie}e zabiegów potrzebnie. Jako in - 
ne, tak i ta pszczelna rzeczpospolita , wiele 
ina dobrega W sobie, ąle nayninieysza okoli« 
czność ska/ić ją może. Jako więc tam, gdzie 
wolność z monarchiią się łączy, do dobrego 
króla- należy, ani iarzmem swobodnych uci- 
skać, ani p^dto dadź sie rozpościerać swobo- 
d/fit-; takim właśnie sposobem gospodarzowi 
pasieki, z pszcxołf(mi postępować należy. Je-* 
Stern tu wicc*królem, i nie raz ten ()arń był tro- 
nem, na którym od pszczół daley mnie m}A 
livzniesła. "^ ' 

Jeżeli która, ta część gospodarstwa nay« 
bardzieyby przymilać powinna niewinne z jstoo 
ty swoi^iy wieyskie zabawy. Zysk z pszczół 
i W trunku i w wosku znaczny iest; wydatek 
na to mały. Karmią się pszczoły w lec:e sło- 
dyczą kwiatów, reszta j;iie poderzuit^tych pla* 
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slrów BtraJjrmme ich w zimie i zywi. Mnoz^ 
si^ nifrZłhiernie, i byleby iaki osobliwszy przy- 
padek, albo riic^d ozór mnożeniu ich nie prze- 
szkodził, z małych- początków wlcrótkim cza-- 
sie wzń^stąią niezmierne pasieki. 

Chociaż trunek miodowy nie ma.teraztak* 
iak przedtem swoiey wzictośei, przecież ta:i 
fama moda, ćb a$'jedney strony uiąła pasiekom^ 
nadała z drugiey wo$kovine świece. ^Niegdyś do 
samych tylko ołtarzów używane bywały, tcr^ - 
raz W nayp&rtykiiWnieysasych domach bb^y»d^ 
się bez nich nie można, łoiow emi iuż i 'w przed— 
pokoiach czeladź się brzydzi* Z tego zbytku^ 
znośnieyszego' ppzecięi od innych , bo nam 
go kray dos^tarcza^ z tego mówię zbytku ce- 
na wosku tak w góję poszła V iż choćby 'się 
^iód w korzyść gosj^odarstwa pszczelnego nie 
rachował, la cząśd zarobku powinnaby bydź"^ 
pobudką do utrzymywania i rozmnożenia lcra- 
iowych pasieka 

XJ Gdyśmy powracali do domu, pytał silj 
mnie Pan Podstóli, czyli mi dnia wczoraysze- 
go szczęście w karty służyło. Ze do tego ro- 
dzaiu Zr)bawy żadnego przy wiązania nie mam^ 
począłem się (rozszerzać) nad niepoźytecznością^ 
nad zdrożnością takowych zabaw: nie zeszło 
mi na cytacyach, i w zapale żarliwości moiey 
szeroce się rozwodziłem nad nieszczęsnemi 
skutkami, klure ^po wszystkie wieki ^ a w na-* 
szym os6bli\vie, nadarzyła' i nadarza ta pas- 
sya fatalna i podła. Wysłuchał cierpliwie prze- 
wlok^ey dyssertacyi móieyPah Podstoli: a gdym 
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ią sl^onćzył, rzekł: obrusza 1 diwalebną* iarli^- 
yvokó W Fana rozrjfwka kaiŁ^ użyteczności 
prawda i ia w niey nie wide v\idrc;ale' gdy 
•ię Y( skiODinjch zatrzyumie granicach,^ zno- 
iuie.ysza iist od tęskiiwego piózuowania, albo 
obmowtiey kouweraacyi. i 

Gardzić zabawami dla tego, ii w sobio 
i«Ło^nego dobra nie zawiera ą, iesi tobydź uad«* 
to w elki m filcizofem^ a i w Filozoiu nie Łize» 
|>a zbytkpwać. 

Kartownikiem nie lesteni, ale kart nie 
odrzucam. Gdybym był. dawniey postrzegł, 
że WPan mas^ gust w tey zabawie, by liby&mj 
i przed tćrii w dni słotne grali: inaczey i<i nie 
grywam, chyba, ie dla zabawienia gościa czy-^ 
nić to muszę. 

Nie można mówić, iebjr i gra nie miała 
w 'Stocie swoiey nieiu kiego debra. Uc/y rzei» 
czy kombinować, pam ęć zaostrzą, do atten« 
cyi wzbudzaj i z tych miar, może bydź użyte- 
czną: zysk albowiem w niey tak by 4 ź powi- 
nien mały, izby iadnym sposobe n chciwofici 
i łakomstwa nie rozżarzał. Ten plinkt zarpb-- 
tu dodaie iadowitości kartom, inaczey gra była-* 
by ze wszech miar uczciwą rozrywką. Sko- 
ro więc agrach hazardownycb łub kpszto^wnych 
mówić W Pan bf^dziesz, przestanę ztipełnie na 
iego zdaniu; gotów nawet lesiem pr/ydadź le- 
szcze. z.moiey strony wszystko €0, cokolwiek 
do ohydzenia , szkaradńey tey passyi słifźyć 
nioźe«.Ale gry pomiarkoiyaney ui^ potępium^ 
broaić nawet będę* . 'r. 
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Uwaźałetn fikłanności* dzieci tnoicI|/ c^o -^ 
Atrsegłem z niewymowną radością, iż. nie jdsł^ 

i ią wokacyi' do sztilerstwa, pozwalam im orltącl 

^rać z nami. Gra stała się teraz powszechna 
zabawą posiedzeń: wchodzi więc i to 4ei'as 
w wychowanie młpdzieźy, zthj znali wszyst-^ 
kie icB róda^aie, a tym sposobem umieli si^ 
w czacie przykładać da \ rozrywek kompanii^ 

' W których znaydować si^ bcdą« ' ^ • %' 

Stare nasze polskie gry wychod^ą^^Jlinody^ 
Walety, damy, wypędziły ni^ników i wyzni— 
ków. Nie iestci to, / prawdę powiędl^iawsz^, 
zbyt wielką szkoda, zt^mwazystkiem moię to 
bolesno, iż się i w małycli rzeczach od toru 
cyców naszych oddalamy. Tak dobrą ohapan?^ 
ka, iak trysseta, a nasz miły kupiec w dówci-* 

.^ piie kombinowanych rachunkach swoich, nie 
wiem iak drugich, mnie mwszę baW4« '^ 

XI. Sąsiad ów, który był do Pana Pod- 
- stoi ego przyiechał, by łto. człowiek podeszły, 
ale ieszcee rzeżwy, Młpde lata strawit w o<- 
bozje, 1 pod czas ostatniey rewołucyi dystyn- 
gwował się w wielu okazyach. Zestabuił ^ si^ 
w woysl^owey słuibie, a ie był w partyi Ukra- 
ińskiey, chorągwi swoiey namiestnikiem, nie 
inaiąc godnieyszych waleczności swoiey ad-^ 
wersarzów, przez łat dwadzieścia i kilka usta- 
wiczną^ wiódł woynę z Haydaraakami. * Zasy« 
t^ały go niekiedy ląrgicye^*- ale i na te choć 
szczupłe, dosyć długa czekać musiał, nim się 
pr/edarły przez tłum łakomych nalt*ętów. Zawa«t 
kowało nakoniec chorąstwo pod znakiem, gdzie 



/ 



. / 



CZĘSC J. XIĘGA 4ff S9 

■ 

ioi' o4 fat kilku pierwszym byt towarzyszem: 
Jeszcze się był po ten Mrakans « nie odezwał, 
f^y się dowiedziai' p npwb kreowanym clió**, 
rążym, a ten był syqowjec rotmiftr/owftki^ 
prombwowany iiivd<iwno o4 XX. Jezuitów 
4 gi:aq[inrjjiryki do jyQtaxym. ^fapisał ze skart 
gą do'*RQttniHtrzi, ten. mu przysłał przywley 
sa Łowiectwo Weńdeńskie ^ chciał się strze- 
It^y ale przyszedł 'ną pośmiewisko, o poie-» 
dynek z dziecicoiem i ria^wano go Herodein; 
Strąciwszy Więc znaczną czę8<^ fortuny M 
usługach . publić9wychy nadwerężywszy zdro- 
wia, okryty ohwaiebnemi bl^znaini, poczci^^ 
wość tylko nienądweręźoną z obozu wywiódł; 
a maiąci szczupły dziedziczny folwarczek w są«> 
ziedztwie \ Pdna Ppdstolego , ^ osiadł na nira'| 
cłicąc resztę wi^U s,pokoynie przepędzić. 

Przykry iest zawsze widok cnoty nie- 
zzcz^iiwey. Ubolewałem nad losem tego s(a« 

rego. iołnicnrza 9 ^ g<l>^ ^i^ jeszcze dowicM 
c^ział) rż nayninioyszey nie dał przyczyn/ 

* nieszcząściu sw^mu, politowanie moie tćai bar^ 
dzieyrsię powiększyło^^ i dało mi pochop do 
rozmaitych uwag'« 
.'7 Bts^ żołnierski ma za cel pod czas woy* 

^ ny obronę kraiu, w czasie pokoiu strai bez-^ 
pieao2^ ńst\\ a publicznego. Obowiązki iego są 
przykre, kary surowe, pożytki mierne; z tych 
powodów żołnierz prawy szacowną iest cząstką 
zgromadzenia, i leżeli przeświadczntliy o przy- 
krościach stanu swoiego, bierze dobrowolnie 
Jarzmo ąubordynacyi i życie w niebezpieczcń* 
ztwo ^-podaii^ godzien na ów czas uszanoWa* 

« 

\ 
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Ilia iycłi waaystkich, itóryeli własnym Iiazto* 
dem strieźe : i , broni. 

, Jeieii . w którym, w tym stanie naycię-* 
^ciey zasdtugi-przy^woiiey lia^rody nie biorą. 
Miiam ten rodzay' nagrody^ rktóry się na ezv\ 
]Voi/vierzcboWn6y iedynie zasadza, i które- 
ataMovKi temn ozęstukrod nitiiey baczne nptze- 
dzenie dawadnie chce, dla t^go, iź nie^uinio 
oddzielić od.piraw.dziwey.^walecziiości, zi2chMa««- 
2ey popcdlivi(OŚci9'i uczynić róioicy między prą<^ 
Wym żołnierzt-m, a barda* i tuipastnikiem* 

Zastanawiam- siq więc nad temi w S9cze« 
gólnoćci nagrodami, które Da dostoienstwa 
Wynoszą i dobre mienie /powiększaią. Skąd 
Więc pochodzi, ie wielu w stanie tym prze*^ 
^acnym ) należyta i zasług... swoich krwaM^ch 
nagrodą się nie cieszą ? IMfędzy rozmaileBłi 
niesizcząśtia tego przyczynami, .zdaią. mi« się 
by di następujące. Pierwsza' powszeełma -zsl^ 
cnytfi i uc/ciwym ludziom ws^ysitkicii sianów 
la iest, ii ca^łowiek im doskonalszy, tym mniej 
o sobie trzyma, samochwalstwa się sttzeźej 
Datrątem nie iesi: przyćmiony więc,- źe\ ialt 
rzekę, własną modestyą^ nie- uderza ^w ocay 
tych, w których ręku ssafuaek łask i nagród 
ZQ<iXaie* • .' ' 7". 

Ten, który na nagrodę zarobił i prz^e< 
świadczony iejst, źe mu się spraw iedliwie.na«>;' 
leiy, w krokach, które kn - if y osiągnieniti 
czyni, nie, zwykł pospolicie oznaczać tey ukła# 
dnoś( i, iakiey zażywa ten, który niezasłuzo^i 
Hey j;aski żćrbrząc, im bardziej zna, ii ieyr 



niegodzieDy tym iisilniey sią nasft^cesa, łeby 
iey dostał. * • ' 

Proiesi^ya iołniersta 2 dwórszcsysną s'ą 
nie zgadzaj bbóa uczy^ prawda, zarabiać ną 
nagrodę, ale nie naucza 'sposobów, jakiemi 
nioźna nagrodę ' zyskać. Dobry żołnierz umie 
siti bić, ale zazVvyczay nie umie się kłaniać) 
umie na^ chleb ' zasłużyć, ale nie nmte si^ 
o chleb przymówić; tych tylko chwali i to 
sprosta, którzy pochwały godni, chwali więc 
i rzadko i nie wielu; niechże się w tf-y licz-* 
bie dawca nagrody nie poinieśei, zapewne 

na ten czas nagroda nie przyydzie; 

/■ 

Xn. Ody&my siedzieli ń ^ stołu j sąsiad 
ów Fana Podstolego wszczął dyskurs o koniach, 
trwała o tćm konwersacya przez cały obiad: 
gdy się skończył,- poiechali&my oglądać stadni. 
Przy drngim na k:ońcu wsi folwarku były słay-^ 
nie wygodne, za niemi obszerne łąki.. Tenie-^ 
gdyś błotniste, Pan PodstoH przekopanymi 
'wdłui i poprzek rowami, tak. dalece osaszył, 
iż i stadu dostatecznie wystarczyły ^ i nadta 
ieszcze bardzo wiele siana sąsiadom przeda^ 
"wano. 

Mieliśmy widok wielco przyiemny tego^ 
nie mnogością, ale wyborem szacownego sta«i 
da. Klacze były dorodne, źrzebce piękne, bra-* 
ku nikt postrzedz nie* mógł.' Powiększyło się 
nadziwienie nasze, gdy nam Pan Podstoli po- 
wiedział, ii cug woale paradny i Airmankai 
piękna, któremiśmy na to roieysce przyiechd- 
li^ z jego stada sprzcione fayifyv Czaa nam 
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^Bzedi -mile na Ojglądaniu Łoni; giykmj io do* 
mu powrórili , a go^ć odiechał, winazowalem 
Panu Podstołeipu tak pożądanego skutku iego 
prarjr i ibduslryi^ .Miłj iest wprawdzie, c^d^ 
powiedział, X zapewpe, |ipprobac3[a tych, któ* 
rzy 8ię. na tćm s&nąią, pQc*j)lębia mtłośc) wła^p- 
auey; fdaje mi, sią iednak, i^ kto grtińtpwnie 
W ten rodząy gospodarstWil ^'(syr^y, pozna, i? 
po wiąkszey części f^ardscicy gpatpwi dpgadi%» 
niżeli gust zysk prj^ynouię ia te?: ct^do ipojo 
kład^ w liczba rpzrywek. wiey&kich. Prawda^ 
iż. przyczyniwszy łąk moich przyszedłem do 
t^y. pory, iz mnie stadu mtiiey nizinnych ko^ 
sziuie , zyski iednak z niego, wytrąciwszy 
e:2Lpens , nie s^ nay większe. Dla te^p mam 
dpsyć :^naczne śtądo , iż iyic w kraiu , gdjuę 
dla obs^er,nośici łąk , małości mieszkańców , 
r2:ądkości juiast , odbyt siana trudny iest: 
azłuby więc nadąremiiie, ąlboby ł%ki od(ogiem 

. leżały, gdy by n) stada nie chował, ^ię fpo** 
dzjeWałem si^ takiey korzyści, iaką ifpam; te- 
go ą^bpwicm pewnie nikt sobję, obiecywać 
nie , może. Przecież za usiłnĆP) sifiranicm ^ 
a. ^ardziey ppdpbnu wyborem lud^i, który też 
szczęsliweinu przypadkowi przypisa(5 należy, 
sł4bet początki, akutek nad spoflziewanie po« 
myślny przyniesły. Pomału stado moie wre* 
putacyą weszło, i oprócz tego, że mi nie po- 
trzeba żadnego konia, czy pod wi^ifzcb, czyli 
do po\yo2i;i ku{^pwać, tyle ich mieć mogę ni^ zby- 
ciu, i;ż mi się expen^ \stadna opłaca, korzyść 

' mierna corocznie przyciiodza, i oprócz tego 
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mąfn dla aUthie i tydly któ>zy innid odwicfdza^ 
i^, rozrywkę na pogałowiti* 

Gdyby nn do^iiearczeme temtk wszystkiemu^ 
cakolwiekby z własney; ki^stfeni 'łoiyć przy-ł 
szło, byłby W5'^^V^ nie'nagatiny;vcóź dapie<^ 
ro gdy^ta '^zabawa ipotrzt^bomddsiaieza^i ko^ 
Kzyść lesZGże ^rzyripsi? Fowinś2:o\^anie z tyt;h 
niiar powtói4Byłem Panii P<^stdiśikii], i pbstand*^ 
'Wlłefn ii siebie tegoż sami^gd ten to waii-aatczci 
icia^ 'wpt^kód iednak, na faadatneticie powzię-: 
t^y od nifego informacyi-^ itiaiąć zwaźyć/teże* 
libytn łatw^il^Sisyin i pewnieyśżym &po>x>beiit 
nie mógł łia sianiid zarobić: mocno 'a^ik to 
albowiem nastraszyło, ii: dobroć mroiego sta<« 
da^ ą przeto korzyść % niego, bardziey 3xozę«r 
Wwemn jpr^ypadkoWi^ żiiili siaraniu swoiema 
przypisywał* 

'Xllt. AaDo i^ndźony^ gdym wedhig z#y« 
•zaia spodzfewał się zastać Pa?ia Pod6Coleg(5 
da podwórzu^: i wraz z nim iidi Yt pole, dowi^-^ 
działem się, i^ iuź od dwóoh godzia wyiecłiat 
^a polowattt0r Właśnie praeed' samym obia<łeni 
powr&cił ze fdobycaią, ia zaś' adawaiąl: si^ żą 
mj^śliwego^ wymawiałem" mil, ii^ nie chciał 
Ikinie mieć aczestnikiem swoiey zabawy. Z po« 
^^rzedzaiąeyoh rozmów posti^egłem, ii myśli** 
fltwo WPana nie bawi> rzekł Pan Podstoli , 
przeto nie chciałem WPana dal^mo «budzić» 
8i0dłftmy> więedo stołu, iadł smaczno jPań Pód^ 
at^li, i przypisywał app<etyt swóy ranney^^agi^ 
tacy i. 0yl/kiirs zatćjn wszczął się tk lAyśUi* 
•tv^ie^ IktóiAfe iam - tyl przeoiwnikieni; go** 
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spodHń obrońcą. v Fbl^wanie, mdWil oń^ iśk 
ialŁP liime wszystkie ludzkiesabawy^^rna obron^ 
cp\v^ ńia^pr^ecifWilików. Jedni oa^^tąkroć wy« 
Łraczaią nadto tWielką odrasą, drtidsy ^byte^ 
cBfIćra przywiązaniem; mó.wtay wica be2 par*- 
cyalóości: zapomaiey WPaii, źe go z natury" 
nie lubisz, ia nie. będę a ićm pamiętał, zera 
d«iś*był nu polowaniu^ Zbytek Mre wszy t kich 
rzeczach zly ieist^ nie, będą ia wico obMńną 
tych, którzy całe życie w lasach trawią; bi^rz*^ 
my więc polowanie wswoiev!rozaądney mie* 
rf5e^'vzasy te .niekiedy dla rozrywki i ądrowia^ 
Kaida rozrywka, która> nadnyeh godzin 
HGZci wąe > osBczę^dza) god iia wzgbjdW^t cói do-» 
pieco^ gdy i^szoze, zysk Wieloraki za sobą pro* 
lir adzi?t. Zysk polowania naywiękzy a pewnyi^ 
Bdrowie; rzadko myśliwy lekarscwa/. bierze , 
praca. Ustawiczna , wstrzemięźliwość, myśl na 
k^^tiiec Wid^oló za^z^tniods^ Aie daió' ani oka*^ 
9yi^rai9i czasu do choroby^ Uprzedza myśii«<. 
vy WSchiłd słońca, nie ębc^ąśa^się wie^c snent; 
tbylecznym, który, pospolicie szkodliwych hu-* 
inorów.w^eiele ludz kiom przyczynia i' krew 
gęści, ag itacy a przysparza n]fu - app^ tytii i łą-^ 
twą strawnąść ąpr^wuie« Myśliwych iadłopro-^ 
zte, przypraw korzennych qie ana, trunek 
nayczęściey woda -kryniczna, a przeto mało 
kiedy dozna vraią skutków wykwiatileyźarło^* 
Cznośoi. : Zdrowi, czerstwi i lekcy^ do« nay* 
|>oźtiieyś2ey starości ^ nayprzykrzeysze fatygi 
zno^t^^ ..Uóż.inówłó o, zabawia? jnuią im 'si^ 
iiatą wicami^ przed, oczaw. corasitnilste wido-^ 
t> djft m<{h zofM r^i&i«ui| j^pfaa^ dla joicb 
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tfłońćje iWspanlale^ wschodzie dla nlc^irosa DŹjr« 
wia ziółka, dla .nioh kwiaty wyd^i^^^^onno^ćf 
jrozaiaiie odgłosy roznosi . eoho, i gdy s^ę pa 
jknieiach rozlegać zacznie, żadna taj^ęwey har-* 
moiiii inuz)ka iiit)zdoła..< ^ « • - 

Idźmy daltty do ,]stotnieys2ych niyslisiw^ 
•pożytków; powszechne zdanie czyiu go.^yjf* 
braźenięm wojfny. Młodzieisi^^ wicą^j^m.jspąr 
Bpbim do kunsztu rycerskiego zapra\yij;pi*zy^ 
.wyka trudom^ l^^rtuiesic na^niewczasy, na- 
biera ' od ^v agi , połpźenia mieysc upatrnieg 
kombinacyy się roa^maitych ucay, w^^c^ do 
odkrycia. rzeczy, choćby naydalszych spęs^bi, 
' |]^zyswyczaia sit do broni i siodła^ zgoła co« 
kolwi^l^ do woienne^ rzemienia słazy^wszy^ 
atko.Hią to w myślistwie znayd^ie*. .. t i * 

IŚie bez {przyczyny wprav«riąli młodzie- 
4o tey isabawy oycpwie nas^: czynili lo » na 
.wzór owych narodów, które się walec/nościsl 
rwsławiły.^ .męstwem obywatelów wyrosły* Od 
lat nąymłod^zydh zaprawiał mnie tym spo-» 
aobe/m móy.oyciec, : przy vrykale^i .fatygom j 
i ^ teraz . łttbo nie młody, potradf iesiązj^ rąinę 
konia dosiąśdź. Miałem dziś z 9ob% moich sy*?' 
nów, iiaypierwsąfią.^porv^ałi z i^ika^ nie by« 
3i i^iąinąneźu, prscęcicł, choć oa iywyęh ko^; 
Iliach;. tak mocne siedzą^ i^ .i^eą z iiich ip-t; 

azcze szwanku nią miaĄ, ■ -. ' » , / 

: tldaiąc * ; .pr^ekonannągo ^ obiecałem • Paniii 
JPpdstoIemn, lia^a pii^riAT^ą okasyą poiadąz nim 
na :polo Wania; kiędjr. t^k if)sj;, ; r,^jt \śtnii iąc 
fięi..8łus«<ia, rzecs;,.. abym tfji^iUt.któregomnaw 
Wrócił, opowiedział, nie tyl^o .ialf ^^^J^Y^)}^ 
wym^i i ^. iak' dobrze by dź myśliwym trzeba. 



Nfiypterwsza reguła: strzedzsi^lósa Akiió^ 
fia^ któregb psy zjadła. Psiarnie zbyt liczna 
ruiną są myśliwych.' Śmiechu godne powieści 
tych, którzy prawią, fź - skóry- lisie, zai«;cza 
sierć^ niedźwiedzie sadło i inne podob le pot- 
ftytki; li^gradziti^ kdrzyśći| swóią Wydatek. 
3liwsz6i.. psiarnia iest stratą, t-rzeba się więi; 
2 nią tak Irńiarkować, źećyśmy nie $hyi At^ 
go zabavyc ńaszę kupO\taliv ' /^ / 

• Nie dosyii-na tdm, żeby liaiA psy tti^^ttwrtkyi- 
ftzały maiątki^, trzeba, żeby i ćzaiU zbyt^e-^ 
czn^ nie kradły. Trz^ba^ żeby polawariie tafc 
był#^^9zrząd^óne^ iżby zabierało teń ty łko cza<*. 
8U przeciąg, który ilioże zbyWac* od prAc Wa* 
i|iieyszyłbłiv Myślistwo pbv^inno bydi zabawą^ 
nie rzemiesłehi; odpoczynkiertl, nieprac^. 
^ KLiedy 'i iak polo^^ć trzeba, i <jd do t-e- 
gttł itiyśUWśkich ilaleiy. Są czasy takdw^ W r<i« 
Ilu, gdiiie źwierzsl gubić nió Wolno; ^ ókoli>- . 
ezności^ W których polowad śic nłe godzr, a to 
naówczad, gdy ieszcże zboża' ż pok me ze- 
brane, lub płód żwierea riiedoytzały. Wiele 
W tey mi\grże innych iest pt^ze piso w, które- ba*^ 
cżni fny^Iiwi statecznie zachowuią^ 
- Jak polbWaiS należy, wiele iest W śżczegól*- 
irości regtił i przepisów Ja ^ią uad temr nay^ 
bardżiey żastatiawiUui^ 2:eby takT polować, iżby 
przez to w gospodarstwie pt^eszkody nie mieć,, 
{ioddanycłi nie obciążać^' sąśit^kich kniei, bez 
poprzed^ia^ćegp poz woletiift^ -iriie -tykać,' zhy- . 
fniem zakrfil^thieniejn i siebie i śWoiclidi&ltra* 
'^żić,» \v;sdtti^m «abiiśWtt;&wierża zhad'mii% 
Hc, dozoruj niieć^ ezeladż i psf po temu'/ ' ''■' '\ 
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Dwie zdroźnośbi wcale nieprzyswpit^ chc^ 
usprawiedliwiać, nie wienj iakićm prawem, my- 
śliwi. NazyWaią sztuką psa ukraśdź , i zmy- 
ślać iak naybardziey. Zmyślanie, lubo nikomu 
w tych okolicznościach nie szkocUi , przeciąż 
nieprawością istotną iest;, i uczciwemu człowie^ 
kowi nie przystoi. Kraśdź cudzą rzecz, choćby 
nie było grzechem, sprosność saiiia tak podłey 
akcyi , powinnaby każdego cnlstręczać. 

XIV. Z okazyi poprzed żalącego dyskursu 
o polowaniu, zagadnąłem Pana Fod$tolego o la- 
bach, iak się z niemi obchodzić? Kray nasz, 
rzekł, po yrickszey części leśny iest, a może 
ta samą do budowli i opału sposobność spra- 
wiła, iieśmy tą istoiną azęść prawego gospo- 
darstwa zaniedjbalt^ \ 

Każdy dar przj.ror^zenia niesie za sobą 
obowiązek rostropney oszczędności. Ten iest 
sposób ogólnego działania natury, iż w rozli- 
tznych- obrotach swoich nąyprościeyszey dro- 
gi się trzynia^a do dó^rścia zamierzonego celu 
takich dobiei-a spo&obówź, klóre ią naymniey 
kosj&tówać mogą. Trzymać się tego toru ro- 
zum i doświadczenie radzi. 

Potrzeby nasze wy ciągaią użycia drzewa, 
ale rostropność umie potrzeby zmnieyszać , 
umie zmnieyszonym wstrzemie^źliwie dogodzić, 
umie i ztćm, .czem dogadza, taksie obeyśdź , 
iż i potrzebie jsad osy ć si^ czyni, i źrzódło się 
dogodzenia nie zmnieys^y. 

Zbyteczne puszcze skutkiem są dzikości 
nieosiadłego kraiu , ale kray bezleśny ozna*;^ 

TOM, IV. ^ G 
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^za "nierozmyślnycli mieszkańców. Jest wi^a 
tniara, lak wiele z puszczy na rolą odzyskać^ 
iak wiele na użytek mieszkańców zostawić. Jęst 
drzewo z natury swoiey, iedno zdatne tylko 
do opału, drugie do budowli, trzecie do han- 
dlu; w tym trzecim rodzaiu mieszczą sią nay- 
bardziey te, z których maszty, lub klepkjasi^* 
sporządza. Każdy wi^c possessor lasu, po- 
•winien- go naprzód gruntownie poznać, i co dO 
obszerności, i co do rodzaiu drzew- Powinien 
Wiedzieć każdego rodzaiu drzewa przymioty; 
powinien skażeniu zabiegać ^ wzł^ostQ\yi i po- 
mnożeniu dopomagać, zgoła w nayszczegók- 
nieysze wchodzić okoliczności ^ których ba-« 
czne lasu utrzymywanie wyciąga- ^ 

Jestto stary błąd, na tćm utrżyhly wenie la- 
su zasadzać, żeby żadnego drżeWa nie tykać. . 
Każda rzecz w przyf odzeniu ma »wóy kres ^ 
do którego przyszedłszy, trwa czas nieiaki 
y^ doskonałym stanie, ten przebywszy, psuć sią 
musi. Drzewo przestarzałe staie się niezda- 
tnem i próżno mieysce zalega; trzeba go więc 
W czasie doskonaley iego pory wycinać , ale 
W tćm wycinaniu tak poczynać rostropnie, że- 
by aktualną korzyść dalszey nicprżeszkadzała. 

Lasy, albo są iednostaynegp drzewa, iak 
pospolicie sosnowe i świerkowej albo rozmai- 
te rodzaie drzewa zawieriią w sobie, iakie są 
te które czarnemi zo wiemy. Jaki eźkol wiek 
bądź, nie na to nam są tylko użyczone , że- 
by się na nie patrzyć. Gdy więc ie do użyt- 
ku stosować chcemy, naprzód trzeba zważyć , 
iakie maią drzewa, te zaś iakiey trwałości 
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potrzebnią, żeby były ^atne* Poprzednicze 
takowe wiadomość i dyryguią gospodarza w wy- 
cinaniu drzew, tak na opał, lak i na budowla 
lub handel. Dąymy to, ze ma bór sosnowy , 
drzewo to do dóyścia prawdziwey swoiey pory 
potrzebuie lat czterdziestu, pięćdziesiąt nay- 
wiccey: na tyle więc części bór dzielić potrze- 
ba^ i zacząwszy od iedney strony, iedn^ zo^ 
wych wydzielonych części wycina, drugiego 
roku wciąż daley idzie; a wykopawszy ścię- 
tych dawniey drzew kotzenie, źcby młodym zo- 
stawionym latoroślom nie przeszkadzały, zasie* 
,i|rą resztę mieysca ogołoconego z drzew starych^ 
takićtnźe, iakie przedtem zeszło, drzewa iia^ 
sieniem; pomyka się coraz daley z rąbaniem, 
oi po odprawioney kolei , ta^n , sks^d począł , 
wraca się , i drzewa w d()skonał(.'y porze zno« 
,Wu zastałe* Takowy sposób wycinania drze-- 
wa, użytek lasów czyni nieśmiertelnym. 

W moiey mai^^tiiOdCi nie mogę mówić, że- 
bym miał nadto lasu: daWnieyszemi czasy mu-*- 
siałem drzewo nabudowląkup^wać, teraz i so« 
bie dostarczam i sąsiadom przedaię. Zęby 
przyyśdź do ^ego stanu, nie inszych zażywa- 
łem sposobów, nad te, którem WPanu opo- 
wiedział. 

Obmyśliłem poddanym na opał takowy 
sposób. Korzenie ście^tego drzewa dli nichidą, 
kaidy le podczas sanney drogi zwozi i w sto- 
sy zgromadza, schną tym sposobem, I w pie- 
cach potem dobrze się palą. Kazałem oprócz 
tegn po WSI i około dróg sadzić wierzby, te 
zdobią okolicą maiętności moiey, iadącym cień 

Ga 
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jaia, a gałc^ami swOlemi użyczała miterjrft"^ 

lów ria płoty. 

Chciałem był dla większego oszczędzeń id 
i wygody, tak moiey iak poddany }ij żywe^ 
iak mówiąc płoty zasadzać , i sprow^.dziłem 
Z zagranicy rozmaitego nasenia głogów, ale 
albo. nie zesziy, albo gdy wes^ły,.tuk się rox- 
Łrzewiły, że trzeba było ustawxzaie jnowe 
latorośle z ziemi wydobywać, okrzesywać sta- 
re tak dalecfe, ii ta ustawiczna praca uprzy- 
krzyła się nakoniec i mnie samemu i moiia 

chłopom. 

Do rodzaió w lasu wchodzą sady; Nie dba^ 

li z początku o owoce tuteysi chłopi, z drze- 
wami nie umieli się obchodzić, albo raczey nie 
chcieli się zatrudniać tćm „ iak mówili, pań- 
skiem gospodarstwiem. Przeparłem ich upór^ 
a gdy postrzegłeni^ iż się szczerze ięli do u- 
trzymywaiiia należytego sadóv^, udzi^lałem.im. 
iak naylepszych szczepów. Przyięły sią do- 
btze; teraz oprócz tego , że w 1« fcie dobrei 
owoce iedzą, na całą ziipę suszonych im wy* 
fitarcza. Zakupuią od nich z okolic frukti^ 
i maią stąd korzyść znaczną* 

Smieią się z owocowego handlu niektórzy^ 
pełni starych prewencyy gospodarze; nitach 
póydą na Podgór/,e ^ zobaczą, iaki tam z sa- 
dów pożyteki Naylepsza na wszystkie podo- 
bne zarzuty odpowiedź : ii ten dobry gospo-* 
darz, kt^ry ż każdey rzeczy korzystać umie. 
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'dVsmy byli na ranney przechadzce, potka-^ 
liśmy człowieka ku nam iadącego, ittk 
^zsiadłszy z konia y listy , z któremi uniyślnie 
był wyprawiony, PanuPodstoIemu oddaŁł, By- 
ła to korre^pondencya od Pani Podczaszyney , 
]^tóra prosiła, aby się podi^ł bydź superarbi- 
trem kompromissu z Panem Podwoiewodzyra, 
i czas aktu wyznaczył wcześnie, żeby się przy- 
gotować mogli oboiey strony patronowie. Do- 
wiedziałem się daley, iź owa Pani Podczaszy* 
na, na s zawołańsza kłótniarka całey okolicy, po 
-wielu zwyciej^twach natrafiła na większego le- 
szcze kłótniarza Paiia Podwoiewodzego. Od lat 
dwanastd trwał proces między bierni o rzecas 
tak nikczeniną, ii iey walor inż obiedwie 
strony po kilkakrotnie opłaciły. Pozostała po 
mężu swojm, sławnym niegdyś w trybuna- 
łach mecenasie ta wdowa, tak się wprawi- 
ła w nałóg pleniaclWa; iź żaden sąsiad od 
ijiey pokoiu riie miał ; trzy części substancyl 
na samo tylko prawo straciła, dni i nocy tra* 
wi nad starerhi szpargałami, a z ustawicznych 
kwerend tyle dociekła, iżiest dziediiczk% przy- 
nayrńniey trzeciey części jiaszego woiewódz- 
twa, nie raohuiac innych prowińćyy korony 
FoJiskiey i wielkiego xicstw:a Litewskiego^, Na:^, 
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łóg ten obmierzły zatłumił w niey wszystkie 
inne, któreby mieć mogła przymioty, zappv- 
jnniała o wychowaniu d/ieci swoicłi ; z nikim • 
nie obcuie , gospodarstwo opuszcza , tak dale* 
ce, iź ieżeli ieszeze przez iaki czas ten tryb 
życia będzie wicdła, i sama się zapewne zni- 

I szćzy, i dzieci do ostątniey nędzy przywiedzie* 
Nie caz ^rozważałem u siebief, mówU Pan 
Podstoli, iakie bydź mogą pobudki do ustawi- 
cznego kłótniarstwa, iakie powaby^ w pienia— 
ctwie? ('hciwość (hoćby największa do pienia- 
ctvva wieśdź nie może, rzemiesło to albowiem 
kosztowne iest; pióźnowar^ie , ustawicznego 
Zćikrzi^ttiienia nie lubi^ rozrywki w prawie szu- 
kać trud 00, nałóg więc tylko uczynić to mo- 
że znośnem,^ co z jstoty obmierzłej tego zaś 
nałoj^u nie inszą rozum. eć mogę przyczynę , 
nad fałszywy punkt honoru, płód głęboko wkp* 
rzeniońey ambicyi. Nie idzie pieniaczowi czę« 
fitokroćf tylko o fraszkę, o którą sprawa: to cel 
usilności iego, żeby na swoi^rn postawił i ad- 
wersarza przeparł. Niechże na podobnego sobie 
natrafi; natarczywość z obu stron równa, upór 
iedoaki , zaślepienie passyi, uszczerbek zdro- 
wia , fortuny^ sławy, sumnienia cljątnie po- 
n(>si, bj^leby pożądanego celu dopiąć. Stąd 
owe wieczne processa, którym nieprawa ad- 
ministracya. sprawiedliwości częstokroć 3la te- 
go pobłaża , aby sądzących ambicyi , lub ła- 

' komstwu dogodzić si^ mogło. 

Powinnoby weypzeć w tę szkaradną, a co 
raz bardziey krzewiącą się zdrożność prawo- 
dawstwo kram naązego: iniłość własna szero- 
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](i6 ma granice, trzeba ile możności, hamować 
jejr żądze, żeby się nadto nie rozpostarła. 

Trwałości a raczey wieczności processów 
naszych wielorakie są przyczyny. Naypier- 
wazę między niemi, według zdania moiego, trzy« 
2na mieysce, prawo nie dasyć dostatecznie wy« 
rażaiące prz^episy swoie, zbyt rozciągłe w o* 
pisaniu, zawiłe w wyrazach, a co naygorsSsa, 
częstokroć samo się sobie sprzeciwiaiące. S6» 
dzia każdy wyroków prawa trzymać się po^^ 
Mrinien: gdy oboiętne znaydzie , musi tłuma- 
czyć; skoro zaś do tego punktu przyydzie, 
tak będzie tłuinaczył,' iak mu się będzie zda- 
wało; tak mu się zaś zawsze bądzie zdawać, 
lak zysk, lub parcyalność poradzi. 

Drugi defekt względem adrninistracyi spra* 
wiedUwości uwalam w prawodawstwie naszćm, 
iż formę piocessów przepisuiąc, czasu ich 
trwałości nie określiło. Wieoi ią, ii iiapręd^ 
ką sprawiedliwość są zarzuty, ale na leniwą 
nierównie więcey. Mamy nadto sposobów do 
uniknienia rygoru prawa , a karę zbyt mierną 
na tych , którzy w tey mierze wykraczaią. 
Sędziów naszych źle administrowaney sprawie- 
dliwości karą nię straszy, a wybór onych nio 
z iBiką z^ykl się dziać uwagą i^pilnoś ią, ia- 
kieyby należało do, ustanowienia urzędników, 
w których ręku bezpieczeństwo zylcia i d^obre- 
go mienia navSzego składamy. / 

Urząd Sędziego naycelnieyszą lest dystynr 
kcyą, która człowieka spotkać może. Każdy 
z^ich w Rzeczypospolitey reprezentuie całość 
l^owszechną: w monarchiiach osobę rządzącegcą. 
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:W każdym Btanie, rządzie i państwie, nąmie^ 
stnikami są naywyćszey sprawiedliwości : bó- 
ską postać na sobie noszą. Jak wiqc ta sytua- 
cya iest delikatna, ia&iey wiadomości praw ^ 
Enaiomości serc ludzkich, iakiey pilności , ia*- 
Łiego w zdarzaiących się okazyach, męztwa po-* 
trzebuie, łatwo .z tego wszystki^-go, com wy- 
Żey nninienił, unieść sobie można. 

Przed laty kilką wakowało' u nas scstwo 
ssieroske. , zjechałemf na seymik elekcyyny. 
Przyiaźui, łaskawi współobywatele >yota swo- 
ie dawali na mnie: byłbym zapjewne obranym^ 
ale uprosiwszy s.obie głos, podziękowałem za 
brutrrską łaskę, nie dla tego, żebym jgąrdził 
s/acc^nemi ich względy, iak dla tey przyczyn 
ny, iż n.e będąc w prawie bi( głym, nie czu- 
łem się bydź sposobnym do piastowania taką<r 
wego urzędu, który /tiie tylko delikatnego su-^ 
mnienia, ale i gruntowney nauki potr^ebuiei* 
Był iwzytomnym naówczas teraźnieyszy Sę- 
dzia ziemski, prze4teiii grodzki, tego ile świa^^ 
domszego zaleciłem , i był obranym* i Powie-p 
dziawszy praw(}ę^ nasz Pan Sędzia nie potraT 
iiłby napisać glossy na Statuty ani komnunta^ 
rza na Fandektif: może i nie wie, ca te na-^ 
zwiska znaczą, ale iest człowiek cnotliwy, ró- 
fitropny, a choć niedouczony, więcey ma przeor 
cięż wiadomości od tych, którzy rozumieią, ii 
cała Danka prawa na tćm zawisła, aby umieć na** 
pisać pozew, albo nmmfest cum omni /ormalitatem 
•Obowiązek dobrego obywatela iest , usłu* 
g'wać kraiowi, ile możności, a przez to przy^ 
Jkładuc^ się do dobra publicznego. Te pobudki 
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praywi^dły mnie były przed I^ty dwddziestą 

kilką do podi^cia sią funl^cyi deputackiey. Dq~ 

pierom nierozmyilnoąd ^ moIę poznał, gdyia 

vr pbie sądo\vey f^siadł; czyniłem prawda 

z siebie, cctm tylko mógł; wiem, iem sij 

f aworemt api korrppcyą ni^ uwodzU , przęcici 

dotąd ąic y$po1(oic nie mogą, czylimniewia<* 

doiapścią nie zgrzeszy}. Uczyć się pr^wa są-* 

dsąc, icstto bezbożna nauka; lepiey ayśdź za 

pieuczonego, niż się wdad^ w nieJ^ezpieczfń^. 

fktiiyo ziego sądzenia. - 

XL Widząc nadzwyci^ayne w -domu prZijr.T 
gotowania, pytałem sią Pana Podatolego, czy-; 
li $ię znacznych iąkich goaci u siebie spodzie-r 
vra? Nayznattnieyszycb odpowiedział: dziś za.* 
kończyw^zy źgiwof., gromadą* z wieńcem do 
mnie przyydzie, ma ich więc przyiącie \^szystr 
ko tera^czeladż gotuie, Około zachodu.stoń- 
ca usłyszeliśmy śpiewania ieńców :. wyazli. na 
ganek gospodarstwo, oddano im wieniec z kło- 
sów, a ieden zgio^madyp.Q.waźny starzec i^iczynit 
do państwa r/.ec2^, prostemi pi^awda słowy, ale 
x\m!i było, iż odzywało 8i,ę ąerce prze;c. u^^ta 
iego. Odpowiedział wszystkim ogólnie Paa 
Fpdstoli: Wielbił naprzód Opatrzność Pana Sip.^ 
ga, i^tóra pracuiącymdojiaie zywnoąci ; dzię- 
kował poddaństwu za wierijąpracę, ^^parcie 
oycowskie w kaz^ey okoliczności przyobiecaj 
a na znak ząwdzięc?^eaia wezwał do użyci^Ł 
zabawki, którą dla nich przygotował. Zaczą-r 
la wiąc młodzież tańce, przeplatywała ie roZ:? 
maitemi pię^aiaAi. Tę w kompozycyi swifci 
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iey, nie można mówić, łeby były , wyborcę*^ 
stćmwszystkićm w wdzicczney prostocie swo-? 
iey, oznaczały niewinność wieyskiego życia. 

Zastawidnp na podwórzu stoły: nim do 
nich wszyscy zasiedli, X. Pleban w póśrzod- 
ku stanął i uczynił do wszystkich^ rzecz , iak 
darów Bożych z. wdzięcznością i przy»toyneai 
weselem używać należy, pobłogosławił iadło: 
saczćm siadł Pan^Po.dstoli do osobnego stołu 
z samemi gospodarzami ; gospodynie z Pauią 
Fodstoliną, z Pannami Podstolankami dziewki, 
z Panami Podstolicąmi parobcy , i trwała uczta 
dosyć długo w noc. 

Gdy się wszyscy yozeszli do domów , 
a myśmy się ieszcze z Panem Podstolim zo- 
stali na podwór^Uy rzekłem : iż zdawało mi 
się, ie się wróciły owe czasy Rzymian, gdzie 
W uroczystość Saturnową, na pamiątkę złote- 
go wieku, zasiadali na wspólney uczcie Pano- 
wie ze sługami. Świątobliwe wielce było to 
Rzymian ustanowienie, rzekł Pan Podstoli, wie<- 
dło bowiem do ludzkiego obeyścia się z pod- 
danemi. . Zwyczay ten u mnie od czasów da- 
wnych wniesiony na wzór przodków gsacho* 
Wuię, i dzieciom zalecam, żeby go dotrzymy-^ 
wali. * 

Nielupodla dobrego Pana łaskawe z pod- 
daństwem przestawanie. Naysławnieyszego 
^ Monarchów naszych Kazimierza tego, któ- 
l*ego po śmierci mianowano wielkim^ za życia 
9SWano Królem chłopskim. A ta z tey przy. 
czyny, iż lud swóy kochał, i bez względu na 
ftąn każdemu był przystępnym. Zbęgaciła ie-^ 
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go dobroć Polskę , uczyniła w życiu szozęśli « 
wyniy po śmierci aławaym. 

Siuzy 4o tey niateryi, mówił daley Paa 
Podstoli , owa u KochanowskUgo rozmowa Pą-^ 
na z włodarzem: 

Ta^cl by wato. Fanie, pilali^my z sobą^ 

Ani gardził P/Eiii kmiotka swolego osobą. 

Dzi^ wszystko iui inaczey , wszystko 2powaimątO| 

Jak to m^wią; postawy ^^''y^, wątku ma!a(. 
* 

IIL Ws»edłs^y 4q pokpiu Pana Podułole^ 
go, zastałem go piszącego. Nie chcąc prze»zko-» 
dzić, cofnąłem się naza4 » ale. mnie zatrzy^ 
jnał, powia4aiąc, ^e iuź pocztę skończył i U« 
«Ły pieczęŁuie* Jakoż na ostatnim iuż przy- 
pieczętowanym zapisywał kopertę. Rzuciłem 
z nieąacką okiem na owo pisanie i pobtrze- 
głem : lVielnio£nemu Jegomości Panu Cześniko'* 
wieżowi MIV Miciońi Panu I kochanemu hratfu 
Uśmiechnął się Pan podstoli i rzekł: w na-^ 
Bzym podobno tylko kraiu iedyny iest tea 
przykład, iż oyców nie tylko maiętność , ale 
i tytuły urzędowne chcemy brać przez suk- 
cessyą. Gdzie indziey syn Gubernatora me ^ 
iest Gubernatorowiczem, Feldmarszałka, Feld* , 
mąrszałkiewiczem. U nas Komornik, Borgra^ 
bia. Regent, napełnia kr^y Komornikiewicza- 
mi , Burgrabiczami , Regento wieżami. Nio 
mówię o VVoiewodzicach i Kasztelanicach: ci 
czasem i do trzeciego pokolenia rozciągai(| 
przywileie przodków swoich. 
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Dawni ludzie nie na czczych nomenkla? 
turach zasadzali powagę swoię.v Pisał Cyctra 
do Cezam-i Marcus Tullius Cicero Caesari 
salutem , Horacyusz nayiaśnieyszego tytułu nie 
dawał Augustowie a przecież "większym był 
inonarcthą Augusta nii tera7.nieysi : Cycer<x 
7 Fomptjus^my więcey zapewnie śnieżyli , nis 
liasi Senatorowie, albo ininistrowie Status. 

- Zapatruią^ się na po wierzchów ność^ zda-r: - 
ie. się, iź nasz wiek dwie wcale przeciwne 
rzeczy w sobie zamkn^. Ten sam Pan Sę- 
dzię, Pan Cześnikiewicz , któryby si^ o tot 
gniewał, gdyby mu oycowskiego diminutiyum 
nie dano, tenże sam chciwy nad zamian 
fantastycznych dystynkcyy, im więcey wycią- 
ga od innych, tym bardziey się sam upoka- 
rza; gdy daiąc respons, nie odebrawszy źa^^ 
dp^go dobrodzieystwa , nazywa mnie dobro.- 
dzieiem, a nadto, iest moim naynizszym słu-^ 
^ą. W powiszecbney prawda akceptaoyi, te 
grzeczności są nakształt łiczmanów, które słu- 
i^ do rachunku , a nic z siebie nie znacz-. 
.Z tdnj wszys^iem, lepieyby się wrócić da, 
przyzwoitych wyrazów , i darować ^ sobie 
wspólnie tę próżną afTektacyą; 

Jak wodne ścieki zączynaią się odzdrcT- 
iu , idą strumykiem, nakoniec staią sią rze^ 
\ą ; tak właśnie u nas grzeczne obrządki Y^zię-r 
•ły wzrost i powiększenie. Od waści poszło, 
do waszeci , od waszeci , do waszmości , od 
waszmości, do waszmości Pana : *daley nastał 
Yraązmość mościwy pan , daley móy wielce 
Ilości wy Pan , dałey Wielmożny, Jaśnie wiel^ 
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ihoiinjj Oświecony. Nie wiem co daley wy--^ 
myślimy, ale i tego co mamy, nadto* 

Zbytel: takowey uprzeymości nieszcze-' 
rey^ mamy wraz zjnnemi narodami. To nas 
różni, iakom wyźey powiedział- ii zdaiemy 
sie wstydzić nazwisk własnych, i kaidy iak« 
by okrycia zelźy wey nagości , ' przydatkowe-^ 
go tytułu azuka. ' Jest u nas bardzo wield 
potomków dawnycłi i znakomitych W ojczym 
znie famiiiy. Nosić sławne cnotą i^wielkiemi 
dziełami' imię, nayszacownieyszy iest tytuł $ 
a choćby nas urodzenie nie postanowiło w tym 
stanie, starayray się na ów czas to, które 
nosim nazwisko, uczynić kraiowi szacownem^ 
następcom chwalebnym. 

Nie powinno ^i to zrażać^ iżby który 
z przodków złemi uczynkami i niieniowiuczy^ 
uił zakałę. Nie nasze to , cośmy nie / ticzy^ 
liili, w ręl^u zaś naszych iest i tę plamę zgładzić 
i zetrzeć* 

Kto się w wolnym kraiu urodził, szacc^ 
W^nieysze iego obywatelstwo nad płonne ty-* 
tuły^ które płatny pargamin za granicą naH 
daiea 

'< tV. leSzcżesmy zaczęty dyskurs pfowa(^« 
dzili, gdy widząc na około pokoiu wiszące 
portrety, spytałem czyie były? Przodków 
moich, rzekł Pan Podstoli. Widok ten wdzię-- 
ćzny mi iest, i dl({ tego ie ze stcłowey izby 
tu przeniosłem. 

Przypadkowi', mówi daley ^ urodzenie 
pi*2ypisywać qaleiy. Ja ten wielbię, który. 
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mi się pozwolił urodzić w poczciwym domiT,* 
i w wolnym n^arodzie. Nie widzisz na ty oh 
portretach .Infuł , Buław , Piec2eci , ale na- 
tychmiast z samych twarzy wyczytać możesz^ 
iacyto byli ladzie. 

Pie;rwszy ten , z siwą brodą poważny sta^ 
rzec , przeniósł się z Wielkiey - polski w ten 
kray , i nabywszy ley maiętności na niey 
osiadL Znać , że to nabycie skutkiem było 
iego póczciwey pracy. Dlarzy Pan Bóff z łar 
^ki swoiey następcom, a co rzadko /szczupłe 
to. prawda, ale pierwiastkowe gniazdcczko na- 
Aze^ nigdy ieszcze z rąk nasz)'ch nie wyszło. 
Syn, który po nim następnie , i w zbroi 
go Wać Pan wymalowanego widzisz, źv.łnier— 
ską, traktował , u Tarnowskiego owego wielkie- 
go; w sławney oney szkole młodość swoic 

.naprawiał, a gdy w parniątney bitwie pod 
Obertynem pierwszy na nieprzyiaciela nacieia- 
iąc, konia utracił, dał mu ów wielki hetniaa 
własnego swego z siedzeniem. 

Nie odrodził sią, od oyca syn , któregd 

,^ortr«?t następnie w ubierze z karwacka. Pier- 
wiastki iego były pod Mieleckim^ zsl Zamoyskii-' 

\go pod Wielkiemi Łukami postrzału dostał, i 
wszystkich %xpedyc3'y iego nierozdzielny m był 
^towarzyszeo^: nakoniec pólkownik uiź na ów 
czas znaku hetmańskiego^ z Żółkiewskim zginął 
na Gjecor/^e. Chowamy ieszcze dotąd iego 
;izablf. 

Syn iego woyskową także traktował, no- 
aił chorągiew pod znakiem Koniecpolskiego: pa- 
miętny zasług iego krwawych sławfiy ten mąi^ 
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n&dai mu uroczysko ną Ukrainie dziedzicznćm 
praiYem. 

Ten, co po nim idzie, z razu torem oy«* 
tóysr swoich woyskową służył, w raźnych oka-* 
zyach kilka postrzałów dostał. Widząc nako«» 
nieć, że nie tak zasłużohycłi , iak szczqśli« 
wy eh i łaska wodzów promowowała, i fawor 
dworski obdarzał, podziękowawszy za służbę, 
osiadł w domu na starość. Znalazł maiątność 
1^ złym stanie. Długów oyp^ystych, dziadów* 
skich tyle, iż iuż chciał sprzedadź wieś na ich , 
spłacenie* Już się był i kupiec nadarzył, 
gdy właśnie w tym czasie, powracaiąc z Ko-* 
fl^ckiey expedycyi ów zawołany Stefan Czar-^ 
tiiecki , stanął w tey wsi na popas , a dowie- 
dziawszy się o nazwisku dziedzica , pizypo«- 
urniał sobie dawnego niegdyś kolle^t^. Szedł 
l]atychit)iast do dworu , kilka dni tu bawił , 
a przyiechawszy do króla <tyle pracował , iź 
jnoiemu naddziadowi w nagrodę zasług dano 
królewszczyznę na Podlasiu. Przedał ią, i tym 
sposobem maiętność z długów oswobodził. Pó- 
ki żył, zawsze w jzbie swoiey portret do-» 
brodzieia swoiego chowała i tento^iest, któregoś 
•W Pan widział w pokoiu naszym sypialny m« 
Pokazuiemy gó dzieciom naszyny, żeby sła- 
wiły iego dobroć, iego męztwo, iego czyny 
nieśmiertelne. ... 

Teii, którego obraz następuie w czarney 
ferezyi rysiami obłożonóy, iestto' móy dziad 
przez lat czterdzieści dwa sędzia tuteyszey 
zienii. Jedenaście razy był posłepi na seym^ 
siedm razy deputatem ni trybunał. Wsi ^z^r!L 
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tiei isiAn^y nie kupiła kr&Iewszćzyzny hi^ 
wziął , kapitałów ńie zostawił. ^ Przez cały 
tzas swoiego sęstwa ^ żadnego podarunku nie 
wz''ął , żadnego iego dekretu trybunał nie 
«kassował, żadnemu się obywatelowi od przy-;^ 
iacielskiey usługi, czylo ua kompromi^isa j^ 
czy Tik kondescensye nie wymówił : stąd też 
2y8k'«ł po wszecłirią miłość i uszanowanie. 

Brat iego , co następuie , piastował roź-^ 
tnnite urzędy ziemi naszey, nakoniec został 
iPodkomorzyin. Dobrćm dż^ieniem i uczci<^ 
vry*n przemysłem do znaczney substan(^yi przy-jj 
szedł, a na 'dziękczynienie^ Panu Bogu« KcO-ś> 
ściół we wsi swoiey zmurował^ sz|pitłl fun«* 
dowali hoynio nadał. Miał we zwyczaiu dzie^ 
siaty gr-isz n,a chwałę Bożą odkładr>ć , i ta 
kassa była mu źrzódłem do zapomiigania wie<^. 
lu ubjOgićh różnego stanUii Znaleziono w pa<^ 
pieracłi po iego śmierci, iż podupadłych go j-] 
spodarzów trzydziestu dwóch swoim kosztem 
dźwignął^ dwad/.icścia pkm panienek wyposa* 
żył , wie^ccy iak stu ubo|[iey szlachcie j^sl szkcy* 
ły łożył. 

Oyciec móy , który rząd kończy , oddat-' 
ny z mładu* do dworu hetmana Choment owakie ^ 
gOy i<5Jździł.^z nim dor Stambułu ^ był nakom*^ 
mis^ś^i Kuflatldftkiey^ Zmierziwszy sobie po* 
tćm dworszczyznę ua u si osiadł. Umarł w do--' 
b^ey starości , szacowany i kochany od wszyst^ 
kich. Dom' hgo stał zawsze otworem, a ludzie 
kość iego Pan Bóg błago^^ławił: córki za ży- 
jcie- wyposażył , mnie z^ś iedynemu • synowi 
eweinii moi^tnolć bez ^^nay mniey szego długu 

Z0-- 
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kostainril^* Wtey ia dotąd s łkski Boiey' ij^ 
ią^ a kontent z moiey xniernoSci$ niczego nie 
pragnę) nad pj^cyiaźń pocaci%V}ch lud£]« 

Y. Wesaliśmy do Bibliiotekii pokazał Pan,- 

Pedstoli manuskrypta prad£iada^ driada i oy- 

ca,. fiwegOf a było ich bard£Q Wiele> Tam nie 

tylko ich szczególne sprawy, ale wszystkie 

pabliczne okoliczności tak dokładnie zapijane 

były , iż z takowych materyałów możnaby. 

było wielkie mjeć wsparcie do pisania histo-- 

ryi kraiowey. Znalazłem , oprócz tego wiele 

SLiąg^ w które wkładah* oryginalne listy od 

Buacznych w oyczyznie osób, do nich pisune 

9^ okolicznościach ważniejszych; ie zaś i re-^ 

sponsa swoie przy nich kła<Uiy łatwo stąd ka-; 

^dego sposób myślenia poznać było niożna. 

Ta ćzuynojć oyców naszych, rzekł Pan 
Podstoli, oznacza umysł prawdziwie oby walel- 
eki; który w potenmość się zacieka, i nietylko 
pótoCznemi krain zatrudnia się okulicznościa-l 
jBi, -ale i o przyszłość. troskliwy iest. Gdzie 
obywatele na dal nie myślą, tam państwa upa- 
dek biizki : iestjo iedna z ]naxym moiego 
dziada^ którą WMPan zapisaną w jego manu* 
ekrypcie znaydziesz; sprawdziła >c poniekąd 
amutnćm nas^^m doświadczeniem. 

Państwo- Rzymskie ieszcze się w szczu-' 
"płych włoskiego kraiu mieściło granicach, iesz- 
^Gze i tychże Włoch niektóre tylko cząstki po-* 
^siadało; widzimy przecięi ii ich Wszystkie 
działania stosowały się do tey wjielkościy któ« 
xey z czasem dostąpili. S^dawali się oni wiesz-- 

TOM ły. H 
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czym dńclieni' przewldsKeć* iakie będf sicttikft 
ich lista YS^iczneytroakliwości. Raz więc uło^ 
żywszy plantę, nie zatrwożyli się iey nie-? 
zmiernośćią, i choć pewni, ie nawet prawna— 
ki Autku tych prae^oiie obaczą, kłaiUi prze^ 
eięi fundament gmachu, który wiekalni si^ 
wznosząc, ziścił , nakoniec wspaniałe icb na<-^ 

dzieie. ^ / 

Oycowie riaii trzymaU się tegd trybit 
i sposobu myślenia dawnych Rzymian ^ któ-^ 
rych zdaifesię, iż osobliwszym sposobem sta- 
rali sią naśladowad W naymiiieyszych icłi 
działaniach upatrułemy za^tYSze iakowąś grua— 
towno§ć, którey dóysdź teraz nie możemy. Je— • 
lieli czasem godzi się małenii przykłady rzecitt 
lYielką próbować, lamus teii murowany, któ-^ 
ry obok dworu moiego stoi, według dawney^ 
tradycyi od kilku wieków trwi^ przecież do- 
tąd reparacyi nie potrzebnie, W murach legor 
naymnieyszey skazy nie znać^f Ghąó oycó\r 
naszych opatrywania rzeczy na dal^ kierowałai ' 
wszystkiemi ich krokam].r Ta nam zoą^awiła 
słodkie pamięci przodków w budowlach grun- 
townych, w portretach pradziadów, w manuskry- 
ptach, nagrobkach. -Nie próżna chwata >y*-* 
2a im pobAdką do tego, co działali, chcieli 
wrażać w potemkiswoie chwalebnemi przykła* 
dy miłoSć cnoty i dobrą publicznego. 

Trafiło mi się niedawno bydź w gościnie 
u syna przeszłego naszego Pana- Woiewody. 
Ten świeżo powróciwszy z cudzych krabów, 
ze staroświeckiego pradziadów zamku zrobił 
niodny pałac* ti^uieyiizy był prawda po r^ 
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formie, ale co zyskał^ na o^dolHe^ ^tracił na 
-wspaniałości. Można było 'połączyć poważną 
staroświeczyznę z teraźnieyazą . . wytworno^ 
acią* Jeszcze były niektóre appąrtamenta.iąię 
xe wszystkiem dokończone^ zaprowadj^ił nas tan^ 
ów panicz po obiedzie. Ai mi łzy stanął/ 
'W* oczach) gdym post rzegł z sali lYyrzucoąe 
portrety pwyoh zawołanych w oyczyznie ma- 
ssów przodki^w iego«. Pytałem sif \vięc tro-- 
skliwie, gdzie ich 'myiUł poipieścić? Odpo*^ 
ląriedział,. ii Łe -obrazy barda^o były iuż sta-r 
re, sakopciałei .brud^e^ sŁrote dziwąckię z bror 
damiy wąsami^ czuprynami^ w ferezyach, ia^ 
stangreci; kazał więo ich wyrzticid Tknię- 
ty do żywego tylem wymógł, ii rozkazał ich 
szukać: znaleziono pod strychem* Ja bpiącsię^ 
ieby ich nareszcie nie spaliła pi^osiłeui p nie, 
dał mi ie z ochotą śmieiąc się z mpiey prgsto^ 
ty. Ubogacony tak szacownym skarbem, sta- 
rałem się Um go. zjpźyć, skądby ich znowu 
iaka modna fanlazya nie wyrzuciła. Są teraj 
W klasztorze fandacyi tego przezaoijego do- 
jnu, i trwać moie będą dotąd, póki dla za- 
szczytu narodu na miedzi wyryte nie będą. 
Nie tak się obchodzili 5S pamiątkami przod- 
- ków Rzymianie. Naywiększymn nich domów 
szlachetnych zaszczytemi były stare oyców 
4A)veLzy fumosa imaginef: wystftWiaU umysfnia 
dla tego wspaniałe przysionki, żeby zaszczy- 
ty donm przychodniom były przyczyną por 
dziwienia, mieszkańcom pobudką 49 cnoty* 

Móy domek w nofiemości swoiey nie miał 
sposobu zdoby wa(i %ią mi cisyny okftwłe, kan 

H 2 . 
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idy prżecięż a przodków w ażczupłym obr^J 
bie sytuacyi swoiey : na to się zdoby\va^, aby 
dobrą pamiąć zostawił po sobie^ a wieści nie- 
poślakovraney ich cnoty bardziey mnie teraa^ 
cieszy, niż gdybym nay większe po nich .wło- 
ści posiadał. 

V 

VL Od dni 'kilku dom Pada Podstolega- 
<j'bfity byi w goicj, dzisi^yszy wyzniaczony na 
kompromis, wielu bardzo sprowadzi), a, nay« 
ciekawiszą dl^ mnie Panią Podczaszyn^^ z go« 
dnym iey adwersarzem Panem Pudwoiewo«^ 
dzyra. 

Nie chcąc bydź pi^zesźkodą interesom tak , 
\irielkiey wagi^cały poranek strawiłem w bibliio« 
tece Pana Podstolego. 

* Po obiodzie poszedłem do X. Plebana. 
Dom iego był uczciwy, ochądostWo wytworne 
zastępowało niieysce wspaniałych zbytków. 
Bi )łiiótekę miał niezbyt liczną, ale napeł- 
nioną wyborem xiąg stosuiących się do iego 
stanu. Przebiegałem niektóre, a ka£dey tak 
dokładną umiHłdadź defmiicyą, iź znać było^ 
źe nie dła kształtu tani były osadzone; Zdo-* 
JbiŁa w tj m zacnym mężu naukę rzadka m%-> 
drym inodeslya. 

Nie mogła się utaić w zakątach szcznpłey 
parafii tak wielka cnota^ z powieśei Pa^ 
pa Podstolego wiedziałem, ii ofiarowanychso* 
bie wielokrotnie wyższych kościelnych dosto^ 
ieństw przyiąć nie chciał. 

Gdym go pytał, czyli byłkontent zeswo- . 
iey aytuacyi? odpowiedział, ii z łAski iioięf^ 
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TBnzBl wssydtko nad potrzebę, wiącey ptzeto mi 
iań^ ktÓĘzyby mo.źe tego lepiey użyć mogli. 
Dwadzieścia 1 dwa lat iestem Plebanem tutey« 
azey parafii, rzekł daley: zafiftatem ią ntedosyć 
w dobrym stanie, móy albowiem predecesaor^ 
prałat ro^maitemi, tak duchownemi^ iako i 
publicanemi zatrudniony interesaini, a do te- 
go d!a iitrzymania potrzebfley stanowi swemu 
reprezentacyi, przymuszony będąc do trzy- 
mania dwóch ieszcze innych, oprócz tey, Ple* 
baniy^ nie , mógł tak, i^k może, pragnął, do« 
godzić szczególnym obowiązkom swoiip: stą(| 
poszło^ ie i kościół i budynki i folwarczek 
podpadały ruinie. Nastałem ia po nim, i skczc- 
aciem rzadkióm natrafiłem na dobrego kolato* 
ra» Cokplwiek WMFan okazałości w koście- 
le, porządku w doinu Widzisz, wszystko iest 
iego^ dziej^em. Ja z jego łaski i opatrzenia 
wolny od sprawowania gospodarstwa, cały 
czas poświęciłem obowiązkom moim pleban** 
akim* Na dobrą rolą padło ziarno słowa Bo- 
dego; przykład państwa wiącey sprawił, niż 
zupie zabiegi. Teraz staram się naybardziey oto, 
żeby ipłodzież wdraiaó w ślady starszych* Nia 
iest praca ciężka pasterzowi, kiedy na dobrą 
trzódką trafi , a choćby i krpąbrfie owieczki' 
były, czyniącemu, co kto może, Pan Bóg po- 
mocy swoiey nie odmawia. 

Pytałem się go zat^m, wiele ma wsi do 
awoiey parafii? iest ich sześitJ^ oprócz tęy^ pd-r 
powiedział; każdą do inszego Pana należy. Py* 
tałem daley, czy wszystkie dziesięciną płacą? 
i czy oa wzór innych plebanów me miał ia^ 
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kich ó ńie feonti^owersyy? Ze wszystkich, weki', 
idzie dziesięcina, kłótnie zastałem, uspokoiły 

się iuź dawno.' 

CzcstQ,» rzekł daley,. takowyni fołółnióm 
dziedzicy, często teź i plebani winni. - Są ta- 
kowi kolatordwie' Albo pąrafiianie, fcłóizy mnie- 
many iakowyś ptinkt honoru na lem zasadza-* 
iąj aby paster2;om swoim dókuc*a<5, Nieprzy— ' 
iaciele duchowieństwa woiuią % ńim wstępnym 
boiem. Niektórzy uwiediieili naganną chd— 
wością, żałt(]^ na dziesięcinę udzielić cząstki 
iboża jswego^ albo ieżeJi daią, wybieraią nay- 
gorsze^ do reparacyi kpściojtai budynków ple-*, 
bańskich poczuwać się nie chcą, S)>osób ła^ 
godny dopominania się własności swoiey, za- 
targomHiakowym po wicks2;ey części źttbieżeć 
może. Mamy z łaski Bozey dobrego Bisku- 
Jpa , ten umiał sobie dobrać po()obn6go offi- 
cyała. Uięłi oni przeciwne duchowieństwu 
świeckich untysły, wyperswadowali nam du- 
chownym, iss cierpliwość^ łagodttośd, ulegą-^ 
ńie, dobry przykład stanowi naszemu przy-* 
stoi; iż surowość niewczesna roziątrza, ni^ 
leczy, iż c^fasem lepiey nieco -ze swe^ ustą- 
pić, nii wiccey pożądać, niżeli należy. I tak,* 
czego przedtem ptocessa, klątwy, nie wy- 
mogły \ teraz dobre zachowanie , modeśtya, 
cierpliwość, tego wszystkiego -dokazała. Nie 
oddzielaymy kościoła^ od oycźyzny , obywa- 
telstwa od duchowności, słowa są naszego Bi- 
- skUpa, a tak staniemy się szacownemi W oczach 
Świeckich, przywileie nasze ocaleią, a dząst* 
ka dobrego mienia, która nas źywi> nie. bę**. 
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'48*16 nam zazdroszczona od tjcbp którty^nat 
łocbać będą, 

VIL Przyszlidiny na wieczerzą do dwo«^ 
fu z Xicdzem Plebanem , i zas(taliśmy po* 
"wszechną radość. PaQ Podstoli Łrzymaiąc w rQ« 
}lu kielicb, skoro nas z daleka postrzegł, za<* 
vrołał; Vivat zgodą. Weszliśmy w kofóy i do« 
wiedzieliśmy się, iź usilne staraniami pers war 
jBye naszego Superarbitra przemogły pipnia-* 
CtwoPani Podczaszyney i upór Pana Podwoie* 
'^'odzegó. Zgodziły się strony obiedwie mi de- 
krU^ i ten iuź podpisauy umorzył kilkuna* 
itoletnie kłótnie* 

Lubo się iuż strony zupełtiie były zgo<r 
dziły, przecież znać było, tak po Pani Podw 
czaszypey^ iąko i po Panu Podwoiewodżym, 
jż nie bez źalu widzieli uiąty sobie sposób 
ćlalszego pieniactwa. Nie wiem, iaką więc 
plan tę sobie ułpiyła Paci .Podczaszyoa. Paa 
Podwoiewodzy wzmógł się natychmiast miłą 
perspektywa dalszey kłótni, ażeby zaś i nas 
dontieścił tego ukontentowania , obróciwszy 
śią do mnie, rzekł. Trzeba żebyś WPan wie*-' 
dział Mościwy Panie; iż moia macocha była 
dziedziczką Mościwy Panie , iedney wsi. na 
Ukrainiec a oyciec móy pospanie, gdy ią brał, 
spłacił z tey wsi kredytorów, Mospanie, nie«- 
boszczyka iey męża. Cóż oni robią Mospanie? 
oto. po śmierci nieboszczyka oy ca czynią kon- 
dyktgwym sposobem Mospanie, komplanacyą 
t nieboszczką macocbą. Przyznaie ona im , 
pospanie, te długie które nieboszczyk oyciea 
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fiplaciłi palą karfy, tranzakcye eliminuią « a-^ 
któw, tak dalece , że i 6^da me masa, źe-^ 
by Mospanie, nieboszczyk oyciec te summy 
poamosil. Nie uważam ia na tb*MoSpanie. 
Biegam , piszą , proszę , kwerenduię , kłaniant 
się, pozywam. Wypskda dekret z zierastwa: /10— 
dicium eic, atientis partium controversiis incompe^ 
tenter ager€ declarai. Ja do Trybunału^ tam sian^ 
dum decreto /udicii Terrestris. Ja, de^^nonter re^ 
pertis floeumtntis.^ 3z€ząściem nadszedł kielicb^^ 
i uwolnił mnie o4 reszty processią P^aha Pod-^ 
woiewodzego. 

Odierhali goście^ zostawili obszerną ma- 
/teryą . do rozmowy. Passya pii^niaclwa tetA 
niebiżpiecznieys^a, rzekł Pan Podstoli, ii c6^ 
raz sią bardziey wkorzenia. Piiaństwo i in-^s^ 
jae ubytki kończyć się zwykły niesposobnęści^ 
dogodzenia tycó żądzom; ta żądza miary i po-i 
hamowania nię zna. 

Starali się zbbieźe^i takowym zdrożna- 
^ ćciom prav\fodawcy , rzadko ich zabiegi były 
skuteczne. Winno ezasem pieiiiactwu prawo, 
częściey> pieniacze. Póki bidzie swiAt świa^ 
tern, bądzie się ' ten gad \ płocłził^ ieźeli go 
gnieść nie można » hamować przynaymniej 
"WszeJkiemi sposoby potr^eba^ \ 

VIIL Dyskui^s wczorayszy dał mi pocho^ 
do ząsianowi^rniasię nad iedną, a. powszechną 
prawie zdróżnością ludzi t^ielkim pasśyom pod- 
ległych. Rozuniieiąc bni, iż to csćm są za^ 
przytuleni, równie 1 drugich obchodzić powin- 
no, pudzą cierpliwych słuchaczów, i ^ylę tyljg 
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lu> W posiedzenie weszli, bez względu na tAio^ 
liczności ezaśu^ mieysca i Osób, zwierzała j^ię 
wszystkiego tego, co ich cieszy, albo dolega. 

Wieloralcie s% regqły pusiedzenia, nay«- 
pibrwsza: nie bydź inu przykrym. Ludzió 
uczciwi dla tego si^ pospolicie* wespół zgroma** 
dauiią, żeby wzaiemn^ rozmową mogli z za« 
bawą naukę połączyć* Kto więc do ichtowa^> 
rzystwą przychodzi, starać » się oto powinien^ 
i&eby przyłożył się z siebie ile możności, do 
zamierzonego, celu. Daymy to, ie ani za«» 
bawić, ani nauczyć nie zdoła, niechże mil* 
czyj a słucha- sposób zachowania się takowe* 
go. nie iest odraźaiący, oznacza albowiem po^ 
ąirolno^ć i phęć korzystania a codzey rozmowy^ 

Mówić o sobie w fen^ c^as się tylko go« 
^^h 8^7 takowe mówienie słuchąiącym może 
bydź użyteczne , a zbytnie miłości własney 
nie pochlebia. Ta ostatnia kondycyą bardzo 
pstrożnemi nas czynić powinna. 

Ten, kto często o soMe gada, caęscieyie^ 
^zcze o sobie> myśli. Zapatrywanie się ustawi- 
czne na siebie, chwalebne iest na ten czas, gdy 
tak się widzimy, iąk iesteśmy w ^stocie. Zna- 
jąc się dobrze, mówić a sobie rzetelnie, to 
materia do upokorzenia. Ale i Wtćm trzeba 
rachować miarę, żeby zlyt częste powtarza* 
nie nie dało okazyi iKinjn do sądzenia, ii dlfu 
tego się. ganiłby, żeby ras chwalono. 

W tych włdśnie uwajach zszedł ranie Pam 

Fodstoli; opowiedziałem ie tek, iak mi sie 

-JW myśli sauły, przydał s.voie niektóre, a gdy* 

imy 3ię corais bardziey z^iekali, rzekli siay^ 
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' I&p«8a ^byczayności 3ti^a^ pilne a rozsądat 
sapatry wąnie siq aa ludzi. Pan Podwoiewod^y, 
iak widz^, od dnia wczorayszego iest naszą 
xięg9y iuźesmy z niey kilka rozdziałów roz- 
irząsn^liy ieszcze ia ieden wezmę z jego przy-- 
Atowia: Maspanie* 

Oznaczyłeś WPan pierwszą posiedzenia re- 
guł(g, nie bydź mn przykrym. Ja stąd biorę 
aisumpt pi^zeciw przysłowioip. -^/e, ale^ iak się 
ttowicy tałtdem Udyi Mospanie^ Moiciwy Panie^ 
i i. dn 6ąŁo siowa, .czcze , obraźaią uszy słu^ 
chaiących brzniiemem niepotrzebućm , roz* 
anowę czynią prze^włękłą , ^a częstokroć nie 
zrozumianą. . . ^ 

Nie moźna^- prawda, nałogu przysłowia 
kłaśdź w liczbę ppzyvar istotnych, .dja te^ie- 
dnak przyczyny Usprawiedliwiać i^cli nie hale* 
ij. Jako więc brodawki, lubo zdrowiu ciała 
n^e szkodzą, szpecą iednak twarz; podobnym 
sposobem przysłpwia. nadaią mowie każdey od- 
razę, i chociaż iey nie czynią złą, iednak 
przykrą i niemiłą ka słuchaniu. 

IX< Długośmy dnia wczorayszego siedzie- 
li w noc, dzień teź był słotny, zażyłem więc 
wczasu, i ieszcze mińe leżącego w łóżku Pan 
Podstoli zastał. Ziartował z moiey ospałości, 
iam się bronił, iak mógł: rzekł potćm , iż 
przyszedł po to, abj mh oznaymił^ ii odebrał 
list od sąsiada, który imieniem syna oświadczał 
f ią z konkurrencyą d> córki starszey. Odpisa- 
liśmy, mówił daleyPan Podstoli, iź oświad- 
.^^enie przyymuien^? i będziemy w domu 
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liubo kawalera ż widzenia tylka iona mo* 
ia i córka znaią, iam/go często widział na 
S&}aztlach naszych. Jestto młodzieniec przy* 
stoyny^ epplikacyl' pickney, modestyi szaco^*^ 
wney, oyciec iego móy dawny przyiaciel i ie^ 
Bzcze w szkołach kondyscypnł. Substancyą ma^ 
ią znaczną, a wszystka na niego po oycu spji« 
dnie: co iednafeNU i^nie^nayszacowiiieys^a, są 
to ladzie, iak m^wią, dobrego gtliazda. Wy^ 
bacz WPan niemodney, moż^, espressyi, iili 
Ti'łaściwey« Jakem dawniey powiedział, są h^ 
tuiliie uprzy wileiowąne do cnoty. Matą czasem 
odrodków, c^cściey sią jednak nadarzy, ie po*- 
dobni są cnotą rodzicom. Nasz kawaler istny 
portret poczciwego ęWoiego* oyca, dowodem 
iest tego, co mówi^f ' ■' ^ 

'Jnż.sic ^yłą^po domuwieid rozniesła przy- 
jazdu £0$ci. Gdyśmy mięli do 9tt>łu >iad^, 
poslrzegł Pan podstoli nad zwyczay przybraną 
córkę starszą, prześladował ią więc żartobli^ 
wie. Nie chcąo iedrtt^k przyfcro4<ii czynić, do- 
dał, iako chęć przypodobania Się- iest^niena^ 
ganną, byleby tylko nie rozumiały damy, H 
na wykwintnćm ustroieniu si^ Wszystko za-^. 
-wisło. Nie trzeba mieć powierzchowności od^- 
raźaiącey^ mówił daley Fan Podsloli, ale 
też nie trZeba się zbytecznie zasadzać na po« 
Wierzchnych pozdi^aeK W kaidym stanie i cza« 
sie nayle^za ozdób^,^ timysł nieskażony i se¥Ł 
ce poczciwe: te •#e>*tf^trKne' przymioty ni* s^ 
wyWatne, -ule^ti^Kli. 3' * ! V '- •• ^ '" ' 

Przyiechali po obiedzie spodziewani goi^ 
ście. Oydec, człowiek iuż podeszły, prezent 
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tawał sytaft śwoiego gospodarstwu. Po pifer^ 
Ws^ych zwy^zaynych pr;&y\vi^aniacby gdy p^n* 
ny jpodstolanki odeszły, znać było, ił oyciea ^ 

kawalera chciał bez przytomności awiadkóvr ' 

mówić* Ułatwił troskliwość iegoPaa Podstoli^ 
wręcz mu powiadaiąc, ii przed dobrym przyT 
i^acielem hic taynego bydź^nie powinno. Oświa^^ 
ezyt. się więc w móiey przytomności, iż kon-;- 
Icurrencyą syna iego przyymuie, deklarabyi za9 
saraz qa pierwszym wstępie dadź nie może, pó- 
ki o wpli i fleterminacyi córki nie będzie wie* 
dział. .Obróciwszy się zatćm do kawalera, rzekf s 
' trzeba, żebyście się pierwey ^dobrze poznali^ 
nii do zat^czyn przyydzie. Łatwo wymówii5 
kilka słów prjiy ołtarzu, ale gdyby się obie-- 
dwie strony nad tćm zastanowiły, iż te kilka 
*AłQW są wąsBłem całego życia ^ nie byłoby 
^W Polsce tyle rozwodów* 

Pożycie dobre od podobieństwa eharakte^^ 
rów nąyistotńiey zawisło: gdy się hięsforn^ 
umy^^ły zeydą, iarzmo na ten czas nieznośne. 
I^rzykre *stana. małżeńskiego obowiązki słodzi^ 
,wzaiemna małżonków miłość. /Pa, ieżeli się 
xia cnocie gruntuie i wspiera^ będzie trwała. 
Uroda^ za^^ność , bogactwo, dobreto sę pfzy-^ 
•datki,' ale boiaźń boża gruntem wszystkiego. 

X* Poszliśmy do ogt^odHf dyskursu mate« 
ry% byłą dzisieys^a okoljczuość/ Dawno pra-^ 
.gn^ęm n^ieć zięciem., tego nił^^zieńca, mówit 
pan Podstoli: day Panie .fio^el żeby aię tylkom 
pąpnie podojl^ał. 
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:.' Rodzicy, mówił daley, któtzy ppzywła* 
azcssaią sobie prawo dysponowania dziećmi hem- 
ich wiedzy, grzeszą przeciw ^bowiąaskom sta^ 
nu swoiego. Nie ganię ia ich czułoicl, powin*^ 
na się sprzeciwiać krokom nieuwainym, mo^ 
ie oświecić w złćm obferanici» może nas^rę-i: 
€2ać-synoiA zony, córkom mężów, może i d*. 
vr82em powinna wybrńnych przymioty, • ehara«*: 
kter opisać, zdanie własne do tego ppisu przy«^ 
dlidź, ale na tych krokach zastanowrć sią iey 
należy; resztę woli i zdaniu dzieci zostawid 
powinni} i choćby byli przeświadcaponyini, it 
sa ich radą dzieci byłyby szczęśUwszemi, na raj- 
dzie tylko i ła^odnóm upomnieniu powinni przet* 
stać, byleby wytwór dziecinny nie sprzeciwiał 
się istotnie prawu, cnocie, obyczaipm,. lub zwy-<> 
cźaiowi powszechnemu. 

Posłuszeństwo rodzicon) dbowiązkiem iest 
dzieci, ale aię nie powinno tak daleko rozcią-. 
gać, żeby ich na całe życie czyniło fiiesżczęri 
śliwemi. ^ 

Co^ mówię b małżeństwach, służy ieszcza 
bardziiey do przymuszonych wokacyy. 

Ledwo poiąć można, iak mogą znay dowali 
się w naturze takowe monstra, które dla do-' 
godzenia chciwości swoiey, liib zbytecznema 
do. iednego dziecięcia przywiązaniu, resztę 
wpycbaią do klasztorów, nie czekaifc często- 
kroć^'wtych opłakanych ofiarach zdolnych lat 
do poznania tego, co czynią. 

Niektórzy rodzicy dla tego, że dzieci uło* 
rond, wyłączaią ie z towarzystwa świeckiegOf 
(Lnaiundsmencie fałszywego naboieńsŁwa od<^ 



\ . « 



•• 



liSt PANPODStOLD 

Matki pło jno6ci swoiey daią Panu Bogn ha 
ofiarę. Na serce, prawda, nie na powierzcho- 
wność Pan Bóg patrzy, ułomność w oczach 
iego odrazy nie ma; ale dobrowoloyc|i chce 
ofiar, gwałtem się brzydzi. 

* Ze dziecko powierechownie natura upo«** 
śledziła^ nie idzie zatćni, ieby ie z tówarzy-r 
atwa cywilnego wyłączać* Widzimy cz^to-* 
kroć, iż gdy z jedney strony przyrodzenie zda-f^ 
iesię krzywdzić, nagradza z drugiey sowicie. 
Nasz król Łokietek umiał . dobrze wspaniałością 
iimysłu wetować szczupłość postaci swoiey. 

' Człowiek szpetny albo kaleka, mimo mi^l 
łości wlasney, czuie w ctim iest upośledzo- 
hj\ tai sc^ma miłość własna obrażona w je^ 
dnym punkcie, nagli go ustawicznie, żeby to 
upośledzenie iakimkolwiek sposobem wetował, 
Udaie się więc do kunsztów, do nauk, i kto 
wie, czy nie tey skrytey pobudce winien świat 
-SokratesóWy Efiktetów^ Ezopów* 

XI. Po dniach kilku ddidźystycli wyszliśmy 
w pole i postfzegłem z zadziwieniem^ iż lubo 
grunt był tłnstj, nie znać było przecież na 
drogach przeszłey ulewy. Pochodziło to z dróg 
kamyczkaitii uhitych i sypanych spadzisto. 
•Odym wi^c dziękował Panu Podstołemu za tą 
przysposobioną wygodę imieniem podróżnych, 
rzekł: nie sam^ tyiko radą lub orężem^ słu- 
żyć kraiowi mo&na: czuły • oby watel staraTsię 
iak może i w czćm może, bydź użyteaznyn^ 
eyozyznie swoiey. Gospodarstwo rolne doda-« 
ie iywności, przemyślne utr^muie )iand4aL| 
Stapra^ya dróg ułatwia go. 
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Nie masz powszeclinieyszcfgo' po traktach 
SIMzych publicznych widowiska, iak lui kar-* 
tzmie zawieszone koło. Znaczy się pratz to, 
prawo, lub od zwierzchności pozwolone, . lub 
przywłaszczone wstąpnym boiem , tax<»wadf 
i jKdzierać przeieżdźaiących, ppd pretextein aa^ 
prawy dróg, grobel i mostów. Nie ieden ku*-' 
piec zapłaciwszy mostowe^ załamał się na inp4^ 
ści^; nie ieden furman nwi^ł na. drodze 0(| 
siebie płatney; mnie samego nieraz iui bra«^ 
ła chęć zrzucać koła| gdziem .żadney rf paraH 
eyi nie widniał* 

Ktd sam zwierzcbności nie may dono^id 
przynaymiiiey do zwierzchności beżprafwia, 
które widzie powinien* 

• 4 Uczyniłem ia to^ narobiłem sobie^ ąye«2! 
przyiacióły drogi się nie poprawiły. Chcąc wi^ 
przynaymniey z siebie dadź drugim do dobrej 
pobudki, kazałem z nfiemałym kosztem na^ift6!« 
im gruncie drogi ponaprawiać: usypałem* gro<» 
blą wielkim nakładem^ zmuro wałem trzy moH 
aty, chwalili mnie sąsiedzi; a iednakowo u nich 
drogi były złe- * 

Nie obzieraiąc się więc na cudza przyU^ 
dy, to, co czynię, czynię z yrewnętrznego 
przeświadczenia, iż tak czynić powinienem, i ie-, 
ieliiakową wtey mierze przykrość ppnoszę^ 
młodzi ią ta myśl, iż wypłacam się tym Bpo«* 
aobem ' z należytego długu oyczy znie ^ moiey , 
i dogadzam potrzebie współobywatelów. 

Ze naprawiwszy drogie usypawszy gro*-* 
Uą, po»tawiwszy most, mostowego, grobelna^ 
go, nid biorę i koła na kwczmif ^ nie wy wif ai^ 
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i;'oib ^rrnossę" stąd, iź źle czynią d^lłi^ 
ra^y, zci pozwoleniem z wierschney władzy^ te w 
go .ipriy wileiu Qżywaią4 Tobym iedoak rad 
«v nich .wmówił, żeby przytiaymnley skrotnoia 
\iiy walr tego^ co im pozwolono^ a bardziey 
itszcze, żeby zasługiwali na to, ćo biorą.. Gdy-« 
bym ia mostowe brał, odebrane pieniądze kładł-» 
bym na stronę, z nich czyniłbym reparacye 
i mostu i grobli^ nie sądziłbym^ moią własnej 
iiiią, ale zbieraiąc pomału summę, któraby 
e tych pieniędzy wynikła, obróciłbym pa pu- 
bliczno potrzeby. Ma ich aź nadto uboga oy-^ 
ibzyzna nasza, mimika bogatych obywatełów. 
^ ; Między wielą inszemi zdrożaościami rzą^ 
du naszego i ta niepoślednia, że się nie chce^ 
any ^atfudniać repacacyą. dróg, mostów, ijr^ 
{}aniem grobli, czyszezeniemirzek, zgoła ó wy- 
gpdę i bezpieczeństwo podróżnych • wcale nia 
dbamy* « Oprócz przepisu praw, oprócz zysku 
oczywistego, ludzkość sama po\lrinnaby nas do 
4ey zbawienney troskliwości zachęcić, a naka-* 
nieć i nasza własna wygoda; pocnaiemy to^ 
cztiiemy tó, mówimy, piszemy o tern, a ie««; 
znakowo unas^drogi złe* 
<• , ■ • ^ '. . ' '. 

» 

XIL Ow sąsi W, który z synem tir konkur* 
rencyą do Panny Podstolanki starszey przyje* 
•<xhał, po kilkudniowćm zabawieniu odebrał 
^eklaracyą* Nastąpiły zaręczyny i determida-^ 
cya aktu weselnego* Ze zaś przy .tych pier-* 
wiastkowych obrządkach zwykły^ się układać 
4ntencyzy ślubne, oświadczył oyciec pana mło^ 
4egQ, ii iego syn zapisawszy na dobrach, swoj 

ich ' 
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ich dziedzicznych bezpieczeństwo posagu, na 
tychże według zwyczaiu. ogólnie wszystkich ' 
super habit is ^t habendis doiywoeie przyszfey 
małżonce uczynł^ i oprpcz tego sumnię zna- 
czną prostym długiem za|iisze. Podziękował 
Pan Podstoli za takową uczynność, nie f«1Ilo 
ftaś nie zezwolił na zapis, ale naWet sprze-- 
eiwił się dożywociu ogóiuemu, Stauc^ło więc 
takowe rozrządzenie, iż Pan Podstoli goŁowe- 
mi pienię Izmi zaraz posag wyliczy ; mąż 
przyszłey żenię bezpieczeństwo posagu upe- 
wni, i zapisze dożywocie ita części dóbrswo-^ 
ich korrespoiiduiącey wnioskowi żeninemu , 
z którego oprócz dożywocia, gdyby śmierć mę- 
ża nastąpiła, żona według prawa korzystać ma. 

Byłem Swiadkićm tych czynności, a upa- ' 
łrzy^szy ^porę mówienia z Pńnem PodstoUm, 
nie mogłem tego na sobie przewieśdź , żebym 
mu nie dał uczuć, iak mi było ku podziwie* 
nin, pierwszy raz w życiu słyszeć oyca sprze- 
ciwiaiącego się dobremu mieniu własnego dzie- 
cięcia. Tak mi na to odpowiedział: postępek 
ten móy przy postanowieniu córki zdaie się 
WPanu osobliwy, a może naganny: do mqie 
więc tr raz należy usprawiedliwić -działanie mo- 
je, usprawiedliwić zaś ' lepiey nie mogę, iak 
gdy przełożę pobudki, ^tóre mnie do niego 
przywiędły. 

. Nie. rozumiey WPan , żebym był nie- 
przyiacielem krwi moiey. Kocham dzieci tak, 
iak tylko kochać ie n^ożna. Kocham wszyst- 
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kie zaró^^nof a że ta, którą za mąż wydta^ 
ie, od innych .stacsza, więcejr inid:eni czasa 
3 sposobności pozikić iey charakter. To po-* 
senanie przydano do miłoaci rodzicielskiey sza^ 
cunek iey przymiotów. ' Z jedney wit^c stron- 
iły lako oyciec kochuiący, z drugiey lako pr/y* 
łaciel czuły^ możesz WPan wierzyć, iż go-* 
tów iestćm i byłem to wszystko czynić ^ 
cokolwiek do iej uszczęśliwienia należeć 
może* 

» 

SprzeciMriłem się doŹ3'Woci(ti i zapisowi 
córki moiey dla tego, iź ten sposób bogacę-^ 
Ilia żon zdaie mi się niesprawiedliwy, 

UprzywileiQwanie szczególnych psób, czy- 
li iest skutkiem nagrody, czy dziełćm taski^ 
z krzywdą trzeciego bydź nie powinno. 

Mąż w jntercyzie ślubney nadaiący przy- 
fizłey małżonce zupełne po śmierci używanie 
intrat maictności swoiey, czyni krzywdę po- 
zostałym dzieciom , gdy od użycia własności 
swoiey odstręczone, to, co się im po oycu 
prawem dziedzictwa należy, sposobem daru 
albo iałmużny brać muszą^ Przykazało praw- 
da praVro, żeby potrzeby dziecinne opatry^- 
wały matki , ale t^e, albo nieczułe, albo zbyt 
os/.czędne^ częstokroć na pozór tylko słuchai^ 
prawa, i tak umieią. określać dziecinne^ po--. 
trzeby, iż pasąc sią nadzieią przyszłey za- 
tnożności , nay przykrzejsze ubóstwo znosić 
tym czasćm muszą* ^ 
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Póki Pani dożywotnia zostaie W stanie 
inrdo wim^i wolne ma używanie intrat nieboszczy-* 
Łowskich, ieżeli ^ttąd iiie koniecznie wnosić^ 
przyzwoicie iediiak trzymać należy, ze bc« 
dz]« miiła należyte, staranie o dzieciach i ich 
'potrzebom dogod/i. Ale toż samo dożywocie, 
które raz luz w odi»tręczeniu od intrat uki'zyw« 
df^iło dzieci , większego ieszcze napotćm 
ukrzj^wdzenia staie się przyczyną. Dożywo- 
ciem męża kupuią się oyczymy ^ ^ wnioskiem 
żony \ sprowadza się w dom macocha; a mil- 
sze zawsze powtórnego łoża potomstwo łu- 
pem Atą starszych i)ogacL 

Nie trzeba dowodów dalszych na oczywi- 
fito^, bez;jrawie ieśt iawne, szczęśliwy , kto ' 
go nie doznaK 

Jeżeli niekiedy, mówił daley Pan Podsto- 
li, znaleźć się mogą mni^.y przyjaźni potom* 
fitwu" rodzicy, częściey odrodne dzieci; w jch 
ręku iedynie zostawiać wyżywienie rodziców 
prawo rostropne nie powinno. Ale taż sama 
rostropność obmyśla sposoby wyżywienia ma- ^ 
tek w stanie wdowim zostaiących^ naprzód %o-^ 
' stawuiąc im zupełne użycie wniosku, powtó-* 
te oznaczaiąc lub peusyą, lub część takow;| 
mążowskięy substaneyi, któraby ich potrzebom 
wystarczyła bez krzywdy potomstwa. 

Tym się sposobem rządzą sąsiedzkie na-« 
rody. Naypierwszym opiekunehi sierut w mo«* 
narchiiach król, w wolnych stanach naywyż-^ 

la 
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g7,e subsellh' t>słoclzony przf-to i<^st stafi sieró'* 
ciń^kj 5 u nas naynieszczęśliwttzy, gdy i ro- 
dziców i fortuny pozbawia. 

Te są więc pobudki , które mnie przy- 
więdły do mniemanego ukrzywdzenia córki? 
Wiś ona o tyt:h moich krokach^ a przeświad- 
czona, ii » dobrey intenćyi czynię, przesta-^ 
ła na tóm chętnie , czego gdy cnota broni , 
cwyczay usprawiedliwiać nie może^ 

* Xin. Szkoda, niófirił Paa Podstoli, ienk 
nie przewidział tych' z&ączyn, odprawilibyśmy 
byli ten akt z wielką uroczystością, i dzieci 
by się ucieszyły tańcem, a i my przy nich. 
Wszczął się więc miądzy nami dyskurs o tań- 
cu a Pan Podstoli tak mówił. Taniec czynić 
nauką , iestto go nadto upoważniać. Jego 
właściwe mieysce lest w rzędrie rozrywek, i za 
pozwoleniem wszystkich całego świala tańcmi^ 
Btrzów i taneczników , ia tey zabawy uczcin 
wey i przystoyney w liczbę kunUtów nie 
kładę. 

* Należy i nie źle, do płochosci naszego . 
wieku ten artykuł, iż naukę 'tańcu, uczyni- 
liśmy obowiązkiem edukacyi. Nie przeczę ia 
temu że dobrze, osobliwie pannoih, umieć tań- _ 
cować wytwornie; ale żeby dla nabycia tey 
wytworności, znaczną część drogiego w mło- 
dości czasu poświęcać, zdaie mi się ^iiai*» sza-^ 
cownieysza nad korzyść, ^ 
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Skutek nauki' taneozaey dobre trzyma- 
nie ^i^, chodzenie, zgoła powierzchowność 
kształtnie ułożona^ ia temu nie przeczę: ała 
ie to są tjlko prisydatki dobrey edukacyi^ 
niechże i taniec będzie przydatkiem^ niechże 
go więc uczy się B^łodzśeź w czasie rekreacyi^ 
i to tylko takowych tańców, których, w po« 
-siedzeniu, nie na teatrach uiy waią. 

Ganią niektórzy nasz taniec polski, i po^ 
wladaią, źe to nie taniec, ale przechadzka 
w takt. Niechże i tak będzie, ale kiedy ta 
przechadzka i tańcuiącjui miła i patrzącym, 
na cóż nią gajdzie? ZSytek*^w każdey rzeczy 
naganny; a iak mnie sią« zdaie cpdzozieniskid 
pląsy bardziey mu są podległe, niż nasz taniec* 
Napatrzyłem się ia w Warszawie tych tańoóv^ 
cudzoziemskich; i( dne nadto wymyślne i wy« 
kwintne, tak są trudne do wykonania, ti trze* 
ba si^ ich pracowicie liczyć, a czat^u szkoda.' 
Drugie nadto szalone, nie są^ rozrywką, al^ 
pracą. Trzecie naygorsze, cofo w zbyt wol* 
nych figurach i iestach , wzruszaiąc nazbyt 
iywą w młodzieży imagi^^acyą, mogą bydź 
przyczyną fych skutków, na które za swoich 
czasów narzekał HoracyiuZą 

Mołus doceri gaudet Jonicos 
Matura virgo, et fingitur arłubus. 
Jam tunc et incesłos amores 
De tenero meditatur ungui. 

Lepiey nie umieć nie tylko tańcować, ale 
i chodzić, niż mieć takowe z tańca pożytki* 
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XrV. Muazę tez W Panu powiedzieć, mó- 
wił Faa Podstoli, co mi sięi s&memu przytrafia 
ło podczas a^aręcsyn moich. Przyięto moie 
dobrze, dano deklaracyą, czas zaręczyn za dni 
kilka miał nastąpić. Przyszedł dzień wy«* 
znaczony, poszliśmy do stołu i uwalałem, iś 
przy drugiem zastawieniu potraw, matka iony 
moiey niezmiernie była pomieszana, kazała 
kucharza zawołać,* coś n^u szeptała do' ucha 
i znać było, ze go łaiała« Nie obeszło mnie. 
to bynaymniey, nie wchodziłem przeto w zga** 

^dnienie, pr^yci^yn tych trosków. Wstaliśmy 
od stołu, a gdy przyszło do samych zarQ«-i 

» czyn, oyciec oddając mi pierścień , upuścił 
go uą ziemię. Matka moięy żony w płacz^ 
sąsiadki dopomogły^ . Przyszło nako^iec do. 
tego, iż ze zbytniego rozrzewnienia omdia-f, 
ła, i ledwie się iey dotrzeźwiono. Nie wie- 
działem z razu, iakiey przyczynie tą mdłośó 
przypisać, ale. mnie wywiódł z błędu przyszły 
móy teść; . przybliiy W0zy się albowiem do 
mnie, rzekł: niech to WMPana nie obcho<- 
dzi, co widzisz. Pomieszanie i słabość moiey 
żony, skutkiem są gusłów: lubo (^na sama wie, 
iaka iest płochość tych zabobonów, powziętey 
iednak z młodu preweńcyi zwyciężyć żadnym 
sposobem nie może. Ja 9 moiey strony wi-» 
dząc w tey^ mierzę wszystkie usiłowania moie 
nadaremne, przestałem na tćm, że iey żałuic, 
kiedy poprawić nie mogłem. 

Przyczyna pierwszego pomieszania u sto-^ 
£u ta była, iż przed WMPaneiii postawiono 
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gąl z csarnypi sosem, u niej to fatalny pro- 
gnostyk. Powiększy! się nieskończenie, gdym 
iaprzy zaręczynauch pierśicionek upuścił: niech- 
ic ies^czę pod wieczór sWieca zgaśnie^ wpa- 
dnie w rozpacz i gotowa się TOzchorowa<5« 
Szcząściem świeca nie zgasła, iam żony do- 
stał: i mimo -złe wróikr, pobłc^osławił nam Pan 
Bóg, 

SłaBoid ta wierzenia gusłom tak iest prze^ 
ciw^a zdrowemu rozumowi, ii ledwoby mo-^ 
ina sądzić o iey istności, gdyby inaczey co^* 
dzienne widoki nie przcświadczały. W nay-« 
dawnieyszych kronikach wielokrotne mamy 
przykłady tey niepoiętey lekkomyślności. 
$zacowny nasz dzieiopis Bielski o K.rój'u fiP7a- 
dy sławie Jagielle powiada: Miał tei ien obyczay^ 
iz gdy z przygody pierwey lewy bót^nii prawy 
obułf on dzień za niefoj^tunny sobie poczytał: i teź 
niieli z domu wyszedł^ pierwey nogą kółko zakres* 
ilił^ Co za konnexya prawego. lub. lewego bó«^ 
ta z dniem nieforiunnym? alba ca nada kół- 
ko w sprawach naszego :^ycia? 

» 

Podobneź s% óbserwacye tych, którzy 
clrią na sól rozsypana, albo łyżkę wywrócona 
do góry^ albo lioi położony na krzyż z wi«^ 
dełcami; tych co się bolą, gdy im- zaiąc dro- 
gę przebieży, gdy świeca zgaśnie, albo spwa 
zahuczy. Cóż dopiero mówić -a spotkaniu 
ciał umarłych, ^ gdy ie do grobu niosą? albo 
o krzywdzie,: która aię czyni świątym niewi- 
lliątJkom, gdy dzień, ich uroczystości uozymli 
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fatalnym, i każdy poniedziałek zowiąc dniem 
Młodziankawym, ani w^ii z domu wyieżdźad^ 
ani żadney roboty czynić nie chcą? Nale- 
ią do nich i ci, którzy się w trzynastey licz- 
bie Judasza boią. .- ^ 

4 

Mieli i Rzymianie, mieli i Grecy zabobo- 
ny swoier sławne u nich były dies nefasiiy fe^ 
rales^ ale w co lud ślepo wierzył, 2^ tego się 
rozumni śmiali. Nie na śmiechu zaś tylko 
przestawad, ale napomnieniem, a na^bardziey 
przykładem, powinni z błądu wyprovifadzac5 
tych, nad któremi^ maią zwierzchność: a choć*^ 
by iey nie raielis należy iednak do nich obia- ' 
śuiać takowych, którzy gusłami czynrą krzy- 
wdę^ nie tylko zdroAVemu ro^umowi^ ale s^mey 
nawet religii, 

^ XV, Przepądziwsasy w domu PanąPodsto-* 
lego niedziel kilka, ie tego wyciągały intere- 
sa i^ioie, m'usiałem się nakoniec oddalić; Obie- 
całem bydi na weselu córki,^ a gospodarstwo 
uczynili mi nadzieic, że teź i mnie w domi\ 
moim odwiedzą. 
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Przed samym wyjazdem siedząc u obiadu, 
gdym znienacka oozy ku górze podniósł, po- 
strzegłem Wyryty na stragarzu napis: moribus 
antiquis. Nie zawsze napisy prawdę^ mówią^ 
rz^kł Pan Podsloli, staraymy slct ile moinosci, 
żeby ten nie zmyślał. W staram budynku taż 
sama była inskrypcya: wystawiwszy ten no- 
wy ^ znowum ią ra dawnćm mieyscu położy Ł 
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Stare obyczaie, mówił Fan Podstoli, nie 
dla tego szacowne^ że 8tare*\ Jeieli więc byłjr 
w szacunku u wszystkich narodów^ dla tego sią 
to zapewne działo, iź każde pierwiastki są iy« 
wsze i dokładnieysze, od tych czynności, któ- 
re po nich następować zwykły. Po szacowney 
cyców prostocie następnie potomków niepra-« 
Sf^ośc,' ta cnocie przodków nadaie przydomek 
grubiiaństwa i niezgrabnoici, a swoie. przy^-^ 
wary tytułem grzeczności i połom zdobi* Wi«% 
dzimy, czuiemy aź nacl^ę ę^tttki^ tey graę^ 
czności| teęo polęni^ ' ' .. 
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Smielerny ai^ ze starychi^ wielbiących dawne 
wieki, ale podobno nie isrcbodzimy dosyć w ta 
roztrz^anie, czy starzy maią racyą, a przez 
to,xzynamsic śmiać godzi? Nie stracił kray 
na tćm, ie mężczyźni nie wferezyacb, a płeć 
niewieścią porzuciła usnzroanty. Od^iei i to 
wszystko, co się powierzchowności tycze j nio 
warte ialu, ańi nawet zastanowienia się czło- 
wieka uważnego. To, co wewnątrz nas iest, 
to' czyni różnicc^istotną miądzy wiekiem a wie« 
kiem. Była w dawnych nieprawość, ale ten, 
który z występku korzystał, z występku się nie 
chlubił. Jeżeli więc dla tego wiek nasz oświe- 
conym zowiem, że się w nim śmieley bydi 
niepoczciwym godzi; wolę ią dawn^ dzikość, 
nad dzisieyszy polor. 

Dawnemi świątobliwie utrzymyWanemi 
zwyczaiami wsławiła się Grecya, kyyitn^ł 
Rzym; nie Gdowie^ Hunnowie^ Longobardy^ 
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i Wandalowie byli przyczyną upadku iego: 
skażone umysły, serca nieprawe, zbytek go 
zgubił, teh l^roń t ręku wydarł;^ Rzymianom, ten 
Rzymiany i Greki W jarzmo narodów poddał. 

Przykłady państw dawnych, tćrazniey* 
szym powinny bydź naukf. Historya nie in^ 
AZe przyczyny . upadku monarchia Rzeqzypo- 
spolitey nad zapomnienie^ zaniedbanie cnót za^ 
onych przodków w niegodnych potomkach kła-^ 
dzie* Im się więc bardziey państwo ku zgu^ 
bie nachyla, tym częściej obywatelom po w ta^ 
rzać należy: Moribus anU^uis. 
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Żalem pprzuciłem dom, w którym tak 
mile zabawiałem się , a przy zabawie 
z^ rozmów Pana Podstolego odbierałem naukę; 
ie iednak don^oweinteresatego wycinały, a nie 
chciiUem teź dłuż^zóm' bawieniem przykrzy ć 
aię^ gospodarzowi, postanowiłem bez pożegna- 
nia iak nayraniey z domn iego wyiechać. Ol()a-- 
dziwszy si^ więc przed wschodem słońca, gdym 
iuż wychodził, zastałem na ganku Pana Pod- 
8tolego\ Nie Uprzedziłeś mnie WPan, rzekł, 
i lubo czuię w postępku iego delikatność, ii * 
chciałeś mi umn eyszyć £alu , ze iednak ,. iak 
fiię . spodziewam, wkrótce się przy łasce bpźey 
cbac^ymy, tą nadzieia słodzi gorycz pożegna- 
nia, przeto iiiekaZala mi WPana naśladować. 
Ze ieszcze powóz nie był zaszedł , łatwo si^ 
dałem nakłonić do śniadania, albo obiadu ran- 
nego; z okoliczności zaś wyiazdu rozmaite by- 
ły między nami rozmowy. 

Ludzkość, mówił Pan Podstoli, każe, ile mo- 
żności, dogadzać gościowi, ale trzeba i w^grze- 
^cznoici mieć miarę, żeby zbytek dobrey intea- 
cyi nie skaził. Prosić miłego gościa, żeby się z od- 
iazdem nie śpieszył, iestto mu dadż poznać, ii 
bytność iego w domu naszym poiądapa: ale na-| 
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pragrkrćać się żbyteci^nie pro&bami, nii chc]e<5 
'wCnodzić w słuszne przyczyny, które przekła^ 
da, gwałtu nakoiiiec zażywać, są to sposoby 
zrażaiące bardżiey od: odsiedzenia nas^, ani-^ 
^źeli okazuiące uprzeyiność ku osobie, któr^ 
zatrzymać ohcendy. Trafiło ńń się, mówił da- 
ley,w dosyć śpieszney podróży wstąpić do iedn6«« 
go domu, ^bym odwiedził dawno'' mi znaiome- 
go gospodarzcU Przyiął mnie ze yvizelką lud z-w 
kośc>^ i pewien byłem, iź z serca pocliodzi-; 
ła; ale ta szacowna ze Wszech miar cnota bar-j^ 
dziry mi potćm była , przyczyną umartwienia^ 
iiiżeli miłego uczucia^ iakem się był z po-^ 
czątku spodziewał/ ' 

Naprzód zbyt ochoczy gospodarz, śiefcie^by-*- 
naymniey nie oszczcilzaiąc, wszelkiemi sposóba-^ 
mi nakłaniał miiie do tego,- żebym z nim rzęsi-^ 
ste kielichy spełniał. Za moie zdrowie, odda- 
łem iego zdrowie, nastąpiło małżonek naszych, 
da!cyf dzieci, daley krewnych, na końcu poniy- 
, sinych sukcessów, i inźem rozumiał, że się na 
tćm zakończy. Ale to wszystko było dopiero wstę- 
pem dó dalszych: zaczęły się koleie z maxymami^ 
ż przysłowiami, z źkrcikami, moralne, statysty- 
czne, pobożne; dó tego przyszło, iż nie mogąc 
wielości coraz następuiących attaków wytrzy- 
mać, upatrzyłem czas, gdy gospodarz się od^ 
^vrócił, i Ylrymknąłem się z jzby. Dogonił mnie 
lYsrzód podwórza /riiespracowany czesftoWnilc, 
Wypraszałem się prawie z płaczem, upadł mi 
do nóg, ia iemu, i tak klęcząc na podwórzu, 
musiałem ies^cze kielich ieden i drugi speł«^ 
nić. Wstaliśmy nakonieC| i przecież pozwolił 



CZĘSC II; XIVęG'A I. \Ą$ 

mi pćysilź do izby, która kn ^oceynkowi mo- 
iemu była wyznaczona, pod tym Jednak istor 
tnym waruhkiem, ii mnie odprowadzi, 

Nay pierwszy widok, gdym \; szedł^ dwie fla-^ 
8ze wina na stoliku, a zatćm nowe prośby, aby 
na szczęśliwą dobranoc^ cokolwiek ieszćze poko^ 
BzŁować* Zezwoliłem^ a gdy i potćm ie^lscze na^ 
glił, do takiey mnie nakoniec ^niecierpliwości 
przywiódł, iż dosyć żwawo zacząłem mu prze- 
kładać, iako takowemi sposoby na zawsze mnie 
od domu swoi ego pdstręczy. Zamiast odpowie* 
dzi , podał kielicłi z przysięgą ^ iż iuito h^^ 
dzie ostami. Ze zaklęcie było straszne, u wie* 
rzyłem, zaczęły się więc po spełnionym poże^ 
gnania, a wśrzód nich postrzegłem , iż nie* 
sm^erny staroświecki prostozłocisty rostruchan 
na stole kładą. , Wziął go w obie race iuż wi^^ 
nem napełniony, cbwieiący się gospodarz, 
i duszkiem za moie zdrowie wypił, wyciąga** 
jąc wprzód, abym la toż samo uczynił, gdyl; 
zaklęcie było o kielich, cie o kufeL Byłbym 
go był zapewnie spełnić musiał, szczęściem 
ebyt wielka miara zalała , ostatek przytonlYio- 
Bci ochoczego gospodarza, spadłego z sił, i iu£ 
mówić nie mogącego: służący odemnie zanieśli 
na spoczynek. 'Odetchn^em przecież^ i lubo 
czułem nieco rozmarzenie , iecinakże chodząc 
po podwórzu dla otrzeźwienia zupeł^eg^, bliż«- 
fizy iednak piiaństwa, niźli trzeźwości,po9zedłem 
spać, przykazawszy wprzód służącym, aby ró*- 
wno ze dniem wszystko było na pogotowiu' do 
dalszey podróży. Obudzony przez moich ludzi, 
dowiedziałem się^ naząiutrz, iż koła ipowo&u 
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ppzdeymowane, a iv tćm wchodzi czerstwy, we-« 
floły^^iak gdyby nic wczoray nie pił, gospodarz. 

Zacząłem natychmiast prosić ^ o oddanie 
kół, . przekładaiąc, iź podróż mam wielce pil- 
ną, termin krótki, a iezeli go uchybię, wiel- 
ką stąd będę miał stratę. Próżne były mo- 
ie prośby, -po wielu dyskrecy ach, sprzeczkach^ 
Hakoniec przymówkach , aby koła odzyskać , 
trzeba »i^ było zostać na śniadanie. O iedena* 
stey siedlismy do stołu, aźem się bólem gło- 
wy, bronił, niezbyt naglił mnie gospodarz, sam 
iednak z kilką sąsiadami, i za mnie, i za sie- 
ijie był ochoccy. Po południa zaszedł przecie 
móy poiazd, po' wielu więc ieszcze, ą w sie«^ 
ni, i na progu, i w ganku , i za gankiem, po 
ostatnićm nakoniec zdrowiu na stopniu karecia* 
ayni,' dosyć podocl^ocony wyiechałem. 

Wyzwolenie moie tak mnie rozweseliło, ii 
nie oglądaiąc się nawet za siebie,^ak nayśpie- 
jzniey kazałem iechać; tak dobrze mnie ijsłu^ 
chał woźnica, iż lecąc we czwał, tylko com za' 
wieś wyiechał, chybił mostii,i w błoto wywrócił. 
Połgałem się zanurzony prawie w kałuży, i gdy 
na ludzi z^ poiazdem wołam, żadnego nie by* 
lo, a woźnica rozmarzony bez zmysłów, prz^y 
Jconiach leżał. Chcę forysia posłać, żeby lu« 
dzi szukał: ten słowa przemówić nie może, 
i ledwo na koniu siedzi; musiałem się więc 
sam wrócić do' wsi « i naiąć ludzi, którzyby 
i mnie. wieźli, i ludzi zgubionych do blizkiey 
wsi przystawili. Trwało to aż do zmroku , 
i ledwom na noc o ć>yierć mili do naybliższey 
karczmy zaiechał^ klnąc niewczesną ludzkość^ 

» po-. 
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i pastano\yi^nie lak najuroczystsze . czyniąc , 
iź iąk naydalęy miiąć będę takowe nni(-ysce , 
kióre ml z włoki i umartwienia było przy czynie. 
Zbiiiyła się ku nam , gdy kończył dy- 
skurs ^ sama Pani Podstoiina^ zaczćm poszli^ 
śmy na śniadanie,. j>o. któcćm bez zbytnich 
rozrzetk^nień i ukłonów, ale natomiast z szcza-* 
rą, która się w§ospodarstv%ie wydawała, lu^ź^^^^ 
kością, rozłć^czjłem hię z niemi) i gwałt sobie (j¥&» .. 
"Wie czyniąc, upuściłem dom Pana J^odstolegb. ' 

, IL.^Kaźdy siedzący sam ieden w powozie 
myślami, się bawi, dodaią większey sposobno* 
5ci ku myśleniu coraz inne widoki: naycel* 
nieysze. w tey mierze trzyma mieysce to , c'o 
nas wprzó4 nayźywiey uiąć mogło. Wszys ko 
l^ięc natężenie myśli 'rap;cli zmierzało ku te« 
mu, com widział} i ćom słyszał w domu, 
2 którego wy iechałem. W tych słodkich przy- 
pominaniach strawiłem godz^u kilka, i gdy iuż 
zmierz^chać poczynało, stanąłem na nocleg 
o mi),»ośm od domu Pana Podstolego, 

Wjeżęlżaiąc w Wieś, ściśnione miałem bo- 
leścią serce, patrząc na domy^ a faczey nai sza- "" 
łasze mizernych mieszkańców. Słomą pokryte 
"były, a to pokrycie takowe ^ ii ani od śrfiegti 
MT zii^iei ani 'od deszczu w lecie bronić mo-«* 
gło^ kominy nie wynosiły się nad dach, a po 
szczerniałey ku brzegom słomie, znać byłd , 
iż dym ustawiczny nieszczęśliwych mieszkań- 
ców, zaślepiał * i dusił. Dziecka wynędzniałe 
w pół pagie, tuliły się około domU ze Wszech; 
stron wliłęsłego w ziemię błotnistą. 
TOM IV. ^ \ 'K ' 



ł 

I 



3^46 PAN* PODSTOLf ' 

Grobla, ze świeżo przerwaiTid^była, domy- 
Hiłem się po naprawie,] albo rtfczey zarzucenia 
ziemi, wstrzymaney gdzie nit^gdzie cienkieini 
palami drzewa nadpróchaiałego. Młyn był o ie- 
dnem kole, i ledwo się obracało dla złego umiar-- 
kowania spadku wody^ most na kilku kitach 
ws arty, trząsł się pod powozem, a skórom 
yf wiea samą wjechał, lubó czasy b) ły diłsyć snche^ 
wpadłem w k łuźęgłąboką, z którey ledwo 
Binie konie wyciągnąć rtiogły. 

Zaieclidiem ^rźed karczmę, którey nie mo-- 
źnaby było rozeznać od innych lepiatiek, gdyby 
wrót wielkich nie miała sień, albo raezey stay* 
lyiat tóm się tylko od podwórza róźniła/iż była 
niby przykryta dachenH. Nie bez przyczyny do- 
daię to niby; słoma albowiem po większey części 
z krokwi była zdarta^ tak dalece, iz gwiaz* 
dy z sieni wygodnie ihoina było liczyć^ V\y- 
szedl naprz( ciw mnie z kagankiem w skoru* 
i>ie gospodarz Żyd, ledwo nagość gałganami 
okrywaiący. Do izby wnisdź nie mpźną było 
dla błota: musiałem Wi^c czekać na dworze,, 
póki deszćzki kawałka Wpół zgtiiłey nie wy- 
szukał: po tey dopiero przeszedłem do miey-« 
sca, gdzie miałem nocować. 

Jakie zaś było to mi^ysce, niech nikt nie 
rozumie, U rzecz powiększam, odwołuię się al- 
bowiem na doświadczenie każdego, któty w na- 
szym kraiu podróże ódprawiaŁ Drzwi naprzód 
tak były nizkie, iż łubom się l^d wo nią napół zgiął, 
wszedłem z guzem na czole* Podłogi iadney nie 
było, a gęsi koło drzwi siedzące spoczywały 
W maleńkiey wilgocią sporządzpoey k^iuży \ 
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koyce pełne kacsek otaczały piec gliniany.asa 
którym świeżo urodzone cielę miało swoic 
staienkę. Okienek w jzbie było^dwa, iecfno 
wpół' gontami przeźroczystemi. zabite, dru- 
gie bez trzech szyb, ale słom^ zatkane. Sta- 
ło w kącie łóżko barłogiem przy trząśniori^ ^ 
odktóregomź pielrwszega weyrzv> iazew^trę^ 
tern oczy zwrócih Dziecka wpółnagie sie*^ 
działy ha koycach^ it iedno kołysiło nieda- 
ifrńó urodzone dzieciąt te^go płaoz ustawiCi^ny, 
Świerczów wlrzftsk^ gęsi i kaczek gęganie, cie^ 
ięcia i^yk^' dzieci gospodarza krzyczenia i zwa- 
dy^ i iesżcze oprócz tego rozmarzonych go- 
rzałką kilku chłopów hałasy , do tego mnie 
przywiędły, iż łiibo noc^ ile W jesieni , pra- 
wie była mroźna, Urolałem się poddadż y^ nie-^^ 
IbezpieczenstWo katard, lub przeziębienia, śpiąc 
W odkry tóy kolasce, niżeli si\^ dusić w smró- 
dliwey i pełney dymu ż^dowskiey izbie. 

Kazałem zawołać gospodarza, i spytałem, 
Cźyiato była wieś tak mizerna i tiieporządna ? 
Zwyczaynie sierocińsk^, odpowiedział. Py tałem 
aię ^ gdzie dwór ? Był ^ rzekł ^ ale po śmierci 
tiiebo3źćzykA Patia zgorzała i odtąd nowego 
nie postawiono. Folwark kilką słupami pod par r- 
ty wywrócił się był przeszłego roku : na^ 
tychmiast Pan opiekun kazał chłopa iednego 
t ćbałtipy wypędzić, i tam podstarościego: osa- 
dził. DoM^iedziałem się daley ^ iż pięć i^sz* 
Cze ifi^si dp tey maiętności należało , a wszyst^ 
kie w podobnym stanie. 

Pan opiekun raz w rok przyieżdżał: rachun 
kóW wyslticłiawszy Podstarościego, ż pieniędzmi 
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wracił, a 2e dobra iego włajine O granicę z sie* 
rocińskiemi były, bydło co nayi«^pszt? do iego 
fol^a^ku pozapędzaao^ Z lasów sŁodtity i jgumaa 
bardzo porządne 'sobi A wystawił, nawet drzewa 
owocowi' z ogrodu do siebi e przeniósł. Ze zaś nii 
przyszły rok wyyś Iź miały dzieci z opieki; za pra« 
ce, koszta i zabiegi , Znaczna do ich aubsŁąii* 
cyi miał pretensye. ^ 

Zyd, lubo mizerny i ubogi, dosyć mi się zda* 
wał oświecciny. Wypytywałem się go więc 
o wszysŁkićm, i ile miarkować można było, zda- 
wało mi się, iż ów miły Fan opiekun miał wolą 
przyłączyć sit^lrocińską maiętność dą swoićy« 
Jakoi iuź do tego uczytlił był niektóre kroki. 
Zostało sią po śmierci rodziców córek dwiei sym 
ztychiednę Panu Bogu w zakonie poSiubił, dru- 
gą pomimo iey woli za swego syna wyd^ł, a 
brata trzymaiąc w kancellaryi, coraz mu za 
kartami pieniędzy użyczał ^ intraty albowiem, 
iak twierdził, ledwo wystarczały na repara-* 
cy% dóbr. 

III. Niecierpliwie oczekiwany ^zień przy- 
szedł, iam się vv dalszą ppdróż udał. Przeas 
cały czas ia^dy przyrównywałem stan maię- 
tności Pana Podst dego z tą, w k(óreynoco* 
wałem: -a ie p > większey c/.ęści i inne, priiez 
które przeieźdżałem podobne iey były , ubo- 
lewałem nad tak nięs;?częśli wym stanem, i pod* 
danych, i Panów. Już było słońce zaszło, 
gdy w głębokim parowie znagła uderzona o ka^ 
)nieó oś złamała si^: szczęściem wieś była 
iiied^leko, posłałem po ludzi, ci gd^ przyszli. 
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pomogli nii izaialec się do karc/mjr* ' Naprze- 
ci VI ko niey b^ł d\iór ohszernjr , insrowany 
i z ogrodcni. Cickauość prat^ patrzenia si^ 
rzeczom £blłzka zafprowadziła ronie na po« 
dM^órze. Zastałem kaietę angielsivą, leszcze 
Qie zatoczon^t do mozowni, kolaskę i wóz; 
domyśliłem się. ii g^>ść iakiś znaczny do go* 
spodarza przylechał^ a gdym się spytała kto to 
b^ł taki ? Od|'0wiedziano mi, iż to Jntci Pana 
Kommissarza ekwipaźe, który co rok dobra Je- 
ifomościne dl słuchania rochunków Łk^nolnów^ 
Podstarościch, obieźdźa. 

Przybliżyłem się ku oknom, i obił się o 
moie uszy dzwiąk muzyki. W tć^ poważny sta- 
ruszek wyszedł na ganek, a zobacz} w&zyhmięi 
zbl żył się, i grzecznie wy^iadyvał, w czćm mi 
może usłużyć. Odpowiedziałem, iź żadnego in-^ 
teresu nie mam,*i< st w przeieżdżaiący, i iedynie 
mnie tylko ciekawość do \iidzenia tak pięknego 
domu przywiędła. Lubo nie ie»t móy , rzekł 
staruszek, przeciecz, gdy iestem tych dóbr 
Ekonomem, i tu mieszkam, uczynisz mi WPaa 
honor, gdy_ przytomnością swoią zaszczy- 
cisz balik , który in gratiam imienin W iel*- 
możnego Jmci Fana Kommissarza, wczoray ta- 
przybyłego, sprawuię. 

Weszliśmy do sali napcłnipney, PanEtonom 
prosto mnie prowadził ku młodemu ka vi alerowi, 
kuso, .modno, opięto przebranemu; a gdy miue 
prezentował W, Jmci Panu Oeśnikowi Wen- 
deńskiemu, domyśliłem' się, iżto był Jmć Pan 
Kommis^arZ), dla którego iniie;iin tak uroczysty " 
bal się odprawiał. Raczył mnie łaska vue pizyił^ć 

M * 
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Jmć Pan Cześnik Wendeński , i^ znać był<> 
z poważnego rzucenia ojkiem , iź był przy«* 
iwyczaiony protekoyą swoią zaszczycać tych, 
którzy się do niego garnęli. Szły zatćm tań^ 
ce , a Wielmożny sollenia&ant , iako Pan prze- 
zorny » a razern i względny , tak dobrotliwie 
faworów swoich udzielał, iź ws/yętkie trzy 
Jmć JPanuy Ekonomówny miały honor z nim 
tańcować, nawet i małioinką Jmć Pana Pisą-, 
rza prowrentowego. • 

Dowiedziałem się potom, ii dlatego sję Jmć 
Pani Leśniczy ney tego honoru iiiedostriło, iź za- 
wistni Jegomości udali go byb* iakoby ^by i prze-? 
rzedził pańskie lasy •. C0 było fałszem oczy- 
wisty m, bo tylko trzydzieści kóp drzewa nie 
dostawało^ H za irgo poprzednika bywało nieró- 
wnie więcey. Cóżkolwiek bądź, dyzgust JmóPa** 
ni I^eśńiczyney był materyą wielu dyskursów* 
i szeptów cichych, i ia zostałem uczestnikiem. 

Fo kollacyi Jmć Pan <?ześnik spracowany 
tnńcem, I dosyć częstą koleią kielichów, raczył się 
KU Tnnie zbliżyć, i zaczął się dyskurs o oblężeniu 
Gibraltaru^ Trudno temu przeczyć, iż Jmć Pan 
Cześ (ik wielce był biegły w rzeczach statysty-* 
cznycb, i o architekturze wo^enney niepo$po^ 
lite miał wiadomości. Ze zaś zdawało się, iź 
w ekonomi znyrh rzeczach naywiększą mislł 
roie^ć doskonałość, nieznacznie Wy rozmowie 
z. nim zmierzać^ począłem do tego celu: ale mnie 
w, bok trącił Pan Ekonom, zaśjmć Pan Cze- 
śnik w jns^są się stronę obróciwszy, zaczął przyz- 
iemną rozmowę z- grzeczną i hożą sąsiadką, 
którey m^ pomimo ^ielu innych konkurręU'* 
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tóiir, nierównie więcl^y ofiamiącyrh ^ zynkał 
maictność kontraktem arendo w nyjn. : Prsybli-* 
iyłem się do Pana Ekonoma , i gdym go py« 
tał o pr/ycsynę , dla czego mnie w bok (rą* 
cł, rzekt pocichu : nie masz teraz du tego 
pory, ażebym dostatecznie przyczyny tegomo- 
irgo postępku opowiedział, ale ponieważ siq 
niezabawem ochota zaknńczy, ięi^li będzie 
w tćm wola WPana, a nie będzie go tonu«- 
dziło, proszę do siebie, aobiawię to, czego WPaa 
żądasz. Lubo iuź było dosyć późno , i zmor- 
dowany podróżą byłem , przezwyciężyła te 
^względy ciekawość, i chętnie przestałem na 
pbie^nicy Pana Ekonoma. 

4 

rV. Skończył się bal; Wielmożny ąibo*«' 
wiem Jmć^ Pan Cześnik iuź nie był zdolnym 
^o tańca , a ostatni kielich prosperitatis publi^ 
ca nieiaką mii w mowie przeszkodę uczynił. 
Zaprowadził mnie więc, staruszek do dosyć po« 
rządnego mieszkania, które było przy folw ar« 
ku dla Ekonomów zbudowane. Tam gdyśmy 

^ usiedli przy kominie, tak mówić począł: Nie* 
'y^iądoijąa WPanu iest pobudka przywiązania 
moąego ku niemu, czynię ią iawną. Począ*' 
tki moięgo stanu mam z łaski oyca WPaua, oa 
albowiem z dzieciństwa wziąwszy mnie do sie« 
bie , dał mi wychowanie przystoyne , i gdy ni 

^do lat przyszedł, wsparciem swoićm i zale« 
ceniem otworzył mi pole do tey sytuacy i, z łaski 
Bożey dobrey, w którey teraz zostaię. Dowie- 
działem się od ludzi WPatYa, iż iestes synem 
dobrodzieia moiego, 1 gdyby muie Fan iióg 
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w wyższym stopniu osadził , stądbym sicńay* 
szczęśliwszym sądził, tźbym był w stanie od-^ 
wdzięczenia synowi tego, cóm winien\ oycu. 
Nie potrzebuiesz WPan, iak wiem, żadnego 
Wsijarcia, i za to opatrzności Boiey d/icku— 
ic; wi< Ibię iey 9wicte wyroki, gdy poczciwe* 
go oyca płóil błogosławi. 

Kózrzfewnił mnie staruszek temi \Vyrazami, 
oświadoz wszy mu więc żywe nroie uczucie, 
dowiedziałem się od nit^go, iat^o przez wiern^ 
i poczciwa pracę swoię zebrał tyle. ii ctwie z có- 
rek w, domy uczciwe a maiętne wydał, i uposa- 
żył Na wyposażenie innych mibł gotowe kapi- 
tany, ie(łen z synów iego miał.iuż w regimenci© 
kpmpaniią. drugi duchowny dobre probostwo, 
trzeci zaś gospodarował w wiosce dziedziczney, 
^ którą oyciec .» pracy i przemysłu uczciwego 
nabył. Zwrócił się na koniec dyskurs , i^ za-» 
czął o Panu, i o Rommissarzu. f 

Swictey pamięci nieboszczyk Pan , rzekł 
Ekonom, był to zlii-zby ty eh, jitórzy umieli i po- 
wagę stanu swego utrzymać^ i nabytą od przodu 
ków fortunę powiększyć. Po rodzicach obiął 
maęiności ciługami odciążone, zaczął więc od 
dszc/^ności \ porządku. Ułóiyv^szy# sobie 
trwałe systeraa sposobu życia i rządu domo-* 
wego , przyszedł do tego s stanu , iż wszy&t^ 
kie długi przodków swoich spłacił , dobra za- 
stawne wykufiił, wiele maiętnosci nabył, za 
żywota córki wyposażył, a umieraiąc , pozo- 
stałego syna w takim stanie zostawił, iż oprócz 
niezmiernych ruchomości, dóbr znacznych, 
witlkie. się ieszcze summy, i na pro wizy acłi 
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i W goto\ciznie scsfkły. W szedł w possess}^^ 
wszyv<»tkiego po śoierci oyca i n^atki, Pan iias^ 
teraźniejsza: mnie przecięź na n^oim stopniu 
aacho^ ał 9 inni prawie y^szyscy rodziców siwm 
dzy, zostali odpratvieni, Nitboszc/yk Pan clio^ 
wał dwór wielkie ale się prawie zawsze w do-« 
brach swoich bawił, a tak c6 się wydało na 
iiirgielty, wracałp się ptzez arendę« Tera- 
źuieyszy w cale inszy tryb i^cia przedsic-* 
\<^ziął. Już to lat kilka, iak rodzicy limaili^ 
a ie^zcześmy go tu nie widzieli. 

^ Jeździ, powindaią, po cu^zycli kraiach, day 
Boie, aby tam co zyskał, bo dotąd niV widzimy 
żadnych dobrych skutków tey podróży , chyba 
ten, ii nam ogr< dnika nowtgo pizysłał, co 
stary ogród popsuł, a^nowego nie zrobił. ]VIa«* 
my bażantarnią, a stodoły się walą: na obp^ 
ry, gumna, szpichlerze Fan Komniissarz ło- 
żyć nie chce. Ten Pan Komniissarz Cześnilc 
y\ end( ński, iak nam powiada, uczył się go- 
spodarstwa w Amszterdamie. Oh ! Mospauiel 
ieźeli tak w Amszterdamie gospodaruią , iak 
tu u nas, ia bardzo źałuię tego Anjszterdą-^ 
mu. Trzecito inż i:az gości u nas. Jak pierw- 
szą rażą przy'echał, zadziwiło mnie to tro-* 
l^ę, iż człi^wiek młody do tey cxperyencyi 
przyszedł, iż może starych gospodarstwa uczjć. 
Ze iednak , iak to mówią ,. cz»sem Tozuni u- 
przedza lata, zastanowiłem się 9 tern zadzi-> 
wieniem moićm , cz^kai^c , czego też on riaa 
/ nauczy, Pfzj niosłem mu więc inw< ntarz dóbr, 
i to wsaystko^ co się za życia nieboszczyka 
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Pąitil przynosiło, kiedy Kommissarz na słucha- 
oie rachunkó|v przyieźdźał. 

Odebrał pisma, położył na stolrku, i za^ 
czął mnie pjitać, iaki smak ma tutejsza zie-* 
mia ? Rozumiałem, iż ze mnie źartuie :^ i>o- 
wiedziałem Więc, ii iąm leszcze tey potra«> 
V^y pie kosztował. Obrpszyło go to wiel<5e, 
i zaczął utyskivi'ać nad I^arbar^yńst^ em Pola-* 
ków. Nauczył mnie zatćm , iż w Niderlan- 
dzie i Meklemburgu tym sposobem docho^ 
dzą przymiotów^ ziemi, i na dowód iego po-» 
kazał mi^ wiązkę drukowaną • poniemiecku. 
Może to bydź , Mości Dobrodzieiu, rzekłem, 
aleśmy dotąd tego oświecenia nie mieli; na<* 
xxci nas WPan, a będziemy tak czynić , by- 
leby tylko Pan mia^ z tego poźjtek. Zaczął 
mi więc powiadać o pługach, które sieią i o* 
rzrj, o młynąchji co młócą, o tąrtakącłi, cq 
aieczką rzną. 

Słychńfem cierpliwip, on za^ przez cąłj 
czas bytnpsci syyoiey nic innego nie. robił, tyl- 
ko z ogrodnikiem planty ogrodu, który , ia- 
kem już W Panu powiedział, w gorszym iest 
nierównie stanie, niźli był przedtćm. Drzt^wa 
dobre fruktowe powycinano, ą bukszpany iak 
schną, tak ąchną. Ale to mnieys^a; co gorzM- 
MPanie, toto, ii Pan w rząd nie wzięrą, a Pan 
Kommissarz intraty zjada. Widziałeś WPan 
na' podwórzu karetę , kolaskę , wóz , wszyst- 
ko to iego, a ieszcze musimy dawać kilka 
pod wód, żeby go z Jóbr do dót)r odwożono. 

Na tćm się więc iego oł>i.ażdźki kończą, 
ie go musimy i z czeladzią za pańskie - pic- 
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^liądse iywić, kapele •prowadzać , a iejiacafi 
przy wyjeździe c^y to ELonotn, czy Podsta* 
rośoi, zgoła ai do gomiennego, kaidy mu «ic 
opłacić musi. S&ine kontraktQV^e i kwitową 
po tak wielliich dobrach czynią znaczny kapi<* 
fał; oprpćf tego ma ieszc^ę wie^ i dobrą ^ 
pu8ZC9oDi( sobie^W pepayj, i kto wie , czy iu£ 
nie zyskał dp^ywpcifi. Ą tyincząsem ,^ i do- 
brą woiw*ecz idą, i intrąty upądaią^ i iu|e6my 
kilką wiofl^k' przedali: powiadała zaś y ii ną 
przeszłych kpnt^ąk^cŁ kilkąkro^ sto tysięcy 
4ługu zaciągniono. . 

Oy ! gdyby wsta) z^i^obp nieboszczyk Pan^ 
widząc co się dasieie? ząpewneby drugi raa 
uroa^ł. Ją p^zez szczereprzywiązanie do krwi 
prińsk|ey, lubobym się bez tego pbęy6dż mógł, 
nie puszczam się stąd; a}e widzę z iahm, ĄŁ 
wszystkie moie starania i zabiegi , a)bo mało 
,co , albo żądnego skutku nie przynoszą, bo co 
ia zrobię, tu Pan Kommisiąris, a bąrdziey zau«< 
szniczkpwie ipgo, niszczą i psuią. Frzyydzię 
podobno na to, iź co nieboszczyk Pan prze- 
mysłem uczciwym zyskał, bodąiem był fałszy- 
wym prorokiem , sukcesspr złym rządem 
utraci. 

Zbudowałem się z cnotliwych sentymen- 
tów staruszka owego, ie za& iu2 pdźno było 
w DOC , pożegnałem go | i poszedłem na spo^* 
csynek* 

V. Codzień V podróży nowemiałeni wido* 
ki, każdy z nich dawał pochóp do uwagi. Roz- 
mowa z Ekonomem dala mi uczuć, iak się gor 
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spodarEowi knidemu 'i;vyftir2(^gać tego naleiy, 
ażc by maiątku swojego ludziom bt-z doświad- 
Ci«enia« płochym, a przelo zbytnie na zdaniu 
Bwoićm zasadzonym, nie powierzał. 

Pan Kommissarz, któiegom poznała mo- 
że by r.datnym bydź mógł do S|>raviowania urzę- 
du swoiego, ale wiek n^łody , meposkromionę 
passye, a nazbyt w elka o wfófłnych przymio-- 
tach opiniia, czyniła go szkodliwym, panu ^ 
który mu dzierżenie maiątku -swoiego powie- 
rzjł. ^ Ambicya nayłatwiey zakradać się zwy** 
kłar w serca ludzkie; iak mi się iednak zdaie, 
bardziey nią grzeszą ci,« co są w jnszycfa sta-« 
nacli, niżeli ci, którzy zostaią w zwierzchno- 
ici. A tQ stąd pocłiodżi , iz ten , który »iia 
iest podległy, gdy podległego sobie znaydzie, 
oddaie mu to w tróynabób, co sam wyższemu 
Dad siebie dawać musi. Zapewne gdy ów Pan 
Kommi.ssarz przyiedzie do Pana, c/eka wprzed<» 
pokoiii, rychło go zawpłaią: ieżeli czeka kwa- 
drans , Ekonom przfd iego drzwiami czekać 
będzie godzinę. Ekonom Podstarościc mu odda 
połaianiem, Podstąrości gumienńemu groźbą ^ 
gumienny chłopu ^kiiem, ostatni stopień za 
wszy Si ki odpowiada. 

Te i inne uwagi bawiły mnie , nim do 
domu przyiechałem. ~Skorom-zdaleka wieśmo* 
rę postrzegł^ uradowałem się przyiemnym każ- 
demu właścicielowi Hidokiem. Nie tak mi 
się iednak zdawała porządna i budowana, skó- 
rom sobie przypomniał' skąd iadę. Poatrze- 
głem wiele zdroiności^ któryrh dawniey nie 
upitUywałem> pobtfino wiłem ie, ile możności, 
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popi^awić ni wzór Pana Podstolego* it^ostano*- 
iwieaie lo mote^ nie było czcze, i w tym cza-* 
sie, gdy to .piszę, w nierównie lepszym stanie 
iest moia maiętiiość, niź była prz^dtćm* 

Wi lii odstr^c/.a od dobrego działania odra- 
sa, którą prześ.viadczenie kładzie na' nasla-* 
dowcóvir'. Uczułem ia to.własniim doświadczer-** 
niem* Musiałem sam z sobą v^ alczyć, nim ów 
lYstręt płochy^ a wielre szkodliwy zwycisży-* 
łem: użyłem zaś do tego uwag na6tcpuią«» 

cych* ^ ' ^ 

Cokolwiek mówimy, było mówiono, co« 
kol wiek piszemy, było pisano, cokolwiek dzia-* 
łamy^ inni iuA to działali, zgoła nie masz 
nic nowegp pod sti)ńcem. Próine wiccna^za 
usilnuści^ żeby co nowego Mwarzać* ;<< j . 

Oryginalność, ieżeli się tnafi , oznacM 
uitiysł nadzwycza^yny, ale. te^^cudaini s^ PK^f^ 
rodzenia:' iest to więc nazbyt 4obiie pioohłte* 
biać, Uaśdź się w tak wysokinl#topnio, aohoóu 
byśmy nakaniec w nim i byli, nie idzie tsk^ 
tern, iżby się nie można czego od inszych haur- 
czyć. Częstokroć zdarzenie szczęśliwe « n^da 
myśl takową niewyćwiczonemu, na którąby 
się naydoskonalnzy nie zdobył. Z tey konzy^ 
stać, nie. iest to się upodlać t i owszem ^ifrst 
to powiększać wytworność umysłu, przezwy* 
ciężaiąc szkodliwy zbytek miłości własney. 
Dzieła człowiecze • maią sprawcy swoiego pię- 
tno, niedoskonałość: poprawiać ie więo, Wzma-% 
cniać i wzuosić zawsze ^o;b na. 

Służy do moich Ji wag Iii maxyma Pana 
Fodatoiego, która tkwić SBa^mze . b^d^e w ma*^ 
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r^yść statecznego prssetrwania w Wykonaniu 
tego, com był przedsięwziął. , 

yil. Przyszedł czas wyiazdu moiego. Ob- 
wieścił mni^riisilein Pan Pod3toli o wesMu cór^ 
ki] uckyniwszy (Zatćm rozrząd enie w domu, 
«]^ttścitem si^.wdrogę. Przeieźdżjiąc prz:*z owc 
jwieą gdziem był na imieninach W. Jmci Pą* 
na O^eśtiika Wendeńskiego postanowlłe^n no-» 
cować u Pana Ekonoma^ ile ie mnie był o to 
prosiŁ 

Wysiadłszy t powozn, gdym wszcijit 
yr sień, wyszedł naprzeciw ninie człowiek nie* 
enaioiny, i iak mi się zdało, z przytomności 
mOiey nie koitteiit. Jeżeli WMPan prz)i<^i- 
fdzas^ na tradycyą^ rzekł, masz WMi^anotem 
:Vłiedzi9i6t'iĄ ia tu od dwóch niedziel posses^' 
syą wysiaiduif, i zawczasu się oświadczam,^iż 
fiikogo wif (*^jrVuft. dopuszczę. Równie zadzi- 
wiony odpowh^ziałem, iź ani do dóbr, ani do 
dziedzica pręteiwyi żadney nie . mam, ale za-*' 
brawszy au^aio^o^ 2 Ekonomem tuteyszyip, 
po^iiewaź obiecałem mb, iź za powrotem. u nie** 
go nocować będę, ' chcąc się w słowie uiścić, 
flaiechałem prosto do iego mieszkania* 

Ułagodził się słuchaiący, i do izrby zaprosiła 
a gdyśmy weszU^.Uii do mnie mówił: Masz WP. 
o tćiu wiecizie^y ^^ ^^^ ^^ dawaego EkojD^ma 
4iie ma^z, a n^wet i Pana w tych dahrach.. P,9c 
nicz. młody obią Milszy znaczną Aiaiętno&ć po ro- 
d/.icach, rOzumiał, iź nieprzebrane ^bpgactwa 
posiadał: iH>Z(iaie . teraz własaóm' d^ś^iiiiadeKer 
4iiem| ii me inasA. takich do»tat^6Ai?iv.któr^jr, 

8iq 
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Ay^ jp1rzebrać,nie mbg^/ Usta^wicznę da cudasych 
kraiów podróże, zbytek za powrotem, ekwi« 
paźów AYśpatiiąłosć, meblów wybór, dobrane 
kleynotów garnitury^ w lat kilka potrafiły roz«^ 
proseyć to, co wiekami skrzętnośd przodków 
Sfiromadzała; 

Zle się gospodarowało, iniraty się żmniey* 
fezały, długi rosły: przyszła bdkdhieć do te-^ 
jgo, iż nie mogąc się ani iirbWizyjTj tioi ka- 
pitałów doczekać dłużbićy. proces przewie- 
dli, pokazały się ciężary p^zeWyiszaiące pra- 
wie wartość substancji. Jfam w inóiey Rum- 
inie tą maiętność óbiął, teśziś kib^dyiórów ^ 
iak moźna^ mieści si^ pó iłihyćii dobrach: ocze- 
kujemy wszyscy, gdzić kto ż nas urzędjownie- 
iokowanym, według źnaczńości kapitałów i 
pierwszeństwa cżasii^ źbstiiniea 

Z^ jiazard^ 1vit:W dlii thńie hilły, zdarzył 
-fali \VPaiia gbśtiem^ proszę roi pozwolić, abym 
faiieysće gdspddafżą zastąpił. Zbraniałem si^ 
s początku, ^dytii ii^diiak widział prźyniBgla«* 
iąc^ mni^ iiprźeymie ludzkość^ przestałam na 
iego wbii. 

Człowiektb był śrźedniego wieku, ui^zędnik 
tuteyszey zifemi^ a iakem się potem dowie- 
dział, gospodarz za wołany ; Mąiąć blizkie do- 
bra tey mai^tdości^ bzuwał na nię przy do-: 
bręy' porze: /wiedząc zatem ^ na co się mar«!- 
botrawcy zanosiło, nicśznacznie coraz pbdda- 
1/irał sbmmki Panu Kotnmissarżowi , ńfiaiąćema 
ipbcyalną plenipotencyą do zaciągania długów* 
Te isntiimki złączone razem, a poracfbowane 
i pibwypłacohym t)d lat kilku procentem ucsby* 

TOM LYi ^ Ł 
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niły kapitał kilkaktoć sto tysięcy słotyćTi wy*-l 
noszący. Ponabywał do tego cessyi od pier-* 
wrs^ych dłainików^ i w pewney zostawał na- 
42ies iż przez dekret potioritatis^ przy dzie^ 
dzictwie ^ię całey maiętności utreyma. 

Nim zastawiono wieczerzą , zabawialiśmy 
0ic dyskurnami^ a pierwszy ich cel był dzie- 
-dzic niegdyś tuteyszey maiętnosch Oycieo 
iego, rzekł gospodarz, był człowiek ^staro^ 
•wny i malęlny) o czćm, iak rozumiem, dffc- 
wnieyszy Ekonom musiał WPana uwładoiif'C# 
Nte wiem, czy wzmiankę uczynił o matce? 
gdrm powiedział, iż nie przyszło nam o Łćm 
mówid, takdaley rzecz pi'owad?ił2 Matka tii- 
teyszt^go dziedzica wy chovctana b}ła wmieście 
atołecznćm, i ile możności po zamczciu uczę<« 
szczała do niego, nakoniec pod pretext0pi ( du- 
kacjd iedynaka,, ciągłą t^m założyła rezyden- 
cyą^ i stateczniej^ niey przetrwała do śmier-^ 
ci. Jąkato była edukacya^ pa skutkach WPan 
miarkować możesz: ia, ile i tu blizki sąsiad, 
i w Warszawie niekiedy by waiiący, okoliczno^ 
ści iey i stopnie WPanu przełożę. 

Jeymość, nie wiem dla iakiey przyczyny, 
wielką miała odrazę od narodu Polskiego, i iak- 
ł>y się urodziła za granicą, w kaźdey okoliczno^ 
ici czyniła porównanie narodu Polskiego z c»«- 
dzoziemskiemi, a w t^m porównaniu zawsze le«» 
piey było u obcych, niż u nas. Bronił niekiedy 
m^i Polskę, ale Jeymość, iak zazwyczay^ była 
wymowniejsza, i natómsic dysputy^ kończy- 
ły' ii Jegomość ramionami war uszy wszy, kib 
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główą kiwnąwszy ods^dł/ i dobrze czynił, 
boby był małionki nie przeparŁ 

Skoro panicz z rąk mąiuek i piastunek wy* 
'szedł, nadano mu kamerdynera Francuza,, i lo-* 
kaia Niemca, nie umiciąciych i słowa po polsku; 
iakoź w Idt trzy iuź nie źle po niemiecku i fran- 
cuzku mdwił, ale własnego ięzyka nie umiał. 
SfiiieSzuy był; widok dziecko cudzaziemfikie 
IV kraiu swoim, a gdy si^. tako webiu dziwo-- 
tworowi sąsiedzi zzadumieniem przypatrowa- 
li, Jeymość' mówiła^ iź oyczysty- ięzyk sam 
z czasem przyydzie^ i przyszedł, ale tak, iż 
mówi po polsku, iak gdyby nie był Polakieni, 
gdy zaś pisze, co mu się rzadko trafia, le-* 
dwo go^ zrozumieć mo;kaa. Z ustawicznego, 
które słyszaŁ chwalenia cudzych* a nagany 
własnego narodu, wkorzeniła się w umysł mło* 
dy wzgatda kraiu takowa^ iź kiedy chciał ko- 
go obeliy wie traktować, nazywał Pplakięm , 
co Jeymość wielce bawiło. 

Przyszedł czas nauk, sprowadzono gu- 
wernera FranCMza, preceptora Szwaycara , 
i^dwóch metrów, Matematyki i tańca. Zaczął' 
3tąd, gdzie przedtćm koilicźono, wszystkoi po- 
iął w półti^ecia roku, a tak dobrze decydo-* 
wał, i^ nie ^loiina^ią było odezwać niko- 
mu przed iii m ze udaniem swoienr, co wiel« 
ce cieszyło metrów, py^ciec nieJiązby t uczot 
ny, i:hwalił to^ czego nie rozumiał, ma^ka 
rozpływała si^ w pociesze , jr^ostropni zaś 
ludzie . żałowali talentu źle u:&ytego. Wypi^r 
wiono go do' cudzych kraiów, gdy. miał. lat sze- 

fuaftcie. . Naypięrwszjs zaleceąie od matki miAl 
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guwerner, ażfcby«ic woli Ucznia tóc uptiecl^^ 
wiał w nicłem^ 'i- sprawiedliwa tego rozkazit 
kładła przyczynę^ H ta była, iż uczeń wiccey 

' miał- rdzumu, niź nauczyciel. 

, Nie w smak szły Jegomości częste wexle^ 
i nieraz a wesłchnięniera serdecZńem powia- 
dał, ii rozum za granicą bardzo diogi. Nie 
trieniy czyli stąd .pochodząca zgjry>5ota życia 
mu nie skróciła; przed powrotem albowiem sy- 
na, życia dokonał. 

Po czworoletniey peregryndcyi powrócit 
do oyczyzny papiois, a tia przyiccie iego umyśl- 
nie do tey maiętności zjechała matka* By«; 
liśmy wszyscy sąsiedzi świadkami przyięcia, ' 
a pot4m tego, co wkrótce nastąpiło* Drugie- 
go ^ddia zaraz barszcz z rosołem ze stołu ze- 

" szły, kucharzy Sarmackich wypędzono, pan 
Itiarszał^k z koniuszym, że się przebrać pa 
francuzku nie chcieli, stracili raieysćei: zgoła 
tak dalece dom cały - 'zcudzoziemczał, iż na- 
koniec słbwa polskiego, nie było w nim słychać^ 
my tei widząc, ii cała konWersacya z gu- 
wernerem, i Monsiu V AbU^ który z Paryża 
przyiechał, wyiechaliśmy, zimniey ieszcze po- 
&egnani| niż przyit^ći- 

- Wkrótce też JTej^mość' z synem^ guwer- 
nerem, i iHbni/tt /' ^W^ wyit»chała d^ War za^ 
wy, a ńiezabawetn '"dbśzła nas^ wieić o iey 
Imierći, i powtórnym wyiezdzie syna docu-* . 
dżych kraiów. We trzy lata powrócił, a ba- 
wiąc w Pokce o^ lat kilku' w dobrńdb nie po-* 
stał, tylko Pan Gześnik kommissarz biegły 
yt -planty ogrodo^we^ i viJLoieoi9 apartanientóvf i 
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Co teraz czyni ów Panicz, i gdzie się znaj^ 
duie, nie wi^m; żal mi iednaJc tak zacnego 
doina dodatków, które terśtź przez tego mftr« 
ziotrawcę n^ łup póydą. 

Ylllt Skórom zdał -ki^ postrzegł wieś i dom 
Pana Podstolego, JW^ulem nadzwyczajną ra^ 
dość* Czekał mnie jna ganku z żoną i dziećmi^ 
przysziy zięć był także z niemi. Wprowadzo- 
ny do izby stoło wey, nie poatrzegłem w niej 
jiadney odmiany, łubom mniemał, iż z przy-* 
czyny naatępuiącego weaela' przyozdobioną bar« 
dziey, niż prżedtćm ^zastanę. 

Akt weselny przypadał poiutrze, prze-> 
Cięż gdy ani ludzi skrzętnie biegaiących, ani 
gospodarza szepczącego nie/ widziałem, wnió^ 
słem' sobie stąd, iż/ się wesele prywatnie od<-i 
prawi, i nikogo" z gości, oprócz mnie i fami<*- 
lii Państwa młodych, nie będzie** Po wieczerzy, 
nie chcąc zabierać czasu gospodarstwu, a ile 
też nieco z drogi utrudzony i zmordowany, 
'ytręześuie udałem się do stancyi na spoczynek. 

Juzem miał nazaiutrz wycbodzić, gdynir 
wchodzącego do siebie Paną^Podstolego obaczył. 
Różne .były między nami rozmowy, a gdym 
namienił, iż, iako uważałem, akt pr^^yszły 
miał się prywatnie odprawić^ i owszem, rzel^ 
Pan . Podstoli, będziem mieii u siebie prawie 
całą okolicę. Dziwisz mnie WPan, rzekłem^ 
a. ia się domyślam przyczyny zadjŁiwienia, od- 
powiedział Pan Podstoli. Nie pcstrzegłeś WPan 
nic nadzwyozaynego w domu moim, nie wi* 
Usiałeś kfzątaiąuey się czeladzie a stąd wnio* 
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słc4 sobie, ii: ąic ten akt bea uroczy stoici oka-- 
sałey zakońcay. Na iaką zidobydź ąią może/ 
dom bę7i zbytkó^/c', takową myślimy i|cxyiii(5: 
ale że tp myślenie wcześnie 9ic KaczęJfo, by- 
ła .sposobność do przygotowania wszystkiego,^^ 
a gdy iest wszystko ua ppgoiowiu, bez krząta* 
nia się naówczaa, i nagłych • ztabieg^Sw ^eyśdź 
można* 

Spieunojć, mówił daley, rzadko kiedy na 
4obre 'Wychodzi, a choć. się adaie przeciwność 
ly sobie zawierać owa maxyma: Spiesz sif po^ 
wolii dobrze iednak uwaźapa, pirawdziwą iest, 
i wiel^re a^atną. Spieszyć się trzeba do tego, 
co czybić prżynale^y^ ale czynienie powinna 
bydź z. uwagą, a pi zeto beiz pory wozey iiagłości^* 
Człowiek zbj jucznie a^api :cątiiionjc. tćm ^^ cgf' 
ma* działad, ciiwyta się^ wielu sposobów, wszyi* 
alkiem i lazem chce dóyśdź do zamierzonego ce* 
|U) a przeto nie dawszy sobie dosyć cza^i; do. 
wybrania dj^i nayprzyzwoitszey, im usilniey 
^yśda'pr^gnie,rymbardziey błądzi, i od zamie^; 
rJ^o^egO celu oddala się. Wfnidimy w $z4:zegól- 
ne laku^w^go działania okojicznoioi: r^i^adki się^. 
tąkoWy podobno j^iaydzie, któryby albo wła- 
•nóiB doświadczeniem, albo patrąąc> na dru-«^ 
gich, tey prawdy liię doznał. 
•* Trafiło mi się, bycłź Oa pewnęy uczcie, go- 
spodarz był moiątńy^ czeladź miał liczną i dósy4! 
dobrą,. w;szystkiego dostatkiem ^ iednak prsez 
cały czas bawienia się oaszegp w jęgo^ domu, 
sawsze czegoś nie do.<(tawato« Dziwiło mnie 
to A początku; gdym zaś ciekawie \y sposób 
postępowania gospodarka y^eyrzał, ppznał^itt| 






CZĘSC IL XIĘGA I. t^tf 

ie sam był wszystkiego złego przyczyną, zby- 
tnia skrzętnością aWoią. Nie dał sobie czuan 
przed przyieizdem naszym ułożyć, iak nas 
przyymować, ludzi nie obwieścił, co czyuid 
xnięli| czynili zxt6in na domysł, a Pan nowe 
coraz, a od nich nieprzewidziane daiąc rożka- 
ay,vpsuł to, co oni rozpoczęli; oni zaś chcąo 
wykonyysrać zalecenia p;aiskie,nie mieli ani czd*. 
zu, ani sposobne ści, żeby tak czynić, iak ou 
chciał. Był zat^m dom cały w zamieszaniu, 
FaA się gniewał, iż rseczy źle idą, dłudzy się 
trwożyli, ii się Pan gniey^ał. Chcąc więc czy- 
nić iak naylepiey, czynili wszystko opacznie, 
a my goście zamiast zabawy i uciechy, czu- 
liśmy przykrość z umartwienia i gospodarza, 
i domowników. . 

Z tego , który przytoczyłem , i innych 
przyjcładow, nauczyłem się, ii gospodarz na- 
przód tak dom we wszystko opatrzyć powi* 
nien, iżby okoliczność- nie mogła mu alą przy* 
i;rafić takowa, któraby mu czynić mogła z o- 
Łazanego niedostatku umartwienie. Gdyby ie- 
dnak i brakło czego ko przyięoiu gościa, na 
ów czas trwożyć się tem hie ma, ale albo nie* 
dostatek otwarcie y^yznać^ albo starać sią go 
zakryć inną miłą przybyłemu okolicznością. 

' Gdy zd różność w usłudze gospodarz po* 
strzeże , nie * powinien czeladź w obecności 
gościa znieważać, ieflto albowiem dzikie gro- 
biiaństWoc ate alb<^ nieznaczućm skinieniem' 
dadź uczuć zdrożność usługuiącemu , albo go 
na ustroniu strofować, albo też tak czynić^, 
iakhy tego nie postrzegł. Na ów czas i go^ 
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ąciom pr2ykrości! nie uczyni, i służącemu prae*- 
Strachem zdolności do u^ług nie odbierze., 

Uymie sobie tych przykrości, gdy każde* 
go z czeladzi swoiey o iego, i .po\(r$zechaych 
i szczególnych obowiązkach w czasie prze- 
atrzeźe;^a zaś przed każdą nadzwyczayoą w. do-* 
anu okolicznością, iakie są uczty weseląe, lub 
ąnne ss^siedztY^ą zjazdy, wszystkich pierwey 
awoła, i ica;f:4e^i| co ma czynić, opowie; gdy 
.i»iQ zaś ^pt^rze spra^^ią? po zakończoney usłUr 
^«? ^9Chwfili^ Uih na^codci^ 

/ ]pC. SJebym ^m ^epszą lyiadompsć powziąć. 
^4Sgł o przygotowaniach , Pana ^ Fodstolego uą 
. przyiccie goąci , p^cisiłeni go , aby mnie po 
drimie swoim oprowadziła Uczypit^ to,, czego 
W Fan żądasz, rzekł, ale ?^ąwcza$u ostrzegam,^ 
4e mc wykwiątnego ląie ^snąydziesz. l^i^^y- 
gotowaoia są takowe, ną iakie się móy stan 
siemiaoski zdobydź Jjąoźę; inaczey, chcąc JPa* 
* 'nów naśladować, zbytnią wspątiąałoacią, i sam 7 
: bym. sobie szkodę i^czyr\ił, i innym był spra- ' 
wiedli wa przyczyńmy do śn]^iecł\u, albo polito- 
wania, / 

Zacacąl^śaiy więc, obel^ąĄz^ć dąm.^ M^^e.. 
izby pobocząe dla p i^ątwą inłodyeh ■J^riygoto- 
wano. W piervV8zey były I^c^^^siła^ ^^i!|^^ i s^a- 
fa, w którey łóżko i pościel hy^ą dlą służące- 
go. W drugiey małżeńskie lóiko, .ppstąwione 
za^łtfiłom dosyć ozdobne, gotawąlni^ s^^ *'^®" 
brną dla Panny młodey, zgoła wszystkie nąr 
rzędzia i do ochędostwa, i^do potrzeby. W gar- 
derobie były szafy, w nich porządna zupełnie 
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liłoiona wyprawa , i łóźHo dla śłuiącey wy« 

Dawniey tako^eych wygód nie mie9vaU słit* 
źący, rzekł Pan Podstoli, . 1 nie byioŁo sa^ 
fl(zczyteni dawnieyazych czadów.. Nie trzeba 
'czeladzi pieścić^ ale gdy od nich ścąśle usłu^ 
ienia wyciągamy, znaymy $ią też na tóm, op 
sią im od na$ naleiy. Za b|tthy iurgielt prz^ 
daią wolność, hayislotnieysże dobro człowiek 
ka. : Ni^^byt diogo płacitay^ takowy towar., 
gdy obmyślamy . im wy^god^, iakiey tylko 
,ich $tati wyciągaj nioie. . Czuic ia ten sciify 
obowiązeik*,^ domownicy moi maią izby wy*- 
godne ku mieszkaniu, maią w nich łóikatipo-* 
śeiel należytą^ j^armiepi są przystoynie, a bte 
opóźnienia kni^eigo,' i^aplata dochodzi. Widią 
to są^itjdzi, i iuź i po innych dohiaoh zaczyn 
^ai;^ §^4^ić> i^ czeladnik nie iesŁ bydląciem.. 

.Qglądąl;śmy inne izby }]frzygotowane dla 
gości, ^ąssed^ie. ząst^teni porządno, wygodne 
łóżka, pośpieJe i dlą panów, i dlą słuisących. 
Zdało mi-^ię to byd^ zbytkiem; rzekłem więc, 
iź to był wydatek qiQ potrzebny, gdyż unaSą 
każdy go$ć poścąel z sobą, e czasem i łóżko 
przywozi* Ą gdyby nie przywiózł, rziekł: 
ran Podstoli, mikłjieby spać na ziemi? Rzek^ 
^aley: ci, którzy tab s% Wj^LWintnymi, iź 
t^udzey lubo^ czysifey i nieżaźywaney poście* 
Ji. cierpieć i^iesmogą, ieśli się 1 im tak podo* 
hft, tę którą w j^bach aoj>ie przygotowanych 
dostali, ^ każą zdiąć, i swoią położyć^ ci, lłtó«> 
rzy' tego wstręiu nie oiaią, zażytą wygody^ 
która im dię ofiarnie* j * ;. '- 
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Nieporządek karczm naszych sprawił toC 
iż^w podróżach musimy pościelą ładować po- 
'tvozy^ aie dom uczciwy powinien się różnić 
od karczmy V i stąd iak WPan I widzisz^ i 
-znasz, 'świadomi domu mego 6ąsiedzi , pa 
większej N^cźęści Hisz pościeli i fóżek do mnie 
.pi'zyieżdźaią, * Zdało sią im to z początku za 
dziwno^' pczyawyczaili sią pomału, i uie tył« 
•ko uzuali', ze toiest dobrze, ale i sami za- 
^częli.Wtdomaah swoich to czynić, co i ia. 

W* każdym ppkoiu gościnnym widsisu 
iWPan na stoliku to wszystko^* cq do pisama 
potrzeba: insze wygody , iakoto miedtiice*^ 
4icl^arze, butelki, iak kto używa, czyli da 
v^ody i wina , czyli '- do piwa , każdy znay* 
.dżie* Zęby isaś tćm lepiey w usłużeniu mogła 
śic dogodzić gościowi, skoro którf przyiedzie, 
^araz ieden " z czeladzi na usługę- oddany mU 
iest , a iego powinność wykonywać rouazy ^ 
i czyniif co tylko d^ wygody gościa potrze* 
.bnego bydź mo:^^ • Ze na przykład dnia iu^ 
trzeysze^o wielu> śi^ z sąsiedztwa i zjedzie,^ 
każdemu ze służących po dwóch lub trz.ech wy- ^ 
znaczyłem. I to tei ieszczer do dobiiego po- 
rządku należy , żeby mie więcey zaprasza- 
^óści,.uiźli ich wygodnie pomieścić można. 

W zapra^uniu trzeba ieszcze mieć ba« 
caność) aby przyiaznych lub powinowatych 
dobierać) nie może albowiem tam bydż dobra 
ochota, igdzie przychylności >ipvzaiemney nie 
masz., Tę zdaf^ mi się bydź prawidhv wzgłęd^m 
zaproszenia zgromadzenia i umies2vt>zenia po« 
%t^Qnnych \¥ domu ^ i nad niemi a^czyłbym-j^, 
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ithy si^ Yaidj gospodarz za»eanoiwid racaył^ 
ąeśU choe korzy $t%i z miłego posiedzenia. 

Jak gp4cia zabawić, i nad Łóm się gospo-. 
\darEowi zastanowić należy. Ktokolwiel^ wdoni 
gościa s^apraszą 9' lub nie zaproszonego przyy- 
iniiie^ trzeba iihy mu to dał poznać i 4iczuć , 
\i z bytności i bawienia ąiq iego itat kontent, 
Pą zaś uczyć przyymuiąc ż l^dcko8eil|, bawiąa 
pprz^eymia, 'i czyniąc wygody, na inkils skc 
tylko dom zdobydź może. ZbytfcZine oświad- 
czejiia*ic.ercmpniid nie są oznaczeniem uprs^^ 
mey cbcci, i owszem zrażaią gościa, /gdyż iiim 
^ai^uozuć iakoweś; pbii^ierzchowne tylko oka^- 
.zanie girz^czności. Szczera ludzkoić czyni 
iniekiedy oświadczenia, ale na 'czcąych ąią Ao^ 
wack nie zasadza, bo z gruntu poczciwego sei>» 
ca ptuchodzią, * ki:ótkie więc ^ą, i niekunszto- 
wne, ale skutek za niemi nadchod/ii. Zwierz- 
<rknia po3tać nader tam wymowna; gdzie ser- 
ce z Astami w spółce:^ gdzie zaś wymuszona 
-grzeczność, nigdy się kunszt tak do))rze nie 
itłoźy \ iiby go pi^ezorne oko nie dostrzegło. 
l$taraó'^siQ o to nayba^dziey gospodarz.. < mai, 
żeby dogadzat humorowi g^ici swoich. .Mie 
idzie zątćm^iiby si^ z piiakiem upić, z bui*^. 
^ą» łiaydamaczy^) ^łgatrzem zmyślać^ ale,ozy<« 
l^iiąc według ścisłych reguł oby^ayności, niecł\ 
w t^mcdogadza^ w ozem dogadzać każdemu, 
ppzystoi , a tym sposobem, po wszech ną sobio 
*\Ypqtoid zjedna. 

•« «. Trzeba ^bawid gościa y a. naypierwszy 'd4 
lego £aiidameqŁ wolność, każdemu zostawić^ 
ą|kba\yk|i<MŚ. tak. uastręczać^ iżby ani ęinu^o*^^ 
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Jcią trudziły, ani zbytnićm przedłuj^niem-sfa** 
wały si^ nuduemi. I kieliszek czasem nie za- 
wadzi, ale z tym rodzaiem zabitwy, iJe mo* 
inośoi, oszczędnie się trzeba obcbodzić^źeby 
rozweselenie z grapie nie. wychodziło, a ca 
miało bydź miernćm zaaileniem, przez\zby» 
tek aie stało ^i^ piiaiistwem. , 

W ipzmp^ach, i^e ' możności ^ wystrzegać 
się tego potrąeba; żeby. nie nudzić, powieścią 
^. domo^yyęh • okolłcznaściach.- Uwalałem ia 
to, iż rodzioę>^^ osobliwie matki,, gdy o daie<- 
iipach. s^woich. powieścji zaczną, tak ckiflece są 
wymowne, . vŁ koncie ich. rozmowy ledwo się 
doezekaó ątiJ(c|iacze mpgą. Prawda, iż cel ich 
ciewy miły ini i^ieskończenie , aie zapominai^ 
Q tern, iż co się ich tycze, , słuchaczów; mnięy 
obcłąodzi. Nudz^ więc drugi^J^, gdy same ai^ 
^ąwi^ . ^ .. i. 

Nieraz W sąsiedztwie trafiała m^i się sljn 
Qąeć, ^kp^om .tylko . przyiechał , i z Jeymo^cią. 
ąię przywitał, rozciągłą powieść o Jasiu.swo* 
ąm, albo Ką4 i Anusi. Mania, l'ata^^ która 
£iempw4ę ązcz^bi^otało,^ tłuń\ąozoQ« ''>y^Q wie«* 
lok^Otnie^^ ą z kaźdegą tłumaczenia naturalna 
]Łonśeli^vYencyą> i\ Jasio^ albo Kasia naydowcx«i 
^pnieyszie i naymilsze ze wszystkich dzieci*^ . 

X. T>1^9 cośmy od obiadu* wstali, zaczę-^ 
li się goście zjeźcJżać. Pierwszy Paa; Podko- 
morzy, człowiek wieku śrzedai^o, mieraegoi 
wzrostu, dosyć otyły, fiżyognom^iią miał wdzię* 
csną, i znać było, iź w młodym wieku był 
% liczby ^rubasznych i hożych;:.^ Jaikem/t potóniii 
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ttfenał, nie wii^][&^ mU ii wiebiem ubyło dziar^ 
ilkoścń W opowiadaniu wielce był zabawny,* 
i miło go byłd ftłuthać. Sposób' postępowania 
iego osobliwie ' z damami, -oznttGzał niegdyś 
dworaka; tak' umiał zgodzić przystoyDość z rtt». 
basseństwem, ii z żartów iego i wyrazów^ 
niekiedy do^yć swawolnych, gkz^ iednak grze*' 
c^noś<?i osłonionyoh, nie urażały się, Choć dosyd 
pierzchliwe w tey n^ierze tdititeysze ddlny^ ' 

Wkrótce potom przyiechał kpllega gospó*^ 
darzą naszego, Pan Podstoli pobliższey fcte^mii^ 
RówAego był^*pr&wie wieku t Panem Podko* 
morzy m4 fizyognomiią miaŁ cielce łago<)ną ^ 
ożadrżała sposób tdy&lenia iego. Godziciełto 
był całey okolicy^ a zaufanie w jego poczći^ 
wości^ taki mu U Wsa^ystkich sj)rawi£rto kredyty 
ii ledwo mógł wystarczyć usługom braterskimi 
Jeymość cicha, bogoboyna, rządna, ze wsjsech 
tttiar godna *była mieć ^taki^go mcia. .' ■ * 

Usłyszeliśmy przed wi^otami ti^bkę raj*^ 
6Iiwskąi a wszyscy zawołali Pan Podczaszym 
Wjechr.ł na koniu, i stan^ przed gankiem.śta-^ 
tuszek siwy, a za nim dwóch myśliwców z aa* 
kwarńi napełnionemi zwierzyną. Wyss&li6my 
jirzeciW niemu^ raźno zsiadł z konia, po pierW-t 
szych ppżywitaniach otoczyły go dzieci, oń 
witai^siij 'ze wszy^tkiemi^ dzieci nie prze^ 
pomniał, każdego z nich i^aca^epił^ swywotił 
2 niemi, a ta iego uprzeyi^ość, znać, iak miła 
i- wdzięczna była patrzącym na to rodzseomi^ 
Sposób rosmowy był osobliwy, - dobierał wyx 
rftzów nadzwyczaynyeh, te zas wsparte gło^ 
•em wy&ioąłym, iestomii^ i udaniem żwaw4aigr 
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ospbliws^ iakaw^ ciyaiły jokrtusę UmUi' cór 
mówił, !'..:. , 

N^ądiechał; WkrÓtcłd Fan Skarbirik,. z pier- 
W^^ęgo ^eyFBenia nieco ponury^ . iakem si^ 
p^łćiu do wiedsi^, gospodarz . sa>yółany , i* cse-^. 
gp i^m mnicy można się było po nim spodzie- 
UĄC^ iłe 3je:,od żołnierskiego rzemiosła zacsątii 
Powszechny odgłos twierdził go bydź w przy- 
iaźpirsłałjm, w posipdzctnin uprzeyinym, toby*^ 
w^^^lem dobrym> rz%dzcą domu biegłym i prze*^ 
zprnym4 . '^ . . 

... Pomnożył towarzystwo naśzd Pan toid- 
cznik> wzrostu- bard^iey nizkiego^ postać ózna«*' 
czała człowieka determinowanego, w moiwio. 
był pr^dki| i gdyby się na powirrzchowności 
^asadzaćy opryskliwy; iakem się w nim roz-* 
patf zył, poznałem grunt serca' poczciwy, mę<« 
ztwo nieustraszone^ ^le nienapastłiwe, przy- 
wiązanie ku przyiaciołom takoWe^ iź gotów 
się był dla nich nan^ywiąksze podadź niebeż* 
pieezeristwa: ^tąd też wielce był skacowanym 
od tych^ którzy się umieli na niiti pozna6 
^ . W ięcey ieszcze przyiechało sąsiadów, aśa-> 
kończył liczhę Pan Cześ4lik^ mąź, przyiaciel, 
sąsiad, obywatel bez zakały) sama -Itształta 
była okąTiałego, i.tona i wiadomości takowy eh, 
Ltóreby się i w stołecznych miastach t^yalyn^ 
J^cyą wydawały* . . 

, ' 4 * 

^Ł Dziwna mi byio, ii iuż.^sma fiad- 
ćbodziła, ci^as zwyczayny wieczerzy ilPania 
Podstolego^ a w.piorwszey izbie, iak za zwy* 
<|^ay siołu nieaA9lawiaA0^.birdzi^ćyśię^ iesacat 
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Ładzi wtłettif gdy skóro- ósma wyhiłUt wszystkich. 
tias . Pan PodstoU do wieczerzy suprasz^ł* Wy- 
s^iśmy B pokoióW^ i prEeszedł8;i5y sień,^ oiyifą^j 
reoao drzwi poboc«pQ| prze?; które w^szli^my 
do sali przestronney,x i stół zaHtBiibmyĄ ^astą^M, 
Viriony na. osób przeszło czterdzieści. , 

Siadłszy około gospodarza 4 oznaczyłem, 
mu moie z tey przedtem . nievvidziaa^y sali 
podziwienie; rozśmiałsi^ i ;r.zekły «iż Ukpyił- 
nie mi tego nowego pt;zydatku w doom dotąd 
nie pokaztły aby miał porę jM^s^zyąij^ si^ 
z tey nowości, a razem nabąv<rić pinie zadzie 
wienia. Jakoż kwieio ta^ iadalna izba, byłar 
przystawiona: paniewaii pierwszy przedpokóy^ 
gdzie przedtem iadano, nie mógł tak«wiel.u^to« 
łowników pomieścić. Chwalę ią terazia^ey^a^ 
zwyczay, mówił . daley, . iż izby iadalne kła-^ 
6ą na boku$ ieśdź W przedpokoiu z wielu miaV 
iest rzecz niewygodna i nieporządna. Nięrr 
porządna dIaV?eczy do stołu należących i kre-» 
densu, niewygodna za^ ;^ całodzienney odru-^ 
zy potraw, iak miłych z zapachu^ gdy app^^tyt 
zaostrzony^ tak wielce pbrzydlivyych, skoro si^ 
nasyci. . ./ 

Stół był zastawiony obficie i ocbędożnie^ 
Trwała wieczerza dosyć długo, wino lubo w mie^ 
rze użyte, -^rzy dało wesołoj^ci tak dalece, ii 
koniec uczty nierównie^ był żywszy od po« 
czątkn« 

Gdyśmy powrócili do pokoiów^ zastaliśjoiy 
przygotowane stoliki do gry. Pozasiadało wią^ 
lu, iam się wyexkużował: mieliśmy porę za« 
bawy 2 przypatrzenia się KraiącyjRra^em z 
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8{)odarapiny k gdym przy .ni^ai lidadły saczi^^ 
łem chwalić wiecter^ą; Dzickuiię imieniem ku- 
charza i szafarza' moiego^ rzekł Pan PcidBtołi^ 
dia rńme ta tyłko łCzęść pochwały należy- żeni 
iiiezłych dobijał. 

Wielu i^t takich goapbdarzów, rzekł da<^ 
leW którzy nie* maiąc, albo nie dhcąc m(eć 
ss |tiszych iniar a^aszczytii^ iszukai^ go z pa-< 
śztlefn, kib\^ (mlcłm^y sztuki mięsa^ Dobry, 
le^t pasztety i sztuka ni i^sa przerast^a a kru-i> 
di^, afó nil tóm grunt wszystkiego zasadzać, 
i-est t^ wedle zdania mbiegd ostatnie Upodlenie* 
Znieść tego na sobie iłiei tedgę^ kiedy widzę* 
pyszniącego siĄ gośp6dał*ź£t ź prżyśmaczkóW' 

'I)rudzy są^ którż)r niby to pokorni prze<- 
jiraszaią za aśh^ uraczenie, ganią swóy sŁół^ 
potraWy i kucharzd^ a to dla tego, aby stoło-^ 
Wniki^ i stołu porząctek, i wybór potrawki dd- 
$kon£d:ó9Ć kucharza^ a nadewszystko gust Pa^ 
na* chwalili. Ten rodźay ćze4ówników nayj 
nfidnieyszy. Przerwali dyskurs nadchodzący 
gó&eie,a gdy damy oświadczyły ochota do tan- 
iHi , przyszli muzykanjci^ i trwai bal póżnd 
w noc^ :, 

XIL Gdym mniemał bydź w naywickszeni 
zatrudnieniu Panti Podstoh^go, ile w sam dzień 
ilubuego aktu córki- skórom się przebudził ^ 
obaczyłem go przed sobą* Przyszedłeml obu^ 
dzić WPana, rzekła zeby& Mi ż łaski swoiey 
-dopomagał gospodarstwa w dniu dzisieys^ynl. 
*Jakiż 'bcd<2 miał obowiązek? rzekłem: taki, ia^ 

i ia, odpowie zi«U Pan Podstolii ciesz](ć sif 

X z przy- 
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z przyiaciołmi, i bawić się wesoło. Nata|:ie 
urzędy^ rzekłem, tiie trzeba przynaglenia^ 
wterii przytiiesiónó kawę^ i piiąc wróciliśmy 
się dó wczoraysżegó dyskursu o ucżtaćii* 

W^ wszystkićm trzeba się zbytku strziedż^ 
'mówił Pan Podśtoli; Nie dobry to lest zwy- 
'czay wielością potraw bbt^iążać stół; W nie- 
żmierney liczbie przygotowane dobrze bydź 
nie mogą;' zły skutek co do widoku czynią; 
stołownikóm, a zwłaszcza żarłocznym, prze* 
^zkadzpią wyboru, a gdyby wszystkie koszto- 
wać mi^Ii, nabawiałyby mnogością niesmaku ^ 
odrazy i hiezdrowia; służących zbyt zatruć 
'dniaią rozdawaniem^ i rcj^maiŁemi przygoto- 
waniami. 

Gospodarz miądży insżemi wiadomościa- 
mi, powinien się znać i na kuchmistrzostwie; 
Kiędy ia gdzie dobrą patrawę źasmakuię, sta«v 
tani się a^araż wiedzieć, iak ią przyprawiaią ^ 
i natychmiast, za przyiaźdem dó domu, z ku* 
bharzem róźniowa^ a tak i on się uczy, ii4 
wiadomości nabieram, i, stół zyska. 

Jak zastawić sŁół^ i to rzecz potrzebna dd 
Wiedzenia; przechodzi mnie w tym pńnkctó 
moia żona^ bna więc rozrządza, a ia tylko do 
rady należę. Dobrzeby się działo i po pańskich 
doihach^ gdyby Jaśnie Óświecoiie^ Jaśnie Wiel- 
możne' Jeyniośćie nie wstydziły si^ ^iźariii* 
Tak przedtóm bywało, aleśmy zmódnieli na 
łiasze nieszczęścia, a właśnie Wtenczas kie-* 
dySmy nay ubożsi; 

Nie obaczysz WPaii, mówił daley Pan Pod-^ 
stoli, na moim stol^ jiiramid. i inarcypanów $ 

TOM lY. 
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ban mtlie raz wras ta majtyma, aby bydź ia**-* 
kim w święto, iakim i w dzień powazedni. Z« 
stołownikpw wiele, iadła będzie dostatkiem : 
ale' co dom ma, tćm się raca^ wazyscy kon- 
tentować, a że wykwintów nie znayd^ zte« 
ęp się, ile łaskawi, nie zgorszę4 

Nie dawno bj^ło w sąsiedztwie naszćm 
wesele u iedney wdowy, którą tu \VPan z zię- 
ciem obaczysz. Sprowadziła cii^iernika z mia- 
sta, kuchmistrza od Pana Woiewody^ gdy iesdź 
przyszło, dawali nam potrawy wykwiiitne^ 
przypraw mocnych: sitiaku zas i ułożenia tav 
kowego, iż ledwo z nas który mógł zgadnąć 
ta, co ie» Dowiedziałem się potćm od goSpo* 
dyni, iż ów pan cukiernik z kuchmistrzem ta* 
ki iey uczynili wydatek, iż za ieden obiad 
i wieczerzą, mogłaby była nas przystoynie prz6z 
cały tydzień podeymować. 

Bywałem^ i nie raz u pańskich stołów s 
fimaczno, prawda, i okazale iedzą, ale nigdybym 
ia. tak ie&dź nie chciał. Nadto drogo kupnie 
ukontentowanie, kto ie zdrowiem płaci. 

laith Weszliśmy obchodzić gości, i przyy-^ 
mowalisray przyieżdżaiących, którzy zęszli się 
tam, gdzie pannę młodą ubieranQ do ślubu. Pan 
Sędzia chciał tego koniecznie^ żeby pod ko* 
ronę włożyć chleb, cukier i pieniądz, %Vedług 
dawnego zwyczaiu* Ma się to , znaczyć, rzekł 
Pan Podstoli, żeby mieli pożycie słodkie, <:hle-* 
ba dostatek, i żeby im na niczem nie schód zi-* 
ło. Życzę ia im tego^ ale można się obeyśdź 
bez tych ewierzchnych ekazań. Nie podobałp 



bii{ to Pani sędeiney i innym matroiiom^ wy- 
łnogły wiąó na* Fani Podstoliney, ii iezeii nie 
{)0dłożon6 pód wieniec^ muaiały ptzeci^ż sŁatf 
iia gotowaini te symboliczne narzędzia^ 

Ruszyliśmy się do koicioła ^ tam po Wy* 
błućhaney mszy^ i ostatnich ogłoszonych za- 
powiedziach, Xiąd2 Pleban stani|l u ołtarsai^ 
a Państwo młode Upadło do nóg rodzicom, pro-* 
ilząc o błogosławieństwom Pu6ciły się łey ż ocztt 
Panu Podstolemu, gdy córkę u nó/; swoich 
bbacsył: podniósł ią, a przytulaiąc do siebie^ 
prosił Pana Boga, żeby ią w dalsećm poiyciil 
fask^ sWoią świątą wspierała wzmacniał ^ u» 
śzczęśliwiał. Poruszył nas Wszystkich wskroś 
ten Widok, matkę osobliwie^ gdy pierwsze to^ 
dziecję, ae straży swoiey na dalszy los wypu-» 
Bzczaiąc, z ntezwykłóm rozrSi^wnieniem da« 
Wała iey błogo^awi^ństwo^ 

Krótką przemowę miał przed slubfshi Xiądi 
]Pleban^ W którey zamiast wyprowadzenia ge-^ 
nealogiy koligacących się domów, zamknął obo« 
wiązki istotne stanu małzeńskiegoi 

Wróciliśmy się do ddmu^ i po żWykłych 
tak todzicom^ iako i Państwa młodemu po* 
Winśzowaniacłi, poSzli^tny na obiad, gd^ie dosyć 
rzęsistą koleią Winem Wybornfim zdrowia speł- 
niane były^ Gdy poszło do tańców^ zacho-« 
watiy był staroświecki zl/^yczi^ w ceremoniiłil- 
iiym^ przy assysteiicyi należących i sąsiadów ^ 
ostatni był w kolei Oyciec^ który w ręką Pa-* 
nu młodemu córkę oddał; trwała ochota we» 
•oła i przed i po ^i«czerzy późno wnoi^t 
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Nie mieliśmy C2a8u do rozmoviry tPai^eSi 
Podstolibi, i nie zdało i msię w tey mierze za« 
czepiać gospodarza^ zatrudnionego bawieniem 
gości, i • utrzymywaniem ciągłóm powszechney 
«^abawj^ Dosyć mi więc będzie namieriie,iź przez 
dni trzy bawiliśmy się b^d^o dobrze, a co nay-^ 
llepsza, bez uszczerbku zdrowia* 

XIV. 2em sit^' był dowiedział , iz opróci 
niektórych słownych, dał i na piśmie pórce 
jWoiey naukę i p^rzepisy Pan Podst li^ iak się 
w dalszćm życiu spraWować ma; lubo z począ- 
tku nie bez trudności, otrzymałem ią nako<« 
4iiec od niego-, i taką, ial^i| odebrałem, tu kładę: 
' fj^^Córko raoia kochana! przyszedł czas,^ 
9, w którym dom rodzicielski opus ić masz, 
*,^ 1 zacząć ' nowy sposób życia w tym stanie j 
„który ci był przeznaczony. Daię ci oyco- 
„ V(nskie moie błogosławieństytro, i proszę Pana 
„Boga, aby cię łaską swoią świętą utwierdzał 
), i wżmieLcniał. Zęby zaś to, com ci wielo- 
„_królńib mówił, tem skuteczniey w pamięć 
^, się wj^di^b^ przedsięwziąłem • naukę , i na- 
„ pomnioiltie moie w krótkości słów pifmela 
„ przełozyfc* 

,9 Ód PŁńsL Boga wszystko się zaczynaofoa: 
„iemu wi^ć^ iako stworz^enie iego, ^inną^^ść 
^, daway, iegó się obrazy strzeż , iegp feskę 
^, nad wszystko przeooś. Niech się ^erce two- 
',, ie na każdy widok darów iegO' wzrusza, niech 
„ usta twoie, iego święte Imię wielbią, niech 
,^ każdy krok,^ każde wzruszenie twoie, będzio 
,^ hołdeni miłości, wdzięczności i poważanidi 
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^, Nie masz, córko moia kochana, iśzczęscia 
,, tylko w Bogu ^ nie inasz pociechy , tylko; 
w cnocie. 

„ Rozum twóy pod iarzmo wiary podda- 
„way. przewyższa określoną zdolność poic- 
„ cia naszego , głQ.bokość taiemnic bozkich. 
„Wierz, te cobtwórca stworzeniu swoicmu- 
^, objawić raczył, ze źrzódła istotney prawdy 
„pochodzi. 

„ Obowiązki religii pełń , bo są ód Boga 
,^ przykazane , z jstoty swoiey świctie, z sku- 
,, Łków szacowane, ^ełń Je 'z ochotą i weselem, 
',, bo przymuszone ofiary nie miłe 'są Bogu:. 
,,pełń ie wszystkie, bo wszystkie zmier^zaią 
„ku chwale Jego, i uszczęśliwieniu twoiemu. 

„ Oddawaj Bogu, co iest Bozkiego^ maiąc go* 
„ za pierwszy cel działari twoich : zastanowić- 
„ się masz iiad obowiązkami stanu twoiego. 
„Te zaś, ponieważ są wielorakie wzglądem 
„rozmaitych osób i okoliczności, nad kasydą* 
„^e ' zastanów y i oycowskiego upomnienia- 
„ słuchajy* ' " ' ' 

I y Ścisłe są obowiązki rodziców względem 
,, dzieci, wzaiemnie dzieci wzglądem rddziców, 
,, przenosicie iednak ten, który wmałźemkim 
,', stanie mąi żonie winien, żona niążowi. 
„Opiiści człowiek oyca awego i matkę swoią , 
„ i będą dwoie w ciele iednśm, wyrok iest bo- 
„ iy ku oboiey płci małżonkom, anatymftin* 
„ dąmencie świętym , a niezawodnym wszy- 
„ stka treść obowiązków małżeńskiego stanu , 
,9 zasadz;ona i ugruntowana. Pi^zewyiszać ten 
j^^ światy a Kuakoroity^ \vęzeł'/i mocą i trwa* 
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,, łością wszyątl^ie inne ppwiaiep. Ile żoną 
^ staniesz s\ą nieroaida^idaą^ tcmarzyszke^ raężą 
„ twoiego. ' Towarzyatwp tó wyciĄga polob»e 
,, Tiapraód ^ abyś szanowała tego, Vtóvemu to^ 
,^warzyazyć b(^clzie$z, pąniewąi wsianie pod- 
^^ległości %ostai\iesz. Mą^ż prawy umie słodzić 
„le podległości, azatóm ioi^eli tafciegQ w tym, 
,, którego ci zrządzenie boże ^darzyło, znay-t 
,, dziesz. uniiey szacować uprzeyn:iośc iego ^ 
„ieźpli, c?egp cię Panie Boże iichoway , nad 
9, zamiar rozciągaj zechce zwi^rzchnośc swo^ 
,, ię, łagodź pp.wolaością t^y^pią tąkąw^ po- 
j,ryWczośc, 

„ Niech ijczuie^.patrzą.0 na twoię cieFpli-? 
„ wpść, krzywdę^ która ci czyni, niech aią za-s 
^, wstydzi dobrocią twoią, nijech u^na nie z \yy- 
j, mówek i u#kai^^aA^ ąlę :^ó słodyczy po&tąpkó^f- 
y, i obcowania^ io sią inacz^ey z tobą obchódzid. 
,, powinien. Pomału u^pnanie takowe jp^zychof 
„dzj|, .ile gdyprzyydne, bądź pewna, iż c\ 
^ sią stokro^inie pierwey po^iesipna^ pr^ykrpśp 
^, nądgrodzi, 

y^ W. kf^źdey akplicznpsoi dokładay się m^ 
3^, ią twoiego, ppayia przeto wzgląd twóy ką 
j^ sobie , a coraz, cię bąrdziey będzie poważał 
3^^i $zacowął« Gdy rady twoiey l^ądzie^sią- 
^ gaj;» ot\vie^ay zdapie twoie skromnie, iżby 
,, lae ucziił, choćby i^k było w js^ocie, że go 
„ chcesz oświecać, Inb z błądu wy wieśd?, (Jdy 
sf gp przeciwnego zdaniu twoiepiu a^nąydziesz^ 
2, uie upieray aią na niem, ąle azukay takowey 
„ pory, aby 1p, o czera wewnętrznie przeko* 
„ nap;^ ięstęś, skutek a wó^,.. wzięła Gdy z«ś^ 
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^1 i to nie pótnoie, lepiey iź uniilkniesZ) niź- 
,, byś miała zbyteczną nątaiczywoscią dadź mu 
,vpr»yczyrtę dp urazy. 

,, Zbyt dobrze .i^zymaiif p twpitn sposobie 
^y rny&letiia, :^ebyiii oi dotrzymanie wiary inę- 
,, żowi winney przypomina). Umysłom poc*8ci-r 
y, wym wspomnienie nawet takowo i^r^ykre. 
99 Wychowałaś iią W takowym domu, gdzie z łar 
„ ski boźey i podeyrzenie nawet nie padło* 

„ Ceł n^ałżeństwa y spłodzenie działek^ 
„ i wycłiowanie icli w chwale boiey, i uczcir 
>j wy eh obyczaiach. Młodość onych do czasu 
„ postanowienia oycowskiemu staraniu powie- 
,, rzona, niemowlęctwo mątczyney troskliwo* 
,, ści. Błogosławieństwem bożóm iest płodność 
,, nayistotnieysze Uaru boiego odwdzięczenie, 
^ dobre i przyzwoite wychowanie dziatek. 

,^ Pierwiastki wychowania tego na tćm za- 
,, Wisły, iżby zawczasu w umysły ich świeże 
yj wpaiad pobożność i cnotę; cq dp ciała zaś , 
,, tak pielcgaoi|v^ać, iżby zachowana była iiiiara 
,^ między pieszczotą i niedpzorem.' Pieszczotą 
^, siły wrodzone słabieią, niedozor ie o śmierć 
^lub kalectwo przyprawia^ Spuszczać się na 
,, najemnicze usłużenie, iestto nie bydź mitką 
y, dziecięciu swoiemu* Jeieli więc trzeba mieć 
j|, czeladź wtey mierze, na tę czeład? przy- 
,,naymaiey należy mieć oko, ą tak, ie^eliby 
^,inaezey bydź nie raógło« i obowiązkom mą- 
„cierzyństwa zadosyć uczynisz, i ppciechę 
^,zpiodnośct twoięy odniesiesar. 

„ W dalszy wiek potomstwa rozciągać się 
i) powinna cz^tość macierzyńska > osobliwie 
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,, wzg'ądeniL córek. Tych p^elęgnĄwąKiie. i wy- ^ f 

5, chowanie tak z, pierwszych lat, iako też, gdy "i 

„ iuż pory przyzwoitey ku sianu małżeńskie- ; 

jj mu, dochodzą, wyciąga baczności wielkiey. 1 

,,W nieniow^ęctwie do^ cnoty trzeba ia • 

j^, sposobić , przepisy ŚNyięlei religii w uinysłjf- : 

, „ wpalać i wdrażać, zęby zczaseiti, zbyt roz- 
'„ krzewiona wieku naszego uiepirawość , nia 
,', $kaziła. W dalszych leciech trzeba ieutrzy— 
„ mywać w skromności i wstydzie, te albowieni^ 
,, nayszacównieysze ss^ ozdoby stanu dziewi-:, 
„ czego. 

,, Niech nabieraią wiąido.nipści i nauk, ale. 
^to; nabieranie n\ech ie w. zbyt wielkie osp^ 
„ bie rozunuenie nie. wznc>si ; trzeba żeby sjc. 
„ćwiczyły i/sy kunsztach niektórych ^ stanowi 
,, swfoiemu przyzwoitych , ale niech ^yiedzą ,^ 
j, iż to są tylko pracy datki ku doskonałości, tą 
5, zaś gruntuie si^ ną seFcu praW^m, , i umy-t; 
j, śle. oświeconym. Niech znąią^ w jąkiey Rij^ . 
j^ postaci, cb da oka, iak nayH^ztałtńiey utrzy- ' 
5^ mywać, ale niech wiedzą ,^ iż powierzcho- 
,, wnpśę znikoma iest i nietrwałą^ ą grunt 
,j poczci\yego sę^ca, całego" życia okrasą. 

,', Po. małżonku i dzieciach nąstąpuią ro- 
„ dzicy i właśni i mężowi* Ufam. twoiemu 
,j sercu , ii cas , którzyśmy cię wychowali 
. ,, i strzegł^, nas, którzyśmy cią za łaską bo- 
^.^ zą doprowadzili do, stanu doskonałego , nas,, 
„ którzyśmy ci nie. dali uczuć przykrego ia- 
^, rzraa X ppdległcrsci, kochać bodziesz. Ciężką 
„i.est, córko mpia kochana!, wypłacić śią ro- 
}, dzicom, poznasz., to, z czaseiu , gdy cię Pan 
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11 Bóg Z dobroci swoiey matk^ dzieciom uczy* 
3j, ni. Równe mieysce w twoich wzglądach z,a- 
t\ stępować ii[iaią ro.dzicy i krewni męża twoiego. 
«, Dziel z nim winne iii\ i4szanowanie i miłość* 
„ Bydź małżonką, iestlą bydź ponąoonicą. 
,^ męża, ą zatćm gospodynie domu. Ten^ któ^. . 
., regośmy ci za własnem zezwoleniem twoiem 
„ obrali, ile miarkować mogę, o^^ dawnego cza-. 
,', sn, iest człowiek uczciwy i rządny. Ile wiąc 
,, uczciwy i rozmyślny, poznawszy ciebie, zda^ 
,^ ci n^ąd we\ynętrzny domu , i przypuści do, 
„niektórych części gospodarstwa.' 

„ pozór nad czeladzią potrzębuie w^elkiey 
„ rostropriości/ Nie dąway się uprzedzać powie* 
., sciąmi rozmaitemi, ą gdy cię wieść iaka a któ-. 
„rym. z czeladzi dóydzie^ staray^się sama, i],e. 
,, moiności, rzecz grun to Hf nie poznać, ą dopiera 
„ro, gdy należycie przekonana będziesz, złe-/ 
3^ mu, żeby się nie ,szensyło, zabiegay. Psiiie^ 
9, sł^ czeladź zbytnićm ąowfierzaniem, niedozo-^ 
„ re.m , łag6dności% niewczesną , 8urowości% 
„ nieamiąrkowaną. Niech znayduie zawsze* 
„ u ciebie wysługa nagrodę , cnota pochwałę, 
„ ale też uiedbalstYf u zabiegay, występki karz,, 
„a będziesz miała i rząd ipoijLÓy y( domu. 
• „ Gospodarstwo tak dopiawe, iąko^ i fol-^ 
„ warcane nie powinno, bydź zrzędne. Zby-t 
„tek każdy złe. skutki za sobą provi(adzi. Sta*<^ 
„raysię nabywać, w tćm , co, ci będzie złe — 
„ cono , ', iak nay większego, światła , radź si^ 
„ starszych , ile maiących doświadczenie, wy- 
,,kwintności dziwaczney. modnego gospodar- 
„^twa^ strzeż sie : takie naylepsze , co małą 
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,ykpss(me, a wiele przynosi/ Nie idsie zam, 
jy tćm» iżbyś gardziła noweipi Avynalazkami ^ 
99 8^y ^ ^^^ usłyszysz , albo czytać będziesz^ 
^ ale pospołu z ipęźem pierwey ria małey rze-; 
^czy próbą róbcie: ieśli się' ta uda, dopiero 
I, na \yiąksze moiecie się odważyć. 

„ Ręd^ uczęszczać do ciebie goście , i ty. 
1^ niekiedy do innych domów póydziesz w^o-* 
,, śpinę. Wyciąga tego uprzeymość sąsiedzka, 
^ źehy «ię nawiedzać^ i dobróy chwili współ- 
,, nie użyć. Z tego widzenia wzrastaią przy-* 
^y iaźnie. . Miey baczenie , nim ie zabierzesz ^ 
n ^ S^y ^^ ^^^ zabierać będziesz^ uczuiess^ sto- 
yy dycz przyiaini, 

,, Nie wątpię , kochana córko moia , ii 
^iWdziącznie przyjmiesz przestrogi kochaiące-f 
9> 8^ oycą. Dyktowała ię powinność stann^o-^ 
^, dzicieląkiego, dyktoti^ała ie troskliwość o two* 
ie dobro, dyktowała ie nnlcoiąiec wrodzopą 
miłość , tćm żywsza ku tobie , ile ieś ną 
^ nic ze. wszech miar postępki twoiemi dobre-r 
,^ mi acąsłuźyła. 

„Niech cię opatrzność T^oia, w kaźdyną 
,, ki^oku życia twoiego strzbżę ; niech miłość 
^, cnoty łagodni przykrość/, bez których w źy« 
^ ciu obeyśclź się nie można; niech słodycz su- 
^ mnienia czystego będzie pociechą starpśc two-* 
tf i^y^ A^y^ ^^^ ^' czasie błogosławiła dziatkom 
y, twoim^ iak ia teraz w rozrzevy^nienivi sęrcą 
i, moiego błogosławię tobie. ^^ 
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' bje, choćby i be^ zabiegóyy, nagrodC; 1 kd-* 
rzyść zyska. Luffzkość więc i z jstoty swoiey 
chwaliibna, 1 że skutków uiytećzila, ale trzeba 
żebyśmy ;.znali, iakie iey są wtajciwe w szćze* 
' gólnośoi bbowiązki; biei*zmy ie \viqc 2 .osób 
i gospodarza i gDścia.\ 

ijmysł gospódar/a prżyy.muiącfego goScid 
W dom swóyi powinien bydź. we.wnętrzni^ 

y 'przeświadczony o szacu|iku % pożytkach ludz- 
kości. Ńa ten czas gośii będzie przyi^nym^ 
i choćby zażył # Łey mierze nieiakiegd uiru* 
(dzeniaj osłodzi tąn le i zmriieyszy przyczy<« 
hk y dla którey utrudzenie ponosi. Gość wza •^ 
iemn.ci widząc iiprżeymbsć gospodarza , poczu-^ 
wać się będzie do tego^ izby . qie był przy- 
czyną niesmaki!. Wzaiemde więc względy 
nastąpią^ i porado zabawy h&der się^ przyie-^ 
inna otwór/. V; . ^ 

Są takowi^ którzy zbyt rozciągając gra^ 
nice ludzkości, roziimieią^ iż nie można ina.-r 
czey gościa w dom przyiąć, i zabawią, tyl-, 
kc ustavv'iczn6śdą rozrywek^ tak dalece^ iź 
i sobi^y i goszczącemu żadnego odpoczynku 
ąiie daią; Takowym trżpbaby częstokroć po^ 
wtarzać owe Horacyusza naponiniefnia=::::.n^ 9^^4 
nimti* . . ^ , . 

Zabawy choćby ijaymilsze^ nadto przeH 
Uleczone, zbyt często powtarzane, prżydosźj 
nudność^ tak dalece^, iż .zamiast rozrywki z o«* 

. budwóch stron, nakoiiieC przyki^ość i niesmak. 
Silą się wzaieninię ^ gospodarz Ż6by batyił ^ 
gość , iżby^ pokaisały ze bawiony , a z tegd lisi* 
łowauia tg i^lko korzyść ó4aoszą^ iż prago^ 
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Wewilętrznie, aby od tak uprzykrzonego iarż-> 
Ilia sSostali uwolcionemi. Gospodarz znać po** 
-winien miarę w tćrti, cZego uźjcza: lepiey si^ 
nadaią roZry1fVk], gdy ie niekiedy spoczynek 
Jprz^platd. 

Sadzić się ńa okazałe prżyięcie , byleby 
okoliczność tego wyciągała, ocnacza bardziey 
dumę gospodarza, niżeli uprzeymośd Kto 
Uczciwie, przystoynie w domu swóiiii żyć 
umie, iiio potrzebnie tego , żeby się wysili 
na przyięcie gościli. Powiadali starzy , ii 
naylepszyui przysmakiem chleb z S0I4, a z do-<> 
brą wolą; i mieli racyą. Dobre serce dawcy 
dodaie szacunku darom, a odbieraiąćy ie, ie** 
żeli ma Serc^ 'prawe, • więcdy sźanuie ochct^i 
daiącego, niż wartoSć daru. Czynić nad mo-^ 
inohć W jakimkolwiek bądź rodzaiu, zdrożno-* 
6cią zawsze iest Umiarkowane W](datki, 1 nay-^ 
lilóżnieyszegD liie szpecą, byleby co oszczc«» 
dZd zbytkom, oddawał cnocie: cnotą za^ ićsfi 
udzieUć potrzebnemu, co mamy nad potrzebę^ 

Obowiązki gościa 9^ te: Naprzód wie- 
dzieć ma, kiedy, i na iak długi czas rt ąo-^ 
ficinę iecbać.' Gospodarstwo rządne niezbyt 
Wiele c^astt nd to zosta wuie; gdy zostawia, 
dobrze go tym miiłym sposobem użyć* W u- 
źyćiu trzeba mietS ł^ac^ność* Naprżćrd ^ aby 
zbyteczną zgraią domowników, lub r koni^ go-^ 
spodarźa nie obciążać. Co innego ieśt zaiazd^ 
n cć> innego wizyta* 

• Powtóre, gościna nie powinna się zby-* 
tnie przewlekać. Grzeczność gospodai*za nie 
daie poznawać / ii się nadto długo bawimyi 
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kle rosŁropność nasza powinna roemiet*żać czai 
bfliwienia w cude^^m dcnuu Nayciągley id^ce^ 
rozrywki przebierał^ się , a leżelibyśmy dla 
tego przydłuźey bawić chcieli w^ cudzym do<^ 
mu^ ii nie róamy co czynić W naszym, albo 
raozey^ iź nie chcemy co czynić^ nie idzie 
zdtćm, iżbyśmy innym cz^s zabierali ^ umie-» 
iącym z niego lepiey korzysta ć^ 

Naywicksza gościa powinność nie byd£ 
|)rzykrym gdspodarz/)wi« Odwiedzamy go^ 
abyśmy z jego towarzystwa korzystali, aler 
i ten powinien bydź cel naszych odwiedzin , 
aby się on też naszćm posiedzeniem bawił} 
nie będzie się zaś mógł bawić, gdy mu od-^ 
bierzem sposobność czynienia tegOy coby chciał 
w swoim domu. Miarkować tśk rzeczy na-^. 
leży, iżby miał^ spoczynek i odetchnienie. 
Obeyrzeć się więc na' nas samych potrzeba^ 
i tego, czegobyśmy u siebie nie chcieli, u inny<!h 
nie czynić. " ' 

W gościnie będąc, pamiętaymy^ iż ^ie 
iesteśmy w domu naszym, a zatem choćby cze-^ 
go ku wygodzie bt^akło, snadniejf* to zniesiem* 
Częstokroć ochocie nie wystarcza sposobności 
częstokroć czeladź pańskiey woli nie pełnia 
trafia się, iż zatrudnienia gwdttowne nie po-^- 
zwalaią gosJ>odarzowi tak czynić, iakby pra^ 
gnał. Z tych i innych vfridumiar oszczędzać 
'go^ ile mdżności , należy , a choćbyśmy go 
i usprawiedliwili u siebie w tćm , w czćm vie^ 
teinie wykroczył, błąd takowy niis byłby ze 
sskodą^ 
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Gdy hiisży \vyższiego odwiedza i powi^ 
hien się przygotować ' do uszifinowania beż pa*^ 
dłości. Równy równfelilU iiprziey mość ze\vzglc- 
danii oświadczyć iua : ieieli zaś wyzsziertiil 
niższego odwiedzić pra^yydzie^ niech na to ma 
baczność iak hay większą, izby nie dał uczuć 
ód\Vie(Jzcinfemu, ii iest nad niego wywyższo- 
nym. Tym sposobem każde nawiedżiny za- 
chowaią przepis ludzkości, i SŁan^ się źrzó^ 
dłem i pożytku i zabawy; i 

TL Dzień był słotny, okoliczność ćzasii 
\v3tępem była dó rozmowy. Gniewamy się ni 
słońce, rzekł Pan Podstoli^ kiedy nam nio przy- 
świJ^oBj. iak gdyby było temu winnej iż / go 
obłoki s^słaniaiąi Trzebaby się, rzekł daley; 
takowyih dziwakom wznieść nad atmosferę 4 
a ćiópiero mogliby sobie dogodzić^ ieżeliby ich 
tylko subtelność tamteyszegó powietrza nie 
udusiła. 

Móie zdania przestawać iia czasie, iaki iest: 
słońce się giiiewii naszego nie zlęktlie, chmu- 
ry i^as nie usłuchaią, a gdybyśmy i mieli moc 
powietrzem rządzić, gorzeyby zapewiie szły 
rzeczy ■, niż idą^ Co Pan Bóg zdarza^ wsżyst* 
ko to dobrze: my niirucżem, bo nie wieniy 
dla czegb się rzeczy dzieią* a przecie w po- 
rządku wyroków Opatrzności tak iest istotna 
^ potrzebie swóiey . słota^ irkó i haypogbdniey- 
szd ćżaśy. Dayiiiyż się temu rozrządzać {' 
który lepiey wie^ liiieli iny^ czego ńani pcH 
irżeba; 
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Czas dzisieyszy osadzą nas w domu, $zu« 
kaymy, ikk się zabawić, a łatwo rozrywka 
anaydziem. Rzekłem na to: iż czas ponury 
nie tylko moralnie, ale i fizycznie nad nanii, 
albo racsey w nas działać zvifyk4:« Cj^uie się 
na ten czas ociężałość, a wszysfkie j^osępne wi<!- 
4oki %vzbudzai% do melancholii ^ycł^ naybar* 
dziey, którzy z przyrodzenia do niey są skł^n* 
ni. Prawda, odpowiedział Pan Po^stoli^ ii 
ciężko iest przyrodzenie zwyciężyć, zittayiy n^y^ 
fitki^m» nie iest rzecz ^cale niepodobną. -Choć- 
by wreszcie niezupełne kto nad sobą otrzyr 
mał zwycięztwo, dosyć gdy w części przyoay** 
inniey swego dokaże. . 

Rozmaite s% przyczyny i źrzódła melan<* 
cholii: ta, która z przyrodzenia, nay większe- 
go usprawiedliwienia, i razem politowania go- 
idna. Kto więc w tym iest nieszczęśliwym ^ta--' 
nie, jsav^czasu zabiegać temu powinien, i^by 
si^ wrodzona ta przy^t^ara w nitu cora;; ibar-- 
dziey nie rozkrze wiała. Strzedz się ^ ma ^ojąpbnor 
*hcJL^ pr^e^tawać z ludźmi wesołenii^ prdzjry wek 
•przystoynycjb łiżywaćj^^anaybardziey lenistwa 
się chronić, ta bowiem naywłaściwszćm iest 
nudności żrz6dłem» 

Nie znaydziesz WPan, rzekł daley, nigdy 
tego, aby się człowrek liczciwy^ a pswiecoi;iy 
nudził:^ podział to iest umyst6v|r płochych 
i niktzemnycłi. Człowiek, czylito qa wsi, 
czylito w mieście, nie powinien tak daleqe 
> mieyscu, czasowi i okolicznościom podlegać, 
. iżby nim, i sposobem myślenia iego udziel- 
nie rządziły. Zwyciężać to wszystko należy 

' TOM IV. N 
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rosnmem i męźiTą myślą, a iak wierzchołek 
gór wysokich nad chmury stę wynosi, i z t\ie«* 
ustaiaci^y pogody korzysta- tak umysł człowie- 
ka prawego oświecony i stały^ mimo potoczne 
a nieuchybne życia przygody, niewzruszoną 
aią spokoynością cieszy. Sumnienie czyste spra« 
v^ia tę pociechę, iey tak dzielność większa 
nad to wszystko/ co los przeciwny tidziałat5 
może. Trwała więc i niewzruszona iest spo- 
koyność poczciwych ludzi, a z nią iest szaco-^* 
wny przywiley, iż zawsze iednakowi nie daią 
nad sobą przewodzić rzeczom zwierzchnim. 

Słuchdłem z nieiakiem zadziwieniem: po-^ 
strzegł to Pan Podstoli, i uśmiechaiąc się rzekł: 
liie (^cący z rozmowy stało się kazanie, czas 
się więc na dół spuścić, i do tonu właściwe->- 
go rozmowie naszey poufałey przeyśdź, Mó«^ 
wiliśmy o nudzeniu, nad nićm się wi^c ieszcze 
nieco zastanówmy* 

Lenistwo oznaczyłem nayistotnieyszą tey 
choi^c^^y przyczyną, i toż samo ieszcze ras 
powtarzam. Nudzić się, iestto czuć iakowąS 
czczosć umysłu, nie wiedzącego co czynić, sza<^ 
kaiącego zabawy, a nie mogącego iey znaleźć, 
udaiącegosię do rozmaitych, a nie znaydui^ 
cegd w nich smaku, zostaiącego nakoniec w sta- 
nie opuszczenia, troskliwości, trwogi^ pragniel- 
nia i obmierzenia. Nic nad taki stan nieszczę* 
aliwszego byd:^ nie może^ iest bowiem choro- 
ba bez "nadziei uleczenia, tiiedołężnością bez 
wsparcia, czuciem bolesnem bez przyczyny 
umartwienia- Mówiło się wyiey a sposobarh 
zabi^źei^ia, lub przynaymniey zmnieyszenia 
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skutków tey choroby, dodadź nie .zawadzi, ii ^ 
czytanie i smak w nauce naydzielniejszym iest 
sposobem do przezwyciężenia nudności. Xiąż* 
ka nierozd zielny towarzysz^ przyiacięl bezin-^^ 
teresu, doW)ownik bez naprzykrzenia, do nicy 
się wkąźdey porze udadi można. W^ zasępię-- 
niu rozweseli, w tęsknocie zabawi, w kaźdey * 
okoliczności nauczy i wespj^ze, byle się do 
takich udawać) które tchną nauk^i i cnotą. 

W miastach to.warzystwo, . a« zatćm miłe 
posiedzenia łatwieysze, i można dobrać oso- 
by według stanu, humoru i sppsobu myślenia- 
liaszego. Wsi ieśli tego braknie^ ma natych- 
miast miły zawsze widok natury, ten » czułe 
serca zawsze rozweselać^powinien. Zlabawy 
gospodarstwa miłe są .. i razem użyteczne j 
a ciągłćm pasmem idą; polowanii^ cieszy i zdro- 
wiu słuiy, zgoła byleby tylko, chcieć a szcze-* 
rzC) nikt się nudności obawiać me.pówiniep. 

. \ . . . 
III. Duszą pbsi.edzenia lest dyskurs, rzekł 

rtazu iędnego Pan, Podstpli, gdyśmy właśnie 
skoiączyli byli ze Wszech tniar zabawne roź- 
ihowy zniektóreńii sąsradami: .im. więp iest 
istbtnieyszy dc wspólnego zabawienia, tym bar- 
dziey.i gość,, i gospodarz nad tćmsic zasta-' 
nawiać maią, aby go umieć proVvadzić ciągle^ 
gdy ieden uatanii^, drugi Wszcząć, zgoła nie 
zostawiać tey nudney pory, gdzie wsz);soy umil^ 
kną, albo teź niewczes^m odez^vaniem się 
chcą wskrzesić dyskurs^ a nadaremnie. 

Co innego iest pisaći rzekł daley, co in- 
nego mówić. Nie wyciąga rozmowa takiego 

Na 
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^acastanowienia się, i^k pisanie, zŁćmvrszystkićm, 
4e itey wyrazy w pamięci słuchaczów utkwić 
jnogą, trzeba mówiącemu wiedzieć co, iak 
1 kiedy mówi. Matetyą rozmów niókiedy sa 
Vzeczy potoczna, niekiedy ważne. Potoczne 
«łuźą do zabawy, Ważne do nauki/w obiudwóch 
iednak potrzeba, ile możności starać się d to, że- 
by wdzięk użytkowi towarzyszył. Roziiiowy 
potoczne zasadzała sią po wicksZey części 
na, opowiadaniu tego^ co się stałoj iest więc 
opis dzieł, rzeczy^mieysca. Gdy się ó ludziach 
inówi^ strzedz sią należy tego, żeby się zbyt 
nie zaciek^6 w opisaniu; wypaśdź może słowo 
iiiedstrożnei które urazi: wzaiemnie, gdy się 
i dobrze o innych mówij trzeba mieć na to 
1>aczno4ć, iżby pochwała nie wyszła na pd-- 
chlebstwo* 

W każdey okoliczności, czy Htó o ltldziac)i| 
cfzy osobie, cźy o rzeczy, choćby potocznej, 
wzmianka^ niech się zawsze powieść na pra- 
wdzie wspiera. Naó wczas nie będziemy się te- 
go Wstydzić, cośmy raz wyrzekli^ i choćby- 
imy może niekiedy wykroczyli ptzećiw rostro- 
pności, łatwiey ten błąd usprawiedliwienie 
znaydzie, gdy nas nikt o kłamstwo nie prze- 
ćwiadczy. Ganić wtenczas tylko należy, gdy 
^nagany konieczn^^poitzebę, a przeto z ńiey 
pożytek widzim , g>ly naś stanu obowią^^ek 
do tego przyniewala, gdy milczenie nasze zda* 
łoby się bydź utwierdzeniem zdrożnaścf;* gdy 
zaś iedną ' z tych okoliczności nie zachodzi , 
lepiey ochronie obwinionego, albo zbytlź rzecz 
milczeniem. Gdy nas chęć ku nagaaie czyi^Jr 
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wiedzie, zastanówmy się nad łiśni, łe wiele- 
Iroć i my nti^gany godni, a na<$wczas, ieśli nas 
mUość własna nie oślepi, znaydziemy w sobie 
przyczynę do oszjCZCf];Eenia drugich. 

Wyśmiewać zdrożnóści, iakoto kalectwo, 
niezgrabność , lub ubiór mniey ^ przysŁoyny ^ 
iesŁ to oznaczać lekkość, i w kobietacliHiagan'- 
rią, dopieroź w płci mt^zkiey. Dopomagfić wy- 
szydzeniu, iest to potwierdzać w błądzie^ a tćm 
caroćm w dwóynąsób wykraczać. Jeżeli kiedy, 
w tera^nieyi^zyih czasiech szyderstwo iest w u- 
iywąiijp; opłakiwaliśmy iuź nie raz w rozmo- 
wach naszych ten błąd szkaradny, nie zawadzi 
się ie^zczę cokol^^łek nad nim zastanowić. 

Za;:t przez s\ą zaprawą iest, i żb tak rze- 
kę, przysmakiem posiedzenia, daie albowiem 
poznać dov\'cip, i, delikatne uczucie tego, któ« 
ry źartuie. Ale ieżeli żart ma skutki miłe 
Ę uczucia wdzięcznego, nie powinien bydź zja- 
dliwym; prze^ to samo albowiem wdzięk i*sło-* 
dycz swoię istotną traci. Smieie się złość we«« 
wnątrz zasklepiona z obrazy 'cudzey, a ten 
śmiech cech^ iest skażonego serca, lęk w tym, 
który ^o zdziałał , iako i w tym ^ który go 
używa. Czło\^iek zjadliwie żartobliwy, podo- 
ba się na moment, gdy rozwesela i do śmie« 
chu wiedzie: ale skoro to porywczo rozweHO" 
lenie przeydzie , nie iest r;Eecz podobna, aby 
rozśmieszony nie uczuł, ii ten^ który dru«- 
giego wyszydzić mógł, i ięgp samego wyśmiać 
potrafi: Stąd wzrasta naturalna iakćwaś^odi^a* 
za od szyderców i boiaźń nader spra wiedli wa^^ 
aby naach ięzyk kiedy me przyyśdź. 
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Powiadaią modnogrzeczni , ii śmiać się 
z drugich, iest to ton /\ł^łaściwy wielkiego świa- 
ta. Według rnoiego prostego zdania, ieielina. 
tćin ' grzeczność teraźhiej^^sfea zawisła, lepiey 
byd:^ mniey grzeeznyni, niżeli się podawa(^ 
w ni6bezpi€ii;ze])litwQ szkodzenia cudzęy sławie. 
Mó^ić or M)bie samym, rzadko się nadaie/ 
Jei(^li z pochwałą, ciąiko, aby takowy pane-» 
gi ryk wiarę znalazła ieżeli z naganą, dyskurs 
nie iest spowiedzią. Upokorzenie, prawday lest 
chwalebne, ale w tey mierze rosfcropność usla-^ 
Xlii nkszemi władać ma. Naprzód, ażebyśmy^ 
chcąo się upokorzyć, prawdy nie obrażali; 
po wtóre , aby takowe przy^war wł^sfyyeh ob-» 
wies/czehie zgorszenia nie przyniesłoj potrze-» 
cie, aby cel upokorzenia śoiągał się ku pozy^ 
tkowi słucbaiących. Nay gorsze takowe adro-^ 
iności' of)iawi^nie, które się ze złego wynosi 
i cieszy/ ostatnićm to ies.t bezprawia dopełnię-, 
ulem i stopniem,, chlubić się a tego, co upo<^ 
karzać powinno. 

Gdy konieczna potrzeba o sobie niówić ka- 
ie, mówmy skromnie lak, iak gdybyśmy cn-r 
dze sprawy opowiadarłi , a- natenczas i wiar^ 
znaydziem, i uszu słuchających nie obrazim/ 
Tak ^zyniłi owi zacni mężowie, którzy wła- 
sne działa swoie opisywali. Czytaiąc ich po* 
wieść^ można: się dowiedzieć . o ich Wędach , 
można w^iąć wiadomość d ich cnocie: te ob- 
tiMeściH skromnie; tamtych nie zataili, ale bez 
uponienia. 

.Po)vieści, iak się wyiey namieniło , są 
Częścią roziCLÓWy maią za cel obwieszczeuię 
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dsieł dawnych, lub świeżych. Pysłurs, pra- 
wda, nie iest xicgą, ściągnąć iednak inożaa 
na powit ści też sanie przepisy, które pisarzom 
dzieiów służą. Trzeba O] owiadaiącemu wziąć 
miarę słuszną, żeby zbyteczna zwit^złość nie. 
ozyniła powieści niesmacznćy i*suchey^ albo tei 
przewlekłość, przykrćy i^ nudnćy. Ten, który 
cd tey przedinowy zaczyna, iż coś śmieszne- 
go powie, nikogo nie rozśmieszy, wszyscy się 
bowiem zawsze czegoś śmiesznieyszego spo^ 
dziewać będą, niźH usłys^. W/ opfeaniu rze-' 
czy lub mieysc, nie trzeba się nader ściile 
do rzeczy kazdey przywięz<ywać, inwentarz 
tylko temu miły, cźyy iest. 

"' Naypierw»«e w rozmowach powinno mieć 
mieysce to, co się ściąga do nauk, jiunsztów, 
interesów publicznych lub prywatnych. Im 
rzecz cięższa, zawilsza, trudniey.sza, o któ- 
rey rozmowa, tym większy kunszt, wy łuszczyć 
rzecz iak nayłatwiey. Mędrki dzikiem! wy* 
razami zasępiała powieści swoie, i iak gdyby 
byli wyi*oków tylko samjch obwieścicielami, 
ćmią i6 i kryią zawiłością umyślnie zrządzo- 
ną, tonem głosu uadzwyczaynym, postacią za« 
myśloną, i wspaniale ponurą. Szarletany mą^ 
drości, omamiaią pozorem, a ułudzeni słucha- 
cze, im bardziey nie rozumieją, tym więcey 
wielbią. Nie nowina w nass^ym wieku takowe, 
sceny; inądry się z nich śmieie, głupi słucha, 
dziwuie się i ^vierzy. 

\ Rozmowa bez sprzeczki obeyśdź się nie raor 
że; gdyby wszyscy iednego byli zdania, nie 
byłoby o czćm mówić. Różnicą sposobu my-* 
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ilenia wznai^ia dysputy: tych istota, sdania 
przeciwne dowodami wspierać, roztrząsać^ a li- 
znąwszy iedne dzielnieysze nad drugie, tam 
sią zastanowić, gdzie gruntowność przemaga* 
Takie bydź powinny uczone sprzeczki: ale 
miłość własna upokorzenia nie cierpi: gdyni'^ 
znożna wa2:nością przyczj^n, uporem się zasła^^ 
ińa, stąd zamiast oświecenia gorycz, zjadłośó, 
1^ krzykliwość, przymówki. Rostropnbśd daie po* 
zna^ z kim i- o co: ieśli uiniarkowani ci, z któ- 
rymi w r^cz sią wdaieniy, i prawdy tylko 
, azukaiący, z ochotą zaczynaymy z nimi uczo- 
X2ą sprzeczkę: ieśli uporczywi i zuchwali^ 
niech raczey tryuii^fuiąr z' naszego milczenia; 
lepićy ustąpić, niż bydź przyczyną urażenia 
i zwacly. 

IV. Dzień był pocztowy, był wiąc dy- 
skurs o wiadomościach, któreśmy. odebrali, a ten 
nas wdrclźy^ w rozmowę o sposobie pisania li« 
stówv Leżała koperta na ziemi, tę gdym pod« 
niósł, znalazłem napis: Momieur^ Monsieur --«« 
Pódstoli de. Widząc, zera się niecjo nad czy- 
taniem tego napisu za<<«tanowił, rzekł do mnią^ 
Pan Podntoli: wiem, albo przynaymniey do- 
myślam się, o c/ćm teraz V\ Pan myślisz. Dzi- 
wny iest.WPanu' ten njpis do mnie, zadziwisz 
flię bard/iey, gdy powiem, iź który go pisał, 
tak iak i ia po francusku nie umie. PVancuz- 
czyZTia^ w modzie, a zaŁćm i nasze listy pią^- 
tno mody na sobie noszą. Prawda, iż krócey 
iest napUsLĆiaMonsieur^Monsieur^niiiili Wielmo^ 
inemu Memu, }FieJc9 MCFanUj ale mnieysza 
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O ssćzupłośd lub przewlekłość, byleby si^ 
riecz tak czyniła, iak należy. Monsieur 
yf francuzczyznie t oz samo znaczy, co AiCPan: 
obeszłóby się bez. tey < cudzozieinczyzny^ ale 
ze to mniey i^naczny defekt, do istotnicysz} eh 
się rzeczy wróbmy. , ' \ 

Listy właściwy maią swóy atyl: ten po- 
winien się odinięniać tak, iąk rozmowa we« 
dle okoliczności izbc^y, lub psób. Pisać trze.*-- 
ba da wyższych z p^zanowaniein, do równych 
ze względein, do niższych z uprzeymodcią, ' ze 
wszach zaś miar rcstropnośd wyrazami listów 
naszych wpadać fna« ilpokąrzaó się przed Łe^, 
mi, gd^ie . n!e nftleiy , nie iest uszanowanie 
ale szyderslWPv poważnie się względem wyż- 
szych, iest zuchwałość; względent r^Swnyoh^ 
poufałość mieć poWiqpa granice, zęby jaie sta- 
ła się grubiiaństwem, ^ . 

W sposobie pisania liitów, śrzodek po** 
winien bydź trzymany takowy, izł)y nie by- 
ły z jedney stroimy \v stylu wyniosłe; przecie 
wnym zaś sposobem i tego wystrzegać się na* 
leży, aby niebyły zbyt powszechne i proste^ 

Dwa nader szacowne co do listów prźy^ 
kłady zostawiła nam starożytność w Cycero-. 
nie i Pliniiuszu. Pierwszego listy choć pou-^ 
fałe, wdziękiem i słodyczą lak dale^^e zaprą- 
wne są, iż się ich odczytać ^ nie można; dru- 
giego prawda kształtne, nie z taką się ie- 
~ dna^ ochotą czy taią, iak pierwsze, llóżnicy 
tey zdaie mi się bydź ta przyczyna^ iż 
pierwszy' swoie listy pisał, drugi kompdno- 
wał. W Cyceronie znać rzecz idącą, iak od 
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niechcenia 'bez źadney {irzysady, w Pliniiusza 
]:at\'<^o postrzedź pracę i usUnosć, żebjr rzt-es 
kształtną udisiałaL Cycero pisał list, Jak list, 
Pliniiuiz iak sięgc^. Lubo ^ięc' obudwu dzie- 
ła szacowne, niiTÓwnie szacov»meysae tQ, co 
praiv(Jziivą istotę rzeczy w sobie zawiera. 

Zaniedbany iest teraz kunszt dobrego pi- 
sania listów. Styl za granicę poufałości wy«^ 
zzedł^ rzecz się wyraża niedostatecznie, a cu^ 
dza ręka po większey części kreśląc myśli na-<* 
sze, odeymuie im dzielność i .żywość. Nie 
podobna, albo przynayniniey bardzo. rz6cziest 
trudna, aby sekretarz, choćby też i naybiei* 
głeys^y, tak dalece przeniknął sposób my*' 
ślenia naszego, izby wyraził dokładnie i ści^ 
41e to,* co wnętrznie czup ^nosSlem. 

Jeieli więo mnogość inteiesów nlie f)o* 
zwala wszystkich obiąć, w naycelniej^szych ie* 
dnak spuszczać się na kogo innego nie nale- 
ży. Zawczasu rodzice i nauczyciele sposo1)ić 
jnaią tnłodzieź do pisania listów, obwieszcza^ 
iąc im do tego przepisy istotne, i wyst&wuiąc 
przykłady tych, którzy w stylu listownym sta^ 
li się nay doskonalszy mit 

Ze leżały na stoliku gazety, lęlićmy sią 
io ich czytania; co gdy się stało, rzekł Pa<l 
Podsloli: Wynalazek gazet winniśmy poźniey-»> 
azym wiekom. Gazeta z }stoty swoiey iest list 
powszechny, obwieszczaiący to, co się i u naa, 
i w jnszych kraiach dzieie. . ^ ^ 

Cel wiąc gazeciarza. ten bydź powinien, iż* 
by iak nicydokiaduiey^ a razem i iak nayzwięźley 
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rzeczy opisywał, przywiąziirąc jji^riedynie d^ 
togOy eo wiadomości })ublic2ney godne, Ma 
się sirzedz własnych doiriysleń i uwag: dacii 
materyą i wstęp powinien do u\i^gi, a'nie sam 
c;Kynjć .dyssertacye, Lepiey .albowiem na 4eii 
czas, aby xięgę statystyczną ^^napisał i zostaje 
autorem, aieli opov/iadaczem tego, ^oo się 
na świecie dzieie. Uszczypliwość w każdym 
rodzaiu pisma naganna, w tym gorsząca, ile 
że nosząc na sobie cechę publicjBiią, zda si^ 
Upoważniać iad i łakomstwo approbacyą zwierz^ 
chooźci^ 

V. Zbliżał się czas ' wyznaczony przeno- 
sinom: trzema dniami przedtem, gdyśmy sie-» 
dzieli u wieczerzy^ rzekłem,. iź;3ak mi się zda-* 
Wało, musiały bydź na iaki czaa .odw]eozone4 
Spytała mnie Pani Podstolina, dla czego tak 
'aądzę, a wtem Pati PodstoU- irozśmiał si^ 
i rzekł: ia się. poniekąd domyślam o przyczy** 
nie tego pytania. Mniemasz W Pan, iż iu« 
trzeysżego dnia nie wyiedziem dla tego, ii 
me widzisz pr^zygotowama do podróży. >\V;y-^ 
iedziemy • iednak ' iutro i rano, ponieważ. dplH 
•rodziców moiegp .zięcia o miL kiikay drAga ni^ 
bardzo dobra, a tak g4y byśmy 'rię spóźnili z wy-p 
iechaniem, zarwaliibyśmy nocy, iv. uczyniliby-* 
^my przykrość i sobie , i czi^adf i^ i tym, co 
nas czekaią. 

Ze WPan krzątania nie widzisz, pocl^o-^ 
dzi to z wielu przyc/.yii. Odsswyczaiona iest 
czeladź nasza od niepotrzebney porywczości, 
która' teo tylko akutek przynosi, 'ii chcąc czyr 
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nić zhjt d6brze^ nagłością nieszczęsną i Panu 
me^ dogadsaią, i sobie daremną przykrość czy-^ 
nią. Zawczasu zwykłem ostrzegać , czeladź 
o wyieździe z domu, sam się na, nich nie spu« 
szczam, ale każdemu z osobna zleciwszy co 
czynić ma, gdy .zączynąią wypełniać rozka«« 
2y moie, mam na pich oko, żeby dobrze wy- 
pełnili to, pó im zlecono. Poiazdy, lubo za- 
wsze staram się o to, ieby były \y. dobrym 
zlanie, przed lcażdą iednak podróżą na dni 
kilka ogIądam> ąe; ? końmi, szorami, i ią-» 
nemi narzędziami tą); stayiii^ iąk wozowfli^ 
tuż samo się dzieie. 

Rzeczy ieymościne i dzieci- ułożone , są 
na pogotowiu,^ k^chai^ l^tóry ma pam o pół 
drogi obiad sporządzić, iuż W^iął ze spiiarni 
czego mu pofcrzoba, i o butelcTe się nię zapo* 
mniało. GdybyŁo były.u nas poc^iądne karcz- 
my, ii^k mówią,, iż^ są za ^graniicą, oszczędzi-* 
%oby się ieźdżącym vpołovvy. kłopotut ale gdy«i 
śmy ieszbze dartego porząiłku pie przyszli , 
trzeba ile • możności zastępować skrzętnością 
i 'przemy słćm , czego ku wygodzie braknie, 
©dkie indzi^y .wybiera się kaidy na podróż, 
iak '.na. ^przechadzkę,^ my y gdy się z mieysca 
na inieysće ^przerrosimy , - musin^y Wszystko, 
cp d^ wygody . słttźy^ brać z sobą, a zatem 
{ liczba sięt.pioia^ó^ zwiększa,, i na nich cię-* 
iary* 

Muszę: się' ;też przyznać, rzekł dąley do 
snnie, o iednym zbytki moim, ieżeli go tyU 
ko zbytkieni bigdziesz WPan chciał nazwać 
^yprzód umie wysłuchawszy; oto^ pcsiaj^^ 
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dy ^aram si^ mieć gruntowne i pięlcne: 
Nie mam ich więoey nad potrzebę, wszysŁjcid 
Kki mogę^sią pochwalić wyborne, i co* do gn«- 
8ta/ i cof do wygody. Naród. nasz iest iedea 
^ nayAvięcey pielgrzymuiących. . Nie mówię 
o ieźdźeniu do cudzych krai^w, bez którego 
xbyt powtarzanego obeyśdźby się można; ale 
tu rzecz o ustawicznych przenosinach naszych 
s mieysca na mieysće. 

Gust mieszkania W miastach^ ieszcze si^ 
W kraitt' naszym nie zawziął, stolica niektó«- 
rych oby watelów W czasie zimowym prżytrzy^ 
muie, pospolicie zai inni po wsiach mieszka- 
ła. Wielu nrkaiękno&ci matą po różnych woie- 
wództWath^ iedni Więc Z nich chcąc uyśdź nti- 
dności, drudzy pragnąc doytzi^ć gospodarstwa, 
ustawicznie się z dóbr do dóbr pr^eieżdżaią. 
Oprócz te^, odwiedzenie sąsiadów; lubo zda« 

iesię pf^eiasczk^^ i^^^ po^i*'^^) i'^ ^^ tako« 
we' wizyty przytrafiaią się nieraz o mil kilka 
lub kilkanaście^ Porachowawszy więc C2a», 
który śię trawi Ha podróżach, czyto dla ip- 
teresu, czy dla gospodarstwa^ czy dla za* 
bawy^ ZDaydzie się znaczna część roku tym 
Iposobem strawiona. 

Z ^ch więc powodów poiazd m^m za 
dom, albo raćzey za izbę, ^ którey wiele cza«. 
ia trawić muszę. Jeżeli więc pokóy, gdzio^ 
nayczęściey przebywam, staram się, aby byt 
wygodny i kształtny, czemuż na to nreimaritr 
mieć baczenia, aby móy poiazd tąi samą miaZ 
zaletę? Idzie w tey mierze o przystoyńość^ 
o wygodę, a co większa o bezpieczeństwo. 
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ai^ sdaie rai się za%6m^ iia to iest zbytkienl^ 
ca wygodę przynosi^ przykrOśd słpdzi^ zdro- 
Awaa ochraniaj i od niebezpie<*zeństwa szwdn- 
ku w striseź^. Każda oszczędnością która wy^ 
godzie wła^snćy. uwłacza, o tych mówię, któ« 
ryc^ na to 9tać^ każda takowa oszczędność 
ieiit nierozeznatia. Na to nam Pan Bóg ma- 
jątku użyczył, abyśmy I go używali, bez zby-* 
tku prawda, ale z wygodą naazą. 

Gdy skończył mówić Pan Podstoli, rze- 
kłem: iź każda zdrożność zwykła znachodzić / 
usprawiedliwienie, a zatćm, lubo przestai^ 
kia powodach przywiedzionych, zdaie mi si^ 
iednak^ iżby potrzeba oznaczyć granit ą mię- 
dzy skąpstwem, a oszcządnością, iako też wza^ 
iemnie między' wygoda, a zbytkiem. Godna 
nagany, odpowiedział Pan Podstoli, zbyteczną 
•wykwintność, ale pomiernemu dla wygody 
!• gustii WydiLtkowi przyganiać nit tlaieży* 
Bronię ia nieco moiey sprawy^ rzekł daley 
B uśmieohem. Nie przystoi ziemianinowi ^ 
a przynaymniey tak twierdzą niektórzy^ ekwi-- 
paź gustowny i modnym ia w moim nie mo*^ 
dność, lecz wj^godę upatruię; a że pracowite' 
a uczciwe zabiegi, postsiwiły mnie w stanie 
dosyć dobity nt^ czerilUźbym też nie miał użyć 
skutków ^racy moiey? Nie ucierpią z tako^ 
Wych zbytków dzieci, a ciężar^ którego zd 
iBWyczay modne ekwipaźe nie noszą^ móy 
czasem dźwiga; pieniądze z domu do^JDubna^' 
a zDubaa prowizye do domu« 
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VI. Nazaiutrz gd^ dnieć pocsjnałd, Jtii 
\vszystko było na pogotowiu do podróży. Po- 
szliśmy Sfttćns do kościoła, gdzie odpi^awiwszy 
siaboieustwo^ do pierwszego poiązdu md} Pan 
Pod^toli, ia^ X. Pleban, i «> starszy syn Fana 
Podstolegot do dirugiego Pani Podstolina z có#- 
k^, Synem ^iriłaciszym, i panną służącą. 

Tylko cośmy sa wieś wyiechali, rzekł 
Pan PodUtali." - nie wstydźmy się chwalebnych 
«wyctoiów oyców naszych^ wszystko oni od 
Parta Boga zaczynali, i Pan Bóg irn tei, bło* 
^OAławii Przeżegnawszy aię więc X. Pleban 
aaczął ów Psalm przełożenia Kochanowskiego: 
£to sif w opiekę poda Panu swemu --« myśmy 
satóm wszyscy i czeladź śpiewali. Po śpię-* 
waniu, kilka modlitew krótkich nabożeństwa 
porannego głośno zmówił X. Pleban, te gdy 
się skończyły, otworzyła się pora rozmowom* 

Wstęp do nich dała okoliczność niieysca 
i czasu* Rzekłem więc, iż od pierwiastków 
młodości, gdy ieszcze z rodzicami odprawia- 
łem podróże, pierwszy raz misie trafiło tak^ 
iak dzisiay zaczynać ie od śpiewania nabo-** 
źnyoh pieśnią Rozumiem, rzekł X. Plebad, 
żeś się WPan* z tego nie zgorszył. Oddawać 
Bogu, co BozkiegOy powinność iest słodka, a w }<- 
mie 4ego święte kkidy krok zaczynać, iestto 
naypomyślnieysza wróżba, iż dalsze błogosła**- 
wić raczy. Przestałem z ochotą na przykła- 
dney^ uwadze X. Plebana. Wtćm odezwał siq 
Pan Podstpli takowym . sposobem. Między wie* 
lą nieszczęściami, rzekła które nam* teraźniey<<-' 
sze czasy przyniesły, te za nayv\riększe są^ 
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« 

dt% iżeftmy się uchylili ód śładófT poczciwych 
^ przodków , naszych. . . 

Czcić Pana Boga lawnię tylko* nie w ko- 
ściele, ale w dTomii^ W drodze, i n^ kaźdćm 
mieyscLi, było rzecz- po«v*śzechuą: teraz gdy 
«ię kto starodawnych pobożnych zwyczaiów 
trzyma, ua^nany iest za świętoszka. Jednych 
lenistwo, drugich /zły prasy kład, wiela wstyd 
od, dobrego odstręcza, a seatem tfacayna się złe 
bd wstrętu, a kończycie tja iawney -niepra* 
wości* • ' . s ,v : ; . -^ 

Trafiło ml się bydźni^f^ż W^gfónlfadnyeh 
s posiedzeniach, z ialem Uważałem,": ii rozmo- 
wy na tć tu się po więksżey części zasadzały, 
' aby z cnoty i pobożności czynić szyderstwa. 
Młodzież nasza z cudzych kraió w 'zamiast po- 
loru, przywozi bezbożność, zuchwałe swóy 
towar przedaie, a i płeć iuż niewieścia, co 
to^przedtćłn upr^edzkła nas W cnocie, prze- 
nosić zaczyna w zapamiętaniu i łliew«tydzie« 
Trzebabędzie podobno. Mci xtęże Plebanie, wy« 
rzucić z brewiiarza ową antyfonę, gdzie ko- 
ściec święty płeć niewieścią pobożną nazywa. 
Na tych i podobnych rozmowafch nieznacznie 
czas przeszedł, i gdy., było blizko południa^ 
stanęliśmy na popas. 

Wieś była porządnai karczma dobrze zbu- 
dowana i wygodria,. drogi reparowane, mosty 
gruntowne; gdym się więc t^mU wszystkiemu 
,;^ ukontentowaniem przypatrywał, rzekł Pan 
Podstołi: po tćm co WPan widzisz, możesz się 
łatwo domyśleć, iż to nie pailskie dobra. By*- 
iy niegdyś, ale zwyczayna u nas teraz wiel- 

^/ kim 
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kira itomom potiorztaś, ^rzetiiesisiie ly ręce 
szlacheckie. Dziedzic teraźniejszy móy dobry 
przyiacieł, Paw Łowc2y^v^rstąpilirby8my/do nie- 
go^ ale dwófy gdzi^tńiedzka, ifir jn&tey wsi o pół 
ińUi: driiga zaś przyczytia haśisegd nie W8t4--> 
pienia <ta lest, iiby&ńujrźadmym dposdbem przed 
nocą od niego dię iiie Wybrali; J^st ludzkif ale 
W tey cnocie tii^có jirzesadaa, a ^przeto ćz^' 
śiokroć dla źbytecztiOy achoty gospodarza^ ^o4c * 
i interesa zwlec^ i ha {^drowiu śzkodować musi« 
Zjadłszy obiad, skoro kbnie jiopasłyf i^y*? 
ieebaliśmy w pbdrói dalszą. Nie bylńbny Dad 
kilka stay óde \Vsi, gdyśmy usłyszeli za. sobą 
w^błanie, a; ivt4ni nadbiegł ha koniuf. z kilką 
ludźmi ża^-sobą, fezłoWiek ihi ^sędziwy, a iakcm 
poznał z przywitania, Pan Łówczj^ :Kayusilw 
hieysże czynił prosty, ieby^ iak mówił, dom- 
kiem iegó nie gardź^ići :WymaWiał. się od te* 
gó, ilermó^ności^-Pah Pocbtoli^ nakoniee p6 
wieiii l^rośbachTi eidktrzaćh, stah^ęió hat^mj ii 
^ysiidłbzjr 2 kai^eiy; mnśiełiimy Wstąpić do 
bl>zkiey kai-eimyj ^żre ludzie P^na. ŁoWdse- 
go uprżątńąvvśży izb^^w ókahighiemti pJta*^ 
wie nakryli śtół^. i « wszystkie ..iicźyniliprzygo^. 
łowahia do podwieczorku^ Źe wind nie było 
^apomńiartb^ l^atWo^si^ te^ó domyśled mointLm 
Radzi -radzi musiełiknyi lubo aie daWniO n^^ 
śycffiri^ zasildć się im iłbwo,zgoła»dwie godzi-*, 
ny przeszły, • hini śadoł^ł przeprzeć Pań Pod^ 
stolic !OĆfioczą uiedy skrecyą dobrego swoiego 
pr^łaciela. Wypuścił nas przecięć ale się nie 
obeszło bez kiełicba;! na progu, i W sienie i fta 
i»topniu karećiahym. . i . 

• O . 
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Jechaliśnly wiąc ini mrokiem^ a ian!! zło^i 
Męczył r»atrętaości tak niewygód nejr. Prawda- 
£e niewygodna^ r sekł 'Paa Podstoił, spoźiii się 
nasz {^'zyiazd, ale tq' przykrość powinno nam 
Osłodaić ilobre serce Pana ł^owczt-go. Poznass 
go WPaniidr domu moiegozi^cia, i luoźe u rnnie; 
lo poźnanie:zwickAzy WPa^ia szacunek ku oso-* 
bie i g6#' .Wylane seree, uprzeyme iszczere, 
chwytsLuą sporsobów uprzey mości, które nay- 
lepszemł bydź mniema- do oziiaczctma czułości 
ftwoiey. Z tych powodów dobry nasz Pan Ło- 
wczy, nakarmił nas nie łaknących; napoił, lu« 
bośmy tego nie potrzebowali. Darowaliśmy 
więc wszj^scy z ochotą winę Panu Łowczemu^ 
resztą czasu rozmowy, ad aley i sen, Ue pa 
winie, zabrał* , 

Vii. odgłos . harmat obudził mnie. i prze-< 
straszył. Śmiał się z moit^gd przestrachu Paul 
Podstoli y 1 gdyśhiy prtj hucznćlti' i ustawi-^ 
cznie )3cwtarzatićm strzelaniu pl^zez wieś ie* 
chali, ostrzeżony zbstałeiir^ ii: Pan tuteyszy 
oyciec zięcia Pana Podstolego, tego się sposo«- 
bii staroiytney okazałości trzymk: w teraźniey^i 
szey zaś okoliczności pewnie wszystko zasta* 
niem w jak nay^yickszey ' repr^ezentacyi. 

^ Gdyśmy się ku domowi zhHźałr, daiy.Ziiaić 
rzęsiste światła, m' naoisk^poiozdów na podwó-* 
i*zu, iż zgromadzenie było Jiczńe. Ni^zawie** 
dliśmy się >na naszem mniemaniu^ Pierwszo 
przy>vitania szły trybem zwyczaynyjn, zaproś 
Wadzono rtas zatem do sałi, gdzie iu£i się by«* 
ły tańce zaC/^ęły. 
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Dórh był Aiarowany staroświecki, śrzodek 
trzymał między kamienicą azduikiem. Ganek 
był na słapacłi kamienny^ch wsparty, sieiiob^ 
szenia ze sklepiemeniy sala po lewey ręce ie^ 
Vzcze obszernieysza ód sieni, mury okryte sta*', 
remi, i tri/cbę niidbutwiałenii szpalerami, n4 
których wydanie były historye starego test&« 
meitn. Giizie niegdz^^ ^y^Y,. instra posre-^ 
Grzane, a iv kaidćm»iwieca, kredens obwie- 
dziony balustradą pełen był mis i pubarów 
jpstroffłocihtych. (^koa nie wielkie żelaznemi 
kratami t>bwied'zlon^, -znaczyły maniek iiiegdy& 
'obi oAny. Stały w niektórych mieysćach krze^ 
ąła z poręczami, wybite pozłactin^ skórą w kwia^ 
ty^ gdzie indziey były. stołki i ławy. 

Srogi pokóy było dwóch okoacfa^ iteró^^ 
wnie w grubości murów tak, iako i na sali 
>kryte, ielazjiejini krataaii obwarowane były* 
Obicie w bryty, ieden atłaso%ry płomienisty w ró* 
inych kolorach, drugi szyty włóczką nakj^ztałt 
kobierców: niezmierney wielkości piec 2abile-^ 
rał czwartą prawie część pokoiu, przy niiML 
równey proporcyi komin dodawd: ciepła ftowi-* 
tym ogniem. W śt*zodku izby był stół dywanem 
tureckim okryty^ na nittl w d^óch wielkich 
lichtarzacli roboty Auszpnrskiey Mały świero 
zapalone.^ Koło drzwi byt zegar na tarczy ^un* 
lowaney^ naprzeciw niemu obraz, nie wiem , 
czy pobożny, czyli z histok-yi świeckiey^ nic 
albowiem od brudU, i zakurzenia rozezna- 
w nim nie było można. Drzwi pbrlyerą zaslo^ 
nione wiedłjy dali^j do pokoiu sypialnego. 
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Wziął do tańca gospodarz Panią Podstoli-f 
ną, i natychmiast zabrzmiała muzyka, którq( 
z blizkiego miasta umyślnie na ten akt sprówa*- 
dzono; par idących za pierwszą tyle tnlo, ii 
przyszło się prawie wszystkim im iednćm miey-' 
' sctt kręcić. Skończył sie pi^erwszy, następo- 
Vrały drugie, iam też niekiedy ochoty dopoma-^ 
gał, strzegąc się, ile możnością coraz źvyawiey 
i natarczywiey idąoey 'J&olei /kielichów. 

W tey właśnie' byłem zabawie i myślacli;* 
gdy znagła powstał rozruch na sali/szło o pre- 
cedencyą. Jeymość Fani /Sądfzina za to, ii Jmć 
Pan Skarbnik pierwey z Je'ymośdią Panią Re- 
gentową tańcował, odmówiła'' mu tańca; za(- 
czćm gdy- poszła w pier'wszą parę ź JmćPa^ 
nem Podczaszym, urażony Fan Skarbnik . ddł 
iey uczud dotkliwość swoię^ uiął się Jmć Pait 
Miecznik, zatćm^ przyszło do słów przykrych^ 
nakoniec do wyzywania. 

Na odgłos rozruchu przypadł gospodarz, 
ieoHego i adwersarzów wziął na stronę, dru- 
giego I^aji Podstoli z Panem Łowczym: Fanie 
Jmć Panią Sędziną zaprowadziły do drugiey 
izby. Ówo zgoła po długich rozmowach, posel- 
stwach i negocyacyach stanęło na tem, iż Jey- 
mość Pani St^dzina poszła vi^. taniec z Panem 
Skarbnikiem, Pan Podczaszy z rąk iego kielich 
przyjął; więc bcbota nieco przerwarta, zwie* 
kszyła się we dwóynasób. 

Czas wieczerzy tiadchodzi}, skończyły sięi 
iań^e, i stoły zaczęto wnosić; W saU był stół na 
czterdzieści osób, vł drugiey izbie na 4 wadzie^ 
ścia, trzeci dodatkowy byt naprzeciwko. Gdy 
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przyszło siadać, sadowiono każdego Wedli9 ran^ 
^iur^ądu, toż samo względem dam zachowąrię 
było. Ze stół drugi nie był do gustu bieśiadui^^ 
cym, cisnęli się przeto wszyscy do pierwszego. 

•tak daleee, iż zamiast czterdzicstu, siadło nas 
przeszło pięćdziesiąt. Jam % ochotą mieysca 
nioiego ustępował, alf? mqie gwałtem zatrzy- 
inanp: siedziałem więc zjedney slrony zupeł- 
nie nakryty rogówką leyttić Panny Sędzianki 
fltarsżey, z drugi ey stilony tak ściśnipny pb- 

'^ szerną nader cyrkumferencyą Jmci Pana.Pod'-^ ' 
sędka, iem bokiem siedziec inusiał , i iedną 
tylkor ręką władać mogłem^ a że kaźdę rusze- 
nie moie dolegało Jeymć Pannę Sę()ziankę,^ 
ą do tego bałeiiisic, iżby bogata inaterya i'ey 
au^ni , którą byłęni przykryty , nie została 
uszkodzona od trunku lijb potrawy , postano- 
wiłem przeto bydź tylkpąwiądkięm owey wie- 
czerzy, ą i/.uszyw8zy się z mieysca bawić dy- 
skursem sl^siądkę moięf O potrawacłi, iąkie by^^^ 
}y y sądzić nie mogłem , było ich dostatkiem , 
i zdało mi, się, iż kwiatu inaszkatowęgo nie 
żałowano. 

Gdyśmy yispili do cukrów, pdetcbuąłem, 
a mędrszy po ^kudzie, obrałem sobie ra^ 
czey obchodzić stół, niź siedzieć tak, iak 

/ przedtem. . Trwały tańce po wieczerzy późno 
w noc, .a gdy kielichy coraz rzęsiściey szły 
ża rozmaite zdrowia, ia moiego oszczędza- 
i%^ f wyniknąłem się z sali : dowiedziawszy 
się 9 gdzie nasza staucyą, udałeni si^ ku spo-s 
czynkowi. 
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Viii. stancja nasza była na foUrarlą. 
"fr }xbie Pani Podstolina z córką. Pani JLÓwczy-> 
pa z dwoiifa córkaniL w alkierza Fan Podslo-' 
ji, ia i Pan Łowcz,yv ni^ ^J^P pieca, ani kp^ 
jpina w ałkier;^!^ a choć przy czacie mroźnym 
^okaczało zimna ^ uśpiła i^nie iednak fatygą, 
podróży i traktamentu. ObndziTt^Sy się ra« 
Qo^ zobaczyłem Pana Podstolego iui ubrane-*' 

fo, cbociaż poźniey odemnie sj.ac się połt»źył:, 
Artowali więc zemnie z Pąneiu Łowczym iuż 
iukie ubranym. 

Zacząłem, narzekać na ochotę gospodarza, 
zbyteczną, i oiewygoilc noclegu nass^ego, a na- 
tjchmiaat rzeki Pan Podstol :. D^^^yiny gospo- 
darzowi, ieźeli się nam w^daie , źo w czćm 
wykroczył, a co iest obowiązkiem grz.tcznor* 
$ci gościa, nie daymy mu poznać tego, iź nam^ 
nie we wszystkiem dogodził. Nocleg, prawda, 
jjnieliśniy Iadaiaki« alkierz bez pieca Ied>vo nas; 
nie pomroził; wiafr wiał- przez szyby potłu- 
czone, a Świercza śpiewały wciąi*, al^ tez nie, 
miał nas gospodarz gdzie lepiey postawić. Ci, 
którzy gdztę indziey mięli przytulenie, zape-^ 
wne więcey ieszcze pd nas nie^^i-ygody użyli. 
Prawdę WPan mówisz, rzekt Pan Łowczy, ale 
po co tak wiele gości spraszać, kiedy ich nie 
inasz gdzie mieścic? Na to cięika .odpowiedź, 
rzekł Pan Podstoli, ale też rzadka w domu oko-^ 
Ucznnść, wesele albo przenosiny; nie spraszaj 
9aś na nie wielu, obraziliby się tćoi sąsiedzi 
iki;ewiii. 

Gdy to mówili Pan Podsłoli, posti^zegJiśmy 
Idącego dc, n^s gospodarza, azą nim niósł pa^^ 



ezĘSC ir. xiĘOA Iły ai^ 

Hłiołek fco«» /flerweią abwiązariy. Gdy przy* , 
6aB0dł, postawiono ńa. stole kosz, .i rozwiązać 
wszy 'serwetę, wyiąl a niego pachołek kilku 
llasz ^vódki , pierniki , i rozmaitego rodzaiu 
konfinry i prąiy smaczki, I^ak pr^ykłarlein go<»« 
spodai^a iął się ^o wódki Pan Pod^tolt zPa«^ 
nem ł^owczym , iia tez> IirBo nie przyzw^-». 
czaióny do tegu trunku. Pożeg^aJ^ nas aat^n 
gospodarz, i szedł na cUilsze. obchody, a ze sią 
Pan Łowczy oświadczył, ii inu właśnie była 
potrzebna gorzałka, r«ekłen): tak to się zda<^ 
16 r początku, kiedy ten 'trunek zaczyna ^rozf 
grzewjBĆ, aJe to rozgrzanie nie długo- tnwa, a ie** 
szcze większa^ poićmczczośe przyslępuie^ glo^ 
Wa ciftiy, aten, cp się cliciał orzeźwić, stą^ 
^e się do niczego niezdatnym^ ^ 

Dzieie się4o, odpowiedział Pan Łowiczy, 
tym, ktpriy na^to często tego trunkn używa- 
ia« Gorz^iłka codziennie s^^k^odzi, rzadko bra<r 
na iest lekarstwem. Tak nasi oycowie mawia-^ 
Ii, mówił dal^ Pan Łowczy, a nasi oj/cowie 
mi^i roa^um, Mospanie 1 Na niesaBczęście we-p 
szła w modę kawa i herbatka. Wydatekto nie 
ladą na te damskie łakotki^ a kąedy się człek 
domowey anyżkowey, \a}bo kminkowey napiie, 
i lepiey się posili, .i posiłek mniey drogi. Zy« 
to si^ Mo^panie, w. domu rodzi , rzekł daley 
do mnie, a kawa gdzieś iam za morzem^ a doi» 
pier-oji h^batka, kto ią tam wie. gdzie. Atu 
trzeba tym czasem dla naszych 2onek imbry- 
czków , łyżeczek , tac , .puzderek na cukier , 
a wszystko to mu«i bydź srebrne., jbl ^sz^slko ^ 
%o 211 Gdańską) ąłbd ĄuS2;purga, albct zKorym^ 
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bęrgj. Filiżanki iak się itłuką, tak Sdą iłuk^ 
Aloąpanie , ^a ta i^korupa, że na niey kwiaptek, 
i gdzie niegds&ie 'nibyto\ pozłota , bardsco wie- 
le kosztuic. Bodayto tiąsi oycowie Mospanie : 
pi, pamiątaia , i^^tj[\y •da^ied n>§dy. \joh spe- 
cyałówr niaj<znali; w niedziela na śniadanie ro-» 
sół, w jnneclni pi^o jsserein^a cisasem kiełbasa; 
ną post.źur, a|bo pp}e>yk3, 4 człek był zdrów. 

Ja z Panem moim ąąsiadem iednp vtizy'p- 
mam, rcekł Pan PadHtali'/ale nie ia z mpią są- 
siadką Panią Łowca^yną^ rzekła Pani JPpjJslo- 
linc^, ŚniieUć się; . Brohioiyf kawy i herbatki, 
a tą dlatego«*iź te trunki zdrowe, i* nie^nąT 
czey do nas przyszły ,« tylko iąk lekarrfwo. 
Znać tO|^ rzekł Pan Ł^owczy, bobyście ąią go- 
towe cały dzień leezye. Toby był zbytek ^ 
o4paiyiadzi£f|ą Pani Ppdstoliną, takiz sam^ iak 
gdybyś y^TPan kilka ra«y^ wódk^ poAVlófźyi , 
albo wiqnjy polewkę w p«wt. 

Co się tyczs drugiego 2;ąrzutu , tak nBf\ 
odpowiadamy: równie się. tłuką .(iiizanki^ 
iąk i kieliszki, a więcey się bez porówna* 
nia psuie w domu szkła, niż farfur. Przesą- 
dzać się ua porceIan(| nią przystoi, ofdynarj^y- 
na zaś nie iest znacznvm wydatkiem. Serwis 
do ką^yy'rąz ze srebra zrobiony, zostanie i dlą 
dzieci; |epiey wiąc* raz na, taki wydatek pier 
niędzy odżałować, niżeji* na insze zbytki, 
jnniey trwałe , a daleko więcey iosztuiące^ 
Wizyta sąsiadów niektói^ych "nie dała dłu^ey 
prowadzić rozmowy naszły, poszliśmy więc do 
dworu , gdzieśmy iuż* zastali zgromadzonych 
gości, .Nastąpił obiad, reszta dnia stfawiłą si^ 
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|ią roznlowąch^ g^^^t ^ tańcu zwyczayijym 
fryberrij 

/ — 

IX. Po Icilku (JrtłącH zabawienia ąic pa* 
j^jego , wracaliśmy da clomir , a że przy* 
pbiecałPąnPodstoH nocować ^ Pana Łowcze*- 
go, pQ ranhym obipdzie tąni przyiechąliśmy, 
ffzn^ftpi niłqc)e tn^HeĄ^two. 

Doni ^ana ŁoWczego nowo był zbudową^^ 
py, drewniany, niezbyt obszerny , ale . wygo- 
dny, grun|;owny i ks^tojtriy. .Weszliśmy do 
pierwązey izby, ta byłą obszerna, dosyć wyso- 
|sa , okna, drzwi, dobrey proporćyi , ściany 
pkryte płocie n ne m <ob We m guslownem,. stołki, 
^toliki wygodne ^ dobrze oporządzone , k^źda 
Ę^^eci byłą ną swoięm mięyscM^' tak zaś £zy- 
fto \ kszta|tnie , iż. miło było w ka^dy kąt 
spoyrze<5v W drugiey izbje rcjwnie ksajtałtney 
} ochędożney stało łóżko Państ\vą Łowczych , 
flwoie drzwł było , iiedne do polsoiu dzkcin- 
fipgo, drugie do apteczki. We iśrxpdkudvrorn 
|t)yła stołowa izba, naprzeci\vko dwa /pokoie 
gościnne j z gjarderobami , któro po dawnemu 
. I^an Łowczy alkierzarpi z^yał. Była oprócz 
tego olficyną wygpdna ; równie iak inne^ po- 
koie w n'iey były ozdobione ze wszelką wy- 
godą* Tani mnSe postawiono, i młodo mał- 
żeństwo, l^an Podsloli' z familiią mieścił się 
•^e. dworze. * 

Dano znać dó wieczerzy; półmiski^ wa*^ 
ęYj i;aleFze były z farfur z\yyczaynycli , po-» 
trawy.nie wykwintne, ale smaczne, a tak czy-» 
|t9 przyj^rawne, iż samo spoyżrzenie ostrzy t 
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lo appetyt. Piwo było lekkie i klarowne, 
"wino eaśi, dosyfS powiedzieć, iż takież samo, 
iak u Pana Podstolego. Upyzeymość gospo- 
darza, pchpcza grzeczność gospodyni., wszyst*? 
ko to niewymowny dawało wdzięk temu do-f 
ino>vi : co gb zaś nayszacownieys^ym csyniło 
W oczach inoibh, byłą iakowaś prostotą io- 
Iwattość, ani żary waląca na prostactwo, ani 
przesadzai|ca \v iiprzey mości, 

Albo ftią i napiymy, kochany Panie są-r 
siadzie , rzekł Pan Łowczy, do Pana Podsto- 
lego^ po pierwszey potrawie: Icełificui cor homi^ 
^is : iam nie wielki łącinnik, ale to podobno 
.liv Alwarze ;.. niech tam sobie wreszcie będzie 
gdz.e chce, ale to dobrze powiedziano. 1 ia% 
dobrze, odpowiedział Pan Podstoli , a zwła-» 
fzcza kiedy dpbre wino, iak to tu. Gbciał 
lYstrzymad Pana Łowczego Pan PpdstoU. od 
]cielichóvy^ , ale żarliwy partyzant starożytno? 
kci nie. dał Rię u^yć , 'i lubo 'nie naglił, napi- 
liśmy sią do mierhey wesołości. Zabawiwszy 
nierp po wieczerzy, i dawszy wpr^d słowo 
panu Łow;czemu , iż przez dzień iutrzeyszy 
u niego siabawimyi rozeszjfiamy się d^ aiebia 
na spoczynek. 

Skorpm oczy nazaiutrz otworzył , zasta-^ 
lem przede drzwiami czekaiącęgp ną moia rozr 
Łazy iednegp ze słuźącyoh domowych J przy-* 
niesiono kawę « a wtem nadszedł Pan Łow^ 
czy 5 ze był dzień niezbyt mroźny , oprowa- 
d/iłł mnie wszędzie. Naprzód, gdyśmy wy-^ 
chodzili, rSj^ekłf pódźmy to pbaczyć, bez cze- 
go re^^ta nic nic znaczy. SzlHtny. ^iąc na 



fólwark, Ąo dto Jó.łs gumien , obór , browaru , 
^ ęzpichlerza : wcząfUio zastałem ' i i^orządek ^ 
i gruntowność , i obfitośói Nie byłed" wpraw- 
dzie nic nowego wynalazku, ale cokolwiek na- 
leży do gospodarstwa porządnego, wszystką to, 
znalazłem. - < ' 

Poft^liśnij daley do stayni, fam przyznać 
tialęźało , nie tylko porządek ,^ ale tez nieco 
i zbytku. Dąłem to poznać Panu Łowczemu^ 
pn zdś uą to: O! móy dobrodzieiu ! tl^ze- 
baćto czasem i poszalej : moia passya konie- 
leympścina ogpód^ iuźeśmy to sphie przyrzer 
kii, że-ia iey nie wymawiam kwiatków, ona 
i mnie stayni.* Dobrzeć to pracować na kawa- 
łek cliłeba, ale żeby i a miał bydź parobkien^ 
tych, co po mnie wezmę, nie , będzie z tęgo 
nic. Prapiiią ią czasem Mpspanie, od rana do 
wieczora w poln, a kiedy sobip na wytcbnie-t 
ilie do domu powrócę, albo idę do stay/ui, al^ 
bo ka:^ kor\ie przeprowadzać, albo ie czasem 
i sam iiieź^dżaoi, a co naybard^iey przy wdzię- 
czą ten Mridok, iest to, iż tu W Pan źądne«3 
go cudnego konia nie obaczysz^ wszystkie me-^ 
go stada , i mego wychowania. P-rzeprowąr: 
^zano ie, piękne były, okazale i dzielne. 

Wt^m tei i Pan Pod^toli z zięciem nad-, 
•zedł, wróciliśmy ąię do dworu : po obiedzie, 
i kavvfe, gdy sią inni rozeszli, lam się z gor 
spodarzem w stołowey izbje sam został, iwin«» 
fóowflłem mu tak płęknefi;p porządku, i w domu 
i w góspodarstvfie'— Dziękuic wielce WMPanu^ 
cdpowiędziaj: Pan J^iowczy, a ie to WPou ie- 
ą%ęą także idworak, i ^^syć często Warauwą 
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pdwiecizęsz, ataki^ par^ięta bywaią Wykwinr 
ine^ więc mnie to teai bairdziey cieszy, że 
fiic WPanu móy domek szlachecki upodobał. 
/fVzeba $ią piędzią mierzyć y iak to mówią. 
l>ubrzę to iest Mospąnie , kiedy piąknie , ale 
•źle, kiedy piękność wiccey kosztuie, nii pasz 
sta^l zdoła. Ta wieś, i z łaski Pana Boga dru- 
ga przy niey, są teraz nioie własne , ale Ig^ 
nie pc rodzicacji Mospanię. ^ 

. "^ Móy pyciec miał się nie źle. file nas by- 
ła plmioro, sześć . córek , i $ynóvy dwóch , 
a wieś ie4na. Trzeba by|:o o spbie ' myśleć , 
bos'ę nie ]bardzQ można było opuszczać na to, 
co |*odzice zostawią. Oddano nas cl^ szkół, 
móy brat atarszy appliko^yał się , i na dobre 
mu wyszło, poazedł do kancellaryi, daley do 
trybunału, i teraz iest Sądzią ziemskim ; ma- 
iątnoś(5 po oycp obiął , mi^ie spłacił , siostry 
wyposażył, i ma się dobrze, - 

Ją Mospąnie widząc, że tylkp plagi w 3zko-* 
łach zyskam , a na wakacya(;h tyle drugie 
yy dQ^1^ od oyca, prosiłem go nakoniec, żeby 
mnie do dwora odda)^, bp mi żadnym spoAo* 
bem AJwar dp głowy n^e chciał wleźć. Od*- 
dano, mnie za chłppca, Pan był groźny, wzię- 
ło się może więcey if^k igr szkołach ,* ale mi 
t^go. nie żaL Z^ostałem ppkpiowcem ; com ia 
w tym stanie dróg odbył ! ledwo iest iaki kąt 
w Polsce , któregpbym nie obleciała a źe by- 
łem raźny, trwały, pracowity i sprawny, 
podobałem się Panu, i^ zrobił mnie koniuszym* 
Ten co był przedemną, był Niemiec, coś 
t9 on niby zakrawał na mędrka , chciał koni 
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t>ańskich uczyć tańcować, a one i chodzić do- 
brze nie uiniuły ; -czeladź staienna o' nic nie 
dbała^ powozy były żłe , karety poszkodzone^ 
szory ladaiakie, owo. zgoiti wszystko nic do'. 
rzeczy. Jakt;m ia 9\ą zawinął Mospanie, iak 
ia tylko ludzi doyrzał,, i dobrze dópiłnowtłł , 
w pół - t*okU Pan koni ^i.ie^ poznał , a na mnie 
coraz lepszótu okiem 'zaczynał patrzeć* Tpo-*'' 
. darunki szły /i na funkćye zyskowne nam-' 
iał, królico mówiąc^ z czaaem , statkiem 
i cierpliwością zebrał sią tysiąć^ek. Ja£ ia 
go zebrała tak ia zaraz sobi^ powiedział: sfrzei- 
no ty tylko dobrze piet;wszego ^ a obarczysz ^ 
iź i drugi do niegd przyydziew Nief sU*zegł'eni 
ia go tak, 'żeby to w \(^orku«trzytimćy alba 
l¥ ziemi zakopać: to g^fupi kto tak czyni, akw 
ia włpźył w handelek ^ ai tu 2 czasem przy* 
szedł i drugi tyśiączek, i trzeci. Dopi6i^o id 
w ien czas Mospani^, odifrażył się dadź też co 
i na hazard. Błogosławił Pan Bóg, Pań był 
łaskaw , krewni się też ^Hyłóiyli , i do iegiś 
przyszła nakonieć , ii (yrzeż wzgląd ńa moie 
dawne usługi ^ wypuidł mi Pan wi64 areiidą* 
prawie wpół diirmd.r 

iiie zuflłem się ia ieszćze w itncMŚ nit 
gospodarstwie rolnćm ^ więc tidałem się dó' 
drngicłi po- radę ', d takich tylko radziłem się,' 
co się mieli dobrze. Myślał ia ałborwiem po 
prostu , takich się ty pytay iak gospodarować^' 
którzy zyskali na gospodarstwie^znać i^euińie-^^ 
łi gospQdat'Ować , kiedy ich to spieniężyło. 
Dubrze mi poradzili, iani też pilnośoi przy<^ 
łpiył^ kompaniiek si^* strzegłem | a ieżełiiiiS* 



N 



i|^3 ^■'^^ PODSTCkŁi 

Sarm^rk przyi^cliałem dp miasta- sprzedaWsźjf 
ecm miał sprzedadź; nie chodził ia na lu6ztjr— 
l|:i iak drudzy, nie świeciłem ^ię .po modne^ 
inu, aukoo iiioiego koiltiisza Itedwó co byłd 
U^iftże od.fal^hdysztt/, a czasem też i faleń*-* 
dysz, znpan dworno wy , pas z włóczki^ ftzabla 
jprosta^ paski rzemit^nne^ Przyiechało aiic nA 
skarbniczka próstjnn^ ale za każdym razent 
ilkarbniczek 2^ miasta pieniądse przywoź ł. 

Po pierwszym roku arendy przyi(»cha];ett| 
4o Fana, pieniądze Ha^terminie co dd szelą- 
ga oddałem : a ie Pan uwiadomiony był, iepi 
poddaa/^^ch nie obciążał , lasów strzegł, bu-- 
4ynkjl utrzyiby wał , do iedney wsi dodał mi 
iesżcze i dru^ą, GospadarsŁwb się cbraz po- 
mnażało , trzeba mi było gospodyni. Słuźy*^ 
ła u, n^zey Jey mości z | dziecinnych lat pa- 
nienka, iuź na len czas , dorosła^ taki lei wiła- 
4nje cłiudy pachołek iak i ia. Ale źem z da- 
wna to był w niey upatrzył, iż była oszczę-^ 
dna , sprawna ^ a do tego obyczaiów dobrych| 
wziąwszy ia Mosnanie, Pana Boga^na pomoc^ 
Umyśliłem ią przybrać sobie za 2onę% Przy-- 
iiźło mi to na my6i , iż posagu nie było^ alem 
ia fliiaraz na to sam śbbie odpowiedział.! tćm 
lepie y, nie bądzie ci miała cd wymawiać , a 
niech tylko taką bądzie^ iaką się bydź zdaie> 
przyniesie ona steraniem, czUytiością i prze«- 
tnysłem, lepszy posag niż owe modne, co td 
wiedzą^ co gotowalnia, a nie znaią co kdiec* 
Gzegom ia się spodziewał, to się stało, po-^ 
braliśmy się^ d^ł mi Pan Bóg gospodynią do^ 
lir^y Ź9I19 F^czciwą^ . 9xatk^ di&iecipio ^y^f^A 
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iviH. A że teraz możemy iui aoble cdkołwiek 
i pozwolić ^ onft sobie zbytkuie z ogrodem^ a ia 
ze stayitt^'ale tulipany i fiiołki nie przeszka- 
dzała temu , ieby ona nie miała wiedzieć 
o konopiach) a muy tez cug "paradny snopki 
"WOzikN Przeszkpdziła nadeszła '^om pa lilia dal«i 
fzey rozmowie, i reezt^ dnia przepędziliśmy 
wesoło^ . 

' X. Wyieldiaiąc z dotiiil Paiia ŁoiVćzegd| 
Irzekł nam Pan Podsto}!/ iż milę z drogi zbo*^ 
tzymy do pobliiszego miasta- gdzie właśnid 
na ten cziis przypadał iar^aik. Przyieźdza-^ 
iąc, zastaliśmy wielki nacisk. Rozgościli^/ 
się nieco w gospodzie, gdy inni udali ^ic dla 
śprawunkó,w w różne strony^ iasklep^ i mia^ 
sto obchod^zlłem, znalazłem się nakoniec przed 
kościołem i klasztorem, który tam byłoycÓM^, 
Reformatowi 

Wszedłem do kośdoła, zastałem WBzystko 
We wszelkim porządku i ocfaędostwie^ iak z wy* 
ezaynie u tych Oyców; ułlałem się do klaszto u^ 
i postrzegłem idącego kurytarzem isakonnika^ 
Sędziwy był, ćo/ i z siwych włosów^ i kroku 
leniwego Wyda vvało się: twarz hjla. rumiana^ 
wzrok wypof>od2ony, z którego poznać .biło 
moi^na Wewnętrzne uspokoięnie. Pokłonił się 
miiaiąc >mnie^ lam go . zatrzymał ^ prosząca 
abjr miiie raczył po klasztorze oprowadzić^ 
£ chęcią to uczynię^ rzekła i szliśmy razem^ 

Po oboiętnych rozmowach, widząc go mi-i^r 
ftio wiek rzeźwego, a na twarzy wesołość'^ 
latałem ;:iak dawno i/f Mkoaie? Czt^rdzkstjf^ 
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)>iąty rok, rzekł;^ jpytałeai sią daley, iakirii 
sposobem rlo tak poźądaney , ho^ttzerstwjey sta^ 
; rości przyszedł? Tym, rzek^; iź< ód tego' cza- 
sti ^ iak ieslfem w zaklnie, byłem .szczęśliwym ^ 
iesŁem , i śpodźie^yarn się pi^zy łasce Bói^y , 
trwać \v tym stanie s;£Ćzęśliwósci dó śmiercią 
a gdy ta nastąpi ^ rliahi n<^ziei^ w dobroci Bo«^ _ 
zey^ iż innie lubo iiiegódnego od oblicza św^« 
ie^o nie bdrzućii 

^ Wiec sądzisz Wrań, rzekłem ^ nieszczę- 
śliwymi tiaś , którzy nie iesteśmy w zakonie// 
Bynaymniey, odpowiedział: w kaidym stanic 
ftłuiy^ć Panu Bogu, iesttó oydź śzc2ręśliwym; 
Wi^cey w, jednym stanie^ niżeli w driigim mc- 
3e byd:^ prj&eszkud 4o cnoty^ aleteż pr£eżwy<& 
ciężyć takowe pi'żesżkody^^ i usposobić' ku. dd«4 
bren)u to, co do złego wiejdzić^ naywiąkazyiti 
iesi doskonałości stopniem*. 

Wtem postrzegłem X. Plebani, do klo4 
jregb t pośpiechem szedł ów zakonnik, i z Wiel-^ 
ką się uprżeymością i weselem witali.- Przy^ 
stąpiwszy^ dowiedziałein Się^ iź t^yli braeitt. 
Znać było z jch t wai^zy czułość , którćy poczći-^ 
ir^e sei^ća dozhawaią , gdy ie óie tylko krewyala 
ftżacunelcj pr^yiaźń i^ cnota koiarzy. Żapa-^ 
trywaliśię ńa siebie ź tożrżewńiettiem pawa« 
źni starcy , a ^czy ich słodkich leż były. pei-» 
xle^. Przez czas hieiaki trwało ńiilczehi^^ %^ 
Flebćin ie pi^zerwał: iuż blizko roku um wi- 
dzieliśmy się^ rzekł, z cycem Teodorem; mtiid 
obowiązki plebańskie trzymaią w domu, xiądz «^ 
brat nie lubi się włóczyć po dworach, a zmieni 
tżadkó do uasźego .pj::^chodzif Zaprosi w szjf ; 
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naóbiad do Państwa Podstołich ojrca Teodora^ 
X. Pleban wy«edŁw, /, . 

Ze ieszdte ciaf . obiedoi nie .pądclipdziły 
zcstałem , a wrącaiąc się do rozpoczętego 
dyskursu^ rzekłem oycu TL'eodor;Qw^ i;^ to, co 
mi piejTwey o 8zc9i|sliwośąi. 3taau, si^piego na- 
mieipiły lubo co do.iego osoby zupełna ^ę mnie 
wiarę ^nalazło^ nie^r^zumjałem iędnajc, iżby 
'tak Diozy^cy iego W5p4l%ovv^rzy^ze ijijśleli, ia- 
ko. on. Ka^de z^^ąnifd,źenić «)a swoię. dłodyci;, 
mą tez i ;gOi\yQży, ądpowiedzIaJt. Pijawdziwię 
powołany leakannik timie sa&acowąć i^^yóy stan, 
bo gd żiih beż upi^?:edj&eaia. Po Wsa^ystkie wie- 
ki były zakony celem prześleulow^n;^, teraz 
Haybardzie^. By|ł poboźdi, którzy nadto się 
ii wodząc, żarliwością dla tego^ iź widzieli błąd 
W Zakodiiiku^ brali .wstręt ku zakónowil^ By«, 
li w starczych tiiąci }>owagą zwierzchności, 
których zbyt hoyńie nadane przy wileie uraża- 
ły. . Byli zawistni j tych dobre mienie zgrOi. 
iu&dzeń obchodziłem. Na to wszysŁi^p odpowie 
ftię potem: nim przyydzienii zaś do szczegól- 
nych rzeczy, niech, mi się godzi W|iiyśdi w.nay- 
pierwaa^e źrzódła zgromadzeń. 

Tirzeba było wiele cźasu^ żeby pieiWszj^ 
tow&i^zystWa ułagodziły dzikodd szczególnego 
życiati Pomału nąstawaJy, padstwa, z niemi 
^ prawodawstwo, stąd f ząd, a Za rządem bezpie* 
czeństWó szczegćtlne i powszechne ^ handel , 
przemysł i nauki* Szło to 'wszystko niespo- 
rym kfokiem, przecięż doszło mnięy lub ^yię- 
\ cey zamiarów sWoich. Powab naymilszy czułym 
4uszom odkfycia coraz lio\vych , rzeczy , sła* 

TOM IV. 



nsG 



PAŃ pobsrbti 



bości żttiystńiśiy tikt^ytycli, Sałftię dzielnie p6-i 
cnać owym zawołanym mędrcom starożytno^ 
ści. ZakdS2toWawJ^zy słodyczy ttfkowey, gar^ 
dzjii resztą, a ćhćąc i drugich 'czynić ueze-^ 
stnikami tego, xo naywFi^k^óm uszczęśliwię^ 
niem sait^ mniemali , zgromadzili treznie ^ 
otworzyli szkoły. Stąd owe filozoficzne zgro->- 
madzenia z walie sektami^ zaszczycode tiie*^ 
kiedy nazwiskiem mistrzów,' wie^lbione od lu- 
du, czczone ad zwierzchności , zawsze zda*^ 
tne, gdy' ńie wychodziły ise swych objębów^ 

Światło Ewariielii rozpędziło grUbą cie- 
mność tńriiefri&ney doskonałości ludzkiey. Ov^ 
zapał ku' faabyciu doskonałością jstotney czło^ 
lyiekowiy wzniósł sią ku celowi nierównie wyż- 
BZetnn^ bo objawionemu od B^gar Prawdy 
Ewanielii uczyniły nową epochę świata. Gdy 
owk mniemana, a od zaiadłychi zapamięta-^ 
łych tylko limy słów zelidoa ' prostota EWa- 
nielii, dzielnością swoią i mocą prawodawcy 
8woiego świat podbiła pierwiastki cbrześćiiań^ 
stwa Wydiiły nayóbfitsze oWoće. 

Z czaseih śWicta iai^liwość stygt^ąć za<>> 
czynała, znalazł się kąkol między dobrćm ziar-^ 
nem. ZniWo Boie szło, ale kąkol rósł. Wzmo- 
gły się na widok coraz ,większego osłabieniii 
Cnotliwi dusze, a że wypełniać ścisłe to /co 
prawodawstwo święte nakazało, ciężko byłd 
w -zgiełku światowego zatrudnienia 5 ci, któ^ 
rzy uicci byli świętym zapałem żarliwością 
uczynili ;to dła Boga, có niegdyś owi zaWoła^ 
ni stai^ożytnóści mężowie dla caoty, a thdże^Ia 
sławy. Znaleźli W 'pf aWodawstwie świętćm 
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przykazy^ znaleźli i rady., SciSle wypełniać 
pierwsze^ było istotnym' obowiązkiem: iąć .się 
drugich z równą ścisłością, zdawało się odwdzję- 
czei^ięm takowćm^ na iakie się. t^lkp słabość 
ludzka edobydź , może* Stąd ^ owa odludność 
w puszczach Tebaidy Pawła, pierwsze ^zgro- 
madzeoia pustelników Anton iego,Pachamiiusza, 
{>ierwias^ki mnichów na wschodzie Bazylego, 
iia aachodzie Benedykta. 

Wzbudzała sią coraz źarliwoś^ mężów 
świętych, a ten, który przy daniu namieśnictwa 
przyrzekł Piotrowi, ii gruntowney kościoła^ 
opoki mocarstwa piekielne pie wzrusza doda- 
wał strażników i obrońców dzielnych trzodzie 
^Bwoiey. Sprawdził sif na prawodawcy zako^ 
nu naszego wyrok ów Boży: w^btal słabych , 
nby mocni upokorzeni zostali. Jiastanawiaiąc.się 
na ścisłćm wyroków świętych tłumaczeniu, 
uczynił to dla un;artwienia i pokory, co nie-* 
gdyś sekta Cyników działała dla okazałości 
i władzy. Co więc w upokorzonym zakonni-* 
ku iest cnotą, w dumnym filozofie było zdro- 
źnóścią i próżnóm omamieniem. Godzina obra« 
dowa przeszkodziła dalszey rozmowie: prosi- 
łem więc oyca Teodora, żeby po obiedzie do 
końca, iak przyobiecał, rzecz doprowadził. 

tXI. Gdyśmy się po obiedzie wrócili zoy- 
cem Teodorem do klasztoru , przypomniałem 
mu, na^ czćm móvviG przestał, on zaś tak da- 
.ley tzecz prowadził. Powszechna to iest 
W92;ystkich -zgromadzeń, a istotna naturze ludz- 
kiey przywara, iź początki zawsze żywe 



/ / 



S2JS ' PANPODSTOLI 

i dzielne, im zaś dłuższa trwa|o§c, tym ,wię^ 
ksze osłabienie, prowadzące nakoaiec do za-^ 
pełnego skażenia. 

Zrządzeniu Bożemu przyprsywać to na- 
leży, iż coraz aowe powstawały, i k zewiły 
si^ zgrorhadzenia , aź^eby pierwiastkowa ich 
żarliwość wzbudzała w drugich stygnących 
chwalebną emulacyą. Zyskał w tey mierze 
kościół Boży na odparcie kacerzy, żarliwych 
obroiiców: zyskał ku naprawieniu obyezaiów, 
mężów nieposzlakowanych, zyskał ku rozkrze* 
wieniu nauk uczonych mistrzów^ Z tych po- 
wodów , hie powinriaby się kii -nani krze- 
-wić odraza, raczey Wdzięczność i względy^ 
Sniutnćm a wielce bolesnćm poznaiemy do-^ 
świadczeniem, iż staliśmy si^ celem pówsze« 
chney prawie nienawiśai. Ton grżeczney ma^ 
liiiery nie każ^ się z nami pospolitowjić: zgo-» 
ł i, lubo nie prześladowani na życiu , znosi* 
my ciężar równie dotkliwego uciemiężenia, bo 

riia czci , sposobie myślenia i życiai 

Zarzucić mi kto może j gdy f d m<^wię , 

>]ż powołanie zakonne, źmierzaiąće ku ewan- 
ieliczney w naywyższym stopniu doskondło- 
ści, sprzeciwia się takawey czułości; sp zeci- 
wia nienależytym i^y skutkom. Orlpowiadaai; 
nie znosi zakónność wzruszeń przyrodzonych, 
ani im się sprzeciwia, gdy są ugruntowane 
na ciocie. Boleć na skrzywdzoną niewinność^ 
ostatnią iest nieszczęśliwych pociechą. A gdy 
widzimy, iż z fałszywego ku nam, a z nami 
i ku całemu duchowieństwu uprzedzenia, szkc^ 
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dliwę Religii skutki yrymkkć mogą, boleść na* 
sza tć^ iest sprawiedliwsza. ' 

Z^^tąpmy teraz, mówił . daley nieco od po^ 
cząwszy oyciec Teodor , do szczególnych za- 
rzutów. Odłączam duchowieiistwo wyższe , 
nie należy szczupłości moiey brać obroną nie- 
równie doskonaley bronić się mogących; iedy* 
nie w tern ^ co mówić będę, zastanowię się 
nad zarzutami , które nam zakonnikom świec- 
cy czynią. Ostrzegam zaiyczasu^ iż od fana- 
tycznego uprzedzenia daleki iestem: kocham 
móy stan , ale mnie ta miłość . nie zaślepia: 
widzę przywairy, lecz maiąc wzrok dobiy przy 
łasce Boiey , ani zażywam szkiełka , które 
przyczynia, ani tego co zmnieysza. Stawiam 
się więc w stanie oboiętnego świadka tych rze<- 
pzy, (itóre z widoku i doświadczenia poznać 
mogłem. 

j^aypierwszy zarzut , iż nas zakonników 
nadto. TrjKebaby ten zarzut stosować W szcze-^ 
gólności 4^ Icraiów^ gdzie są zakonnicy. Nie 
przeczę y iż yr niektórych zby| są rozplenionel 
klasztory, a}ę też w wielu mieyscach ledwo 
się gdzie znąyduią. W czasie fundacyi odrzu- 
cać poBożną myśl fundatora, nie zdawało się 
zwierzchnościom duchowney i świeckiey; na 
fundatikencie icb zezwolenia osiedLśmy fun-s 
dusze. 

Nie zdawało się przedtćm, iż nas nad-^ 
to, bo większa była chęć ku służhie B' źey. 
Ni^ zdawało się , iź nas było nadto , bo nie 
mieli cycowie nasi tego za utratę, €0 na chti a- 
łę Bożą oddawali. Przezorna nader w rozrzą-. 
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dzeniu kościoła . zwierzchno&d, w wi^ln okoli* 

cznościach ui^iała hamować zbyteczną po-« 

rywczość w: o.<adzemu: fias. Jęźeli polwiecdza— 

ła iedne zgromadzenia, znosiła drugie; nie ra^ 

odmówiła n^stawanie nowych, gdy zaś ie po-» 

twierdząc przychodziło, czyniła to po' iak 

naydokładnieysz^m przyczyn roztrząśnienia , 

iezeii będą użyteczne. ^ 

Bogactwa drugi zarzut* Zdaią .się nie-r 
zmierne , gdy ie liczne zgromadzenie posia-^ 
da; ale ci, którzy sią na nie poź(|dliwie patrzą, 
nie chcą uXvaźye , iż do wyżywienia wielu , 
wiele potrzeba. Utrzymywanie gmachów wspa-» 
nlałycb , ozdoba wewnętrzna kościołów , nie-** 
przewidziane wydatki, przykładanie &ic nako-^ 
nieć do publicznych kraiu ciężarów y wszysl-* 
ko to położone na sprawiedliwey szali, zmniey- 
^ sza nierównie kolos, który imaginacya tak 
ogromnym bydi pokazuie. 

Trzeci zarzut ' nieuiyte^zność. Jeżeli 
iT^ądrość świecka miała ten przywiley, iż nie 
zdawały »i^ filqzofy tylu sekt mniey potrze- 
bną towarzystwa częścią, czemuż w podley-* 
szey zostawać mai^ wartości, bogomyślny ży« 
wot prowadzące osoby? Wyższy ich cel od te- 
go, który wystawiała sobie mądrość mężów 
zawołanych w starożytności. Nie iest dzika 
prawdziwa pobożność, lubi ona pokóy, ale za-^^ 
wsze gotowa rzucać go, skoro tego potrzeb- 
widzi. 

Powołani do służenia dusznego bliźnich, 
za nayszacownieyszy ten sobie poczytamy 
przy wiley , gdy za rozkazem zwierzchności ^ 
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stąwamy 'sią nci^8^nik^mł'pvac y^^lerzów na* 
szych. Nie są, i oie były tak nieużyteczne 
cakony, iak o nich pcsp^Hcie róammieią. Te 
jrące, które wsilosiły się ku hlagAmu Boga, 
które podawały wiekotii ńozotie pisma, -todkry-* 
cia i \yynalazki; tei same ręce uprawiały^ zie- 
mie, wycinały puszcze, stanoM^rły osady, i>kie» 
dy 4&ikość nawoóóyr półnoenych wszystko bu* 
yzyła , zgromadzenia na ówc^zas duchowne 
łagodziły tą dzikość, wzmagały* kunszta, roz-» 
krzewitfł]rnąukiv-<^ i^ii to iest bydź nieuży** 
tocznym , niech kaśdy osądzi, 
> Kastanowił się d^ićJć Teodor, a iam rzekłt 
bydź wdzięcznym za uczynioną przy słagę, obo- 
wiązek lest każdego ozłoWiekas 4Ugdy wdzię«» 
czno6ć mogłaby czasem za sobą złe skutki 
prowadzićf rozum iemi ii fostropnośd każe na 
ówćząs miarkować przepisy wdzięczności* 
Domyślfim ^się, co Wpan przA io rozumiesz, 
rzekł oyćfea Teodon - Wdzięczno&ć iest has 
utrzymywać , ały skutek wdziępzho&ci utrzy« 
mywać niepotrzebnych. 

Trzeba tu znowu powtórzyć owe wzmian^. 
kOsWane przezemnie trzy zarzuty. Jest na^ ^ 
iiadto; ieźeli iest tak W prawdzie, nie ubliży 
to zakonności , iż się osóh i mieysc liczba 
zmnieyszy, byleby knieysća miały swoię wła* 
iciwĄ poti^zebę, a osoby wzgląd. Ludzkość, 
chrzeficiiańska szczupłości potrzeb naszych do-* 
godzi^ niech tylko rząd^cy nie odbieraią pod- 
danym sj^osobności do dobrze ciiśynienia, nam 
głód nie dokuczy. 
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'. Jeiełi.iunp »^oxijfrtiAi%'»lask ^o^rocizie-- 
iów, przez, łdobpe mifenie-, coKplwiek wiąaey 
^ad ścisłą, potczęb.ę^jiąźycząf ^th^tni^ Ichoć mas-* 
łych . ułomków 9>yoiGb , bylelyy te • nie azŁy , 
zamiaat^ uźytecznościr powszechney/na ssarc»^ 
bek prywatny* Chleb to ubogich iest, na/ zbyt-^ 
ki Obraćad. go me naj^ezy^ ^chleb ł^knąpych 
iest, die .ppw.inięa tucisyć iy«h^ któr^sy sii^ 
imrodu. kradzieżą pasą; chłeb iest poświącony 
cnocie, niech się, nim . wyflbtępelL n^e wzmaga* 
Cząsl^ką . iesŁeśpiy z kf^wi tey oyczyzpy ^ na 
którey łonie źyjiezn f : uczniami ie«te^my*:tych 
n&istrz&Wy kt^c^sy czcili: święte, obywateldtwo: 
pomesiemy satni tQ^« cst limUwoię od iifit na-* 
szych * łaknących odeyinie , . byjeby&mjy „prze- 
świadczonymi byli:, iiźt ; iaknientem na3zć|i| 

dobro wolnym > jmsjciĘńy,, pr.ęLYf^imę . łakną-? i 

cycłł' . ' ■ ■ ; '■''-■ » i' •" ' 

• Nie ięste^my Aizytęćinii .d^ymy.to; iż tak 
iejst, któż nieużyteczirości nasatey przyczyną? 
Ntech be^ M^zględu na p<j>vierichpwnpśc, n^ą^ 
my szacunek, gdyśmy, na^ niego zasłużyli, sta- 
niemy się na ówcząs cprąz bardziey.godniey- 
Myiai szacunku ; niech w;zgarda niesłuszna 
a uciążliwa nie gnębi nas, wzbiię się młodzie- 
nasza w iot dawnych poprzedników SY^oich, a na 
tenczas znaydzie w zakonach kray oświeci- 
cielów , i pozna , iak niesprawiedliwie sądził 
fiieuiytecżaymi tych , których sam takimi 
uczynił, 

Czui^c się bydź nieco poruszonym , xjy- * 
^ciec Teodor odmienił lon mówienia^ i rzekł: 
Wybaczysz WPan staruszkowi , i^ślis usłyszał 
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jsbytęceną moić czqło6Ć w wyrazach moich* 
Mier za sobą mówiłem, solum mihi superesi se^ 
pulcktumi ztemwszystkiem , gdyby się głos 
inóy^ tam mógł wznieść, gdzie rzadko wyra-. 
»y prawdy dochodząc wzniósłbym go w dwóy- 
lia9o]>^i lubobym mbie był osądzonym za na« 
4r^, ^niósłbym ochotnie tę przyganę dla do- 
bra, 'nie tak mpiego , nie tak zakonu , iaj^o 
IfiOiGiola. Bożego ; i tniłey oyczyzqy. 

Nądszed} ^at^m X. Płeban: ' pożegnawszy 
więjQ pyca Teodora, szedłem do mieszkania 
Pana Podstolego, który się ^ niektóremi sąsia«* 
dąmi yitę^fi i» P»aem Łowczym ąsabąwiał. 
■\ 
XII. Wyiechaliśmy nazaiutrz nono, i gdy 
się zacząły rczfnoM^y, dął do \nich wstęp lar- 
mark, dla któregqćmy byli umyślnie do mia* 
8t4 ^jech^li. 

Ustanowienie zjazdów takowych , rzekł 
Fan Podstolif nayodlegleyszey starożytności za- 
sięga. Zrazu potrzeba, dąley zbytki wsnieśły 
a rozkrzewiiy haudel. Mieysca na zamiany 
z pierwiastków wyznaczope, z czasem stały się 
miastami. W nich obywatele uczynili z han- 
dlu r«emięsło , kupiectwo wzięło zatćm kurs 
regularny. Zamiany, czyli owoców ziemi, 
czyli rękodzieł, wzmagały się rćtzem z dobrom 
mieniem, a przeto ze zbytkiem. Co niegdyś 
okolice tylko z pól do miast znosiły żywność, 
a z miast na zamian za żywność odnosiły to,\ 
co ich potrzebom służyło ; w dalszym czasie 
kray kraiowi tego, co mu nad potrzebę scho- 
dziło,* dodawać poczuł, ą wźaiem brał na czem 
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mu bt*afcło. Pieniądze inaiąc sobie nadany sza^ 
cupek przez zwierzchność, ułatwiły zamiany 
towarów, a prtetp rozszerzał 8ię i gruntowa J: 
handel miądzy narodami. Zeglarsfci kunszt dó 
nayodlegleyązych krain chciwość zysku dopro<» 
wadził. Zyskowne zawsze były ząmilatiy i prze«- 
daiącym i^kupiiiącym , gdzie iednak większo 
był przemysł, tam obfitsza korzyść. ' 

Kray Polski żyznośfcią swoią był wzgłę^ 
dem Europy ,. ca niegdyś Sycyliia i £gł|it jza 
czasów Rzymskich wzglądem Włoch, 'ZwanO 
te kraie szpichlerzami Rzymu , podobriieź się 
i Polska co do innych narodów osobliwie da^ 
wniey zwać mogła. Uszczerbkiem (eraz zy- 
aków naszych iest wydoskonalenie gdzie indziey 
-rolnictwa. Dodaiemy państwem zboża, ale go 
nie połrzebuią tak wiele, iak przedtćm* Woy- 
ny, nieurodzaie, im są szkoda, nam zyskiem., 
\Vielcby mówić można o sposobach, iak nasz 
handel wzmódz i rozprzestrzenić. Nąyisdo- 
tnieysze nasze w tey ipierze zabiegi powinny 
bydź , abyśmy się starali,- ile możności , zjia^ 
chodzić to u siebie , po co się teraz do dra«> 
gich udawać musimy. Zęby do tego dóyśdtf, 
trzeba się zbytków, które nas niszczą, strzedz, 
a rozpleniać rzemiosła i kunszta, które wła« 
ficiwym potrzebom obywatelów dogodzić mogą. ' 
\ Byliśmy na iarmarku, mówił daley Pan 
.Podstolr, na zjeździe przedawaiących i kupu- 
jących, upoważnionym wyrokiem^wierzchno^ 
sci, nadanym dla pożytku okolicy , a razem , 
ponieważ miasteczko dziedziczne , a larmarki 
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intrat^ zwiększaią, dla nagrody dziedzica^ 
któremu si'^ przywiiey iarmarczny dostał. 

Chwalebna rzecz iest nagradzać , zasługif 
Wierzyć należy , ii ów pierwszy , który go 
^ miasteczku swoiem zyskał,, godzien był na*^ 
grodzenia. Ale zwierzchność \ która iarmark 
czyni nagrodą, jiowinna ś^śle weyrzeć tv o« 
kolii zności, ażeby się nie stało to w jnszych 
nadaniach ,i co w tem« Zyskał dziedzic tnia*- 
steczka tego, z którego wyit?idiamy, przywiip 
ley na iarmark, ąłe to nadanie s2:kodliwćm 
8\ą stało miasteczku przyległemu: ho w jeden- 
żę czas, i w jednóm, i w drugićm przypadai% 
iarinarki, a przeto iedno zyska , drugie traci*. 
Pobliźszego miasta iarmarki dawnieyszćm na* 
daniem ustanów ionę , dla jrównych, a moźę 
i większych za^ug dziedzica , w zdrobniały eh 
potomkach nie maią wsparcia , nie maią spo*^ 
sobu zachęcenia kupców takiego, iaki ma w rę«* 
ku poźniey uprzy wiłeiowany, możny, a zatćm 
dzielny ha zniszczenie sąsiadów sw oich. Przyy«> 
dzie czas ,. gdzie zw yczayrćm losu igrzyskiem 
przyćmi się owa >:byt błyszcząca Jaśnie Oświeć- 
coność , lub, Jaśnie Wielmoiność , zwróci się 
itioźe koley, i odda z lichwą za swóie ten , 
który tjeraz dla przemocy krzywdę ponosi. 

Nie iestem zbyt starym , dodał Pan Pod-^ 
stoli , iiiźem się iednak wielom takowyni sce-- 
nom przypatrzył. Widok takowy lubo wzna» 
wia politowanie, zmnieysza go ia uwaga , iż 
w narodzie wohiym upadek możnych utwier- 
dzeniem iest równości obywatelskiey: ta r/>- 
wność czcza na tenciias i pozorna tylko ieat^ 
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gdy zbyt dzielni i możnie niby '^apółbracia , 
tytułem pobratymstwa omamiaią i łudz^ ró-- 
vrnych prawda stanem , ale podłych ubyciem 
atąua sług i iurgieltników swoich. 

XIIL W poSrzód tych rozmów postrzegłem 
na boku o podał gmach okazały: gdym pytał 
Fana^ Podstolego, kto w nim mieszkał , odpo^ 
wiedział, ii to był dom isnacznego Pana, ale. 
gospodarz czuię i nad ^1ia^Q ^ ii ięst dosta* 
tnim , i wspaniale mies^Kką. 

Jakież y pyf^ąłe,m się , znaki i dowody tejr 
czułości ? Oto, rżeH?9 iź nadtp wielkiego 
uczczenia od inn)^ch wyciąga , a rpzumieiąc , 
ii podług intraty uwielbienie i^dź powinno, na 
tyle siq stopni od uboższych wywyższa ; wie- 
le razy ich w jntracie przechodzi. Gdyby ty ni 
sposobem postępować sobie każdemu ną}eźałoy 
trzebaby się dziesięć tysiączney iptraty szla- 
chcicowi, dziesięć lub dwadzieścia ira^sy odkło* 
nić Panu stu albo fiw<^chkroć sl^i tysiącznemu. 
Kiech się , ieżełi chcą , kłaniaią drudzy , ia 
te^o na sobie przewieśdź nh niogę, ćebym czcił 
daiy fortuny. W raku prawych szacowne są, 
bo udział ich należyty , ąle w dzierżeniu/ wy- 
stępnych iadpwiti| trucizną. 

Minąłem ten dom , i miiam go zawsze , 
potiiew^ w nim duma przebywa, równość szla- 
checka mieysca tam nie ma, a iakow^eś przę^ 
lyozne maxymy nie zgadzaią się ze wspaniałym 
sposo'iem myślenia %volnego narodu obywatela. 
Pan ten wielki, gustowny, .wspaniale mie- 
szkaiący, sposobem przyięcia w dom dumnym 
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i odrai»iącyin, 'wszystkie sąsiedztwo od siebie 
odstręczył; saitt więc musji używać wspania^^ 
łuści swoiey, póki go Jaki Margrabia z Paryża^ 
albo Baron z Niemiec nie odwiedzi. 

Niegdyś, mówił daley Pan Podt^loli, zna« 
.cznieysi obywatele w oyczyźnie rtas/ey , wy- 
ląyźszeni nad itinych tak, iak w Woluym na- 
rodzie wywyższonym się bydź godzi , toiest^ 
^asłuźonemi dostoieństwy, i dobrem mieniem, 
trzymali dwory licznością bkśzałe. Nie dla 
tego to oni czynili 5 iżby p; zeto dumie wła* 
sney dogodzić chcieli- ąle ieby i weWnętfznćni 
domów utrzymywaniem , czynili oyczyznio 
przysługą; Brali więc do boku śwoiego młor 
dzież śżlaćhećkąi ta nie szłd na lurgielt i po«» 
dłe usługi ^ ale się ttda^^ała na ćiT^ićzenie w do- 
skonałości i dobrych obyczaiach. Garnęłd si^ 
przystoyna i zacna młodzież dd starszych dla 
tego ^ aby zblizkd pi^zypatti^owała się ich cno- 
tom , ż pt^źykładów korzystała^ a przysłuchy- 
wai^c fei^ rozmowom Uczonym , poważnym , 
nabierała źdwcz&sU ducha do usługi kraiowey 
i spraw j[>ablićznych. Jak więc dawni owi 
Greko wie sławni mądi^ością i dziełmi, mieli 
w dozorze młodzież , którą wiedli ku dobremu; 
iak w Rzymie owe Scypiiony,^ Emiliiusze, ilpo- 
sobili wychodzących na świat obywatelów dp 
usług Raplitey; tak u nas domy pańskie szko- 
łami były obyczayności i miłości oyczyzny. 

Z rozrzewnieniem nie raz mi czytać przy« 
szło ovł€ xięgę dworzanina Polskiego napisaną 
przez Górnickiego. Na pierwszym wstępie iest 
W niey opisanie dworu Samuela Maci^io wskiego^ 
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Biskupi Krakowskiego i Kanclerza. Ntó wsty^ 
daili się Wadowscy, Przerąbscy / Kostkowie 
Hiieścid sią przy boku iego-, ani się on wy* 
nosił z tak zaeney młodzieży: ale biorąc na 
siebie postać oyca^ nauczypield, na wzór czuy- 
nego ogrodnika Tpielęgno wał te młode latoro- 
słp, z których w czasie obfite i buyne miały 
wzra^łtid owocei ^ 

Lubo niegdyś d\/^ory ))anów bywały oka* 
eale i liczne; nie czytamy iodnak, aniśray 
aasłyszeli, aby przeto w.padli w marnotra-i^ 
stwo. Teraz nie raa gdzie się udadź jSzlachec->- 
ta mtodzieźJ obywatele moźnieysi samotnie 
iyią, a ztemwszystki^dm a|>iory przodkó)tv idą 
w rozsypkęj w jurysdykcyach pełno dekretów 
potioritatis i, zgoła rzadki dom W Polsce, któ- 
ryby się pra^y dawnym maiątkii utrzymał. 

Skąd to pochodzi? Oto ątąd; dawni umi^^ 
li czynić różnicę miądzy zbytkiem a zbytkiem* 
Byt on nieiafcim sposobem, gdy liczne dwory 
trzymali^ ale chociaż mieli więcey ludzi koła 
siebie, ntiełi do usług potrzeba im tyło, wy- 
datek nie przechodził intraty. Co wiąe mió- 
li na mniey potrzebne dziwactwa koszt łożyć, 
woleli go^ obrócić na ćwiczenie młodzieży ^ 
zapbmDŻenie uboższych , usługę publiczna. ^ 
Zgrai^, która ie otaczała, oprócz wyżywienia 
które w naszym kraiu tanie, ni^ potrzebowa- 
ła, lub mało wyciągała innych wydatków. 

Jeden teraźniey^zy Ibkay, lub kamerdyner* 
lijriccey kosztuie^ niż przedtetti dwócł]i dwo-^ 
rzan albo pokoiewych; a przecięż uczciwiey 
i poźytecam«y było dadź przytulenie krwi za* 
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cney a podnpadłey , niż napełniać dwór , iak 
teraz tnotłochem dla pozorney okazałości^: 
Garnęła się młódź szlachetna do dwbrów, nie 
dla iurgiełta, bo mały był, albo go i nie by- 
ło^, ale dla poloru^ a w dalszym czasie dla 
promocyi i wsparcia. Mie nowinato była ra-^ 
semw senacie zasiadać promowowanemn z pro- 
jnowuiącym. Dawca dobrocJzieyst\ya nie podno^ 
sił się w pychę: ten ^ który dobrodzieystwo 
uznał, nie wstydził się bydź wdz.iecznym« 
Owszem te wzaiemne szc^ęści^ przemiany ^ 
xkoiarzył:y uprzeymość obywatelska, i trafiało 
się nie raz^, iz oddał stokrotnie następcom 
ten, który pierwiastki szczęścia z domn przód** 
tów ich^ powziął' 

Miewali Panowie w Polsce swoich żołnie^. 
rzy, i z 'pierwszego weyrzenia zdawało się to 
bydź nieprzyzwóitością* Nie przeczę ia te^ 
mp. , iż trzymać żołnierzy przy wiiey iedynie 
właściwy zwierzchności kraiowey^ iż nad w or-^ 
ni żołnierze wycieńczali intraty óbywatelów i 
i z okazałość takowa sprzeciwiała- się równo- 
ści, ii nakoniec powzięta stąd przemoc^ czy-^ 
nie mogła óbywatelów niebezpiecznych, spo^ 
kpyności Wewnętrzney szkodliwych, uboższym 
ciężkich, równym przykrych. Ale też z drii- 
giny strony raczmy wieyrzeć, zjakiey się po- 
budki ta rzecz wszczęła ^ i iakie iey były 
zkutkii , / 

W pierwiastkach narodu naszego, pod dzie- 
dzicznymi królmi sposób utrzymywania publi-« 
(Bznego bezpieczeństwa, obrony od dapaśoi są<*' 
siedzkiey, ten był, iż na wsparcie publi^ne/ 
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rzeczy, za pierwszem zwierzchao&ci^ obwie^-^ 
stczeniem y każdy obywatel sposobny ;d o no— 
szehia broni wychodził z domu, i ta czerii ra— 
czey, niżeli Woysko, szła bez źailnego porząd* 
kil tam, gdzie ią przewodnictwo wyższe wię- 
dło. Stąd pospolite ruszenia w dalszych oza- 
siecb, z nieiakim 4ubo zawsze niedpstarczai%- 
cym porządkiem* 

Nastąpiły zatem wdyśka regularne , źil« 
wsze trwałe, usfawami szcźególnemi obostrzd- / 
Tle , ćwiczone w kunss&eie sw^oim pod cza-* 
łymi wodzami , cżylito Cł doży Wotili byli, lub 
docześni, Kray nasz był obszerny, sąsieidzi byli 
mocni i niespokoyni ^ trzeba wiCć było mieć 
ustawiczną cź\iyrioh6 i straż granic. Ze zaś^ 
ile W' wolilym Mtodil&i pbdatki były lekkie^ 
a na nowe ^t ciężkością obywatele przyzwala- ^ 
li, a gdy i zezwolili, nader opieszale ich wy^ 
bieranie szło^ a tym czasem potrzeba obrony 
nagliła 9 możnieysi obywatele me tylko sami 
przez się, ale i t poćztanii, ćźyli td służebni- 
ków, czyli umyślnie na ten końi^d uzbfoio-* 
łiych żołnierzy śpicrszyli nA pbrori^ kraiową^ 
i poddawali siebie i lud ś^óy pod Władzą he« 
tmanów. ^ 

Doznała cżąstokród uŁytecźtióhci takowych 
hufców oyczyznd, zachęcała więc oby watę- 
łów do podobnych cźyaów, i poi:hwałą i na- 
grodą. Chcąc ci 4obrzy dby\VateIe zawsze dd 
obrony publicżney bydź gotowymi , zaczęli 
trwale nadwornych żołnierzy trzymać. Nie* 
którzy, iako to ów wielki Jan Zamoyski i Ja« 
tiusz Xżę Ostrogski, ustanawiaiąc ordynacye^ 

ra- 
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i^sem pfzy nich uczynili fundusz trwały na 
pewne roty żołnierskie do usług publicznych. 
Niektórzy twierdzeń dobrach własnych zało- 
żyli, zamki d^ziałami opatrzyli^ 

W^ych wszystkich zaś czynnościach nie 
inszy mieli cel nad ten, iżby maiątku swoie-^ 
^o użytek, nie na przepych i zbytek próżny^ 
ale na usługę miłey oyczyzny obracali. Wie- 
dzieli oni dobrze i czuli^ vk od szczęśliwości 
publiczney dobro szczególne każdego obywa- 
tela :^awisło. Hoynie si^ więc przykładali do 
tego wszystkiego, co bydź uznawali z poźyt^ 
kiem kr&iowyni. Byłj' wtśm może niekiedy 
i zdroiności, ale gdzież takie ustawy liib dzier 
ła, gdzieby się złe nie zakradło? Co więc. 
.mogło bydź zdrożne w oycach naszych, strzeż- 
my się tego: ale też . ump^ymy ich nnślado* 
tvać w dobrych przykładach, które nam po so*- 
bie aos^iwili* 
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CZĘSC DRUGA. 
XIĘGA -[^RZECIA. 

!• Vy clni kilka po przyieździe, widząc, iż 
Imć Pani Podstolina z kilką wiey^kie-* 
mi niewiastami rozmawiała, wzięła mnie cie- 
kawość pytać sic^ iedaego z domowych, czego 
te niewiasty potrzebowały* Oto, rzekł, przy* 
s^ły po lekarstwo, a Jeymosć wypytuie się 
o chorobie, nim sama chorych odwiedzi. 

Gdyśmy s\% zeszli z PaneM •Podstoh*m , 
dałem mu poznać boiaźń^ któfą miałem w tey 
mierze, ażeby takowe lekarstwa czasem, za- 
tniast polepszenia, bar^ziei^ liie zaszkodziły. 
Masz WPan i wielce sprawiedliwą "przyczynę 
troskliwości i boiaźnl, rzekł Pan Podśtoli, ale 
ta względem żony moiey mieysća mieć nie 
moie. Miąday pospólstwem trafiaiij się cho- 
roby, są bowiem ludźmi tak, iako i my: re ie- 
d.iak mniey zbytków od naś żnaią^ choroby 
ich rzadsze, i mniey od naszych niebezpie-^ 
Cznei idzie zatćm, iż. uzdrowienie łatwiey- 
8ze, i lekarstw prostych zaiywać im potrz«*« 
ba. . Te, ile temperamentom niezbyt nadwe- 
ręźonym, skutki i prędkie i pożądane przy- 
noszą, a, przy wczasie i wstrzemięźliwości 
wiccey działa natura^ . niż kunszt. Poddani na- 
8-9 oprócz tego, iż są najistotniejszą gospo« 
darstwa cząstką, ludzkość^ sama za niemi mó^ 
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y^i, religiia wspomagać bliźniego kaie, a słor 
dycz dobrze czynJeiiia sama przez się, i po-* 
budk^ iest i nagrodą. 

Dosyć iest przykry sam z siebie stan pod- , > 
danych, żebyśmy nie mieli się starać o to, aby ' 

^o, ile możności, słodzić wszelkiemi spospba- , 

rrai. Nayd zielni eyszy z tych sposobów oszczę- 
dzać w pracy^ iżby uszczerbku w zdrowiu nie 
przyniesła^ gdy zaś mimo oszczędzanie nasze, 
iai$ze, czyli to zwierzchne, czyli wewnętrzne 
przyczyny wprawią w chor obę, należy, wsjue- 
rać siły osłabione, i do pierwszey cze):stwości 
^rzywraeaći Staramy się z żoną moią tak 
czynić, i Pan Bó^^ bardziey może naszey do« 
brey wolij niż skuteczności lekarstw błogo^ 
sławi. >^ 

Dobra czasem intencya złe skutki przy- 
hósi, mówił daley Pan Podstoli: chcąc chore-, 
jjó uzdrowić, cze^stokrod. niewczesnym ratun* 
kiem powiększa ^ę choroba. Przykłady te^9 
^ okolicach naszych częste, tćm bardziey, ile 
ie w blizkości >ani cyrulika, ani doktora dobre- 
go nie tnamy. 

Oddałem iednego z poddanych na naukę 
do bardzo doskonałego cyrulika, był przy nim 
lat kilka, i gdjf Wrócił, dał poznać, iż cza- 
su nadaremnie tiie strawił. Ze iednak spu- 
szczać się na niego zupełnie ku leczeniu cho- 
rych nie możemy, żona moia ma domowij ap- 
teczkę, nie tylko iakeś WPan widział od wó- 
dek i przysmaczków, ale i co do lekarstw. 
Sprowadziliśmy niektóre xręgi, które o lecze- 
niu chorób piszą. Ze w sobie, ile>pisane dla 
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vieStiiak6vr, pospolicie proste i łatwe iposd-^ 
by lecsenia zawieraią, chwyciliśmy się ich 
tćm bardziey, ile źesię wszystko ^uterznćm 
do&wiadczenieai, i na poddanych i na czela*^ 
dzi, sprawdziło* ^ 

Lekarski kunszt, według zdania moiego^ 
nie tak bardzo trudny, iak się bydź zdaie. 
Uczynili go podobno umyślnie tak|m lekarz-, 
aby tćni większy osobom swojm szacunek 
sprawili, a zatćm i korzyśd Przyrodzenie 
w działaniach swoich prostym ićlzie toiem: 
tbn dobrze uważany nauczyć nas powinien , 
czego używać , czego się strzedzr Wstrze->- 
miężliwoBĆ naylepszą do zdlowia prezerwatyw- 
wą; kto przeciw niey wykracza, poźniey' lub 
pręd^ey, zawsze szkodo wać musi* 

Narzekamy na teraźnieysze wieki, iż lu- 
dzie Sij w nich słabsi, niżeli przedfćm byli^ 
a zatćm krócey żyią. Wiek nic nie winien, 
świat się nie zestarzał, my naszym . niedołę* 
2nościom daiemy przyczyny, my sami sobie 
krócimy życie. Żarłoczność, piiaństwo, rnz«- 
.pusta^ niewczas, trawią siły, tym bardziey 
w tym wieku, im prędzey młodzież nasza na , 
wolność, a przeto na nasycenie żądz wychodzi* 
Dawniey Pailna wiat dwadzieścia kilka idąca 
za mąż, w samey właśnie porze do stanu mał- 
żeńskiego szła: teraz częstokroć i w czterna* 
-^tym roku matką; nie trzeba się więc dziwo- 
wać, iż zbyt wczesne om'Occ do właściwejr 
pory nie dochodzą. To, co się dzieie z 6Ór-> 
kaitit,' dzieie się i z synami; widzimy też 
irzjrdziestoletoich starców, a gdy ci ostatki 
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^ E^rzy białego prsed czasem wieku w ntiałźeń- 
stwie prowadzą, czegoź się spodziewać nad 
niepłodność, lub płód nikczemny i niedługo- 
wieczny? 

Z tych i innych podobnych rozmów nie- 
inacznte przyszedł dyskurs o sposohąch, ia-, 
kiemi zdrowie zachować, ażeby poratowania 
lekarskiego nie potrzebowało. Namieniłem iui, 
rzekł Pan Podstoli, iż wstrzemięźliwość nay« 
leps/.ym iestsposobemt im się bardziey od niey 
oddalamy, tym większy szwank zdrowie cier- 
pi. W^ pospolitćm uźy watiiii wstrzemięźliwość 
pnączy zachowani^ miary właściwey w każ- 
4ley rzeczy* Tak zbytki widoczne, iako i ^e^ 
które wewnątrz nas są, a o zmysły się obii4« 
ią, równie zdrowiu szkodliwe. Zal zb3fteczny 
częstokroć zabiia, radość niekiedy równie azko^ 
dzi. gniew gwał^^owYiie wyrusza, zazdrość we- 
wnątrz ssie^ zgoła ile żądz mieszaiących ti- 
ińysł, tyle przyczyn słąbiących zdrowie. 

Namieniłeni iuż o zewnętrznych zbyt*- 
kach, iakie są piiaństwo, żarłoczność, rozpu- 
sta, nie\?sxzas. Uwaga zawczasu ostrzega,^ iak 
się ^ałtownym wzrus/zeniom opierać. Pełne / 
inaxym oby czayności mędrców sąxięgi, a co 
nay większe rozumu wysilenie przenosi, swię^ 
te religii obowiązki, nie tylka wzruszenioijA 
nieprawym, ale przyczynom wzruszeń tako- 
wych zapobiegaią, i kła^dątnetę. Tych iświę- 
tych przepisów chwycić się iak ńayusllniey 
pottze\^a^ nie z tą podłą myślą, abyśmy prze- 
to zdrowie zachowali; ale cel wy^sa^ uszozę- 
śliwiaiąc umysł; przyda w dodatek i czerstwość 
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zdrowia. Spokoyność więc wewnętrzna, któ- 
ra z dobrego sumnienia pochodzi, ta iądi po- 
rywczość uśmierza, radość wznieca , wzru- 
szenia tłumi , zgoła czyni człowieka szczę- 
śliwym ze wszelkich liiiar. JUcns isana incor-- 
porę sano^ według dawney powieści, )to grunt 
człowieka; a o zdrowiu dobrze nasz iCochano- 
Wski powiedział: 

Szlachetne zdrowie^ 

Nikt się nie dowie^ 
Jako smakuiesz, 

Az się zepsui^^sz* 
Tam człowiek prawie^ 

Widzi na iawie, 
J sam to powie- 

Zt nic nad zdrowie^ "• ^ 

^^ jlni lepszego^ 

^*' Ani droiszego» 
Bo dobre mienie^ ^ 

Perłify kamienie^ 
Takie wiek młody ^ 

1 dar /urody^ 
Mitysca wysokie^ 

, Władze szerokie^' 
Dębre są^ ale 
^ Gdif zdrowie wcale: ^ 

Gdzfe nie masz siłif^ 

1 świat nip miły. 

« •• 

' Cały rudzay ludzki pisze się w tey mie- 
rze z Kochanowskim: więc i ia, rzekł Pan 
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iaźń, ale ią emnieyszać, toiest w przystoj- 
nych granicach trzymać należy: a tak i ćo do 
umysłu utrzymywać nas bcdk:ie w trwodze po- - 
iyteczney, gdy nam dalsze po sobie idące sku- 
tki na pamięć prs^y wiedzie^ i co do zdrowia nie 
nadto okropnością swpią sti^sżąc, oszczędzi 
gwałtowne wzruszenia, i zbyteczną p zacho- 
' wa^me życia ti'oskliwp4j(5jzgołą w tym nas po- 
stawi . stanie, który ie^en z dawnych rynio-* 
twórców naypoźądańszym człowieka osądził 
losem: Summum nec metuas diem. nec optes. 
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III. Przyiechał do Pąną Podstolego ieden 
z sąsiadów, któregom był ieszpze nie widział* 
Człowiek podeszły,, czeski; iednak z ubioru 
gustownego, i ze sposobu obcowania / znać by- 
ło, że dworak. DaWnyto, był Pana Podstolego 
.przyiaciel*. stąd źrzódłp obfite* rozmowy o ró-^ 
żnych, które się im wspólnie zdarzały, oko- ^ 
licznoścracłi i p2*zypą4kach, a osobliwie w mło- 
dości; nad czćm się sędziwi ludzie za zwyczay 
naymiley lubią zastanav/iać. Gość nasz w po- 
wieściach swoich nayczęściey wspominał nie- 
boszczyka Pana, u którego -dworu był mar-* 
sząłkiem. 

Poznawszy sią z nim^ w kilka dni po ie« 
go przyieździe, gdyśmy byli sami, prosiłem 
go, żeby mi raczył opowiedzieć, iaki był spo- 
sób rozrządzenia domu Pana tego, u którego 
przebywał. Tak wiąc mówić począł; Pan móy, 
byłto ieden z tych Panów, którzy prawdziwie 
godni bydź patiami. Włości miał i liczne i ob- 
szerne: łaska królów nadała mu królQWSZczy« 
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zny, i stopień "wysoki, a on umiał: i powag) 
Btanu swoiego uti*zymać, i dochodów na do-* 
bre uź)/ć. Gdym do niego przyszedł, a iuiem 
był u innycłi panów pierwey fiłu^ył, napier-* 
wszym wstępie, rzekł do mnie^ii wiedział 
dobrze, iakem s^ gdzieindziey sprawiał, i dla 
tego mnie z chacie P^^^ ^^^^ swoim mieści« 
Uczyn;ł mnie wiąc marszałkiem. ! 

Pensye u naszego dwora nie były znaczne, 
ale zapłata punktualna, odzież dobra, każdy 
zaś był o tćm pewien, ii byleby dobrze słu^ 
iyX na całe życie, uczciwe według stanu swo- 
iego opatrzenie zyska. Trzymał Paą w postę- 
powaniu z nami miarę^ między zbyt dumną 
repiezentacyą i poufałością nienależytą. Uni- 
iatsię diekiedy do obcowania z nay niższym, 
ale gdy tego było potrzeba, umisi on dadi 
uczuć i nay pierwszym, iż był panem. Każdy 
s nos miał przepisane swoie obowiązki, ale te 
^ciągały się do zwyc^aynych okoliczności, nie-^ 
aaś które się przepadkiem zdarzyć mogły* 
Wypełniaiący wiernie to, co mu było złeco-* 
no, z twarzy pańskiey mógł wyczytać swoic 
approbacyą:<wykraczaiący zrai^u przestifzeżony, 
potćm nskganiohy, niepoprawuiący się daley , 
tracił słulbą , bez powrotu. 

Pełen- czułych względów Pan, niekiedy zda-r 
wał się nie postrzegać drobnieyszych przywar; 
upokorzenie w^kraczaiącego miękczyło go, ni* 
gdy zaś do okrutnych kar i pastwienia się^, ia-^ 
kem się tego gdzieindziey i nadto napatrzył, 
uie przystępowano u niego. Często, mawiał, Hf 
chce bydź usłużonym z dobrego serca, i tp nie 
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raz 'powtarzał, iż kogo boiaźń tylko kary wzrii* 
6za, ten dobrego paua nie godzien* Jakoż zy- 

, skał to obficie^ czego pragnął, im łaskawszy 
był, tym bardziey był kochanym, tak z ^ś do«i 
bnee usłużonym, iź wielekroć sam z r.adziwie- 
niem postrżegł, iak go uprzedzano nawet 
W tćm, co rozkazać miah 

Odprawa nay większą była khrą- u nas^ze** 
go dworu, ale rzadko się ten przykład nada- 
rzał. Sląd ptyszło, iź ói^r dobry Pan zestarzał! 
zlę z domownikami swaiemi, a ci patrząc się 
na niego, iakby lat sw^oich nie czuli, większą 

~^okaZywali rzeskość w usłuieniu iemu, nii 
nowo przybyli* Punkt, honoru zakładali sob.fi 
MT t6m^ ażeby 6 wieżo przybyli, nie przewyż- 
fizali ich ) w czuyności; ci wzaiemnie starali si^' 
o tOj iżby od da wniey szych nie byli przfewyi^ 
szeni^ a z tey wzaiemney troskliwości, wypły«* 
wał skutek usługi pilney i zdatHey. Nie miął 
zwyczaiu nieboszczyk Pan patrzyć obpiętnem 
okiem nausilnoić sług swoich: każda przy- 
sługa ściągała względy^ i choć ustnie często-p* 
kk*oć ukontentowania swoiego nie wyrażała 
spóyrzenie iegó uprzleyme dawało uczuć ka** 
żdćmu, iż była baczność na dobrą usługę. 

Pąj^ien był każdy, iż albo na wyższy i zysko- 
wuieyszy stopień posunionym będzie,^lbo choiś 
^ię i w tym samym zostanie, pożytki się iego 
£większą; gdy zaś choroba lub kalectwo uczy- 
niło którego niezdatnymi^ natychmiast obmy^ 
śliwano mh taki stan, w którym by mógł przy* 
awoite sytuacyi swoiey usługi czynić: ^\bb 
gdy do żadnych spo^fobnym nici był, opatry wa* 
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no go na resztę źycia tak, iżby iadney przy- 
krości nie uceuh Do wdów i pozostałych dzie* 
ci po śmierci każdego z czeladzi rozciągała się 
ludzkość nieboszczyki Pana. Dawano wdo* 
wom połowę tego,' comążowie birali, dzieci 
/^as z czasem według każdego ochoty i sposo- 
bności,/ uczyły się kunsztów i rzemiosł, lub 
lei'do 'szkół oddawane bywały. 

Ze mi był wspomniał I^aa Skarbnik, iż 
każdemu* ź dworu' dawana byłil na piśmie in-» 
strukcya, iaksię sprawować miał; prosiłam go, 
liżeby mi, ieśli ie miał. i^żybzyć raczył../ Obie- 
cał to uczynić, i wkrótce po odjezdaiie iego« 
odebrałem ie: niektóre n nich tu kładę, a te 
są Kommissarza, Marszałka, Plenipotenta i Pa« 
koiowych. 

ILOMMIŚiSARZ. 

„ ŻawiadoWanie jpowszechnem gospótlar- 
„ stwem, a satćm piłna baczność na niższych 
,, urzędników do gospodarstwa użytych, isto- 
„ tnym iest obowiązkiem kómmi^sarza. 

„Od dobrego mieuia poddanych, całość 
„ fortun^ zawi^łii: tak więc intratę utrzymy- 
9, wać i pomnażać należy, iżby dziedzic z krzy* 
„ wdy poddanych nió korzystał, a ći w pftnu 
„swoim wsparcie, Zasilenie i bbróńę znale* 
5,^1L Pierwszy więc obowiązek tego, który 
,, pana z&stępuie, przykładać się do uszczęśliw 
^, wieni^ poddanych; a ieśli po nim następuią-*- 
^, cy iest przymnażać intraty, tak ićy przy-> 
^, mnażać ma, iżby na tćm poddani niedzko- 
^, dowali 
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„Dóbr waretiJę nie pus/czani, bo podda- 
^^, nych tooich kocham: wiem zaś^ iż potze- 
„ ba nadto szczęśliwego przypadku, izby ar. n- 
^;darz tę miał ludzkość względem poddaństwa, 
5, którą Pan icli własny mieć powinien. Spur- 
9, szczać się na takowe rza4kie, przypadki' ro« 
,^ stro[)ność nie każe: na to wiąc rtatfuestnikóyir 
,, chowam, aby mnie zast^pbwali w tiJni, cze- 
,, go i dla i^ozIegłościMóbr, i dla obowiązku 
I, stanii nioiegó, czynić sam przez się nie mogę. 

„ Corocznie maiętności wszystkie obie- 
,, żdiać ma Pan kómmisaarz, a nie spuszczaiąc 
yy się na opowiedzenia Ekonomów^ Podstaro* 
„ ścich, sam przez się Weyrzęć n^a we wszy* 
., stko, haymnieyśzey ćzęaci nie bpiliszczaiąc^ . 

„Gdzie zjedzie do hlaiętoości, naypiier* 
h ^^y ^ *^ Wybady Wać się ma, czyli poddani 
p nie są uciśnieni przez ^urzędników. Odda ści^ 
^^'sly rachunek Padit Bdgu, gdy przed Panem 
,, krzywdę ńayostahiieysżegb z kmiotków uŁai^: 
,,, na niego albówieni spuściłem pieczołowitość, 
,, którą ó każdyni ż nich mieć pomilienem. r 

y, Nie ma mieć ż sobą więcey ekwipaźu nad 
,, kolaskę i wózek^ w kolasce- cztery, w wózku 
„koni dwa. Obroki gotoifemi pieniędzmi pła- 
}, cić będzie, na to albowiem ma wyznaczony 
„coroczny dochód przy swoiey zapłacie. Za- 
„ płata iego iest znaczna, a to dła-tego, aby 
„ kwitowego, kontraktowego, zgoła żadnego da^ 
5, ru od urzędników i poddanych nie wyciągał. 

„Przemysł w gospodarstwie dobry iest/ ale 
„naganny, gdy zbytni. Nad takowym zasta -- ^ 
, „ nawiać się należy, który niezb3^t kunsztowAJ^ 
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•^y i niekoiztowny. Proiekta takowe w gospodai*** 
^, siwie wielkie nadzieie wznoszą, ale co obie* 
)i cały, nie dotrzymuią, a óo gorsza^ zamiast 
^^ zarobku, stratę przynoszą. Nie zakaźnie się 
^, przemy-, ale trzymaiąc s;ę reguł rostropno- 
.'^^ści i doświadczenia^ niech się zbytecznie 
>, nie rozpościera* 

„ Małe mi rzeczami gardzid nie trzeba: nie 
^y uymie to powagi Panu Kommissarzowi^gdj 
,, się o cTrobne części gosp'>darstwa spyta, gdy 
^, oprócz powszechrtych przepisów, weydzie 
^, w szczególne, czylito potpzeby, czyli coster* 
,^ ki, lub uciski poddanych. Cierpliwie słuchać 
-,^ ma: rzeczy większey wagi Panu przełożyć, 
,, pomnieysze ułatwić, żeby się każdemu we« 
I, dług sprawiedliwości zadosyć uczyniło. Przez 
), to też tak długo na każdćm inieyseu przeby«- 
^, wać powinien, póki tego potrzeba wyciągać 
^, będzie^ nie na przechadzkę albowiem posła* 
^ nym iest. 

>9 Weyrżeć ma W sposób życia i postępom 
^^^ania ekpnomów, podstarościch^. i ąnnych 
„urzędników, ieśli niekontenbi z Zjupłaty, in- 
^^^zych zysków z krzywdą pańską i poddanych 
^9 nie szukaią. Gdy tię winnemi znaydą, niech 
^, wrócą, co źle nabyli; nie kami, niech miey- 
^^ sce stracą. 

„ Budynki gospodarskie >r jak nilylepszym 
^^ stanie bydź utrzymywane maią: na to ko-^ 
,^ sztu żałować nie potrzeba, iako też ha. , id- 
^, wentarz i inne istotne petrzet>y. Ale też 
„ z drugiey strony należy mieć baczriość iia to, 
)iiżby budynki niebyły nadto kosMówJoe* Wspa- 

,,nia- 
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^, tiiahsść; godna iest ' smiećhu^ gdzie śi^ h^z 
^, polraeby \vydaie. Niech Urzędnicy uczciwie 
,, i Wygodnie miólszki^^^ niech fayd^o, drób ^ 
„mA iltiłćiy te przytulenie. Zboźe nmćhwspi^ 
„ichfzath i gumnach trzyma się bez Szkody s 
-„ wiccey gospbdarstwo nie wyciągia. 

„ Wieleby ieszćKe było W szćzególtiości do 

y, wyrażenia, żostawnie si^ to Jprśsezdrnosci i ba-^ 

:^,tzfeniu Pana Kpmh)iśsarza, który ct)roczny 

y, obci<i6d zakończywszy, staii dóbr PanU nale-^ 

^ życie- i rak naydokładniey opisany óddadź ma» 
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;^,ft45ąclzca dwbrd, Pana ^aAtc|)ui6; t)c>wi-«iJ 
^,tiień Vviąc przywdziać ha sifebie osobę iejgd| 
^^azatćm pOAvagę przyzVv bitą Urzędowi zścŁo^ , 
>, Wac5 tak iednak ćzytii^ /tó ilia, iżby zbyte- 
)> czno&cią reprezentAcyi podległych sobiie nitf ' 
^y zrażał: ale miarkuiąc ^dzie bzego użyWać 
^, nalbiy, ani się pospolitował z temi, którenli 
^, rządzi, ani też daWAł im nadto tżuć ciężar 
,^ władzy sWoiey. 

„ Dwói* liczny Wićldrhkiś ródżai^ ludzi 
^, W sobiie zawiejra, stąd i^bzmaite sposoby i niy-» 
,, ślehia i działania. Poznać itl 'gruntownio 
)^ pbbwi^zkit^m iest Marszałka: z tego albowiieni 
^,pozqania to wynikać będzie, ąż każdego we- 
^, dJug sposobności iegb użyie, a przeto nie 
^, stanie się ani zbyt uciążliwym, ani nadto 
^^ pobłażaiątym. ,^ 

^,Mai^(^ sobiiei powierzona pieczołowitość 
I, pańsk4, biecJŁ to isi^bie W my ii wpoi, ii tif ząd 
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^^ iego wielkiey rostropności w działaniu yiry-* 
„ ciąga. Zęby więc usprawiedliwił wybór pań-' 
■ ,, ski, przywdziać powinien na siebie postac ie-* 
„go, i czynić naówczas, nie co p^ssya i u- 
,, przedsienie, lecz co ścisła powinność Pana ka^ 
„ żdego wzglądenl czeladzi swoiey czynić ka- 
,, że« Poifjrintipść ta bardzo wiele szczególnycfar 
5^ obowiązków W sobief zawierat poznać ie wszy- 
ty stkie, a z.ateni wykor/ywać inaczey nie mó- 
„ ifieij tylka po należytej uwadze^ ńą czas ^ 
jy osoby i okolicznością inaczey i z naylepszs^ 
,jintencyą pobłądzić można. 

„Wystrzegać sJc ma tiprzedlzen, a przeto 
„ niesprawiedliwego wyboru iednych nad dra- 
,, gich.. Częstokroć dobrze służący nie umicr 
^, zwierzchnie pokazać ochoty swaiejr: są, któ- 
5^ ryniL przyrodzenie nie dało sposobności do^* 
^, okazania zwierzchnie, co wewnątrz ich sza- 
I, cowne iest. Po wi^kszey części ci co źlemyślą^ - 
„ maią talent dobrze się pokazywać na oko. 
,, Każdego więc z czeladzi dobrze ma pierwe/' 
„ poznać ten, któremu .dozór nad niemi zlec<)- 
„ ny: poznać zaś nie może beż zapatrywania si^ 
9, pilnego, i zastanowienia uważnego nad ka- 
„źdymj przyyd?ib zaś do tego poznania, są- 
„ dząc każdego w szczególności po własnera ie-* 
„ go działaniu. Ten sposób^poz^ania ludzi i)ie« 
rędki, ale pewny, 

„ W kaidćm zgi'om:;idzeniii ies^. zazdrość, 
,, nienawiść, a sjtąd częste do starszych od v\ o- 
,, ły wania i skargi; Gdy' ie rządcą dworu od- 
„ bierać będzie, ni^ęch sxę upr^dze^Ięn^ nitf' 
^1 uwodzi, ani po^cprąiui, choćby ń^ ńićjrdpklą-' 
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)^ dnięysże %vydawały, ale tfważniĄ ' rosłrb-i 
jj pnie, beż pośpiechu, "tiiech t^ecz roztrząsa 
j, i pósńaie; Gdy spravi'iedliWe^rźyC2ytrjr óskar*^ 
9, żenią HsBiia, niech nątydhttiiasć złemu żabie -r 
^, źy: ieźeli sią żiiś fałsz w zarzlitath* > pokaiOf 
j, niech zgromi potwarćc i Ikarze, *« wtenczas 
^, wróci się dpokdyiióić, i iema satMiHU ubl^-? 
jj dzie ptzykrośti i \itdiy^i , * 

„ W rżecźacli^mnimrsżey wagi sani prze^i 
^^dię rozsądzić tDoie, w cełniayszych udali^ać 
^) się ma da E^nna, któreinii stan dworu wczasach 
^^ na to wyznaczony ćłi do&tatecżnie^ przelożyj^ 
I, I codzieiinfe rand dla dyspożycyi w^WnsCtrzn^y 
j^przychodssić nieóhiieszka. 

,;Z kardirai śpibszyć si^ nie p6winiehy tmi 
)y w nich bydź zbyt surowym; Gdy p6hinez<ei 
)j iż łagodność na złe Wychodź^ niech^się ^ud$i 
'y^ do ukar»hia^ gdy ia§ i tensposób nie póibo*^ 
),żej niech Piina i>strze*i^, *i&żeby albo suihoI-i^' 
'^y^gzd kara ha stąpi ła,albd niechcący «ju{ pd<^ 
j/prawiĆ, oddalony od usług żostaL .;. • 
: .. : ,^ Jak vzł^iQ .ukaranil^^^tak.tiobryiil Uhl^y si^ 
^^ pochwała i nagroda^ Niecłi. chwali, zabiegi^ 
j, ochot^j^ '^ierrfośd^ ieby itdotliwy ćżiił iką-^ 
fyibk ^ćnoiy swbiey, i iniii. pobudzali;. śię ńd 
^^ imśladbwaniar Prźekładaii|ć Fanti rtanrdwo*-^ 
jjrtt, "niechay "Wiernych i pilnych Wtećzegól-^. 
^^^ności liie 'prżepoinina, ażeby Ifiri^d^Iał Piui^ 
4^ iakow^ kc^idemd w czastći na^rddę 6baiiy&iićl 

P L B N i P Ó.T # NT. ._ 

- »t \ . ■ , 

^^TJrząal^lempoUhtawiełkiey pihm&ń ^ jr^ 
9 ti^la i Gdjr ^U tią ^regob jniwia ćzuyaoiS " 
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j^.pówierrt, iestto znakiem, ii poWierzaiądjf 
^, nie tylko o umieiętności, ale i cnocie iegd 
^,' prarekujiany m iesi eupełaie. Zawodziło i za^ 
,, wodzi częstokroć innych to pory wcze prse-^ 

„ Trzeba^ mi^ć doskonałą prawa umieic-* 
^tnoścykto się tego urzędu podeyniuie^a pi^zy-^ 
^y tćm pilność w strzeżeniu całości dobrego mie-^ 
jy nia, które mu iest powierzone. Powinien mied 
^, strażnik interessów przywiązanie do tegp^ 
^, któremu usługi swoie ofiaro wał;''ale to prssy-^ 
„wiązaBte niech niei będzie takowe^ któreby 
^ z. uszczerbkiem- sum nienia mogło. Isy sk przy-^ 
9, nosić: krzywda cndźa trwale nie bogaci. Niech 
^ostrzeźe Pan Plenipotent, gdy rzecz niespra- 
j, wiedliwa z moiey strony; fałszywy to punk£ 
^, honoiHi- złą spraw- wygrać# W oboiętnych 
9, .niech, ile możności, rzecz obiasnia^ a choć-" 
^9 by 4 dobre było prawo « moiey sttroriy^ wo^ 
59 H: MS^^C^ choć ze stratą, niż pieniactwo z zy-> 
^, skiem. . >: . . 

.. „Składy pdpiertSwprawnyćhy* który eh mil 
„ się 'idosiór i powierza, są nayszaćownieyszym 
9, ki^dego obywatela skarbem. Trrjrmać wiąc 
^ archiwtim należy porządnie i bezpieczno. In<^ 
I, weaitar&E iak naydokładnieyszy. onych uczy- 
^ mć^ i: iak wsjs^yatkie ułożyć,^ i^by się każdy 
^papidr. ód razu zoałazł. Wydawać ^dokńmen^^ 
^ t6w;i:i^ym^ bez wiedzy moiey, nie iimii u sie- 
^, bie nawet te tylko ma trzymać, które ko* 
^, niecznie potrzeba każe. 

i, Starych charaktier6w czyisl^ib^ >1^ada^' 
,^ nra^ć ięzyka Ruąktego, rzeczy ąą wielc^^Of^ 
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^ trzebne każdemu Plenipotentowi. Sekre( 
,, i rostropność, przymioty wiaściwe byftź po- 
y, winny tym, który |n ąi^ rzeczy wielkiey 
9» wagi powierzai^.^ 

BOKOIOWA MŁOD Z I B Z. 

» . ■ ■ . . ł 

„Niech wiedzą, iź 3ą w s^kolfe, \łf któ- 
^, rey dpuozać się mąią tęgo, czegp nie umie: 
^ią; a t^adtó ies^cze .sposobić się Act tęgo, 
,, iak^i^ z ludźmi obchodzić należy. , Nie s%. 
„ woli swoiey panami, nic zaląm czynić nię 
,, maią b^z wiedzy tęgp, któi^ęmu są w dpzór 
^, oddani. Czcić w nim maią zwięrzchnośp, 
^i bydź przekonanemi, i^ 'yyładz^ rodziców 
^^i starczych. na niego zlana icst. Za czcią. 
^, idzie posłuszeństwo, iak nay^ciśleyszet niech 
9,wiąc będą powplni na nauki i przestrogi^ 
,, i ch^ maią kori^y stania z tego, co si^ dla 
^ich pożytku i dobra czyni. 

,, Obowiązki religii przodjcuią W3zystlfin) 
,, inny)ii. Nie będą dobrenii obywatelami, ieśli 
^, nie będą dobremi Chrześciianami. l^yd:^ zaś 
^ dpbryiu Chrześciianinem nie zaWisłą od wier^ 
^dzenią, ąle od czynienia |egp, cp Bóg przy- 
j, kaa^ai. ^ , . 

„ Maią sposobność do ćwiczein*a sią w naia- ^ 
,, kącb, niech z nięy kotfzystaią; cdovviek do- 
,, brze urodzony, a niciroissi|dny i głupi, zą-r 
,1 kała, iest krwi swoiey, . : ; 

„W uczciwem posiedzeniu niech ręszt<ł ; 
,, nięzigrabK^ości : domoWey i S3l|.olneyi) tracąy 
^ Grajęcznos^ powsżechaym i©st, pr^wdd, {\rzyr 
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„ miotem, zdatną lednak wielce między ludźmi^- 

;, K^oaipaniy, lekkich, nieprzystoyuychy wyr 
,, strzegąc $ię mai§, i .abytęczney 5& równ0i:ną 
jy sobie, bąrdzieyząś ięszc^e ^ nizszemi^ pour 
j,fałp8ci. - ' 

„ OspąUt wo, nieochędost wa, karty, flaszką, 
„gubią młodzież: nięcłi się zawczasu ucz^ 
1, wystrzegać tego, co raz obrpcone w nałóg ^ 
„całego życia nif&^zczęściem bydź moie. 

„Czasu nadarómiiie trawi(5 nie godzi się. 
" „Ten, który będzie zbywał od usług, obrócot 
„ ny bydi n^a na ćwiczenie aię W naukach. 

9) Są ;v^y^naczpiąe godziny dla sztuk kawa* 
„lerskicb, opuszczap icł^ nie maią« ^ 

„ Jeżeliby miał który gust do iaktęgo uczci'^ 
„wego kunsztu, iąkpto: muzyki, rysunku,* 
„ i t. d. nie zabroni mu się w tey >nierze ćwi- 
„ czeiiia, byleby nie ^ąbierałp czasu pożyte-r 
„ cznieyszym ra^ec^om wyznaczonego. 

^ Boiaźń kary niech nip t^ąd^iie im^^^pobudka 
„ do czynienia dobrzej takowa myśl podła, nie- 
^j gpdna postać w umyśle obywatela sposobią-^^ 
9f P^gP 3ic w wolnym narodzie dp usług publi? 
cznych. Ten ma bydź cel ich starań i usil-j 
^, ności, ażeby z nich BÓg miał chwałę, oy-^ 
^, czyzną ^sługę, fąmiliia zaszczyt. 

IV, Zwycząy |)ył ściśle zaciłowany w do-. 
ifnn Pana Ppdstolego^ i^ i przed stołem i pę 
stolp, modlitwę każdy pp cichu czynił, gdy zaś 
był Duchoyrny, dąw£^ Wogo§ławieństwo. Zeii^ 
tego yv miastach nie widział,' postrzegł gospp«^ 
^ąrz, ii z pierv^SEe|^o razu pokazałam był ią^' 
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|ca<veś zadziwienie; trajfiła siic rae o tym ;8wy* * 
^czaiu wzmianką, i tak mówiła 

jP^ie iest teraz rzecz grzeczna modlid siC, 
' a z>lvłaszczakiedy nie w kościele: ale ze grze- 
czność do rzeczy istojtnych jnie należy, lepiey 
bydr miiiey grzjBC?5nym, a czynić dobrzej. 
-Przed stołem wzywa się pomoc boża, żeby bło- 
gosławił maiącym brać posiłek^ pp stole dzic-^ 
kuie się Opatrzności lego, ii uźyczsl strawy 
.fitworztniu swpięmu. Oycowie nasi zachowy- 
tvali ściśle to, co im icji przodkowie bbgpboyni 
podawali ku działaniu. Jakoż idąc bitym śla- 
4em, mniey, prawda, pieli poloru, niż my, ale 
Więćey cnpty. 

Okazywać ppwiejrzcliownie natjoźeństwć^ 
|iię ieś4 Jiipokryzyą; wtenczas sią ona bbwie- 
si^cza, kjiedv to^ co 3ię działa, nię zmierzał 
ku chwale bozey, ^le ź^by patrzący nas po- 
Waź.ili; lecz kiedy Chrześciianin nie wstyd^ą- 
py się Ewanielii obowiązki sw^pie widocznie 
pełni, nfe powiniisn ipiep wstrętia, choć wi- 
dzi, ii się z niego naśmjiewaią. Stateczność 
mężna poprawia częstokroć naygr^iwaiącego się, 
i czyni wyśmiewiicza naśladowcą. Pziękowa^ 
]Panu Bogu za iego dary nigdy nadto nie mo- 
^na. Czytamy wdawpych dzieiąch^ \i F^g^' . 
nie nar cześć bogów przy początkach uc;5ty czy- 
pili pfiary, leiąc pierwiastki trunkiiwj ą dlą 
dzdgóź miałoby to' by di u Chrześćiian pośmie- 
wiskiem^ .po u bałwochwalców nawet było olf-^ 
Rządkiem? 

Moda, wyraz przedtćiń nieznaiomyj ozna- 
eza; nowy sposób dzidląńia, wszczęty od ^na- 
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czT^ych,, naśladowany przez niższych. Nie 
żleby to było, iżby Panowie raczyli sią nie-c 
)^tedy nad tćm zas^nowić, ^ z. nich wz^ór insą 
biorą: nie sprzeciwiałyby ąic, albo przynay-r 
Cin^ey nie tak cczy wiście nio/iy obowiązkom, 

- ^y^ys-^liśmy zatem na podwór^as^, i ieB/.czp, 
9 modach rozmowę utrzymuiąc^ zaczął opo- 
wiadać Pau Pod^toli^ iako nie dawno była w jch. 
^omu Pani. iedąa wdową, która ustawicznie 
inieszkaiąc Mf mie^cie,^ odwiedziwszy tęż cu- 
^zę krąie, chciała pp kilkąpastoletnięy nięby-t 
tnoś&i maictność swoię odwiedzić. Na dwa/ 
inies^ące pra^ed r^ią przybył tagisier Francn^^ 
ieby, iak mówiła nąm potćm' sama, di&iczyznig 
^awną iey zaoąku iakpżkoiwiel; pr^ęk>ztałcił^^ 
Odwiedziła nas w kilka dni po swoićm przy- 
^yciUj^ i ledwośmy ią ijDogli pcznąc, nię dlo; 
%ęgOy iżby 3ic znacznie zipięniła na twarzy, 
od tego c^aąu^ iakeśmy ią ostatni raz widzie-* 
\i; alę ap.osóh mówienia, chodzenia, stroiu.^ 
tak dąl.ecc był dawnemu przeciwny, ii wcą-. 
łe nię zdawała, się bydź tą, ktyrąśmy 4a\ynięy 
;Enali. Pierwsze rpznaowy zacząłyjię od po- 
całowania wieśpi^ków, ^która^y, pjfawdą, m^ 
Wiła^ niewicne źycie pęd^ą, ale ta iędnąkę- 
wa niewinnośc^i iey zdaniem, tak nudną, iż le-^ 
piey hydź mniej niewinnymi^ ą lcpiey się 
pawic. 

. Wpadł na plac Paryż, i dbpierp di^a się. 
jiąm słyszeć rpjodppłynnpść iey wympwy. Resz- 
ta świata step, pustynia, dzikość, bar^ars^yń- 
stwo- W tćm tyiko iednćm oiieyscu ludzięi 
i ^^Cie* Ząołą iąk się raz wszczął dysl^nrf, 
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p-iego niepoictjch d^licyącji, trwał. w<:ią£ ąi^ 
póki wprzó4 i^^Sf *}% n^koni^c niętznacsniet 
«ęn nie zmor^yt Nazaiutriip^ ż^ bjłą I^ied^e-t 
Ja^ ą adzie^iątcy ^wyczaynie yr parafii mszą 
się zaczyna, posłaliśmy 4o niejr, daiąc isnac^ 
o tćm; a^ panua^ służebną odpowiedziała, i^ 
^eymość ieszc2;ę ipi, Szedłem in/ięc ąam, i mó-ji 
wiłem pannie, iźhy Jęymo^ć . obudziła, oznay-r 
inoiąp, jż czas na mszą: odebrałem wkrptcę 
prżpz pannę odppwie4^, ii Jeymp^ć we 190-- 
^e iechać, ponie^a?; cliora ną^migrenc. 

Zatrwożyłem się %\ wiadomością; a £[dy-% 
limy po skończonćm nąbąźeństwie wrócili '4ą 
domu, a iam wraz zioną chciał chorą ąd wie- 
dzie, zastaliśipy ią przy goŁc^walni w nayzu-^ 
pełnieyszeni zdą'owiu i bardzo wesołą. ' Pp,-r 
winszowałem tak prędkiego uzdrowienia; ą yt^i*; 
dząc, iż gdyśmy wchodzili, miała xiąźkc 
W ręku, wnosiłem sobie, ii nabożeństwo u sie- 
bie odbyła. W ten) obrócii(Vszy się do mnią 
rzekła: ąch! iakąźto szkoda, że WPan pq 
frąncuzku nie umiesz! cóżto 2a pieoszacowar- 
^y t€;n |iaynall iakżeto on na zabobony po-n 
TjTstaie, ixięiy łaie! Aż miło czytać; a do te- 
go, Iiandlu sią człowiek każdy z niego jaa\iczyć 
igioźe, i wiądzieć, s^ąd do nąs prasychodzi pieprz, 
cynam9n \ gałką muszkatoiya; iakto Hiszpar 
ni woiowali, , iakto zabiiali Murzynów : ną 
jiwiecąę ^ię maąz . nic piękniejszego^ iąk tą 
ziąika. 

I^ie miałem co odppwiedzięć, nie czytąT? 
\isvi ^iąiki, ale mi się dziwne isdąwało pp.^ 
łączenie 2ąboł)OttAw ?gałl^ą inuszk^tc^ir^ ^^ą^ 
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Jey dyfilcurs damy oVey był o prostocie nas2yc^ 
óyców, o parafiiaństwie, o dewotkach, a źę 
i "ró trzeba było coś 'wspomnieć o Paryżu, po^ 
\viadała, iak tam są niektóre kościoły, do któ- 
^•ych po południu na mszą ż]eźdj:aią się ddmy : 
ąle dodała, czasem naprzyl^^d r^z w miesiąc, 
lllbo we dwa miesiące. T^m nim się ^iądz że 
^szą uwiniie, formuią partye na cały dzień , 
widzą sią też cza^^em z takiemi, ^ Jctóręmi wi- 
tf2iećsią gdzie indziey byłoby z niewygodą, 
albo i niebezpiecznoj ^goła dała nam dostate-^ 
cznie do zrozumienia, iaka iest piezgrabnoś<S 
^arafiiaństwa naszego. Po obiedzje odiechała 
do siebie, ą gdyśmy w kilk^ dni chcit;]! i^ 
Odwriedzid, dowiedzieliśmy się, iż znpwu znu- 
ióina tygodniowym wieśniactwem, zastawiwszy 
fiwjie wsi, odiechała do miasta. 
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V. Byłą rozmowa p p09zanowaniu, które 
^ę od. młodszych, starszym nąli źy. Rzekłem , 
Jz cześć należytą przełożonym wyrządzać 
trzeba, ale kiedy teisjarsi ^zbytniego posza- 
pouania wyciągaią, żdrpźnosć ta w nich iest 
godna nagany. Dfdałem, ii tej przywarze 
pyli niecp podległymi przodkowie nasi, a stąd 
zamiast us2anoi?fan|a sobie winnego, wdraża- 
li podłość w pm^jTsły tych^ nąd któremi mieli 
przeło2:enstwo. 

Nie fegtem is ślepyui uwielbiźlczeni staro- •" 
bytności, odpowiedział Pan Podstpli: hidzie ^ 
jjyfi zfawsze ludźmi^ a zatćm podlegali zdrp- 
iŁrtóścfom i tóędoin. Może wi^c' przesadzali da*» 
yrńłeyft w w^nte^aniii cas«i irtirier^fehnicy, ale 
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przeciwny tema^ j^rzesadzaBiu zbytek^ , foiepi 
liiewczesna ze starszemi, czyli to wiekiem, czy«4 ' 
^ urzędem, czyli ;krwią poeifałosć, nierównie 
Tiriększey godna nagany. 

Cze^ ^wnętrzna sani« z jstoty swoiey 
liic. pie znaczy. Nadaliśmy iey rzeczywisto^ i 
przy wiązuiąc do znaków powierz chpwnyph 
oówiadozęnie szacunku \ poszanowania^ Z y^ie^^ 
)orakicli powodpw uszanowanie pochodzi : %iB 
payspra wiedli wsze, które każą czcić wiek ^ 
HPząd, doskonałość, i w wyższym stopniu pQ* 
Jcrewiedstwo. .:^ie ^daie mi się, i!^by potrze- 
^a stwierdzać dowodami uszanowanie winne 
star* om, urzędnikom^ mędrcom, rckizicom $ < 
rzecz iest pczywista, i wspartą odgłosen^ 
Vieków, 

Q tóm więc rzecz inoia pędzie na zagą - 
dnienie WPąna, mówi} Pan Podstoli,iaki śrzo« 
4ek w uszanowaniu trzymać, żeby nie wyszła 
na podłość, a ustrzegło fię ppufałpśpi* Ąną« 
przód przypominam sobie powieść oyca moior- 
go: bąjdź poszanowania godnym, a będziesz 
szanowany^ ^daie mi się, ii w tym wyrąbią 
zawiera się wszystko. Trudzie z przyrod^jsenii^ 
dosyć są skłonni do czci: ale trzeba, iźby i% 
poprzedzało leawsze co takowego, coby^ądzi*-: 
wiło niezwycźayno^cią iakowąif> inącjjey ni-^ 
gdy dzielnie iiięten?! nie będą, a chpć oąwiad-? 
czą czeić^ działania to będąc 9 odt*ftzą, strą^' 
ci tfwoią właściwość. Wrącaiąc się • wifp do» 
tego, co się' wyiey wspomniało, iv kai4y^r 
którego stau poszanowania* wyciąga, potme^ 
|>ne iest przyłożenie się iego własn^^r^ ^crpiiift^. 
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ro będzie i prawd^biwie^ i stątecsoie szanować 

.. .Wiek sędsiwy zawsze i sprawiedliwie 
winne sobie poszanowanie odbierał. Czci ai^ 
il¥ starcach wiadomość rzeczy, umysł ^ywą-** 
^cią passyi nieuprzedzony, gruntowność sądzen 
uia o rzeczach, poznanie ludzi przewleklćną 
doświadczeniem nabyte. Czefrć ta wielorakie*' 
mi, isposobatni obwieszczać się ma. Skłaniay 
ęią przed siwą głowi|, mówi pismo Boże, 
a w tym wyrazie przepis, iak zwierzchnie star* 
ce czcić. Osłabione wiekiem siły potrzebuią 
ochrony i wsparcia, w młpdszycł^ ie znałeźć; 
powinni; nako^niec i to w uszanowanie stars;»ych 
wchodzi, żeby wieku ich przywary znosić, 
ulegać ile możności, i nie dawać im uczuć, iż 
mogą się stać przykreni. Jeżeli te obowiązki 
uciążliwe niekiedy zdawać się mogą, przypo-^ 
mniymy sobie na. ówctas, iź i my staremi 
bydź moiem, a .w owey porzfs pragnęlibyśmy, 
Siieby tak się z nami obchodzpnfiu 

Rządzcy narodóv)r namiestnikami są.boźe*^ 
sni, a urzędnicy ich mieysce zastępuią: win- 
iliśmy im więc, oprócz posłuszeństwa, usza-*- 
aiowanie takie, lakie ich > urzędowi, i Haszey 
podległości przystoi. . Nie będzie podłe, gdy. 
aię w tych dwu obrębach zamknie i zmieści. 

Doskonalszym od nas, . czy to W cnocie , 
4szy w nauce, sprawiedliwiey uszamiwanie winr. 
aiśmy, ile że doskonałość nie iest skuŁk]env 
przypadku, iąk wiek, ^ola starszego i urz^d^ 
^Sapii prąez się sprawcami są szacunku swoie* 
flo^ fi |)r;Eęto. tćm iiprzeymiey^ i znamieiucieją 
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ftźdnoWariclitii bydź itlai^* Dawniejsi óAptśMró 4 
^blU dalekie pielgr»yn;i8fcwa, zęby mogli koriy • 
Mać z widoku, przykłada i nauk znamieni-i 
tych ińcż6\ir: iakoż na dobre im wychodziłii 
takowa pieczołowitość; stawali się albowienoi 
podobnymi, albo przewyższali tych^ których 
liafiiadować ptagiięli#; ' 

Nayuroczystszy* i nay6ciśl^sży iest obo-' 
Wi^£^k szanowania rodzicóyv: choćby go ni4, 
|)rzepisywałk religiia, i prawo, samo goprzy-^ 
lS>dzenio w sei^cą yiaąźe wpaiti i wdraiia/ W u-' 
szanowaniu rodziców mieszczą się wyźey wspW 
hinióiiei obowiązki: gdy zwłaszcza i cii6tą sę 
znamienici^ do pobudek zaś ptzybywa Wd^iC^ 
Ozno&6 'Zle Czyiiią rodKicy, którzy ctt€Ą9 
liadfo i-ózciągeć władzę i- powagę swoię/:rttcM»' 
Tzą boiaźnią, albd przynayibniey ^abią w dziei' 
dach tniłbsć ku sobie; ale i w tćm* zdribinij 
gdy u Wiedzeni nieroztńyśln^m^ przy wiązńnieifij 
lyięcey im dbzwdiaią dd siebie poufałości, nizT 
^rzystdik Z^zasem ta a^łe skutki przynosi. 

•l?pudl^d teraz w posiedzeniach modnyełi* 
i*ozeż^ać rodzicó w, k dzieci; i g^yby tńemieh 
czynił" rtón-łcęy rzeczby -była prai^ie niepo^OA 
dobnii. Miłdśó powiadaią, nie potrzebuie ze^ 
l^nątr^snjreh wyrazów i oświadczeń^ a pow&r^ 
gąsię zraża; i owszem im iest prawdziwszsif 
i CKukza, 'Ifyitl wydainieysze rodziców* powa<{ 
ienie, nie z boićiźni podłey^ lecz z pi«zy wią^ 
żania i sasuttinkni Nie ^zdaie mi się więo^. 
»ekł^ iiaitpiiie*^' -Pan PocUtoU,^ przyzi/i^oite pb-^ 
ApołittDwaifte się >rod«ioów srduećmi: ni&ihiH^ 



tylko moźnbśd iegd i wygddy; z tóm co MaA| 
zagraniczni chłopi,- tnślatloyy sic^ iŁ w pd-» 
równania iednego z drogitn^ to, có liiy ztfwie- 
flłjr bogdctWi^in, prawie iest/n^dz^j aprzecici 
ći^tgfóm daiesic to widżi6ć dóświadczeiliem ^ 
H 'tnhó maiiętni i wygodnie źyi^cy, nie s^ 
krnąbrnymi postronni chłopi, owszem przemyśl'^ 
lireysi i praco witsi od naszyrh. 
^♦'I-to leszcz^ trzeba W?ią6 tia iiifirag^, ćo^ 
i\^^Ttit tózutjaieó przez kriiąbrno&ć; ieżełi al- 
BWiem źrzódłem iest niepósłaszeństwa, godiial 
kkty* Ale ieieir n pómnienie się d własność,* 
]^rz1»łoźeiiie krźy Wdy, tiazjrwać będzieniy kfti^- 
brnością; tik t<»n czas znać^ ii chcemy ntieć' 
W* stanie bydlęcym J}oddanych naszych, a za- 
pomniawszy o ludzkości, żybku tylko ćhod' 
j^rzez nayhlegodnieysze sposoby, szt^k^ftiy; 

Wypływa z tego^ co się iriówiło, rzeki*, 
daley Pźlti Podstoii, ta dotąd ieszcze-iid obie) 
rtrony^ nieugrUritowaha i hleobialiiióna kwe- 
sty a: czyli lepimy poddanych w dawney podle- 
głości' zostawić, Czyli ticzynDd 'Wolnferai? Na- 
przód ' niewola ' ptzeż się, toi^st ściśle ' iyzię*^ 
t&; tiid ma U' ria:^ młeysca, nie igadza si^ al^ 
bowiem 1 t^ pr&wem i rdigiis{[. Stan, w któ<A 
i^m nasi poddani byli dot^d, żary wdć, praw* 
da. źda się iilęco ńa niettroląf ztćmwszystkićiii' 
]^raWia określiły łey ostrdść: r * 

••; Przy zitawad nie bez Wstrętu* i żalu nfaleźy, 
iź*'tirielu Panów tak niełitościwie gnębili ptafd- 
dithyoh, ii spt*awiedliivie równść ich nióźna 
było z niewołńikami; aletez byłi takowi; klÓ-^ 
tty czati^ a Itidimi b^Ji; i ladsi mieli' pód 

ivłar: 
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władzą. Zostawoię fiatystojai ułat^ifienie % o^ 
bustron wznoszących sią trudiroźei:. niaie aią 
zdaie, iż zdatniey poddaństwo ósłoidzići niż go 
znieść. Albo tei^ ieżełi do uwołncenias podda« 
nych prtysfąpłć mamy, sfaraymyraię pierwey 
H zynić ich sposobfiemi do-czuckiii kicrrzłysŁania 
z t^go dar\U; a dopiero^ ^dy będą. iv tym sta« 
t^ie, tiadaymy im t własnoścT^ takową woiność, 

iaka im ma bydź przyzwoita* ^ 

• < • ■ 

YIL Nie czfsfo odwiedzsJ Ps^ Podstołe^ 
go X, Pigbąni zatrudiiiooJF obfóinBiązkami nrzę-4 
du gwoiego , iai Uli i iaty., a bainlziey pracą 
Zwątlooy; kiedy .do dwoni przychódzit , ^ta-* 
rałem się, ile moi&aości ^% rdzmów iego Jko<» 
rzystać. 

Gdy 'wiąc dnia iednego Pian Pbdstoli po- 
cztą zabawiony, do siebie odszedł, poszliśmy 
z X. Plebanem do ogrodu^ i gdy przysżł^l 
wzmianka o wizycie owey modneyf Pani, xiądz 
Pleban ^zekł; smutny tó iest yri^ct widok ^ 
zapatrywać sią Ha to, ia>k coraz jhai^dziey po«« 
bozność słabieie, i przepisy- religii sa zanie«* 
dbane. W zakątacb wieyskioh ies^cze i^ nie<^ 
zboiności zarazy swoiey nie wywi^ra^ ale iab 
^yszę w miastach eelnieyszych.^ ir familiiach 
tacnych', mtodzieź nibyto polet^oWna, a hie^ 
baczna , talentów daenych i^obie od> Pana Bo* 
ga na złe uiywa. 

Dobry iest i' zdatny niekiedy zwyezay, 
szukać za granicą połofru^ ałe nie na tćm po-^ 
lor zawisł, żeby cnotą i religiią tracić. Nio 
tak więc na podróże zagraniczne narzekać 

TOM IV. S 
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trzeba , iak^^na^' ich -złe- ożycie. WysIIaią śi^ 
rodzicai na koszta cz^Łokroć uciążliwy . w po-» 
miernym, litraiątktf, gdy dziatki swoie do cu« 
dzych kraiów wyprą wjuią. Odeymuią sobie 
samym, idby dogodzid chęci wydoskonalenia 
potomstwa, swego. Poś$yłaią sjny swoie do 
państw, gdzie rząd dobry: a myśl ich ie^t ta^ 
izby oni j>rzypatraiąc się dobremu gdzie .ia* 
dziey rządowi, sami tez stawali $ię rządny mn 
Wysyłaią do państw, gdzie kunszt rycerski kwi- 
tnie, żeby siią'lch dzieci zasilały duchem tfwo« 
bodnym, J aiCBRyły. obywatelstwa. 

Po kilkolcłtóćm '. a harda^ kosztownym 
pieigrzyińowaniu ^ rzadki dom , któryby sią 
zpowrotu zbyt kosztownego pielgrzymki ucie-> 
szył. Poprzedi;aią peregrynanta listy dłużni*- 
ków, a opłaciwszy sowicne podróż zmartwie- 
ni rodziey , tę tylko korzyść odnoszą z przy* 
byłego w dom swóy gościa, iź krąiem swoim, 
gard/i, im poszanowania, winn^ego nie.oddaie; 
a zamia.«r| fsoezciwych maxytn i. sentymentów, 
w których był wychowany, nowe iakieś prze* 
ciwne zda^i^ąf obwieszcza* Co miał dobrego 
w pyćzyźnte^ zapomniał i porzucił, co naygor- 
szego za granicą snąleźó mógł, przyniósL 

Chce u<layvtac Francuza przez lekkomyśl* 
Bośó, Anglika przez dziwactwo, Włocha pr/.ez 
wykręt;^ ni^ ' po mniąd na to^ iż nic W zlćm, 

ale w tern co dobre i uczciwe^ naśladować in* 

« 

pych potrzeba. Trzpiotostwa wstydzi się Frań* 
cuź doskonały, gardzi dziwactwem rostrop;iy 
Anąlik, kocha rzetelność uczciwy Włocha Do 
takich się -udawać peregrynanci qasi pf>\viniUi 
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Nife ną komedye posyłaią ich do Parjrźa , ' nic 
na biegi końskie do Londynu y nie na-, iutrygi 
^o Wioch. Widząc źle gdzie andziey, niech 
się liczą z tego widoku p.oznad^ iak zdroino-^ 
6Ci strzedz »ic naleiy^ a niech usilność na tą 
iedynie obr^ą^ iak postroany eh w dobrźia na* 
ś)ado\vać% * 

Niedawnerni czaay ^ mówił dat^y X* Ple-r 
ban^ widziałem u Pana Podstolego śyt^ieźo pi;z.y-* 
l)yłego .z cudzych kraiów młodzieńca, które*- 
^o rodzice o mil kilka stą^ mieszkają* Po-* 
wóz w. cale inszy, iak nasze, stang^t ani po 
tiaszeiąu, ani poniemiecku » służący ustroicr 
tli po dziwackiemu, on sam iakowąś osobli- 
wsźą postać na siebie przywdział. Zehi Wie-» 
6niak^ przypisywałem zadziwienie moie z te* 
gó widoku zwyczayney nam niewiadoJi^ościi 
, udałem>iQ więc do mego kollatora Pana Podr 
Stolego, i znalazłem go równie zadziwiooegOi 
choć to on nie raz i w Warszawie bywairr.^^ 
. Chcąc si^i o sposobie myślenia owego, pa^r 
tiićza dowiedzieć Pan Podstoli, wstęp zacz^ 
rozmowy od pytania^ iakie daie zdania w nzcze^ 
gólnośći i ogólnie d ićin^ co widział w perę-* 
grynacyi 8W«)ięy: i dowiedzieliśmy iię z ocl-» 
|)owiedzi prżeplatąnęy . frąnću^czyzną^ bo iak 
twierdziła rzecz była niepodobna iązykiem Pol-* 
fikim niektóre rzeczy wyr-azad, ,iż te tylko 
chwile mianował życiem, które za granica | 
H osobliwie w Paryżu przepędził* 

Nie pamiętam^ co on nam daley baiał, to 
.ivienx , iż się rzecz iedua drugley nie trzy-* 
oOfiła: ja powziął toA decydui^ry, iakby 114 
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trybunde nieclział, terminów ticzonychr zaiy<s 
waŁ^ a asnać było z applikacyi ónych do dyskurs 
8U^ iż sam' nie Wićtdział^ co one asnaozyły: na 
Basie sagacldi^nia i odpowiedzi albo śmiech(*m, 
albo podniefsi^nieol ramion 6dpo>/^iadał^ a gdy 
nakoniec t&czął żi^Wać^ wstaliśmy od stołu ^ 
ile ze oprócz słów czczych^' iuź się i ku blu* 
s&nierstwom ziibierało, o co iakem Słyszał, u Pa« 
nów aowditlódnych naszych peregrytiaotów nie 
tradnjDi Powróciła słyszę, mimo woli rodziców 
do cudzych kraiów^ i siedzi W Paryżu tiwię- 
eiony zasługi ; słysz^iłem, że nasi peregry-* 
nanci często takowe mieysca odwiedzai^^ 

Viii; Ws^dłem rdż do" pokoiu Pana Pod- 
sfolego ^ i postrzegłem na stole spory worek 
czerwonycłi ^słotych , klóre liczył; powinsZo« 
\iał?m tak miłey pracy^ agdyiii chciał od^yśdź^ 
zatrzymał mnie. Nie częsty fo yv\óok źnay^ 
dować gośpoddrza rachdiącego pieniądżef^ a tótń 
rzfidszy kiedy rachuie , nit; żeby >|vydał , ale 
żeby schował, rsi kł Pan PodstoIi« U Panów 
się to nie IraBa, albo bardzo rzadkd , ti nas 
szlachty ćzęściey się napatrzyć moincU Pie- 
mądze^ które Pan ł^odstoH rachowała były 
z procentu od summy^ któr^ miał, u iednegd 
s sąsiadów* 

• ^ Dobt*ze mieć wieś dziedziczna miitvił Pan 
Pndstóli^ ale i to nie zawadzi, kiedy ieszcze 
ieiit summka,' od którey się procent biei^ze. Eta- 
chowałem Właśnie ten procent póśagu źotiy 
moiey , któregom się od żamężcia naSzego 
nię tknął, a toź samo ezy ni^6 e prov?izyę, iiiź 
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prawie wtróyDas6i) prisyczjrniło^sic kapitału, po 
śmierci rodziców obiąłein tę maictnośp, yt któ« 
rey siedzę, bez żadnego długu, i znalaało 8ic 
iesiścze kilką tysięcy w goiowiznie^ siostry zaś 
inoie był^ w^ppsalone. fostąnowiłem więc 
u siebie rok cały źyć t^ gotowizną, którą mi 
się dostała, całą ^aś intratę ze wsi przy koń- 
czącym się roku zebrać, i tak w dalszym cza* 
aie miarkować wydatkiy^iżby zawsze iednoro« 
czna intrąta leźala odłogiem* * 

Com ^obie ułożył, to wypełpiłem, i do 
tego czasu zawsze pr^eszłói'oczną intratą źy« 
ię, a tegoroczney pie tykam, W lat kilką po<* 
iąłem moię źpnę, i wziąłem posągu kilkądzie- 
ąi^t tysięcy ^ ^e zas intrata fiiaiętouści |iioiey 
znacznie się iuź była na ówczas powiększy*^ 
ła, wyracliowąłen^, iź się nią i % ^oną uczcie 
lyię^obeyśdź bęi.'ę mógł. Lokowa|:em więc po- 
sag w ręk)i pocj^ciwego człowieka , i na do- 
braołi pewfiych, coroczną prowizyą obraCaiąc 
"W k&pitął. Wyposażyła się iuz tyin zbiorem 
procentowym starszą ^ córek moich, .dla mło)l* 
ązey jest ppsag ną pogotowiu, a pierwiast- 
kowy wniosek inaikj z tćm, co da Pan Bóg ie- 
szcze przyzbierać, wyniesie wartość ipaiętno-' 
ści ną którey >iedzę , tak ddece , ii albo się 
druga podobna tey dla drugiego syna. kupi, al- 
bo ieden z nicłi obiąwszy wieś, drugiemu się 
równy podział dostanie w gotowiżnie. 

3kąp4two iest niegodziwe i podłe, oszczę*- 
dność chyi^alębna i pożyteczna. Idź ospalcze 
do mrówki, mówi pismo , uczą nas te zwie«- 
rzątka przezorności napotóm, iak zawczasu 
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potrreblaj należy zapobiegać. Nie dosyć na tern 
co ma ray dziś , trzeba myślić ob bqdaie iufro, 
ą nądsa nam nie dokuczy. 

Modna edukacya narobiła bankrutów, mó- 
wił Pan Podstoli. Co po sentymentach kiedy 
głód doymie? Nie g^nją ąi«? sentymenia , alo 
nieełi będą takie, iakie bydźrnaią, a na ten 
czas usłaną potieritates i łicytacye.^ które się 
bardzo pomiędzy nami zagęściły* v 

W okolicy luteyszey ledwo się która ma* 
iętnosć utrzymała w ręku dawnych dziedzi- 
ców. Jeden Wymurował pałao, i musiał go 
ze Wsią przedadź, bo pałac wieś zjadł. Dru-> 
gi dwoie tylko ^apusit w Warszawie odprawiła 
a natychmiast za ostrygi i wino szampańskie 
\vieś zatradowano, reszta tia trzecie zapusty 
poszła. Pani mola sąsiadka wypiła iednę wieś 
na wodzie Spaskiey, drugą w Pirmoncie^ Pan 
Cześjukiewjez przeseymikował dwa folwarki, 
na trzecim dwadzieścia cztery swory ogarów, 
i dziesięć smyczy chartów ; prawda , że nas 
zwierzyną obsyła, ale podobno niezabawem 
li^eba będzie dawać za to iałmuznę. Zgoła 
rzadki przykład u UfłS dobrego rządu) co za-^ 
robili, oy co wie, dzieci tracą* 

Nie szkodiiio nd tćm oyczyzna, gdy wy- 
datki nie idą za kray; owszem lef)iey na ów 
czas (dla wolnego narodu , iź niezmierne pa-, 
nów zbiory idą na podział między szlachtę; bo^ 
łesno iednak patrzyć na Jaśnie Oświeconych, 
Jaśnie Wieloioźnych żebraków* 
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:. 'Dzień był urodzin Pani Pod^tolinćy , 
i gdy przyszedł do mnie rano Pan Podstoli^ 
{losirze^głein , ii nad -zwyczay był ustroiony/ 
Gala u mnie dziś rzekł wchodząc, ^a ieieli 
monarchowie i panowie wielcy wspahiale ro^ 
czdicę narodzin obchodzą ^ czemuibyto nam 
ziemianom W tćm ich naśladować nie wolno 
było ? Z chucią szedłem za przykładem go«* 
apodarza, i po skończonem nabożeństwie wrat 
żjnnemi. złożyłem mbie powin^szowanie, U sto* 
łu af)eł(iialiśmy rzęsisto zdrowie,' zgoł^ dzień 
Sszedł wes ło. 

Gdy sif zbliżało ku wieczorowi, ie czas był 
pogjodpy', wyszliśmy na podwórze, i zabawiliśmy 
aią rozmową^ Odszedł był Pan Podstolł, i prosiła 
abyśmy na m'ego zaczekali, mówiąc ii wkrót- 
ce nazad przyydzie. Jakoż nie- długo bawiąo 
powrócił , i rzekł, iż iuź czas wrócić sią do 
pokoiów. Szliśmy za ńim, a^gdyśmy byli w sie« 
Iii, ótwbrzyły-sią razem dfzwi sali, i .pokazała 
się cała rzęsisto oświecona^ odezwała się muzy^ 
ka, i nyrzeliśmy gości p^łno. » 

N^ymilszy w owćm zadziwieniu widok 
był cfla Pani Podstoliney, tórka z ziątń^m i sy-f 
nowie, których na dzieńr' urodzin matkrlimyśl- 
nie ze szkół Pan Podstoli sprowadził.^ '2 gość- 
mi siig był umówiła iż po za ogród ^aieżdżali^^ 
a stamtąd wchodzili do^sali; zgoła tak dobrze 
umiał « wszystko ułożyć\i ukryć pzed nami, iź 
zadrwienie nasze z^.piWwsieego . weyriienia by- 
ło tym Wł^k^ze, im rzecz mniey spoclziewa- 
na, a pi^zeto attencya m^ża dla żony tćm' sza-* 
ćownieg^ziEi. Bal się McząI gromadny', nad 
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^wyczay wesół był i oclioc^y gospodarz, a 
tero i wszyscy. 

Po wieczerzy otwor^Eon^o znagła.okaa 
sali, i dał się widzieć ogród cały w jUumina* 
cyi i cyfry solennizantl^i różnego kolora ogni» 
palące się^ trwała zatem połiotą poźnp w noo 
z pawszechoą wszyst^Lich radoacią. 

N^zaiutrz niektóri^y się z gości roziecha«-^ 
ii, zostali niektórzy; a gdyrn miał; sposobności . 
mo^Yieaia, rżałem Panu Podstolemu, iż mnie 
W' ' zo ray aza ocłiotą, równie'! zadz.iwiłai «bu* 
do wała. Wierzę ia temu, odpowiedział, cq 
grzecznośó VVPana.. wyrazić raezy, ale pozwól, 
żebym i iasię też temu dziwił, iż aię \VFab 
'^^iwuiesz. Rzeczy tylko .nądzwyczayne ma- 
ią prawo dziwić: cóż zaś moźo, albo przy - 
naymniey. cóż.bydź ppwinno pospolitszego, iak 
grzec^no^ć i wzglądy wspólne/ między mąłźon-- 
kami ? ,Złe i nowomodne, bo to i^edno^ roał- 
Żeńatwa ppwiilily z tego budować aic^ ale tych, 
którzy obowiąs^ki stanu swpiego pełmą, tako- 
,we rzeczy nie dziwią«r . 

Za wsadzać na^ {^ powinno^ p^^wił, iż 
dobr^ go przykłady są jrij^dlcię: nie^ tr&ebf^ ie- 
dnak roiipaoz^ć, iż, co dp małiei^w zła mo- 
da przęydzi^, wrócą się. pomału dpbfe dąwnp 
cząsy. G.rzeciznpści i pplorowi n)męmanęmu 
zdąią się .obpwiązki«nia|że]|stwa nieiąką ohydą, 
i dlategp wedle prz^^sów wiellri^go^świata, 
iak opi^Bąę^nią, ińąź z ^ęną ^^gdy się, yązem pą^ 
kazywać nie powinni: ą.gdy ie nieprzewidziany 
iakowy przypadek ji^i iedno mieysc.e sprowadzi, 
tak, 3obią ppstęppwą^ wspólnie imis^ żeby 
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^\t postrzadz tego nie naógt, czćm ąą wzglęr 
óęm siebie, -, 

Jeżeli któr9, ta reguła nader ściśle cd 
płci niewieściey Rachowana iest. Aże teraz 
pierwszym mął^onUów obowiązkiem iest podle*- 
głpśćy choć drugi wewnętrznie nieradby ozyr> 
nić, do czego przymuszonym iest^ miiai prze* 
ciąż udawać pp^ierzchownie, iź czyni z do* 
. l>rey woli. {'rawdz]\fr'& rnąłość mniey dba o po- 
Vrierzcbpwoości ^ przecięi z.g|rinic przystoy- 
iiości nie wychod?(i. Starą sią i w naymiiiey- 
azey okoliczności dądź poznać osobie kochanej 
iakie mą do niey przy wiązanie, iaki azą^ . 
cunek, 

Ż Xjo\ powodów starać się o to powinien 
ttiąi, ażeby nie postrzegała żona iego, iź 
2 czasem umnjeysza dla nięy wzg!ędów, i o«. 
wszem szacuneli wspólny przymnażać i powic* 
kszać coraz bardziey te względy i altencye po- 
li^inieu. Przekonane w tęy mierze , a pełnią* 
ce to wczćm przekonane są małżeństwa, piO 
nazwą stanu jTWoiego iarzmem* 

"Si* Była mo.w^' u /stołq, q wychowaniu có^ 
r^k, i nader doskonale w tey mierze obwie- 

-szczała nam izdąąie swpie Pair* Podstolina^ Gdy* 
śroy potem sami z Panem Podstolim różnią^ 

':wiali, o temię samem cią^^nęła się pacfza roz- 
mowa;, w t4m tąk.do mnie i^ąii Fodstoli mó^ 
wić zaczs^. . 

Dawniey mówąUśmy . iiiź . o , tćm , rzekła 
i gdym w tpy materyi zdanie .mo^e przekła^p 
^:« pamiętne WPan mcźęsz,: jakem był prz^ 

• * * * ■ 
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iłM> dzieła nodywycząynę rycerzow , i Inbo 
pr^yczyn^ dzieł t^kpwych (niłość, tak iedriak 
"W ścisłych granicach przystpyności iegt, okre- 
ślona, łź ^ięgi takowe bez ua/xzerbku ąby^ 
czayno^ci czytane bydź inog^, i d|a tego. po- 
dobno czytane pie są. 

Po owych piervv$/'ych bohątyrskich nastą- 
piły romanse $entyinento\ve , ą te nays^ko* 
dliwszf*^ pofiiewai w do w cit»pie. płożonych jn* 
trygach , w wyrazacji wdzięcznych, ^eiwieraią 
ladj^ nieznacznie zarażający umysł, Iruiący oby- 
czaynu^e. Nic nitibezpieeznieyszegp byd:ś nie 
, może dla młodych panien nad tako\ve czytar 
pie. Nie piaiąc one ieszcze do|wiądczenia Ra- 
dnego, na i;aią sobie głpvvą tćm po czyta}y , 
a nie zastanąwiaiąc ^ię nad Ą6m , jz czytały 
Łayki, ch^-ą bydź hefoinamir ^Stąd indxymy 
jskażone, sposób |nyślenia nadzwyczayny^ dzi?* 
>7aćt\va, wzgardli dobrych przykładów, Cie* 
kawość rozżarzona coraz się gorszegp czytelń 
fiiotwą iina^ a stąd iakpwe wyn^kaią skutki^ 
wiedzą, naylepiey teraz rodzicy ubolewaiący , 
gdy iuż nie czą^, ną zbytnie swpię pobłą« 
imanie* , 

Hodżay /trzeci romansów lest t^n, który 
yrdziękiefn bistory i, słodki przepisy pbyczay- 
liości. Nje powiniiyby się takpwe dzieła ^waó 
Toinansąoii, innieys^^a o nazwisko: tąkowyjch 
ociąg nieofa używają panny, a m teiiczas z^przy- * 
ątoyną zabawą, złączą pożyteczpą naukę^ • 

Granie na instrumentach miązycznyisłl, 
tanrec, śpieiyąnie, zgoła co służyć może u* 
«2ciwie ku przymiieniu , wszystko to w na- 
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tilcę panieńtkąt iak się Wyżfy po^itedtifllo ^ 
•wchudzić ma. KoboC umieicmość ławsze zda~ 
tna, a slfZeźe Od próżaowauja. 

5tL Ow starusBek, kiliiećj mimd .Wszell;i^ 
Ataranift i zdbiegi^ dokonuł wieku swego. Ubo- 
le^rali wielce nad śmtei-cią ifgo Państwo Fod- 
Btolstwo; e gdy po dwóch dniach tłasŁępowat 
pMgizeb, byłem, na nim ł-a/fetn £e> wsr^stkie* 
mi parafiianami. Nim się zaś Oiłrządfti za£;żc-> 
łyj -X. Płebad takowa tzecamiat dO sgfo- 
madzonegii ludu: 

, j, Widok iest bdiutny i przerażałby, w tio- 
^ gu zgromadzeni Clirześćiianit .' patrzyć na 
j, zwłoki htartwo człowieka jlyijtće^o li bgdyi 
,. w pośrzód nas. Ćznitifry^ fak' iiĄ to fmier- 
^ telne źycid dąsie kończy^ tracimy ze ipó- 
,, łećzeiistwa tegO ^ ż którym przestawaljaniy: 
if słyszymy płaci- i ttarzekanid dzieci , kre- 
„wriych, dnmowttlków^ 1>rzyjaciółi Bóg. tak 
„chciał- wie on łiajlepiej^ co bont -Użyte-* 
„ cznego. 

», Straciliśmy Z pośrzodba siebie Czlowie*' 
,}kat na któregośmy zapatrywali Się z tado- 
„ ścĄ i lisiatiowaitiem ^ bo był tiprżeymynlf 
„prawym, dobrtczynnym, b"gob0ynym. Hzad> 
^ki to widoki ^ aŁi'aCiliJmy ten t^idok. Płaci:- 
„ myż Wiqc wspólnie, płarZitiy bez wsticlu. 

ft Nie sprzeciwia się fetigiia czutoś"i } 
„kiedy Cliryatds sam żiipłakał nad zmarłym 
„Łazarzem, przyiacielem swoim ^ to i łzami 
„ się naszemi oie obrazi* 
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ciwńy uprzedzeniu ledwo jtie powszecbnemn 
dawnieyszych czasów, iźpłci nie\^ieściey nau- 
ka njie przystoi* W t^ iednak 2daie mi się 
uczynić trzeba nieiakie ostrzeżenie. Nauka pOr 
trzebna iest wszystkifń bez wyłączenia płci, al^ 
w szczególności nauki biorąc , iedne niew4avi- 
stoni równie i^k i męźozyżnoni , drugi- męż* 
, czyznoin tylko są przyzwoite, ^ 

Są, iak mówią, cxcepcye od reguł po3po*^ 
Utycia a przeto znaydbwać się mogą i znay- 
ijuią w płci niewif^ściey takowe umysły, któ^- 
sTych bystrość grunlównością utwierdzona, nie 
tyiko wyrównać mężczyznom w naukacJi,^ lec« 
i przcyśdź ich może: ale tćm samćm, iżsąex^ 
ce|jcyą od reguły, przykłady takowe $ą rzad- 
kie, W podziale przymiotów między płoli^ 
a płcią; tey, którey zostawiona 'zwierzchność, 
liadana gruntowńtiść , wslrzymałbść , odwaga, 
rozYYaźanie. wszystkie z jstoty swoiey potrifce*- 
bne ku pierwszemu swoiemu 't^rzezcaczefniif* 
Powolność , wdzięk , słodycz , . żywość , łago- 
dność, zgoła spo'spbnć)^ć do te^o wszystkiego, 
co serce ui^ć i wo]s| skłonić ' może, to było 
i'i^st wiecznym podziałem płci towarzyszącej 
a po<llćgłey, Na tycłi istolnj^cłi* ibnclamentach 
zakładać daleźy wszystko, ct> sią dzieiVkQ 
wydoskonaleniu osób oSoiey płci. 

Trzeba, ażeby płeć niewieścia była- oświeć 
caiia, ale nieeb tak będzio oświeconą, iak bydź 
powinna, iak iey przystoi. Urodzone do podłe- 
'głóśei, zawczasu do iey sposobione bydź.ma*. 
ią: żeby się żaś sposobiły, trzeba iżby z pier-i^ 
urwśm uczuciem poznawały, dc/ czego są prwt 
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Endczone ; poznawać zaś będą , Vieiy się liń 
wcześnie^ przełoży ich powinnością a te prze<f 
kładania przykładami wspai^te zostaną.- 
■ • Po tern , co sJę religii i ofcyczayiiości fy* 
cze , mogą , owszem powinny następować , 
nauki: krasomostwa, rymotworsŁwa, ieograiii', 
Kistoryi. Filozofii początków uczyć się im 
nie ztiwadzi, byleby się w trndnieysae iey 
części zbytecznie, nie zapuszczały. Ęzadko 
jdlozofka była dobrą gospodynią { a niąiowie 
nieradzi temu^ kiedy zony argiimenluią: do- 
wdzięków i prz/podobąnia się metafizyka i ał- 
giebra. nie służy. Jeżeli Safo i Aspazya sła*. 
wnetni zostały, pierw^zey celem były wier-^^ 
sze , dru^iey krasomostwo ; i chociaż trafia**' 
ło śi^ niekiedy, iż i w głębszych naukach ćwi* 
cayły się damyjzł)wsze to było ze szkod,a wdzię-fc 
ków. Języków wiadomość zdatną bydź m^oże, 
osobliwie włoskiego i francuzkiego , te albo^ 
wiem ^słodkie w wyrazach i brzmieniu. 

Co ledwo dawniey znano , tego teraz ai 
nadto, mówię o romansach. ^ Trzeba było ba« 
wie płeć piękną albo sniewieściałych mężr 
czvzn, i natychmiast znalazły się pióra grze«i 
czne-, klóre tworząc bayki napełnimy ie sen-^- 
tymentaiiii bóhatyrstwa miłosnego. Powab sty<^ 
lu, odmiany dzieiów , nadzwyczayność płzy«- 
padków, Y.szyslko zaostrza ciekawość: stąd 
n/^łdzimy , iż nie ma miłsaey zabawy płc^ 
damska , iak czas trawię nu c^^ytaniu romao*' 

Wieloi^akie takowych pism «ą rodzaiK 
Naypierwey wyazjfe na świat zai^ieraią w so^ 
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j^ Gdyby *eUj którego, dzis ży/fłolii odda* 
jirieoiy ziemia urodził się był w wysokim ska«* 
5^ nie , a w nirn aostaiąć tak sią sprawił , iak 
j, w tym, w którym go przeznaczenie Boże 
^^ ku itaszey niegdyś pociesze i zbudoWaniil 
^fósadziło) wymownieysze usta chwaliłyby go^ 
^, wspaniały nagrobek podałby czasom późnym 
j^ pamięć tego^ eo oa uczyniła wszedłby w or* 
), pisanie d2icł«ńa]:odovvych* Te dzieła choć* 
y, by i nays]łai«rnieysa5e były w oczach świata ^ 
„ieieliby $ic naw.o«Qcie: ^ie gruntqwały^ w o-» 
), czach Bożych, nikczemnością s:|: my^ tłuma^ 
^yOzymy s poboru, on sąd^i as Jstoty. 

,,.VV Bogii zeaały był:kniiiotkiem tąt^j iak 
^, fodzke JL przodki idgo* : Grzebiemy go w tey 
„ ziemi, w któcey od wieków, pracowite dzia- 
), dy i pradziadjjt iego. w Bogu spocz^wszy^ 
f, legły. . , . 

^^ Rozdał, ran Bóg r!o2mai):e sidny mię- 
^, dzy ludzie, ro^ipor^ądził^ co kąidy stan dzia^ 
„iać ma^ i każd^o z nas w jednym ż nich 

,, osadza wedle \i^oli BW<>iey świętey* . Był ort 
,) rolńikiom, i ezut. powołanie i prsieznaezenie 
^ Boze^ a przeto ściśle i ochotnie stantt swo-* 
j^ iegO^ obowiązki wypełniać 
\' ,; Rolnictwo, kiinszł iest właściwy ćzio^ 
^^vieka.. Adamowi pycu naszemu Bug go 
ii przykazał, gdy rzekh w pocie czołga twoie- 
i9 go będziesz pozywał chleba twego< Skaza- 
^ ni na prace xa grzechy wypłacamy śię spra<^ 
jfwieidUwbśćt Bbiey, uprawniać ku żywnoici 
I, ziemia, przeklętą na rodz^enie cieriua i ostu 
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^^dla przestępstwa bierwseych rodeic6w na«- 

• :,^ W rozporządiemu,, rzeciy na świecie^ 
y, które Opatrzność Boża dniała ^ trsfteba iihf ) 
^yiedni byli przełożonymi^. a drudzy pod wła« 
i,.dzą. 

,^ Przełożonych onoWiążkiełli. iest wzglę- 
^dna rostropność, poddanych cierpliwa po« 
y.wolno^. Znał to dmbrze w Hogu zeszły* 
„-Widzieliście, a Pan wasz tu przytomny za- 
'^ świadczą , iaka ku niemu była iego .wier« ^ 
^fiośc i życzliwość. Oddawał to, cu się Pa-^ 
,, nU oddawać należało, w czasie i z ochotą, bo 
y,<daiąc czynsz, robiąc pańszczys^nę , uznawał 
„ w tern wolą Bożą, a zatćiii swoię powinność^ 
,^ Przeświadczony on był o tern, ii dla tego 
,y si^ . panu płaci czynsz , dla tego się pań--'^ 
,^3ZiGzyzna odrabia, iż ou ziemi swpiey wła-^ 
^^sriąy uiycza ^ a za to użyczei[iie należy ma 
„.się zapłata i wysługa od tego, który jb tey-» 
„.że ziemi sobie użyczonej ma % pożytek 
i^i !wyiywienie* "^ ' 

' j, Pracą i uczciwym pi*zetnysłem pomnaża ^ 
^1 si^.maiątek, a chociaż początki bywaią ma-^ 
,,,łe. i przykfe, kto się iednak t^m tiie zrażała 
^^ą zaufany w Opatrzności Bożey szczerze siig 
,,. roboty ima, ten dóydzie Mr czasie nagrbdy 
^ swpiego wytrwania w pracy i przykrością 
,,Tak ow czynił, żywił z pracy rąk swoich 
,iiiczciwie żo^ię, dziatki, czeladź, i zostawać 
„ ło mil leszcze t£tk dalece na nieprzewidziane 
j, przygód}' , iż lubo sią rozmaite zdarzały 
I, nie^częścia y nigdy przecież do tegd ni« 
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„jiłrzysiło, aby tia ten czas do Panamą uda- 
), wał o zapomożeiiie. ' 

„ Z małżonką, v^ a^gódzle {l^ykłaclney, siti^ 
,, wił wiek: uzriaWał, iź był^L mu dana od Pa-t 
„ na Boga za nierbzdzielńą do 6mierci tow»« 
,, rzyszkę: nieiaaczey sią wiać z nią obcliOy 
,, dził, tylko iak z rown^ sobie; Stąd w mi-« 
,yłości, pokoiU / jCgodzie ^ i vs^ śpólneoi usza-^ 
j*^ nowaniu długie latd^^pi^zepądzili ^ a gdy mu 
„ ią przed lat kilką Pan Bóg zabrała liibo hi« 
,, ko prawy chrześciiantri zgadzał się z wolą ie-^^ 
^^ gO) źn^6 przeciąż' było ^ iż bolajt biezmiet^-* 
ńie* ^ • • ' • ' 

„Pobłogosławił ttiii Pari fiAg licin^ai pó- 
,,tomśtwem, wychował id W boiaźtii iego świę«« 
„ tey, i doczekał się oWey Pali^yafchÓw po- 
„ciechy, ii oglądał sytiy i Wrtiiki 8ynó\^ swd- 
, ,, ich. Jako gałązki oliwni Wzdiośiły sią *W o-* 
^, ktęgu stołu lego, d on się odżywiał patrząc 
,, na buyne latorośle^ któterhi Pau Bóg sędzia 
,^ wośc iego tikrz^piał i ćieśzyfc ' ^ 

), Doczekał się starości wielkii^y, bo (Atń-^ 
^^da&ieśiąt lat Wieku swoiego przeszedł^ ale 
,, starość iego była rzeź wa i czerstwa ^ d tey 
^ szczęśliwey rzadko WidżiaUey pory^ on sanir 
,^ poniekąd był przyczyną/ wiodąc życie pfh'^ 
' ^^ cowiłe a wstrzemięźliwe. Pędził kta peł-K 
,^ Ue dzieł dobrych j a zblizaiąc się do kresu^ 
,-^Uie trwożył się śmiei^cią, w ktcirey i]auczo-^ 
„ ny wiarą, upatrywał spoczynek po praoy i ilft* 
^^gródę cnotliwego iycia 9\roiego« 
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y ich iest królestwp niebieskie. \Vyi;,;ęt;Jl^łc§.tQ 

\„Oyczę łaskawy^ M^isŁi ?u aasz , i luan^y; słoi ^ 

,>k%,a^^ieic, ii «iŁ:^W6y święty ; wjrrpk nft 

^^ tym starcu :cn<>tUwyja,.wxpełniL ; Je^ełiie-. 

^ dnąji. ^wy^łą, » Rf|sy;cwpiitą człowieczey na* 

,^ furze ułomność) oddala go ieszc:$ę\cd nagro- 

^9 dy; łączmy przed Maiestatem Bożym, w dzi- 

,, ftieyf żyn%kościx>ła^i.w^Stego obrząi^ku, [prośby 

j^ :kiaBze» pokorne^ ażeby raczył* by 4ź . miłoici** 

^^wym d««ny iego,,Amen*^ . ;i . ... 

... 

, XIŁ Gdyśmy przyszli z pogrzebu, , rozr 
' moWy ociągały się. do okoliczqośpi <li;ia. Pa^^ 
Podstoli V opowiadał . przymioty^ ; ^ szacow^e^o 
fitarcaji iąki b^ł sposób iego irz^du goąpodAO 
sŁwa.^. iaki;a przywiązanie do Paną,^. iąką.na^* 
koui^c^ by^trokć umysłu 3. zątćm uj[eznac;Kaie 
ly^zezął się dyskurs..0.tćm., iaki0gQ . rp^zaiu 
oświecenia stan. cłiłopski pOkr^ebiiie* , 
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Włainie przed kilką niedzielami czytałem 
.faył xię]gę,' w któray atitor nbolc^^ł 1^ tćm, 
ii,Kkay\i^zriie>jBza. ciąkć rodzaii^ ludzkiego zo» 
3taie w grubey nie wiadomością .i lecj^wp się nię 
tóYfj^ i^wierzątomk Opowiadałem >Vicć P^na 
podstolemu treść tego pisma; słuq^ał^,cierp!i« 
1/rie, a gdym skończył opowiadanie , rzekł : 
(jrędąit^n.jfywiflbienią pisarz takow]^^^ który 
lu42kbś^(Sifaleca; xąę maże. ^z^ś „nik^^i|vię.. 
k^zegą. do7!i/|(pdu luda^ko/śti dawać .), juik^y 
pAwieqą J cifin^' ycńobf^ych spbie.,,j^Ci^ 
rzy fałszywe mieli mniemanie o zwierzchno- 

TOM IV. T 



• ' • I ' i 

śći 1 i^bddaństwje, cfeylitó |)r2«2 nie^fisichimpSd^ 
czyli przóz zwyczay, ezyli pl-z^z mfbudziiość^ 
czyli n^konieć , 'co naygoi^za r. przez ńfeczn^ 
lość; takddece ro2pos1ii*li «ii4a4;^ 'Pktiów, ii 
thoriaź nie zażywaliśmy nazwiska biewoli^ 
była ipy istota, choćby i^ecs brać. Wliky&cir 
fleyszćm tłumaćzcnitl. * 

Chciwość zaślepiała ^zte^zićóW i ^bss^^s* 
sorós^, a sibdthe niegodziwego 'zysku^bfiary 
ledwo tylko z postad rozi^zoać było i^iozna^ 
ii aą ludźmi. Stąd wsi nasze nikc^.emnis i pa- 
lie, miesżktfbia poddanych do azataszóf^ bar^ 
dżiey, niż domów podobne, chłopstwo Wync- 
dzni^e, a dzieci ich po wickszey czi^ści wy-^ 
inierały z nędzy i głodu. Nie ^ożhawalf^ nie 
pbznaiąi, albo prtynaymniey nie chcą pbstiać 
tego Panowie^ ii od "Wielkości i dobFog<> tnie-^ 
nia {idddadych, ich własna możność zaiwidła ; 
chcąc więc gwałtownie zyskać ^ odbieraj so-* 
bie nadzielę trwałego zysku. 

t41& tnoźnft inaczl^y złemu źabieieć^ tyli 
kó wpt^z^d Oświecaiąe Panów. Jeżeli li<dzioś(5 
nie wymoźe na nich łagodnieyszega *S{iosbbil 
działania ; iiiech: ie zysk do tego' pt'ź|yuay^. 
mniey wiedzie; . * -ii 

i poddanych oświecać^ ti^ba, stl6 Wfk^zód 

trzeba ttn 'ulfyć cit^źaru iaf zma , htófjf dźwii> 

gąiąrieiżełi albowiem stań ich tHetna hyAi 

^(AeDStinjy na tdby się ii^ tylko ' ośvfrb<^em« 

/ t • . 
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ifidńfo, iiby ŁI$mdatkl]rV(riey ćzali nkdzcpęście 

swoje*' • .' • ' ' r 

Preerpiśywać w iey mierze reguł nie śniiern^ 
ińówił Pan' Podstoli , iedyiiie •, to powiem , co 
sam tt siebie czynię* Ile możnością iakemiuż 
^awiii^y^^spdlfteiałi starałem ^i^ i staram g/, to, 
ażeby poddam moi byli w ^ebrym stapie, to« 
iedt w hakowym, iakiim prsy^woity bydźjpo* 
winien^ Zastałem icli w grubey prostocie a pra-* 
wie. w dzikoś<^, do czego piiaastwo dopomaga-^ 
io. Starałem si^ wykorzenić powoli ten zły 
dałóg.: z czasem ą cierpliwością stało się to, 
czegom pnagnął. Gdy więc do tey pory przy- 
szło: , aaćzęliśasyi Wsp^ólnie a ^Xicdzem Pleba^* 
nem przyk^dać.si^ do icłi oświecenia. 
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Co się tycze religii , oa 45) Według obp* 
wiązki! ńa siebie yfzi^t^ wyłusżczaiąc w kate- 
chi:zińach obowiązki chtz^c\iĄń^\e^ a to sposo- 
beni ialc nayłatwieyszym* Ze.-|ii^ tylko mło-^ 
dych oc^Być^ aie i starych oświecać było po- 
tr^żeba, 3(^1*0 mad^iliśmy się Wszyscy do kościo«- 
}ai. na katechizm: 1 dla ^^chęcęnią.i} dla zmniey*- 
azenja wstydu w starszych^ saoąpiefwszy na py^* 
taiua.Xiędza Plebana odpowiadałftm, toi czy- 
tliła iona moia^, dzieci iczeladr* jfŁaząnia Xię* 
4za Plebana nie były Hyykwintne<,,aleka poie- 
ę^u nayprostszym, i dotąd mówi W powszechno-* 
ści o przepisach religii, w szczególności o obo< 
wiązkach każdego stami* *^ ,, 
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Dekroć, c2yłi do mego, ccyli dp nas chłop 
przychodzi, lub zona i dzieci iego, ^chodsi- 
my z niemi w takowe rozmowy, z Itórychbjr 
mogli korzystać: radzimy się ich czasem 
w rzeczach, w których doświadozenflem naby- 
li biegłości. Pochlebia to ioh nliło^t własnej^ 
a przeto wdraża 'm*0(cniey wiadomość ó rzeczach, 
które'wiedzą« Sposób postepo wdnia łA>^diiy da^ 
ie uczuć poddaństwu^ iź i (fni s% ladźmi: przy-« 
pisui^ zaś tę względem siebie łagodność do- 
broci pańskiey, a razem i temu, iż przez wia- 
domość rzeczy stali się godnymi, ażeby tak 
z nimi postępowano. Gdy widzs^ sąsiadów 
w dawney ieszcze^ dii^ikości , ćs^i^ pief wsa^ń^ 
stwo swoie i zaszczyt oświecenia, 'a«'to^ się' im 
niekiedy umyślnie przypomina, aby coraz sta-, 
wali się Joświeceńszymi, • . • ^ . 

Względem dzieoi łatwieyaze było działa- 
nie* Postanowiła' się szkoła parafiialna^ i do 
niey sprowadziliśmy bakałarza człowieka umie-^ 
iętnegp, bogoboynego,'rostropnego. Wybudo- 
wałem mu dom wygodny, przyłączyłem poł« 
na' ogród, roli mu - się nie nadało dia tego, aby 
praca rolnicza nie bdstrącżała ga od uczeriia 
dzieci.' Zęby od chłopów nie wyciągał datków/ 
wyznaczyła mu się z dworu pieniężna płaca ^ 
i pprócz tego w zbo2u ordyharya takowa , ii* 
iyć, odziewać sią przystoy nie może, i odło-» 
iyć na nieprzewidziane potrzeby/ 

Trzeba oświecać poddaństwo, alewmie* 
rze. Ucz^ się dzieci w szkole pisać, czytać , 
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CAchotW^t^*- > Zona bakałarza JeieWczątlca uczy 
lite. tylko..:.pwąć, czytóć,.al6v i robót, ieby 
.\K czasiec-otogły też pracą rąk 4»ivoich zarabiać* 
Gdy który; z. chłopców wieyskdch nadzwyczay* 
ną ma. byiStrc>ść. )t)ddawać.gokaże do yyźszycli 
a^^kół^ ^posohui óó roboty, uczą się rzemiosł. ^ 






I,: I .IObch»rię^kiem.iest Panów, a razem uszczą^ 
śliwieniem, dobry stanjpo^daństwa. Poznawać 
maią w młodzieży szacowne przyiiiioty, ,po-»; 
;raawszy<, wzmagać, aby lot, sobie przyzwoi<J 
ty wzif^łyji -Gdyby się to u fias działo, irze^^ 
iDiesła i kunszta i^nauki w* lepszym byłyby 
rtanie,^xiial^osąv>a z uszcż^śliwienictp pom^sze- 
chi^emikraiu, rósłby zjrak szczególny obywa« 
telów^ 
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- . /Xin, Wigiliia była , nastawiono sŁólzpo^ 
" stem , po obiedzie zbudowanie moie oświad-* 
Gzyłem, ile że nigdy nie widniałem w domu Pa-: 
na Fodstolego! w dni postne mięsa pa stole. 
' 'JVzeba słuchać rcfzkazów kościołiEi świętego , 
ro^Swił Pan Podstoli: nie wymyślił on tego <£ sie- 
bie, co przykazui^ ale maiąc w^ straży ' roz- 
kazy nay wyższe, to każe czynić , co- mu po-r 

rnczono* > 

•I ' • ■ • . 

^ Musiała się, mówił dajey- Eto Podstoli ; 
siać osobliwsza iakowaś rev(?oluiśya whidziach, 
co do sił i zdrowia. Przez kilkanai^ie wieków 
post zdrowiu nie szkpds^ł); t^raz zabiid. Dla 
y tey wiecha nie inszey przyczyny, osoblmię 
19^ miastach/i:ówny prawi-' adibytuiięsa W post^ 
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iak''W> )tssze dni rolcu. Godna rzecs polłtb* 
nia, i^ naród ludzki tąk nagle «e$ła$iał ^ a ie- 
żeli to Aluiey 4vvfać będzie , sl , słabość cpradi 
się- zwiększy, ńa końcu nie stanie nas. Sąd ie-*' 
Ś2cze' gd'zie niegdzie zabytki trwałości ' da- 
wneyi ałe^ takowi banbarzyońcy dalecy od miast 
" stołecznych nie maią połom, więc i t^go^ co srai 
polarem idzie j delikatnej komplęjc^ 9. zdiro.wi 
są^ poprostu, iak. bydlęta. ' ' . <i 

^ \ . i • • . • - 

Człowiek każdy powinien aie stara- o b\ 
aby lak nayŚGiśley czynił zadosyćobowiązkoiri 
flwoipiJ Ifaypierwffze są te, któi*e religiia Wkła*^ 
da: .nie obzieraiąo się. więc na to^i co inui h^b. 
iu4wią, lub czynili to, o czćm, wewnętrznie 
przikbnani iesteimy, powinniśmy pełnić. ^rzy-* 
kład w ten czas niech ma dzielność^ kiedy ku 
dobitemu zmierza: ale. dawać się cudz^łnu dzi^« 
łaniu powodować, nie dla tego iż luźytc^zne , 
ale.ii prased oczyma^ iest.to słabość i zdroi. 
iiiość usprawiedliwienia niegodna;. 

. t » ■ . • 

Stcisłe postów zachowanie, prawda, iż nie 
dogadza .żarłoczności: . ale raczmy rzucić okiem 
na ;dawne przykłady, nie mówią pierwiastko* 
wych Chrześciiari, ale mędrców owych aawo-i 
łaciych Giecyi fflzymn. Obaczymy tam nie tył- 
)l6 . pochwały, ale ptzykazy w^trzeińięźli wt)ści, 
dla tey *pr«y«yjiy, aby umysł umyślnością t)b'- 
ciążanym nie iJTd^tiwał » a sił czecstyioBd była 
zaipjiowana i ^pDiyiększona. .Jeżeli takowe 
pobudki mogły:'4>yd^ dzielne da sachowania 
j!?straemiięźIiwośd^. oieiemużby t^o Jiue^ miały 



^i&iatać pelfiieysze^ które na^' Fełigua ^pnes na^ 
lEiicśiiiCtwoiLoficiołą wystawią i otrwieszc^a ?^ 
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. . SłysKałi m vvielu skątź^cyck in^ na prsy^ 
jLrość mezmita'ni| {kosUi «.i .zb^t cz^tfte onego. 
powtarzanie. Co do pierws/^ęgo ^arzutti, i)ie 
niriem, na czernhy ta przykrość niezmierna za- 
'yifiUa.. Ufniała i ainie umyślność nasza iw pro- 
stych potrawach dogodzi(i;sobie« Nie ' takie na^ ' 
Me posty I iak owe nirgdyi pustelnicze o ko-* 
noi>kaclt^ aiołach i wodne; Przyprawy de- 
' Uktitoe^strzą appf tyt. Moi^aa , rzeki , ieziora 
^odaiqnł'ezU(*zani^mn6stwq rozmaitego rodza^ 
iu ryb^ oatryg,* muazlł^* któreiiii sięizgu^. 
stem, i do. 8^ toki* nakarmić można. 
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Driigi rodzaj prsiykH)ic^^ więc i żarzatu^ 

poftt zdrawiu wielce szkodliwy.,; Naprzód ka« 
idy oit^m wie, ii kościół Boży 4imia niedo« 
łęinośoi każdego ulegać: ale .ir^i^ba^ ^^by ta 
Diedi łężnósćf czyłito se głabości tc^ftip^ramentu, 
ezyli 2 choroby. Inb^kalectw^a, czyli 2gt;2yhia-k> 
łego wieku pochod^rątei, była istotną , i mia- 
ła za*8obą. oczy wistość Vi lub świa^dectwo leka« 
r^ów .iiihrztściiaa. ^Niegodni* albowiem no3ić 
tego świętego nazwiska ci, któą^zy zaświadczę* 
niam^ fał^zy wenii łucraą zwierzchność^ arozu* 
mie%c^ ii oszukuią JLolścJół' Buzy; poptłnia-^ 
ią niepra»rość i cudze* Burpnienią zawodzą. 

Nad i6m się ieszeae/ zastanowić ' należy , 
ożyli post przez si^ zdroiwiu < człowieczemu 
szkodliwym iest, lub nie^; Gdybym był. przez 

;' ■ - 
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się sekodliińryniy trzebaby ^stąd wnieść, ii tióg 

go pi^ykazUiąc, rzeCz szkodliwą i przeciwną 

naturze ludzkiey wyznaczył. Co ieźeli się 

2g;tdza Z-: dobrocią, Opatrznością i' w^glądaipi 

StwArcy /ku otworzeniu, ladtwo si^ Jkazdy do^ 

myśllćmoźeu •-..:, 

" > /■ 

• Pofit na :w$trzeiiiięzliwości zasadza »sic ; 
ta nie iyll^o; zdrowiu, przeciwną nie» iest, ^\& 
owszem, weifiugi plowazechnego wszystkic}i le^ 
Łarzów zdi^maj. pomocna.; Wielbić wi^jc wietef 
dobroć*. Beią^ia nio: sharlyć : się na pos#q przy- 
krość mamy; i^. w posłaszeństwie iest Kasłtigą 
to, co « w wykooaniu s^aBiłeniem i prezerW£<tyw 
wą zdrovtria.. i czerstwoici. Znaleźć się.mo-^ 
gą, i^znayduią tacy, którym ścisłe zachowa-- 
i^ie^postU szkodjea:' ale oe od regały po^sze* 
C'hii(iy Qxcepcyiv ieśt dla niektórych,* nie iesk 
excepcyą. dla wszystkich,- lub większey liczby; 
a. przecią;^ ^noda tak osłabiła religiią, iosobłi-i 
"^^ie w.miastachy ii zaczynamy 'przylcładiiy mi, 
bogoboynymi, . i ledwo nie^^&wictymi tych' na- 
fty waćy k^rsy choć czę^okroć pod fałszywym 
pr vtextom, udawać si6 pi^s^scięz raczą da zwierz- 
chności o pozwolenie iadania mięsnych po- 
traw W dni pofilne. » . •:, . 
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Ostatni ^zarzut a&byt ćżęste . postóntr powtó-^ 
rżenie. W proporc)'ijinoyth dni roku^italicz- 
ba nie nadto wielka. Innych religiy obrządki 
wiccey dni postnychi maią \ a * zactoownfą ie , 
i^ nie skarźią^ się,^ Daymy to nakoniec, iż wie* 
Ie doi na po§t: kto prawdziwie uicty iest du- 
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tihem powołania 8Woie|so ^ tai^o ' oboWi%a](ł 
me ' cjcią* *'♦ ' > ' 

Gdy 8kóńcxył ^IfakursPan Bo^toli, dodał 
to, obracaiąc sią ku mnie: wybaczysz W Pan ^ 
i^ ile świecki,' nie '-umiałem takiftkby 'si^na* 
łeiałoy-wyłnszcźyć rzecz: odayłbm < iviQe WPa*- 
na' óo Xiędz)Ei' Plebana, tąm sie 4^śtatec:KQiejp 
i 'O poście, i ląkpościć nalezj, domeaz, 

> « 

- *' Xiy. Sprowadzeni na dzień urodzi r> ma* 
tki synowie 'Fana Podstol^go {^odiecbali^ do 
szkół, a ta okoliczność dała wstęp do rozmo* 
wy. Błogosławieństwo iest Boże, mówił Pan 
Podstol>, kiedy w małżeńskim atanie potoitt^ 
at^yem obdarzat * ozuią rod^icy poc iechę patrząe 
na $woich następców , ^ale ta ^pO^ieehanie.OA; 
h^ydzie sią óoasembe^ trosków;' Nayucią^i'- 
wsze są tę troski . natenczas, kiedy złe skłoni 
liosci górę biorąWdńeciacłi: a choć dpbrO' 
.fiię pokazuią, i obiecuisi trwałość, i coraz wię- 
kszy postępek; i w ten czas nowa dla rodziców 
troskliwość, w jakim stanie osadzić d^ieci^ 
i iak ie do tego sposobić- 

■ / i 

Naypierwszćm powinno bydź rodzi o&W 
ztaraniem, poznawać gruntownie przyrodze-* 
nie i umysł kaidego dziecięcia. '-2 tego po- 
-snania sądzić mogą, do czego które zdatne^ 
a zatćm zdaleka każde sposobić do ie^o prze^ 
znaczenia. Tak u nas, iako i w jnnych naro- 
dach prawo i zwyczay określiły dirogi każde- 
mu stanowi; iaszemi iśdi nici mogą* Te pra^ 
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"Wa^ ;te 2wyc^i« fawarłjp nieco p^eeświa^^ 

czeń rnniey sprawiedliwych, i chociaż {^oziiArr 
ienij to i czuiem , przeciecz iśdź trzeba toreną 
iat^ ubitym^ i. ulegać daitnemu |»f«^doWt 

i ' 

Z tych pbt^odów stan fizłaehećki, mamiący so-!* 
l>iea^nikiiię te* drogi do haiKlhi irzeiiii<Ssł, u na^ 
^ródc> zasług przodków a^*^ oitfa zyskał pr«ywi^ 
ley maley zdatuości. W ścisłym więc , który 
mu zostawiono obrębie, uważmy , co pm si^ 
2ostaie do diiiałania, i . iakie są drogi , któr^« 
ini ma postępować ^ parodzie. naszym. 

. NayogólniejrsBy st^nÓw podział , duchoV 
•wny i świecki* Niegdyś bydź duchownym, by-* 
ło to razem bydź uźj^tecznym kościołowi^ 
i zdatnym do usetpgkraiowych. Juz to słabieć 
2ąc;&yna: nadała teraźnieyszą.r*ostropnt>ść du«p 
^howiertdtwu , zakałę; tak się mś pożądliwie 
.fia resztę icli: n^plif^tku patray , a ma sąsiedzkie 
•przykłady do usług chciwości swoiey na por 
gotowiu, ii mienie Bogu w nami^tnikach ier 
jgo poświęcone, lada kiedy 'na łup pó^śdź mo^ 
;^e. Był dotąd ies2;cze dragi sposób życia W star 
nie duchownym/ zakonhość : i te zgromadze- 
nia W płiyd^ie, zmnieyaeaią się i nikną, 
« « ' ' ' ■ 

. , S^an świecki ro^smaite ma dopnie i dror 
^i, zastanówniy się -nad tdm, iakie $ąi:te«*. 
ra« $topuie i drogi u nas. .. 

Służy<$ yr woysku , gdeie ipdziey właścir 
yioU ięst 9z)ac)ieckiego slainą; iakoż tasjuitii 
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liajistptóiby szlaćłitę/wzinagą^ ^ Ałe ieźęli^daie 
jndziey woyska są liczne, nasz komput tak 
określony i mały^iź ledwo sią selna cząść mło'- 
dzieiy fiLzltfclieckieyzmieiGkSwnJiii moSie; resztą 
■^ico siiisi ftłbo za granicą szukad wsparcia « 
idbo.siędo innych stanów udawąd :' : i 
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Trybunały, kancellarye zmnieyszały ,' ina4 
'|o się kto- -w: nich pamiescid może : a choćl)/ 
4i)ę i pomie&^ił., nie widzimy, izby to do<» 
inieszczenie było zdatne^ 

r 1 

•■ f 

• • • * , . I • * * ' . . 

Dwory pańskre niegdyś były szkół- i źrzl^ 

dłem dobrego: Inienia dla szlachty^ ale.m4w$ąo 

szczerze, mało panów w Polsce ] a choć i > 5%^ 

-jBabrały* mieyace dworzan , pokoioWycli ^ ka- 

ańerdynery^ Jokaie i laufry, wiącey kos^t^iąr 

cy, a mni^ adatni. Zgoła ieźeli pawiedsi^r 

-no w^ £^g^ani^lii, iż linrwa 'wielkie, a robotni* 

-ktSw mało, o nas moźna*niówić,iź żniwa. mthr 

•łe , a robotników -wiclev . i 



V Z tvch wfizvstkich nowodów to sam 



.Z tych wszystkich powodów to sam zo^ 

ataię w perspektywie, iż ipua^czać aię Ma zy^ 

aki, iakie gdzie indziey są, stan szlachecki nio 

bardzo może. Rozum nie .wiele nada > źoit- 

•nierstwo szczupłe, owa niegdyś zawołana po-*- 

pularnośónie ma gdzie się rozpostrzeć: d worzań- 

-fltwo ustało : zgoła tr;&eba podobno iśdź za plrzy- 

kładem pierwszego rodaica, a odrzuciwszy na 

^4>ok Wspaniałe wzrostu nadzieie, chwycić si^ 

pługa. Powtarzać to dzieciom, rzecz dosyć przy" 

kra, ala kiedy tak kazały nieszczęśliwe oko^ 
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iiczfłolci i^asze, poco ładzić i siebie^ i in^. 

' • " ' , ' ' - -^ 

>. Xy, Zaba^ivi^^zj^ prze2 czafli nieiaki i^^ 
«zcze pi PaDaPodstolego,3ikontó0lowaii^ obie^ 
tuicą, iz mnie odwiedzi, w rozraefiyoieniu. pozer 
gnałem gospodai^stwo, i odiechałem do domu. 
Juzem był daw^^iey m^y pisał to, c9tegofn się 
t>ył z rozmów w tym dom^u aauci^yŁ:.tqisaiiip 
leszcze ucaynić^^ .postanowiłem,, przypominając 
flpbie , ile możności to, com. pod czas terae- 
źnieyszego bawienia moiego i widział, i sły— 
iBSał. ,^J4koż p^zyiećhawszy dorc^omu wype|^ 
t)iłe^m to 'wiernie, sxxm ' sobre \Ą\ t^oiył. r. < 

' »^ Niech' mi ^eię więc godzi, preyr^dojcoścze* 
UHl^-d^eła,. zastanowić ieszcże nad tem^, iaka 
iest dzielność przykładu, osobliwie, gd^ dany 
iest przez tych, klórzy iakążkołwiek uwierz— 
Dhdoićnad innemi maią. Dosyć sz^roce lyy^ 
rażony i określony przeżeranie był sposób my-, 
ilenia i działania Pana Podstolego. Trzyma- 
iąa sftę^on^e wszystkićm rosti-opnego śrzodka, 
uszedł przeciwnych sobie zbytków, ani prze- 
'tadz4iąc w maKyDiach, ani t^ż. zostaiąc ozic»- 
błyąi w pełnieniu obowiązków. Idtidarzyło jnii 
szczęcie, a racźey tego przewidzenie i rostró- 
pność) iź zyskał plebana pełnego cnoty, .nau«- 
ki i !ŻarH'wości, alerówme lak i kollator rio^ 
stropność czynił wszyUkiego dstiałania swoie-* 
.go prawidłem. Stąd się też widzSicie dały a4v6- 
ce pożądane złączony cb. starań, i płebatia i kó^^ . 
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latóra w cBUm zgrołnadsetiiu, które ty jch 
poructisaii:^.' zostawało. ; .: . ^ o\ 

Pl^zes cały przeciąg dii^a>'raz]r .powtiii^o- 
ńey bytności mai ey w domu *i\ina Ppd;ito]egą^ 
nie postrzegłeltn źadiiey zdroźności w słu^ąeyicHs 
porządek vrydawał siic wsządzie^- a zimóbyłdt 
p9 twarzach cteladzi uaługuiącey, ii z ochóti| 
wypełnialr(^to(.iirszyst|co, co in^ było- zleco^ie* 
Dzieci w szkole parafiialaey, i co do nauk^ i cp 
do dbyczaybóśći ćwiczane^ zewnętrzną .posta- 
cią okaay wały, iż wpoionabyła wjch młodci 
Bmysły bogobayność. Jeżeli w dzieciach wy^* 
da\vały srę skutli^ dobrego wychowania ^ ró« 
Wnie 'W /||)iodzie£y Mpostrzegł;eiB akromnp^ćy 
W starszych Witrzeitiięźliwość, i w <^łem zg|^*# 
madzeniu parafii obyczayność przykładną* 

Z tego "Wszyślłiego Słc innego #iwnieść 
sobie nie mogłem nad to, iż ieieli pieczoło^ 
witość plebana i koUatora wiele się przyczyni- 
ła do tak pożądanych skUtkÓW, "przykła* da- 
ny nierównie wiącey dopomógł. Potrzebne 
napominania i nauki, ale ie przykład uczących 
i uapominaiących wspierać koniecznie powi- 
nien; irjaczey , iak mówi pismo , przestępni 
nauczyciele dziełmi fałs^ temu zadawaią , co 
słowy uczą. 

Gdyby się raczyli Zastanowić nad obowiąz- 
kiem dania dobregjo przykłada ci wszyscjjr^ ń^ 
których oczy cudze, czylito dla wieku, czy 
dla urzędU; czy dli pokrewieństwa W wyższym 
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pVJ(jrazło, tylem tyUrtJjCftłftU |w*ffP9^ał ^,,il© 

p»y ppiftdfeifi8*6y dlą *ebi« >pi)ąQl)i\q»ri , c^I wi»- 
<^ató; PanH.P«d8toJeg0,. a,łpil kUkąpaś^ft cid^ąr 

.toyiląfclił^dĄpeJuiiJ roikwięC ćŁcfti !Wpi<^«4er 
brałem Ikst o^ P^ą.Bpd^tol^g0j^bx|l4ąfZl;gf^ąc]r 
4egQfJi4'#łi>irci«» ,ZaH^j^ł§:iiiqie^ypF;pfyTność 
pfzyi^f^ęla^ ppf^edłowa iąd^»i^ *fi8ifti)i-T<l^ 
t/&ił> Ućąpłein , rądoźć^ ilgo. ob^^zą; -jak^ji; na- 
ł^aiutr^ p /tey.żc gdd?inw prawie^ id^ był oi^ie- 
*ał| prjiyieqhai. Temuk^^iry^uię^.fMO (9 ięąt 
pra^yiąźó,* łcn tjjko, p4jjn#4.»tncżo, iakfl jnoie 

tadjpkś^ . <>W^ł*i ? tąk^pojsądanego^i^okiił wzą^ 
ięipin^ ^ tyY^atj^y i ww,U9;tatvią, .pąyiujMąŁych 

. . ? - Cł,^^*«^ : ł:h«mp^y w .:t^k«wśy łn^irfe, n^p 

»ą,ci^ągłfc^W|V^«lp?sąvpo drługiei|> rua^yidafloąił: 
dałem iedriakze uczu^^milefnu gośct^yu^j/ 4!?^ 

15 ** » 
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^i^ gocsy nać afemna nie tak poufale^ iak 
'zyiacielem poczynać należy. V Wszem, 
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• « 

Z przyiaci 

rzekt ^Pan Polstoli, to z£ł>)axe^ie było do wo-^ 
dem jirz^iaćieUkiey poum:oSci}VnatrQ<fi iey nic 
znaią. Pbvvie|ciłeii^ VyPana 9 moim przyieź- 
dzie, nie ńla tćy przyczyny; iiby^^n mu dał 
czas do przygotowania się na moie przyjcie, 
jj^riyi^' olffAsałego wyciąg£i6 'zakm.ińe pfzyiaźń ; 
ńałe- pfzeto,''Iibym bjł pewnym, źe go- zastar- 
^ę -, ó' caSiSm si^ z j^go ódpd w^dzr diowiedefa'^- 
lem/ ^ CiPihlii^^o test' prżetrhadibka/ a ćo miie- 
go podróż; b' pół mili <tno£tia iecIiaC bez ob«» 
'Wiesżćzenia/i>d kiłe zasU^finsy, zaiednym zwro- 
teńt)^ W^efć d6'doniu*m^ina', ałe gdzie^ idzie 
tak, iak między nami o mil kilkanaście,^ 'na<^ 
ie£^ śi^'' prervrśy' 6 ¥a(staniu vptwm€\ iehy 
i ćfifa^b'^ darrńd ni^ strawić , i 'Ośzcc^d\Eić po 
dWdzd-ftiewygodm-go st^ówiska. * ■ ^i' i/ 
''Nie są' odpo6ż^n1ii«m' nas2e kartimy^po 




mfoże.' *Raida'pora i*6ktf ma swoie' oddisieln^ 
zatrudnienia, l'hibtf'kima zdaie się 'do tego 
liamiaru' niezdatna/ 'wchodzi iednakźW istotnie 
Vt rozmiar praby i stai<ania gospodarskiego. Mon 
że się we\\*hątrż natfząlać b^dfeie 'miast mie* 
szkaniec, albo ćoieitócze bardzjeyldoftego^i^- 
d/ie^^dworakfniediife ir Ort tiakorlMc' ^U^ft^śnia** 
ćźeiler, użńa \#ła»nćłh dośiiriadtjzenieitlkdy^ze^ 
mliv¥pn6d nie wierzył. ' 4..i.... la i::t> 

^ M^te chcąc Bydź naprzykrzony Ht'iMrła^8fel9k 
na pierwszym wstępie, zaprowaiAili^ miłeao 
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CoSciff do pokoiu lemu. wy^naczoilego , prze*; 
prasżaiąc, ii dom szcwpły » nie pozwalał go 
jMie^&ć \r przestronayfii.. apartamencie. .A na 
cóż mi się zdaJ:a ta./pi^zesŁronr.oić, rzekł: 
cłiodbym i to mieszkanie miał z drugim dzie- 
U^\fM>idząc;:ie fdomr': więcej przybyłych ogar- 
nąć niw t może, uczyniłbym to z ' ochotą : cóż; 
ilopsecoi gdzie i sam^ i dobrze mieszkam ? 
• ' Zb$tai^iłem go aąteni: i' gdym wyszedł, 
AzyniąG źwjctzayne )v«dbina rozrządzenie^ po-^ 
Btrzegł^m ']u>Iaskię iesacze oiezatoczonf do wo- 
tfowrrt; 'Zbliżałem ai^ choąc się iey przypa- 
trzy ć,^ i znalazłem, iż to, co mówiła skutkiem 
stwierdził. Przypomniałem sobie albowiem iego 
uwegr nad podróżą i pow<bzami, iak sporządzone 
ł)ydź maią. Te», w którym do mnie przyiechał, 
byl lokki, isk do małey podróży mieć go nale« 
iy,. !aier:był.>tak4iobrze na wszystkie przygody, 
BvtUiszcca*'pi^y złey drodze obwarowany, iż po- 
trzebąby byfo oaojiliwego pr^ypadku^ iżby mógł 
^di w jakieykdlwiek częici uszkodzony tn.- 
:v' -r . Bzecsy, którynh w drogę potrzel»o^ał, tak 
były niniai^^wąjDO i ułożone, ii ani wiele za« 
faierafe|ijftiaeQrsca,. ani; mogły zbyt- ciężyć ; co 
i tp099ÓS3t)9i$U£e i komom "szkodzi. Xbiemli re 
B powoanto^Bie^ i znosili porządnie* na swoia 
lirieysoe,' ci .^zaś ^mieli ^ właściwe ku podróży 
tiiltaeoia): krótsze \od)Bwycaaynych, iżby w u- 
«łudse.njie mwadzafyyi z prostego sukna, przez 
co zastępowd'y porządnieysze domowe odzieże. 
ILonie, które wyprzęi^no nie cnać b) ło« iżby po« 
dróż«nvżyla: szipry na nich były porządne i Uio« 
cne, tak; iak w |)odróźy mieć. należy* Nie dzi^ 
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wiło mnie to bjrnayiiinićy^ .wikdorneg^i »pośo« 
bu myślenia megO' przyiac^ieła^ che a;tbyiiiv le-r 
dnak) ii^by innych, takone widokir:zastaiła^ia«- 

łyi wiedly ku aaślado wianiu. ' , . 4:? 

f * 5ł \ ■ ' ' I •* * • "' * 

IŁ Starałem się iak aaylepiey poeyifda jrap 
mć gościa w doma^.a 2& ta« iDoric .troskliwa 
usiłowanie zbyt mnożyło zatrudjilt^iaf i 'tale 
mnie samemu^ iak. i tym , dlą. których', czy^ 
D.łeui, mogło bydi nakoniec^.iiapl^kr^enieai^ 
dał mi to nieznacznie uczuć PifluFodhtoU. ... 
Właśnześmy wrackli ać»podwieói(d:ku wrdraw 
giey moiey wsi sporządzonegd, gdzie wki óice 
po obiedzie byliśmy na przęchądzcę) gdy tak do 
mnie m^virić poc^ąłi ^ ocłioozey łai^ g08pdda«> 
rza tak dalece mieliśmy wflzyaikiigodo 'ajito^* 
ś( i, iż ni<Sgłby się był obeyśdź podilriećsórek beż 
obiadu, i nieieded z nas źałowaći muaiał , .ii 
nie miał drugiego Joł^dka n^ pogatowiilisDra^ 
* gą wziiieCa appetyt^ raekłemy i byliby śiiiylmo*^ 
że wrócili^^łodftij Zabiegłeś 'temu a^ nadtoc^ 
rzekłf kochany , gpspodana ,& al^ aa ^:^ki;\irym 
się na to, có ma nastąpicie ^d^dałf:takem.si(| 
z pod wieczór kiesii obszodł, ii iM.muMispi^lirie-i' 
czerza nJef straci. >' Nie -ganię' ia- ppd^ifMeaifrf^ 
ków, lubd ich nie iadaiii, niec^bryti att»rrmi&m 
sposób sądzenia o^-rzerzabh, di zła ra&eóe :dk 
tego, i^ my iey niik czynimy*. : Ziofłądkónt nikt 
reguł .przepisywać qie ńioie^ u starycfesi)«iidłe 
i bydź powinny^ un^odych 2|yxta''d.';g<irące) 
większey i ć/ęstszey strawy pqtr«ebuią: aletiaK 
w niczćm przęsaHzlić ni^ nalejmy, tkb^)ii'W>tćiii 
trzeba mieć miarę. ....^r;; ;. . v ;.m,.*5 u 
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V )o^ ZBsmaich' ciN»6w^' tóie^t, t^ tlericzajs, kie- • 
4y V\fPMainkiwi^ci&'niehyłó^ t^ iirządzane 
l^ywaiy Aomy^ii iafkto móti^ią, nifa^icznie ka- 
Myłornsic" 555^*Ktfcli*rf?'^19ii* 'była ieszc^e w tak 
cfEi|St<»i]* iićywafnio ^aiMa^ b czpkoladzie leduo 
była ffiły c^ftć, de tiktyditlii^^st śkbro dhiećpo-> 
-czynało, ini był ro«dł W 'robocie, Obnosżo- 
ąto 'gor>t\i'ett|fin]^, '<i«k:{'tei<dz ranne zasilenia , 
ą^^ki^y ^oistpoleYi^k^, ftlbo piwo "z śćrem: 
przisd bbisLÓakn pdiyódće ri^stępoW^^ły kiełbasy, 
ą' tuiSf "^tói^rprócz.fosołd kilką pofraw zjadł 
^inac^tidl^^tijk^ ftiadal^do'^ołU, jak jgdyby deszcze^ 
i»ic ll4^'^(!łeeht)ie miał. Czasit przeciąg był do- 
^ć (iti^y/^birjnźtio^poifiybNł obiad', kiedy w po- 
łm'dnłefy'^'inl4danie kończyło' się czasem o ie« 
denAstipy\*4}0piero^po obie(ł«ie l^d**ro trzy go- ^ 
dziny^s^se^o, iui ói'feię skupiono na podwie- 
C2k3^ek^tWastępoW{lła' tśik sowita wieczerza, lak 
!db?a4;^ a faikby i 4ego nie było dosy<?, ieszcże 
i przed *'śp^^Yiieiń -nfos^ono pi^zysmaki^ 
'^'- Tak^ rzeczą, i^żekłem, niustały' bydi in- 
ihe' iołądki u przodkdW paszyćli, niżeli u nas. 
T^' iffile^Hhyiyii^ Pan Podstoli, 

aiii';iBipDs^1b»izycłfił stfavvty. Starzy S/iykraczali 
mnogością, niy wyborem. Tucznit^sze i zdro - 
' wsze icłi były potrawy, bo proste, niewy mysl- 
itó i T^^is r^dnaMe. •Teraz to , ^b w^bor- 
n% -klićłriiią Sfo^jemy, mifto się róini dfl tiu- 
ciznyC' t^ZRapatoią- kvew, jSochlebiariąć ź^rtofczho- 
ści, ffet|ftPWy modne, >^^ jstórych z iHiJ^siwa, ia- 
rżyn^'l *oWeninvyci6mbne soki, tak śąW prJty- 
prawie , tafurcttey iz Wy t^^ny w^ią na^f goi^ijtśźy rii^ 
trwrdioC^ "^^4118? pirie|taJąci»ł^,-\:o nawki^dy 
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własny uiycza; sznkpoigr P^ '** ,tnóraUy cobjr 
nam dogodst^^ n^pgło »^ mepąmiętmjuna .toc ih 
zamiast korąiyści, sami > st^hifti j^J^apąnaTajf 
i wydatek i ji^kodę. Niepo^ębiia*filhDvviQ«n^ Żok: 
by choć przy2wyc9^ieai . isaiłodu , jiieim^tm^^ 
liśmy z czasem uszczerbku yg ftdraurto, ^591 
tposobuy którym się karmiijiyi. • :..:» ^.^: 

Nie tak czynili pyjp^wie na^i v'^^^y^iifc 
nadto pawtófzane uczt;y, XnhQ godnę i?4^a»y^ 
to iednak^ z czego sjię one-składf^jt^LHi^^aiko^ 
dziło zdjTowia^ , .Wig<r nie pptrawy y >łj^ ^^dto^ 
czę&to .powtarzane onych, ubycie'' s^kpcI^ałPSijftlo* 
na ten zbytek iednakje mieli. oi^i^pppfiób^riJl 
nauiey się szkodliwym .dtawał«"-.ByłQto^ ^yei^ 
a jnyyćh n^iar wstrzemięźliwe^, pi^ą^owjr^y da 
pieszczot nieprzyucZione» innego rc^zf(m j^hj'^ 
tków nieznaiące^ Koń^ pcdpwapie/ ^^odar« 
akie zabiegi, zgoła to wszystka, cq ^ .>Sfcbąjw,icPr* 
- pćm zdrowiu wproszeniem człowieka f^zti^^ 
i rzeźwiy to było przesadj^o.nego niekiedy ie-^ 
dzenia, albo i trunk\i lekąi?stwem, < iśktd po« 
źniey się starzeli, niżeli my, a sądsuwuśd kh 
była krzepka, nie taka, iak; dzisiejis^ycb^ pr4'* 
źniaków,.cp ^^ porę uprzedzai^ a kiody^r^yyh 
dzie, ledwo ią znieść .ii)Qgą« > * • ^ ; .. 
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itl. .Juźe||iiy mieli do. stołu sJad^^^^ gdf 
dano znać, i^oście iadą. ; Wpadł »j»:dziei|la^ 
nieć z wielkim pędem, i tfzaskanieiii^.powtór 
rzonem huzar, za nim ' równie pędieącfi^opr^'^ 
wyzszaiąca wysokość s^tachetow. d worjt Inoie- 
go kolasa, Ji^dy z za powozu posuwisty^} W. 
tein wyskoczył. mMj ^opiec; UJi'So hysli^wi 
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gach^ padł na ^aiijek i ledwo mmen^e^yiyrói^; 
cił. liu^Ar/Batychmiasft' spuścił -^ 9f dpień . na> 
Ksastałt .4rji^inM, z którey gdy zszedł Jmć Pai}^ 
Kaaz|;elati i c^ zaczai: komplement preepraftząiąe 
fa eiMide.ryą JScAtf j^ja Jsw.ego« ZaprowAdziłeiu 
gokia natychmiast ^ d;p. i?iby ,8toło\« ^y, i zasiadł 
wraa^ . z iiami mieyscę dla ąietbie przygotowana 
. . f iex^ wazy dyskurs Pana Kas^telanii^ą. stpso- 
tirany. był .do iego podróiy, i i;a8ta9awi|ii]|P się 
nad iŁemi progami, a chwaląc francuzkie prot 
Ate, bcukowagę,.. osadzone drzewa A<i>\ ubitej 
pełń Q zawsze przeie;sdżąiący^]^ n^) .tótn skod» 
Ci$}łi iz nasze na to są^sporząd^tnne^ iihj 
każdy; ^^W' domu .aiedidał. Jeżeli ten :był za^miar 
^ pczpdjl^W rnąszyoh, rzekł Pan ]^pd%tpli^ cbwai- 
, lisji^iich WPan, MościPanieKasztelank^^^j Ganię 
ichyf chociaż szacmę, b;o z nich pacbo^^^ odT* 
pti wiedział Kaszt elanie^ .Więc niąjząoowałby^ 
ich W RaUy rzekł Pan Podstoli. :^ebyźiodniohni« 
pochiMlzit? Możisby nagana mnićy; .Ibyła' spra-4; 
wiedllYt^a, ale w^gli^d na. poprzedników: sMca^: 
wny, bo^ir^a^ki. :.:» ' . ^ i '* -^^Hii 
t; Qpl>v«ięd^iął zatem przy/padki podróży: swo- 
iflt}\ a ; między innemi ted' le4M0 ^Jnienąyii^ięf 
k^^y, iż cjho4 sam si^ powoził^:.#&iifci* r0?r 
boty ' ' nay przednieyszega^*zemJe41iHka i^ ^Xi6n«r 
dynie^ tak lv biesie .o k.0 rżeń zą^fadził^^H tylko 
pofió<ęuiQ wywriócił. Byłbyś : WPan spadł j^ W|j< 
«oka^;rz0kł Pan . Pods^oU, a* takie HS{)adki. btoi- 
dzaniebeąpift^ne-ri^S&eby zabieleć* taicowyni 
pr^B^dkom, bo iajc via»>miarktti49 JilAnghhf 
sUe dra^fowa Wżeni t^e^ip^^y^hot b^d^oiciear 
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ki^', •tóe^f *c^Hrf^ytd włcc?^ tfd^fcę z«i4}r6 tych 
ktdlaae.k? -^ Ucisków; przerwał Pan Kas:«telanic: 
tkkle^^ il^iskóu;^ rzekł Pai! Hodstoli; 'Ż prafe- 
^r562«iiiefti V\ Paim^ fnnie ^ę ^zdsire, H ^ne «4 
trothc fiiidto:wys0kie. ' Ali* lekko aos^ą, V«eki 
Katel^laMi^: Czyli nie dla* Ugó, ie Utalą ? r^ekl 
ł^^h= ł^bd^tp7r, bo to prawda, ie hurózo 6ic wzbi- 
i»5ą "W gól-cr po»iiarkoivał ia to, kiedyś WPait 
ptżyii^cll&łi ^yi^f siedzi^iek fiiż gart^^Iego- 
jnoSoiihy a' Wf%fva chłopiec, H^ Zot/Vyj,[irzeVi^ał 
K^|;t^liini6: takiej Źt>A:i>u^,rr.ekłPatif6d stoli* 
;r^n tł?dy WPana Zo*ri>j5, • wies«to W^krfj iżby 
sił^ był btfrd^D ^btłukł, gdyby był padł tia ka-f 
ttii^iie,' ftł^ musiał śią «oii podobno' vr^ Anglii 
tti(>9(Vć; iakto siadać nałeć^: bo kiedy pm tak 
Wysoki^' powozy robią, to miidzą TOlse^m' ułan 
^ać apoaoby, a>z'at£iii uczyć, 'iak()ćr 'do nicH 
wChod^łłŻ, i^ktona nich sió.I^ielf, i fat^o* pwe- 
^żkadKaćj^^^Łeby sią ni© wywróciły, 'a*^ gdy sią 
wy wt>iiNg:ą1ą,4ak fic zachować, i^eby śi^ nie pa^ 
tłac? A i^skod^ byłaby *^p Zokhśa WPafwi, bo 
tó lbvłbd«' dziecię i ładnie ubraDe, ^łe ppdbbn<l 
trochę kaso, a u nas czasem <^hVodAo. ' - 
• -" ' nioże l^r^co we Fjranfeyi^^ alb«' Artgłii, ' ho 
4f 'tttiti Aieibyłem: ale 'ta pewiiierbj.iiasz^ 2^*^ 
łtW/^przezięblY^' gdy^bys^iiy iwi' nie 'dali* koshi^ 
•tJpóW.łi* Alinę, a przynaymmey^Ukie^n^ektro^- 
ch^f. dłaźlżych^ •co fił^wi|tip^ ie d WPadtą^ 
mii' AHg$^eiiyko\vi,iĄ4%0Framci2óWi tfi^jmski 
iaklzi4hi^(łFzyy<izie; On «lin)i^y ^si^W^kł-PM 
Ka^iStelaiłic^ ' • Ppietny !ebłopiec,>rmk[ł PatirPpdi^ 
'fttoUinIticidy t^ ddbre#^*z /p<%W)(>«:u- iaW'iĘf«mq 
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'ka^l rzeki PAn:Pod8tołi2teraabard«iey ietdcze^ 
ir^ekjjelii, s WflParii mpyiarwii Chciaił^ya mnie 
fttbowiem niby zostawić yf hłtgdme^ a taiem 
i«»ZG2e wb^ad }|ią ^cenc, ktdrey <byłem awiad* 
|ii^iiivi«ii»«/]Mie byłatoitscena iedy oie żartu, ;była 
"W iiiey prawda: bo mówiąc, otwąroie, choć 
dosyć cierpliwym iestem, kiedy . iednak widrzcj^ 
/JUib.sly&zc pilEe8adaN)ne głtipsiwo, nie 'mogę 
aii4''W8tT2]ftoad. od •mówienia; a na óWceas^H 
^2f pi>winno%ią iak nayskromniey sią zatho^ 
V9jE^ ą da<i^*iednak poznać, ii i»i się to, eo 
iwidzę, lub 'słyszę^ nie podoba* 
. ...Nie doszedłeś WPahiednitk, rzekłem, sa*' 
inieraonego cjslm Nafez chełpliwy : bółiatyr 
przylot iB wdzięcznością przestrogi < ie^o,> i zBr^ 
pewne iest u siebie przekonanym, i'^ WPaa 
finvyiacielemriexteś, ^i^diff, byle były troehf 
nie^afe; 'Zokeysóia^ ł>yleby mit*U kożiiSzki; i szyy 
l>blriązknycli) byleby się bez. ręczników obe.-» 
•zło« Nieohee tak będzie, rz:eU.:fon.PodstoU; 
{Ldąyó*- ma iaiii«^ lent pi;awdy nie zamilczał:, iii^ 
mtłJD, f iak itD t niówi% bociaticmi iżbym świat 
c^ścił, .a wreszcie dobrze i to, kiedy się głi»j^ 
Atwoy gdy • wykorzenić ni« • nMie, przy iiay^ 

Był ieszeze w czasie naszey^ przechadzki 
t^iie jraz ćeiraabostoowy gość, 'k;tr6ry odiechał. 
Pawi WZchoOTDOśćiiego : osn^Ussr a .hy ła pczyczy «" 
Aą^oaastanjawienja ałę Pana Podstolego i uwag 
€OziiMuiycli,r wśrzód* których ohraeaiąc się do 
śnnib* ^rzekłr? A bi^^aiał^ VVPan ^ iego traew^iki^? 
4U6:i jt&ałćliłi/iozastt ireekłc^ij^ gdyi %afaz;:f# 
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przywitaniu ii^iadk^^SaBktMią^ieifti^ WPpo itfe«> 
^imideiwactWu nie przypairsył : ton r^^uuiiał^ 
ie sif bidzie śłisgat po, VV Pailk piidło^ze^i dla 
tego podobno wbiął łyiwy na iic^u Domy^U^ 
h tu się, ie u4er£rjly go* w ^ży^ m/od.!) e kawa •r 
l^rdw naszych pbawda końcM^ ^lĄwMiiosIfr f 
a Pan Fodstoli ciągnąc daley ^dyskufs yozpo^r 
cz^ij tak ntiwiłr . . /' . i> 

D]&iwpytO' raki^ rodsay laraźnjeyszlśyi 
młodńaźy nasa^ćy : byleby tylko iaką 6subłi«i 
wość p08tr9egli,meuwą;Kąl%c osy dobrze^ c^y 
źle, Gzy uczciwie , czy piebrą^ystdynie ^ c«y^ 
to a^adziwi, czy IrozŚJpięszy, idą oślep za norx 
woac ą; a iakb^to miąlo''bydź niepospolitym 
ząsEcaiytem, teti • 'z piph zyskuie ne^ywi^hst^ 
"WJ^ętość , który naylepjey przosądził. . iest 
itszcze di*uga osobliwość, ledwo niegorsza o4 
pierwszćy, tych, fctprzyby * koni^czfnie ' pr^ 
dawnych zwycząiach utrzymywać s£^ cbcfe«( 
i^i $^^y i"ź nikt za ni^mi tiie. idzie.; ObacNHs 
te rocizaie jdziwaków, śmiechu godnej 'i gdy^ 
by drugi do nas Kasztelanie zawitała a yźmedt 
k takiemi t^óty^.iak ie na portretach 'pradiia^ 
d^w, naszych widzimy^ dałby nanfi priyćarjp-* 
»c do śtpi' chu:- ale moieby • sją/obątiiya "p^^ 
praw.li, ^dyby się też ieden.^i»rQgiego .ćum 
musiał. . ' 1 .' .' ^/ f. o :: . T 

.: / JeszczebyS WP^iY/miaŁ 4odatf-k' do. tego 
vridoku, rzekłem; gdyby, nasz- :gość. niemiał 
jdłitgjćy .bekieszy, ]itórś ina :ratrzępki i u kblatt 
Basłoniła^ i to niemała ózddbir.miodl^ie]^dów)&a<^ 
szych, ' a zwłaszcza * gdy*;z.'rpaAkAml>) wiirckadi 
c^odsą. ; Jabto; zifwłJwmi ?«'SsekłfA^iPodstaAi 



U ttSLdyiYfieidettii' Ta1desto't opałkami, z t^ 
tylko. ód:inhych«róinicą, iż powih;ny bydź tak 
^rótkie, iiffay 8i^^Jna^ iiicb lopczeó >jiie n^oena. 
A^do c^e^oi one vsłuźi|? .^^^ :}e$itó taietani-i- 
Qa ' odpowiediiał^ni,- :4rzeb(i:by .się ' ich o io 
#pyt)Eić. Chyłtaietai^^^Yiira, t'jce'kł PanyBoddtdli^ 
tym sppoobenai naiy większe c^iipstwo usprawie*^ 
<Uiwić ^żiiai>.' .. ■ .*: r :.-,':; * . i •• , • -^^ 

•> V. ^Przedhoda^cj śię* daley pd ogrodzie 
^9^piliśmy do: or&nźeryi^ « >źe, ile pr%y zal 
ez^ciu wiośhyy poranki i i wieczory były chło4^ 
dhe,^ thr^z-iin^ł .ies^^cże przyj^mśdż, zuniktiiętę 
Vf niey były'-dr«ew«^. Sfeiey u sifebir^^aii 
Pdd^toii nie łniał^rdziniiiałeni, ie mń slą ten 
przydcftibk. dd ozdoby ogrodówey nie podo^ 
hki pósii^^egłenii^diiaki ^ go. t«d t^idok ba-^ 
'yHł^' pr^|Mitrdl/vał się albdwiein ci^kaWief drz^- 
tram/ na któtydfa Ayły kwisiy i ówdce. Gfawa^ 
lił kilnslrt i^kraętiiość ogródnikity iż były :do^ 
brz^ zaohowtfne, a ńati^et użytek ż.tegi), kie^ 
dy^, ćoby trzdi>4 -kupić^ W domu . się* znaydzid; 
Wszedł ^zat^m w jnrie źdpytdnia ź ogrodni^^ 
kiem^ iaki^o ddżoru drzenca innych kraiów/ 
według rożrnśitóści poWietrza. i odmian i^gfi 
pótrżebttiąi Kaźd^ i^zećz w sż<5:&ególaośd o^ 
. glą^ał i 'wypytywał się d każdey,. iak W^ćhd^ 
dzi;.iak roskwita«^ iakiei owoce wydaie, iak^ 
TmclijL tiiytek^ Widząc ^ ii go to i zatrudnfią 
i bawi, nie chciałem przerywać rozmów ief»dl 
^^rnoim ogrodtiikiem^ z^włas^tza iź był bie^^" 
^ym w'6Woin^ kunsiEci4$^ i mógł.przętcb Wy.M 
tłó^aczyó się fa kaid^m 28p3cta«iem;( .. . ., x . 
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; Tnif ałd wiacctf i^ godsinę .ta rozmakał 
po.^ hi^tij gdy.'pi;zyszied];:do iiitue:FaniPodstQ4- 
)i» aświadczjłem inn ukonieiilowaiiie z tego ^ 
2Z go . zabawił widok' moiey ioranierji, i ogrcf— 
dfiik E któi^m^-i^ozinawiał. -HH^Można się wiele 
/icb megjp . aaucfeyc^ i »a poawolei^^tti i WPaiia 
iet^isc^e tii . do.qie^ pi&ydf, /bo. iąk 4 Minogą .s%«» 
dzić, dobrze awcrie rzemiesło poaiada^ a24a^ 
^kieroi 'lud^rtni rozińowa mitaiiesit i pożyteczna* 
J^faJn iia(Wai o9ad«aQym^. 0dłąoMtonyiii..^at»iii 
przez nasz stan i potrzebę, od ; wielkiego społem 
^z^miwA-i miasta w któryćJb nkiłka^\i.kimszta 
k^'itn%^ miło. ioat nabierać, .wJadomośei rzet^ 
t>2y c^ których. 9;; albo nie .wiii^dziełiśmy y sllbo 
choó :mieliśnry-\riadomo^Ć9!]3ie była. tąk do« 
steteczaą, żebyśmy i^ i]iey'.prteatQWftć niogli. 
'Mało ma:* gOjSfiiadarz;. czasu na to, iibgr czytała 
Bc,pbQf i czyta dorywczo^ osCattiiMo ieat rzM9{« 
zimłas^csia ..w kunsztach zasadaąć>się oa tem ^ 
co -nam pisarza xiąt^ek ^bWiesfioaaią* Pi^zf 
fi}U.!CZaaeia.na domysł, i udaią^ «Aer wiedzą to^ 
cczem piszą,. akiedyJprzyyd^io doświftdozy<&' 
ttgo^. co. fM^zepisuii}, dopiero wtencaias pOka?a*->. 
io: ńc 'obłitda ^ akopuiąoy żałbiie^ lioadarer- 
Hinie pieniądze wydał. M^Wi^ i^to Z do^wioKJi^^ 
czenid^ Wieleź ta raz^ idąc* zia ;Xiążką pprĄ^ 
p4ółein> sobie, żniwo? cokolwiek^ ia przec^yw 
tełeVii, chciałeto doświadczyć} i po.wickszey:C?ę-»; 
^i na tćm się skońcjsyło, iźefn< aię zawiódł. 
Postanowiłem wiec sobie spuścić fltię na doświiulT 
C2^'tfie i moie i sąsiadów. Znaydzie się czaseia 
rzecz dofam-w^xiąsce, ;aleła: wyiialaaek .tok^V 



Utk W^giMk fta łbterjri^itratei' i kilkuset' zło- 
tych, ńaosŁat^k kiłkA(>aiaie%pmyniesitf« 
I* ' Wj^nurzyłeńi '6ic pract^ilWł^anem, ale iak 
tAm na ^wielki śvviat pmyiedzie^z^ U)óvv .pDtam-^ 
.tó5>)5ż6^ttiii; » d mi|ie' ttie ow-spoihinay , boby 
i^Mer. os^dsili bąrbar^yńćeoi; T«ak* mnie był 
^bhl*zcił móy i<isii^,co przyjechawszy gdzieś 
iktn r za. granicy, chciał' /^ź^jbiy ^oły rogami 
ctągtięły pługi.i .OdtBAzal^ńk mir to, bo'mi A^ 
ttec% idawklB, ni^podobn^Male. iak mi zaoz^ 
cytować h^)ivafć^P&w i Szmr^hA^ ^* Hoikatyńi^ 
jkfk^Wy Meki«tilbiuK:zykóWyi.niexwiedzieć tani 
ieszoze ' kogo; ^ iak zaczął powiadać, iaką sił^ 
^ 'Vó^tlSt Woły mai^/ zagłu«zyi mnie • i za- 
vpiW^r^<*^yv Ciekawy- byieiłi, c6-« tego będzie^ 
I byłb to,-S^§«woły irogów' pozbył^ a Pan rogowi 
^y gospc^ar^z nie' miał oa zbierccć. ^ • 
> ' Ze tui iedn^^k -cytował przykłady • 8z wat 
Mw ^ Hołs^yńozyków ^ 'M^Wlembanczyków ^ 
i^-tbiii daley, pówiadaiąc, ii *$a^ticzyraa<8Wo«< 
kHmi'iik to'|»atr«ył, gdy wołyirogomi cą^nję.<# 
ły lenńeśz; nie XMgąc 4ię przekonać, iiby śmiał 
tdc^^oc^ywislid^ kłamstwo popełniać bez. potirzef^^ 
by^ Wniosłem, to /sobie z j^go inowy<i widzę** 
łlia^ ii' w tatntejrszyoh stncmaich^ aibo "^'wmyc 
Wi^k¥ź% iftdte lAdią, albo też ziemia nie tak cięiiw 
ka' i kteiowilta, i^k u nas« Cokolwiek bądź) 
^ąjiadc|wi śic laoitemii nie udało, i dó' dawnej 
tt^^UbOSObu'. wrócili a ia^ię-t^m bardsney i2»'oweR 
f^ {il^y1tkdti*^p»2teś\1riad^zył, 'iż dobrze tHiq ^ 
i/t&rt&^'Wlli\^ n^my^leć i^^^ przekonać^ 'niai'4iq 
iw^oitf^tbkb '^Wprowftdzic mą« >i'/ ć 

« • « I * 
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moie zHckiwieiuePajm^^^clit^lęinii^iU/chK^U^ 
to gdzie indtibyit.c4ego.ąa!9k^^ifih\9 nipg%c mieć, 
nie miał. inTaeUem ddletyv .ii inftźę.pc joi^jjjt 

ł , dla ^abawyl^dla pożytku. < *.I)(te^yrviip iej .^r 
powi-edział, , i < mieć nie b/ądę.;. . Za^^iwiłoipn j^ 
tOł^Wioloę,' .on ^aś.wtąk.,dAiey, tzęc^ proVirafl*i|. 
Gkwaltd rzecz, u kogo ioiD^go/ i^.Hiqgq.q,ią;|nie<ć 
« fittbitffł a ^Jtiie róieć^ nie .ie^t działa- j^rąjTr 
^ttoicia: ale io y co W Partu i0sit . 4<lł>r^^i iju^^ 
iyteczućio^ u .moiebyłpbtjr t^r3y^i^d% i ^b^i^ 

i^okorzys^ sii WPart riadtó ięlkci^i^txkWyr 
^napiern, rze^ęmś PraWd^ i$tófO%. «l<^if ,>^4r 
powiedział. Vy,Fa0A iiśpi^awiedlimeoi^y iji.miisj^ 
oranżeryąj mairiy tera< (^r^ed* 6o«yma,>.;t^.ekj|| 
fokaraiąc nh* laf moidącf ógródu bU4kK Mi&sż 
WPaii drze^ira dostatkiem, a m inaie:go bfąkUr 
ie: to iest przyożyną, ii gdybyni chciał WJBai 
na naślddirwać, by-łbym złą kopuą fipbr,$!^ 
oryginału: byłaby zabavya^j9il.e zę. ązk()dą( ^ 
alisobym szceUpłośe moiego iMii I^Ai^dziąy ie§]^^ 
eze. zmnieyszył, ąlbdbyiti kvpui^:i8kąd ifis^j 
merownije więksay czynił., wy diitek , ijiibjhł 
miak korzyści. Md Wioska nipią ta .1Ar»%yf|tJi9| 
ca do gospodarstwa słuźyUma.Uą .•ró^idi^fj^ 
Opałtiyiak i do budowrli zd^ayj .aje,.g0:ją^ 
Bayiciilcy ośzcżędaać • mus/^c^. .iphjH dftgctfłiij 
\ potrzebom nioin[\.\ Cokiy ^i^%(^n\ę^ąy^,wĄQ^j^ 
^niriMiyfty uięłciby się W czasie ątAMiM^llrti-fQ#r 
prawie gospodarskich b.uddf»i^<ivv.:»^'ViJWte'*f^ 
poddanych moich. Muszę się więc radnierad 

obeyśdź 
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hheyhdi bes tego przydktkti db ' zabawy, bo 
iv2gląd na rzeczy większe, mnieyszym doga* 
dzać nie pozwala. Przyznać dię WPanti muszę^ 
ii mi niekiedy przykro^ źę w tey miierze do-^ , 
fjbdzić sobie nie^mogę^ ałe trzeba, iak to ni<>- 
M^i^, zfobić z potrzeby cpot^, i przestać 
iia tćm, co mamy, gdy mieć nie możemy tó* 
go, czrgo pragniemy; 

Z okoliczności różmoi^y o domach, na ho^ 
Howanie po»naranczy i' cytryn zbudowanych^ 
|)rzdMzliś i)iy do mowy o szklarniach, W których si4 
rośliny i drzewa zagraniczne pielęgnuią, i d 
dos)'e teraz zagi^szjczonćrn chowaniti ananasów; 
Wszystkie te rzeczy, gdy iest sposobność Onych 
otrzymywania, nie Są naganne, i owszeiil 
godne pochwały, rzekł Pan Pbdstoii: hodowa^^ 
nie ahanasów nie iest tak kosztowne^ iak nda«£ 
wano; Są w moićm sąsiedztwie; i ten rodzay 
bwbcu nieznany u naś przedtćiti, osobliwości^ 
i smaku i zapachu, ząfiJ^uguie śobie na to, ii*^ 
by o nim tnileć staranie. 

Chociaż ananasy wchbd2i| W modę, i iol 
^^ i u naS takie domy, gdzie mniemaią, ze bed 
nich obeyśdźsic nierftoina; śmieiąc się s ii* 
przędzenia gdy zbytnie; ze śkromnegb na nich 
Wydatku gorszyć się nie naleiy. 'Mni^y ko<^ 
sztuie kilka takich owoców na wety, nii becz^ 
l^a wina węgierskiego, iak pr^edtćm bywałdai 
Szklarń ciepłych budowlą na tó sporządzonych^ 
iżby się w nich zagraniczne^ rośliny zhaydbwd^ 
ły, ia według zdania mdiego ^przenoszę nad 
dawne nasze loranżerye, gdzie pospolicie m\<ś'* 
Aciliśmy, pomarańcze^ cytryny i laury« Zdo-« 

TOM in . W 
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biły one wystawieniem swoićm na lafo, ogr(r^ 
dy nasze: ale kunsztem przy pstrzone drze-^ 
"wa nie cieszą tak oka, iak w tey^ rozłożysto-^ 
śpi\ g^tłę^i, któremi ich przyrodzenie zdobu 
Powinniśmy więc takowe cudzoziemskie roz- 
mnażać, które się z powit trzem i ziemią na-* 
sz\ zgadzaią* Nie trzeba naówezas chować 
ie na zimę i ogrzewać, a piękność się ogr<j-«. 
dówL. naszych powiększy rozmaitością wzro.^tUy 
gałązif Iścia, a co naywiącćy widok uwdz ę-» 
Cza, wieloraką zieloności odmianą* 

Nie maiąc dawniey sposobności sprowa-^ 
dzenia drzew cudzych, nie, kunsztem, ale ra- 
czey instynktem ogrodniczym, własne krai >-* 
we przesadzałem^ ten sam mi sprawuią sku-« 
tek^ rozmaitością swoią, iaki gdzie indzifjf 
osobliwością' r-łczey, niż wdziękiem. . Nie za—, 
niedbałem iednak i ctidze^ potćm sprowadzić, 
gdy się zdarzyła pora, i spodz ewam się^^iź 
gdy mnie W Pan odwiedzisz^ qbaczysz, iaksif 
dobrze przyięły i wzmogły; ale też pierwćy 
nimem ^e zasadził, starałem się wiedzieć, ia«^ 
kićy im ziemi i m eysca potrzeba. Myli ^\^ 
albowiem ten, który wilgoci potrżebuiąre drze« 
wo na p'asku sadowi, albo iodły na błocie ; 
wzniśdź one mogą. ale nigdy do ley pory nie 
dóydą, w^jakieyby były, gdyby si^ w stoso- 
Wnem do swoiego przyrodzenia mieyscu zaay-* 
dowały";; 

Czegośmy przedtćm nie mieli, zaczyna-^ 
tny iuź mieć w kraiu botaniczne ogrddy. OpnScs, 
W(|/.ięku i nasycenia ciekawości, wielce są po« 
iyteczne, udzięlaiąc ze świeżych ziół i rośiio. 
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kbawienne lekarstwa. Nader przezorne \v roż-> 
rz«|clV.eniach ^wo.ch przyrod^eniis^ al^o raczey, 
dawca i rozporządziciei t^ch darów dla czło* 
wieka, obok chorób, bez których skazitelność 
ciał nasisych obe^śdź się nie nioźe^ położył to^ 
co ic zninieyszaĆ i wykorzeniać zdoła. 

Nie masz takiego ziela, któreby w sobie 
mie zawierało zdatnego przymiotu. Troskliwo^ 
«ci ńa^zey czułey zostawiono, śledzić ślady 
ukryte p> zyrodzdniaf i tymto chwalebnym^ 
a teraz coraz bardziey wzrastaiącym źat>ie« 
gom, winniśmy wzrost kunsztu lekarskiego^ 
który porzuciwszy dawne przeświadczenia ^ 
iął się istotnych pra\videł, a te nieinaksze są^ 
• nad stosowanie rostropn^, dzielności lekarstwa 
do rodząiu; nie tylko choroby, ale i możności 
thoruiącego. ^ 

Xiądz nalsz Pleban i moia źoha, doświad*^ 
ćzenjiem wyuczeni parafii naszey lekarze, nió 
x)śmieleni przez boiaźliwą rostropność na wiel** 
kie Ićki^ pomnieyszym chorobom dosyć szczę-* 
śliwie zaradzali, nie inszą apteką nad proste 
^ iKioła. Zęby się wiąc w dostatecznieysze lekar-^ 
stwa ppatrzyć, maiąiui u siebie takie, ha ia*» 
kie się zdobydżmoże botanika kraiowa. Nid 
znaydziesz WMPan u nich Jjapońskie]^ pokrzy* 
wy, ani Afrykańskiey rzeżuchy, ale natomiast 
to, co n nas się rodzi, a iest zdrowiu porno* 
cne, znayduie się u i.ich w obfitości. Mam to 
sobie teraz za powinność przykładać sią do do« 
brego dzieła^ i kto wie. Czyli i naszip małe 
grządki z pracą i czasem nie stapą się bótanir^. 
cznym ogrodem^ 
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YII. SniuŁnie się zakończyła ToznióvłeL 
nasza poźegnanietn. Lubo przez dni kilka ra-^ 
Gzył u mnie zabawić Pan Podsfoli, zdały fni 
się zbyt krótkim ćzaseiń; nieśmieiąc iednak bydz 
mu natrętnym, prosiłem, iżby mi przyniiy* 
mniey dzień ieszcze ieden pozwolił: i z chęcią^ 
rzekły ale żdaie misie, ii przepisy prawdzie- 
wey grzeczności) nie każą się zbytnie rozpóście* 
rać w gościnie. Przyiechad, byd:ź dobrze przy- 
iętym, czuć, iż. śię dogadzń gospodarzoifri, iest 
uieiaklm obowiązkiem przedłużyć bytność, ald 
i w tym rodzaiu postępowania miarę zachować 
należy: każda rzecz' przesadzona Iraci svv6f 
zaszczyt. 

Nie dałbym się użyć miłey dld mnie WI%-; 
na cłięci, gdybym był przeświadczonym, ii 
to tylko grzeczności dzieło. 'Czyni ona, albd 
raczćy zdaie się czynić, czego wewnątrz nid 
pragnie, i naówczas bardziey iey dogadza 
odmowa, niź uskutecznienie. U liaS na wsii 
irzekł daley, ieszcze się pótrocfau titrzymuic^ 
dawna uprzeymość. Kto pragnął, prosił; ktd 
nie chciał, albo wręcZ powijedział, albo tak 
zamilkł, iż można sią było domyśleć, iż pt-o-^ 
szonym bydź nie chce. 

Po obiedzie, ile że czas był dżdżysty^ 
nie mogąc użyć przechadzki, a chcąc rozerwać 
gościa, pytałem go, czy by nie chciałslę zabar- 
wić oglądaniem kópersztyćhńw, których Inia*^ 
łem zbiór dosyć znaczny. Bardzo iestem wdzięk 
czen, rzekł Pan Podstoli, iż mi ' ie WPari 
pozwalasz oglądać. Jakoż ^dy ie prZyniesió-^ 
no^ widziałem, iż go ich widok wielce bawili 
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" KastanoWił się nad każdym: naybardzięy 
jednak, iakem uważał, zatrzymywały go wy- 
phiażeńia zacnycłi nxęż<^w^ albo gdy dzieło 
lakie sławne widzieć mu przyszło. Cały pra^r 
>vie cfBas poobiedni na tćin strawił, i niepr^^ 
dzęy odszedł, aż wszystkie, które tylko by^ 
*J> og^dał, I 

Gdyśmy si^ wrópili Z bibliiotekiy przecie*- 
|*aiąc oczy rz^kł: widok miły, bawiąc, czas 
jiradnie. Poszliśmy zaraz po obiedzie, a wra«- 
pamy zmrokiem: mqia wi^c rzecz przeprosić 
gospodarza, iężeli n^nie zbyt długo może, ż na- 
przykrzeniem iegO|^ ciekawość uwiedła. Ale wy- 
baczyć WPau raczysz, przyzwyczaioiiy do ta«> 
kich widoków, temu, któremu się zbyt rzad« 
ko zda^zaią, a leżeli się bez wstydu wyznać 
^odzi, ledwo nie pierwszy raz. Szeptała nam 
do ucha i ąiierąz miłość własną, żc^ my i u-* 
pięmy i widzieliśmy wszystko lepićy i dosta«r 
teczniey, niź n^si ^sąsiedzi^ ale zawiedliśmy się 
bardzo, mifUo dobrą wolą naszę: i ledwo iui 
poniewczasie poznawamy c^oraap lepiey i wi^ 
doczniey, żeśmy byli w błędzie* 

Ros^umielięmy, :^eśmy lepsi od inszych, 
ą nie dawaliśmy sobie, ani czasu^ ani sposo- 
|)ności wiedzieć, iacy to są oi inni,, z który- 
cheśmy się paśmięwali; przyszło na to, ii 
pświecęni z czasem, poznawamy niesprawie- 
dliwość wyszydzeń naszych, a zatćm upoka<f- 
fzai^cą prawdę, iz^;^ wyśiiiiewacze, byliśmy 
śmiechu godni. ^ ' 

Nim się o czćm ąądzi, trzeba wprzód 
pecż poznać; nije ^naijąc ^mieliśmy się, po- 
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snawftsy, nie wstydźmy się korzystać z tego^ 
^ co inni niAią; a u nas nie masz. Miałem ia 
2^wsze gust ilo n^alowideł i koperflAtychów. 
i^am ń:eTclóre; nie mogę powi^dzi^^ć, aby by- 
'15' tak wyborne, iak teraz widziałem, ale 
przynayn;ni.ey są takie, iakicłi najlepszych, 
postać mogłem. Kontent z nabycia, gdym ie 
chciał iednemu z sąsiadów pokazać, rzeki 
z nit;ukontontowaniem, ali)0 to ia dziecię, żebym 
ęią obrazkan^i bawił? Od ^ego czasu krył. m 
się z moiemi skaibami, iżby i mnie ua sUuośó 
uie nazwano dziecięciem. 

Przodkowie n«isi zasad żaiąc iedynie za-; 
szczyt na walecznością zapomnieli, albo ra- 
czey nie wiedzieli o tćm, iź nauki i kunsztą 
uszczęśliwieniem są krain. Strzeże go męztwo, 
ale ńiedosyć iest na tćm, iźny miał obronę^ 
trzt^ba, iiby się. coraz wi^ckszćm wydoskonale- 
i^iiem ubogacał. Handel duszą iest kraiu;. bez 
niego nie moglibyśmy dostarczać. potrzebom na- 
szym. Odbywszy ścisłe, i na te się zdobywać. 
trz.tba, które umysł wznoszą, wiacloina4ci mno- 
żą, pr/y?tnyną zabawą słodzą pbyczaie, a, zar 
^ćm wydoby waią z dzikości. 

Przeszli nns w kunsztach sąsiedzi nasi. 
i maią z zarobkiem' sławę; doskonałość aiłbar 
wiem w tey n^ierz^ nie tylko, nadaie wziątość, 
ale działaczów zbogacaiąc, kray wielce zaT 
pomaga. Potrzeba, a częstokroć i zbytek, wy- 
maga po nas dia ozdoby domów, lub kościo* 
łów, malowideł i rzeźby: zaciągamy ie z za 
granicy, i wychodzą pieniądze z kraiu, które- 
%y pię zostaj niogły, gdybyśmy własnych miel^ 
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biegłych rzemieślników. Miewaliśmy nie- 
ki('(ly i mamy: a!e albo fałszywe uprzedzenia 
przenosi cudzycli nad swoich^ albo niespra-> 
wiedliwą i wielce nierozsądna ich stanu wzgar-* 
da, tak ich upokarza, iż tf^acąc ochotę, a zy-, 
fiku ni^^pewni, zaniedbuią zdolnpśoi swoiey, i nie 
dochodzą stopnia tego, do któr(^goby przyysdź 
toOi>li, gdyby ich wzgląd należyty wzmagał 
i ukrzepidj:, 

VIIIr Pamiętny obietnicy, skoro tylko 
Pan Podstoli odemnie odicchał, uspokaiał -m 
interesa, i urządziłem na czas oddalenia się 
gospodarstwo, w dni kilka wybrałem się w dio- 
gę. Odległość była o mil kilkanaście: ledwom 
k:lka uii-chał, oś żelazna powozu moiego an- 
gielskiego skruszyła się zupełnie. PuścMem się 
więc wózkiem w dals/.ą podró/, nie cz^^kaiąc 
rychło karetę naprawią: ze zaś miasteczko , 
a w nićm rzemieślnicy byli tylko o półmile , 
tam pi^rwey przyjechałem, zgodziłem may- 
stra, i postanowjłem czekać, póki npwey osi 
nie sporządzą. >^ 

Nie trafiło misie iechac tym traktem da- 
^'uiey, i z ukontentowani<'m poslrzegłem ob- 
sadzoną drzewami drogę, wyprostowaną do są-» 
mego minstai ale błoto w niey większe ieszcze, 
niż gdzie indziey, i ukryte w kałużach doły, 
^zgorszyły mnie nieco, iź ten, który dał cfeń , 
nie myślił przydadź istotnieyszey rzeczy, $u- 
sząc błoto i równaiąe doły. Postrzegłem^most 
kształtnie malowany, ale|n nię załamał na 
9^uiłych dylach^ Gdy wiqc wózek wydobywa- 



ipo; bokiem drogi, gdzie dosyć było sucho ^ 
przysifteciłem do ui^a&ta^ a zet na przt^dmieśoia 
póstrzegłem dom wjezdny, pytałem się stoi%- 
cego pv2y >vrotącii, C2^ iest mięysce. w karcz- 
mie. Skrzywił się i z g6i:y: na mnie pogl^da* 
iąc, ięst, ąle tu auslęrya, nie karczma, 

Wązedłem więc^ i • gdy drzwi do izby 
ptwoirzyt gpspodaTz, koi^in \\r niey na pół roz- 
tiraloay, a okna deszczkami obite znalazłem^, 
poząałem,, iakto częstokroć wspaniałym tytu- 
Itom wieą^zyć nia możną. Nadszedł yv6zek , 
i wjechaliśmy cibyto brukien\ w rynek dosy^. 
ckazały: nauczony iednąk świeżmy m przykła-> 
dem, wszedłem wewnątrz KjOiięizkań^ gorszycłi 
prawie pd owey mniemanóy austeryi; znała-* 
;płem przecic iajbą z ^iestłuczonśm oknćm, i stą- 
^ąłeni pod złotym orłem, bo tak l;>yłonawro« 
^ach ńapiąano, 

Jeszcze b)/ło słońce nie zaszło, a ponie^ 
lYaż blizko był pał^c doi^yć obszerny i z ogro- 
dem, cbcąc ciekawość nasycić,, zwłaszcza^^ 
dowiedziałem się, że Pana nie było; szedłem 
^iim^ i p ostrzegłszy óoi^ć rzezkiego staruszka, 
iakemsię domyąliwał, nmrgrabiego domn, pr^-^ 
siłeni, iźl?y nnjie raczył oprowadzi^. Zmie- 
rzył mnie wprzód okiem, iak td mpwią, od stóp 
^o /głowy, a widz;ąc, iem był dobrze ulbrany^ 
gdy się pd służącego dowiedział, kto byłem, po- 
szedł po kłuczet i weszliśmy do pałaciji^ 

Dosyć nie d^wno był postanowiotiy, ie zaś 
ąien cala była zaprzątniona, pytałem się, czy- 
li ią dopićrp kończono. Nie, rzekł z west- 
chnieniem, ^^gomoąćto pyca awego scłiodjf 
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przewraca. . Piąkne były i ozdobne, i nie zda- 
liYf^ło mi się, iżby niedggodne były gmacbp- 
\vi. Pytałem więc, co b>łą za przyczyna od-- 
iniany^ i iakie natomiast postawią? kręconś 
MPanie, rzekł z wickszćm leszcze westchnie*; 
Jiieii)^ niż przedtem. Pierwszy pokóy był ma- 
lowany w architekturze bardzo gustownie; i to 
tnyśli Jegomość odmienić^ rzekł znowti, wzdy-#^ 
chaiąc nturgrabia. A cói b^zie ną tćm miey« 
scu?. pytał in sąę. Pąwiada Pan architekt, ze 
tu będzie historya iąkiegoś Ponkiszota. .W dru- 
gim pokoiu zdi^te bjły obicia. Był tu barr , 
dzo piękny adamaszek karnąazynowy: nieb^-* 
ęzczyk Pan sprowadził go był, iak mówiono , 
z bardzo daleka: nie podobał się i ten; nie wierni 
co tani na iego mieyscę wsadzą, a szkoda, bo 
tamten był ięszcze nowy i wiele kosztował. 

Ten pokó]^, rzekł daley^ l[^^^ teraz WPaą 
liiridzisz coś riakfztałt kałamayki, a powiada* 
i^, ze wiele kosztiiie, bo kupiec twierdził ^ 
ie to towar zza morza, a drudzy niówią, zi 
go lada na iarmarku dostąp można; cóżkolwiek 
bądź, lepit^y się ten pbkóy wydawał za nie- 
boszczyka pana; były tu szpalery z hisloryf| 
Pana Jesusa^ dał ie Pan do ko&cic^a; przynay^ 
mniey to się dobrze stało, że poszły na chwa- 
łę Pana Bpga. Ale to nie poszło, rzekł da- 
ley, otwieraiąc drzwi poboczne, gdzie W dosyć 
pbszerny m, a Wzniosłyni nad inne pokoiu, znay- 
dowały się w dobryiti porządku liłoźone obra-» 
zy^ Była to kaplica za nieboszczyka Pana, 
rzekł murgrabia, z wląkszćm leszcze nad in-:! 
ne westchnieniem, a maiąo łzy w oczach, przy*;;^ 



I 
\ 



I ' 



) • 



S5o FAN rODStÓI,! 



^ 



dah Nieboszczyk pan kiedy był słotny czas, ta 
]Mszy S. słuchał, ' bo ii»gcly iey nie OtiUŚcił. 
Kie podobało się młodemu Pas] u to sąsiedztwo: 
ołtarz przeniesiono do kościoła, a. z obrazów 
świętych, których tu było dos^ić, żaden się 
liie został.^ 

Zacząłem wiąc oglądać świeżo połoiione, 
% byłytj W[irawd2je dosyć iaskrawe malowidła, 
ąle nie zdały mi się bydź godne, piiedzczenia 
sią w umyślnie na to sp^orźądzonćm mieyscu, 
zwłaszcza, ) ii niektóre z nich wyobrażenia , 
ehyt \vołnyni ukształcone pęzlem, cale przev? 
ciwne były dawnieyszemu owego mieysca prze* 
znaczeniu. Spuszczał oczy na takie widoki , 
uczciwy ów starzec, który mnie oprowadzał, 
nie śmieiąc podobno rozszcrzuć się z uwaga- 
31)1 swoiemi, zwłaszcza, iź inni byli cipmo- 
wnicy nadeszli. A nie chcąc, iżbym się tam 
dłuźey bawił, w;y prowadził mnie, i drzwi śpie-^ 
B:^nd za sobą zamknął.^ 

Ogląda wszy więc pałac i oświadczywszy 
vrdzięczność, wyszedłem do ogrodu. Zastałem 
na wstępie przcstrzezotiego, iakem się domy- 
ślił, ogrodnika. Byłto człowiek młody, bardzp 
uczciwie ubrany, i tak kształtnie^ iżbym się 
był zrazu nio domyślił, iż iemu była ta część 
ozdoby i wspaniałości powierzona. WyWiódł 
mnie z tal^owey wątpIiYirośoi, opov^iadaiąc, iaką 
miał pracę, niezgrabną staroświeczyznę przei- 
sta<rzać Urł wzór, iak mówił, Angielsko-Chiń-> 
zki, iaki bydź powinien w każdym ogrodzie. 

Więc W Pan byłeś, rzekłem , w Anglii 
iw Chinach? Bynaymniey, odpowiedział, alem 
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»H wyuczył tego sposobu, a Pan móy pełen 
gustu, uczynił mnie wykony waczem woli swp^' 
ićy. Naywi^cey niieliśniy prący, ipówił da- 
ley, ze staremi di*zewami, które tak się tubj'r 
ły rozrosły, iż cienia było aź nadto; ter^ , 
iak WPan widzisz, o kaidey tu porze^ ze słoni- 
ca korzystać mo^na, i oko buia w płasczyźnie. 
Zęby iednak pomiędzy łąkami, które nas wie-r 
le pracy i wydatku kosztowały^ były teźi drze- 
wa, zasadziliśmy ^dzie niegdzie platany, Sj^ ka-? 
talpą Jegomość mor^^em ąf^rowadza. 

Ten^strui^yk, którjr WPan widzisz, a pp- 
kazy wał ibi rów suchy, w Marcu i na począ-r 
tku K-wieviiia ma. wodę: w jesieni bywa iey 
czasem dostatkiem: ie teraz auchy, to się 
} rzekom trafia w czasie upałów^ alei itiostki 
Chińskie,^ piękny daią widok, zwłaszcza, ii 
każdy inaczey malowany. 

Pytałem się go o drzewa owocowe. 'To 
rzeczy folwarczne, rzekł: stary ogrodnik za* 
wiaduie sadem ua przedmieściu. \Vzniósłra- 
inionami na wspomnienie dawnego ogrodnika, 
przytomny tćy rozmowie murgrabia, i pon 
strzegłem przy końcu dosyć iuź wzniosłe miiry^ 
ą natychmiast powiedział ogrodnik, iżtambę* 
^zie teatrum. Pewnie Jegomość trzyma a^kto^ 
rów i muzykę, rzekłeoi: Nie, odpowiedział, 
ale to daie wspąnąałośc ogrodowi, kiedy w nim 
Jest teatr. 

Pytałem się o. szklarnie? ma bydź, odpa-^ 
wiedział, iak nam herbatę i cynamon spro* 
wadz^ tym czasem inspekta na sałatę i ogór- 
ka 3^ W 9ftdzie na praiedmieAcin u starego ogron 
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dnjka: Jegomość kocha aie w botanice^ ąle ią* 
pypy nie' lubi. * 

IX. Powróciłem do domu, i oćiprowa^za- 
iąc mnie murgrabia, bardzo prosił, abym, gdy 
9ic z Panem iego obaczę, nie powiadał mu 
tego, cp zemną mówił. Niebezpieczne są ter 
raz czasy, mówił daley, |)loŁek pełno, a Pa^ 
nowie łatwo wierzą; przez resztę względu 
cierpią mnie ieszcze w domu i starego ogro-^ 
dnika, ale my martiy się na osti*ożności. 

Znać tiego dowody, rzekłem, po tern wszy*. 
9tkióm, coś mi objawił. I dla tego też, od;;o- 
wiedział,^ przyszedłem teraz prosić, aźebja 
innie WPan nie wydał. Obiecałem dotrzymać 
sekretu i choć go teraz wyiawiam, iuź szko^ 
dzić nie ipoie, bo ów Jegomo&ć przedał dzie* 
flzictwa swoie i osiadł gdzieindziey, a nowy 
właściciel, móy dobry przyiaciel, przywrócił 
do dawnych obowiązków sług nieboszczykow-<- 
Bkich. Stary się ogrodnik wrócił dq ogrodu, 
po teraźnieyszy ' Jegomość ^zacuie botanikę ^ 
lecz i iarzynę lubi. t 

Z niecierpliwością wielką, a zatóm z u<* 
nudzeniem czekałem, rychło móy powóz nar" 
prawiony zostanie. Po długiem oczekiwania 
przyszła nakoniec ta pożądana pora. Reiestr 
rzemieślnika w czwórnasób podwyższał sza cut 
nek clzieła. -t^is chcąc darmo trawić czasu ^ 
zapłaciłem tak prawie, iak żądał, i wyiecha^ 
tern w podróż dalszą. Równie były drogi tak 
wysadzone drzewami, iak i z przyiazdu, a bło- 
ta w nich i dołów dostatkiem; mostki złe a mą*^ 
» . . ■ . j . 1 • . . . ■ . • • 
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Ibwane, z tą przeciljz różnicą^ tein się na ża<i^ , 
dnym nie załamah 

Juzem był półtrzeciey mili uiechał zatopio- 
ny w róźtiych myślach, gdy ^adł powóz znie^ 
naćka ivłaAnie z tey strony, gdzie był sporządzo-^ 
nym; Wysiadłszy, poznałem przyczynę ze zła- ^ 
maney w tćmźe mieyscn osi, gdzie ią ów sła— ' 
lyny z za granicy, iak mi sam powiadała śprowa^* 
dzony rzemieślnik, naprawił. Trzeba byl<» 
tv pobliźszey karczmie zostawić kolaskę, re*-: 
sztę więc Uwag czyniłem na wózku. Rze* 
mieślnik sprowadzony, iak mówił z zagrani- 
cy, sądząc zi tego, co z moią osią udziałał^ 
albo się nie znał ha swoićy sztuce, ą zat^ni 
niebyło co z za granicy sprowadzać^ albo byt 
złego cłiartikteru i płochy^ ii mogąc .dobrze 
zr/obići źle zrobił; albo się zbyt śpieszył, i ile 
zrobił; albo umyślnie źle zrobił, is^by mógł 
znowu zai^obići . 

Ze hył cudzoziemiec, nie mogłem prze^^^ 
ió Sądzić, izby się na si^oićm rzemieśle nie 
!|snał, lubo i io prawda, iż kto dobrze rzecsi 
swbię umie, za granicą chleba nie szuka. Tra- 
iiasię iednak, źe w zbytpiey liczbie dpbrycli^ 
musząsię niektórzy gdzie indziey przeposió 
dla zarobku. Jeżeli więc istotnie nie umiał rze- 
miesła swego^ nie tak nieuka, iak ósadcę wi^ 
nować trzeba, iż dał mu się mieścić n siebie^ 
nie roztrząsnąwszy wprzód i nie liznąwszy ^ 
czyli będzie do tego sposobnym, czego się 
podeymował. 

Nieraz zdarzyło mi się podobne działa-^ 
taia uważać w kraiu naszym. Żądania najli*; 
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psze słem do skutkn' przyprowadzeniem, z t^f 
t}lko po wiąkszey części przyczyny iądai^-^ 
cych zawodzą, i2 nie daWszy so^ie czasu dd 
rozpatrzenia się w tćnl, co poczynać maią ^ 
zbytnim pospiechem id% za pierwszenpL za« 
chceniem, i dopiero po zawodzie narzekaią ^ 
iź nie tak rzeczy idą, iak się ich spodziewalii 
Z małych rzeczy do większych wstęp biorąc 
Wtey mierze, byleśmy się nad skutkami pory-^ 
wczoścŁ naszey zatrzymać chcieli- poznamy^ 
ii ta a nie insza okoliczność bywa przyczyną 
zawodu', a zatem narzekania tiassi^egoi 

Wyzey wyrażone uwagi ściągały się i dd 
2ły<th rzemieślników, iv do nieuważnych spro-« 
Wadzićielów i osadców;: pochodziły zaś ż te-" 
go powodu, ieźeli ten^ z kt^ryili miałem do 
czynienia, złym był rzemieślnikiem. Qdybyhi 
dię wiąc był w tako^łrem a^daniu myliła i ^w^ 
który mnie zawiódł, nie Uc/ynił tego z.niewia-^ 
domości, ale z niedbalstwa^ łub z niegodziwe/ 
chi^ćł zarobku; naówczas^ co z źalein nad 
skażeniem wieku naszego mówić przychodzie 
naciWczas szedł za zwyczaiem, ieżeli nie wię-* 
kszey części , przynaymniey bardzo wieltt 
wspólników swoich; 

'. Poczciwość, a zatćm rżetelnośd duszą bydź 
powinna i iedynćm prawidłem działań każder 
go człowieka. Rozpostarcie handlu złym sf)0-« 
sobem wzięte, sprzeciwia się cnotliwemu czy-* 
nieniui Każdego rzemieślnika powinność iest^ 
rzecz iak naydoskonalszą, a zatem nie tylko 
pozorną, ale razem i trwałą zrobić, Ale że się 
Jirięcey ua częstym odbycie zyskuie^ arzeczjf; 
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trwałe takiemu się odbytowi sprzeciwiaią^ po« 
rzucili ^teraźnieysi sposób dawny, trwałości bar-*' 
dziey, niz pozorowi dogadzaiący, a chwycili 
się iedynie kształtney wprawdzie, ale skazi«* 
ttlney postaci. 

Trwuły ieszcze u wnuków, zawieszone od 
dziadów, na ściiniiacK szpalery i adamaszki i 
trzem wiąc pokoleniom raz nabyty towar do- 
godził. Domy stare porównane z teraźnieysze- 
mi, okazuią, iak przodkowie na^i nie ogI^da-<? 
iąc -się na pozór , wieczyjstą trwałość , a przeto 
liayii»tótnłeyszą dziełom swoim dawali zaletę. 

X* Poprzednie uwagi daią iiczuć , iakt0 
szczególne niekiedy zdarzenia naprcYradzaię 
um}sł do zastanowienia się nad źrzódłami złegp^^ 
z których ono wypływa. Nie co innego więc 
nad skażone obyczaie, odmiany handlu ua^nawać 
powinniśmy przyćzyni|. Dla prędszego i czę-*f 
ściey powtórzonego zysku, popełniaią W zawoH 
d^eniu kupuiących istotną kradzież kupcy i rze«' 
mieślnicy, a i ta częstokroć im na złe dla^ 
tychże przyczyn, dla których oni oszukui^gj 

^ wychodki* Przedaiący, kupuiący i frymarczą-^ 
ey nie zyskuią trwale na złćy wierze: to, co 
w jednym sposobie na oszukania zarobili, dra-; 
giemi rodząiami na nich dopełniai^cego sięi 
oszukai^ia, tracą. 

Dobreta były uwagi dla uspokojenia rao-^ 
iego: ze nic iednak pomódz ńie mo^ły spęka-^ 
nćy osi, czekałem na noclegu, rychło powód 

' nadeydzie; z tćm większą^ nadziei^, ile źa 
mnie rzemeilaik, . do któregoiu się udał. zą^ '^ 
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peWniły 12 zaWodu ttiieć nie bcaf, sj^orośi^ 
naprawy podfeymie. 

]^rzysżedł nakoniec; lecz późno w noc i 
ą cglądawsży go lialeźyole, bo przez czas dosyć 
długie ów rzemieślnik ^zaptiwnił mnie, ii dd- 
brze sporządzi, co było uszkodzone. Pyta- 
łepi się zatem, czyli się tó przez noc śtaó 
mąie? Nie ręczę, rzekł: lepiey nie óbiecy- 
w.ać, niź zawieśdź. Podobała mi się ta odpó-f 
wiedź, ile wcale przeciwna wczorayszćy^ is 
wszystko będzie gotowo, i zaraz tak dobrzej 
iakbym namieyscu starcy, nową os podłożył; 
i^żedłem więc do spoczynkii miedzy nadzieią 
k boiaźoią« 

Fiei*wsze moie pytanie pb prZebiidzeniii 
t>yło, czyli poiazd gotowy; niepomyślna od- 
powiedź zasmuciła mnie. Szedłem więc sani 
na mieyśce sporządzania i z podziwieniem po-f 
Mrzegłem przechadzaiącego się spokoynie przed 
domem ^ swoim sporządziciela. Pracowałem do 
północy, rzekł, mało co inż było kończyć f 
klenie kur zapiał, music^em póyśdź od roboty; 
A cóż tna kur do moiey kolaski? — I wiele Mor 
Sci Dobrodzięiu! rzekł kowal. Kurpieieó pół^ 
fiocy, a o północy się z Soboty Niedziela za^ 
czyna, a w Niedzielę robić się nie godzi. Aie^?' 
dbeli Xiądz Pleban robić po^zwoli. rzekłem. Na«« 
^wczas z ochotą rojbić będę odpowiedział , 
i naydaley za półtorey godziny będzie wszy-^ 
itko gotowoi 

Szedłem więc na plebaniią, iii2 był Xiądś 
Pleban w kościele, gdy mti dano znać o mnie^ 
Vtzjiztdh prosiłem go jsatćm^ iiby' pos 

rebe-f 
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X€)hoiyj'^ z ochotą rzekł ;' ale posWtylisz WPan, 
Ji sią go spytamy ożyli podróż WPana iest 
w takirn interasie, ..ktjóry zwłoki ni^ cierpi? 
'Nic^jnogłem powiedzieć fał«zu^ prayznałeoi się 
*więć,.iż iędyaie chĄń odwiedzenia^ przyjaciela 
przyri)zynQ iest moi ego. pośpiechu. Naówcza^n 
źałuię wielce zawodu WPana, rzekł, ale. nie 
zdaie mi się rzerz bydź tak ważną , iżby si^ 
dla liliejT ^ały prze3tąpić' .ukazy świ/?te kościo- 
ła liozego. Nie«sąQiie:tiiic ścisłej jźby się, gdy 
.tego ae^^ ważna pi^j^zycia, zw^ałniać nie iiio«- 
gły; ,.dla {lomnleys^ycll iednakze jkrzyc^yn, od«- 
vrolui|gi się . do ^oiego^ WPftnu .pr;cekqnania , 
łamać $ię • ich nie gódz«<. . Po^wiąpaiąo ^piu , 
.obwale Boźey szbzegoluie oddanemu, lekki,« 
xe zwłoki innartwiejnie, ft^ ofierze tey^snaydziefz 
f nagrodę^ zwłaszcza* gdy' dasz przykład powol- 
»no^oi s^A^oiey tuteyszyta iparafiialiojiK - Pokła- 
«dne. rzeczy wyłuszczenie i <spo)5Ób .uprzeymy , 
.który pdmówieaie uwdzięocał, przekon^^o mnie, 
zbod/^wało i 'uapoboil^ troskliw<aać moię. 

Odgłoai dzwonóVr/ siirawił, ii. wrócił sią 
fe po^{^:P^eai do kd^^ła, :który za^t^łem na<* 
pełniony, lubo był dcuitfttfii. W ^i^f.wszey 
ławcą.^ ' siedzi^ała ini; letnia dama \ iaiketm się 
dowiedział, d^iedziczk^i. W^, w którf;y..t)ył ko- 
ŚNńol . pciraJSialny* - JOac^ęło <. :8ię n^Jboźeificit wo , 
a gdy Xiądz Pleban wytępił . na ka.9alpi(^dziel- 
iiiey iezz.cze uspraWjfedliwił. dzacweA^ i jisza- 
nowanie , * które ku Uwobie iegó ^po wdałem- 
Kazanie l^yło dosyć krótkie, ale wa^ne.wi^zecz, 
do poięcia łatwe, właśnie sitosowańe da ^Jliicha^ 
czóaff takit^h,. iakienu^są jłu4«ie na ^'■'siacli mie- 
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szkaiący. Wziąwszy wstęp t póch<ip t prtypai*^ 
dłey Ewanielii^ wywiódł js.J6clney strona obrzy- 
dło^ i niebezpieczeństwo lenistwar, if drugiey 
zaAZCzjt i pożądane skutki -pracy^ Skończyło się 
nabożeństwo przed połudmem^ i gdy się liid 
rozchodzić pocasąły ia^ sią udałem do.moiego 
stanowiska. 

Xl. Juzem nliał 4^iadać do p«idr62nego 
obiadu, gdy zaszła kareta, tai sama, którą 
\^i4ziałem przed enientarssem. Wszedł zatćm 
Xiąd£ Plebftn i rzekł: kollatorka tuteysza Jroć 
Pani Podkomorzy na , dowiedziawszy się ode« 
mnie o. przytrzymaniu WPana do dnia* iu* 
trzeyszego, dla tego właśnie, ii iak iey pa- 
\viedziano ^ iam miał bydź temu przyczy- 
ną^ wybrała miue, abym imieniem iey zapro- 
sił WParia i przywiózł* do niey. Zawczasu 
przeprasza , ii nieprzygotowaną iift |>#aSyięcie 
sastaói^z^ pochlebia iednak sobte,o źe raczysz 
przyiąć dabrą wolą, i ^fSk^zestać na tern, co dom 
mieć może. Oświadczyłam wdzie^czność^ a nie 
chcąc, aby* fia mnie' cackano ^wsiadłem na-^ 
tychmiaat do karety^ 

Dosyć był opodal dwór od koficiołat a ie 
wsią iechać trzeba było , zdała mi się bydź 
tirtęlis^ osiadłą $ Co zai 'ien widok ulępsiEąłd, 
iadnegd dV^mu ani-^pu^dszałego, Ani chylące- 
go się So lipadku irłe widziałem: zgoła, wiel- 
ce byłil ffodobna do Wsif^ana Podstolegoi 

Dwór był murowaifiyj obśzeriiyj» tia iediio 
praivda f>iętro; dł<^ okazałością postaci mógł 
się naawać pa£adem $ ziia0 iednak b;yło ace 
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cwierzołini^go ksztołtu^ iż od da^riidgó czasu 
trwał: nie \vidać atoli było żadnego uszkodze- 
nia, ani ss&karp pobpcznych, któręby.go dla 
wickszey powagi wspierały. Przyic^j^ mnia 
gospodyni z wydaifcą si«^ Qwą uprżejemą oiwar** 
tością , którą . prawdziwą ludzkość naylepiejt 
■ oznacza. 

Siedliśmy. wkrótce do stdu ^ i hyl]\ iakenf 
mógł miarkować^ niektórzy z sąsiadów, dwóch 
saś z nich z żonami: stół był czysto i uczci- 
wie zastawiony^ potrawy nie wykwinfcnei ale 
'zdrowe i smaczne ; z rozmowy Pani Podkomo^ 
rzyney zna^ było złączoną z doświadczeniem 
wiadomaśó. To roi się zaś naybardziey podo* 
lt)ałO) li choć ^ią ^leraz, zwłaszcza od owycli 
sąsiadów zanosiło na to , iżby o cudzych , 
a osobliwie w blizkości zostaiących była 
wzmiarlka, a ta hie ku pochwale, iak to sjc po* 
ąpolicie w posiedzeniach trafiaj naówczaa^ 
albo. brała ich stronę gospodyni, albo tak nie« 
znacznie zwróciła rozmowę, ii ocalonymi zo--) 
atali. Przy końcu nawet stołowych rozmów 
dała poznać, iak takowy sposób mówienia nie 
znoźe bydź zabawnym, choć go byd;^ t4ki9i, 
udaią^. co albowiem sławie cudzey szkodzi, 
poczciwego człowieka serce dotkliwie obnażać 
i smucić powinno* 

Po skończonym objedzie szliśmy do na«* 
stępnych pokoiów: w drugim przyuiesiono ka-* 
wę, i miałem naówczas sposobność przypa-. 
trzyć si^ ozdobie wewnętrzney donau. Sala 
gdzieśmy iedli^ obita była staroświeckjemi 
iiiderli^iidskiey ieszczę roboty szpalerami; nufii^ 

Xa 
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^aMrtiość^dosyó się dobrze wydawały, feredens 
był obszerny 2 balustradą, a Kczne tace, i in- 
nel 2^QCisto srebrne narzędzia, Qźnacżały do- 
lAiltnią , a^jrafćui istotną wspaniałość. Zegar 
ogramny sa •-każdym kwadransem gi^ał staro* 
świeckie; niebardzo skoczne, iak ie Jeymośd 
nazywała^ kui^anty; w następnym ^okoiu, gdzie 
były obicia włóczką ze złotem i srebrem szy- 
te, grał zegar drugi: Kto się u> opiekci Wychd- 
dziły zatóm osoby^ kłahiały sią iedne drUgim, 
a kur naszczycie, czyli raczey pelikan, skrzy- 
dłami biii^c,' godziny oznaczał. 

Drugi pokóy , gdzieśmy kawę pili , mógł 
dę ftprawiedliwie nazwać paradnym: obify był 
axamit6m trochę wprawdzie nad pło wiały m , 
iednakźe się óstatkf ponsu dosyć dobrze utrzy- 
mywały: szły po nim we dwa rzędy szerokie 
złote galony, a iakby ieszczel na tćni niedosyć 
było, dostatnia franzla zdobiła szczyt iego. 
Lustro na śrzodka wisiało wyzłacane^ zwiera- 
cladła 'ićttiędzy oknami było w ramach sre- 
brnyldh^ pod ńićm była szafka hebanpwey 
jfóboty ze sztukateryami perło wey macicy, ko- 
ło hfey dway murzjmi w girydonaeh, utrzyj 
mywali spoire, augspurską marcypanówą i*o* 
bota, lichtarze. Stała leszcze na boku chiń- 
skiego laku szafa, albo raczey szkatuła spora 
chińska, i na niey zegar maiący wieże z ko- 
ści słoniowey. Kanapy i krzesła poźnieyszey 
zdawały się daty od obicia. ' * 

Gdym się wszystkiemu pilnie przypatry- 
wał, rzekła Pani Podkomorzyna: nie znay- 
dzieśs ttt WPaii modnych rzeczy , cokolwiek 
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widzisz., ie»t to, tak iak' było za źyóia ś. p'. 
meboBSif:zjki . Jegomościi. Jam nieiwiadon^a 
iniast n^iejkich: powiaddiąf iź lam Cora^s i z\vy« 
czaje, i ubiory, i^meble, i nawet sposób mó^ 
wiepjajoiimii^ia sią: ia trwam stśile^*! trwaiS 
będą prityJ XJtm , iaJc przedtem bywało, i by- 

^ wało; łepiey..Jak albowiem poszły w awycapaj^ 
pcifniauy,! >ti|k $ię '.dobrze wszystko cdt^ie^lło^ 
ii: gorztiyl •Jeca*! wszystko iest^-i j)odbbno co-^ 
ra«s»Mł^ley>oh(ęri38ie nii- pn^dtćm bywało. • Po*-; 
wjadaiąfij '^śr: to zdroiność zwyczayifa wszyst^J 
kirri stary ni, dawne rzeczy sławić,' fi nowe pd« 
tępiąc,, i .^e to % zazdrości idżie^ iź- 'pie^mog^ 
tak'€9yoic, iak młodzi, ^ikomu/iiil nić zaz--^ 
droszc^ę' Z^aski Pana Boga, i takem śtę ptzy^ 
9^wycząi!ta ^do moiey starości , ii mi^ ^cale nid 
ciq^y.* * ' ^ ' -^ ■* r ' -.• > • 

Żebym liednak WPana* prt^ekonala, i2 to 
i/starzy mogą póy^dź za no\i^ym żwycztUem ,^ 
wzi(|łą ^mię za rąkę, i gdyśmy przeszli ntze^ 
pokóy sypialny, zaprowadziła mnie doboH 
cznego gabinetu , gd^uem znalazł ddsyć liczną- 

^ bibliiotekę. Nie było iey tu daWniey rzekła 9 
ś. p. Jegomość lubo xiążki czytywał i miał' 
ich dosyć, mnie zabraniał czytania powiada^ 
iąc, ii sią to płci nąszey na nic przydadź nie 
może. Po iego śmieroi trafiło mi sią ódwie-* 
d«ić świeżo przybyłą ' z 'za granicy sąsiadkę ^ 
ale , liawćzaan WMPana/'OStrz^gam, ie to ona 
z pcrtfizeb^ \ rozkazania : doktorów, nie • dla wy- 
mysłów i cttody,. Jeździła do 'w6d. Od łat kilku 
nie widaiawszy ' iey, .^ostrz^głam tia gotowalni 
rz^ecz/taii) pr^edtćn3. nigdy- nie widziana śiąż*' 
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Łę. Zftcząłam się 6iniad z bakałarsostwa/ a o- 
na vznió$Uzty ramionami , dała mi ią iv rękę , 
prosząc, at^ym ią Wiuęła i iey oddała^ iak prze^ 
oaytam, Rzuoiłam ią ze wzgardą, a gdy po« 
vrróciłąną do siebie, zastałam ią na stoliku. 

, JBył^to. Tęlemak; ciekawość > kobieca ka^ 
Ęglą ią\ ią w^iąć w rąką, i obaczy^ co si^ 
W, njiey i'2Awiera« . Pr^ieczytałąm pól karty^ 
i 4m]^iąe,'^s>^ sapia z siebie ,. położyłam tam^ 
4ką<|en\ ift wi^i^ła. Wkrótcotai aama coiiprzeck 
t^m ' ciekąwo^ć^ kazała mi ią znowu wzią^ 
W.rąkę^ i pr;peczyta^ się prawie cały rozdziała 
ą^daąkżą. n^i.sif ydało. długie ciy^iknie*,^ za trze* 
cim^ czwartym , razem. , takem si^ pfzyawy**^ 
czaiła do czytania^ źe i nocy si^ dostało^ a ów 
zirazu waKga^dzony Telemsk z nlewypoWiedzia^ 
ną słodyczą we dwa dni sią skończył. Odtąd^ 
];iąbrała|]| ocłiioty do czytania^ i nieznacznie 
zebrała .się bibliioteka, kiórą WPan oglądasz^ 
(rdy&piy się wrócili do gości, śmieiąc atą rze- 
kła Pani Podkomorzyna; proszą się nie gor*^ 
azyć . z naszły sam ną sam konfereucyi , ale 
nieróWDość wieku naylepiey. nas usprawie-^ 
dliwi. 

XII. Czas był piękny^ a ie jle w czasie 
wiosnO[wym, bez zbytniego upnłti, wyszliśmy 
do ogrpdu« Naypierwszy widok , który mnie 
w oczy uderzył, były zaraz dwie kwatery 
bukszpanowe .wiloresy: w irzodku.ioh zlrnu<« 
Ui, stłuco^onyoh talerzy..! farfiirek,; węgla 
i innych ingredyencyy, bjły wysypane dwa 
Wby, jpo, p;:ąwejr stronie Rogala^ {i po łewey 
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SlepoinnroD: 'S.i^dzzmi Pkban sa&epDął doticha^ 
źe to były ieymoicin^- i 'iiiieboszcsyka S« p, Je- 
gomości- 
\ Z A' temi' kwaterami aaczynały aic różnym, 
laztałt^m strzyżone szpalery: a że według te« 
rainieyszego sposobu^ zostawuią się drzewa 
yf przyrodzoaey piąlności •wx)iey, namieDiłem 

tćiii, na utwierdzenie powazeclintego zdania, 
przekładaiąc, ii rzec;z'iedt nieprzyzwoita, iż- 
by ^ knnszt natorę naprawiał. A dla czego sta- 
wiamy domy , mogąc się pod cieniem gałęzi 
achronić? rzekła Pani Podkomorzy na. W tern po« 
śtrzegłszy się, iż tam gdzie Aikć opada, schro«* 
nićby się W firnie nie można było, przyda- 
ła to do zarZiiitu , mówię to o kraiach , gdzie 
liść nie opada. Mało lest takich , rzekłem , 
a tam potrzeba schrailiać się pod cień gałc^if 
rzadko się trafia* 

Nie traci przeto móy zarzut swoiey wa-* 
gi , rzekła , &mieiąo się Pani PodkOmorzyna , 

1 o zamiast domów możnaby się kryć w ja- 
skiniach^ a gdzie ich nie masz w dołach: ale 
rzeikła daley, nie zapuszczaiąc się w^ dalsze 
dysputy, móy sposób myślenia objawię WPa«T 
nu poprostu, tak iak ' Tijieśniaczce* przystoi. 
Z trzech przyczyn zachowałam ogród w tymii 
stanie, iak WPan widzisz. Pierwsza ^ iakem 
raz tu rzeczy zastała, tak ie utrzymnię: dru-<- 
ga, żem nie widziała owych przechwalonych 
ogrodów: trzecia: iż mi się. tak* bardziey po- 
doba. Ta ostatnia nąydokładnieysza, rzekłem, 
i nie maąz przeciw, niey co mówić, ieclnakże 
gdyby się mówić godziło; • « , Albato mnie maas 
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WPan za^iiporaą? wołfid liiówić, i ów««em*prop 
s£c« Nie dU te^o,źe todestzkiwość, a z.artein .ino«^ 
da, iśdi 2sa rzeczami należy- ani też dJa^tego^ 
iż. są dawnie, trzymać śię* przed 'wieM wpro- 
wadzojDych ss\vyczaió,t¥fł rzecfl* sama z< sitbie ^ 
toiest z /użytecznością, lub szkody y ^ lęszimi-^ 
iGego , lub':odrazaiącego pozoru, zalecać aię^ 
lub odstręcaać powinna^ 

\- Dobrze ta iest, rzekła Pani Podkomoi^zyna, 
do rzeczy istotny.cA ; niech mnie .]łto*nantzyy 
iż inaczey niź pVzedtćm upiawiafąa;.zięmiQ ^ 
zamiast rednego, dwa bądzie iniwaj naÓY^czaa 
ia siary zwycza}^ porzucą ; ale . gd^ie . idasie- 
o rzeczy potoczne , wiele ludzi, tyle- gustów: 
' niech, każdy c^yni, • co chce, a n^ówcżas, ie-» 
żeli nie rze.c^, sama sią rdzmaitoś^, podoba. 
. Idąc, dal e.y. w ogrody postrzegfem wynio- 
słe z jedliny i świrków piramidy: nieznacZDte 
dałem poz^uać, iż mi sią ten widok liie podo- 
bał. •— A gospodyni ^śmieiąc się rzekła: gdy- 
by się tu WPailu rozrządzać było moŻBav p<^- 
dobnoby moie piramidy, ni€. ocalały*—- Wie- 
czoraby nawet nie doczekały , rzekłeih ,. win- 
szuic im tego że nie. u m:nie wzrosły. I uiiał-- 
bysś WPan serca wyfeorzieadać^ rzeklli, <tak roz« 
buiała drzewo? -^ Owszem dałbym irh huiać, 
daiąc wolność rośnieDra,iak się im>;pocloba. . 
, . Tak uczyoiit Pain .Podstoli, do którego iadę, 
a' rhoćiażto « wielki . czciciel starożytności ; — . 
Wien?, ie ^ją WPanu, sposób działania Pana 
Podstoleg9 pt>dQba. Mttie?. 'rzekłem -ze żwawo- 
ścią: nie tylko się .podoba, *ale tak .^o szaćuię 
i wielbięiiż iak ^o. sobie za cel) taki wssysły 
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HmySft przykład- do naBladowańwi ^wy$tawił^jjjj, 
"yiTięc '. niezbyt • rdcdbrą bqd»iiM? miął. WE^tt 
e-'inąie opiniią , .ii<,2ft' ieg«i |)r;tykłftdein nio 
k]^?r-«>-« J^eieli nie;iOgród^ o.co ninteysza^rzer 

i dostatek' póddanyo)i|. iakooi/ aię «»}Gh p^stuci 
i iodvieiy w ko^eiełe napattzył, wszystkći^t^ 
wJDczach wioich- WPaaią^^;:niui pdrówJi]^wav^ 
- nDla Jiiegpftę podróż pr*Je^daiąw*iąłelM,i..po*T 
z\¥olić raczysz WPafli, iżbym się z nią-zpo;-?- 
żegnał , ośwtadesaiąc . wd^ii{c«ność za .tąk*. ła- 
skawe: przy ]^>r: Wiąa nift inogc'prj8?z, d?ie?^ 
ii:tfcsieyszy poty^^mć \\es%czQ w moim domu b.Y.*t 
tcu>4ci icgo ?ł—,W:SZy siki e , wzglądy więdły py 
moiedp tego, ale^Pac Podstoli. a^. A gdyby siay 
stra iegp prosiła p to? — SiosteaJ preser wat 
łesfi^ -^-o Siostpa, i^^l^kła, któira w.domu swoim 
prziez dzień ieden przyias:iela' brata swego ina^ 
ląc, . na drugi ^ytń uprosić . g^ . nie może ! -<^ 
Xźm miley iey rozkaz pełnić bądc^im pewaiey^- 
szy^icstem , 4e i clicciom iey dpgodaą, i ii?-p 
m4i przyiemrlą rzecz uczyniła, . .' « > ^ c.., 
r . Odszedłem* «atćiń . do siebie^ a gdym ku 
sarieczorowi wrócił, zastał:em stoliki .do kart, pp^ 
stai^ione. GraUśoay do wieczerzy w maryasza; 
po.. dziesiątey< zaprowadzony byłem ..do oficy*'' 
ny • blizkiey ,';i zastawszy porządne . dla siebie 
pc&ygótowane pokoie, udałem sie do spoczynku* 

.^r ;XIII. Wla&aie naząkitrz piłem kawą wy r 
l)07Tią ze śmietaną taką^ iak^ .ty)ka na \ysiach 
bywa;, gdy dano, znać, ii Xiądz .Płel>an liyl 
^^pt^zedpokóiu. Po 'jiierwdzem* po^iukowieuk!^ 
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cheąc korzystać « raiwiey pony^ wjrfTiiśmy dd 
ogrodu , i obchodząc gb n4 M^S2y ^tkie słronjr, 
T&nalazłem ^ >& .część owocom i iarzynie roz-* 
mnitcy poświęcona, przenosiła kunsztowne haF<-« 
dziewy, niż kształtne na wstępie, wedhig ałaro*^ 
ćytnyoh prawideł,, ozdoby* Oo tylko prawie 
nioźna było mitfX5 rodaaiów vr naywyboffiriey-^ 
szych ga tunikach iarzyn rzadszych^ które wlo-« 
SZGzyzną zowiemy^ wszystkie l^m się znayi* 
Powały* 

In^pekta liczne okazywafy starowny do** 
z6t ogrodnika; byłto człowiek równego rrie^ 
ku z Panią , i iakem zgadł z pierwszego- wey-« 
leżenia ^ ieszcze od nieboszczyka Jegomości 
]}rviyięty. Gdym daley chodząc o łem z^daiew 
tiiu uczynił wzmiankę , i' lak mnie rzadko my* 
ii. ^<^ Więc i o mnie WPanu powiedziało, rzekłj 
ii iestem od, nieboszczyka Jegolności Plebanem 
tur uczyniony, i. nie omyliłoby WPana. Tego-» 
h^m się był nie spodziewał, odpowiedziałem, 
gdya iąkem się dowiedział, od Jat dwudziestu 
pięciu ieAt w stanie wdowim Pani Podkomorzy-* 
Wik^ a WPan ieszcze nad lat czterdzieści nie ozna-* 
czasz, -f- A iednakze iuź trzydziesty drugi iak 
tu iestem Plebanem, rzekł, a wprzód lat kilka na 
łómźe samćm mieyscu byłem Wikary uszem. . 

V\ szozął się zatem dyskurs o ICollatorze, 
A Xiądz pleban tak mówić zaczął. Niebo«* 
azczyk Jegomość byłto człowiek wielkiey w^zią- 
tości w woiewództwie tutey&zem( a z&tćm 
"Wielce był powaiany^ zwłaszcza, iź swegai 
był zdania, i Radnym partyom ^ iakto zazwy* 
caajr bywało^ nie. dał się powodować^ Vn^ 
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ttftdowany*! nierąś oto, ii nie dbał o zyski, 
i cisnącipy się do • siebiie fortiiny przyiąc ni^ 
chcHiy zbyii?ał*' ^rześladur|rytJh owim Hora-^ 
C3fu<i«a tdwietti; - - ' '^ 

-'^ ' Yhtute' nie m€aimćlvi9^ ' 

>' ' ' jĘ^rohnmqui pduperiem sine dote qu0Bto^ 
,,Onotą się okjpyH/?filifrt i poczciwego pbóstwapra-^ 
gt!^^,<t Iftzy&yia tta, to, i^bzęgó nie zyskeią ćz4« 
8tdi:roć*ti drugich podstępy i fałsze,' iemu be» 
ćadnyeh zabiegów przynie^ła cnota. W don; 
p.l^ysłafio' lib 'biardzó znacaoą królewszczyznę 
pwywileyj przj^faf} 4j czułością, i tak był wdzic-* 
cistiytin ; i^ tiiiofa iego iiienańiszona kazała^ 
Nie tniano mn za złe, gdy się c^ęsjtokroć ia-* 
ft^tlie api^óciwi]! temu % czego po oim iądano^ 
«>e te^ gdy widział, ie takowe żądania zga^ 
dlKai^ się ^ j^go toetą^' ndówczas jnie oszczę^^^ 
dzał starania i wydatków ; i to było nakonieo 
przyezynf^ śmierci iego. Pow!róciwszy albo-4 
ilviein % seyititiy' osłabiony prącą, wpadł iiąko^ 
biec w chorobę, w którey życia dokonał. 

Lubo maiętnoić od rodziców powziętą miat 
znaczną , znalazła sią wielce zadłużoną ^ nie 
przez złe gospodarstwo , ale dla tey przyczy- 
ny, iż słuiąb oyczy^nie 3\|Sroiey , a prastuiąo 
częstokroć urzędy publiczne, daleki od prze-^ 
kupśtwa i podłych lui^gieltów, sam ipe sWega 
nieuchronne wydatki podeymowad musiał, 
"Wkrótce pra(ed śmiercią odebrał, prawda, w^kró- 
lewazczyźnie nagrodę, ale temu, co straci! 
i w pbłowie-nie wyrównywała: niedługi ?a4 
in^gł pżj^wbd tego, co zyskała 
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W młodytu :dos};ć wieku; 'PQ«&o^aią wdfwą 
piąd .\yszelkie ^ sppd^iew4ime , gdj r<&ą«(l 4(Hną 
i gpspodąrstwa na siebie ^vzięła^^ tuj^ s^ię.^i^i^l- 
rie iqła pracy , iź naprzód riąd »cU>T^y ."Wipr^-r 
wadziwszy w ga^pudarsŁwo,, ^ .sa.qfia na wszyi- 
stko uiaiąc bdcznp^ć, długie nK9;p.W^)^ie ^płaci^ 
ła, yrsi i |*Qlvs;arki, do ,iiay}epśzęgo stąftu pr«y-r 
^iedla , poddanych wzmogłi^f^ do te^o^nąko^ 
niec przyszło, i^ .ca^icr^ili rCukrkojii jpropor.cyor 
palne maią^kpYYi^ p^^f^gi dała w gótowisniej 
każdemu z synów, których- ma .d^wóc^^ P^*^K 
ich postantwpiieniu, dała pp trzy- wsi ^z dwił-j 
r&mi por:^ądnenAi. i. ws*ystki^j;p» pbeyścieiii go-t 
spoJąrskiem. . :,,- ., - 

Sama w t.ey , którey sią WPąn :i:,por?ąfUp 
feowi i oslad^ości ,słq82tMe td^iwisz ^<:pr9^ l^% 
to rnif^^zka. Na zimQ ^si^ dOjipsajej równie ba** 
dpw^oy i osiadłey przenosi > dla t^ego^^ ii tjnii 
lasu dpstatekt Ga^erstwą ro^. cjtąrość, bo i^ 
>yzinągęią i rzeźvvią d«ieqi j^lŁlórym dawszy 
cnotjiwe wychowanie, sobi^ wdzigqzne , a q4 
•fy^ącysljkich poważane z ppcitcj^ą ąglądą^ ^ 

._ XlYt Byliśmy ieszcze \v ciągu rozmowy, 
gdyśińy postrzegli .zbliźaiącą się do n^s Panią* 
puilkombrzyną, szliśmy przeciw niey,- a gdym 
gic rannemu wstaniu dziwowała A c^ na tą 
po\yi(Sz \{VPąq, rzekła, gdy sią dowiesąjii 
j)yłttś w łóz^^, kiedym Ui luz była na d\ypr^ 
rze 7 Inaczey się dziać po\viąnp na wsJ, mi 
jy mj^/tacb. Ściśle rzeczy biorąc,. gospodarz,. lu(| 
gospodyni budzićby czeladź powinni: ałę dosyc 
z nią /powstać ua robotę , a mnie, ile stara- 
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SKce, a 2iwła5źijźa, ii s'ni rhtimria, kogo spuśdlć, 
i*poźniey* w^tae'' 11162: na. Zawstydził innie ta- 
kowy zarzuty ałd nie raaiąć cb odpowiedzieć, 
rzekłem, iz o siódmey wsianie , poranilśtn się 
nazwać goTdźi. W mieście ,'rfcekłj, i bardzo 
rantićm u tychj Qo nie wiedzą, iak dłcfńcfr 

ł' • Gdyśmy sią dalszą bawili przecbadzkĄ-, 
pfliy niesiono Hirty x poczty^ s^Hśmy wil^c • do 
c&todnika, a Pahii Podkónrtorzyna^ oddaiąc nii 
gattetę, rzekła: to tym czadem WPana zabar- 
wi, nim iańioie -listy przeczytinii Nie dfii* 
go 'sią tftm żibawiJ'a, zatrzymałem się rtiecpi 
8 potem razem czytaliśmy gazety. Z nich 
wstęp zwyczayny "rfo rozmów "politycźnyćłi: 
a widząc, iż się mało do dy skarsu naszego 
sXiQdż^m Plebanem przyczyniała^ oświadczy « 
łem w tey niierże zadziwienie.— I masz WPśft 
przyczynę tlosyć śtitszną,rt;efcło: płci nffszey 
ciekawość zagratiiczne wiadomości l;>awią^ lect 
gĄj daią wstąp do uwag politycznych*, staho^ 
Wi naszem it, mnie się zdaie, nie przy z^yortyćhi 
ar^zatd^m takiemi- górnemi myślami głowy so-^ 
bie nie zaprzątani. Gdyby każdy tego się trafy-* 
mał, co >mtt. przystoi, lepszy byłby porządek 
na rwiecie. 

• • Powiadaią płci naszey riierostrbpni Wielw 
błćieie, a kto wie, czyli nie dla żartu to mó* 
wią , iż nie potrzeba , iźbyśmy czas trawiły 
na próżnowaniu, i zatóm^ udawały się do ńaok 
i politycyzmu.' ia temu nie przeczę, iż ti^ze* 
ba czytać i sama czy t&m, iż ti^Zeba wiedzieć^ 
co śią na świecie dzieie $ ałe ieby ta 1 która 
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się ^iazkatAi i gametami nie bawi, koniecznie 
czas. miała pąd>ić w próżnowaniu^ z pirzepro- 
szeniem Ichmościów wielbicielów , ia temu 
nie wierzę* i 

' Kąźdy stan ma ^woić zahąyfj własne.^ 
i tytn naypierwey. zadosyó czynić powinien i 
dopiero ieźeli mu co czasu po ich wypełpieojtii 
zbądcie^ oaówca^as udadź się nioże do innych 
ańniey właściwych^ albp też oboiętnych, by- 
leby były uczci we* Bo mówmy, co ohoei^^y^ 
cnota ppwintia bydź zawsze pierwszćm i ia-" 
dyąe Ol działań naszycji prawidłena« 

, Nieboszczyk Jegomość, Pa^ie &wjieć nad 
.duszą iego, cał^ źycłe strawił ila ushigaCh pu- 
blicznych: nasłuchałam si{ ia wiąc politycy- 
zmu ąi do sytości, a iednakitinie ta choroba 
nie zaraziła c a prawdą powiedziawszy^ oho- 
ciaźem się nie włóczyła po zjazdach publi- 
cznych, więcey podobno uczyniłam przysługą 
oyczyzniei niż nasZe mniemane herpiliy. Da« 
łam dzieciom dobre wychowanie^ bo to było 
powinnością nioi^^ i obowiązkiem względem 
kraiu, iako matki. Osadziłam dwie wsi no-^ 
we., gdzie przedtćm był 'grunt pusty; i|iech 
tak.z nas każda według swoiego przemożęnia, 
W jakimkolwiek bądź sposobie czynie nie mie* 
jlEaiąc się tątii, gdzie nam nie naleiy, dopeł- 
.nimy względem, oyczyzny powinności naszey^ 
i damy wzór mężczyznom prawdziwego oby«* 
-Watelstwa* ^ 

Ale — ale — zatrzymawszy się nieco, tz&Ą 
kią: a podobno iain się trochę pochwaliła^ lecZ 
;cóź Dzynić^ co si%i wyrzekło^ iui^ię t9 naaad 
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-Wr6c^ nie -może, a nie zgorszycie się teź ztet^ 
^Oy ie sią cssaaem. staruszki, pochwala: zwła^ 
^zGza , gdy sprawiedliwa poejiwała, god^i si^ 
nateflfizad niekiedy i aameinu pochwalić. 

XV* Po żakońbzoney przecbadzee prowa*^ 
-dsiłai>na8 Pani Podkomorzy oa do swoich robo* 
tnie, i zastałem w wielkiey izbie, kilkanaście 
|>aiiienek , iednako ubmnych ^ siedzących nad 
rąćBUiemi robotami^^s podziWieniem agl%dał&m 
rozmaitego rodzaiu hafty,, tak; dosJcuoale urzą^* 
4fK>ae^ iż równie, sią dobrze ;ivy dawały ^ iak * 
%e^ które s febry k jagraoiczoyoh przywozić 

- . I to, ieiźeli się pochwalić godzi,, siuźy 
Ąo obywatelstwa, rzekła Pani. Podkomorzy nni 
Jg?ay nasz nie ma rękodzieła co. go obozy, bo, 
Wszystko z za. graoiey sprowadzać muaimy: ró'^ 
j«rnie i zawstydzać powinno, de; tego, co mo^ 
ie i łatwo mieć^ - ilie ma^ * Sposobność nftszy^h 
da < wszystkiego iest wielka^ i moiiia bez ćhlu- 
)>y mówić ^ ii sąsiedzkie przechodzi, ale '10 
poincie nie iest stosowne do uzytifu kraioW^e-^ 
^o; cóz po tern oyozyznie, źe liiadamy w WUp¥ 
szawie lepiey upitiai) kornety ^ . nii w Purjr*- 
iu:2 Kiedy w J?aryzu rabi% gazy i koronki; 
JB^ których sią. kornety robią, a u nas niea let* 
•piey nie amiitć zażywać towarn,' a sporządzić 
^o u siebie, niż Używać kształtnie, a .ską«l 
inąd sprowadzać. . : .. 

Temu iai obcąc po części, ile zdolność po« 
«WaU^ Zcibieieć,. mam w ddoiu. rozmaitego 
gatunku rękodzteta* Te paoieaki sieroty, źebjr 
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łUbgły bjcJź iW; dalszym fisasie i sobie'*! itio-^ 
iam uiytecznernt , ucZą się haftarsturat--] iu;2 
ieraz na siebie pracuią. Ja dodaic nia^ery»- 
łów, a g^y co chcę mieć dla-sitłbie , wediug 
taxy płacą. Zarobek z praedaźy idzie do po- 
-wsKcchrłey kaśsy; i; kiedy iuż która wy^osko^ 
iialona^ c2y idiie za męż, cey 'w służbę, naó«r- 
:cza3,'ite ic)i' iest, takowa część składki staie się 
ich właMiościi;, i zbiera saąi^tyni sposobem 
kwota ■ dosyć anocmia, z fctórĄ potom wygodnie 
gospodarować, ni.swoi^m' mogą. Wszystkie te 
:])a'tiienki są «zbcivetne^go, hib mieysUego std- 
' im; na dzieci wjeyakie inszi ibat szkoia/żęby 
i y nich płeć niewieścia stawaU się zdatną. 
'Nió' znaydziesK WPan^źadiiey- tU' prawie' nie.* 
^wiaftty, żeby "nie. umiata iakiej' rbboty^.t- ni* 
'dewszyiitko :»a, dobre kucharki, -nie dd pfr-y*- 
amoków, ale"!Od takiey strawy^-iaka męż&trf, 
■dzieciom, a gdyby tego była poWBeba,'i w^ż- 
'Azey kondyćyi htdziom moie . bydź uiiyt^cKn^ 
. Może to WPanu będzie się sdaWać dztwft*, 
4^ ia n^oim chtopKoni spdspbi^ kucharki, ale' 
♦ei ''moie chłopki 'nie ieda^ samych klusek, 
albo zamiast chleba, fozczynioney nibyto~na 
-placki mąki. Żaden z łaski boiey nie iest ta«- 
ki, iżby przyrtaymniey w Niedzielę dobrze itoic- 
-sa^ świeżego n»e .zakosztowatt' Szkoda , żś n 
naszych f '.asów nie źyie ów dobry król Praar 
cii7,ów Henryk IV. niożeby on i oprńez-Nie- 
dsicit ku^c na stole u moich cliłbpków zdsUh 
. Wszyscy gadaią o tźm, ii. u nas w złym 
fiUnie są poddani: 1 maią przyctynę ^prawie- 
<JU«rq narzekać na Ip, 4 inómi iiie chce s^ 
przy- 
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>rKyłotźyd. da polepszania' ]chr8tąr>ii^ albo tak 
się niezręcznie dó tęga biorą, iż zkrniast po- 
le^z^ń^j' itstdŁe^iicpi%y<izyńiaią doicł^t uci- 
sku* Ghtfą im hadasś^ac wolność , a we przy* 
sposabiaią kh Ti^przód do tego-, iiby z nada« 
jiey WÓlrWci kotrżystaMi itUJ^lłi Swobodą udzi- 
^ioh^ 4«9t^ itńecz. w. lękli szałonęgo : s di^iko-- 
4ci> wiąćjirttba .pier^licćy wyprowadauć^ a' do-* 
piero nadawać iYolńbść* 

Zięby ż dzikości wyptbwadżić , trzeba 
bświećid JPdznaią to modni imądrkowie, ale 
znown wp«iekttf|*\v błi|d^ gdy nie Wiedzą, iak 
i dopóki oświecać trzeba. Niech ia do siebie 
isproiii^adżę bakaliai^za^ żeby tnoich' chłopów po 
łacinie iiczył, daymy io^ źe się naliczą: arii 
ittij ^ni Innie bynayńfiniey to nie pomoże; niech 
ich wyliczy tiiierzyć: Cóż im i mnie po tćni, 
że będziemy wiedzieć, Wiele maliiy i w szerz, 
i wdłuź póla^ ieżeli nie będziemy go dobrze 
Uprawiać? >^okieć nie pług, a Jeometi^a 
gruntn nie polepszy^ 

l^ak ich Wiać ośWieCać faależy, żeby się 
feami mogli foztimem przekonać o3\voichobo-. 
Wiązkach, o dobfćm użyciu czasii, o potrzebie 
Jpracy, o wychowaniu cnot! lwem dzieci, o wzglę. 
dach WżaicEńnych w hiał2;eństwie, o przemyśle 
handlowy n^, o uczćiWćm, co do odzieży i miesz* 
kania ocłiędostwid, o potrzebie W^trzemięźU* 
Wości^i względem zdrowia i względem maiątku. 
Do tego stopnia gdy przyydą, naó wczas mo- 
gą się obeyśdź^ i beż łokcia i bez xiążki. Nie 
przeczę temtl, żeby umieli rachować i czy- 

TOM /^. Y , 
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tać , ale się i V tey mterce sbyt sactekśd ni0 

radzę* ... T ... , , .. 

Resztę dnia przepędzili&my Wesoło^ nSi- 
nemi go zabawami pri^edzielaiąo. ' A ze wła^ 
śnie Xiądz Pleban^ wybierał śię nazaiutrs 
w podróż , iako dziekan objeidżai^c parafiie, 
2 tam miał bydź, gdzie dła mnie iutrzeyszy no^ 
cleg -przy padał, postanowiliśmy ł«cliiaó £ sobą 
razem. • ' * 
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. rzemieainika^ t^nipev^iń^y i^^?sUęm»iu|' 
w dalszą^ podłóż, iift^feai^cia^y. y^^mfę^^^^^^ 

do^kona^yjTfj, był ,w J^myą^mę _,.swoj^^,4 pjgdjf 
ni^ «am4dl jjfclji^^it^ uda- 

Winiłem towarzystwie podróe sią, pi^ 
pr2ykrayv{5*^^y icne^i^j^^^^ni^ą^fci jjyl 
tałem sic^ go> dla c?ęgd W^^^^ii>n,;f aqi Pp.^M* 
niorlfcyiłóy; kaplicy nie byfcf^^.awłąsspj^j^ij kp- 
_^c|ół bjł oddaloijy.. -^ ]VIą,pa;t& miepcc^sor 
bno) urzj^d^ duchowny ptzysłął; ^^jjj^oIot 
ale gp Jjrzyi^ nie chciała^ , Gd^ gp ąlljw^^^ 
ićy prz jnicsiei^ , rzekja^ yy^Jf^cżt^ ijesteii 
zwierzchności dufehowp^y^ fi* piąi'ąq/^*VKii^^^ 
na fnoie lątA,^ pozwala mi d ofnówóy '^kaplicy , 
ale mi Bit Łdaie, H nię 'pr2yśtoi ,ajbyt się po- 
spob to wac. j z eh Wała Bazą :^ wplę wJCc . iji.ó w ii 
iak 6 w W* EWadielii^ nie listept £p^Ąd y ębyś 
^szedł do przybytku don^u tńego^ Póki mi siły 
y^ystarcz^ będę pl^odzić; dakościoła ^tm « JPr 
jitop; kj^irj^ tam,^^^^^^ iśd^ fii.ezdb- 

łam, przWa^eP Bó^ Wdzi^cz.j5^!ąVQctiQt« 
inoi^A " 
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^ Vi^' Jalśzóy rozintSwfe dała Hii do po^na-t 
nia ' wiele nieprzyzwoitości , które za sobą 
łąkowe zbyt łatwe od zwierzchności pozviro~ 
lenia ciągną ^^ćy piafnstwie, mimo ostrzeżenie 
w pozWoteniu, czeladź dorndwa i goście z oko- 
liczności kor^zystai^' .'Hieys^a Wyznaczone na 
cześć boźą^ rzadko w tym stanj^ bywaią, iak 
nalęiy: pabcźepstwo się częstokroć zbyt prze- 
wleka , a co hA^ygór^e^^^pdir^ytża.iaA^ śic od 
nć^bzczania 'do włśspSgo kościoła kollato—* 
rowie*' i parafiianie'*' ikąd wiele złego i dla 
kólciołai; i dla inrtycH pa'raf!ianów ', i dla nich* 
ie saińycJi Wynfta? iŚatoJuie '^ wielce kościół 
na Miebytnóści k61l4toro\V ,' gdyż sami widzieć 
pt-żez to nr6mog^VialtifeyTeparaćyi pótrzebiiief^ 
Da czćm mu także zewnątrz ^ iako i wewnątrz 

zbywa;'- ^ •' * ^ "•* ■'^''■' • -' - 

* Nie lia to óhi ' liiryżtiacżaią iCiędza^' iehy 
Im có niedziela i śvi^icto do łtiwki piitynę no- 
sił, ale 'skbró tytuł i pijzy Wileie nadawców /na« 
ią, idzie zatóm iżby potrzeby i i^epai^aćye ko« 
irióła do któregd nadawaią^ dpatrywali^ Nie- 
j^aż mi się trafiło , t^zekła , byT^aź W takich 
kóściółaćl)^ ^AtAć przez daćłi zgniły ^ destćt 
leciał Qa przytomnych* ihokli >ń^ięć p£U'afiianićr 
w kdściel^^ li Pan kólldtói^ v^ kaplicy na siichd 
ms^y sliićhał. JeiśU niaią ihóki^ti / ńiećh 
wszyscy^^mokną^ A tak na peLha^ iako i iegd 
chłopa z góry kapie. ." ' ....,,.. 

I to teź. mówiła; ^ai^y^ poWihfto fcj^ź , 
przeszkodą do źądańid póWolćń '^'^^k^plic^^ 
ii pan, iat4)oWiriien,'.|)oddj^pym'^sW^dftn przy- 
kładu' dobrego nie daie, Ddm"136źy gdy Kid 
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Wierny w s0bie zgromądsa,*.. oznacza równ^ió 
\vszystkicl^ ."yy oczach Bożych; Nie masz^albo 
przynąymiiAj^y nic^ ppwinnp bydź w ŁoScicl© 
różnicy miąi^ij, ąz\sLcJącicęm a chłopem^ > panem 
ą sługą: "wa^yscy iednego oyca ieste&my dzieć<- 
mi, iednegc^Pana czfjjajjjsią, \ . Jidy więc, czy lito 
Ikolłator, cz^Iito znączfiicy&zy parafiiania dla 
tego , że kiipłicę ma, Hp hpic^oła . nie idzie , 
pó^bąiyia jpąrafj^iąn towarzystwa im wielce mi- 
legOy iź przecięź są yr równości; pozbawia 
przykłada^, kióry ich {Izie.liifey zachęca ,> ńii 
»ężę; namctFy* Ale ieieji ną to clokol(cioła 
przyięidia, ;ięby pcząmi strzelał, gadał pod'-, 
czas mszy," ą spał na kajaniu, taki niech 'le« 
piey w do^tu ^leclzj, piżhy miał w Jkościele za« 
miabt ' przy |(.ładp, gorszyć. ^ • 

Nie dała się więc użyó do kaplicy :. uczę^ 
szc^a do kpścipła wedle nlożnosci, nie tylko 
w niedzi^][e i święta, ale iw dni powszednie,* 
ą obecność ięy, eachowuiąeey 3ię w kościele 
z jak naywiększeni uszanowaniem i uczciwo-* 
ścią, wielką ięsŁ nauką dla parafiianó w. Je^t ie^ 
szcze kilka ipnyćh dworów w moiey parafii: mie- 
li niektóf.zykaplice, ale ich {Przykład Fan Podko^ 
|noi:zy aęy tąk U)ął ipż ż^dęi^ ich.do od prawowauia. 
nabożeństwa. 11 siebie nifi zażywa^ Wędługzd^i^ 
nia moiegci, mówił dalęy .Xiądz Pleban, uży wa-^ 
nie kaplio^pąywąfnych j3zt;ą41ivy d^a zakonó^ir ^ 
albo raczmy dla pko.npości.s]^atek przyiiosi. Kto 
ma kaplicę^ c}icę piieć kapelana; naprzy^kr^ui fiif 
więc pr;Be|ożpnym^akQnóyir, żeby osoby aie zgro- 
madzenia sw9|;p dą\v<^li.:.Q^jRiówić . s^łasz<:za 
4obrz6 czyni^ćyną pirawieuiSiec^ niepo4(9toa / 
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a w 'żalcoiiiłifcu wjFjfHszczon^fn ' ńa >;oTnośc?, 
wsrfiidd obcowania MśtiiiłridJśrfego* świf^cfcich- ła- 
dzi y ^fcłf-zakoańo^ei słlB(bi*eie , i 'gdy kia^ad. do 
klaś^óra powraca. os4)bttok6 eięźy^ 

.II. Znać było odnii^nę dziedzica i rządti 
we Wśi, przez kiótą jirzeieżdialiiniy właśnie 
w6wc«ad-, gdy Xiądi ^^ Pleban ^łylsfcurs swójr 
końc2yŁ Choć czas był suchy , tńkie byl3'^ ka-* 
łuie^ iź 'ledwo się mógł % nich /'mi i»)o źe ko- 
nie dobre ćiągnęlfy, jK)iazd wj^rfóby wAć. CJia- 
łupy w flaymizemieyszym były stanie , łudzie 
źle okryci, a dzieci prawie nagie taczały się 
po błocił*. ' * , 

Pytałem się więc, Ictobył tak o puszczo- 
ney maiętności dziedzicem : a iednak • w niej 
siedzi , ritekł , Xiądz Pleban : lestto móy para« 
fiianin, i ta^porsza- słom^ pokryta chałupa, 
, któr^ WMPan na bokn wśrzód błota widzisz, 
iest dworent* Jegomościnym. Takowy on za- 
stał po oycn , a kjfco wie, czyłi iltamtenłep- 
Bzym go* znalazł. Wieś. iest nie zła , grunta 
dobre, obszetnosć znaczna,' ała* niedbalstwo 
i niewiadoniośc;*irtkby dziedzicznym spadkiem 
^anom toteyszym właściwe, wśfzód sposobno- 
ści dobrego mienia, trzj^ma ich w^tiędzy. 

Teraźnieyszy wła3clciei iuź 'łat kilkana- 
ście iak obiął tę matiętność : optócz iatrniar- 
ków W blizkich miaste«a?kach ; po których iuż 
dwd( ^^klkybył vt eerułika, nigdzie wśrzóducz- 
ciwegtyt towarzystwa tiie postaŁ Podobną ma 
sobie 2^6tię , ż nią' dzieci 'przyMoyne, poiętne, 
iaktm 6am tego lłl>śWiadc^ył, ucząc^ ich kate* 



^m 



CCĘSC nv 'XIĘG A jr; 5dg 

:- chiżmii* ^ ^Dmyttoitt pr2;fie€ha}etD Bo tif^go ' 
oi dlic^c 'gO' skłonicf, fiby dzieci do sziół oddał* 
u Po tfv>^ lnie raz powtórzonych Bamowacfay' 
takową nfikoniec zyskałem* odpowiedź: ś, p* 
oyei^','^^^^) a' może i pradziad móy, bom 
;t go nie' znał ^ tu ń% porodkiH, tu całe- iycie* 

, awbie przepiędzili , tu pomarli , a kiaźdy z nich 
7 tak iak ia, ledwo umiał syllabizować, i tyle tyl- 

ko piórem robić, żeby iakotakti podpisać dię^ 
kit dy ai^ Żydowi dai^ kontrakt .na arendę. 
Zdrowi byli i długo iyli', i ia iestem zdrów 
z łaski PanaBdga: będą i moie^ dz!«ci zdrowe 
bez szkoły. ' Nie dam ia ich tam , bo im się. 
głowy pókawracAią, imoieby mniepotćm wy- 
pędzili: a choćby i iii^ wypędzili, to niedo- 
brze, kiedy dzieci mai^ ' tirięcey rozumu , niż 
^ Mdzice^ Dayie mi V\Pj&0^pbkóy^ wszak ladzie*^ 
sięcinę punktualnie daię^;^ kto yyie , czy nie^ 
więcey, niżby się WPanu należało $ każecie się 
uc//yć» a po wiaAacieiia ambonie, błogosławię^^ 
ni ubodzy :W duchu ^albcm$m ich iest krćłiftWB 
niebieskiB. .^ * 

Chciałem mu tłumaczyć, iak się. należy- 
text , fctóry przytoczy)',' i do wieśdź; iak źle brat 
ubóstwo W' duchu, ale on mi przeryWaiąc 
moWę, rzekł. Mośołwy panie , Waszelcie' ro- 
^ zumami swoiemi' gotowi iesteśćie . Wftiówid 
w naa ' tiieuczony-ch , x6kolwiek się watemo-*' 
ftciom^pod^; ale ia, chociażem do szkół nid 
ehodził iednakowo m«iie, lakoto inóVn4^ w cie- 
r mie nie bito. Nie^dokażeez WPan' tiigó;, że- 
bym iaio czynił, czego ani móy , oyciec wzglę* 
dem mnie^ ani 4a»ad , względem mego oycA 
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nie nozynutł. Będą ja vfimą i ie Jb^ną \<lra%fiiv» cl^«-~ 
ttiu 6ie43iaJ:y ipoie dzieci,.! łępiey to będzie 
i dla W Pan a i dją WFąoPWCy tlziesięciny. 

Widząc, ii gQ przcpr?;eć nie mogCr prze-r 
stałem go :naraaw|ąć, a tym CKasefio.^' synowie 
dor6s^fijy Uk' si% dobri^ę p« ianołjpkucH wy- 
tiwiczyli, iiiedenskęfidłsay oyca.w ŚYlTM^t posjcedł, 
i dotąd 9ię p pkii do^ied^ie^nie jnoźe; zs^,dm- 
giego piiaka ipapastnijcaraz ^raz płapićmusi* 
Jedriąkie, chq(^^ wi^jli j^^ skutki próżniactwa 
dzieei^ trzeciego przy ąohie ichowa» a.i ten 
iuź «ąpzyną wstę|pt^v|r^: \^ 41ądy braci swoich* 

f ytałem . zatąn}, /ialytip spo$pbei4 prowa- 
dzi gospodarstwo 7 .l^akiin, rzekł Xiąd2i Pleban, 
ialciegp ^ię po . takim gQSf)odarzu apodid^wac 
mózna* Zasklepiony; w> ^chałupie spmi9({2(ą %ią 
na Podstaro&ciego : tea«w zniowie z waytea% 
i karbowym ,• iąk cłicą iSieią , zbiei^aią, i orzą , 
a podzieliwszy sią miądzy sobą, resztę odcla-^ 
ią panu* Arendarz go li^wUanft zą trunek i ia- 
clło zbywa , a on na^nic nie wydaiąc, gdy^ nie. 
iest marnotrawnym, kiedy się chce rQ;2^WeseliĆ9 
lipiie się gorzałką. - ?., , i-// 

Nie wyieźdźaiąc . do nikogo w gościnę , 
nsLwiądzin nie z^na , w opończy raz wraai^cbodzi* 
a kied^j^tars^kolasą iedi^ie do kościoła, nutreur 
czad przy^KdziewOr na ciebie suknifs^ l(t<$reod 
lat kilkunastu sprawił : pas. nieboszczyka oy«* 
ca, a karabela iest w ty pi domu, możeieszCisę 
od czwartego pokolenia. Tym sposóhem na 
wzórpyca źyiąc, l«bo^.i czwartey c^&eiin* 
traty nie ma takiey, . iakąby mógł mieć ^ gdy- 
by się Ui^iał rządzić , długów nie saciąg»| 
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jfB, iiiż if^ 1 kilku mięyscachpieuicfizy pożyczyć 

« 

* 
^ jn. Przy ząbąwney roasiino^m miłego to- 

yi^zyszą kaida^ podrpż k|:ótk|i, i tąk nam cząf 

pi*ZB9zedJt , ieśmy '.pj^ędzey nad. spędziewanję 

naif^ .ątancU ną, popasie. % tu ^ią znąmif^ii^ 

fię zaraz ną pi6rW9zym wfitępjd^-pokaząłf 

upi^zdynąa ludzko^<5 Pąnl Ppd^omoraiyney, 'gdy^ 

pBpy ząstąU pbią4 gptpvy, ipnieinfiiąc, iż pim 

gp nasi ludz|€ apprządzą, dosyć dłngo nań czę^ 

Jfiać będzie^iy* Dpwąedisiąwą^y sąę, gd^ię inięr 

Uśmy pppąsfi^i :i3p$)ała tam ^ucłiąr^^ y K^^^ry 

nam bar^zp 4ftbry pbiad spprządził f lepszy in 

go ieszcze mprĄ^^ąle fipzypi| ąpp^tyt . pod^różft 

ttąo4trzQXiy, JŁarczmą, w fctórey popasaliśmy, 

iim aię tylko ^piniłą od chałup,: i^i niiałą s(ay«! 

nią; iędUsiTty więc na dwocze, 

. Ąre^4Arz ^y4 z\vyczaynem tego narodu 

Ąicoch^dóstwein, pr?ypąynia|: ppdróźnypi pię<- 

Wy*^4yi Nic l^naią iey w dpbrach Pfini Pp(ł- 

Jkpmprzynćy i ipy 4zi#Pli r^el^ł Xiądz Plebana 

zastała Zydąpii vv!^id|^g dawnego 9wy<^a|Urt9M^'* 

flłę. ki|rc?^jny, ąk^- Sikprp się każdego ' z fiich 

'kpntrdl^t j»)^o,^:3ył, natychtnia9,t , każdy ust^r 

pić nąii8iał«. ^pa^Mi jak po w^adjała, dosyć ićy 

ł>ylo pr^ykfp na sfebie to trzymać, co Szydzi 

ar^pdoyrąli, f;vvłąs9sczą , ii dobrać zdatnych 

szypicarzów bą<*dzo^ by^Q tf^dop; z. czasem ip«» 

dnak gdy iey poddani coraz się stawali oświe* 

.ceńszemiy w niebie samych to^.,na czćm Uf 
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zbywało, ^BMlazła. Ptośtawiwsry-więc wsiręJ 
^zie prawie kareńriy {)órządne,bpatrajła wy- 
f odą^ podróżny tn: truDki za4 tfrl;f<)cbre Wniek 
prsedaią, iakich w całey okolicy znalezfć liitf 
można. 

• ' \. Ubolewaliśmy zatćtti ' nad- niebacfżńościf 
flziedziców na własny ich poiytek, gdy^j^* 
«zczaią się na arendai^zów , dła tego tyiko ; 
aby sobie oszczędzili, tak? mówi^,- kło{>ilto 
i pracy* Nie iest pl^acą i kłopotem' ^tlrt-afsio 
t) własne dobro: skutek albowiem prze Wid riA«» 
^lego , a coraz mnożyć sią iriog^cego zysku, 
1&ło()zi przykrość, leżeli się lakoWH w gospó-- 
darstwie znaleźć nioże. Frzyzwyczaieni do 
wieyskith starahności, nigdy się na pracą nie 
' skarżą, i nie iest dla tych , ani bydż możń^^ 
Itórzy w nićy zabawę znaydiiią. 

Każdy, ktAry słą bawi jipendą, masa<^ 
Varobek swóy, inaczey takowy sposób gospod 
darstwa byłby na^hierostrópnieyśR^m działa- 
'I1i^'m. Zarobek dzierżawiących naywiccćy za- 
wisł od niewiadomości i niedozorii dziedzica. 
'Ń';e weyriawszy i^przód w wattośd rzeo*y', 
^w sposobność polepszenia ,' w okoliczności po- 
tożj^nid młeysca,<właŚ€iciel puszcza dpt>ra swo- 
ie w dziprźawę, ns^pi^zódz tego po wodu: iżby 
Tazem , dt> rąlc pieniądze r odebrał , izby się 
ustrzegł kradzieży dołiiowych urzędników, iż- 
loy nakoniec narobił , gdy mu albo dzierźarivca 
-'nowy wiechy daie ^ niż przeszły, albo tenże 
sam ćo prated^m' trzymała więcey postępuie, 
"żeby sią aitrzyroał przy possessyi. WsjBystkie 
te powody iakśą niebaczne-^* łatwo każdy po- 
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f,r\n6 moiie: a rsprzócl , razeiii oełebrane pie^ 
niądze , albo zebrane poincfłu rie powinnjby 
cżytiić 00 do iysłiu różnicy. Człowiek pr^t^-- 
konany , ii rozpfa87ać , co się zebrało nie na^ 
leży y czyli zbiór taxem , czy częścią przyy- 
dżie, równąw wydatku zachow^ać powinien 
W striy małość- " 

Urzędnik domowy nie przyicłaszcza sobie ♦ 
rzeczy pańskich , ieieli posirżc źć'i czuć bidzie 
nad sobą dozórj przymnpżenit intraty łał\Vićy 
pfzyrłiodzł ,* gdy się maictnośc nie dzierżawie 
H gospodarstwo pilnie idziel Frawda, ii miei6 
zarobek, 9 bez pracy , rzecsR lest poM abnaj ate 
odwołuią się w tźy mierze do dziedziców, iak 
Vidtl ^ię z nićli na łatwości w postępowańiti 
'ceiaz wyźszey arendy, zawiedło. Przy wyy- 
ścin czasu kontraktem oznaczonego , pospoK- 
tcie ten, co z góry na ddał, o przywrócenie nad*"- 
datku upomina się; podaie długi reiestr za-^ 
wodii, niewybrania, złych czasów, a gdy mu 
*tVzeba i grad sprowadzi , byle swego dokazał. 
1 -na t^m słę pospolicie kończy, iż albo dzie- 
dzic pozby waiąc się natręta, za to , co się nie 
stało, płaci; albo rzecz, do sądu idiiiie^ a tam 
•choć aię i sprawa wygra ^ koszt prawny nową 
iest szkodą* v '. "^ - 

Na poparcie moiego zdania ź własnego 
doświadczania połężył przykład. Na zalece- 
nie iednego z parafiianów zadzierżawiłem był 
dziesięcinę w odlęgłóy od siebie wiosce: łatwym 
był dzierżawco, i nierdyynie dał wi^cey,niż 
przeszły.- Jak się rok skończył, podał reiestr 
•prełensyi 1,720 złoty ch^ a dzierżawa roczna wy^ 
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iiosiłą i,ioc; pr^j^yszło do prawą, .które ho^ 
Bztowało przeszło 700 złotych; skppczyło sią^ 
komplanacy^, i leszcze pozbyy^aiąc &ic pienia-? 
c^ą 4Q9 2^9 ^ych zap^ac^ć inusia^ęnit 

r ' » I • . 

IV, Pierwszy yaz tytfi trąkt^tn iadąc^ 
ka^dy wicjok był dlą mnie npwyni : iiel ^iar-? 
]cQwac byłp n^o^ną, jedną wieś dobrzic zabu- 
f](>Wapą i ur^^dzon*! przegradzały dwie , trzy , 
ą cjsąsęm i rzUry. liche« Do noclegu było mil 
cztery, WPÓł drpgi odppczęliśi^y koniom, i cze« 
gotn się Pię domyśliwał^ dowied^ia^ein cię , |i2 
pdpqczywąliśniy w mia$Łęczk\ł. 

Właśnie w nądm wszystko było do gar-? 

^ łiituru^ £qniemany ratusz » \>o stał na srzoclku 
nibyto rynku , yóinił się od ptączaiących go 
chałup, pibytp doin^w, a piby wie^a, tgie^t 
2 klkli desi^czek wyniosła nad ^ach kopułka^ 
oznaczała, ii miał bydż w ni^y d^wpnęiyy l^tór 
regp iednak nie byio. D^iwowaien^ sąę cia- 
łem tak \vi<^kiey p^dzy. Ą ieczcze większa 
była w tamtćm^ przez k^óreSmy niedawno prze^ 
iechali, r^ekł X. Pleban; Albośmy mieli iakie na 

'drodze ? pytałem sąę --!» Zapewne odpowiedział^ 
i trzecie nas, ledwo nie gorsze, o milę czeka* 
Miasteczek niezgrabności i pbóstwa , a za* 
tćąi mieszc2ian nę^zy 9 wanien, ie,st rz^d, na- 
dawąiący na nie przywileie, zwierz^hnp^gnjef- 
baoaipą rią ich utrz}rinanio , i dziedziców ra- 
ksem piedpzór i chciwość. Nfi to są pps^ąno- 
wione miasią^ jjźby były grzódłem i stanowiskiem 
])and{u cąłey pkplic')', mieszczanie, iżby przez 

4ch ręce szedł handel, Zwieirzchność nadai^ca 
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^ł^wiltóe na żądanie właśbicielów , pie p^ 
Uinna mieć /względu fta chciwość ią<iaiącyćh^ 
ule na potfóebę krśi0v^ą: ' Tak więc miasta 
ttyźądżone bydź- powinny, iiby były w śrzód-* 
łA oktilicy swoićy, a iednb bu dragiogo tilc 
Ólitegłś', iiby sobie wżaiem tv katidln nie pi^se^ 
Szkadzałyi - ' 

W pfsećiągii mii dtAróch ^ inkUzUm^ rm 
ir&kćie trzy nna»ta; gdyby zwierzchność ha* 
dąwśiąća pi^żyY^ileie j pdwziąi^sży ddkładnil 
ifżffdźy i położenia Viriadónk>6ć , w^i^ła była to 
na liwągę, iź zaihiast ^ońiriozenia ^ twojrzióni^hi 
niiast, handlowi szkodzi j pdwilinaby się by--. 
)a wsti^zymić od nadania 'pt^źyt^lleia przyhd* 
lżącego sąsiaddni krzywda, mieszczanom pd- 
błiźszym uynię w zarobku^ całey okdlićy roz« 
targni^ni^ W {irfeedaWdniu^i kupliie. Powin- 
niaiby ińieó i tik io wkag^^ ii pt*źeź^ nadanie 
ńH ^sponiozenia iedri^go, krzyiiirdżi drugich^ 
Bliżkich W sąfftedztwie middt właśdcielÓW; sta^ 
ić śię prźyćzyrid niesnasek i gWałtowiidtól 
Między wśp6ł obywatelanii. tC&źdy albo^iem^ 
Własności swoieyłh^oniąc^ ile móżilości sprze* 
tiYlłiać si^ mtlśt wzrostowi handlu w pobllź-* 
i^*ćni mieścrd ^' ch<H$by< nie disl irihey ^ dla iif 
f śpi^a wiedli wey* pi^zyćzyny ^ tiby sam ni^ 
tókódówak ' , • 

Ośadfay ftiiast od tego źwycżilyhi^-żttcży-i 
iiai4, ii nardai^i ffttftta . miedztzariom-, a Uńi 
samćnl ś]:^i^zectvtriai4 si^ istotnie temu, ddcM^- 
^«Bi^ibtni^i»fcatJ'nowirtrfi'- ćhci( ««źyni^ z^ nił^i- 
^źcziń hkńŚbdLttóy^ i 1^zethi%&tnik6w; a czynie 
ieW óraczHmi;' isSA tego bya» Sjfoii^^ ąjkutek^ 
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Otp nip inny nad ten, który ^ 4aie się: j^dp^r 

licie v«^idzieG ^ iż handel źle idzie ^ a.rql^,,:^e.'- 
fiscze gorzey* Żydzi naówx^zą9 ^^ięroi^ inie« 
8^c//an obówigzek ,i zyski p,,i\av6^ tęii^ prze- 
.Wjcotoy , bea^względfly a chciwy^ ^k dął^cę 
miasta naszer opanował,' iż. 9a^ai wszystko po* 
siadaią, a wypędzeni na przedmieścia dąwę.i 
j:>bj|^atele ) ani chłopi, ani ];aies:^C9sanie ^ w u* 
bi^st^i^ie i nędzj, czcze tylko ooszj^ nazwis>ka 

: Nie.« jim^y nad- te przyczyny rżemiesł a 
i kunszta w kraiuuasżym upadjy: jedynie zy?? 
skowi liandlo.vvnemu oddane źydo9twO| ku rze^-r 
anieałoiu się nie dpqsobi ,,. ą kunsztów nie zna t 
A choćby sią chciało do nicł\ garnąć, wielu 
z nich^ iakoto^ malarstwa i snycerstwa^ z prze-^ 
piśów religii swoiey chwycić s\ą nie śmie. Ze^ 
hy wi^C mogli się przypaymnięy w piędostat-^ 
ku handlu wzmagać mieszczanie {Ale piecza- 
łość panów i na prawa ludzkości » i ąa swó/ 
!właa/iy żarpbek tąmuie źrzódła dobrof^zyHao-; 
ści, ktpreby wzmagały obywatelów ich mjA^ 
steczek* Zdobydź si^ r^ie może ubogi na pięi^f 
wiastkowe w rzei;nie§łaeh i kuimtadh.żacjMHi 
i dla te^o ii wsparcia niemałą, częatokroć ci| 
którzy by pękiem ,. Jub dłótem.i siebie wz^io-; 
gli^ i kraiowi nadali sławg^ spooiewi.ći:aai 
w nędzy., tf ź .same ręce ^ WŚF:!^/, ł^^ uczy- 
niły nieśmiertęlneini , ffR^9S tS^^y poddawać 

Co się ińo wiło p kV9^żtach i^ f«^n)l^s];a(Ht| 
iim bardzićy lĄ^tc^Ąo, n^^^l^-? ałużyt i Jty^l 
lubo s% szkoły. Dftepjataty U9B/Jł9|Mr J?oprłftt 
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i^nioBego nftbjrdi^jnię mołasoi^iĄui^ go miast 
pasiadacze^ i ta tch osaSe^ędaey ni^czułości 
iifOnyk^^ ie daiąc podapada« .mipszczauoiU) "^^f - 
Aooici 9'\voiey 4:zyni^ kray.wdę* .. :.^ 

'. .ipQtróyne. w przeciągu dwóch mit 'mia^ 
ip^«cs&kiij nie 'byłyJiy zbyt blizjcię we Włoszech, 
^dzie blłsley ieszta^ $iebie 9(|.€z^takroć dosjj^ 
^pre -miastii ;- al9 ludnoioi tamtogvi kraiu^ br^fH* 
;jiia i prKemyała z Jias9iy11it.ro w uać nie .nioźna4 
.Wsi Die'a»nai%, bo .grunta, ^adisier^a^yion ć^^U 
bo w r^ku właldicieUw tak ą^ ^r^^^.^oiie^ i| 
k#idy w obf^bia swaim ma.dpm ji.folwarl^ttzie- 
4«iczay*: tak albowiem ialk u oas , chtopaw do 
ginlQt« ff&yiwi^zaoych nie mas^ ' ^ 

. . Vk Nocleg móy byi termirlem pogi/ó^jr 
Xtc(lza Piebana ; źe w nuks|;QCzku , iąk mĄyyii, 
4abi»gQ'StaifoWiska znalei4 nie^ by^o moina^ 
wuz z nim aaiechdlem tia plebapiią. > t^rzyicn 
ci byli&my od poważnego star«aszka^ ktćnc^y i)a9 
doidon^i .swego szczupłego .wprawd/.ie^ al^ 
dosyć porządnego zuiprowadzih Gdy odszedł 
od. nafl| chwaiłiłem. gospodarza, ludzkość i óchęr 
dostwo. MyHsZ' się WPati<« /zokł móy towa« 
rzyszt iestto;' wikary tuteyszy : pleban nieda^^ 
wnd siędzem .zostat * Więc na wspak widz^ 
rseezy są. tu. nłażone, rzekłem: Tak iąkim^ 
dziey. odpowiedział. / Rzadko eilotai przynuo*^, 
ty znayduią nagrpdę; sac^iąśeie ' swyo^aynp 
sobie czyniąc igrzyska, zdaie sią w tć»p niay* 
więkste mieć upodobanie, iżby tak nie czy-f 
nijo^ iak* czynić się należy* . . 
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l^owairiy feii siarżfic,kt6tyrtas w szczu- 
płości swoiey mięśoi^ od lat trzydziesta kił^ 
ku przy tyin kóś&iele siedząc , iuż pód^ trze- 
cim zostaie ^fóhósici^m ^ < il < sam iaki^ykol- 
wiek^ dióćKy tiaylikfa^zey plćMnii^ d<^ciekąc się 
vie tridże/ I^rzed i^okienl pósi^tristóz iuiey^y 
ńtiiarh wsźysdyśitiy t^ozurUidi^ ii {^oweżećhi:ii^ 
'dd wszystkich, s^cźeg^ltiiey od' kallatól^ów Śzd:<*- 
cowdtiyj nii^yśóis^-tó któr^ * źasłtiźył tyli *lat 
pi^zeciągteni^osi^dźter Zbókii źaspła ^ekoihiiietr* 
dacy^ ńieznaioinegó i ;n(iaiflkól\atórórńi niłi»- 
dziCTicA,' leszcza aWiigceń wyźśzycli hie ttiśiące«^ 
'g'c)^''{>t*żemogłatrży€izi^6taletnH&'dtai*ahia i pra^ 
ce. Przylot że żWykł^ cdotliMrjml* ^liijrśłottl 
flpokoyiidśćią ćlbs Widce (loikIiviry^ i iesżcze 
i»i^^ Whint zdiłiicfót* ód#azy\ powiększyła żalr- 
liwośSi kii 6hvrałe Boiiśyi ' ; * ^. 

' Nie^a\yaźai4k6llatói*dw]e,iiekk6s6bi4gwa<^ 
ią nadawdriie, kt<We im- prawtt po wierzą, ufzc- 
daw duchownych ^ a od ich dobrego wyborii 
iśarwisło uszczęśliwienie 'pddd^ttycłi, gdy do-* 
brychini nadai^ plebanów. i^rzBciWnym sp6* 
sobenl wielkie ttkrżywdzehie i . śzklidę ćźytii^ 
- kiedy albo ni^ Utriieiaby^ cd tlntleć pdwiani^ al-> 
bo nietak czyiliąćy, iak ttczą^^śilbo iiie piina<A 
^ iący owieczek swoich Pasiet^ze^ nagrodę biO'* 
t^, a pracować tiie chCą. tJrżąd pl^biina sza« 
tówny iest, stan pdważhy^ i tak iśi?otni^ wpły« 
Sf{rA W tisćzęśliwieńie wiehi^ ii^ kaidy tzs^i 
państwa ddgl^ilac^ ^egó pdWinieii, iżby vtrybte« 
łganie nd teri dostoyny stdpień^ byłd iaklilay-^ 
iiwaźaieyszó. Bydi ża& hie lOdi^e') Jcji^y kię 
IUl cudzćm zalecediem koUatorowie ugodzą ^ 

albo 
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iilbo iawiedżeni ni&prawiSfif <}ł) ktwi isiyoióy przy-* 
\viazariieih, dai^* spokte^niehiu, co się cnocid 
iiależy. ' * ' 

Te były tiwagi i róztnoWy ż iCiędtent Ple-^ 
banetii^ gdy ów sta]'*ilszek Wikńry "Wszedłszy 
do nas, zaptosił na wit^lj^etż^, di>ddiąć, tako- 
wą, na iakąsię* ubóstwo nił>i(E^ i&dobydź mogło. 
Ni .była Wpl:awdzife dostatnią j ale pot^ządhie^ 
bżystó, i smaczno żi*obibna. l^bsttiWiotie było 
AvmOj i-tego skosztowawszy/ gdyśmy znale- 
źli wtal6 dabre; dkaa^ałem iżadżiwieńiid. P6- 
Istrżegłto , stalrtisźek i rzekł: łaska Wy ckto pa-' 
Irafiiianów zapómoieńie^ tńój stan na tak !e Wy* 
/datki iiie Wystanza. ^ZllEiiomy tti od lat da-- 
^nyeh bie thogę się sfcariyć^ iżby ttii tta lyy- 
jgodzie brakło, ń dostarczali^ miiey, Oad tnoiB 
łasłitgi pariEifiianie, i tym sposobi^m, iak<em 2a- 
tzął, resztę wieku łnoiego, natythże stopniu^ 
na kt^Srym nmie Opatrzność Boła mieć chćiik.-' 
ła, dopędzę. 

/ Pó kolący i, gcly tiasis gosf^odarż odszedł) 
J)ytałetó się Xiądza Plebana^ coby była *a pt^asy- 
czyna, źe tak daWnó śtuźąd kościołowi^ oio 
mógł się plebanii doczekać. Bo umiał ićy bydź 
godnym^ a iiie limie riatręttiie prosić, ddpo^ 
wiedział. Cnota skromną i^st 1 liiało o dóbi^ 
trzymlEi: - trzeba więc ią praWie przymusić ^ 
żeby byłiszczfjśIiW^Kife raź WakttWały ple- 
baniie: ilówiń niećiekaWy pbźnb się doWiady^^ 
Wał, & dowiedziawszy się, nie śtifiiał bydź tia-^ 
pt^ykrżoiiyifi. Stało się Więc, ii go 'ihni ubie^ 
gali u KoUatot^ów; a 01,- cnoć imi bylr^bie-^ 
cali^ ii o nim ilie zapoihtĄj skoro iiil zszedł 
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2 oczn^ wypadł i z pamięci. I ^tak, co się le-- 
mu, lubo godnemu^ w w^sech miar należało^ 
inni, clioć nierównie mniey od niego godni ^ 
d(»8tali, UtjL iak t^raz Łwieio własny ie^o 
Proboszcz. 

Zapisale/m aobia cgotliwego stamszŁa imie 
i nazwisko, i mam teraz cznł% sercu moienitt 
pociechę, źem mu usłużył skutecznie, gdyi 
ąut dobrey. plebanii iest osadzony m^ 

VL Obudziła mnie przede dniem : ieszcze 
nadzieia powitania Pana ^odstolegor pamiętny 
iednak na iego przestrogi, lubo tylko Cói^ry 
mile mai^Cf mógłbym' był z)< chać na o 'iad^ 
z&trzymałem się z popasrem o milę od domu ie'* 
go. Złem sobie poradził w wybraniu mieysca^ 
ie iednuk dzień był pogodny, nie wchodząc 
do pustćy prawie karczmy, posiliłem aię napręd- 
ce; a gdy i konie dostatecznie odpoczęły^ pu-r 
ściłem się w dalszą podróż/ i postr^ęgłszy zda- 
lęka dom przyiaciela, poprzedniczą zasJońy 
był^m jiadzieią słodkiego niycia tciwarzystwa 
iego. . 

Stanąwszy przy karczmie dowiedziałem 
tię, ii był w domu: gdym szedł ku grobli, 
szczęsne zdarzenie dało mi go znaleźć na tćm- 
źe mieyscu, i tak władnie przybranego, ia-» 
kem ^o był na.y pierwszy, raz oglądał. Zapro- 
wadził mnie do domu^ a^po przywitliniu wzaie- 
mnćm i z gospodarzem i s domowemi^ odpro« , 
wadzoiiy byłem do tychią pokoiów, W kt^rycll 
ini da^nićy przemiesakiw«łem« .. ' 
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Dawszy wprEÓd czm' do uńiies^zenia 8iq 
W staiicyi i ułożenia ri^ecsy, Paa Podstoliod^ 
Wiedział mnie.OpowiadałemniUNiYszystkie zda^ 
rżenia mo^ey podróży ^ tę naymilizą , ^ ^em 
Panią Podkomorzyńą poznał. Załuic wielce , 
żem nie był ostrzeżony o tych nawiedzinach^ 
rzekł Pan Podstoli: byłbym tam zjechał, :iwła«« 
szc^^kf iż się właśnie do moiey siostry W}bie^, 
ram. Lubo mnie z nią krew łączy, bez po^ 
^hlebsŁwa powiedzieć mogę^ iź rzadki ze wszech 
miar daie z siebie przykład: chlubię się więc 
z tegO) źem iest ley bratem. Lubo nie zawsze 
iesteśmy podobnego zdania, co się pospolicie ' 
między rodzeństwem trafia ^ bynaymniey to 
wzaiemnemu przywiązaniu nasziemu nie szko«* 
dzi: a ze starsza w wieku, i dama, choć mi 
się* czasem zdaie, ii ia mam po sobie prawdę^ 
ustępuję iey niekiedy^ co ^ię z jey strony dosyć 
rzadko trafia, ale też cześciey zgodzimy 6i(| 
,Ra iedno, niż inne rodzeństwa* 

Gdym daley opisuiąc podróż zastanowił si^ 
nad 0W4 nędzna karczmą, gaziem ostatni po-* 
pas odprawiał. Nie dziwuy się WPan temUi 
rzekł Pan. Podstoli: każda wieś, gdzie wielu 
P^nóW. złą bydź musi, a co aąsiadom przy-« 
kro, rzadko wieloracy dziedzicy^ i z sob^ 
i z niemi są w zgodzie^ Przegradzaią mnie na 
szczęście od tey wsi cudze grunta^ i byłbym 
iuż dawno wieś^ do którćy te grunta należą ^ 
^>^P^^ g^^yt^y nie miała tak złego sąsiedztwa. 

Za iednę z nająpierwsa&ych przyczyn złe*) 
go staim wsi naszych kładę, ^lówił Pan Pod^d 
stoli| .częste ich nari&śae częfipi podz^y. Po 
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s oycu, właścicielu iednym, zostaiące dzieci, kó^ 
niecznie się przy pierwiastkowetn dziedzictwie 
chcąc utrzymać^ na tyle części, ile ich iest ^ 
niaiętność oyczystą dzielą. Stąd więc zamiast 
/ • iednego, dwa^albo trzy dwóry^ tyJeź fol\Var* 
ków, a.zatćm i karczem i browarów bydź mu- 
si. Drobuieią z czasem i te cząstki, ai na-^ 
koniec pełna Wie& dziedziców, i z )tnienia tyl-*^ 
• ko szlachcic^ sitaie się w jstocie chłopem. 

Rozerwane na dwie, trzy, lub więcey ie-^ 
szcze części gospodajustwo, nie może bydż do-^ 
bre: ubóstwo się w udziały^ zakrada, a zatem 
niemożność^ do tego nakoniec przychodzi, iź 
to, coby ledńemu coraz więcey zysku przy-^ 
nieść mogło, ledwo kilku wyżywić zdoła. Bu- 
dynki czy mieszkalne, czy gospodarskie, nie 
mogą bydź dobrze utrzymane przy szczupłym 
: maiątku, drogi publiczne tćm bardziey, a kar-^ 
czmy zazwyczay złe, choć tylko iedna we wsi^ 
{)omnożone według Panów, przytulenia podrób 
źnym dadź nie mogą. Na nieszczęście przy wią* 
zuie się zwyczaynie do takowycrh właścicie-^ 
lów przesad, iż się pierwiastkowego siedli- 
ska, choćby było nayazczupleyśze, żaden pu- 
ścić nie chce: . ^óty się więc dzielą, póki tyl- 
ko dzielić się mogaf, i nakoniec każda prawi- 
grzęda ma swego osobnego 'dziedzica. 

Co więc szlachectwo w przodkach, . wyłą<^ 
cżaiąc ie z pospolitego gminu, było ifagrodą^ 
następcom, w gminne ie podaiąc prace i obo- 
wiązki, staie się szkodą i karą, iak gdyby nal 
nię zasłużyli. Przeprzeć ich iednak choć w o<« 
V cżywistości nie można; cierpią i ubóstwem^ 
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^ższelkiego rodzaiu dolegliwość, k iednak się 
fjd gniazdci pierwiastkowego żadnym sposobem 
pderwac nie chcą. I chyba głód, lub przyma- 
szaiąca koniecznie potrzeba, do tego ich znie* 
wo^i, iź s^ę. z ulubionego mieysca wynoszą, ze 
3Łałćin iednak zawsze przedsięwzięciem, iź się 
za pierwszą porą spoaobną do niego powrócą. 

VII. Wyszliśmy do ogrodu i zastałem go 
15 nacznie powiększony ni- cała prawie część^ no- 
wa była na wzór Augię^lski. Drzewa kształ- 
tnie a dogodnie na tćm nileyscu posadzone y, 
i^prawiały piękne widoki; pomiędzy niemi by- 

* ły gdzie niegdzie pięknym darniem okryte ł^- 
M* Strumyji' biegnąc po kamyczkach,, mru- 
czał, szerokie zaś ścieszki nie nadto zagęązczo* 
ne ikręte,cl '4 wały sposobność do* miłey prze- 
chadzkic Usiedliśmy \y cieniu drzew rozłoży- 
stych,, fi Pan Podstolł tak mówić począł. Jąk 
>vidz(^, i mieysce i rozrządzenie podoba się, ale 
lędwobym 'niezgadł, co WPan myślisz. Przy-- 
pominasz sobie dawne nasze i:ozmowy, a więc 
i to, iźem nie bardzo tym, ktqre zo wiemy 

^ Angielskiemi ogrodami^ sprzyiał, a teraz go 
u n^nie oglądasz. ' • 

Nieśtatebznośc, prawda, iest naganną, mó-; 
wił daley: ale przestaie nią bydź, i owszem 
moie bydż ku pochwale, kiedy z powodu do** 
brego pochodząc, uiyteczne skutki przynosi. 
Widzisz WPkn wprawdzie pozór modnego 
ogrodu,', nie iest ićdnak dla^ samego kształtu. 
Trzeba było ogrodowi moiemu, dla braku owo- 
ców, ro2rszerzenia: chcąc modę zgodzić z u*« 



574 PANPODSTOIił 

iytkiejsii rodzayne drsewa zamiast sadzenia 
w pi^pst, kładłem vv siemię takowym sposobenii^ 
iżbym miał a^ nich gdzie niógdzie ppdobień-r 
fiŁvy:p gaików i lasków. Go miało bydź prostą^ 
|;;vvadraty czyili^cą ulicą, $tało się ścieszką ^ 
^1^ sti*^iimyk tak^ iuk był na swoićm mieyscu 
sostał. Ł.ączki nową przy wdziały postać, i nie 
przeszkadza , to trawie, ąźby tak, iak przed-: 
tćm nie rodła, 

To więc, co WP-ian zowiesz angiełszczy«^ 
9mą, iest $adem^ iehym, iednak dogodził są- 
siadom, dałem mu kształt nowy, i nie chcą-* 
cy, chcąc się innym podobać, samem sobie 
dogodził, a z tego śię teraz cieszę, ie, się teą 
móy wieśniacki wynalazek i \V»Panu spodobaŁ 
Oprowadzał mnie zatćm wszędzie, i pozna- 
łem, i^ wszystkie drzewa były todzayne, tal; 
zaś kształtnie i porządnie zasadzone^ iź roz« 
maitoś.cią z^i^oności liścia , kwiatu, owocu ^ 
wzrostu i gałęzie czyniły skład miły, zbliża* 
iący się zupełnie do owey ozdobfióy i powa- 
;^ney w wy^niarach i kształcie prostoty^ którą 
dziełom swoim nadaie przyrodzenie- 

Pokazy waj;vmi gdzie megcI^M^ drzeWa nie* 
które cudzoziemskie Pan Podstoli: te rzekł, 
tnnieyby się zdały ppti'zebne w ogrodzie na 
pożytek rozrządzonym, ale w niewtelkiey Ucz-; 
bio znayduią ^ię,^ a odmian% doriąią wdziękiu 
Każde z nich nazwisko $woie na sobie nosi » 
dla tey przyczyny, iżby mógł pri&echodząpy 
powziąć o ich rodzaiacJi wiadomość: ieby zaś, 
i to wie/Iział,.skąd pochodzą, przy nazwisku 
l^fay, z którego są, wyraziłem, 



e £Ę 8 c nr. X I Ę G A iL ' • 3^5 

Po obieźdeia WPaną stąd, mówił daldy "Paa 
Po(Is(oIi, ieś mi nie ra uczynił Mrzmiankę o te- 
^aźnieys^ych ogrodach: luboś mi ie był Ao^ 
statecznie opiilał, ie iednak w takowych oko* 
iicznosciaph, , naylęf!)i6y o rzeczach oczy ś\^ 
dzić niogą;nie maiąc podobnych widoków w o* 
kolicy, gdym by^ w drodze, umyślnie zboczy- 
}em^ abym ogród dawno iuź tym kgztałtem 
flKałożony i osadzony, widział. Nowość, wspa-: 
niałość i dobre rożporządkeyiie podobało mi 
•ic wielce. ' 

Zabawiłem wi^c dni kilka, a poznawszy 
się z ogrodnitóem^ dosyć nabrałem wiadomo*^ 
ści o sposobie sadzenia, -utrzymywania i ob^ 
chodzenia sif z drzeWy i roślinami, które tam 
były. Ze zaś miał i 'sposobność i pozwolę-^ 
/nie użyc/ąć nasion i szczepów, dał mi nie^ 
które, inne w ozasie przysłał, i to było przy^ 
czyną, załoienia, zasadzenia i rozmnożenia , 
iak WPan widzisz, tey nowey części mpiego 
ogrodu. Zraza śmieli się ze mnie sąsiedzi: 
tak dal^y postrzegU, źe to i poiirzebie i uiy-^ 
tkpwi i^ zabawie dogadza, icli się tego 'spo- 
sobu zdsadzania, a nawet i nasz Xiądz Ple^ 
ban: który, gdym muwśrzód drzew sadu ie-^ 
go porobił ścieszki, w dwóch dniach ogród 
Angielski % wielką pociechą u siebie zobaczył. 

VIII. Właśnie spostrzegliśmy zbliżaiącegb 
się do nas;— o WPan u też była wasmi^nka 
Mci Xię^e ogrodniku Angielski, rzekł, śmie* 
iąc się Pan Podstoli :-*-<- Ale, i iaki ieszczeze- 
mnłę ogrodpik, r^ekł Xiądz Plebun, witaiąc 
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innie: co przedtćm ledwo kiedy do sadi:^]$zę(łłexzi^ 
tera^ dwa, trzy, ą c^ąsf^m i c7,tery ra y c/q 
pgiroda nąego Angielskięga chodzę; p^szcdt^o^ 
śliwki trząsłem, ą terą/' akacye zbieram i iu-; 
guląnsy. Otiąro.wał zątćią i Fąnu.PosŁolencHl 
4 mnie kilka' kwialÓJW^r iesUey u sieDJę akacyi 
c erwonćy, któr^ Ąak.inia hispida nązywaią. 
I tak tędy, rzekł Pan Ppdrtali, abcacaiąc /się 
do mnie,- przerobjłc & ńaą Wpan na Botaniltó w^ 
% widzisz, z jąka i^arlłw:oaciii£| wypełniamy rze- 
iniesło nasze. 

SzczodiobUwość' Xiądzą Plebana, użyczą* 
iącego nam pitirwiąstk^w kwiątU drzew sw^o- 
|cb,' gdyśmy uwielbiali,. rzeU Pan Ppdstoh : 
tćm wickszey chwał\4 iest .godua,^ ini rzadszą 
yr ogrodnikach. , Zdąąe* się by dź praywiązaną 
bardzićy ięs7xze nad inna do lego kunsztu chci- 
wość i zazdrość." 'Posiadać^, kwiatów z boleścią 
U sąsiada le^ąze widzi, i zazdroici mu tako- 
wegP' planu. Starą. się więc, ile moino4ci^ 
ażeby iężeli przeyśdi.go nie uioże, p? zvnay • 
-mniey się z nim zró\1rnał; do tego ż«biy doszlą 
w ogroidąoli koehaiący się, preje^i chciwość go- 
4^>wi są i na krad^eż odważyć się nfekiedy j 
gildią zazdrości te^o, co maią, użyczyć nią chcą, 
Powiądaią o iednym J^olęader skini' ogro- 
dniku, który mniema}, iąkoby sam. tylko pa- 
siadał gwoździk czarny, iż gdy się dowiedział, 
4e się w jnnćm mieyscu podobny znaydował, 
ąechał tam umy^nie, i kupił go za tysiąc zło* 
tych. Każdyby rozymiał, iż szacowną ceb\ilkc 
obok swoiey posadził; zgniótł i^ zdeptał dlą 
tegQ tylko, ążbj iegQ iędyną byłą, Zadenby się 
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^^as podobno na. ^ąk heroiczna głupstwo pje 
zdpbyłf . . . , . ^ 

\ Powi^ŚG iednak tą czyli ąinyślona, czy 
prawdziwa, oznacza, do ialciego stopnia p^zyyśdź 
m&że dziwactwa jt^ogatych próżniaków, byle- 
l^y tylka 'wy^n^J!^!^'^ ąwoim dogadzać mogli 
^daie się z pierwszego weyrzenia chciwotitę 
i zazdrość, dq kwiatów \ roślia tylkc^ ściąga^*- 
iąc^ się, . mnićy zdrożna; ięst iednak gp4ną 
^agany, i|ie fal^ z r^^ec^y/ iak z pabudki, z któ- 
fćy pochodzi; i ze. skutków, które wieśdź z^ 
\sobą może. Przyzwyczai cny zązdrpścią kwia*- 
tów i roślin, będzie zazdrościł ogrojdu, iź wliS'^*' 
«zy ocl tego, fctyry ipą. Od ogrodu przyydzią^ 
phąć do domu, od .dpmu do.maiętności, a qo;- 
raz daley «ię ^zmagaiąc, rozpo.&trze się do 
' WSystkącIi Tzeczy, którycłi nic mamy, e inn^ 
posiadają' albo choć i^^ ł| nas, p^ drugich n^Oj 
gą bydź ^epszę. .^ 

Szukać * sposobów nieprzystoynych, iźbj 
fzecz cudzą spb^e jpr^yswoić, zawszę iest pod-i^ 
ctępbm i kradzieżą^ nąe ^sprawiędliwia ona s\c 
tern, iż się rzecz ip^i^y zdatna urywczo bie-r 
xze: doąyć na tern, źe sobie, cudzą własność 
4>rzy9Waiąm, iżbym podpadł winie^ A nawę| 
j-zecz Z; jnnycli miar oboiętna, iakoto kwia- 
tek lub drisewina, wedle spóspbn myślenia po^-? 
siadacza, nabywa szacunk^ : ktoby owemu 
j^lplepdrowi czarnego gwoździka cebulkę w^iął, 
junieciałby moi.e, \% ipałą n^u szkodę czyni ^^ 
ą pr/ecięzto, po^s/y^iąjt, kosztowało posiadacza 
^jlłie mało. Daymy* to , iż rzecz wziąta nię 
TWii^le ^sztuię no^siądacza, lecZ mu się więlc^^ 
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podoba, i\ ieieli tak się przyzwyczaił, ii bey 
niey się obeyśdi^ nie moźe| wszystkie te oko^- 
licz<tości zwicksmą stratą, 4 zątćm winę te-^ 
go, który się iey staie przyczyna* 

iJobry nam dał przykład w kunszcie na* 
Mym ogrodniczym Xiądz Plcft)ąn, gdy nam 
tak hoynie pieryf iastków płodności ogrodu swo- 
iego pngif Iskiego użycza; ą w t6m ^użyczeniu 
potępia skąpstwo pp^iadaczów, &t<Srzy dl9 te« 
gQ tylko, i± aby mi^Iij czego u drugich nie 
hiasz, tak są nieuiiyc], ii się bd uicb w ni« 
Czćmzasiiip nie można. Sami sobie tak dzia^ 
laiąc ozymą krzywda: bó gdy 3ię inni beji 
pich wzmogą, a czasem i lia przekorę yyiącćy 
nierównie n ^d mch dostaną i zbiorą, trudno 
się im naówcząs spodziewać cudzego ^apomo- 
źenia, ^dyi sobie do cudzey dobroczynności 
pieużytą odmową zagrodzili drogę. 

Nie ro^umiey WPan, rzekł do mnie sią 
pbracaiąc Pan (Podstoli, ii^eśmy się zmówili 
z Xięd//em Plebanem, iiimyślnie tę scenę gra^ 
my^ iztbyśmy W Pana bogatszego od paś do 
szczod obliwpści nieznacznie wiedli* Rzecs 
i rozmowa przypadkiem się nadarzyły^ jeźełi 
nas iednak VVPan w pbó^^twie naszćm wspo* 
mód z raczysz, oipewniamy, iż nie uzuassi o4** 
niowy^ a zyskasz wdzięczność. 

IX, Gdyśmy z ogrodowej przechadzki iui 
pod wieczór powracali do dworUj właśnie tei 
jii<*zadługo nioią żona |łowr6cr, ra^kł Pan Pod-^ 
Ijtoli. l?ytałem się, gdzie była w gościnie? Na 
pąńszc2(yiuie, rzekł, u iiaszi^^ s^iadki^ ię)A 



Ć 2 Ę S C 111. X I Ę 6 A II. 



\ 




to 9 jnnych miar ssacowna osoba, grzeczna^' 
uczynna, przyiacielska, ale tak dotkliwa i.nle-^ 
użyta w cpremc^niiale, iż gdyby iąbyłą w iyeh 
dniach nie odwiedziła zona moia, mimo kilko*^ 
nastoletnią -^zażyłość, uczynilibyśmy sobia 
js ńiey nieubłaganą niepr:^yiaeiółkę. Zbyt wiełt 
ka a nałogiem leszcze zn^ocniona czuło«ć, drę-r 
czy ią bezprzestąnnie, w podeyrzeniach ustawia 
Gznych zostaie, kdźde słowo iest Unieyprzy*) 
mówką, każdy iest, spoyrzenie nawet pqćmie<n 
wiskiem, naygria^aniein i wzgardą. 

Ciąży sama sobie równie, iak drugim: le-n 
^dnak dla iey dobrych przymiotów i serca da^f 
brego, wszyscy ią i dla nićy cierpieć musim^ 
Co miesiąc prawie nas odwiedza, i iuz: naów^ 
czas gotuiemysię ną iey przybycie, żeby za 
pierwszyni wstępem coś zdrożnego u nsrs nie 
postrzegła. Zbytnie uszanowanie gniewa ią, 
przyiacielska poufałość obraża* Srzodek więc 
ledwo podobny do zachowania utrzymywać nań 
leży. W tśy mierze i nademnie i nad wszyst«* 
kich nie tylko sąsiadów, ale też iey domowych, 
szczęśliwszta ^otm moia, do takiego ątopnia 
względów iey^rzyąda, ii przy z^wypzai wszy si^ 
zupełnie do i^y spdsobumyślenia, iuisię tiie 
uczy tak, iak ^ my, ial^ z nią postępowcu oale-^ 
zy. Zachowuie iednak ściśle raz ustanowió-f 
ne przepisy nawiedzin^ wie i kiedy, i iak da 
niey przyieżdżać, iak się w jey domu obcho*^ 
dzić, i kiedy odieżdżać. A że wszystko w tamtymi 
domu dziele zię z nieodmienną nigdy punktual<«( 
nością i yf ioiĄlej cza&u mierze, oąydaley M 
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półgpdziny bądzie miała miłą dla siebie safyST 
|*akcyą, przywitać w domu pbżądanego gościa. 
Przepowiedzenie Pana Podstolego ^iściłp 
dią: w krotce uyrzeliśmy^ przyieidzaiącą Jej- 
mość. Fo p]r2y witaniu spytana, iak zastała Pa* 
tiią Starościną? rzekła; nie zupełnie w dp« 
t)rym humorze, i przyznała mi się, łubom się 
o tp nieśmiała pytać, iż stary podstarości chpć 

' nigdy iedenąstey nie uchybił, opow^adaiąc co 
fiic v^ gospgdarstiyie, dzieie; dzik nie wiedzieć 
?^ jal^iey przyt^jsyny, aje naypewpiey dla ^ego^ 
ii późno w pole się wybrał, nie przy- 
9aedł, aż o trzech k>Vadransach qa dwunastą. 
Takto, rzekła z westchnieniem, zawsze z łaski 
naszych ludzi musimy cierpieć, ale iedn^ko wo 
Ijliedyto codzień pr aY^r^e cdś aię podobnego na^ 
darzą, i>^cie nakoniec staie $ię niemiłe^ dl^ 
ipstaw^czrćy zgryzoty i umartwienia, 

Zaczęła zatćm opowiadać insze dolegliwo-. 
$ci, 1 trwała podpbna rozmpwH a^ do obiadu. 
3zczęściem kucharz dogodził, iam fez cbwa-' 
liła: przestała zatem narzekćJĆ, nastąpiła we- 
sołość, ba^y^liśmy się dobrze przy obłędzie. 
Ą gdyśmy wstaJi,' kazała powiedzieć podstaro* 
4ćiemu, iż choć się opóźnił, iiii się na niego mę 
gniewa; iednak ^ dołączyła ostrzeźcnje, żeby 
pamiętał ną to, iż trzeba przycliodzić do dwo« ' 
iru ©gadzinie iedenaśtćy, a lepiey i przed; ie* 
denąstą: może albo^yiem zaczekać w przedpp-* 
|coiu, póki godzina nie wybiie, 

^* Odeszła Pani Po^stolina, Zastanowiliśmy 
#ię pad sposobem myślenia owey sąsiadki, oo 
dpło T^stęp do rozważania, iak to i przy dó-« 
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bri^ch przymiotach^ mieszczą s5c częstokroć 
W ludziącłi takowe wady, które ich przykre^^ 
ii) i, a czaseiń i nie^uośaeini czynią w pdsie-4 
dzenitii • , . ^ 

Dobre iest i wifelce eh w^alebne, stałe roi^ 
łożenie czasu i ale żeby go do minut przywią-^ 

^ «ywać, i martwić się nieszkodliwćm onegó skro* 
beniem , lub przedłużeniem^ iestto słaboi<ś 
politowania godna. .Dosyć inamy przykrości 
w życiu, mówił Pan Podsłoli, i iakby były 
iiiedośtarca^a^ce*^ nowe ieszczę do naisa^ga^ 
limariwienia stwarz^imy. Nie zrozuniianćm* | 
h prź:e6iwnćni wćale sobie działaniem o nici 
się bardziey nie staritmy^ iak abyśmy sobie do«^ 
godzić mo^li, a razśm \irydilamy się na t<^ 
dżiwactwćm naszćm, iibyśiHy zamiaru iipra«^ 
^ioniegó nie doszli. Nie możemy więc wi^ 
nować stanu i okoliczności, ale bardziey noś 
samych, iź z łegó co mamy, nł^ i^miemy i niet 
fchcemy kofzyślac; i 

T6 co ^ę sdsiadce ńaśsśey przydarza, mó^ 
wił daiey Pati Poidstoli^ każdemu z nas zda^ 
r^ycsię mbze^ byleśmy się dali uwieśdz źbj-JJ 
tniey czułości . naSzey^ zaśtanav^iśi^c się nad 
iim wśzydtkićm^ cosię z nami dzieie h naś 

, blacza. Zdałem i ednc^go^ który tak się za«^; 
kochał w słoi^cu, iż skoro go wstawsa^yz łóż-fi> 
ka nie liyrzai:, przez dzieu cały zrzędził i byt 
niespokoynym; Chciał dn naprźiwić przyrcHi 

' dzenie, iżby codzied dla niego świeciło: żd 
taś naow^ćm świeceniu szczęście swpie zasa^ ; 
dził, większą żyeia śwoiego połowę beż n^ 
iiiiei zlepszcJiia, nieszczęśliwą uezynił; 
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Xk Według zwyczaiu \v}'8zedł8zy ranO 
91 Panem Podstolim^ gdyśmy aię po grobli prze«" 
chadzali^ a iam przygody podróży moiey opo*^ 
lYiadał, uczyniłem wzmiankę o noweim roz^ 
rządzeniu domu i ogrodu dziedzica miasta ^ 
przez które pierwszy raz przeleźdżałem* 

Synto bardzo zacnego człowieka, rzekł , Pan 
Fodstoli, i źal się Boźe^ ii nie wstępnie w 6łady 
oyca swoiego; byłto móy dobry przyiaciel^ i czę- 
stośmy się odwiedzali. Drugi rok iui temu^ ials 
iycia dojćonał^ zostawiwszy tego iedynaka syna 
yr bardzo dobrym stanie: oprócz albowiem tego 
miasteczka z kilką 'wsiami^ insze leszcze dobra 
pozostały. Ze był syn iedynaka piest^iła matka^ 
czeladź od niemowlęctwa, zwiftła go panem^a oy^ 
ciec zapomniawszy^ ii z ubogiego przez do-** 
wcip i pracą został maiętnym, chciał wstępo* 
i^ać w ślady panów, i ^koro domowe 6v(icze^ 
nia skończyła' wysłał go do cudzych kr aió w na 
dalsze nauki. 

Trzeba było młodemu, panięctia gu^er-^ 
jiera: nadarzył sią zalecony od iedney kwie^ 
. io z miasta przybyłey sąsiadki, grzeczny, ho^* 
iy, modny, i dosyć ieszcze młody kaWalef ^ 
który, iak mówił, nie dla potrzeby, ale przez 
iarliWoić dla krain w którym się był bardzo 
pokochalt, aby 'mu iak - nayuży tecznieyszego 
Obywatela usposobił, przylał ciciar brać na 
irok 6,000, i włóczyć się darmo po za grani-* 
ce. Uwierzył móy przyiaciel i sąsiadce i ka<^ 
walerowi) a maie dadź wiary nie chciał- któ-> 
ry podróż zagraniczną odradzałenii aljbo przy^; 
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Daymniey chciałem, izby się była przewlekła, 
póki chłoptec .doyrzalszey pory wjU-ku nie dóy«* 
dsie: ale . nądarenine były starauia i uwag} 
moie. . 

, Wysłand panicza do cudzych kraiów, a patt 
guwi^fner od tego, na czćrii był powinien sbońf 
czyć, zaczął, a skończył, od czego iD^ał po-« 
czynać. Obiichali wprzód Niemce^ Włochy, 
Francyą, a potćm przyiechawszy do Anglii, 

.osiedli w Londynie. Pielgrzymstwo trwało. lut 
dwi^ a w trzecim wziąlisię do nauk; w póhi 
roku potćm umarł oyoiec, panicz porzaci-* 

, trszy i Muzy i guwernera, z wielkim pośpie-* 
chem zawitał do donlu, i zaczął gospodarstwo 
od burzenia domu i ogrodu byca swoiegó* 

Oglądałeś WPan rozrządzenia nowego po-^ 
czątki: teraz się znowu za granicę wybiorą, 
iak mi sam powiadał, dla sprowadzenia an«- 
gielskfch koni, które na wyścigi biegaią. Wied 
tu byłu WPana, rzekłem: bardzo rzadko w do--: 
xiiu przebywa,;, ponieważ latepi dowód ieździ,' 
ą na zimę w ipieście mieszka. Przyiechawszyi 
do domu, ogląda^ co ma ieszcae rozrzucić, usta^* 
nawia, iak natychmiast urządzać i stawiać, rze*--; 
inieślników sprowadza, i doiwiadca^yłei WPan, 
iak $ą biegli:, drogi prostuie, i zasadza, ina-* 
lUi^ mosty na któtych załamałeś się WPan* 
S^gołą cały zatopiony w odmianach, ch^e naną 
dadż przykład, iakto według prawideł nowych 
gospodarstwo prowadzić i dom urządzać n[a]eiy« 
W krotce pp pierwszym swoim przyieź* 
dzie był u mnie: gdyimy siedli do stołu, a o«*' 
Ibacz^ł postne i^otrawy; WFaa widzę^ m^g 
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bpódobanie w rybach, rzekł. Nie w rybach od-* 
pOYriedsiałeiń, ale w pełnieniu obowiązkóvirf sĄ 
to ' dni krzyżowe, w któtyth pi^ósikny Pand 
Boga o zapipmożenie i obfitość plennego iniw^sL 
f łączymy post z modlitwą, •i'^ Nie wied^iałeJTl 
b tem^ rzekł: w Anglii tych postów nie masz^ 
A móy kiichdrz takich ))otraw gótbwać nie 
limie^ Prżyymieyźe WPan innego^ rzekłem ^ 
albo niech feię ten przyprawiać ryby nauczy- 
Ńie podobała się *t& rada gościowi, i zaraz pc^ 
t)bie'clzie odiechał, zapewne z postanowieniem^ 
iżby nie wrócił: iam leź go pożegnał, kontent 
iem się gb pozbył. 

W jnnych kraiacb^ mówił daley Pan Pod- 
atoll^ ryby s:^ dobi-ym przysmakiem, u fiaś 
Inłodzieź 87^ nietni brzydzi; Jedliby ież o« 
chotą, ś^yby były zUkażane: bo ićh dWłe- 
^o nie uźywaią, iżby okazali śmiałość anima« 
azu^ gdy przykazami kościoła gardzą. 

Xr; i^ytaia mnie Pani I^odstolina ^ ćzyrii 
Blył w jey ogrodzie. Nie wiedziałem co ńa W 
odpowiedzieć; ^ gdyż rozurtliałerii ^ iź ibnegó 
ogrddu nad ten^ którym adwiedzit^ nie było; 
Ale mnie wy wi<idł ż ley niepewności Pan Pod* 
fitdli niówiącJ zostawiłem żotiie ińbiey pdpiso^ 
wanie się ż jey źasadzeniami^ i dla iegóm WPa- 
ta tani nie wiódł. Szliśmy zatem w dragi| 
śttoną tey ćzęSci:, gdzie były Angielskie prze- 
ćhadzkif i podobne tamtym cbaezyłem, ż t^ 
fóżnicą, iż zasaflzońe były tttorwbwdmi Atw* 
Wami* ' * • 

' • • Jłi« 
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Nie. ob/iczysz tu WPan takich odmian, iak 
W tamtym, rzekła Pani Podstolina^ Jak bowiem 
móy mąź z owocowych gaiki zasadzał , tak ia 
iedeń tylko rodzay drzew,^ sposobny do "źy-^ 
wi^jnia robaczków iedwabnych w całym^ tym 
przeciągu rozmnażam. Byłj'' i^ż drzewa dosyć 
wzrosłe i rozmaitem g^^zi rozpostarciem przy - 
ierany sprawiały widok. Ze tych drzew nay- 
\viącey w Chinach się znayduie^ domeczek , 
do którego doc)iodzimyi^ tamteyszą ma póstńć, 
i tó tez W sobie zamyka^ do cze^o drzewa 
służą. 

Udaliśmy śię zatónl do bwego dortiku : 
i z piervi^szego pokoiku^ który kn gdpoczynko** 
^i urządzony ^ na około miał Chińskie śoFy , 
W^^Szlismy dó dosyó sporey na tyle izby, gdzie 

^ tia półkach usłatiych liściem^ były rozl^ożcne 
iuż wzrost biorące^ iedwisme irobaczki. Rze-* 
Inieśhiicy to tiioi) rzekła Pani Podstolina, a tćm 
lepsi) iż ' ]vide pracuią, zarobek przynoszą , 
a strawa ich bez kosztu. Nie bez przejuysłu 
iednak , dodał Pan Podstoli : inaczćy bowiem 
UŁrżymaćby się kiie mogły^ S^Y^y ^^ morwo-- 
l¥ego liścia nie dostarczano; te Żeby mieć 
W dostatecznej mnogości ^ drzewa takoWe za* 
sadzać i pielęgnować należy- Liśd zbierać 
W czf^sie^ i świeży dodawać ku karmieniu^ co 
■wielkiey pilności i stalrania wyciąga , zwła- 
szcza^ iż robaczki z natury 8\yoiey s4 żarła- 

. czne^ & że sła^e^ głodu dłu^o wytrzymać nie 
toogą. 

W gói^ących kraiach^ iiiówił dalćy^ cała 
około iedwabiu praca^ zbierać z drzew zawite 
TOM lVk ^a 
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pączki ^ gdy' z nich przeistoczone na motyle*, 
rzemieślniki ied wabia wylecą, W zimrtych kra* 
iach , co przykrość powietrza uymuie , prze- 
mysł z pracą zastępować musi. Trzeba.sic więc 
ciągle zakrzątać rzeinieślnikami, rzemiesłem, 
a dopiero sią w jedwabiu skutek i nagroda 
pilnego starania okaże. Już z niey korzysta 
leymość: rok przeszły kilkadziesiąt funtów ie- 
dwabiu przyniósł , i kto wie , czy coraz po^ 
mnażaiącycn się plonem nie zdobędziemy, się 
na adamaszki, 

Zartaycie WPanowie, rzekła Pani Pod^ 
stolina, iak sią im podoba, nic mnie od móie- 
go przedsięwzięcia nie odwiedzie. Widok pier* 
ir^szego iedwabiu z mo ego założenia, tak mię 
ucieszył, iźem w tćm samćm uczuciu znala-^- 
zła nagrodę. Praca w dochowaniu moich rze- 
mieślników .nie iest wielkat ia się pravvie sa* 
ma z molemi córkami nią zatrudniam, i nie 
przeszkadza bynaymnićy innym. Skutek, nie 
pochlebiam sobie, iżby miał dosiądź do adania-^ 
szków, alboby przynaymni^y długo na to cze^ 
kać potrzeba; miło iednak nam patrzeć na to^ 
gdy się z własnego iedwabiu na coś zdohydź 
potrafiłby. Pierwsza ofiara poszła na chwałę 
Pana Boga, iakct iuż dawnićy mąż móy WPa* 
nu powiedział* A połćm i mnie też WPani 
nie zapomais,z, rzekł Pan Podstoli. Proszę tyl* 
ko nie żartować z m^pi^^o gospodarstwa, a na* 
ó wczas będziesz zj^iego korzy staŁ 

Przestaliśmy ^jia zakazie i na obietnicy^ 
a JPan Podstoli tak mówić zaczął : Prawda, iż 
nie iest .istota^ własnością krain naszego kti 
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północy zmierzającego, ied wab, iediiakźe mo- 
żemy MO sobie przy własicczyć. Przemyski pra- 
ca, iak się iiiź namieniło^ dosyć nam obficie 
iedwabiu użyczyć tnoźe. Ze zaś takowe ręko-*, 
dzieła w^^datków znacznych nie potrzebnie ^ 
a korzyść przyriosizą; oprócz^ c!ehi,&:abawy mi^ 
łśy, maiąc w sobie istotną użyteczność^^ wpro^ 
wadzone i od rządowey zwierzchtiości ua^ro-* 
dz^ne bydź powinny* 

' Drzew morwowych mamy i mieć moie-< 
my dostatkiem, zwłaszcza w częściach pbłu-' 
dniowych kraiów c ogrody niemi, drogi publi<- 
czne ) cmentarze ^ zasadzać meżua \ a w ten 
czas" i cieniem, i owocem t liściem, staną się 
flsdatne» Jedwab wprawdzie nie- iest tak cieu* 
ki y iak w kraiaoh ciepłych ^ ale iei doiwiad- 
czono, iz iest mo&niey^zym, a zatem wielce 
zdatnym w materyach do pierwszego, wątku^ 
na którym się inne stanbwią^ Przykład pó<-« 
granicznych krain, równie zimDych^'valbo ma* 
ło ciepleyszych od naszych^ zachęcać^t- «as kii 
naśladowaniu chwalebnemu powinien: a na-* 
ó wczas kray się będzie zdobił drzew tych zasa*" 
dzeniem, a handel się pomnoży i rękodzieł 
ła. Zamiast więc żarto wania^ dziękować i bydź 
wdzięcznymi tym powinniśmy, którzy tak 
chwalebne dzieło rozpoczynaią. 

XIL Chodząc poza w^ią z Panem Podsto« 
lim, postrzegłem wśrzÓd jpijrl zaoranych gd^M 
.niegdxie świeżo zasadzone .^drzewa; przywią* 
aane albowiem były do palów^ i z dołu, iiby 
im iiie szkodziło bydło^ obwarowane tarniem* 

Aaa 
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Sąto morwy, rzekł zapytany odem nie , dl^ 
ied\Vabiu Jeymościnego, .a gdy wzrosną, uiy^ 
czać będą cienia w odpoczynku spracowanym 
rolnikom^ Odbieramy pożytek z poddanych na* 
szych prany ^ a niedosyć wchodzimy w jćy 
.przykrość: trzeba ią, ile możności, słodzić. 
I dla tego zdało mi się , gdy w tern (położenia 
schronienia w upałach mieć nie tnogli , posa* 
dzić drzewa, żeby w cieniu ich odetcfaną<i 
i ochłod zip się mirli sposobność^ 

Ganili tę moię uczynność sąsiedzi, mi^ • 
jiiąc, ii chłopów tozpieszcżę; zarzut osobli-^ 
wy, iakby cień pociężkiey pracy w lapale mógł 
byflź pieszczotą. Wytrzymalsi są, prawda« od 
iiaŚ4 bofch nąd/^a zaprawiła, ale czyli dla te-^ 
gó nędzy oszczędzić im nie wolno? Wytrzy- 
mali są prawda j , ale ta wytrzymałość słabi ich 
z czasem ^ i Stąd pochodzi, iż rzadko, nie mó- 
wię, tłustego, ale nawet pomiernćy otyłości 
chłopa znaleźć, a pospolicie twarze ich ^ą wy- 
bladłe,* zmarszczone i such^. Oszczędzić im 
więc wylrzymania ^ a zat^m nędzy , iest to 
oddadź hołd ludzkości , a razem przy tym po^ 
winilym obówią^sku dogodzić własnemu naszś^ ' 
mil interesowi. Pracownik czerstwyżw dwóy- 
navSÓb pracować może, a wdzięczność ża >}vzgląd 
czułego Pan*! ^ dodawać mu będzie coraz wię* 
ksz^y ochoty, i ukrzepi siły iego. 

Jak rolnikom wśrzód prfla^ mówił dalćy Pan 
Podsloli, podróżnym przy drodze opatrzyłem 
chłód, i schronienie; i od tego , iak Wł^an wi* 
dzisz, są gdzie niegdzie osadzonef dwa, albo 
trzy razem dżewa, a czasem ich i-więcćy. 



X 
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Zę sprowadzonych umyślnie kamieni sporzą- 
dziłem siedzenia, iżby tóm wy^odniey odpo- 
cząć mogli; gdybym był albowiem postawił ła-' 
wy, aiboby iii zt psuli podróżni, alboby w cza- 
sie z inowym poszły .dp pieca, a tak wolałem 
kosztu nie żałować^ a rzecz uczynić trwałą* 

A czyłiby nie było wygodniey iokazaley, 
rzekłem, gdj by droga, którą ty dosyć prostią 
widzs,>obsadzona bvła drzewy w; całym swo- 
im przeciągu. Naówczas sporządzone kamień- 
ne ławy, służyłyby do spoczynku, *cieii zaś 
byłby i dla odpoczy walących, i dla tych, któ- 
rzyhyfizli, lub przeieżdżali Bałoby o/iazalćy, 
, . rzekł Pan Podstoli , i wygodniey co do cienia 
• dl<i podróżnych^ ale z^nnych miar ze szkodą, 
i wLścicteia i tych, którzyby. byli w dro*-* 
dze. Cirń ustawiczny od drzew nie daie spo- 
sobności promieniom słonecznym przedzierać 
si^ przez liśf^ię, a ?atem podeszczach, zwła- 
szcza ciągłjii-h* ua wiosnę i w jesieni, wysu- 
szać bło(a« Wiccey te nadaią pracy kaniom, 
czynią przykrość podróżnym i szkodzą powo- 
zom, niżby okazałość, albo w prost, ciągno- 
nę ulice ucieszyć i bawić mogłyt 

Przeniosłem więc użytek nad' pozór, aze-^ 
hy się przeieżdżaiącym to u mnie nie stało, 
co samemu WPanu, gdyś do pierwszego mia- 
steczka w swoiey podróży wjeżdżał- ^ Zasadzo- 
ne wciąż przy drogach drzewa, zbytni cień 
daią przyległemu polu , a zatem przeszkadza- 
ją buyności zboża; i to leszcze uważać na- 
leży, iż daiąc sposobność gnieżdżenia się pta- 
stwu w rozłożystych gałęziach swoich, spro- 
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lvadzaią zewsząd szkodiiwych jtiarnu wyia-- 
daczów,. • . 

Zmieyszaią prawda przeciąg odległości' 
W ,prpst ciągnione drogi , ale to rozmiaru no- 
wego gruntpw potrzebuie, izby właściciele ie- 
dni nie szkodowali uicciem^ drudzy nie zbyt 
ł^orzystali naddanieni. A chocby si^ nakonieC 
payściśleyszy zachował,, nowość dawnym wła— 
£cicielo/n niemiła, zawszehy im dawała wstęp 

, i pochop do uskar/ania się na krzywdę, zwła-« 
azęza gdyby dobrowolnie ku zamianom nakło* 
Hieni me byli; co trudno zyskać od zaciętych 
w swoich prze&wiadc>5eniach właścicielów. 

Nie dgsyć czynić to ^ co' się nam byda 
zdaie z iiiytkiem> a bez szkody cudzóy, trze* 
b.^ mieć leszcze baczność , idk rzecz czynić 
się moie, izby czasem tych , którym się do* 
brze Ci^yni^ nie obraziło. Ugadzać należy czę- 
stokroć dziwactwu cudzemu, żebyśmy ie nie-^ * 
znacznie ku sobie nakłonić mogli; a wówczas 
przepyściłoby nam obrazę, iź marny śmiałość 
powstać niekiedy na wkorzenione starożytno- 

^ ścią błędy i przeświadczenia* 

XIIL Postrzegłszy na ustroniu dosyć odda 
lony dom ode wsi, kfóry mi się iednakbydź 
mieszkalnym nie zdawał, pytałe^ Pana Pod- 
stolego, do czegoby był używanym ? — Z wła- 
sney s/kody nauczyłem się ostrpźności, i chcąc 
dalszym zabieżeć, ten dom postawiłem ^za wsią* 
Przed lat kilka pożar w nocy wszczęty spalił 
kilka domów , i led^om własnego , ile przy 
wielkim wietrze^ obronił. PrzycJcynjj pogo^: 
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rżenia był len, któryś położony do suszenia 
przez Dieostrożność cseladzą, gdy się zaiął, 
tak gwałtowny płomień powstał , ii gospodarz 
2 dziećmi i czeladzią ledwo z życiem uyśdć 
mogli. , , 

Zabiegaiąc podobnym przypadkom, posta- 
wiłem ten donti iedynie na suszenie Inti, któ« 
ry się tu obficie rodzi. Dowiedziałem się po- 
tćm, iż pospolicie tam, gdzie się lny rodz^ 
sa granicą, podobne domy maią: i gdybym był 
przedtćm wiedział o takowym zwyczain, nie 
byłbym podpadł zgacznćy szkodzie wbudowa- 
niu nowych chałup i zapomaganiu pogorzel- 
ców -Jeszcze, iak WPan wirlzisz, ostatnią do- 
piero kończą; szliśmy więc do nićy i postrze- 
głe/n, iż mieysca na okna t^k były prawie do- 
statnie, iak w mieszkaniu pańskićm« 

Co dopustu i prawideł Architektury, rze- 
kłem: rozmi4.r okien dobrze iest oznaczony , 
ale mi się zdaie, iż^ ciepło izb żmnieyszy , 
a. z szyb stłuczonych, izb}* ie potem uapra* 
wiać, uciążliwy będzie wydatek dla mieszkaią^ 
cych. Takie tu szczupłe będą okna, iak i w jn- 
nych chałupach, rzekł Pan Podstołi, a właśnie 
dla tego, iżby za szyby do nich nie płacili wła- 
ściciele, takem.r^eez; urządził, iź okno napo-, 
zór będzie dostatnie, w jstocie takie, iżby przes 
nie ciepło się z jzby nie wykradało^ Połowa 
tylko będzie mieć szyby, druga lesttoza* 
suwa z deszczek mocnych dla trwałości : ta 
a zewnątrz będzie malowaną, iak okno, we- 
wnątrz stanie się Ścianą. I gdy świeżego 
po>>ietrza mieszkańcom^ będzie potrzeba, na- 
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tenczas podniosą 6wę zasuwę , bo tak iest 
sporządzona , iżby się łatwo i -wzruszyć i zno- 
wu na mieysce swoie zwrócić mogła: a gdy 
się izba odświeży, zwrócona na swoie iniey-^ 
ttce, bcjdzie pozorną, iak i przedtćm, 

Naywiącey ohorób wszczyna się między 
pospólstwem ze złey strawy , zbytecznęy pra- 
cy i przeziębienia; wzinagaią się te złćm ra- 
towaniem w lekarstwach, które im sąsiedzi ra- 
dzą , a które częstokroć |)omnażaią słabość 5 
powierzę zgęstwiałe , nieotwieraniem okiea 
zwiększa ie i pogorszą. Trzeba więc było 
i zapobiedz wydatkom z naprawy zbyt spo- 
ry cłi okien, i obmy sieć sposób, izby się powie- 
trze rozrzedzało* Nie są, ani w stanie,, ani' 
w poiętności dostateczufy mieszkańcy wsi, 
iżby wygodzie swoiey i zdrowiu zaradzać mor 
gli; włożony więc iest obowiązek ną ^^łaści- 
cieló*v, izby zastępowali ich nieumieiętność' 
i niemożność. 

Łatwym sposobem i niekunsztownym do- 
starczyć temu rapgą, byłe tylko chcieli wey- 
rzpć w szczególne takowe okoliczności, zl)yt '' 
znikome dla nieczułych, istotne dla tych, kió* 
rzy przekonanymi są o obowiązkach ludzkości 
i religii. Każe ona kochać bl]ŹFv|ego, a w tćm 
upoważnionćin wyroki swemi nazwisku, nie- 
równie lepiey nad modną Filozofiią, oznacza 
równość rozsądną, która i potrzebie każdego 
w szczególności dogadza , i stopnie koniecznie 
potrzebne w urządzeniu powszecłmem tawa* 
rzystwa ludzkiego, utrzymuie. 
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XIV. Zszedł mnie rano piiocego lawę Pan 

PoctBtoIi: dobra bv|a bo uiezfałszowąna , ia- 

iiey pospolicie uiy w$imy, i inialfi len "ywipcJ^o-- 

ny sobie pfzyiemny wczuciu zp[)ach, ktpry i^y 

świeżość oznacza. Jesttp gościniec powraca-. 

iącegp z Tufczech moiego przyiąciela , rzekł 

Pan PodstoH , tak więc pravvd3''iwą , iaKo i on: 

ą ze o rzetelnych przyiaciół ti'udno^ i kawą 

prawdziwa rzadka. Ja prawda, który ićy nie 

piię , z cudzey tylko powieści o iey dobroci 

mogę niówić, sama iednak przez sj^ tę tylko rna 

yyzgi^detn mnie zaletę-, iź i^y zapach miły 

i posilai^y. Nietylko zapach, rzekłem, boby 

teri 'przymiot mniey był szacownym, ąlę' 

i smak łagpdny i skutki zdrowiu ssdatne. 

-Wieleby o tśm mówić tiależało, rzekł 
. Pan Podstoli: zdatnośó powszechna rzadko się 
w rzeczach zfiąyduie , bp są $flcy , którym 
chleb szkodzi. Dobroć więc lub szkod|ivvość 
rzeczy ku strawię, lub tiapoipwi służących, pd 
stanu zdrowia i czerstwości sił ,- t) eh którzy 
ich uźywaią, pochpdzi. Trudno więc zWać 
zdrową i użyteczną dla tego, ii nas wzmaga. 
Nie chcę wchodzić z lekarzami w sprż<czkę, 
którym piecza o zdrowiu ludzkiem poruczona; 
ale nie raz mi to uważyć przyszło, iź pospo- 
licie to chwalą, co się im podoba, ą co im 
niefniło, to mienią Bydź szkodliwóm, 

Wracaiąc sią do kawy , gc^ybym był le- 
karzem , zakazywałbym nie tylko- chorym , 
ale i zdrowym: naprzód tHa tego , iż iey nie 
lubię: pbwtóre iź nie widijiułem iey skutków 
zbawiennych, a szkodliwe nieraz mi się wi« 
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dzieć dałjTt Nie zasadzam się iednak upor- 
czywie w tey mierze na mói6m zdaniu, nie 
przeparłbym albowiem iey miłośników, a obra<^ 
ziibym lekarzy, których gniewać' niehe2(pie«<^ 
czjo. Nie od wołuię się, więc względem kawy, 
co do iey skutków zdr9wiupoźytecznych,,lub 
s/.kndliwvch: na tern się iedynie zasadzam, 
jakie ski^d inąd zło skutki za sobą wiedzie. 
Nieznany był ten napóy starożytności , i w za<- 
diiym pisarzu dawnym wzmianki o nim uie 
masz, cliociaż kraie gdzie wschodzi, wiadomszo 
ile bardziey zaludnione, niź są teraz, były« 

Dało rai się słyszeć,- iż Włoch iedeu zwa* 
ny Pioir de la Falle opisuiąc podróż swoię do 
wschodnich kraiów, pierwszy o napoiu kawy 
uczynił wzmiankę, zowiąc ią tak y iak Ara- 
bowie Kąffe. W dalszym ciągu powieści swoiey 
mówi, jz widział, iak używano tego czarnego 
a v\caie obrzydliwego napoiu. Weszła zaś 
w uiywaaie od mnichów tamteyszych , któ- 
rych derwiszami zowią; ieden albowiem z prze- 
łożonych doświacIczywszy,'ii sen odbiera, gdy 
obrządki notne nastawały, chcąc i siebie i in- 
nych \vzm0cnic9 i przysposobić do nocnego czu- 
cia, pierwszy kawy zażywać począł. Wszczą-^ 
ła się więc od potrzeby; i .hądąo obrzydliwą, 
iak ów pielgrzym doświadczył, nałóg uczy-^ 
nił ią znośną, a nakoniec ' moda dodała iey 
smaku tak dalece, iż srię teraz prawie bez 
/niey obeyśdź nie można. \ 

•Trunek ten, daymy to, iz miły i zdro- 
wy , bo ia w nim tego nie znayduię. Ze ie- 
dnak kos2;towny a cudacy, nie powinienby był 
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a& początku bydż wprowadzonym do ładnego 
'kraiu: a gdyby był rząd czuły a baczny i:;rze-*- 
widział naowczas, iakie z jego użycia bądą 
skutki, pżywałlły naydsielnieyszych sposobów 
na to, izby dobrowolną, a coraz bardziey W2;nia'^ 
gaiącą się szkodę odwrócił. 

« Tak iak inpe nałogi, ten się wkradł po* 

mału. Z początku maiętnych był zbytkiem, da-«> 

Ićy rozpościerać sią coraz bardziey począł , 

przyszedł nakoniec teraz do tego stopnia, iź go inź 

w gminie pospolitym widzimy. K orzystaią niby . 

z pr/.y wozu takowego towaru państwa, przez 

włożony nań podatek,^ nie uwaiaiąna to, ii 

Ićażdy. towar, bez którego obeyśdi się. można ^ 

a skądinąd przychodzi, uymą iest dostatku 

kraiowego, gdyż pieniądze wyprowadza, bea 

nadziri stamtąd, gdzie wychodzą, zwrotu. Ku-* 

puia Europeyscy ludzie od Arabów kawę, za*- 

dnego trujiku, lub iadła tamteysi mies/kańcy 

w zamian nie biorą. Jest więc uciążliwy han* 

del, bo bez wzaiemney zamiany* ^ 

Obeszli się przez tyle wieków , bez tego 
użycia ludzie, i w tern bacznieysi od nas, tegp 
używali , co im kray własny użyczał, nie szu- 
kaiąc j>oza morzem , dziwactwu a nie po- 
trzebie dogodzenia. Były zbytki u Rzymian, 
Greków iwjnszych narodach, ale snadnićy 
ie usprawiedliwić można, hiż nasze. Trzyma- 
li się albowiem w obrębach ściśleyszych, wyma- 
gały rękodzieła i kunsata, i dotąd następcy 
z nich korzystaią. Ale na to czynić wydatki, 
co inney zalety nie ma nad to, iź nam be^; 
przyczyny nowe potrzeby nadaie y iest to nie- 
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baczaoś<5, ą pop^ost^ mówiąCj^ głupstwo, kto- 
regp usprawiedliwić nie inozna. 

Ą o tabace i tytaniu rzekłem/'co WPaa 
trzymas:^ ? — Otwi^jrasit, odpowiedział Pan Pód- 
stoli nową Sfienę, i stawiasz iNłwną przesałev 
postać: gdybyśmy się nad kaźdeni głppstwein 
M'szczctęin, lub wszczynąi^cćm zastanawiaj 
mieli, i słówby i czasu nie stiiło, 
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ĆZĘSC TRZEGIA. 
XIĘGA tRŻEĆlA^ 

*. ifo wieczers^jr gdyśmy się fozrhoclzic iili>- 
lij zapytał innie Pan Pod-toli, irżtlibym 
^raz z nim nie chciał odwiedzić sąsiada^ 
który o milę od domtt iego mieszkał ; z chę- 
cią przystałem ila iego żądanie, i nazalutt^^ 
około godziny ied^nastćy iv) braliśmy się w tę 
podróż. Zaraz pokazała się różnica i drogi 
i tiprawy ziemi, skorośmy się znaleźli ta ie- 
go graiiicą. Jest to i króliewsźcżyzna, rzekł 
Pan Podstoli, i prżyżwyczaionydo podobnych 
widoków dziwować sią WPaanie będziesz, iż 
Wsstystko^ Co óbaczysz^ w ńaygOrśzym liyrzysźi 
etanie/ 

Dobrzy iiAsi dawni królowie rożtimieli^ 
ii liaylepszy dowód okaż^ miłości kraiowi 
i obywatelom, gdy się wyżu wali z własności 
^wbiey; Popełnili błąd wielki ^ i to go tyl^ 
kd usprawiedliwić może, iź ź cnotliwego 24^^ 
miara poszedł. Gdyby byli w wieczna dżief-^ 
żawę pu4cili stołowe dobra swoie ^ po;;iadacsS 
sapawnioriy, iż następcom tytn kształtem urzą- 
dzoną maiątność zostawia hyłby ią wzmagał 
i aIepsźał«vT A dzierżawa cora^by się sta*wała 
łepską; ale włość puszczona ńa życie, iakież 
W dzierżycielii mogła wzniecić usiłowania ? 
Starał się z niey zyskać co mógł, a nie ma-* 
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iąc |)rzyciytty mieć'' względu , na łiasŁ<ipcę^ Iso-' 
stawiał mu to ^ czego z ziemi i mieszkańców 
wycisnąć nie mógł. 

Sta^o si^ Więc,; ii znaóżna ćż^ić kraiu zo« 
stawiona była niejiźytey chciwości : i zamiast 
pol.^p^Keiiia, ktfór& e wrót czasów nadawa , co- 
raz pic stawała nc^dznieyszą, i l^dwo iiiź zo- 
stawały następnym c^zierźycieidm sposoby do 
£y skórnego zdarcia. Zabiezonó^ niby tema 
przez' prżi dłużenie dzierżenia, nadai^ żoi^om 
prawo uczestniczę^ dzieciom następstwo : ale 
co służyło ku wzmożeniu królewszczyzny^ od« 
dalało ią od iey właściwego celu. 

Dobra od królów nadana, zwały się chIe-» 
bein zasł^żonycłic pod tym ie przynaymniey 
pozorerti . brali czołgacze i przekupnie, nie^ 
-kiedy się teź i cnocie korzystać dostało. Ale 
te przykłady były rzadkie , a przemoc panóW 
podła, gly o zysk cłiod^iło^ dumna, gdy go 
posiadła, umiała uwieczniać źle zasłuźojne na« 
grody swóie* W dziedzictwa prawie obrócone 
szły pokoleniami ndycelnieysze królewszczy- 
2ny, w kolebkach byli s^tarostowie^ A kiedy Czar- 
niecki, który kray ocalił, wziął dziedzictwem 
Tykocin, śmieli nirucsSeć niegodni posiadacze^ 
na dar zbyt hoyny , dta, tego iż go był go.-« 
-dzień sarn z siebie, nie z'r jntryg dworskich t 
ani tei z soU^ ani z roli, iak im sam *po źol** 
niersku niegrzecznie^ ale prawdziwie odpo* 
wiedziałi . . r 

Nay większą w starostwach uczytiiło szłko-* 
dę kraiowi, rozdawniczey zwierzcbnóśoi kró- 
lów względy zbyt szczodre na właścicielów 
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królewszćzyznj lafc ifeby małieństwo nada- 
•wało ionom społeczność zasług mężowskich* 
D/Jerźały młode białogłowy nagrodę, a pospo-* 
licie zbyt hoyną, i z płci i stanu i z. w^ieka 
nagrodom niezdolne: a obywatel cnotliwy za- 
fitużo^ny straciwszy na' usługach publicznych ^ 
i lata i zdrowie i własność swnię, zbyt był 
szczęśliwym, iezeli się na lada wóy(ostwie 
Oisiedzia.ł. Nie Więc Chlebem dobr/e zasł^żot 
liym, ale' chlebem chytrze wydartym krole- 
wszczyzny w Polsce nazywać było potr/,eba# 
Zgasiło niewczesne Szafowanie ochotę uśłuźe^ 
nia niewdzięcznemu kraiowi, a ta ochota raż; 
przytłumiona nayokropnieysze skutki przy-^ 
niesła. 

Wieśy do którey tei*a2 wjeżdżamy , opu* 
szczona, pusta , doWodem iest tego, co mó* 
wię. Posiadacz ićy ostatni z łaski rodzica swe-* 
go za to, iż deputata na seymiku utrzymała 
zyskał na syna, będącego u Jezuitów w Gram- 
matyce kohsens. Grammatyk doszedłszy lat^ 
obiął ią, intratę brał, dzierżawą puszczała 
podobna iey nawet nie widział. A że poiął cór- 
kę wiele znaczącego w jntrygacłi i seymiko- 
YTÓy popularności Pana Kasztelana, zyskał dla 
małżonki prawo po swoiey 'śmierci, i tym 
sposobem oyciec córce dał W posagu ćhlćb za«* 
słuźonych, a zięć dzierżenie swoie wraz z żo-i^ 
iią podwoił. 

W podeszłym był wieku, gdj przez po- 
wtórzone małżeństwo został zięciem sprawne-^ 
go wielce, iak to mówią, w facyendach Pana 
Kasztelana^ wkrótce umarł, a ośmnastolettiisi 
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. wdoWa fym7:e cliieberti zasłużonych zyskała po* 
wtórnego mtjźa. Nastąpił, trzeci ^ a że Jeyitiość 
miała wÓArczas lat^ blizko sześćdziesiąt, aJe- 

, go 'lóść leJvVo trzydzieści doohodził 4 ża ró- 
wnĆMi, iak ilaW;iiey, nie iuż oyca, ale krewnych 
i pr^yiaciół wsparciem, ów chleb, nagroda usła^ 
kraiowych, dostał się zasłużonemu Jeymoici. 

tl. Minąwszy i wieś i Jiola opustoszałe^ 
ialiby pa^przemiapy nowa rzeczy okazała się 
po-łtać. Gdyśmy się do pobliższóy wsi żbli-^ 
źitli 4 pONtrzegłem niektóre nowe chałupy w pq- 
śrzód innych nędznych walących się, ^ Mosty 
były portapi*awiane i staw da\Vniey zarosły 
i zamulony , czyszczono i rozprzestrzeniano* 
Obraćaiąd się zat^m do Pana Podstolego pyta- 
łem go o dziedzica. Niódawtlo r/ekł, rscądy tey 
. wsi obiął, i iak widzisz WPań^ ile możności 
krząta się około i4y ulepszenia. Do niego 
ie.d/aeni,j będziesz WPan prezentowanym prze^ 
ino ę żorję, t, którą iest w scisłey przyiaźni^ 
i która nas tu Uprzedziła. 

Vyirlszpwać^ rzekłeni , należy WPanu j 
Łek zyskał wiernego naśladowcę , i daie się 
tu po^.nać oczywiście , Co może przykład dobry 
W uuiysłach sąsiedzkich. — • Przeczyć temu nie 
moge^, iż nąśladuie mni0 wiernie , tak nawet 
d2ę.śtoki*oć w myśl raóię wchodzi , iż to co- 
bytit la dopiero zamyślała on to zgadywaiąć 
wypełnia. Nie dawno kupił tę maiątność, i dla 
tego,, iak WPan widzisz, po częśti dopiero Wy- 
dai0 się ulepszenie i wydoskonalenie tąk grun-" 
tów\ iako i budowli^ Grobla dosy^ podobna 

do 
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do moWy^tkat^Jtinę, ii© ie .m "wiąkityjn tra- 
kcie, obsa^ruiipyjizą od.^mdiźywfitawiaią; a if^ 
vr0da r»Aiey donośna^ śta^i -który C9yA9S2%« 
dosyć- fis^tipły. Pokazał «ią d w^it' 4<?#yć : at^ry^ 
oficyny^ i^iiak i, sŁaynijeinowp były* piiftawio- 
1164 Agdy«iny zaiecbali przed gaj^ek, podtrse-*^ 
^łem Panią Pods(bliną,-ftłe goapoidacz^. nie by^ 
lowidać* Przyięła 9as i o^^mcaiąc #ię do mnie, 
rzekła: '^mam- honor prdi;efitowaó WP^ną ^o^^ 
^podarza domu tego; A gdym się, oglądał na 
wszystkie «trony., gdaśie ^ jftn. byt, .MC9S%ł sią 
śmiać Pan Podstoli , mówiąc : nie ssukąy . gę 
WPan/ :i€8t on przytomny, i miłego . gościa 
wraz sgDspodynią^ tak. iak w tamtym doma^ 
i w tyra nowo nabytym wita« ^ 

Domeidsiałem się natychmiast, H tę wiec 
od lat., trzech kupił Pan Podstoli; i chcąc mi 
ią ukazać, nitoćwili się z żoną umyślnie ta« 
iąc owo nabycie, iżbym się tą niespodziewu* 
ną. nowością tćm lepićy ucieszyŁ Winszowa- 
łem nabycia, i gdyśmy do domu weszli, za^ 
stałem ga przystoynie i cjsysto urządzonym, 
i, wraz z Xiądzem Plebanem, który nadi0chał, 
zasiedliśmy do stołu. Wybaczysz WPan^ rZQ-»' 
kła Pani Podstolina, nowp osiadłym gospoda* 
rzom, iż nie moźem ai^ zdobydź tylko<na to, co 
dom' dostarczaj A że ieszcze dopićro w pier- 
"wiastkach nie wyrównywa chęci naszcfy, iżby 
tak wszystko było dogodnie, iakby w gościnie 
bydź powinno. , 

> Ze iednak piwnice niezłe, rzekł Pan Pod- 

atoli, może . trunek nagrodzi złe poczestowa- 

. ji^c: i ^natychmiast fv^y^uSMi9M win^,^4 dobsa 

TOM /r, \ Bb - 
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dfiidS. :6(:^ 6ic^iml^ii^O'^piwnicom tiiteyszym; za-* 
#tftil^ id lYjbróWifie i lepsze i 'pl»?esironoiey'«K 
•ze^^nii^tebie: ta Ułtó może i prze»tfoknoś($ 
i dobroć 'prvrA!cy' nadarzyła mi tę nuwą ii^ła* 
snośćk «DAwDi dzic^dziey nie oszczędzali trun* 
ku: ostatni zbył Wierny przodków ^ nailudow-^ 
oa, tak dobrM z* jch przykładów k<»*z;stać 
nhkiał^ ii Wypróżniwszy dlo i?ęszty winne składy^, 
Mr^lał pr^A^dt włość^ któr^ ioź piwnic napeł-^ 
nić nie mógł^ niż znie^ to na sobie, iżby one 
pustkami stały. Spełnialiśmy więc wybdrnóm 
Winein zdrowie gospodarzów, a gdy się obiad 
sakończył, mimo świeżo wyrzeczoną Pana Pod* 
ątolego dysscrtacyą, przyniesiono naganion^ 
od niego kawę: a niena wr oceni przyznaiącspra* 
wiedliwe naganiacza zarzuty, piiii^y ią z gu» 
stem, mimo Pana P^dstolego ubolewanie nad ' 
tóm. iż nas nawrócić nie mógł. ' 

Trzeba było obronicieła choć niezbyt do- 
brey spFa\Yie, i Wziął na^ siebie ten ciężar 
Xiądz Pleban. A zgadzaiąc się na to^ iż to by- 
ło raniźy potrzebnym zbytkiem, w t6m ićy 
użycie usprawiedliwiał, iż zastępule szkodii-^ 
T^ą zbyteczność tcnnków poiąćych: wecłłng 
Kdania lekarzów do strawności^ pomaga, a ie 
tiżytą^wtak wielkićy obfitością i ak innetran* 
ki bydź nie może, zastępuie stratę miernćm 
2 potrzeby użyciem swoićm.. Każde przestęp« 
Atwo, rzekł na to śmieiąc się Pan Fodstoli, 
ona swoie usprawiedliwienia, a tó, które czyr 
ni nasz Xiądz Pleban, dowodem iest tego, com 
W mówił o lekarzadiy iż oni^ iak s^ zawfięci i^^ 
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iaslałem go podobnyttii * teliitff^ któyy nie tlAJ^i 
\vn6 "widziałeni u Pani ^podkomorzy ncy; Szpa- 
lery, ws^nibsłd powagą tćliriąca ihi&ły ^postać ^ 
chłodniki óbsasernfe nrtśścitS mbgły hiłiogie tó^ 
wai-JByStwaj czego i^Sdak nió śmiała eiiynitf 
li siebie siostra*, bratśiic ódwiźył ha'48; darątf 
^ólnośó Wzniosłym świerkami któi-e Wpraód 
były piraniidami, rość i irozkrzewiać się tjakj 
tak ie mieć chciało ich przyirocłzenie. 

Okrucieństwoby ió bjło, mówił Pan Pod 2 
Woli, vrybinać, albo ż ibieysca Wyruszać uwils^ 
tsmbne wsiyoilSm Wybiliarim di-zeSuri, dla te- 
go ii' ii pierwszy zasadziciel nie tak liihie-^ 
idiłjiak- wilasabh wsthoflzą. Złato poprawa^ 
którń t-zecB psuie. Zachowałeni Więc i cho- 
wać będę pilnie wspaniałe inoife lipy, a na tóyj 
*ktÓr4 WPan na bokii śamę widzisz, i ktdrd 
fbżłbźystóśćiił gałęzi sWoicK fcień miły ^aib- 
dzącyni sprawnie^ nie zdoby wai^c śic ha np/i 
Vfe' ńapisy-j Ów, który Kbchanotuski swbićjj^ 
^W;Czarnólesie napisdł) położyłem: ' 

Gościli, «iądź pod hiym li^cietiii k bdpocainj^jr sobiOi 
• Kie dS^ydiie cie tu stonce,^ pirjiyrtekam ' ia toi>ie9 
ChoC si^ ńi^^j^ef '^zbiit^,. a proste pt-bmienid ' 
6ćiągaą pod swoie drzewa rozstrzelane ciąnt^ 
Tu iawsze c^tudoe wiatry^ pojf cawiewaią; 
^tl siowicji ta Moacy iłdaiti^snit ń9S%thb\^ 
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Z meg0.w(niiiego Irwiatu jpracowlt^ pszcsoty:. 

3ioT\ midi, Iktóry potdin szlachci pańskie stoty* 

A ia Awym clcbym śseptem »prawiĆ umiem suadal^^ 

2e cztowiekowi tacno sYodki sen przypadnie. 

2^błek ^prailidsie hie rodff» it«» maie pan 'Uk*£{adsie, 

Jaku sso^fp narypi^dniftysay^' w Heypwyyskim sadzi«. 

Dosyć obszerny był ogród, i gdyśmy tjl-^ 
Xiemi wroty iego ną pole Wyszli, ukazał się 
fpory brzozoi/vygaik) do ktć^ego drugie tyle^ 
iąk {lam oica^eyWtJ, zapustu przydał iaji Pod- 
tAoiu Ozdobi to, rkekł, stary ogiód, gdy si^ 
ta część, a raczey lasek, nierównie oditiego 
Tozlegleyszy przyda, a f a ieduym ra/em dogo-« 
dziale 0|z4pbie i poźylkowl. Były iiiegdyS 
i dpsyć znaczne przy tey wsi lasy, a4e niedor 
sór ie tak dalece wytępił i wykorzenił, ii 
i pan i poddiini do cudnych się udawać muszą. 

Zęby . temu napotćm zabieźeć, zaraz na 
pocz£{tku gospodarowania moiego, zacząłem 
naprzód korzenie wydobywać z dawno wycie* 
tych gaiów. Z nich się pospolicie niedogodna 
{)uszczaią latorośle, i próżno mieysce zaslę- 
puią; gdym grunt wyczyścił, w trzech miey- 
aeach i sadziłem i siałem drzewo, miarkniąc 
yr kaźdćm iakiego rcdijaiu. naylepiey się przyy* 
niie/ Mam więc iuź na piasku i glinie dobrze 
^ię wzmagaiący zapust choiny i świerków ^ 
-gruncie śrzednim inne się drzewo wzmaga, 
a i taki się znalazł, na którym dąbki i buki 
dobrze wschodzą. 

Wydziwić się temu nie można, mówił 
4aley, obchodząc źęmną l^ozowy ów gaik 
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iaka była niebacssnośópTEOclków naszych '^tćy 
ci^ęści • gospodarstwa, która ^ię nad tasarni źa^' 
^Łanawiać< powinna. /Mieli ie tak daleoe za 
pr&ydatek tylko do innego zatrudnienia, ik 
MY przedaźy wsi rzadko ^^ , zdarzyło , iihy 
w intratę kładzione hyiy. Gdyby nid G^aósk^ 
Szczecin, Królewiec i Hyga, które d4tze\ra 'Spo* 
sobne do okrętów* i naczyń zaktipbwały , fą 
część istojboa w jnnycK kratach ku handle wOr 
mil gospodarstwu,' zapełnię byłaby carni^dbana. 
Ze wicd wzniosłe * drzewa na motety, 'in- 
ne do innych części budowli okrątowćy słnźf, 
właściciele puszcz zaipiast brania tego handlu 
na siebie, zostawiali go innym, przesta:iąo 
pospolicie na takim zarobku, któryby w tróy-.' 
nasub czasem mieli, gdyby go sami chcieli 
wziąć na siebie. Potażów palenie, przyndsi 
wprawdzie ' pożytek, ale niszczy lasy, a tćm 
bardziey, źe właściciele nie myślą, wydawszy , 
albo spaliwszy drzewo^ o nowych natychmiast 
zasianiu, lub zasadzeniu. A gdy się z pni nie^ 
wykorzenionych nowy rdzeń puszczaj zastc- 
piiie niezdatnością swoią mieysce innych, któ- 
reby się równie iak i dawnieysze przydały. 
Nie dogadza zwłaszcza podeszłym takowe dzia<» 
łanie na przyszłość, z którego się zupełnego 
skutku doczekać nie podobna* Ale natychmiast 
powinni się wzmagać tą czułą myślą,, iż się 
stawszy pożytecznymi następcom swoim, wie-^ 
czną pamięć cnoty swoi^y, a tóm słpdkićm 
przewidzeniem iuż nagrodę usiłowania swo^ 
ięgo odbierać będą. 
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IV. Gdyśmy powracali' do. domu, «'mową 

była o wsi nowq nąhytć.yi^ nie dla ^minoienią 

i r<ispq$Jtarpia własności, rz^^kł Pąa PodaŁoIi, 

jpdwaiyłem się. ną to kupno, ale wiele r^i^mai^ 

tych pQ wadów: byłp takowego działania przy^ 

pzyąą* ,Wś2iyętkie mi 4ak były zdatn^ i dogo* 

.dną, . iż^^sj^ogą tak^o^O zdarzenie s^cz^śliweną 

.|Xazw«cu N S^ażdwaiać .gospodar>stWQ zwłaszcza ^ 

gdy kto azierźawą wlolici swpich poaząpać me 

chcet, ięaV«aws.zą s^kędą; .nigdy alłioiyaeai tak 

d,o{3r ze. dWQC b . weczy, iak ieduey doyFzed i do- 

piln.owjić. nie inoźe; ala w moióm kapaie stai- 

lyało się wyłączenie ód powszechnego prawK 

dłą. 3Uzkośc takową, i;^ prędzey, nii w go/i- 

dziąie. z mieyąca na mieysce przenieść się mo- 

j^na, ni|t przeszkadza iedneinu gospodarze vui 

dwóch .gospodarstw doyrzt^ó, aivvłaszcza gdy 

pierwsze tak iu:^ zdąwną urządzone, iż samA 

2 siebie idzie, nąówci^ac drugiemu pF^ybyłer. 

in,u wicksąą czc^ć c^asu poświcoid maii^, hyr 

lltaymnjey nie krzywd ?ąc tamtegą. 

Właąę^liak^ WPan uważał, ieszoze pi% 
części iiabytki dawJiego spustoszenia w mier 
czkaniach, dzikości w 'zaroślach, okazuie. Ta- 
&ow.e kupować nayleplęy, ho im mniey są wy- 
^ybytei, uprawione pola, i>n gorsze mieszka- 
l^ia chjiopów i g/f;>podar3kie hiidynki,tim mniey 
l^orzyści posiadaczowi przynosić może, We- 
dług wyciągnipnego. i okazanego dochodu^ p}a- 
^i się wartość, a zat4m liczą pieniądze; UC?y- 
l}iłęji\ to względem dawn.^o dziedasica. Ale. 
skoro wszedłem w dzierżenie, łożyłem z.e swęr* 
go na stawianie^ upi:awę pplj trzebienie krsd^^. 
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k6w, sianie i. sadzenia drzewa, -iosiarczenie 
Bierówniewiększćy liczby bydła^ -Wydaiiek; byt 
zaaczuy^ ale lei. wkrótce^ z kt)rzy«0ij^ aif ob-* 
fitą WTÓciłi a włość lisdwo nio w dwd.yjta6Ób. 
wi^c^y aii prze^tćm gdy czyni, wkr6^ą,wró-* 
ci, com na nię wydała gdy iei^cze za cpraa; 
vriąkgzćm polepszeaitim w rolniki się zagąici 
i w rolą wzmjoie. Odyby to, co w szczegół* 
ności ieden baczny gospodarz uczynić moie, 
swierzchność wraz 2 .czułymi obyWcit.lami 
chciała była uczynić, w nayźyznieyszym i nay- 
9posobnieys9Eym nad wszystkie okolicznQ kra<- 
iu, nie zjch strony byłaby przewaga*; .Ale tą 
polityczne, a zatem zbyt górne na nas 'Wie*-^ 
Iniakó w. uwagi, rzekł Pan PodsŁoli; ia się wico 
do moi^y wsi wracam.. 

Trzeci powód kupienia oney były zdawna 
pienf^dze moie w cudzych ręku zo* ta ą.ce.Do« 
chodził mnie wprawdzie z nich czynsz naler 
Źy^y9 l^om ie lichwiarsko nie dawał; ale nie«- 
kiedy bywały zwłoki, niekiedy trzeba się by- 
ło kwitami naprzykrzać, a ostatnią rażą, gdym 
dwa roki próżiąo czekał, musiałem iećiiać do 
mego dłużnika, i iak można łatwo 8i<; do::- 
myśłać, nie tak byłem przyięty, iak kiedym 
pieniądze przyW'ózł. Zimna grzeczność dała 
zni uczuć, żem zawadzał, zwłóczono odpo- 
wiedź, odsyłano do dalszego czasu, przeka«» 
mywano do innych* Widząc nakoniec, iż nic 
wskórać nie mogę, pogroziłem prawem, a ów 
Jegomość konteut, ze się mógł rozgniewać » 
wziął to za zniewagę, dał do wyrozumienia ^ 
i W czasie nie zapomni ndziałanęy niepr^y*; 
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awoitośći, ' Wyjechał z domu. Kas9y er^ pi*zy— 
niósł' ńsleiytokó n zapewnieniem, iS summa 
na kontrakty otłdana 'bidzie, nie dlatego, iihy 
515 JW. Jegomość bał prawa, ató ź^tey łedy— 
ni^ P***y'ć2y n'y , ii tak nii edy skrętki e^a wierzy- 
ciehiińieć-rńś chce. I ia tez o takiego ółu^ 
im)t0, ni^ dbani,'odpowied^i&łem z źyWości4 
na gtuby komplement/ a podsiękowawszy za 
ofiarówane^ śniadanie, wyiechałem z domu Ja-» 
śnie Wielmożnego fiiepłaciciela. , ' 

Pierwsze to było doświadczenie, a ra- 
zem- i nauka, iak Panom nie trzeba wierzyć j 
ft 2 pieuicdsmi mieć sięgną ostrożności. Postano** 
wiłem '^ więc, zaczą,W5Zy od poj^agu moiey zony. 
Wszystkie inne przyzblerane pieniądze zebrać 
taz^m i umieścić ie w ziemi: bo choć się to, 
co na niey, przez rozmaite ćzaąów odmiany 
zniszczy, zawsze przecie ona dotrwa, i wła- 
ściciela swego wspomoże. 

Była if^szcze i czwarta przyczyna tak<)WegQ 
l&ńpna; przeciwny byłem zawsze i ieslem wsi 
na cząści podziałom: dał mi Pan Bóg dwóch 
feynów, a wieś iednę. Zęby ta nie była roz- 
dwoioną, wpiąłem drugs^ ićy podobną kupić} 
Sak przyydzie do pory, dawnćy zrówna, a tak 
po śmierci rodziców bądzie każdy mi^ł się gdzio 
umieścić: dodałemy po śmierci rodaiców; bo 
nie inaczey dziedzictwa sswoie osiędą. Jui 
pierwszy wziął wieś po swoiey zenie i w nićy 
siedzi; dragi żołnierz, żenić się Jak prędko 
ńie myśli,' a phoćbysię i ożenił, ieżeli tak , 
iak starszy weźmie po ^enie maictność, tem 
lepić^' dla uiego; ieśli nie, obmyśli mu się- le- 
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gowiskoy ale ńie' fam, gdzie ma jpb nas dziiś- 
dzkzyć. 

Kocham' ik moie dzieci i ztiam'ie,' ii sŁ 
Cztrłe i wdziączne: iediTak nigdy tego roilWifii 
cóm nie radzą, iźfey sią tr własności swoich wy- 
kuwali; ofltatniato ^ rżecz • Z' cudzey ręki iViied^ 
fiwoiey choć s^cznpłey poti^zeby opatrzenie. 
sWierzę, iak iui powiedziałem' dzieciom moim ^ 
nie chcę ich iednak na poktrsę narażać; cH^d« 
bym albowiem nie miai i nie mam wpraw3%i& 
przyczyny bać *iic i nie dowie WaĆ; cudze ie^ 
\dnak doświadczenie "własney ćstfoźno#ci po- 
winno by dż ' likuką. ^ - ' ^ -^>^' 

V. Dzień poritfedziałkkiwy odpoczyn{ieii| 
tyl Xicdzu Plebanowi * po pracy ^tiiedzielrieilC 
Spodziewaiąc się Więc, iź hiezabawnć^o zaista- 
xrę, szedłem do niel^^o po obiedzie, i znalazłam 
w ogrodzie okrzesuiącego Afzewa. Widzisz 
WPan rzekł śmieiąc się, ii to nłeczcze były 
i 'Pana Podstolego imoię oświadczenia, żeśmy 
fi^ żwawo ogrodnictwa i^li: żastaiesz. mnie 
!V^?aSnie w ogrodowćy pracy, i cieszę się bar-^ 
dż6, iź masz dowód oczywisty tego, iak 'mi-^' 
ł^ iest dla mnie w spoczynku zabawą. Opro* 
\t^Adzrfminę.więć po wszystkich częściach dosyi 
obszernego sadu, który przeistoczony na an^ 
gielszczyznę, wydawał się bardzo dobr/e. 
•' Stykały się z ogrodem budynki "^łispo^r- 
Skie, a ie były dosyć spore, winazowateift 
Xiędzu Płebai|6wi ^akówiy obszerności, kfóra 
oznaczała dośfatnią dziesięcirk^. Znaczną otA 
Cziió zahietsiiĘ w stodole i gumnie, rzekł,' lUl) 
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tez i, z }iohcxeifXQgQ ppla n\ę mało. się abjerni^ 
gijyi nie. tylko tu się znayduiel wśrzód grqa-; 
^W wiejskie bf alę iw.dnigiey^ysi, gilzie nie *« 
gdyś , była plębatiiia^ a do ,tey pot^m przyłącuio-r 
|ią został^^ SprawiedUwemułoźenąeiuJiwierzT 
fshnośoi to się stało. Zbyt albowiem szczu-f 
|>łe były dwóch oddzielnycłi pkbaniy docha-r 
4y, ątera^ ied^n i parafiianom \y usłudze da^^ 
cho5vncy Ąosi^ązyó nlpze, i laą uczciwe opa-? 
IfjBpnie, . _ ^: . ,. 

^ Pow^laią mniey bac2;ni ŚY^ieccy ludzie ną 
duchwwnycłi. bpgąctwą, a cie raczej wchodzic 
W szczególność a wymiary tych^bogactw^,. Są^ 
nlbo raozęy były uiektóre biskupstwa, opa- 

ctwa* preliftury,,.. prohoatya dosyć znaczne 
'Vf Jotratac^; . ale p(idzieli>^szy małą takowych 
)^czBę od inpogoścl inn.y(^^ z których i.dnę 
)0dwo wy?:ywieNią, .drugie wcale wyżywić nię 
inoga właśqicleld^, znaydzie «ią, ii nię zs^, 
^drpsci, ale gq4ni'- sa politowania. 

Ka:^dy s(;an mą właściwe swpie obowiąnr 
]ki, których ^m cięższe pełnienie, tćm bar^r 
dziey osłodzona ^ydź powinno sposobn^^fi^ 
przynajfmi^jęy, ieźeli nie dostatkiem, uczciwe- 
go i wygodnego pożycia. Je;Keli który sta^i, 
plebana naywięcey wyciąga pracy izabiegóyr, 
a \fi}Sf iest, osobliwie gdzie parafiią liczna^ usta-^ 
'^ićznpścią , pełnienia' obowiązków zaięty, ii 
le^Wo dąie czas do spoczynku i odetchnienial 
Cfdyby ieszca^e tych prap nie słodził pochop i zay 
3m!ar święty, dla którego się podeymuią, by^ 
))y ze wszystkich standw duchownych n^i^ 
cj^psączc^iwąz^ią^ gładzi go^ albob^ pvzjna|S 



funiey słodaiić. <pQ^inierii ^sgląd- koHMórów 
^ . wdziąc^iDoać p^rafti^nÓM^; ąle mało się * teray ' 
mayduię podobnych pr^yk^adów; ią mego iiza<r 
^^^ownego kolia torą wra?; js paraiUanąmi na ca^er 
Je takowych kład^, ^ 

Ktokolwiek ona przywilćy iakimkolwiek 
ht^i sposobem podania zwier«chdości d^icho^ 
^oey plebana^ potrieba, izby wprzód wii»cłzial, 
jakie si| właściwe obpwi%zki 'koUatora- Pier^r 
^szy i nąyistotnieysźy zasadza aic na wybór 
rze osoby zdatnóy^ i przez ^adomość stano- 
wi przyzwoitą, > i przez dobroć obyczaiói/st* 
,Teni Ijowiom, który uczyć powinien, grunta- 
^wnie pierw^y posiadać ma to, o^ego ia£iyn|L 
•^nd^ielać iest pbowiftJsany: ą źb nie dosyć iert, 
słowy wiepdź: do dobrego, przykładem to^.id^ 
pzego wiedzie, .stwierdzaj m^ naleiy. .Ni<6^ 
żo. .więc krowny, zasłużony, łub: zalecany 
^ jnnych, choćby /lay znamienitszych przy- 
iniotów, ale żę^ , godny ;^0 ws^eeph mi^^r mieyf 
ij^cą^ któ];e posiadać mm pr^yydzie^ ^skaćpo^ 
;vvinien wyaipaczęnie. >.v,> 

Mylą się częstokroć i zawodzą k^l^^oror. 
wie. pr^^ez niezas.taijipwienie się swoie uadidsa* 
[>ami, ktćxe wyznapzaią. Częstokroć, praeę 
Hy wybór i cobie i swoim szkodzą, « tłi icł^ 
ostrzegać na dal pov(inno, iąksię w zdarza* 
l^ch napotem. pkolicznęściąch zachowywać ma- 
ią. Tfzeba albowiem* iżby i o t^m wiedzieli, 
iż przez niebaczny 8W(Sy wybór, wszystkiego^ 
apłego, które §tąd wymkpąc »oż?> s.Uią aięur 
cgestnikamii 
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gdyś UkiS pochlebny ^2<^i^ brat źi ńtni^ Sti 
kollatdró^i ia praWdi^iwy ' iikaic plebsttiów 
t ' przykładu ' iego^ Jak inhd wzni^sibtfe ii 
lyri&rzdhnoacl urzędy^ tak ' tfeł i plebańskie 
źte pcrspolicie tiVraiaiie^ bywtiią, ^dysię tTiorq( 
dlatego, ]2t są nagrddq( przeszłych^ dd]^b-f 
czynkieiłi^ a zat^m tiwolni^ni^m od pfać^ któ*^ 
re (>otćm nie tyłkd itjistąpić tno^^ ale konie*^' 
ćznid nastąpić powinny; zabiegi więc i liśilo-^ 
Udania przeszłe prży^torMrAiTiem s^ i Tirstęp^iA 
do większych leszćzei 

Czego więc kreśląc obowiązki kollator^v^ 
niiś dołożył XiądK Pleban, ia dodała, jź tiitf 
tylkd zasłużonych,* ale zdatnych da ^rzjrszlćy 
Jpracy Wybierać Jpotrzeba. fła przykład i &waa*4 
decŁwo biorę samego Xięd2a Płebaita,' iakiey 
"Żywości i siłjr potrzebtiią pracfe • służących kó** 
iciołowi, zwłaszcza tam gdzie pąrafiie śĄ 
l-ozległe, a źatćm liczne. Dzielą takowe pra-* 
Ve, a częstokroć większą nierównie część po- 
deymnią wikaryusźowie, ale to samego Płeba-* 
<3ia ddc2yńnóści nie uwalnia^ pptfiocilik śię d!a 
•tego bierze, iżby price datielił, a* nie dzieB y 
kto ią sam podeymuie. A cóż dopief o, iak si^ 
tzęstokro(? temu przypatlftiiemy/ gdy iedett 
'"Wzniosły posiadacz kilką razem parafiianii fzą« 
dzi: toieśt intratę z nich bierze, a żadney nitf 
. ałużąc, zysk sobie przywłaszcza, a prace in^: 
iiym zostawułe. 

' Obowiązkiem kollat6rów iest iltrzym jrwi-< 

nie i naprawa kościoła, ale tei obowiązkieA 

' plebailów iest porządek wewnętrzny i baczność 

' pa tO| iiby koiiJi^ fsbjft csęt^tey aaprawy idtf 
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i.rMbx prtjf kóscwle aiedaiećya^siedząc w k&i-^ 
dą riŁc^z vł^yrte6j ithy i li£l 8^<>i6ru mteysca 
liyłft, i tak byłia^ iak ićy b';^dii'. poitztba^' '^ » 
^' Nie mogę 9a'napr zy kład, iłe ra^dein dd<^ 
immyin i gosf>odaFsŁWeni itaivtidfrioi>y,tviedzi^^ 
w jatkim stanie 8%- krokwie^ (kkI dachem^ ałbd 
jC2y.gd2ie ^ackka^ ał« nafiychtiiiaM bacziiy. na 
k^dą rzecz Xiądz PlebaiP^trzega mnieH i za^ 
0(^a się wcześnie ińałey 'sz)L&^ti^: iiby^;8i^ 
potćm znaczną^ a czasem i nie{)odobii% ks 
naprawie nie siała* * ; 

^ Prawidłem moi^m' W« Wift^ co' teraz mó-? 
Vrię^ iest przykład, klóry fham pi<2ed oc^ymiO. 
A W Pan widzę uwziąłeś się lia panegiryk^ 
przerwał Kiądz Pleban* Tak iak WPan nm 
ttinie odpowiedział Pan Ppdstołi. Nie »ió->^ 
'Wi^ć wi^G o sobie, ale o rzecza<^h, tak dal«i^ 
«ey ciąg . prowadzę. Cztltki jplebańska* za^ 
biega szkodom^ ale tei niekiedy delikatna ro-' 
siropność nie kace o łada fraszkę naprzyki^zać 
aię parafiianom. Że się stłuczona W oknie 
az}ba kosztem nrJasnym naprawia nie znbo^' 
iy to właściciela, ii Się potof^zny wydatek 
niekiedy choćby* i ha kościół Mstąpi: pozna- 
na takowa naprawa wzbudzi wdzięczność, i tćm 
-bardziey ku przyłożeniu się zachąci. Tai aa^: 
ma rostropnoić, gdy w okoliczności kaidćy; 
iest okazaną, uymuie serca, araż cziile uprze- 
dzone w słuchaniu rtid i^naiik, tćm więksa^ią, 
powolność okaią^ im bardziej sprzyiaó będ!| 
> uczącemu* 
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; VIL Wyszliśmy '<o4 Xic(l;ce PlfitMin^, aeo^ 

rais.ibArdziey zapuszczaiąc 4iię drogf^ uyrzą^ 

}(^^Qleką,.lvvieś pod lasem* Gdym ąic pytała 

<lo KOgo. ipaleźyy uwiadomił mioie, iż to była 

Łrólewszpzy^n^, i dotąd ięst na zbyciu, po« 

/M^KKa^ wiaśoiciel daleko mieszka. Przyleglęy.-* 

aią» rzekłemi itsst od tey, którćy WPan Jdaby- 

ł^, ' •królew82;czy zny za4 pospolicie taoio się 

kiip«ią.-~ Wszystkie łatwego, taniego i przy-- 

iegłvgo, a więc dogodnego kupna pobudki, wiel« 

ofi mnie uwodziły, alęm /iią nakooiec od nier 

go wstrzymał dla następuiąpych przyczyn. 

. .i. .Pierwsi a, iźsic przy owćm kupnie do ży- 

inia tylko osiedzieć moina. ^^^ Alboi Jeymoiić 

xue może mleć Jus communicativum^ albo który 

jk^synów . zlewek na siebie cl^ierżenia kupnćy 

maiętnoćci? «— Toiest chlel^ą zasłużonych^ nic 

<fiię >nie zasłużywszy, odpowiedział Pan Podsto«* 

ii. Jużeśmy w tey mierze mówili, i okazałem 

-WPanu wstt^t sprawiedliwy od takowych przy* 

;iMrileiów. Ze więc trwale tey maiętności por 

• aiadać nie mógłbym, lubobyn:i ią chciał przy- 

wieddź dolep£|zego stanu, i:ostropaoś<$ iednak 

broniłaby takowych wydatków^ które nadął 

mogąc się wrócić, gdybym się tóy . przyszło - 

;aci nie doczekał, ^^właszcza. iuż będąc w po« 

zeszłym wieku, przyniesłyby prawda przy^ 

azfemu właścicielowi korzyść, ąle dziecioia 

-;m0im szkodę. 

, Nie raz ini to przychodziło na myśl, ii 

w każdym rządzie* gd2ie są takowego rodzaia 

włok], lepióyoy . ie sprzedawać' szoiftgólnyn 

9sobom| n ft Sttmm do skajrbu pubUca&nego we«9 

•złych| 
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isłycb, ui^ytek obracać na ^yznac^ni^e ro*> 
casn^y płacy 'lęasłuźonyin. , Nfe traciliby oni 
nagrody , a włości pospolicie w doiywo--, 
ciach zaniedbane ^^ w wieczystości* dziedzi-'. 
c^nego dzierżenia wzmogłyby 8ię i wyró-^ 
wnały drugim, przez coby i szczegórlnie oby« 
watele i kray zarazem zyskiwał. Możnaby ie- 
azcze tak, iak się gdzie indziey dziele , pu-* 
szczać takowe wsi w dziedziczną dzierżawa, « 
z którey corocznie skarb powszechny odbie.- 
ra ' naiezytość , raż ustanowioną , a właściciel 
im wiccey starania i koszin w zapewnionć^m dla 
siebie dzierieniii prstymnaia i łożyi tern wic* 
kszy cdraz ży^k oduosL 

Gdym prżedtawał na takowćm zdaniu i' 
mieniąca ii ^|am wielokrotnie nad tćm si^ ' za-^ 
stanawiaiem*:-'— Sprawiedliwe w tey mierze były 
zai^tanowienia Witana ^ mówił Pan PodstoK , 
a może ź6 szczególnych powodów i do tego 
\Kriedły powszechnego, ii nie zdało się tak , 
iak i ranie ) iżby to było właściwym i' pozy* 
tecznym udziałem kraiowego rządu, zatru- 
dniać się sźczególnćm na swóy pożytek rol-^ 
nictwem; zgoła temi częściami gospodarstwa , 
któremi włascTiciele wedłog udziałów ziemi aor 
bie właściwey, zatrudniać się zwykli. 

Tak iak wszystkie inne urządzenia, góspo-^ 
darstwo ziemne, w powszechności tylko do rzą- 
du naleiećby powinno. Co iest więc własności 
zwanych kraiowemi, stołowemi, pod iakićm« 
kolwiek bądź znamieniem, wsi^ystkieby albo 
rozdane, albo przedaią pozbyte, albo na wie^ 

TOM ir. Cc ^ 
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oeae jdsieriawy oddane byt^i.pcimnnj. Ży^ 
/ skałabylna tern powszechność kraiuy w pewnym 
pjpzychodzie , w ustrzeiemu sią «wyczay»ey 
od liamj^staifców kradzieży, w lepsźey upra-t 
wie i aahńidowaiiiui Mówmy albowiem, co chce-^ 
my, leijiey ten doyrzy, kto na własne swoie 

• pogląda, niż ów który na to płatny, aby do- 
glądał: byleby to wz^ął, co mu wy^naczonoy 
ąłbo i meiiey dba o toy czego strzeże, albo szuka 
tylko dposobów, żeby oprócz, płacy, k^órą tna 
i wyżywienia, ieszeze co oszukaniem Mrobił.* 

Rzecze może kto, iż cbarakter pocjseiwy ,* 
miłość dobra powszechnego, w^tP^tic^^uić po-' 
wkina. pstatniati rzecz odwoływać się.^zglę-^ 
dem d)uerżMvcyf lub. podstarościęgo, di> miło- 
ści oyc^yzliy: kto na zysk iedyoie q0Biiw.a, do^ 
takiego, się stopnia heroizmu nie podnosić 

Uwiedła nas , rzekł Fan Poc^istoli, o czem 
innćm ' i;(fszez^a rozmowa do politycyznau} 
żeby ią wiącw ciągu utrzymi^ć i wrócić się 
tam, jskąd się zboczyło, zostaie mi jdo opo** 
wiedzenia, iaka była ieszeze pr;{yczyna, któ-^ 
ra mnie od kupna wsi granicząo^y zemoqf, oih 
"wiedłan-i-^ Gdy to mówił, postrzegłiśmy «bli<^ 
iaiący sią ku dworowi poiazd: śpiesząe aię yfiąd 
na przyiącie gościa , Pan Podstpłi . do i inoegO 
czasu odłożył reszta rozmowy naszey. 

i Vl|L Już zastaliśmy ptiyhytego i przyią-*^ 
tego od gospodyni gościa. , Był to oztawiek le** 

* tni, postaci dorodney^ z twarzy, sfia^ byfco^ 
choćby munduru na sobie nien^adf^ iż ctłp-* 
jriękbył ;woienny« Nie lĄaiąc sposobaoś^i do^ 



lyied^enia się^kt<ybył, gdy posjianieMBiędzy 
nami czynił Pan Fodsloli, dowiedziaicni się, iż 
byl półkownikifem i i w bli^kiejT wsi swoiey 
uaiędziczney niicMkał'.' » ' •<«.*,>.. 

Pr2yzwycj?aił3By\^o śpósołni jpp&tępowania 
i rozmów rycerskich, j^f^od^iew^łena sięi^iż 2Wy-- 
kłym weteranów styleńii^^b^dzieiny .^ż na4 sy- 
tość obdarzoaemi pOv^fśc<%ji9gQ. Ojwaynach, 
i na morzu i na l^di^i^K-d że w H^^id^y z nich 
b sobi^ nieprzepottinik 'GotQ\Y.ałeui ;$ig wifjc na 
bierpliwe słucłianie^.a nx9i^i vdi^ięvźnę^ ie- 
aeli co SECzegóIńieys^egp t4s|;ys2ę* Zawiodłem 
się iedaak zupełnie i zadziwiłem niepomałli^ 
gdy ć^ly ciM aż.do .więczerzy_^f^t^l]^o ioł« 
nierstwu, ale i gaz^^tóm oddapy nie był^ a ów^ 
Maruszek nie 39d^ą^c sią nawet na zvyyczaynó 
między gospodeirnemi ss^siady rozti^owy o iarży- . 
iiie i-oziminie^ bawił nas, zamiast tago Jiby 
był bawionym ; ^ ^ niU^opięc ^(apjit^aw^zy Pani 
Fodsto}if|<?y o it^y robąfl^kach, tak ich. przy- 
rodzeniu^ wzroście, ojJKuiaMa^h^ hodowaniu , 
iiżytku z)ch pracy dokładnie Inówił^ iź da^ mi 
wstęp do pytania g<i^. ód lakięgo ci^asu z^krzą*^, 
tało. go..iedwabnikó\V hodowanie;.; , « 

Zaijcego u siebiie n^ie mam, .ąpijffjlmłem, od-* 
powiedział- a natychmiast, gdy. 4i^4H>raź zwię--. 
^szało zadziwienie moie, rzekła P^ni jPodstoli- 
^f^ i?: ódwied^ai^c iąiH^^kiędjr^iróA^pi^jjzatrti- 
diiia się tym rodzaiem .g09^jpoda4;9|^wa). i wiele 
wibuą swoiemu społecżUikowii Q fzęm in- 
ąiem zatem wszcasęły sią rozmowy ,;i trwa- 
ły do wieczerzy, pg któr?jjF wielce^w. towar ży* 
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Atwie zabAwnegó gościa s^ahaWney, rozessli&my 
^ic do siebie-- ^ 

Skórom silą obudził , a byto dosyć poźno^ 
ile iesmy sią dosyć długo w noc bawili, po- 
wziąłem chąć poznać szceegóhuey gościa, i 
gdym si4 o^ niego pytał, powiedziano mi^ ii 
iu2l odiećhaK ' Załowałete. wielce straroney 
sposobności, a wtto pojitrze^łen^ Pana Pod- 
stolego, do którego 'wyszedłszy, gdym ma 
zmartwienie moie z zawiedzloney nadziei ópo- 
"Wiadał, rźtekł: Sprawiedliwa w tey mierze 
tWPana czułość, i ia ią dzielę dhoć *go znam 
dawno; tiik albowiem w sposobie swoim tnói 
wienia i ^W obtowanin, gdy w gościnę przyież« 
dźa iest miłym; i za' każdym razem, gdy go 
oglądamy w naszym domu , tak się nam zda- 
ie, iafc gdyby pierwszy raz przyipchah Ale 
też to przyiechanie iSawsee iest dla nas nie* 
spodziewanym zdtir^ebiem; nigdy się albowiem 
nie obwieszcza, toż sitAio czyni, gdy odieźdia, 
a że znamy iego^ sposób myślenia, nie śroie^ 
my dadź mu zbyt widocznie poznać naszey c£u- 
łości, ani ialu, gdy nas rzuca. 

Jaka bydźmoże przyczyna takowego uda- 
iKrania, pytiEy:em. Nie inna nad własne doświad- 
czenie na^ze. PdZttaliśmy, iż chce bydź tak 
dalece w postępkach swoich m^olaym, iż 
naiymni^za rzecz, kturaby mu się zdawała 
przyniewaleAiem , .albo przynUymniey sprze- 
ciwieniem si4 temu, co ras ustanowi n sie* 
bie, uk gó zaraz zraża i miesza, tż golóir 
wyniśd'4E % obrębów nprzeymości swoiey, i ra^ 
caey sram tię towarzystwai niżU mice choć* 
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by naymnieyazą przyczynę iakiegoikolwiek 
cudzey woli uleganit. Zdroihośćto iesŁ i dosyć, 
wielka, ale ią tyią innemi przymiotaiHi naH 
gradza, iż wszyscy, którzy go dobrze znaią, 
Wybaczai^ to, co nieiako iest dziwactwem, ie« 
mu zaś za złe t6m bard^iey miano bydź nie mo« 
io, ile ze iak sam nie chce, aby mu kto był 
cicikim, tak ze swoiey strony, wówczas 
gd^y iest w towarzystwie, lakes tego sam WPaA 
doznał, umie tak dalece ulegać i dogadzać 
każdemu, ii rzecz prawie niepodobna, aby; 
wszystkich ku sobie nie uiął. 

Dojjsnali, z początku iego tu przebywania,* 
sąsiedzi tego co inówię^ oddał każdemu zwy- 
kłą grzeczność w odwiedzeniu, i wzaiemnie ze 
wszelką ludzkością przyymował. Ale widząc, 
iż się te^l^rzecznoici częśeiey niiby chciał po- 
wtarzały, zamiast powiedzenia, iak iiini czy- 
nią ^ ie nie masz pana w domu, dał uczuć na- 
trętnemu odwiedziciclowi, ii mu iego przyto* 
inność nie bardzo miła. Obraził śi^ on tym spo- 
sobem przyięcia, innych o grubiia6stwie, przyy- 
mniącego ostrzegł; a ten pokóy zyskał, i odr 
tąd go iak naypilniey strzeże* 

IX. Wsrzód naszey rozmowy nadeszła, nio- 
sąc w ręku kształtnie toczonj; kołowrotek Panr 
PodstoUna, donosząc , iź go zastała u robacz- 
ków, i domyślaiąc się, że to była usługa wczo- 
rayszego gościa; ostatniey albowiem bytiróści 
niedostatecznym do roz^dzielenia iedwaibiu ś^* 
dził ten, którego używała. Idla tego, rzekł 
pan Podstoli, nie- chcąc aby mu dziękowano,^ 
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odiiBcłiał. • Odeszła do . uiycji^ nowego har9Q-^ 
^zia Eani Podistolina-^ Ł teti afwieiy dowdd czu*^ 
łey grzeczności ^' dął* nam wstc^pl do dalszey ^ 
^nozmowy. 

Odwiedzamy go niekiedy, mpwił Pan Pod- 
stoli, bo wiemy czas, ostrzeżeni od iego starego 
stngT, kiedy go nawiedzić można. A ie ^tąd 
tylko o półtorey mili mieszka , tegoż dnia wy- 
godnie pod wieczór wracamy do domu. legp 
dom nazwac sią może wzorem nay kształtu i ey* 
fżey prosto^; zdaie cę nie różnić od są- 
siedzkich, i owszem byda podleyszym, we- 
wnątrz iednak wśzyistko to umies^icza, * cokol- 
•^iek ałuiyc może ku wygodnie i ozdobie. 
' Dosyć częstp wirlząc patentem a ^nie i^sługą 
Zdziałanych bficyerów, pytaleiri się, czyli 
Pan Pąłkownik zoslawał.praecltón^.^YiŁłęibie?. 
Po lat podeszłych, odpowiedział* Pan Pod^toli, 
i w;teiicza8 dopiero osiadł w domu, gdy iak' 
sam twierdzi, iuż. nie':czuł sił zdatnych do 
usługi kraiowey. A iedna^ Hię słyszejiśm}' go 
• mówiącego b wnynie,* rzekłam, ani opowiada- 
jącQg9^ Ćo mu sie^ i kiedy ^a nięy zdarzyło, -i*-. 
Dla tego właśnie i^ słu:zył, a służył dzielnie, 
|ia wzór sobie podobnych, toiest prawdziwie* 
zasłużonych, skromność w mowie, zwłaszcza' 
o sobie, 9ac1]Qwuie. .• 

Ilekrod sie WPanu ^ zdarzy usłyszeć raę- 
snego bohąlyra, który ^zieła swoie walecznie 
.. Obowiądaiąc, race zaciem, w Ijok patrz)'', i dru- 
gich swern mąztwem stra3zy , możesz bydź 
\ipewnionynr, iż to tchórz, iafc mówią popro^ 
sią, Nayśmiesz^nieyaza rzecz,, kiedy rórtny oa 
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równego trafi, a oba aię pierwszy raz widzą, 
iiafóweza3 ^ podwaia si^ mniemana odwaga, ton 
córai; wznbsi, a oczy się si^ożą. Niechże się ' 
irzeci prawdziwie nietrwożny , a śmiałków * 
świadom trafi, ' naówczas łagodnieyszych po^! 
atdci i ąłodszych rozmów napatrzeć aic i na-, 
słacha^ ^dokładnie nie moina. 

• Pan półkownik móy vS^iad, o którym mó?? 
wimy, i który zyskał WPana szacunek, wu- 
ieqi iest iony moiey; i umyślnie się nad tą 
okolicznością zastanawiam , iżbym Ka1v*czasa 
dał pozna-, i ostrzegł razem, iż mnie w jego 
pochwale krwi blizkość, a może i zysk szcze- 
g(Słny, gdyż bliż^:zych prócz żony m4)iey'kre« 
wnych nie ma, bynaymniey nie uwodzi, i o-^ 
wszem ta okolicznośó blizkiego pokrewieństwa 
tern dokładniey da poznać 1 uczuć sposób my- 
ślenia i ego. 

Lubo żona moia i przez krew, i pr^ea 
wrodzoną stosowność, zdałaby się bydź, wzglę- 
dem niego wyłączeniem ,• iak to mówią , od 
tego^ co wzgltjidem innych u siebie ustanowił, 
z równą iednak ostrożnością postępować mu- "^ 

61, iak drudzy, iżby nie obrazić czułości ie<- 
go. Moźaby zmniey&zyła iego |}rzy mazanie , 
gdyby ważjła się przestąpić obręby, które on 
naznaczył; i^aufany w przyzwyczaionym z da- 
wnych lat do siebie słudze, i z tym zażywa 
ostrożności: ale on znaiąc go zupełnie , po- 
śrzędnikiem iest między nami, i kto wie, czyli I 

przez niego z czasem tego nie pozyskamy, iż j 

i WPanu wstępu do siebie po2\yoli.. i 

-■ 
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' Po tćtn wszystkićm , com iui WPann 
o tyrp szacownym, a razem osobliwym czło- 
wieku powiedział, rozumiem, ii dogodzę ią- 
daniu iego, gdy mu to, co o dim wiedzieć *nio- 
gę, opowiem. Wieś, na którey ku schyłku 
wieku osiadł,, ma iuż bowiem lat przeszło 
siedmdziesiąt , dzied;^ictwem była od nayda- 
wnieyszego c^asu przo4k<iw, ą na końcu ro- 
dziców iego. Ci prz^stąiąc na własności swo- 
ley, ani zmnieyszy^i , ani powiększyli tego, 
co ini w dzierżenie przyszło. 

Jedynakiem będąc^ jrzadkiną przykładem 
pieszczonym nąe był, a nie zasądzaiąc się na 
teai, co. miał obiąć \v czasie, gdy szkoły skoń-t 
czył, czui^c waobąe cliąć do źołnieratwa, a wi-* 
dząc oycz^znę w pokoiu, za zezwo^ei^iem rq» 
dziców, udał się w służbę oiidzoziemską. By]| 
więc przez lat wit^le za granicą, i całą owę 
pamiętną siedniipIeŁnią woynę, z takiem za« 
leceniem odbył, iż od pierwotnych s^opną d^'" 
służył się maiorostwa. 

Pu zaszłym pokoiu wróci} sią dą otyosy^ 
zny, i umieszczony był w woysku. Przeje 
lat kilkanaście ąłużby, gdy był iuź pótkownin 
kiem, a regiment iemu należący się siedmna^ 
stoletniemu paniczowi dano, lubo ten znaczną 
kwotę pieniężni! w nagrodę ofiarował, z Dpe*. 
wnieniem od rozdawczey zwierzchności , ii 
go pierwszy/stupieii równy temu, który miał 
wziąć , nie minie ^ pieniądze odesłał, za pół* 
kownikostwo według ustaw należące się, wziąć 
opłaty nie chciał, a dawszy takową odpowiedź, 
iż się zdatność intrygą nie nabywa, a pie«* 
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ni^dsmi cnota nie płacie powrócił do gniazda 
oycaystego, i iuź od lat kiłkunostu w nićm 
spo^csywa: swoim upraejrmy, poddanym W2glę« 
doyi powszechnie czczony , a tym , którym 
•ic użycza^ nader miły. - 

X, Hói^ae były nasze w czasie przechadzki 
rozmowy, a coraz daleyidąc, gdym postrzegt 
ową wieś graniczącą z Panem Podstolim, 
o którey nabyciu latwćm, a razem o wstręcio 
od iey nabycia dnia wczor|iys9ego mówiąc, 
dawał przyczyny , dla ^ których to nabyci^p 
nie przyszło do skutku; przypomniałem mu, 
ii nie uspokoił ieszcze ciekawości moiey wzglą*- 
dem iedney, dla któlrey się wstrzymał od iey 
)Ł|]pnąt . 

Opowiem ią, rzekł, ieieli nam ie9zcze gość 
iaki nie przeszkodzi. Umysł coraz noweg6 
odzierźenia nie tylko woiowników, ale i go- 
spodarzów napada ^ a źe tamtym na mocy po- 
konawczey czasem schodzi, a wprzód się do<* 
brzę nąmyśldć muszą, ieby i sami nie stali się 
tych, którj^ch wyzuć chcą, łupem, rzadsze są 
s jch strony przykłady ; zaś ze strony szcze-« 
gólnych równymźe zapałem uwiedzionych, co* 
dzienne prawie* I iabymsię wjch liczbie mie- 
ścił, gdyby mnie i uwaga, i przykład wielu 
zawiedzionycłi, nid ostrzegł. Mówmy, co chce<« 
my, mimo naydokł^dnieysze obyczayno6ci pra<- 
widła, rzadkr się taki znaydzie, któryby so- 
' bie powiedział, ii ma tyle, wiele mu potrzeba^ 
Nie mówię o chciwych w naypodIeyszyn\ 
rodzaiu ludziach; tym się nie rzec^, ale do«^ 
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godseiSie żądzy* podoba, zawsze iednak^s za- 
grodem, bo dogodzić żądzy raz wkorzenióney, 
nie 'itiogą; ale rmd tymi się zastanawiam^ i sam 
się poniekąd iv |ch liczbie kładę, którzy nie 
z chciwości, iżby ppsiedlii ale a& porachowania 
zyskti i wygody pragną rozszerzyć własnośćf 
wie masz wsi, któr^yby, choćby il^ylepszą by- 
ła,"ńft C9Ćmkolwiek nie brakło. ' Moia^ napr^yr 
-hład, inkom ią obiął, zdawała^ mi się mieć to 
'ą^szystko, czegp w gospodtiitstwie źątbc był« 
'mpżna; gdy iednak znacznie powiększyła H^ 
iudnośd, griąntii brak)o^ za większą nierównie 
niż przedtćm bydła liczbą, pastwiska stały si^ 
medostateczne , i las na opał i 'budow'lę, nie- 
wystarozaiący. / 

Ską4 in^d wiąc, u siebie wynaleźć nie 
mogąc, zasięgać wsparcia tych* potrzeb na-- 
leźało , a zndtćcift przyszła chęć^ rozszerzenia, 
zdarzyła sąę sposobność nabycia nowey wsi,, 
ictórąśmy wczoray odwieda^ili, ą pr2(yznam sią 
*WPąnu, iżby i ta trzecia nie zawadziła, Ale 
oprócz mi j^iżełożpnych pfzyczyn, klóre mnia 
cd iey nabycia sprawiedliwie odwiodły, tę, któ- 
ra się a;ostała do ppowiedzenia, powiem. 

/ Każdy nałóg pomału wzrasta i zawsze przy^ 
czynę do usprawiedliwienia swego, zwłaszcza 
t początku znachodzi. Zakorzeniony idzie iuż 
tvcjąż, i o prajyćzyny nię dba. • Jak inne, tak 
i nabywczy wkrada się pomału , zaś wzrasta 
sporp, itia bowiem przyczyny pozorne, a sku- 
tki ' pocJblebiaiące ipiłoSci własney. ' Bogactwa^ 
w tyną wieku, gd^ie, iak mówili starzy: V4rr 
^jUS: post fiummos; Cnota pp pieniądzachi boga-r 
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ictwa są nay większym zaszczytem , a nabyr 
^acz jawne zamożności swptey gdy daie dor 
mrody, tóm dzielniey i chwałę, i zaszczyt, 
i wzięcie zyskuie. Przestawałem 'zrazu aa ie* 
dney w«i, i przekonany , ii w (lw<^ch razem ' 
•gospodarować nie moina, anim Aiyślał o dru- 
giey nabyciq. , 

Zdarzyły 'okblicznQŚci , ii przyszło do 
kupna wsi, gdym to w dosyd przyległey zntfr 
iazł, całego w , moiey \}ie dostawało. Niedłuu 
go iędnak trwałam: w owycb myślach: że iuż 
inam, czego mi było potrzeba; nowe rai sią 
bowiem marzyły, Owa> królewszcz}rzna zt%>- 
4;zyłaby obiedwie wsi moie, a cokolwiek w so- 
lnie zawiera, chęć kapqa stawiała mi to za 
istotnie potrzebne. .Cóżby sią było stało,^ g^y^ 
bym i tę trzecią kupił, ieszczeby się i^żwar- 
^a potrzebnieyszą wydawała, a tak coraz po-* 
^tępuiąc trafiłbym i do morza. Wstrzymałem 
^iąc zapęd niepotrzebny i szkodliwy > a tegp 
wstrzymania, nie tylko wewnętrzne przeświad-- 
czeńie, ale i przykład cuda^ był wsparcieta 
i pobudką, t - - 

Rznfdko zbyt skory nabywacz na swoie Wyr 
azedh Prawda iest, i temu zaprzeć nie mpźua,' 
a to iest naylępsze pieniędzy niycie , gdy 
się, iak mówią, w* ziemi zakępyWaią, toiest, 
gdiy się niemi ziemia nabywa. Ale zbytnia 
chciwość i złe obraoho wanie częstokroć kupti* 
iących zawodzi. Gdy się własne pieniądze; nu 
s^ięmię kładą, mnieyszą iest prawda, ale pe«- 
wnieysza korzyść 'ą nich: ale gdy zbyt zagor 
rżała chciwość coraz większego szukaiąc roz*«. 
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{Szerzenia , mniema, iż darmo, gdy sa cudze 
'pieniądze kupnie, naówczks samochcąc akła- 
Ilia ^ię i 3posabi do pewnego upadku. 

Pożyczone pieniądze ścisłey wyci^aią co- 
Tocznie płaty, kupione dobra \vydaŁku ; gdy 
'Y^ięc z dwóch stron w nadzieic przyszłego, 
la częstokroć zawodnego zysku płacić należy, 
nieioaczaie zwiększai) się długi, i na to tyl- 
ko obszernie rozszentone maiętności służą, 
iżby ie dłnżnicy między sobą rozebrali. Zbyt 
zagęszczone/ takowych podupadłych nabywa- 
czów przykłady, otworzyły mi oczy, i cho- 
ciaż nie trzeba mi do nowego kupna szukać 
cudzego wsparcia, wolę się ustrzedz niebecr 
, pieczęństwa^ niźli się mi nie narażać^ 



Xi Z powtórzonych rozmów o Pann Pół** 
Jcownikią nieznacznie uczynił się wstęp do sa« 
iftanowienia, nad nierównie teraz bardziey raz-* 
postartym, niżeli był pi^zędtćm, etanie. żoU 
nierskim, , 

Nie było przedlćm, ile z dawnych dzieo^ 
iów zasięgnąć roożna^ tąk u nas, iako i w jn* 
nych narodach, odds^ielnego od iunyoh żoł-* 
nierskiego stanu, mówił Pan Podstoli, Każdy 
iapoaobny do obrony, w przygodzie stawał na 
pogotowiu, aby albo odpór dawał naiezdni- 
kom, albo sam wraz z drugimi nachodził. 
Z czasem i coraz porsądoieyszym układem 
rzeczy, ustanowione były i wybrane z gmi« 
pu osobne poczty, trwałe w>usłudze i płatnCi 
jędynio na to^ aby broniły i strzegły.. 
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Taka była u Macedonów owa sławna oclt 
czasów iesacze Filipa phaUanx^ W Tebach 
poczet braci, u Rzymian zaś od samego pier** 
wszego ich króla Romulusa CelereSj młodzie- 
rześka ku straży monarchów oznaczona, i ka 
iak nayprędszemu rozkazów ich pełnieniu: 
3kąd nazwisko wzięli. Te więc, ile pamiącią 
dosięgnąć mogę, są pierwsze porządne hufce 
trwałe, i iedynie do broni uiycia wyznaczo--' 
ne< Jak^ więc cel szacunek rzeczy oznacza, 
godne wprawdzie uszanowania źołnierstwoygdy; 
ma w zamiarze bezpieczeństwo kraiowe« 

Pr^zepisy żołnierskie są ścisłe , przykre 
1 trudne do wykonania, a choćby innych nie 
hyłoy samo dobrowolne dla drugich narażenie 
aię na śmierć, tćn stan zaszczycać i wznosić 
nad dougie powinno. Poważany wiąc mg bydź 
żołnierz dopełniaiący ściśle zamiaru swoiego^ 
a choć cnota dla zysku nie działa, .przecięi 
powinna mieć nagrodę Swoię« 

Zacząwszy od starszych i przywodcÓMT 
do ostatniego stopnia,! każdy z nich wygodny 
i uczciwy sposób życia otrzymać powinien, a pp 
odbytey pi acy takowy spoczynek, któryby in-* 
nych zachęcał ku podobney usłudze. Gdy przy-* 
szło do dania Sandomirskiego starostwa, iedne- 
go z naylepszych) a naypierwsi w dostoienstwio 
ubiegali się o nie; lubo się sprzeciwiał na sey« ' 
mie Stefanowi Batoremu Pękosławski naów-;^ 
czas poseł, dat mu go iednak; mówiąc, nieclt 
go Weźmie Pękosławski zły poseł, ale dobry 
iołnierz; detur Domino P^koslano^ malus nitfi«. 
-tius^ sed banM pnUiu Od tego sią tei kró*!! 
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hswszccyiny chlebem ssasitiźonydli zwał/^ ii 
ie.zasłuźotiym dawano, a bonus miUs^ dobry 
^lołnierz, brał ie przed próżniakiem woi^wo^ 
dą ; zostało się potćm nazwisko j ^ na końca 
go i dzieci iadły. 

Z tego, ćć> mówię ^ nie należy wnosić y 
izby sią chleb zasłużonych iedynie tylko żoł- 
Hierzom dostawał.. Kaidy stan ma ^woie za* 
, aługij a zatem nagrodsonym bydź wedle wy- 
ipiaru usłaźenia powinien; ale ponieważ nay-*^ 
Hćznieyszym żołnierski byv/a, naywickszego^ 
od innych wsparcia potrzebnie; 

Dali tego przykład Rzymianie , pomiędzy 
rycerstwo . dzielący zdobyte m|i nieprzyłacio-'' 
łach^ albo Mfłasne swoie dof^d nieużywane o^a- 
dy; a dogadzaiąc w szczegółnbści obroiiconi 
. państwa^ qow4 czynili powa^echnośei przyślą- 
%%i gdy sposobiąc do roli teź same ręce, któ- 
re ią zyskały.^ czynili Użyteczną ziemię, któ^ 
ra dla niedostatku uprawiaT)ZQW, leżała od-^ 
logiem. 

Trzeba więc, iżby mieli uszanowanie^ wy- 
godę i nagrodę żołnierze; ale władnie z tych 
trzech powodów, trzeba, iżby* nie stawali ńt^ 
tięzkimi kraiowi, któ^y ich trzymam 

Im godnieyszym iest uszanowania źo^łńief^z,- 
tern się skromniey obchodzić powinien^' Cnota 
chełpliwą nie iest, przestaie da Wewnętrznćm 
uczuciu , oznaczeń powszechnych nie szuka; 
Nie pełnią tych obowiązków nsowcimodni ry- 
cerze , którzy dla tego , iż znaki ojcazałe nu 
•obie noszą, mniemaiąc, ii wszystkim roz-^ 
Isazywać powtńuin igarditą tymii którzy SMf 
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jniiią lak ,- tak oni szcząścia, imać się ryn- 
sztunku i błj6kać orężem. Zdatność pierwszeń* 
8two nadawać pb winna; między szablą^ piór 
Thmy a rydlem^. ta tylko bydź^ może różnica^ 
którą im nadaie piastuiącego przemysł i pra« 
ea usilna* Z tego powodu nic mi się bai^dzięy 
nieprzyz^iroitswgf) bydź nie zdaie^ nad próżny 
prz/epycli i który kunszt, rzęmiesło^ iedno nad 
drugie przenosi. W każdym sianie można oy- 
Gzyznie równie służyć^ i równey spodziewać 
sią nagrody. 

Wygoda mieć powinni żołnierze w odzie- 
ży, mieszkaniu i życiu, ale w ścisłyeh obrę- 
bach wygody : nie mieszają się z nią pieszczoty 
i zbytek , i. owszem one n^ybardziey niszczą 
4ucha woicunego^ który na pracy i wstrzemią«- 
żliwości nayosobliwiey się wspiera. Którega 
dotąd niezwyciężonp woyska Rzymskie"* zgnę«' 
hić nie mogły, pieszczoty Kapuy zwyciężyły 
Annibala. Rzemiesło woyskowe pracowite^ sił 
zdolnych i wytrzymałości koniecznie wycią- 
ga: zBytek ie i , niepomiarkowane użycie dła^ 
biy nadweręża, nakoqiec niszczy zupełnie. 

Nagroda winna ie6t temu rzemiesłu, alei 
i w nagrodzie miarę znać trzeba: gdy wię-' 
ksza nad zasługę, ciężarem iest nagrądzaiące-^ 
inu , a nagrodzonemu ^ zamiast z^ufczytu ^ 
obelgą. 

XII. Przecliadzaiąc się po ogromie wstą-i^ 
kpiłem do domku Chińskiego Pani Pod^tolinęy^ 
chpąc iey icdwabniki obadać: ^astąłeni i% 
% kupcem, i rozłożone na stoliku ręznaiŁe^oi 
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rodsaiu blondyny i gasy. Dopomogłem tar-a 
grt, i gdy^ zostawiwszy zgodzony to^ar kii^ 
piec odszedł, winszowałem gustownego wybo- 
ru, i iak tni sią zdawało, niezbyt drogiego kii« 
pna. Juźci. przynaymniey, rzekła Pani Poil- 
stolina, z dwoyga złego obieraiąc, to przynay- 
inniey zn^śnieysza , kiedy się^rzecz iakoźkol- 
wiek ^datna, a niezbyt kosztowna znaydzie. 

Oznaczyłem podziwienie , iź tO , co śłu-» 
iy do stroienia, złćm śmiała mianować: doda« 
łem , \i prawie pierwszy raz takowy wyraz, 
zwłaszcza z ust nieletniey damy słyszę. Ze 
nieletniey , . to szczery^ komplement , rzekła; 
ta, która się wnuków doczekała, nie powinna 
się zasadzać na gotowalni^ Ze mnie leszcze 
zmarszczki z łaski swpiey nie nawiedziły,'' nic 
to moiey metryce nie uymuie ^ dodała śmie^ 
iąc się. Cóźkolwiek bądź, mimo przesądy płci 
moiejty ^które nie rzeczy , ale' nowość wjelbią, 
ia tylko mód iestem nieprzyiaciółką , które 
wydatek mnożą , a ozdoby wiele nie dodaią« 
Blondyny, gazy, i te wszystkie rozmaitych nar 
zwisk sprzęty, które tu WPad widzisz, sta-*' 
ły się potrzebą konieczną; do wygody nic nie 
służą, bo ledwo co okrywaią, tak za^^^ą sła- 
' be, ił ledwo ie kitka razy, bez ich zepsucia^ 
nosić moina. 

. Nie uwierzysz WPan , laki to iest poda- 
tek, który moda na nas kładzie, zwłaszczgi 
kiedy;nie tylko siebie, ale i dzieci nasze odzie- 
wać należy* Zarabiaif^ na tern ftnannfaktnrj^ 
bo za iepsuciem- nowe kupno nastąpić musi^ 
mU my; i^puifoy tracimy; marnie ^ a tracić 
^ miui^ 
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iMimimy^ kiedy tak iewyc£ay kaie. Dobi^f tą« 
ki handel dla kupców^. ale zły dlą ttiieszkuń^ - 
ców* Gdybyimy przynaymniey u siebie mieli 
na nadśe ubytki rękodzieła ^^ rj^eczby. ieszczę 
była zrtośnieysia^ gdyżby^ co my . tracimy | 
zyskali przccię nasi tciomkow^ie. Alę. ti^ias szko- , 
4a ze wseystkićh stron, bo i my się wycieńr 
czarny^ i kray na kupoię przejyp^ilych tpwa-* 
rów traci* 

Śłyszalfim to M ttioiego inęi^a^ mówiła 
'dai^y', iż handel narody ^ wspiera: i ia temu. 
\vierzą, ale gdzie go nie masz, a cUdzym tyjr 
ko zysk' z, naszey< straty przychodzie ia tg mam 
te szkodę nienagi^odzoną. Ile %vięć razy ku^ 
|>dwać te fraszki^ które ta WPan widzisz ^ 
;tDUsAę , przyppminaią mi $ię zaW^fii2>e dawpe 
CHasy. To, jóo WPań widzisz, iest na wyprar 
1vę naśzey -cói^ki mładszey, obeyśdź ^ic bez teW 
gO próżnego wydatku nie można, a iednak wiec- 
ie kosituie.** Sprawiali i dła joinie wyprawę 
moi ' rodzioy t a gdy moia, którą daic córce, 
'W rok. albo. we AWa. lata na iiio się może nie 
:^da, la moiey, iużto lat blizkp trzydziet- 
{ci^ ieszcze jbium więk^z^ połowę. Njf szedł 
więc próżno wydatek rodziców, i dotąd z wdzię*- 
czdości4 a niego korzystam, a z żalem widz^ 
iż tO) co daię córce moiey, wkrótce się iey ną 
liic i^ie pi^z^rda. 

Wybaczysz mi WPan, , mówiła daley, to^ 

-co w prostocie moiey powiem) ale mi się ^^ar 

ie, ,iż tefn nasz wiek;* który oświeconym źo*» 

wią , iestto ooś nakształt próchna , oo w no*- 

' cy . błyszczy, a i yr d^\e& i w nocy nic.nier 

TOM ly. Dd '^ ' 
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warto» Ma móy mąż stsirę talary^ a gdy iii 
z nowemi złotnikom równać kazała pokazało 
się 5 ii w świeżych wick$za część była inne« 
go kruszcu , a ^ starych samo srebro ^ albo 
ledwo co obcego smiessaniat Stare zamki 
po lat k^kliset ^ czasem iuź i bez dachu j nie 
maią Tyayj a nasze nowe pieścidełka ^ albo 
się Walą, albo ie podpierać trzeba* Toź sa-* 
xno dzieie aią z ubiorami naszemi, ćo i z pię>- 
niędzmi i domy; nie wiele zdobią, krótko sie 
fiwiec^, a więcęy kosztuią, nii dawnieyssfte 
trwałe. 

Nadszedł Wśrzód nasźey ro2mowy Pan Pod*: 
stoli. A gdym mu po części uwagi Pani Pod-^' 
4Eitoliney opowiedział , tćm saacownieysze , ini 
Tzddsze f rzekł, ale też Jeymość wyłącza się 
od powszechnego przesądu «^y a iednak^ doda- 
tą^ musi mu podIeg£t& Osobliwość też to iest^ 
mówił Pan Podstoli, iż w wielu rzeczach tak 
iesteśmy słabemi i niedołężdemi,^ż mimo nay«- 
dokładnieysze przeświadczenie czynimy tO| 
co potępiamy^ i przesąd mocni eyszy -nad ro- 
amtn, iak chce, tak nami włada« 

Daymy to^ iżby Jeymość przekonana o pło?^ 
cłi<>śoi . nińd terażniey szych > i o niepotrze- 
bhym, a nierównie większym na ńie wydat^ 
ku^ postanowiła u siebie tak sią ubierać, iak 
przed iey zamcasciem bywdło« Rzecźby była 
chwalebrid , bo z wewnętrznego przekonania 
idąca, wydatekby się oszczędził, szacowniey- 
8ze przywdziałaby odzienia^ iednakże dla te^^ 
go , iż dawniey pży te ^ teraz się nie noszą ^ 
stałaby się celem pośmiewisk i urągania. Trąe^ 
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ba więc poddawać się ppd laramo plocbe^ w«^- 
du godn0 , uciążliwe , i anaieć dła tego , ii 
drudzy szaleiąti 
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XHL ILupieo ^ od którego wzięła towar 
Fani Podstolina, był Zyd.z pobli^skiego tniasta^' 
Rodzay ten ludzi, mówił Pan Podstoli, spra«> 
więdli^i/^ie wzgardzony, bo chytry , ^łakomy 
i podły , tyle obrotnym przemysłem i state-* 
cznćm usiłowaniem cU)kazał, iż mimo niezda-*- 
tność swoię, przymusza tych, u których Bi^\ 
zagnieździł, iżby/ go cierpiano. 

Ludność żydowska przez ich wczesne mał- 
żeństwa bardziey się nad wszystkie inne roz-v 
mnaźa: sposób życia nad miarę wstrzemięźli-' 
wy i nędzny, rękoymią iest i naydostateczniey- 
•zym sposobem do zbogacenia^ Jakoż byleby 
się gdzie rozpostarli, natychmiast przeciąga- 
ią do siebie handel, k z nim część wielką zbio« 
rów, które ,rH» w ręce ich dostawszy się, nie i 
insze maią uyścia nad te, które ie coraz b^'^ 
dziey pomnożyć mogąj 

Przesąd iest godzien nagany^ brać wstręt 
od całego narodu, dla tego, iź szczególne ma»' 
ią zdrożności swoie, lecz tu n^ieysea nie ma, 
gdy rżećz o Zydostwiev Znaleźć się mogą mię** 
dzy nimi takowi, których 'sposób myślenia 
różni się od powszedniości, ale przykład ta- 
kowy nader rzadŁi, i ledwo kiedy znaleźć się^ 
niogęćy,' tćm bardziey . powszechność obwinia. 
Gdziekolwiek się rozpostarli , nigdzie się ich 
nżyteczność nie okazała ; albo ieżeli się me^ 
kiedy wydaią użyteoinyfni, niąó im albowiem 
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tego nie^mółtnsL y iź ssą zdalni clohandhi; ta- 
kowa, s^niich korzyść tylu 8zkodt)in , które 
czyaią, towarzyszy, ii nigdy dobre złemu 
nie wyrówna. 

Powa2eehaoścv narodu tego ma cwoie nie- 
odmienne prawidła, i trzyma się ich statecznie. 
Oszukanie pidfwszćm iejst, i byleby tyljio zysk 
przyniesłpy źadney takiey przeszkody nie masz, 
któreyby stAteczpą a natarczywą cierpliwo-? 
icią nie zwycięży Ii. Handel dttS9% iesit i ie-J 
dynym ich celem ^ i jdla tego się roloiclira^ 
kunsztów ledwo nie wszystkich ^ i rękodzieł 
2U*zeklf. Gdy więc ku temu iedynemu zamią^ 
rowi wszystka się ich usilność zwraca, Yiiepodo^ \ 
bną, izby nie wygórowali w tey mięra^e 9^4 
wszystkich* . < 

Okazuie to widocznie doświadczeni^^ ngy«% 
bardziey zaś u nas. Z jch iedynie przyczyny 
nazwisko się tylko mlesz^czi^a zostano. Wkradł- 
szy się do miast pomału, pr^sekupstwedn, obfro-* 
tei», cierpliwością,, be^2;eJlnem narkf)tiięc ..nar 
przykrzeniem, coraz się. . wząiagoiąc i rozsjze-* 
risaiąc , ^ąęzfnąc^ie wszystkie prawie poiie- 
dli; i ieżełi aię .który « dawr^ych właściciel- 
Ipw utrzymał, przypadkowi raczęy szczelne*^ 
mu , ui^ s^Łaraniu i prący winien ocajenie 
ftwoie. Cisnwa iednakżę i na niego podstęp^ 
i iSKCzęśIiwey ^ylko poi^ oczekuie ^ aby to ^ 
na czćm mu ies^cze braknie, ochłonął.^ 

Widzimy ułomki miast nas4ych ' i .domy 
nikczemne, gd^ię niegdyi stały karfiienice do- 
statnie i okazałe. Nie tak woynopi i poilarom, 
iako Żydowskiemu . r^l^^emieniu przypisy- 
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yir^ó upadek miast naszych pomnoismy. Jedy- 
nie na zysk czuwąiący ten naród j nigdy się 
tćin nie ^alrudnia, co iakiźkolViek wydatek 
l)ez sowifey korzyści 9pra\i'ic mo^ę< Jak ivięc 
chrzydliwie i, niec|ilnynQ się przyodziewa, tak 
i o mieszkanie i^cssęiwe nie db9i Posyć ma na 
czosnku y 9eby głód opędził, na gał^anach^ 
żeby się okrył: byleby dach miał i ścianę ku 
przytuleniu, o resztę rie dba. I dla tey przy- 
czyny domy wzciwe, których po -wypędzeniu 
^nie^i^czan przywdtaszozyli sobie własność , 
przez icb^niedozór upadły, albp ^ leżeli si^ 
który zatrzymał, do upadki; się ^kłaniaię^ 

Te za& y które stawiaią , gdy ich zwierz^ 
chnośó dp ich stawiania przynagla » tak s) 
zabudowane y^ byleby się w nich xnie6ci<^ xno4 
g|i 9 A mieazczą, się w nich, tak natłoczenia 
ii co ledwo iednęmui gospodarstwu Chrzęści- 
iąnwystai cza,, dosyć iest na trzy żydowskie 
pokplenia. 3tąd niepgrządek, ząr^za^ / nym« 
wygody podróżnym y a nakoniec i^ tycliie są* 
ipych domów, w ktprych miesi^kaią radwerę- 
żjenie, z których teraz , kiedy się miasta na-* 
aze ak^adaią, okazuią widok nikczcnpny i jpp-« 
dai% ku ^zjjardzie sąsiadom naszym, 

XI\% Gdy to mówił Pan PodstoH , nad^ 
fzedł ]!Mądz, Pleban, którego' gdy p^strzegł 
obracaiąc się dp ninie, a ^ifiieiąc rzeł^ł: \\ W 
śnie się nam pr^yiacięl żydowski nadarzyła 
usłyszymy mo^e ich usprawiedliwienie. Ją 
l^ebym ich usprą^yiedliwiał, broń mnie tego 
Panie Bpie, f zekl iKiądz Pleban^ ft wysłucha^ 
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tirsiy liTprzdd, co był iui opowiedział Pan Pod- 
•toli, rz^kł: Gdy mi WPan kończyć rzecz ka- 
• ie^z j ' uczynię to z ochotą , a ponieważ szko-r 
dy się dowiedły ^ które czynie po miastach , 
ia te , których są na wsiach przyczyną , 
w krótkości słów opowiem, A naprzód ^zaćzn^ 
od podziękowania^ WPanu^ imieniem wszyst* . 
kich poddanych iego, żeś ich od tego twar- 
dego iarzma i zarazy $żkodIiwey oswobodziła 
Juzem ią oczyszczona z tego gadu zastał tę 
wieś, gdym obiął parafiią: nie tuteyszych wiqo ^ 
przykładów, ale okolicznych zasięgać będę^ 

Pobudka dziedzicom i dzierżawcom, zgoła 
każdemu niebacznemu wsi posiadaczowi do 
j>u3>^czenia karczmy Żydowi, iest zysk przy- 
mnożony, prędki i przychodzący razem^ Czu<* 
li na takowe powody arendarze, pcstępuią za* 
wszę wiącey niż dotąd karczma czyniła, zy-^ 
cku więc przymnożenie y ułatwia kontrakt, 
Niecierpliwośc5 przewłoki nie lubi^cą^ przenosi ^ 
jnnieyszą kwqtę, byleby zaraz do rąk przy- 
szła , nad więksasego zysku osiągnienie , gdy 
go długo czekać potrzeba. Gdy zaft ieszćze 
i prędkość i większoś(5 zyska, tćm łatwiey się 
$kłania; stąd iiaiVsze maiąc pieniądze ńapogO"* 
tpwiu a^endaize, pewni są prawie utrzymania 
^iCy ieźeli ich nowp przybyły nie podkupi. 

Z pierwszego węyrzenia zdaie sią bydi 
oczywisty, niezawodny i prądki tłiytek, ^a za-i 
tćm z tych powodów zupełne, nie tylko uspra** 
wiedliwienie, ale i zaleta takowych, którzy ze 
ssdąrzoney okolicznosei korzystać umieią; ale 
też same okolicznośei wziąwszy na Ifaczaą 
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UWasę^ fo 2 ezego się radzi chełpią mniema* 
ni gospodarze, naywiększćm iest ich działania 
potępieniem. 

Nie można temu ^a{>rzeczyć, ii cora2 
lviąk»Be zysku pomnoienie/iest pierwszym go- 
spodarstwo zamiarem: ale się pad tćm. zasta** 
liowić należy- ieieli to pomnożenie przyzwoi- 
te, ieieli innym szkody pie czyni, leżeli nako- 
niec samemu właścicielowi szkody nie przynoś 
fii. Zyąk pomnożony taki^ iest użyteczny, ^dy 
-się stale w pomnożeniu utrzymuie, gdy zaś 
abytniem natężeniem -wycieńcza sposobność dal^^. 
szego trwania, i owszem nadal do coraz zna- 
cznieyszego zmnieyszenia wiedzie, ńaówczas 
czczem iest i szkodliwe m działaniem* 

Daie arendarz większą naleźytość z kar« 
czmy, i szynku trunkówr ale skąd tę wię- 
kszość i z własną korzyścią zyskać może? Nię- 
.skądf inąd, tylko z przemysłu swego, ten zad 
iak widzimy pospolicie na wsiach, nieiuakszy 
bxdź może, nad oszukanie i zdarcie poddanych* 
Jest zyskiem szafowanie trunków , ale iest 
szkodą piiaiistwo poddanych, któro ie gnębi co 
do sił, uboży z wydatku, a prze^ to wszystko' 
gdy czyni niesposobnemi do pracy^ istotną i im^ 
ie samyju i właścicielowi szkoda przynosi* 

Nie masz większey przebiy^nośpi, iak ta^ 
która się ^pospolicie, zwłaszcza w cza^e odpu- 
Jtóv^ trafia, gdzie wdomn^ chwiilę Boiey, a za^ 
tóm cnocie poświęconemu, skrortinoąc się zaljs.-^ 
Ca, a po nauce o wstrzemięźliwości idą s|ucha«« 
cze czynić to, oczćm dopiero słyszeli, iz czy-* 
mi się Bje godzi* KoUator, kti^ry się przeko* 
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naty i^ zbytek dusz^ i ciała szkodliwy, na 
tymże zbytku , który. gani, stattowi dochody 
swoie. 

Ze się gotbwe t^iehiądźd ź drendy ta.^ 
zem biorą, a za^tćm łatwiey niż br^ne pomału 
utrzymać thogą^ to przesąd ledwo godzien t>d' 
powiedzii Baczny gospodarz nie potrżebuie 
tak płochego powódU^ do rozrząditeilia tćm, co 
znu maiętnośó iego przynosi; skoi^o wie do- 
wodnie , wielo coi^ocżiiie przychodzi mu nA 
wydatek^ tak ilim rozrządza^ iżby śią i sim 
wedłLig stdnu śWolego uczciwie obszedł^ i zor 
stawił na nieprzewidsiane nakładyi 

XV. 25 tego, ćó Xiądz I^lebaii dodał, tzekt 
Pan Podstoli, dowiedzieliśmy się, iaką nie tyl- 
ko W miastach^ ale i na wsiach źydostwo szko^ 
dą ezynit żosłaie nam teraiK wziąć na siebie po* 
stać rZądoWńiczey władzy, i gdy ludzkość ża- ^ 
kazuie te szkódliWemi tenii zgromadzenia czQ* 
&ciami^ Według ich wartości obchodzić się ^ 
a bez tegd względu oddalićby ich 'należało ; 
nie pośtępttiąc iednak z tćm okrudeństWetn ialt 
davi^niey czyńioiló^ zostaie i iest ilayściileyszyol 
każdego i^ządu obdwiążkiem ^ ten zły fodzay^ 
ieźćli dobitym uczynić nie moina ^ przysay^^ 
mniey cokolwiek zdatnym i mniey szkodliwym 
sprawić* 

Jui się tiamieniło^ ii gdy haćtUk żWieri^^^ 
ćhność temu nie zabieiy , podła tA, a mno^ 
ina zgriia^ musi ź C2asem osiąśdź Wszystkie 
bogactwa ktain*, niszcząc rękodzieła, kunszta, 
i wszystkie rodzaie handlu ogarnifimem ^ 
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a złem utrzymywaniem swoiem. FOip oy« 
ciec Alexandra powiadał, iź ^otów był do- 
siad nayobronnieyszey twierdzy^ gdzie mut 
ałotera uiuczony dóyśdź może; na ternie prawi- 
dle i Żydzi swóy los i swoie szczęicie gniotą:^ 

Naród ten* chciwy umie bydi szczodry-m, 
gdzie o całość lego i polepszenie losa idzie: 
nie będą przerodzić Żydzi, skoro osoby ma« 
iące zwierzchność y taką się twierdzą staną, 
gdzie nie iui moł i osieł, ale doskonały 
w szalbierstwie Izraelita złotem iaczony, nie 
dóyd^ie. Podłe dusze znaią współbraci, i dla 
tego w rozmaitych zwierzchności stopniach , 
naycięższy z kruszców sprawiedliwość przewa* 
ia^ Nie inaczey więc oprzeć się tym nie- 
przyiaciołom skrytym, a zdradnym powsze- 
chności można yiak strzegąc się przekupstwa, 
którćm się wszędzie i utrzymywali , i utrzy* 
znuią i utrzymywać będą» 

Nast.ępui# zagadnienie , iak ten tłok mno* 
gi) podły a szkodliwy zdatnym uczynić? Nie 
innym sposobem , tylko takim, iaki podłym 
yvlakc'iwj 9 przymusem. Jeżeli chcą bydź 
cząstką rządnego zgromadzenia, niech Wcho- 
dzą w pow s^erhność pracy, a zatćm niech bę« 
dą tćm , czćm inni są: niech ziemię uprawn- 
ią, niech kraiu bronią, niech się kunsztami ba- 
wią, a 'wówczas równie z jnnemi i handlem się 
wzmagaią. Ale skot*o za przewodnictwem zło- 
ta, które zdarli, zdarci tak będą niebaczne - 
ini, iź im daley zdzierać innych a zatćm i sie- 
bie pozwolą, naówczas nie zostanie nacfzie- 
ia polepszenia losu uciemiężonych przez nie 
TOM JV. Ee 
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obywatelów , a złe coraz bardziej rozpośoie— 
rąiąc si^ , do tego stopnia dóydzie ^ iź mu za— 
bieźfć nie będzie można. 

Gdy to mówił Fan Podstoji, dano mu znad^ 
ii mnyąlny c^d Pana Półkowniką przysłany 
zjtstem w przedpokciiu czeka.. ^Wyszedł na- 
tychn^ast, a z rozweseloną twarzą do mnie 
się obracdiąc ^zeki: stało się nad mniemanio 
nasze i spodziewanie WPana,\iź na dzień iu- 
trźeyszy zaproszeni ^ieJiteśmy na obiad do Pa- 
na Fółkowiiika , z tynit dodatkiem, iż lubo nie 
śn^ie W Pana prośbą swoią, ile nieda^yy^no zna- 
iojpy zatrudniać, spodziewa sią iedaak, ii nam 
u niego bydź poz-wolisz, i sam dom iego od- 
wiedzisz. / 

Pocieszony wielce laków ćm wezwaniem , 
które ^ chąci moiey dogadzało , poznać szcze- 
góltiiey tak szacownego i razem osobliwego 
w swoim sposobie myślenia człowiekei; prosi- 
łem 'Pana Podstolego / iżby oświadczył wdzię- 
czność moją za takowe wezwanie. Gdy ob- 
szedł, na pisanie pdpowiednego listu, Xiądz 
Pleban rzekł do mnie: możesz WPan ią oko'- 
liczność mit^dzy rzadko trafiaiącemi sią zda- 
rzeniami umieścić. Pan Półkownik statecznie 
raz ułożonego u siebie postanowienia tak ści- 
śle się trzyma, iż WPanu winniśmy to zapro- 
szenie, gdyż i ia wezwany iestem na iutrzey-, 
6ze od\^ii dżiny. . Zaprasza nas niekiedy, ale 
«ą na to dni odłożone, iutrzeyszy jrierwszy 
raz się nad/irza. ' 

•Nadszedł zatćm Pan Podstoli odprawiwszy - 
posłańca ; i cały wieczór strawiliśmy na mo- 
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Wie Q tak niespodą^ewanem wezwaniu, ^ bio- 
rąc się do spoczynku, im bardziey się zbli- 
żał c;isas dla ninie tak pożądany, tćm większa 
czułem, aby iui nadszedł / ni6cierplhvość. 



Miał autor napisać Czgśó czwartą: w niey, 
wystawić Pana Pótkowńika^ wyrazić lego sposób 
myślenia własnemi iego usty^ opowiedzieć roz'- 
maiti przy,pad,ki iycia^ i co go uczyniło mizan^ 
tropem. Śmierć uskutecznienie ter mjfśli prze^ 
rwała* 
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